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P O W S T A I i l E  W Ł A  C H I E S A

W Y JĄ TE K  Z p a m i ę t n i k ó w  M OJEGO OJCA 

podany przez

' -i4d-. jśtn. Kosińskiego.

wiekiem, złanianeriru tysiącem prze­
ciwności i troskow, przebaczcie rodacy! staremu żoinie- 
rzowi, i i  znowu pióro do ręki ujmuje, w przeszłość my­
śl^ ulata, i z niej jedno zdarzenie odkreślić wam pragnie. 
Lecz czy jak dla mnie, tak dla wielu z was czytelnicy! 
przesziość nie jest wszystkiem, nie jest życiem, kiedy 
przyszłość, to tylko dni kilka lub kilkanaście , a i to 
zimnych, kłopotliwych pełnych utrapień i goryczy? —  
Kiedy kto już stanie na tym strasznym punkcie bytu 
ziemskiego, źe przed niró ¿ ró b  o kilka kroków, za nim 
cały obszar ułud ’;n}łodo||5ii roskoszy, wesela, alboż 
niesłusznie aby się ob*̂ i5żjiT,* pocieszył wspominkiem tego 
co kochał, w co wierzył, ku czemu kierował wszystkie 
swoje nadzieje? Ach! i śmierć wtedy mniej dotkliwy 
będzie, bo umilona tem przekonaniem: żyłem i chcia* 
łem z życia korzystać. Inna jeszcze myśl podaje pióro 
do ręki. Kreśląc kilka przygód własnej przeszłości, 
choć błachych i nic nieznacz§cych może też pobudzę
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którego z davf nycli towarzyszy, aby poszedł mym śladem, 
zebrał szczegóły przemienionego, świetnego życia, i za­
chował je dla współbraci i historyi.

Świeżo mianowany podporucznikiem, z rozkazu 
brata m o jeg o  Jenerała Brygady, przeznaczony byłem 
do osadzenia małego miasteczka La Chiesa, milę od We­
rony, w Weneckim Terra firma położonego.

' Dumny złocisty szli%, pyszny dzielnym rumakiem, 
na czele orszaku nie przenoszijcego ludzi trzydzie­
stu; blisko południa, w dzień upalny chociai wiosenny, 
stanąłem w rzeczonem miasteczku.

Cisza w niém była zupełna, sklepy i domy pozamy­
kane, na ulice mało kto się wysuwał, rynek pusty,a gdy 
posłałem sierżanta do ratusza z rozkazem zawezwahia 
Magistratu, aby nam przeznaczył kwatery, pomieszczenie 
i furaż dla koni, odebrałem odpowiedź: »Prócz starego 
woźnego, który Ave M ariana głos wyśpiewuje i o Bólem 
aie wić świecie, żywej duszy tam niema, i pan Podesta 
i panowie Radni, wszyscy w kościele.« Przypomniałem 
sobie że to niedziela, a nadto kwietnia, dzień uroczy­
sty w caíém Cbrześciaństwie, szczególniej też we W ło­
szech, skoczyłem więc z konia, oddałem posyłce i rze­
kłem: — Radzi nie radzi musimy; czeka¿ na powrót 
tprch panów; rozkiełznajcie koHie zatem , postawcie 
aby je upałem ochronić pod wystawą domów, sierżant 
niech na nie daje baczenie, jeżeli zaś który z żołnierzy 
chce iść do kościoła, może mnie towarzyszyć. — Mało 
przecież korzystało z pozwolenia tego. Zły przykład 
wojskowych francuzkich, nie sposób aby potężnego wpły­
wu nie wywarł i na żołnierzy naszych; wszyscy zapomi­
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nali rodzinnej pobożności! Prawda, Źe w upale bitwy, 
gdy kule nad głowami świszczały, granaty obok trza­
skały, gdy śmierć we wszystkich postaciacłi wiła się na 
prawo i lewo, nie jeden sobie gor|ce modły dawnej 
młodości przypom niał, oddawał się Matce Bożej 
wszystkim świętym w opiekę; lecz gdy strucli przeszedł, 
chwilka wytchu po krwawych nastąpiła walkach, za* 
pominano wkrótce ofiary i przyrzeczenia, i wiedziono 
życie na wzór towarzyszy Francuzów w wybrydach, nie- 
pobożności i oałkowitem zahaczeniu obowiązków chrze- 
ścianina i człowieka.

W  kościele, który w ciasnej uliczce wychodzącej 
od rynku, w sp a n ia le  wybijał swe wieże, górując nad 
o k o ln e m i gmachami, natłok ludu był wielki, brzmia­
ły organy, mury drżały od huku kotłów, bębnów i 
śpiewu pobożnych. Przetłoczywszy się z wielkim tru ­
dem na środek świątyni, rzuciłem ciekawem okiem na  

okrąg. Nawa kościelna była wspaniała, mury ozdo­
bne tysiącem malunków al fresco, w I^iżach marmu- 
ro\vych, drewnianych i gipsowych, świętycłi bez liku; 
mało jednakże one zajmowały moje baczenie, więcej 
lud tłoczący się, popychający lub w ławkach pobożnie 
wznoszący swe modły do niebios. Wyższe towarzystwo 
miasteczka: Podesta, Radni, ich-żony i dzieci, zapeł­
niali stale przeznaczone dla księży, a po obu stronach 
umieszczone wielkiego ołtarza. Napróźno przecież chcia­
łem przybliżyć się do n ich ; tłok przeszka'dzał; dopie­
ro po przeżegnaniu kapłatia, zachwycony wirem roz­
chodzących się róźnemi wyjściami, gnieciony, tłoczony 
i popychany na wszystkie strony, pomimo woli ujrzałem 
się tuż przy wspomnionera miejscu.



Jest zwyczaj we W łoszech, źe po nabożeństwie 
w kwietoii niedzielę, znajomi a nawet nieznajomi zmie­
niają pomiędzy sob^ palmy i gałązki kwiecia na ten 
cel umyślnie przeznaczone. Zaniedbać ten obrzęd, jest 
to podać się w posądzenie bezbożności i karbonarstwa. 
Wiedziałem o tem, i chc.^c pokazać przytomnym, pomię­
dzy któremi jakiś czas miałem przepędzić, że dobrym 
katolikiem jestem, zwróciłem się ku osobie najbliżej 
mnie w stalach siedzącej, a trzymającej w ręku znacznej 
obiętości bukiet z prośbą aby mi z niego parę udzieliła 
gałązek. Osoba tak zaczepiona odwróciła się ku mnie. 
Była to młoda, piękna, a nawet bardzo piękna dziewica. 
Dwoje czarnych ognistych oczu utopiła w moje, wi­
docznie nie wiedząc co czynie, aż gdy powtórzyłem proź- 
bę, dodając niezwykłe w ustach francuzkiego officera 
wyrazy »Sono buono Christianoa z rozpalonym r u ­
mieńcem na pięknych licach, drżącą ręk ą , podała 
mi część swego bukietu, palmę i kilka gałązek lauru. 
Rzecz tak prosta z siebie, nie zdawała się przecież ujść 
baczności bliższego tłumu. Sto ócz przynajmniej skie­
rowało się ku mnie, wszystkie błyszczały tak groźnie, 
ponuro, jakbym największą zniewagę popełnił, ubliżył 
religii albo świątyni. Do drżącej i jeszcze zarumienio­
nej dziewicy zbliżył się jakiś W łoch, chudy, śniady, 
lecz nieszpetny i młody, żwawo ujął jej rękę »spiesznie 
chodźmy« wyrzekł, i coś jeszcze z cicha do ucha po- 
szepnął. — Piękna Włoszka czem prędzej obrzuciła 
się czarną wenecką m antylą, przeżegnała pobożnie i 
milcząc oparta na ramieniu młodziana, zniknęła w tłu ­
mie rozsuwającym się przed nią z uszanowaniem.

Znałem Włochów, szczególniej też weneckich z,do­
świadczenia, wiedziałem, że zmuszeni przyjaciele Fran­



cuzów, nienawidzili nas z całśj duszy i czekali tyl- 
ko dogodnej pory , aby pokazać czem i ile mo­
gą być naszemi wrogami. Nie zdziwiły mnie zatem 
ani złowieszcze wejrzenia tłumu, ni kłopot pięknej 
dawczyni poświęconego kwiecia, i juz za innemi mia­
łem  wyjść z kościoła, gdy zbliżył się jakiś wysoki, po­
chmurny pół-murzya Włoch, w czarnym płaszczyku i 
aksamitnym kaftanie, na którym błyszczał złoty łańcuch 
z medalem S° M arka, zwykła ozdoba Podestów. —  
— Signor! rzekł mi po/iuro, nalezysz zapewnie do od­
działu armii francuzkiej, który według doniesienia 
naczelnego rządcy Werony, ma w tym dniu przybyć do 
naszego miasta..— Tak jest odparłem, jestem nawet jego 
dowódcą. — Włoch ukłonił się dumnie i mówił — Wi­
nianem zatem przeprosić cię Signore! za zwłokę w przy­
jęciu i udzieleniu kwater. Dzisiejsze uroczyste nabo­
żeństwo, na które jako prawy chrześcianin udać się 
musiałem, może mi będzie niejaką wymówką. — Zu­
pełną Signore! zwłaszcza źe moja służba ani żołnierze 
wcale na tem nie ucierpieli. — Chciej więc udać się 
za raną, zwłoka da się wynagrodzić, kwatery będą wy­
godne , jak się wkrótce o tem przekonasz. — Będzie 
to szczególne zjawisko we Włoszech, pomyślałem w so­
bie, i za moim ponurym Podestą poszedłem na ratusz.—  
W  Przechodzie przez rynek , zatrzymałem się nieco 
przed moim’oddziałem, i natychmiast obsaczony byłem 
proźbami. Jeden z żołnierzy chciał o d d a lić  się dla wy­
szukania siana, inny owsa; tea potrzebował cyrulika, 
tamten krawca; ani jeden nie wsj)0minał , o winie, 
choć wiedziałem, ie  pok,rzepienie się nim, każdy miał 
i na celu i w chęci. Nierozsądkiem było z mojej 
strony, ale do wybaczenia w młodym dowódcy, który



sam niedawno z pod rygoru ¿oTnierskiego wyszedł, iż 
połowie blisko oddziału , pozwoliłem rozejść się po 
mieście, chociaż z zaleceniem spiesznego powrotu, dla 
otrzym.ania kwaterunkowych biletów. Ubiegła jednak 
cała godzina, zanim Signor Podesta i panowie Radni, 
n am yślili się w którym domu kogo postawić, gdzie 
umieścić konie i bagaże wojskowe. Kto znał przecież 
Włochów, a szczególniej poddanych weneckich owego 
czasu, przyzna, że ten czas nie był długim; częstokroć 
dzień cały ubiegł a żołnierze i konie, musieli zosta>vać 
bez spoczynku i wystawieni na skwar upalnego słońca, 
zanim zmiłowano się dać im jakie schronienie, brudne 
i ciasne zazwyczaj. Po załatwieniu wszystkich cere­
monii rozkwaterunku. Podesta rzekł do mnie: — S i­
gnor Liejtnatno jeżeli zechce, może znaleść w mym do­
mu kwaterę; nie będzie ona wykwintna lecz wygodna, 
co jest pierwszy zalety w małem miasteczku, i w domu 
ubogiego weneckiego Patrycyusza. — Ta ofiara, zdziwiła 
mnie wielce, szanowni bowiem Patrycyusze weneccy, 
nie bardzo chętnie umieszczali w swych domach of- 
ficerów francuzkich; w razie potrzeby, nawet, musem 
trudno ich było skłonić do tego; przyjąłem jednak za- 
prosiny, jak to każdy domyślić się może, i odesławszy 
żołnierzom przez towarzyszącfego mi podoficera otrzy­
mane bilety, za gościnnym Podestą udałem się do jego 
domu.

Ulica któreśmy szli, była brudna i k ręta , ale za­
pełniona wysokiemi i pięknemi gmachami, o które nie 
trudno w najlichszem nawet włoskiem miasteczku. 
Rozmowa toczyła się o rzeczach w ówcza-s potocznych,
o postępie armii francuzkiej, szczęściu młodego jej 
dowódcy, popłochu A.ustryakó\v, i już jak wspomniał



uprzejmy Włoch, bliscy celu podróży byliśm y, kiedy 
nagła wrzawa, z zakrętu ulicy pochodząca, doszła ucha
naszego__Podesta zbladł i zadrżał, chwilkę przysłuchaj
się hałasowi i krzyknął. »Dla Boga! rospoznaję ^głos 
Don A ntonia, głos mojej córki!.« Za minutę byłem 
na miejscu zamięszania, i poznałem jego powód. Kilku 
z moich żołnierzy, widocznie trunkiem rozgrzanych, 
okrążyło dwóch przechodzących, kobietę w czarnej 
mantyli, i młodego pochmurnego Włocha , w którym 
poznałem od razu towarzysza mojej pięknej dawczyni 
bukietu w kościele. Włoch rzucał się w gniewie, groził 
pięścią, miotał przekleństwami i odpychał jednego'z źoł- 
nierzy, który objąwszy wpół Włoszkę chciał jej wziąść 
pocałunek. Szamotała się ona w jego ręku, wzywała 
pomocy głosem płaczliwym, twarzy jej przecie, rozpo­
znać n i e  mogłem, bo ją zakryła grubym weneckim woa­
lem. Na moje przybycie, żołnierze rozstąpili się , sta­
nęli rzędem, opuściwszy napastowanych. Włoszka rzUci* 
ła się w objęcia towarzysza,— Antonio! ratuj! wołając. 
Wtedy dopiero mogłem ujrzyć jej twarz: była to ttloja 
młoda piękność z kościoła. Z gniewem zapytałem żoł­
nierzy coby znaczyła ich napaść. Jeden z nich śmielszy, 
prostując się i sięgając ręką do bermycy, taką dał mi 
odpowjedi. »Ej, to nic panie poruczniku, to tylko mała 
zabawka, Maciej chciał pocałować tę oto Włoszkę, na­
robili chałasu jakby na gore!« —  Natychmiast na swoje 
miejsce! krzyknąłem, do koni, na rynek: napastnik czte­
ry godziny dzisiaj stać będzie na warcie, oprócz tego 
jutro cały dzień, o chlebie i wodzie na odwachu prze­
pędzi— Żołnierze pomruknęli nieco, występek nie zdawał 
się im wielkim, kara zbyt surową. W  owych czasach 
dfugoletalej wojny karność była znaczaia rozwolniona,



podobne dzisiejszemu bezprawia i cięisze nawet zwykle 
płazem puszczane. Winny zbliżył się do ranie, czy to 
chcąc prosić o ułaskawienie, czy też aby swój błąd 
wytłumaczyć; niepozM'oliłera na to, i powtórzyłem wyrok, 
a gdy odszedł z towarzyszami, zwróciłem się ku napa­
stowanym. Oboje zdawali się być mocno przerażonemi, 
lecz kiedy młodzieńca oko błyszczało pożarem wście­
kłego gniewu i zemsty, dziewicy pełne było łeż i prze­
strachu. Podesta, który nadbiegł w tę chwilę, ujął 
ją w swoje ramiona, i uspokajając, coś z cicha szeptał 
do ucha.

Rzekłem wtedy;-¡-smuci mnie mocno Signore! roz­
pusta moich żołnierzy, aie przyrzekam wam, ukaraną 
zostanie tak surowo, jak gdyby obelga wam wyrządzona, 
dotykała mnie osobiście.— Ach! gdybam miał był szty­
let, odparł młody Włoch .ponuro, sprawiedliwość by­
łaby pewniejsza i prędsza! —  Uspokój się Antonio! 
pomruknął Podesta, zapominasz co , i z kim mówisz; 
jeszcze nie czas... — Boże! przybliż go jaknajprędzej! —  
poszepnął młodzieniec. Mało zważając na wyrazy i uty- 
ski rozjątrzonych, rzekłem pięknej znajomej. — Pani! 
jesteś cała drżąca i osłabiona, mole pozwolisz rękę 
podać sobie, odprowadzę cię do domu!—^Nie! Signor!— 
wtrącił pospiesznie głosem dumnym i stanowczym An­
tonio. — Signora jest moją narzeczoną, moje tylko bez 
ubliżenia sobie, może przyjąć ramię, chociaż sam to 
czuję dobrze, nie jest ono godnem tego szczęścia, gdy 
przed chwilą nie mogło jej obronić przeciw zuchwal­
cowi— ^Wyrzekłszy te słowa ujął prawie gwałtem rękę 
towarzyszki i pociągnął za sobą. Pozostałem z Podestą, 
ten się tak odezwał:— Winienem ci istotne dzięki S ign o ­

re! o których mój przyszły zięć w gniewie nie pomyślał



wcale, gdyby nie twoja szlachetna pomoc, moja córka 
byłaby zelżoną.— Nie dziękuj Signore! za to, roby kaidy 
oficer i człowiek honoru ua mem miejscu uczynił, 
owszem jak to już wspomniałem, ja ci winienem wy­
mówki za nadużycie żołnierzy, ależ przyrzekam, że 
jak pierwsze tak będzie i ostatnie; chciej więc zapewnie 
obywateli miasta o moim sposobie myślenia i o mocnem 
postanowieniu karania wszelkich wybrydów mojego od­
działu.— Przyjmuję z wdzięcznością obietnicę pańską, 
chociaż, przebaczysz, wątpię, abyś się z niej mógł cał­
kowicie wywiązać. Wojna tyloletnia, zły przykład na­
czelnych dowódców', rozzuchwaliły żołnierstwo, nie 
sp rzym ierzeń ców  w nich mamy, ale najgroźniejszych 
wrogów; przecież Bog zmiłuje się nad rzeczpospolitą, 
senat Wenecki przypomni sobie, że jego poddanemi 
jesteśmy; nadejdzie temu kres i jeźli nie [szczęśliwi 
zupełnie, to przynajmniej pewni bezpieczeństwa oso­
bistego wkrótce może będziemy. — Znaczenie tych słów 
Podesty, później dopiero, na własne nieszczęście poją­
łem, teraz mało na nie zwracałem uwagi, przypisując 
je świeżej obeldze i istotnym krzywdom Weuecianj.od 
uaszej armii ponoszonym,

Po kliku minutach obojętnej rozmowy, stanęliśmy 
nareszcie w domu Włocha. Był to gmach dość obszer- 

pięknej struktury, jeden z tych zabytków i osta­
tków dawnej chwały i szczęśliwszych czasów, któremi 
tak słusznie Italia się szczyci. Rwatera mi wzynaczona 
jakkolwiek na drugiem piętrze i odosobniona od innych 
pomięszkań, była obszerna i czysta; dwie wygody nie­
zwykłe we Włoszech. Gościnny Podesta pozostawił 
mnie w mej, zaprosiwszy poprzednio na obiad, któ-
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ry według krajowego zwyczaju' za kilka godzin dopiero 
a nawet o wieczorze miał mieć miejsce.

Rozgościwszy się jak mogłem w nowem pomieszka­
niu, wyszedłem na miasto w celu bliższego jego po­
znania; mało przecież o niem szczegółów mogę udzie­
lić czytelnikowi. La Chiesa jak wszystkie drobne wło­
skie miasteczka, skupione w sobie, kiedyś otoczone mu- 
rem, jest stosem ruder, pamiątek świetności i brudów; 
mieszkańcy jego oddaję się albo handlowi z Weroną i 
Wenecyą, albo i to w większej części, wiodą życie na 
wzór innych lazaronów włoskich: w głodzie, rozpuście, 
i szpetnem próżniactwie. Takich nędzarzy wszystkie 
ulice były pehie, każdy gmach z wystawą, zaplugawiony 
od nich; zakładali bowiem swoje legowiska wszędzie, 
gdzie mniej skwarne dochodziło słońce, lub gdzie zna­
leźli garść słomy lub śmiecia. Odrażające były wszyst­
kich postacie, odzież licha, raczej łachmany, źle pokry­
wające nagość, włosy w nieładzie, fizyonomie odpycha­
jące, ponure i dzikie, oczy czysto włoskie, iskrzyste, peł­
ne szydu błyszczały złowieszczo z za gęstych czarnych 
rzęs, gdym mimo przechodzi'!; kiedy niekiedy mógłenibył 
nawet dosłyszyć przekąsy i obelgi tych panów: »Fran- 
cesos przeklęty, niedługo panowonia twojego« i tym 
podobnie. Pozwoliłem im dąsać się i sarkać, bo czyliż 
to nie była jedyna biednych pociecha, kiedy ni proszeni, 
ni wzywani, pomimo istniejących traktatów, opanowa- . 
liśmy kraj ich, żywili się ich kosztem i z reszty odzie­
rali łachmanów.

Więcej nieco od odkazek lazaronów, dziwiły mnie 
liczne gruppy porządniejszych mieszkańców miasta, po 
różnych ulicach rozsiane. Osoby składające je rozma*



wlały z sobą żywo, z temi naniiętnemi gestami które 
cechują lud włoski. Na moje zbliienie, rozchodziły 

,si^ przecież spokojnie, kiedy niekiedy tylko jeden i 
drugi, rzucił mi z ło ś liw e  i pochmurne spojrzenie. W tych 
schadzkach o d szczeg ó ln ia ły  się i powtarzały dwie osoby: 
jedn i był znajomy czy te ln ik ow i Don Antonio, drugą 
Włoch widocznie w en eck i, wysoki, ponury i chudy, 
w czarnym jed w ab n ym  płaszczyku i tegoż koloru i ga­
tunku kaftanie. Gdym się zapytał Don Antonia, co on 
był za jeden, od p o w ied zia ł; ż e  to jego daleki krewny 
kupiec z T r y e stu . Musiałem przestać na odpowiedzi, i 
choć nie podobała m i się ni postać ni obejście owego 
Signora Mercanto, nie chciałem badać go o papiery 
i dowody, już to, aby nie obrazie podejrzeniem zięcia
gościnnego Podesty, juz aby ludowi nie dać złego wy*

, obrażenia o sobie zbytnią gorliwością w policyjnej 
służbie; przeciez powinienem był to uczynić, duch bo­
wiem zamieszek, coraz się na całym Terra firma rozsze­
rzał, nieukontentowanie wywijało w spory, a nawet 
między ludem a naszemi żołnierzami do krwawych za­
częło przychodzić utarczek. W La Chiesa przecież są­
dziłem, że Inaczej będzie, gdyż którego tylko z żołnie- 
rzy spytałem się, jak przyjętym na kwaterze został? 
każdy prawie tę nil dawał odpowiedź:

»Ach panie poruczniku! to raj istotny to miasto! Go­
spodarze nasi choć im źle patrzy z oczu, i w biedzie 
po uszy, przyjmują nas jak braci rodzonych, nie ską­
pią jadła i napoju, a wino dają tak wytrawne i czyste, 
jak nigdzie.«

Słońce skłaniała się już ku zachodowi, gdy dó kwa­
tery wróciłem. Podesta jak mówił, oczekiwał mnie 
z niecierpliwością. Wszedłszy do sali jadalnej znalazłem



w niéj kilka osób, miejscowego Abbata, wypasłego, ru ­
mianego, lecz zyzowatego niemiłosiernie, Don Antonia, 
jego przyiaciela kupca, kilku znakomitszych obywa­
teli miasta, a nadewszystko piękny m oj| znajomę Signorę 
Ottawi^, córkę gospodarza. Posadzony na zaszczytnćm 
miejscu, częstowany byfem, karmiony i pojony nieró­
wnie więcej i chętniej niż to włoskiej hojności przy­
stało; rozmowa przecież nie szła ochoczo, pomimo 

■wszelkich usiłowań Podesty. Abbato zyzował niemiło­
siernie, Don Antonio szeptał z cicha już to z narzecżoną, 
juźzswym  kuzynem, kupcem tryeskmi; inni współbiesia­
dnicy mrukliwi i pochmurni, łacniej uderzali wkielichy, 
niż swe myśli wywijali w wyrazy. Przy stole dopiero spo­
strzegłem, źe tak Signora Ottawia jak i Podesta nosili 
żałobę; na moje zapytanie po kim? odpowiedziała 
Włoszka zełz^ w oku. »Matka moja przed kwarta­
łe m  umarła«. Te jej wyrazy bolesny w sercu obudziły 
wspominek, kilka dni temu odebrałem list z rodzinnej

* ziemi, n ie  był on ml przyjemny jak wszystkie pOprzed- 

nie; matka, kochana matka! donosiła o swej niebezpie­
cznej chorobie. Nie ukrywałem tego Signorze Otta- 
wii, i smętnćm jakowemś przeczuciem wiedziony doda­
łem. — Ach pani! pojmujesz ile cierpię! ja tu na obcej 
odległej ziemi wieść muszę życie, narażać go codzien­
nie na utratę, kiedy ona, tam daleko, opuszczona od 
■wszystkich dzieci, odemnie, którego jako najmłodsze­
go kochała najwięcej, dogorywa w trosce i we łzach. 
Boże mój! czyliż nigdy mnie jéj nie wrócisz, macierzyń­
skiego nie pocieszysz serca, czyiiź jak życie nasze upły­
wa, tak groby mają być daleko! — Niepojęte wzruszenie, 
smutek nieokreślony, miłość synowska, wyrwały żerne­
go oka łzę, potoczyła się ona po twarzy, nie ukrywałem



jej ani wstydziłem slij, i n ie  uszła baczności dziewicy. 
Wspojrzeniu które na ńinie rzuciła wtedy, malowała si^ 
cała jej dusza piękna i tkliwa, a zarazem jakaś dziwna 
mieszanina litości, obawy, współczucia; uważałem nawet, 
źe nieco wzdrygnęła, pobladła, lecz wkrótce górowa- 
na dzikiem spojrzeniem narzeczonego i ojca, ukryfa 
piękne lica w drobne ręce, i milcząc dokończyła obiadu. 
Kiedyśmy wstali od stołu, wino nieco burzyło w mej 
głowie, a przynajmniej dodało śmiałości i przykre 
wspomnienia gładziło z serca. Po wzajemnych ceremo­
nialnych podaiękowaniach, zbliżyłem się do Włoszki,
z niesmacznyu dowcipem---- Jestem twoim dłużnikiem
Signora, w kaściele dzisiaj, byłaś łaskawą, gałązką pal- 
my podzielić Się ze mną. —  Czy chcesz pan dług zapła* 
ció, odparła pospiesznie, podam mu sposób.—  Jest to 
moj obowiązec Sigaora! i daję ci słowo honoru oficera, 
że najświęcie wypełnię wszystko co rozkażesz.— Trwo­
żliwe wtedy .’zuciła na okrąg spojrzenie, żywy rum ie­
niec powieki jej lica, i poszepnęła' tak cicho, że sam 
zaledwie zrosumieć mogłem te słowa. — »Strzeż się pan 
wina, a przymjmniej tego wieczoru.«-^Nie mogłem po­
jąć znaczenia przestrogi, a objaśnienia nadaremnie cze­
kałbym, gdyżoddawszy pokłon mnie i wszystkim przy­
tomnym, szyjko oddaliła się z sali; kuzyn kupiec tryeski
także żabiereł się do w yjścia__ Jak to, Signor Alfonso!

zagadnąłPodtsta, już w drogę? niezechcesz-ie przyjąć je­
szcze jednego kieliszka?—  Ringrazio m iSignore, przed 
nocą muszę być w Weronie, wiesz jaki obowiązek mnie 
czeka. Podeta zamyślił się chwilkę i rzekł. —K.to’ wie, 
czy nie lepiej byłoby, gdybym z tobą do Werony po­
jechał. Antonio tu mnie zastąpi. —  Rób jak sądzisz 
najlepiej.— A więc dobrze, o u  «i wieczór zobaczymy



si^ niezawodnie, kilka jeszcze w La Chiesa muszę 
załatwić czynności.—Kupiec wyszedł a z nim Don An­
tonio.—-Zagadnąłem Podestę:—cóż za intéressa tak nagie 
wzywają panów do Werony?— Ach bardio ważne, han­
dlowe, jestem w spółce z mym kiizyneni, jutro rano 
mamy termin sprawy w trybunale. — Chciałem oddalić 
się do kwatery, wstrzymał mnie gospodan.—Co znowu? 
tak wcześnie? dopiero ósma, zatrzymaj się chwilkę S i­
gnore! oto nowa butelka, a i druga się jnajdzie, wino 
dobre i wytrawne Lacrima Christi.—Ostrzeżenie Otta- 
w ii przyszło mi na pamięć, prócz tego z natury nie lu­
biłem trunków gorących, odparjem: —  Jsźli pozwolisz 
Signore, chętnie w tém towarzystwie jeszcze jedną go­
dzinę zabawię, lecz co do kielicha, prztbaczysz, ani 
jednègo więcej nie wychylę, i tak piłem jjż nazbyt. —  
I temu postanowieniu byłem wiernym, pomimo wszyst­
kich próźb gospodarza i zachęt zyzowateg) Abbata. ï a  
moja wstrzemięźliwość zdawała się dziwića nawet nie­
pokoić współbiesiadników, rozmowa nie szia z zajęciem 
i za mał^ godzinę wszyscy się rozeszli.

Wróciwszy do kwatery spostrzegłem, ie  jeźlim 
miarę zachował w napoju, inna rzecz 3yła z moim 
służącym, a nawet żołnierzem na posyice będącym; 
pbadwaj uraczyli się winem tak hojnie, że pomimo 
mych łajati i gniewu, wkrótce zasnęli snim twardym. 
Od moich oczu unikał on przecie, dziwna jakaś nie- 
spokojność, smętek, niby przeczucie jakiegoś bliskiego 
niebezpieczeństwa, opanowały całego; nabróżno im się 
broniłem , przykre odganiałem myśli, brałem się do 
książki, do pióra, nie mogłem znaleść ni spokojności 
ni odetchu; tak zeszła godzina jedna i druga, północ 
nadchodziła, ja oczu nie zmróżyłem jesfcze; miękkie



łoże gnietło jnnie, uciskało, powietrze komnaty du­
siło, Wstałem więc, zarzuciłem lekki ubiór na siebie, 
i usiadłszy w oknie na ulicę wyjrzałem.

Niebo było pogodne jak zwyczajnie włoskie, na 
ulicy ponuro i sm ętno, kiedy niekiedy tylko jaki spóźnio- 
ny obywatel, jaki lazaronne szukając zapewne legowi­
ska przechodził w m ilczen iu . W pół do dwunastej wy­
biło, ponury jęk dzwonu, przykre i miłe zarazem po­
budził marzenia; rzuciłem się myślą w przeszłość 
niedawną, a tak przecież odległą i niepowróconą już 
tlla mnie; ta godzina, była kiedyś hastem do odda­
lenia się na spoczynek dla nas dzieci w rodzicielskim 
domu. Matka dawała nam błogosławieństwo, ojciec 
rady, stary nauczyciel przestrogi i lekcy i przypominek. 
Ach! czemuż człowiek więcej zawsze szczęśliwy prze­
szłością niżeli przyszłością? czemuż gdy w piórwszą 
rzuca swe chęci i pamięć, drugą zaledwie nadzieją 
śmie tylko osładzać!?

Nie wiem jak długo jeszcze byłbym się lubym wspo­
minkom oddawał, gdyby nagły wypadek, nie zwrócił 
baczności. Zegar ratuszowy wybił dwunastą, lecz za­
nim ostatni brzęk młota przebrzmiał w powietrzu, gdy 

‘ oto na wieży kościelnej trzy głuche, przeciągłe, niby po­
grzebu zwiastunki uderzenia dzwona zajękły. W tej 
chwili całe miasto ożywionem być się zdawało, na 
ulicy rożnorodne zachuczały głosy, dom nawet Po­
desty wrzawa owładła. Zanim przecież mogłem roz­
ważyć coby to wszystko znaczyło, zebrać w kłębek 
mysh rozpierzchłe, w mojej własnej komnacie zasze* 
mrało obicie zaszeleściało 'lekkie stąpanie, i gdym się 
obejrzał, stała przedemną piękna Signora Ottawia. 
Była ona blada i drżąca, oko w obłąkaniu, włos w nie­



ładzie; drzwi któremi weszła ukryte były w ścianie 
obiciem, a stały teraz do połowy otwarte. — Boże, dzięki 
ci! szepnęła: mogę więc go ocalić. Panie! rzekła, szyb­
ko ujmując m.| rękę, jeżeli ci miłe życie, pospieszaj, 
cliodź za mną. — Dla Boga! co to znaczy Signora! 
jąkałem, niemogąc przyjść do siebie z podziwu. — Nie 
pytaj, nie badaj, lecz na pamięć matki, zaklinam cię 
nie trać ni minuty czasu, spiesz się —  oni już idę.

Istotnie na schodach posłyszałem szmer jakiś, ni­
by cichych stępań kilkunastu osób, i nie wiedząc co 
czynię, bez myśli, bezwoli, postąpiłem za piękną dzie­
wicą. Szliśmy kilka chwil ciemnemi ukrytemi w mu­
rze schodami, potem kurytfjrzem wązkim i niskim, i 
wkrótce ujrzałem się w komnacie dość obszernej, sła­
bo lampą oświeconej, widocznie w dziewiczem po- 
mięszkaniu Otta\vii. — Dla Boga! chciej mnie wytłó- 
maczyć pani! co to wszystko znaczy? czemu do ucieczki 
nagliłaś! co to jest?—Cyt! cyt! rzekła mi w przestrachu, 
czy sfyszysz? — wskazała palcem ku sufitowi.

Istotnie, o piętro wyżej w komnacie, która była 
moją kwaterą, rozlegały silne po posadce stąpania, ło ­
skot jakby przerzucanych mebli, gwar kilkunastu osób, 
a nawet szczęk szabli i innej broni; nagle wszystko 
ucichło, lekki tylko szept niby pytań i odpowiedzi, ba. 
czne ucho mogło pochwycić; lecz w krótce znowu wrza­
wa powstała, szyby zaszczękły rozbite gwałtownie, i na 
bruku ulicy, właśnie pod oknem przy którem stan.'jłem, 
rozległ się głuchy huk, niby upadek dwóch ciał z wvr 
soka strąconych, a wtorowały mu, okropne wykrzyki, 
dzikie śmiechy, wycia znacznej massy ludu i na dworze 
i w górnem piętrze mięszkania.



D rienie wstrząsnęło całem niem ciafem , krew 
w żyłach ścięła się lodem, gdj na skinienie Ottawii, 
przez szpary zaluzii na wyjrzałem, podemną na
bruku, tarzały s i ę  obryzgane własną krwią, rozbite, roz- 
tiuczone dwa ciała, poznałem je  przecież, były to zwłoki 
mojego służącego, i żołnierza posy łk i.-C zy  rozumiesz 
teraz, szepnęła mi W łoszka co to jest powstanie w La 
Chiesa,' powstanie w W eronie, krwawa rzeź na całym 
Terra firma W e n e c k i m ! — Okropna wiadomość, straszny 
widok dwóch trupów, do reszty pozbawiły mnie władzy 
myśli i rozwagi, i gdybym me widział przed sobą pięknej 
Włoszki, i n i e  słyszał jej słów, gdyby serce gwałtownie 
bijące nie dawało życia skazowki, całe straszliwe zdarze­
nie poczytałbym raczej za sen dolegliwy i ’przykry.

W tej chwili cały dom juz był w ruchu: »Szu­
kają cię« szepnęła Ottawia; jakoż wątpić o tem nie- 
mógłem, łoskot wrzał na około, na dziedzińcu, po scho­
dach, we wszystiiicli komnatach gmachu. »Nie lękaj się! 
rzekła znowu Włoszka, nie wejdą tu, Antonio niezezwoli, 
a gdyby...a—Czoło jej grube krople potu pokryły, drżenie 
obiegło po ciele, oko jej pałało gdy ujęła mą rękę i tak mó­
wiła: »Słuchaj signore! idzie tu o śmierć lub życie dla nas 
obojga, ocaliłam cię bo zgubić nie mogłam, nie powin­
nam; wyrwałeś mnie z rąk napastnika dzisiejszego po­
łudnia, kochasz matkę, widziałam to, pojęłam, niemo- 
ż.esz więc być złym, ani jednym z katów tej nieszczęsnej 
krainy; krew twoja padłaby na me sumienie na duszę, 
wołałaby o pomstę, nie dała zbawienia; lecz czy wiesz 
gdzie cię ukrywam?, ta komnata, to moja sypialnia, 
a jestem narzeczoną Don Antonia! jestem córką czło • 
wieka, który nigdy, nigdy nieścierpiałby podejrzenia 
iiawct obrazy swoich siwych włosów i starożytnego ro-
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du; a on, Antonio! coby rzekł, czyżby zrozumiał moje 
powody, świętość postępku? Gdyby więc oni tu weszli, 
odkryli cię — zginąć musisz — ja — powinnam zginać«— 
I upadłszy na kolana i załamując ręce dodała— »Signore! 
na twój bonor, na matkę, na zbawienie duszy, błagam 
cię, zaklin'am, jeżeli oni tu wejdą — ja słaba, trwożliwa 
kobieta, może nie miałabym dość siły, moźebym cios 
omyliła, zlituj się wtedy, patrz, weź ten sztylet, i nim 
mnie i sobie życie odbierz!«

1 istotnie, wcisnęła w moją rękę puginał — krótki, 
medyolański, o płaskiej a szerokiej głowni, ostry, bły- 
skliwy; spostrzegłem przecież, że sobie zachowała dru­
g i, jego złocista rękojeść złowieszczo błyszczała zana­
drzem czarnej mantyli. . . .

W tej chwili szmer się rozległ w przyległej komna­
c ie , zadrżałem. K.tóż mi i>ie przebaczy lego? kogóż 
śmierć tak bliska, tak pewną być się zdająca, trwogą 
by nie przejęła? szaleniec tylko lub bezczelny samochwał 
dowodzić może, źe się jej nigdy nie lękał, nie lękał wtedy 
nawet, gily ielazo wroga błyszczało nad jego głową, kiedy 
śmierć w chłodne kościste ramiona ująć się go zdawała.

Ottawia stanęła na stronie przy drzwiach, blisko 
mnie, wydobywszy sztylet z zanadrza—jam słuchał. Całe 
moje życie, wszystkie zmysły skupiły się w uchu; naj­
lżejszy szmer, najdrobniejsze słowo wyrzeczone w przy- 
ległej izbie, nie uszły jego baczności, odbijały w mem 
sercu, w mej głowie.

Po kilku chwilach bacznego przeglądu, przerzuca­
niu, przestawianiu mebli, mordercy zbliżyli się ku 
drzwiom komnaty w której byłem.— Nie sposób aby 
mógł ujść z tego dom u, aby w nim mógł się ukryć



przed uatni, szukajmy! rzekł jeden. Jeszcze jedne drzwi, 
wejdźmy—rzekł drugi.—U j#  za klamkę.—Stój ¡—rozległ 
się wtedy dumny i nakazujęoy głos; poznałem, ze był 
Don Antonia.—To komnata Ottawi! sypialnia mojej na­
rzeczonej. —  Cóź to szkodzi, rzekł ktoś, jak inne przej­
rzeć ją m usim y.— Per Dio immortale! nie zezwolę na to,
nigdy n ie  zezw olę!_k rzyk n ę'l Antonio i odepchnąwszy le­
go co  za klamkę u ją ł, rzucił się między drzwi a morder­
ców. G łu c h y  szmer niezadowolnienia rozległ się wśród 
tłumu; któś wyrzekł.—Co znowu? Signor Antonio! chcesz 
nam w poszukiwaniu przeszkadzać? zapomniałżeś o two­
jej przysiędzePśtiiierc wszystkim Francuzom!—Iktóź wię­
cej ich krwi wylał odemnie? kio plan ich zguby ułożył? 
ktoby nawet wieczyste swoje oddał zbawienie, za zgubę 
jednego z nich najlichszego?, lecz to nie sposób! mówię 
wam, ta komnata święta, nie wejdziecie do niej!— Mor­
dercy przecież nie zdawali się być temi powścięgnieni 
słowami, szmer wzrastał a nawet odkazki. — Kiedy idzie
o zbawienie rzeczy pospolitej, wołano, o śmierć zbrodnia­
rza Francuza, na bok wszystkie względy światowe odło­
żyć wypada, zdrajca ten kto opór naszej woli stawia!—  
Don Antonio szablę wydobył.— A więc po moim trupie 
wejdziecie! krzyknął.—Cały tłum wtedy cofnął się o krok, 
nie wiedząc co czynić. Włoch mówił znowu, lecz już spo­
kojniejszym głosem: — kiedy jednak koniecznie przekonać 
się clicecie, gdy nie wierzycie w honor najszlachetniejszej
2 waszych dziewic, pozwólcie niech sam jeden wejdę;
znacie mnie, zaufać możecie.—Dobrze, bardzo dobrze!__
kilkanaście głosów jednocześnie zabrzmiało— Don Anto­
nio wszedł. Odkreślić tę chwilę niepodobieństwem jest 
dlśi mnie, od niéj zależało moje życie, życie lub śmierć 
dwóch osób, Ottawii oko pałało, zarzyło niejako. Zaledwie



narzeczony drzwi przymknął, stanął w komnacie, już 
yo silnie ujęła za rękę, wskazała ku mnie, i palec po­
łożyła na ustach. Don Antonio wzdrygnął, pobladł: jego 
oko prysnęło gniewem, szydem, rozpaczą: w ręku szabla 
błysnęła. Wstrzymała j^ Włoszka. — Zabijesz go! oddasz 
wrogom!, klnę ci się zabijesz mnie!—poszepnęła głucho, 
i pośpiesznie z zanadrza wydobywszy puginał, skierowała 
ku swej piersi. —  Gest jej był tak żywy, tak wyraźny, 
iejak  bym już widział krew tryskający z pięknego jej łona, 
zadrżałem; silniej jeszcze zadrżał Don Antonio. P o ­
stąpił kilka kroków po komnacie, oko jego było w obł.^- 
kaniu, czoło blade, głębokiemi zrysowane bruzdami; 
w wściekłej rozpaczy gniótł rękojeść szabli, i zbliżyw­
szy się do Ottawii, szepnął g^hicho, piersiowo: — nie­
szczęsna! zwiódłaś mnie, zgubiłaś! — Nie czekając odpo­
wiedzi wyszedł.

Jakże! jest?_zachuczały okropne głosy w przyległej ko­
mnacie__Nie,—odparłgłucho Antonio—Diavolo! sam go
widziałem przed kwandransem w oknie kwatery, szatan 
się waiięszuł widocznie; lecz chodźmy dalej, śpieszmy, 
szukajmy!— I pobiegli, i w całym domu znowu wrzał ru- 
mot i łoskot roztwieranych gwałtownie drzwi, przerzuca­
nych mebli, rozbijanych szaf, brzęk szablic i karabinów.

Ottawia drzwi zasunęła na zasuwkę, na klucz zam­
knęła; była blada jak trup i cała drżąca, gdy się do 
mnie zbliżyła* — „A th Signore! on niewierzy w moją 
miłość w mój honor, wyrzekła, czy ty to pojmujesz!“  
Z jej oczu rzewnych łez ’potok wytrysnął, łkała głucho, 
boleśnie, i w ciężkim źalu upadfa na przyległe krze­
sło. Tak przeszedł kwandrans, wydawał on mi się  dłu 
g im , niby wiek cały utrapień. Nagle g'łlichy SiZnicr 
kroków rozległ się w przyległej komnacie, lekko zapuka-



lio do drzwi.— Kto tam! zapytał« Włoszka ze drżeniem. 
—Jo Sono—odparł głos pooury, posępny.—To on! Don 
Antoniol-Boźe! zmiłuj się nad nim, zmiłuj się nademną!_ 
Otworzyła drzwi z pośpiechem, wszedł Włoch. W oku 
jego wywijały wszystkie cierpienia miotające sercem i 
dusz,}: gniew, żal, zaw iść i rozpacz. Narzeczona pa­
dła do nóg jego, odepchni}ł ją z lekka, powstała zaraz, 
silne jakieś postanowienie malowało się w jej okuczarnem 
i pełnćm, otaria c/.ćmprędzćj łzy, i rzekła głosem ci­
chym lecz mocnym: — Antonio! posłuchaj chwil kilka: 
idzie tu o szczęście twoje, o m^ przyszłosc i życie; jak 
miałeś być mężem, b^dź mym sędzią i katem, lecz słu­
chaj.— Dobrze, ponirukn^ł rozpacznie.—A więc odpo­
wiedz mi, jakbyś odpowiadał kapłanowi przy świętej 
spowiedzi: kochałeś mnie? — Czy nie wiesz o tćm! czy 
wątpić możesz? Tak, wiem, i wierzyłam ci, lecz od ­
powiedz jeszcze: czy kiedy słowem, myślą, jakimkolwiek 
najdrobniejszym czynem, postępkiem, gestem nawet da­
łam ci powod do wątpienia o téj miłości, którą ci przy­
sięgłam od roku, którą poprzysięgłam wieczną, niepo­
kalaną, przy łożu konającej matki? — Ottawio! zmiłuj 
się. — A teraz śmiesz o niéj wątpić! teraz kiedy wie­
dziona litością, wdzięcznością, chciałam ocalić tego 
nieszczęśliwego, wyrwać śmierci okrutnej, powrócić ko- 
nającćj matce! Antonio! czyś zapomniał, że ja kobie­
tą? czyś zapomniał że jak sam mówiłeś, kochałeś mnie 
dla tego najwięcej, że jak inne współrodaczkl, nie by­
łam okrutną ni mśpiwą?..— Ottawio! — krzyknął mło­
dzieniec z zapałem, padając do nóg kochanki i jéj ręce 
oblewając łzami,— przebacz mi, przebacz! chwilę szału, 
zapomnienia: ale wspomnij że ja Włoch, że trudno 
wyrwać z serca zazdrość, podejrzenie, które we krwi



burzą, w nię zaszczepione, w nię wpojone od dziecka. 
Ach! wierzę ci, wierzę! jesteś niewinna, jesteś dobra — 
Anioł!—to cały twój błęd; lecz któżby go nie wymó­
wił, nie przebaczył? ja ci zaraz dam dowód. — To rzekł­
szy, nie czekając odpowiedzi narzeczonej, powstał, zbil- 
źył się ku mnie, rękę uścisnęt i tak rzekł: »Pierwszym 
jesteś z Francuzów któremu daję uścisk braterski, któ­
rego chcę się przyjacielem nazwać, będź nim jeśli aie 
z przekonania, nie dla m nie, to z wdzięczności dla 
swojej pięknej wybawicielki, mojej narzeczonej.« W za­
jemnym uściskiem odpowiedziałem na wyrazy szlache­
tnego młodziana, i teraz dopiero przypomniałem sobie, 
żem nie podziękował jeszcze Ottawii za ocalone życie; 
nawzajem z Antoniem upadłem do nóg jej, niosęc wy­
razy: ja wdzięczności i uwielbienia, on miłości i no­
wych przysiąg. Po kilku minutach wzajemnych wy­
nurzeń, rzekła dziewica, zwracając się ku narzeczonemu, 
i wskazując na mnie.— Zrobiłam co mogłam, do ciebie 
Antonio reszta należy; wyprowadź go z miasta, dopók^d 
tu  będzie, życie jego w niebezpieczeństwie.—Czoło W ło­
cha zasępiTo się znowu, szeptał ponuro. — Wspomnij 
Ottawio co żędasz! Na krzyż, na zbawienie duszy, przy­
siągłem śmierć wszystkim Francuzom: ocalając tego, 
nie obarczęz sumienia zbrodnią, krzywoprzysięztwem?— 
Ach! Bóg ci przebaczy. Bóg dobry! czyz litość grzechem 
u niego, miłosierdzie występkiem?— Tak, wachać się 
nie mogę, nie powinienem, wyrzekł żwawo młodzian, 
chcesz, to dosyć dla mnie: przysiągłem śmierć winnym, 
lecz na jego sumieniu nie cięży ni jedna łza tej nie­
szczęśliwej krainy, wiem to dobrze; nadto on moim 
bratem, moim przyjacielem, jego krew ciężyłaby wie­
cznie mojej pamięci, zakałą była potępienioni dla du*



szy.—Uśclsn<|iem znowu rękę tnłodziąna. Ottawia rzu­
ciła mu spojrzene pełne miłości' i wdzięczności , tak 
mówił dalej:—kilka chwil zaczekaj tu, przyniosę ci moj^ 
odzież, musisz przebrać się i czemprędzej ze mną ucho­
dzić; znasz zapewnie drogę do Balsamo, tam stoi wasz 
oddział, zamocny abyśmy śmieli natrzeć na niego, lecz 
pospieszać musimy. —-Don Juliano (Podesta) z Wero­
ny co chwila moie powrócić, wtedy—śmierć twoja pe­
wna, znając tajemne schody któremi ocaliłeś się, do-
rozumi się wszystkiego, odkryje cię----Co przyrzekł
wypełnił; wkrótce byłem przebrany, i ucieszony kiedy 
w yrzek h  — konie stoj? gotowe, twój własny będzie niósł 
cię Signore! jeśli cię powstańcy zatrzymają nie zapo­
mnij, że jesteś weneckim patryciuszem, wysłanym do 
mieszkańców Ie rra  Firma , aby stanąć na ich czele prze­
ciw Francuzom.

Pożegnania mojego z szlachetną Ottawią nie będę 
opisywał, nie obyło się bez łez z obu stron. W przejeź­
dzić przez ciasne miejskie ulice, nieraz wstrzymywały 
kroki nasze zbrojne bandy, szczególniej té¿ lazaronów; 
ustępowały przecież z drogi natychmiast, gdy im wołał 
Antonio: — spieszmy do Boromeo! ani chwili do stra­
cenia nie mamy, Viva Santo Marco e ilustrissima re ­
pública Veneta!-— Viva Santo Marco! — odpowiadały 
chrapliwe wykrzyki. W kilka minut byliśmy za mia­
stem, wtedy mogliśmy zwolnić koniom i zawiązać roz­
mowę----Jeden zapewne jesteś Signore z ocalonych woj­
skowych francuzkich nie tylko w La Chiesa , ale w We­
ronie, Salo Wicenzii‘i Padwie, wyrzekł mi towarzysz; 
wszędzie powstanie, wszędzie rzeź: kieruje nim waleczny 
Patrycyusz Provera, którego pod nazwą trieskiego 
kupca w domu mojego teścia i w m ieście wczoraj wi^



działeś. Wiochy przypomniały sobie dawne czasy, se­
nat wenecki ocknął z uśpienia. Doza pojął tiareszcie, żc 
aby ocalić rzeczpospolitą, walczyć potrzeba! — Lecz ja­
kiż będzie koniec tego wszystkiego, odparłem, nasza a r ­
mia liczna, Buonaparte naczelny jej wódz niezwyciężo­
ny! —' Przyszedł kres szczęściu wyrodnego Korsykana, 
dzielny Arcy-Ksiąźe Karol zamknął go wśród lodowa­
tych gór Karyntyi, musi walczyć i z mężnym żołnierzem 
i bitnemi Sklawonami, a co nadewszystko z samą przy- 
rodą, zguba jego nieuchronna, i Italia znowu szczę­
śliwa.

Nie chciałem budzić marzyciela z słodkich snów je­
go, zamilkłem więc, lubo wątpić nie mogłem, ie  cała 
katastrofa jak wszystkie poprzednie, wkrótce uśmierzo­
ną zostanie; a wtedy i on, i wszyscy co w niej udział 
wzięli, srogiej i słusznej kary nie ujdą. To moje milcze­
nie zrozumiał Don Antonio, bo wyrzekł posępnie:

__Gdyby przecież Bóg nie miał litości nad nami, gdy­
by utrapienia i tyloletnie krzywdy nie starczyły do zma­
zania ciężkich win naszych, czylii sądzisz Signore, ze 
Italia upadhi już tak nisko, że jej dzieci o tyle ju?, wy­
rodne, aby pomiędzy niemi nie znalazł się ni jeden no­
wy Procida, nowy Brutus, lub Manzaniello?— Lecz 
przypuściwszy, rzekfera, na co każdy rozsądny człowiek 
baczyć powinien, źe wasze nadzieje omylone będą, na­
sza armia wyjdzie zwycięzko z tej nowej walki jak z tylu 
innych, jakiż wtedy los twój Signore, los twojej narze­
czonej szlachetnej Ottawii?— Ach! co do siebie, nie mam 
obawy, potomek Cornarich, krewny Morosinich , jeżeli 
zwyciężyć nie będę mógf, zginąć potrafię! śmierć nie 
zastrasza mnie wcale, ale masz słuszność: Ottawia! O t­
tawia! — 'Łza polysnęła w oku młodziana, smutne prze­



czucie wjbiło troskę na czoło, podałem mu rękę i rze­
kłem. — Przez brata mojego, dowódzcę w tej chwili le- 
gionów, mam niejakie wpływy w rzędzie, w kazdćra 
zdarzeniu chciej sobie o tćm przypomnieć, znajdziesz 
pomoc braterskę i nigdy nie wygasłę wdzięcznosc.— Na­
wzajem Don Antonio, rękę moję uścisnęf. — Ach! 
może to los opiekuńczy kierował twojem zbawieniem 
wyrzekł, niedościgłe sę Boże wyroki, nie zapomnij 
więc o daném słowie, nie zapomnij o wybawicielce tak 
dla ęiebie poświęconej, gdyby kiedy zażędała twojej 
opieki. — Nigdy, nigdy! odparłem, przysięgam ci na 
honor, i na pamięć matki. — Tak rozmawiajęc uje- 
chaliśmy blizko milę jednę , minęliśmy nawet małę 
wioskę Borom eo, wtedy zatrzymawszy konia, rzeki 
mi towarzysz. — Odtęd jesteś bezpieczny, wasz od­
dział obozuje ztęd o pof mili j gdyby przecież jaka 
banda pwstancow napotkać cię miała, nie zapomnij, 
hasła »Viva Santo Marco.« przepuści cię bez zaczepki: 
będź zdrów.

Za kwadrans byłem juz w kwaterze francuzkie­
go jenerała Dubois, który posłyszawszy mocne strza­
ły od Werony rozlegające się, właśnie wysyłał patrol, 
dla odkrycia powodu: moje przybycie i wiadomości 
jakie udzieliłem zmieniły plan jego, cały pułk jazdy 
wyruszył czém prędzej na odsiecz Cytadeli Werońskiej 
i uskromienie wzburionych.

♦
Każdy z czytelników moich wie zapewne, jak prędko

1 smętnie rozchwianemi zostały wszystkie W enetów na­
dzieje. Gwiazda Buonapartego, która dopiero co ży­
wym rozjaśniła blaskiem, miała świecić jeszcze daleko 
1 długo młodemu bohaterowi, co imię swoje; na ró-
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wni z Cezara, K arola, Wielkiego Alexandra i wyżej 
raiai umieścić w dziejach. Kampania włoska była tylko 
wstępem do innych, jeżeli nie zaszczytniejszych to więcej 
krwawych, więcej świetnych: w tym czasie jednak jeżeli 
riie jeden przeczuwał przyszłą jego wielkość i potęgę, 
nikt ani pomyślał o koronie cesarskiej, cóż dopiero
o Świętej Helenie, o tym wulkanie piastującym wul- 
kana, skalistym ustronnym grobie władcy pół Euro­
py, mocarza przed którym drżał świat.

Otóż w miesiijc zaledwie od wypadków które opisy­
wałem, przed chwilą Karyntia co miała być grobem sła­
wy Buonapartego, dołożyła nowy listek do świeżych je> 
go laurów. Arcyksiąże Karól jedyna tarcza austryjackiej 
monarchii, zwycięzca Jourdan’a, Masseny a nawet i 
Mora, nie mógł ni szczęściem ni siłą stawić tamy mło­
demu dowódcy. Wiedeń drżał, odwieczna niemiecka 
rzesza w swym pierwszym filarze chwiała się i Cezar 
semper Augustus jenerała musiał błagać o pokój. 
Wtedy przyszedł kres tej rzeczypospolitej, co winna 
będąc barbarzyńskiemu Attylli początek, orężowi swo­
ich dzieci świetność, miała upaść na jedno skinienie, 
na jeden wyraz nowego olbrzyma ucywilizowanego 
świata —■ N" apoleona. Po rozejmie w Leoben, dowód­
ca arm ii włoskiej, wydał straszny ale słuszny wy­
rok śmierci pani morza, sromoty, skrzydlatym lwom 
świętego Marka. Wyrazy któremi odrzucił przekup­
ne skarby wyrodnych potomków Dandolich, Morosinich, 
Zenonów, przechowała historya, bo godne były przy­
szłej wielkości Cesarza Napoleona; na równi stać mogą 
z najpiękniejszemi tych bohaterów Grecyi i Rzymu, 
których dzieła potomności podali, Plutarch i Nepos. 
Rzekł on do posłańców rzeczypospolitej: »Choćbyście



innie ofiarowali wszystkie skarby Peru, pokryli zło­
tem wszystkie wasze p o s ia d ło se i, nie okupicie niem ni 
jednej kropli krwi francuzkiej zdradziecko przelanej; 
bańba wam i biada! nie umiecie walczyć, zginąć po­
winniście!«

Armia nasza zalała na nowo całe Terra Firma. Pow­
stańcy ” uledz musieli, każdy ujęty z bronią w ręku 
ginął rozstrzelany, łaski ni litości niebyło. Kilka 
kompanii wojska naszego osadziło Palma Nuova, ma­
łe miasteczko sześć mil od Wenecyi odlegle; przednia 
straż wielkiej armii nadciągn^a także, a jednocześnie 
dnia następnego, jenerałSerrvier wysłany na poskromie­
nie powstańców Werony pięćdziesiąt ich ujętych w nie­
wolą pod mocną strażą nadesłał i naczelny dowódca 
Wojsk włoskich, z całym swoim sztabem przybył: przecież 
ani wjazdu młodego bohatera, ani przyprowadzonych 
jeńców widzieć nie mogłem wysłany w okolice na pa­
trol. Jeńcy obchodzili mnie mało, alei nie ujrzyć te­
go człowieka, przed którym Niemcy drżały, całe Wło< 
chy biły czołem, który na czele szczupłej i pierwszych 
potrzeb pozbawionej arm ii, um iał nieprzeliczone wro­
ga zastępy rozgromić, byłoby dla mnie żołnierza nie 
dó wybaczenia, niedbalstwem, występkiem nawet. Przy­
wdziałem zateqa czemprędzej m undur paradny, i pod 
pozorem odwiedzenia brata, udałem się do głównej 
kwatery, na drugim końcu miasteczka, w domu P o­
desty założonej. Odległość drogi nie była wielka, prze­
cież ubiegł kwandrans a zaledwie połowę jej zrobi­
łem ; to zaczepił kolega, to dawny towarzysz, to zno­
wu znajomy, oswobodzony z niewoli; z każdym trze­
ba się było uścisnąć, pogwarzyć, posłuchać jego przy- 
gód, opowiedzieć sw oje, pożartować t^ż nieco, a to



wszystko nie przyśpiesza drogi. Gdym przechodził obok 
ratusza, w którym główny odwach obozu urządzono 
na prędce, wyrzekł mi jeden z kolegów: »wyobraź so­
bie jaki przykry jutro obowiązek mnie czeka, istotnie 
Półkownik uwziął się aby mi dokuczać: muszę do­
wodzić oddziałowi przeznaczonemu na rozstrzelanie 
tych nędzarzy włoskich, przeklęta służba, wolałbym 
cały kwandrans stać na grobli arkolskiej, pod austry- 
ackiemi strzałami, niż tu pełnić kata powinność.« 
— A więc Naczelny Wódz podpisał już wyrok wojenne­
go sądu? zagadnął któryś z przytomnych oficerów —  
Było to jego pierwszą rzeczą po przybyciu, należałem 
jak wiesz do sądu, a więc mógłem wszystko widzić i 
słyszyć: kilku z biedaków do nóg mu upadło, błagając 
łaski napróżno! Odparł on: »wasza krew ty lko , choć 
w części, może mi wydrzeć z pamięci tę, coście zdradziec­
ko przelali.« Panowie deputowani Weneccy zaczepili 
go także proźbami, szczególniej jeden z n ich , siwy 
i poważny starzec, ze łzami błagał o życie pokrewnego 
swojego, ostatniego jak mówił potomka znakomitej 
i odwiecznej familii: złotej księgi rzeczypospolitej. Trze­
ba widzieć było Buonapartego w tej chwili: szczupła je­
go postać zdawała się przedzierzgnąć w olbrzymią, oko 
pałało, piekło niejako, głos drżał gdy odrzekł. — »Złota 
wasza księga nie istnieje, szlachectwo zbutwiałe i zgni- 
łe, świetne wasze imiona skalane odrodnych potomków 
niecnemi czynami, nadaremnie pan prosisz, winny zginąć 
musi! zginąć tem słuszniej, że był pierwszym z podżega­
czy mordów, najczynniejszym buntu dowódcą; wszystko 
co mogę uczynić jest to, że jutro, o wschodzącem słońcu, 
pierwsza kula pom sty, pierś jego przeszyje.« —  Nie- 
wieszże nazwiska tego Włocha? spytałem bolesnem prze<



czuciem wiedziony.— K-tóiby je pamiętał albo rozró­
żnił w ¿ród tylu dziw aczn ych  imion na ni i ari, zd a je  

mi się przecież, że był rodem  i mieszkańcem W e r o n y , 

czy też którego z miast jéj przyległych. —  To zapewne
0 życie tego samego powstańca błagała naczelnika ja ­
kaś młoda i dość piękna kobieta, właśnie gdy ukoń­
czył przegląd naszej kompanii, wtrącił z oficerów inny. 
— Młoda kobieta! rzekłem przerażony, bo Don Antonio
1 Ottawia żywo nasunęli się mojej w yobraźni.— Dzie­
wica lat osiemnastu, brunetka, dobrego wzrostu? — Tak 
jest, o d p a r ł  obojętnie towarzysz. I  cóż, cóż jéj od­
powiedział Buonaparte? Prawie toz samo, co wene* 
ckiemu deputowanemu y>zginąć musi.a — Zapomniałem
o celu przechadzki, o ujrzeniu bohatera włoskiego, po> 
biegłem na odwach, szczęście mi posłużyło, trzymał 
na nim wartę, dobry przyjaciel ziomek i towarzysz 
dzieciństwa, waleczny Michał Potworoski Porucznik.—
Pozwol przejrzeć jeńców włoskich, rzekłem m u__Przed
godziny błagało o to jakieś młode i nie szpetne dzie- 
wcze, chciało poszukać męża czy kochanka swojego; 
lecz ty z kimże chcesz się widzieć?—Opowiem ci później, 
na teraz spiesz się. — Uskutecznił z chęcią co chciałem, 
a nawet sam mi towarzyszył, we trzech czy czterech 
izdebkach brudnych, wilgotnych i niskich rozstasowa- 
ni byli nieszczęśni, grubeini powrozami skrępowani, 
niektórzy nawet przytwierdzeni silnemi źelazami do 
murów; pomiędzy temi w osobnej izbie był i Don An­
tonio. Ottawia blada, drżąca, cała we łzach, z wło­
sami rozpuszczonemi, w odzieży w nieładzie, klęczała 
u jego stóp. — Zadrżałem — Ach to ty Signore! rzekł 
jeniec głosem bolesnym, widzimy się więc i to nie 
w tak odległym czasie, jak w La Chiesa mniemałem. —



Ottawia padła do mych nóg, głucho jęcząc »ratuj go!« 
—Dl,a Boga przyjacielu! rzekłem do towarzysza, każ 
zdjąć z nieszczęśliwego kajdany, zaręczam ci sło­
wem honoru, że niebędzie chciał ratować się ucieczką. 
—I nie może, odparł porucznik, mury grube, kraty sil­
ne, lecz co chcesz, przeciw wyraźnemu rozkazowi 
Półkównika, ale mniejsza o to, godzina lub dwie are­
sztu nie straszą mnie wcale. —  Przywołał jednego 
z żołnierzy i okowy spadły wkrótce z nóg Wenecyani- 
na. —  W  kilku słowach opowiedział mi swoje przygody. 
Oni walczyli m ęinie, ale ciśnieni przewagą naszej 
armii, haniebnie opuszczeni, nie mając żadnych zasobów 
ni ammunicyi, ni żywności, uledz musieli. On sam, Don 
Antonio, przed trzema dniami, w pobliżu Bolonii, oto­
czony ze wszech stron, zdradzony przez własnych żoł­
nierzy dostał się w niewolę, Ottawia towarzyszyła mu 
pieszo mil kilkanaście. Łzy potoczyły się z oczu 
szlachetnego młodzieńca »puovera, jakiż jej los, jaka 
przyszłość!« wyrzekł głucho jęcząc. —  Niesmuć się: 
jeszcze nadzieja całkiem nie zginęła, Buonaparte li-, 
tośc mieć będzie. —  Litość! kiedyż ją  zwycięzca miał 
nad zwyciężonemi? dzisiaj w południe rzuciła się 
ona, biedna, umierająca do jego nóg, błagała ze łza­
m i; wieszże jaka była twojego bohatera odpowiedź, 
jakie baczenie na rozpacz nieszczęśliwej kobiety?., ode­
pchnął ją z wzgardą, opuścił bez pociechy »umrzeć 
musi« wyrzekł. — Nie wiedziałem co odrzec. — Och! 
mówił dalej Antonio, śmierć nie zastrasza mnie wca­
le, w dziesięciu walkach widziałem ją zbliska, nie d rża­
łem przed nią; lecz zginąć zgonem zbrodniarzy, zgi­
nąć i wiedzieć że ona bez rodziny, przyjaciół, schro­
nienia, bo i ojciec jej już w grobie, sama jedna na



obszernym świecie, tuiac się musi, ach to okropnie! to 
piekiol —  Oczy włoszki zabłysły, ujęła dłonie ko 
chanka, i silnym głosem wyrzekła. —  Antonio! czy- 
liż mniemasz ia  godng ciebie nie będę, że krew Don- 
dolich przestała płynąć w mych żyłach? zginiesz ty, 
zginę i ja, jeżeli serce nie pęknie, to sztylet się znaj­
dzie. Ach! dodała tonem bolesnéj rozpaczy, życie prze- 
cież tak mi pięknie jaśniało, tyle w niém kładłam na- 
dziei, tak w nie wierzyłem: i umrzeć, lecz umrzeć razem 
z tobą, to znowu pociecha.— Nie rozpaczajcie! 'wyrze­
kłem im wtedy, nie mogąc scierpieć dłuższych skarg i 
rozpaczy; pójdę do Buonapartego, opowiem mu wszystko, 
opowiem ile wanr jestem winien, zmiłuje się, przebaczy 
ci szlachetny Antonio. —  Dziewica rzuciła mi spojrzę* 

nie pełne zachęty i wdzięczności, W łoch z niedowiar­
stwem lekko głowi skinął— wyszedłem. Waleczny to­
warzysz Porucznik, rzekł mi przy rozstaniu: —  A więc 
to są twoi obrońcy w La Chiesa, o których wspominałeś 
nam zeszłego miesiąca? — "Tak jest. —  Los ich i mnie 
mocno obchodzi, W łoch jak widzę, je.st szlachetnym 
1 mężnym młodzieńcem, a żona jego, takie przywiąza­
nie, taka ofiara, lecz maszże jaką nadzieję? —  Pójdę 
do brata, musi ranie Buonapartemu przedstawić.— Niech 
ci Bóg dopomaga i pozwoli wrócić czém prędzej z do­
brą nowiną. — Zastałem brata w pełnym uniformie, 
właśnie miał wyjść na radę wojenną i kolacyą do Naczel­
nego Dowódcy, opowiedziałem mu całe zdarzenie, pro* 
siłem o pomoc. Smutnie wstrząsnął głową i wyrzekł.

Nadaremnie wszystko, znam go, wyrok podpisał, nie 
cofnie już słowa; widzieć go także nie możesz, Vada 
wojenna przeszkodą; lecz ufaj mi, zrobią wszystko co



będę mógł, będę go błagai, może nie wzgardzi proźbą to ­
warzysza broni: odpowiedź nądeślę ci przez Adjutanta.

Godzina przecież ubiegła, nie było jej. Każdy 
na mojem miejscu, pojmie ile cierpiałem; ledwie na 
końcu drugiej, przybył Adjutant z karteczką mojego 
b ra ta ; pisał: — »Jenerał ani słuchać nie chciał, 
owszem rozgniewał się, ze mu podobną przedstawiłem 
prośbę. Są to własne jego słowa:« »jeden ocalony, tysiąca 
poległych w y n a g ro d z ić  nie może.« — W  rozpaczy nie 
do określenia pobiegłem na odwach. —  Jakże, jaka 
odpowiedź Buonapartego? zapytał przyjaciel. —  Pokaza­
łem mu kartkę, odczytał, i rzekł: »Człowiek żelazny, 
jego serce kula armatnia, ręczę ci będzie kiedyś panem 
świata.« Porucznik wyrzekłszy w  uniesieniu te słowa, 
ani przeczuwał że one proroczemi były.

Weszliśmy do izby jeńców, Don Antonio rzucił 
mi badawcze przenikliwe spojrzenie i gorzko uśmiechną, 
wszy się, mówił. — »A cóż, nie miałiem słuszności, trze­
ba umrzeć?«—Zakryłem twarz dłonią, już to aby ukryć 
łzę wijącą w oku, już aby nieco ochłodzie czoło: było 
rozpalone tysiącem różnorodnych uczuć wszystką krew 
burzących. Ottawia głucho jęknąwszy omdlała. Dwie 
godziny prawie z nieszczęśliwemi strawiłem, a i l e  cier­
piałem , Bóg to jeden znać może; w człowieku mocy 
nie sposób opisać: nagle przyszła do mej głowy myśl 
jedna rozpaczna, jedna z tych, która jak s łu sz n ie  mówi 
przysłowie, tonącemu każe chwytać koło młyńskie w oca­
lenia nadziei. Wspomniałem już, iż z Porucznikiem 
Potworoskim pierwszą młodość razem spędziłem, i że 
ciągle przyjaciółmi byliśmy; lecz dwie okoliczności sil­
niej nas jeszcze wiązały, a to, iż kochał moją siostrę 
i winien mi był iycie w bitwie pod Tagliamento. —



Uniesiony wdzięcznością poprzysiągł w owczaS źe 
w kazdeni zdarzeniu na pomoc jego rachować mogę, 
choćby szło nawet o ofiarę żyda, o szczęście i honor. 
Z niebacznćj obietnicy teraz zapragnąłem korzystać; była 
to straszliwa próba, ok ru cień stw o: pojmowałem dobrze, 
wiedziałem, nie wahałem się pVzeciei, i opuściwszy jeń­
ców, odwlódiem p rzyjaciela  na stronę, i tak mu rze­
kłem: _  Michale! w twoim ręku mój honor, moja przy* 
szlość! Jeżeli Don Antonia nie ocalę, zgubiony będę 
na zawsze, jego zgon nie da suniieniowi spoczynku, za­
kłóci ¿ycie, o  r o z p a c z  przywiedzie: zmiłuj się dopomóż 
n i i ! — Waleczny towarzysz pobladł na te moje wyrazy 
i głucho p o s z e p n ą ł :  lecz jak? ■— Pozwól uprowa-
dzić ich .— Co znowu? człowieku! _  Mam twoje słowo 
honoru, przypomnij sobie bitwę pod Tagliamento: obie­
całeś mi pomoc i wdzięczność. — Przeszedł kilka razy 
po szczuplej komnacie odwachu, na czoło jego grube 
potu wystąpiły k ro p le .-N ie , to nie sposób! wyjąkał.—  
A więc łamiesz twe przyrzeczenie? — Oko walecznego 
miodzieiica zabłysło pożarem obrażonej dumy,— wszyst­
kich świętości serca:—wyrzekł ponuro,posępnie:“"chcesz? 
dobrze—rób co ci się podoba, zginiesz i ja zginę.— Okro­
pna prawda nasunęła się rozsądkowi wtedy! tak, ocalając 
J)on Antonia, .alboż nie narażam własnego życia, więcej 
jeszcze życia kochanego przyjaciela? Prawa wojenne 
surowe, gniew Buonapartego straszny. On ukaranym 
zostanie jako dowodzący oficer warty i stróż jeńców, ja 
jako ich uprowadzicie!; ale też przyszła uwaga, nadzieja 
wątła, lecz zawsze nadzieja... Mój brat ma znakomite 
wpływy, naczelnik go lubi, złagodzi wyrok; nadto do­
wódcy, oficerowie, żołnierze nawet nie zezwolą na ha­
niebną śmierć współrodaków, towarzyszy, uczitników
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swych prac i przeważnych zwycięztw. Ach! ten proniyl«, 
ta wątła nitlca zbawienia zagłuszyła porady rozsądku; 
obawę, niepokój przytłumiła. W  uniesieniu wdzięczno­
ści przycisnąłem do piersi szlachetnego przyjaciela, jego 
lica łzami merai zrosiłem i wbiegłem napowrót do wię­
zienia W ocha. — Jesteś, będziesz wolnym za chwilkę! 
krzyknąłem— Don Antonio zadrżał, Ottawia na kolana 
upadła, ja mówiłem dalej: — za kwandrans, przebrany 
opuścisz to straszliwe miejsce, sam was przeprowadzę 
przez obóz , bądźcie więc gotowi. —̂ Chciałem odejść, 
wstrzymał mnie Antonio pytaniem: — Ocalaj.ic nas, czy* 
własnego nie narażasz życia? — Alboź myślałeś o niem 
uprowadzając mnie z La Chiesa? — A więc zostanę! od- 
parł ponuro .—> Antonio! przeraźliwie krzyknęła O tta­
wia, ty chcesz zginąć, ty chcesz mej śmierci! — Povera 
raia! zginiemy oboje i razem, czyż cię to ma o rozpacz 
przywodzić? — Dziewica przecież łam ała ręce i łkała 
rozpacznie, miłość samolubną ją  uczyniła. Cierpienie 
i łzy Włoszki silniej jeszcze utwierdziły mnie w posta­
nowieniu, pobudziły do litości; rzekłem jeńcowi:— nie- 
przeezę temu, ia ocalając cię narażam na niebezpieczeń­
stwo siebie równie jak i komendanta odw achu, od 
dziecka przyjaciela mojego; lecz my mamy nadzieję: 
brat mój jenerał, towarzysze, wreszcie pamięć da­
wnych zasług, ocalić nas mogą; gdy przeciwnie, je ­
żeli tu pozostaniesz, nie przyjmiesz mojej ofiary, zguba 
twoja nieuchronna, zgubisz Ottawią i siebie—  Shichaj 
go, słuchaj! błagała ze łzami dziewica.— Jesteś nieroz. 
ważny, jesteś zbyt szlachetny młodzian! zbrodnią było­
by korzystać z niedoświadczenia twojego, mówił We- 
necyanin— ^Lecz w końcu skłoniony dowodami mojemi, 
łzami kochanki, a może i przywiązaniem do życia wro*



dzonem każdemu z ludzi, przystał na mój projekt._A  więc 
za kilka m inut przyniosę ci ubiór żołnierski, pod jego 
zasłony przejdziesz obóz cały, dam ci nadto konia ró­
wnie jak i Ottawii, dojechawszy do piórwsz^j stacyi po­
cztowej jesteś b e z p i e c z n y ,  Tyrol niedaleko. — Ależ pie­
niądze! niemam ni c e k i n a .  -  Pod^^ielę się z tpbą szczu­
płym moim zapasem.

Padł w moje objęcia, Ottawia silnie uścisnęła me 
dłonie,. .  W mały kwandrans byłem z powrotem, mia­
łem służącego równego wzrostu z więźniem: dla nie- 
wzbudzenia podejrzeń warty,, pozostawiłem go na miej­
scu jeńca, tego wyprowadziłem własnym płaszczem 
okrywszy, Ottawia wyszła za nami. Gdyśmy opuszczali 
odwach, szepnął mi Porucznik:— hasło dzisiejsze Arcole 
pamiętaj na to, i bądź zdrów. —  Jutrzejszego rana zo­
baczymy się, odpartem.— Tak! zobaczymy się w więzach 
lub przed s^dem wojennym. —  Zadrżałem na te wyra­
zy, lecz nie chciałem ani już mógłem dać na nie ba­
czenia. Poprzednio rozkazałem służącemu wyprowadzić 
dwa konie na trakt pocztowy od miasteczka ku Tre- 
wii wiodący: tam więc poprowadziłem oswobodzonych 
Włochów.

Przechodząc miasto i obóz w okół niego rozłożo­
ny, kilkakrotnie od patrolów, pojedynczo idących ofi- 
cerow i żołnierzy zaczepiany byłem: wszyscy przecież 
ujrzawszy mój mundur i odebrawszy hasło, spokojne 
zostawiali przejście. Już więc cieszyłem się nadzieją 
prędkiego i niezakłóconego oswobodzenia nieszczęsnych, 
gdy oto może o trzysta kroków, od ostatniego łańcucha 
straży, zaszedł nam drogę jakiś oficer Francuzki

Nigdy z pamięci mojej jego obraz nie wyjdzie, li- 
czył najwięcej lat trzydzieści, średniego był wzrostu,



blady, szerokiego czoła, nosa orlego, oko jego czarne, 
bystre, przenikliwe, zdawało się dozierać spojrzeniami 
do głębi mej duszy. Ubiór szczególny, trójgraniasty 
kapelusz złotem galonem oszyty, mundur bez żadnych 
ozdób i oznak, palone długie kirassierskie buty, i 
płaszcz granatowy gruby, jakie cała armia nosiła.
—  Gdzież to koledzy o tak późnej nocy? zapytał głosem 
spokojnym lecz mocnym.—'W inleręssie służbowym ko­
lego!— odparłem pospiesznie, chcąc się czemprędzćj od 
natręta uwolnić.—  A w którą stronę, jeśli się wolno 
zapytać?— Jakież masz prąwo badania o to, odparłem 
nieco rozgniewany.—Jestem oficerem głównego sztabu a 
nadto dzisiaj ha służbie—przebaczysz więc ciekawości—  
Ta odpowiedź przeraziła mnie nieco, wyrzekłem przecież 
spokojnie: — spieszę z rozkazem jenerała do trewijskich 
rogatek. —  Rzecz szczególna kolego! na tym punkcie 
żadna z czat waszych żołnierzy nie stoi; lecz może 
się mylę, z resztą znana rai jest wierność i dobre chęci 
Polaków dla rzeczypospolitej abyra was miał kontro­
lować. Teii pan dódał zwracając się ku Włochowi, także 
oficerem?— Ależ my do rozmowy wcale czasu nie mamy, 
rozkaż mój pilny, zwłoki nie cierpi, rzekłem pospiesznie, 
chcąc się od niebezpiecznego badacza uwolnić i zwró­
cić jego uwagę od Don Antonia.— Możemy więc roz­
mawiać idąc, odrzekł spokojnie oficer; kapitan straży 
trewijskiéj mój dobry przyjaciel, mara nawet mały 
interes do niego.

Zadrżałem na te wyrazy Francuza, bo jeźli do ro ­
gatki jak. mówił towarzyszyć nam będzie, czyliż nie 
odkryje łacno, że rozkaz jenerała, którym się zasła­
niałem, był tylko pretextem, pokrywką jakiegoś szko­
dliwego może dla arnjii zamiaru; czyliż na to nie zwróci 
baczności kapitana? a wtedy jak się przed aresztowaniem



i pewną zgubą ochronić! Przeklinafem  więc w duszy nie- 
wćzesne spotkanie, przeklinałem nawet ze Don Antonio 
albo Ottawia nie raog.-} uźyó zwykłego środka Wfo-
chów— s z t y l e t u , — dla pozbycia się natręta. Ach! śmierć
jego czułem w tej chwili, roskoszą byłaby dla ranie.

Uszliśmy wspolem prawie połowę drogi, Francuz 
ust nie zamykał i choć nikt mu nie odpowiadał, spo­
kojnym miarowym głosem prawił o pięknej pogodzie,
0 czystem niebie włoskiem, rozpytywał o bitwy w któ- 
rych walczyliśmy, nawet o nasze nazwiska. Doszedłszy 
m ałego kwadratowego placu, który okrążały namioty 
batalionów Jenerała S erurier wyrzekł, zatrzymując się 
nieco. —  To miejsce dzisiaj o wschodzie słońca obficie 
krwią zbluzganem będzie. Naczelny Wódz przeznaczył 
je do rozstrzełania Włochów w naszym ręku będących.—

Ouawia głucho jęknęła, Don Antonio zadriał wi- 
docznie, oficer nie zdawał się na to uważać i tak dalej 
mówił: pierwszy który zginie, będzie Don Antonio 
Cornari Patryciusz wenecki, przywódca rzezi w La 
Chiesa, jeden z najczynniejszych naczelników powsta­
nia; Buonaparte szczególniej jego śmierci pragnie,
1 nie dał się przebłagać proźbami wielu znakomitych 
osób: że zaś doszły go wieści, ii  pewien z młodych ofi­
cerów armii wiedziony wdzięcznością i przyjaźnią dla 
buntownika chce go ocalić, najsurowszą baczność zale­
cił komendantom patroli rogatkowych, ja sam nawet 
rozkaz vr tej mierze' chcę ponieść dowódcy straży tre- 
wijskiej__ _

Grom któryby uderzył przy moich nogach, nie prze­
raziłby mnie tyle, jak wspomnione wyrazy Francuza: 
Don Antonio pobladł i zadriał, Ottawia bez zmysłów 
prawie upadła w jego objęcia.-A ch! nióma innój rady.



trzeba iHU odkryć wszystko, pomyślałem i pociągnąłem 
okrutnego Francuza o kilkanaście kroków na stronę.
—  Pan jesteś człowiekiem honoi^u! rzekłem mu.-— Tak 
sądzę przynajmniej, odparł spokojnie. — A więc chciej 
posłuchać chwilkę, taić ci dłużej nie mogę, w twoim 
ręku jest życie lub śmierć trojga osób. — Ile mnie się 
zdaje, tak.'— Jakto? więc się domyślasz?— Jestem prze­
konany nawet: towarzysz pański jest Don Antonio Cor- 
nari, młoda kobieta jego zona, pan zaś...— Dość, dość! 
rzekłem, przerywając; lecz czy znasz jakie obowiązki 
wiążą mój los z losem nieszczęśliwych? czy wiesz cze­
mu chcę ich uwolnić? — Słyszałem wczoraj całą tę hi- 
storyą, Don Antonio ocalił ci życie w czasie rzezi w La 
Ciiiesa.—Cóżbyś więc zrobił na mojem miejscu?—F ran ­
cuz zamyślił się trochę, a potem odparł z lekkim uśmie­
chem.-—-Ja?  młody mój kolego! istotnie jest to pytanie 
na które trudno abym ci dał odpowiedź, gdybyś mnie 
znał nie robiłbyś go nawet wcale; przecież zaręczam ci, 
chciałbym mieć przyjaciół podobnych tobie, ale pod­
komendnych... inna rzecz. — Pozwolisz więc abym ich 
ocalił?—Kiedy tak chcesz koniecznie, sprzeciwiać się nie 
mogę, jedną tylko zrobię ci uwagę: czy wiesz na co się 
narażasz, co cię czeka?—O! bardzo' dobrze wiem,—śmierć! 
— Iijie lękasz się jej?—Przysięgam ci źe nie.—Może masz 
nadzieję że jej się uchronisz, że wstawienie brata, to­
warzyszy, dowódców rozbroją gniew Buonapartego? 
nie rachuj na to, znam go dobrze od dziecka^ człowiek 
to niezachwianej woli, straszny w zemście; jeżeli zapra­
gnie twej kary nic cię  nie ocali od niej.— Powtarzam, na 
wszystko przygotowany jestem: w wyborze pomiędzy 
hańbą a śmiercią, naturalnie przenoszę śmierć; lecz 
spieszmy, dla Boga! już i tak tyle czasu straciłem.



—Szaletiiec! pomruknął oficer, a przeciei:. ach! jeszcze 
hicizie, dla których wdzięczność i honor nie są czczemi 
słowami.—Ottawia trzeźwiona przez Don Antonia przy- 
szła nieco do sił, za kilka minut stanęliśmy u rogatki, 
konie już przy niej czekały, komendant Żadnej nie ro­
bił trudności w przepuszczeniu a tak i nieszczęśliwi W ło­
si ocalonemi zostali.

Nazajutrz koło południa byłem już przed sądem wo­
jennym. '

Gdy przy obluzie warty znaleziono jednym jeńcem 
mniej /m ó j szlachetny przyjaciel Porucznik Potworoski 
aresztowanym został. Chociaż wiedziałem, źe raczej zgi» 
nie niżeli odkryje istotnie winnego, nie wahałem się 
przecież, i sam się oddałem w ręce sprawiedliwości. Oko­
ło piątej wieczornej sąd się zebrał, występek nasz był 
jasny, dowiedziony zeznaniami własnemi, wyrok za­
tem nie był wątpliwy i ogłosił nam— śmierć. — Czy 
pojmujesz czytelniku ro się działo w mem sercu? czy 
rozumiesz co to jest ustyszyć wyrok potępienia z ust, 
które nie znają tego wyrazu: litość? Lecz mniejsza o mnie, 
ależ przyjaciel towarzysz miał' zginąć przez mój błąd 
przez moją nieroztropność, to było okropnie! Półkownik 
naczelnik sądu wyrzekł ponuro:—na ju tro  rano godzinę 
szóstą, bądźcie gotowemi panowie! — Ja i Porucznik 
Potworoski, milczeliśmy z razu obadwa; lecz wkrótce 
*alem, troską, rozpaczą wiedziony, rzuciłem się w obię- 
cia przyjaciela—przebacz! wołając. — Odparł posępnie: 

obaj winniśmy a ja więcej jeszcze: jako starszy i więcej 
doświadczony, niepowinienem był podawać ucha twym 
proźbom. Ach! śmierć twoja więcej mnie boli n ii własna, 
co powie twa matka? co pow ie ona!...



Myślał o mej siostrze a swej narzeczonej, łza po­
toczyła się z oka walecznego młodzieńca , łza wiła się i 
w mojem. Ach! są cierpienia, których jedna chwila 
stanie za tysiące lat najdotkliwszych utrapień, których 
nie sposób w słowa wybić a choć od dawna minęły, 
wspominek ich zawsze boli, dręczy ,i serce zakrwawia. 
Półkownik skinął ręką, żandarniy zbliżyli się aby nas do 
więzienia odwieść, gdy w tem... drzwi za skrzypnęły otwo­
rzone szeroko i w granatowym mundurze, bogato złotem 
oblamowanym, w jeneralskich szlifach, przepasany je­
dwabną trójkolorową szarfą, wszedł mój znajomy z dzi­
siejszej nocy, tajemniczy Francuzki oficer, towarzysz 
do rogatek trewijskich. Wszyscy przytomni czem- 
prędzej zrobili mu miejsce, sędziowie powstali z usza­
nowaniem a gdy zbliżył się do stołu w okrąg którego sie­
dzieli, Półkownik posunął mu papiery dotyczące naszej 

 ̂ sprawy. — Jenerał przejrzał je zaraz z uwagą, lecz mil­
cząc; potem wziął wyrok, przeczytał cały i ująwszy pióro 
coś ¿wawo kreślić zaczął u spodu. Gdy napisał, zbli­
żył się do mnie. — Pan mnie poznajesz? wyrzekł.— Tak 
jest, odparłem boleśnie.—Przeczytaj więc.—Podał mi fa­
talny papier i wyszedł.

Wielki rum między wszystkiemi przytomnemi zrobił 
się, członkowie nawet wojennego sądu porzuciwszy swe 
miejsca okrążyli mnie wspołem, ciekawi co napisał 
ów mnie nieznajomy; czytałem:

»Mając wzgląd na młodość i pobudki występku obwi­
nionych, wyrok na nich wydany, jakkolwiek słuszny, 
kassuję: nadto, tak Podporucznika K** jako i Poruczni­
ka Potworoskiego, w stopniach przez nich obecnie posia­
danych, z oddziału w którym służą, przenoszę do głów­
nego sztabu mojego.« podpisano: Napoleone ̂ «’oNAParte,
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m cenlego Dawida.

Państwa 1 inrocly w życiu swojem przechodzą ró­
żne koleje, jak ciała niebieskie w swych obrotach pe­
wnym u le g a ją c  prawom, w zależności wzajemnej, 
w tem p o lecze n iu  o zyw ia jącem  społeszność dzisiejsz| 
przedstawiają m^dry układ, który z układem,planetar­
nym. n ajd oskonalej porownac można. Bo jak w tym 
c ia ła  n ieb iesk ie , te osobne światy sprzężone sił^ wzaje­
mnego ciszenia w jedn^ całą cudowną budowę, tak 
równie państwa i narody sprzężone siłą wzajemnego 
interesu i pomocy oddzielnie każde zakreśla w biegu 
historycznym pewne łuki, według praw odwiecznych 
w księdze przeznaczenia zapisanych.

Mam tu na uwadze państwa ukształtowane według 
cywilizacyi europejskiej, gdyż ta jest dzisiaj jedyną, 
powszechną. Ogniskiem jej Europaj a świetne jej pro­
mienie już to żywcem przedarły się w zamierzchłe lasy 
Ameryki, już to polaryzując się za wodami oceanu, 
oświetliły tęczpwem światełkiem dokoła krawędzie 
Afryki, Azyi i pa'lły ukośnie na śnieżyste płaszczyzny 
Syberyi i Oceanii. Więc jest to cywilizacya przeważna, 
powszechna. Wszelka inna za jej będąca obrębem jest 
wątła, niepewna, przemijająca. Taką jest cywilizacya 
azyatyckich i afrykańskich ludów, która tak częśto 
rozwidniała jaskrawię te ziemie i gasła bez śladu 
nie dając z siebie podstawy i żywiołu dla cywilizacyi
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dalszej, postępnej. O to jest właśnie cechą cywiliza­
c ji europejskiej, gdy! każda inna jest świetnym ale ni­
knącym i nietrwałym meteorem.

Zostawiwszy uzupełnienie tej myśli dalszemu ro­
zwinięciu przedmiotu, uwaimy i i  jeżeli godną jest 
rzeczą myślącego czfowieka rozpoznawanie łuków,, po 
których toczą sję ciała niebieskie, wymierzanie szyb­
kości ich biegu i światła ich własnego lub odbitego, 
nierównie godniejszą a nawet bliżej obchodzącą nasz 
byt ziemski Jest rozpoznanie dróg, które przebiegają 
państwa i narody, te gwiazdy spółecznego systematu^ 
obrachowanio prędkości ich biegu ku oświacie, poznanie 
tej oświaty własnej czyli też odbitej, przedewszyst- 
kiem zrozumienie tego cudnego mechanizmu ukrytego 
w układzie społecznym. Jak żeglarz kieruje się patrząc 
na gwiazdy, tak każdy członek społeczności w żegludze 
życia towarzyskiego stara się pojąć system społeczny. 
Jak pierwszemu pomocą jest astronomia, tak drugi 
w naukach hislorjczno-poliiyczn/ch szuka wyjaśnienia 
i tłumaczeń. Tutaj należy szereg umiejętności bogatych 
w obrazy i myśli, i tak ściśle z sobą sprzężonych jak 
ta dziwna, cudnie uorganizowana budowa społeczniości 
europejskiej. Wiele z tych umiejętności są zupełnie 
nowemi, nieznanemi starożytnym nawet późniejszym 
tuż przed nami zgasłym pokoleniom, bo tez wiele sprę­
żyn, które zaczęły działać w nowożytnej Europie, wiele 
nowych rozwinięć, które nowej dodały jej energii, 
nieznane byłv owym pokoleniom. Zresztą, ich poja­
wienie się dawniejsze niż same nauki.

Od trzech wieków z górą, Europa przybrała postać 
wcale odmienną od tej, w jakiej widziały ją wieki średnie 
po długiej walce miejscowych żywiołów, demokratycznego



z feudalnym, duchownego ze świeckim, gdy każdy 
przejawiwszy się miejscowie, nie mógł wyłącznie sam 
owładnąć nazbyt jeszcze żywotny i ruchliwą massę 
społeczności, i tym sposobem zasklepić j |  na zawsze 
pod jedną formą niezmienną w stanie wiecznej sta 
gnacyi. Europa gotowała sobie przez całe l 5 stulecie 
dziwną metamorfozę, i weszła na drogę centraliza- 
cyi. Jest to wyłączny charakter i5go y,ieku centra 
lizacya, wzajemne łączenie się węzłem pohtyki, wspól­
nego interessu. Miejscowe interessa kojarzą się z ogól- 
nemi. Oblicza narodów srod powikłania średniowie- 
kowegozaczynają rozjasn iao  swą fizyonomią, całą, jedną. 
Z n ik a  ró żn o ro d n o ść  feudalna, zastępuje ją jeden naród. 
Dość rzu c ić  okiem na kartę Europy ¡ 4  i l6  wieku, aby 
się p rzek on ać  jak pojedyncze prowincye zlewają się 
w całkowite narody. Znika Burgundya, Bretania, 
JNormandya, Akwitania, występuje jedna Francya zjedną 
narodowością, jedną administracyą, jednym ożywiona 
duchem, kierowana tym samym interesem. Oddzielne 
prowincye polskie rozdzielono między Piastów, lubo 
dawniej poprzerhodziły pod jedno berło króla polskiego, 
również Ziemie Ruskie i Litwa nieco dawniej przyłączyły 
się, przecież zupełne ich spojenie także w tym prawie

• dokonało się czasie, ogłoszeniem praw ogólnych dla 
całej Polski za Alexandra Jagielończyka i Unią Lubel­
ską tSôq  r. za Zygmunta Augusta. Tak również inne 
słowiańskie ziemie Księstwo Riazańskie, JSizegrodzkie, 
Twerskie, Pskowskie i Nowogrodzkie władztwa, jednemu 
ulegają herlu i składają jedną Rossyą. Od tej epoki 
każde państwo ukazuje się z obliczem wyrazistćm, pe- 

ém. Tu rozwija się różnobarwny szereg narodo- 
ści: francuzka, włoska, niemiecka i t. d. Interes naro­

wnem
wości



dowy jest jedną z nowych a razem najsihiiejsz^ sprę- 
żyu|. Na czele państw, u steru narodowych intere­
sów stojący królowie, przez wzajemne między sobą 
umowy, nieprzerwane sojusze, alianse, bądź w celu 
pokoju, bądź wojny, wchodzą w ten system równo­
wagi politycznej, który jest wyrażeniem wzajemnych 
interesów narodowych i rękojmią cywilizacyi europej­
skiej. Ale zarazem nie trzeba spuszczać z oka, iż 
interes narodowy, ten egoizm źe tak powiem narodów 
ożywiał i zagrzewał pojedyncze państwa do wzniesienia 
się nad inne w jakimkolwiek kierunku, czy zawojowa- 
wczym, czy ekonomicznym, w celu pomnożenia naro­
dowego bogactwa i potęgi politycznej. A ta miłość 
własna pojedynczych narodów, która popędza ich po 
orbitach historycznego życia w układzie społecznym, 
wywołując życie działalne, energiczniejsze, a razem 
wielostronniejsze, ho łącznie z całym systemem, dała 
początek wielu umiejętnościom odpowiednim tym no­
wym fenomenom, na niebie nowożytnej społeczności 
jawiącym się. Tutaj w zię ły  swój by t, prawo narodów 
i dyplomacya, ekonomia polityczna i statystyka, z któ­
rych jedne mają na uwadze państwa w wzajemnem ich 
połączeniu co do ich układów o pokoju, wojnie i t. d.; 
drugie, państwa uważane oddzielnie same w sobie, pod 
względem ich potęgi, bogactwa i t. d. W  pierwszym 
ra z ie  państwa oddzielne składają razem jedną całość 
w wielkiej cywilizacyi europejskiej; w drugim uważa­
ją się osobno, samobytuie same w sobie.

Przedmiotem naszym statystyka: bo też sfera jej naj- 
rozleglejsza, a razem o tyle wznioślejsza nad inne, o ile 
filozofii nad umiejętności pojedyncze. Jest ona uwień. 
czeaieii) wszystkich razem nauk historyczno-politycznych;.



cie uczonym i pospolitym; a przejrzenie v^szystkich i 
przedstawienie w cuiości organicznej, przerys kształtów 
jakie ta nauka przybiórała z koleją łat, jak jedne z dru­
gich wyrastały, olbrzymiały w pi^ikne drzewo z koszto- 
wnemi owocami wiadomości, byłoby dziełem nie mniej
zajmującem, jak Hegla cudnie skreślona historya filozofii. 
Szkoda, iż dotąd podobnej historyi statystyki nie napi­
sa n o , a nawet n ie  prędko zapewne na to się zabierze. Prze­
biegnę jednak  pokrótce kolejne jej r9zwijanie się o ile to 
jest podobne dla rozjaśnienia i pojęcia tej nauki i jej 
znaczenia. Bo zasste, czasby juz zrozumieć jej zna­
czenie, rozszerzyć zakres, wytknąć graniće jej działalno­
ści. Czasby wprowadzić inne do niej widoki, zamiast 
karmienia nas cyframi.

W  historyi statystyki krytyk powinien odróżniać ma- 
teryał statystyczny od samej nauki. Różnica między, 
jednem a drugiem jest nader ważna. A z powodu, iż 
me miano na nią względu, .wynikły dwa grube błędy. 
Naprzód: niektórzy pisarze utrzymują, iż statystyka istnia­
ła już u starożytnych i cytują^ miejsca z autorów klas- 
sycznych, niezbyt z resztą liczne, mające postać staty­
styki , wyszczególniające liczbę wojsk , finansów, mie- 
.szkańcow i t. d. Miejsca te zapełniają stronice u He- 
rodo ta , Tacyta, nawet u poetów, jeografów, mówców 
politycznych i innych. I w rzeczy samej Grek i Rzymia­
nin, który działał zarówno na polu boju, jąk radził na 
forum , musiał znać siły swego państwa, jak równie 
potęgę nieprzyjaciół, stan skarbu, sposoby powiększenia
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(loclioclów. Były to umiejętności niezbędne w ich oby- 
watelskiem życiu. Lecz obywatel i wojownik w jaki 
sposób posiadał tę znajomość? Bezsystematu, urywkowo. 
Zbierał podobne szczegóły^ ile mu były potrzebno dla 
praktycznego użytku w administracyi i w działaniach wo­
jennych. Najobfitszy .jednak zapas szczegółów i wyka­
zów zebranych z największy dokładnością, nie stanowi 
jeszcze tego, uo zowiemy nauką, t. j. pełnej, organicznej 
całości w której każda część, kaidy szczegół, ściśle i nie­
rozłącznie wiąże się z całym budynkiem. Bo wszystkie 
szczegóły jako cegła dla budowy przeznaczona, która 
dopiero przez architekta według twórczych jego po ­
mysłów użyta, przedstawi oczom śmiertelnych dzieło 
twórczością nieśmiertelnego geniuszu uderzające. Przy 
największej obfitości szczegółów, sama nauki budowa, 
trudny jest do wzniesienia: tu potrzeba mistrza. Dla 
praktycznego użytku tych, którzy postawieni na czele 
różnych gałęzi zarzijdu, s |  wystarczającemi materyały 
statystyczne, same, oddzielne, nie związane w jedną 
całość, leoryą; lecz z drugiej strony, teorja  niedosta­
teczną byłaby dla kierunku szczegółowych interessów 
w państw ie, jakkolwiek rozlewa wyższe światło na 
szczegóły, dodaje sprężystości umysłowi i samodzielno­
ści w pojmowaniu ich znaczenia. Z tego to powodu 
fakta statystyczne, te ilości dane, istniały już u staro­
żytnych, nawet u każdego z narodów istnieć musiały, 
lubo nie zostały dochowane. Bo ostatniemi dopiero 
wieki, wprowadzono porządniejsze ich zbieranie, wię­
kszą dokładność w ich obliczaniu, urządzono umyślne 
statystyczne biura, urzędowe spisy, doniesienia i t. p., 
które bez wątpienia przyczyniły się wiele do postępu



nauki; lecz nie były wyłącznym tiziah-iczcm na jej zro. 
dzenie się, jak twierdzy niektórzy, albowiem jedynie 
zmieniona postać Europy w ostatnich wiekach wywo­
łała potrzebę większej dokładności, tak w danych staty. 
stycznych, jako też konieczności wzniesienia ich do 
godności nauki, podprowadzenia pod pewien porządek, 
wywodu prawd ogólniejszych, rozleglejszych, a razem 
mniej zmiennych.

Drugi bł^d, którego początkiem było branie za 
jedno statystycznych danych i statystyki nauki, jest 
może ważniejszy od poprzedniego, bo wstrzymujący 
jej postęp i ro zw in ięc ie . Największa liczba autorów 
statystyk ograniczyła się jedynie zebraniem w pewien 
porządek danych statystycznych, którą za samą biorą 
statystykę, a ztąd jej udoskonalenie zakładają na obfi­
tości szczegółów i ich świeżości. Podobnych szczegó­
łów morze niewyczerpane, a zaledwie nie codzień inną  

wyrażać by ich należało cyfrą. Ztąd podobni pisarze 
na coż olbrzymie podejmują prace, jeśli nie na obracanie 
tartarowego kamienia, co ciągle nadół się stacza? Bodo 
czegóż się przydadzą podobne zbiory podręczne, pod 
tytułem statystyk, że użyję wyrażenia naszego humo- 
rysty, »nowiny starożytne.« ( l )  Te wykazy nie przy­
dadzą się ani urzędnikom administracyą krajową za­
wiadującym, ani fabrykantom, ani inżynierom.. Każdy 
z nich w swym zakresie innych używa wykazów, szcze­
gółowych, bieżących, każdo*dziennych. Ani tez w kra­
inie umiejętności z takich zbiorów żadnej korzyści, 
gdyz teorya od nich daleka, prawdy obszerne, prawa
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ogólne, które jedynie zadość czyniii potrzeliie iimysiii 
ludzkiego, rozświetlają rozum, dodaj.^c mu giętkości i 
sprężystości, uzdolniaj^ do pojmowania odwiecznego 
porządku i harmonii, w wielklem dziele stworzenia i 
ludzkości — tam nie istnieją Takich my prfiw szukamy 
w niiukath przyrodzonych; ze szczegółów danych, z fa­
któw przychodzim do prawd ogólnych, tych wzniosłych 
wyrażeń przedwiecznej mądrości, bez których najdokła­
dniejsza znajomość szczegółów wszystkich trzech kró­
lestw przyrodzenia, niewartaby była setnej części tych 
trudów, jakie ciągle podejmują badacze od czasów nie­
pamiętnych. Czemużbyśmy do tych prawd ogólnych 
nie mieli podnieść faktów statystycznych?— Wszak fakta 
historyczne podobnego nabyły wylegitymowania pod 
piórem Herderów, Guizotów i t. d. Szkoda iż dzisiaj 
jeszcze w wielu szkołach naszych i instytutach, zamiast 
statystyki nauki wykładają zbiór szczegółów, które jeśli 
wprawdzie karmią i ostrzą pamięć, to myślenie przy- 
tępiają, niedostarczając żywiołu dla rozumu. Jakiż ztąd 
owoc dla młodzieży? zarozumiałość,— bo młodzian ma­
jąc głowę zapełnioną tłumem drobnostek, tycli widkich 
nic, sądzi iż wiele umie, przeto nie omieszka wszędzie 
popisywać się ze swemi wiadgmościami, wzbije się 
w dumę. Ale ideje wyższe, Bóg, wieczność, prawda, 
dobre, piękne, to wszystko co wznosi człowieka ku 
przybytkowi światła i harmonii, dla niego obce; on 
nie pojmuje tego jak mędrzec, ani też w to wierzy 
jak kmiotek: bo więcej widzi jak ostatni, ale nie wi- 
dzi tępym umysłem w chaosie wiadomostek tego co 
pierwszy.

Kierując się przeto powyzszemi względami w kilky 
rzutach, odmalujemy wzrost statystyki, jedynie teore­



tycznej, o(lzna<'zyni wyrazistsze stav/owanie tego mło­
docianego krzewu.

Od najdawniejszych czasów opisy narodów różnych 
i ziem zajmowały pióra najwymowniejszych pisarzy 
starożytnego i chrześcianskipgo świata, fo  jednak naj­
pewniejsza, iż namiętny popęd do odkryć, do pozna­
wania narodów nigdy się nie przejawił tyle co w wie­
kach średnich, w czasach kiedy chrześciańska miłość 
zapalała męztwo w rycerzach w iary, sługach ołtarza 
niosących słowa życia łupieżczym koczownikom Azyi
i ludożerczym Indianom Ameryki. Od wieku
zaczyna się rozwijać szereg malowideł poetycznych, 
krajów dalekich, tajemniczych, pełnych fantastyczności. 
Tak opisali swoje podróże, Ascelino, Piano - Karpin!, 
Maundeville, Marco - Polo. W  opisach ich żywioł poe­
tyczny, fantazya przeważa nad dokładnością. Fanta- 
styczność główny ich charakter, który jednak zmienia 
się w miarę tego, jak zmienia się postać Europy w przej­
ściu od średnich do nowożytnych wieków.

W  tym czasie t. j. w i 5 i 16 wieku promienie ówcze­
snej oświaty zbiegają się w państwach i miastach włoskich. 
Tamże bierze początek i ta nowa, chytra polityka, która 
tak dobitną stanowi różnicę'między średniemi a now- 
szemi czasami. Wenecya jeduoczy w sobie węzły tego 
nowego żywiołu Europy — polityki. Jej posłowie prze- 
bywają po wszystkich dworach europejskich, i dosyłają 
do archiwów rzeczy pospolitej ciągłe relacje o sile zbroj­
nej, duchu mieszkańców, o fabrykach, rolnictwie i han­
dlu. Z tych doniesień ciągną praktyczną korzyść senat
1 patrycyusze przy kierowaniu spraw polityki i handlu 
z całą Europą. Tak więc z nową epoką odm ienił się
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diarakter opisów i wiadomości o róźnycli narodach: 
poetyczność ustępuje miejsca dokładności. Zamiast kra­
jów dalekich, tajemniczych, zajmują ich miejsce państwa 
sąsiednie—^Europa jedynie.

Lecz to wszystko był raateryał, i îe sama statystyka. 
Ślady statystyki nauki pojawiły się w dziele Wenecy- 
anina Sansovino: O polityce i  rządzie starożytnych
i nowych państw  <567. Pierwszy to był autor, który 
żdaje się przeczuwał w swych pismach przyszły wzrost
i losy nowej nauki, nawet pierwszy dał do niej hasło; 
bo jakkolwiek książka jego jest zbiorem faktów, lecz 
zbiór ten wykonany podług planu, systematycznie. Już 
tam się mieszczą główne elementa tej nauki: ziemia, mie­
szkańcy, granice, rozległość, rzeki, góry, miasta; rząd, 
k ró l, podział mieszkańców , klassy; siła, bogactwo, 
władza duchowna, podział k raju , stosunki zewnętrzne, 
nadto jeszcze historyczne każdego przedmiotu obejrze­
nie. Godna uwagi, iź autor sam czuł potrzebę wpro­
wadzenia teoryi do tej nauki, bo nie w innym zamiarze 
umieścił między państwami nowszemi opisy państw 
starożytnych umarłych, tudzież jako wzór doskonałości 
politycznego i społecznego urządzenia opis To­
masza Morus załączył. Jest to statystyczne marzenie 
wyobrażające urojoną rzeczpospolitą, której mieszkań­
cy rządzą się zasadami idealnemi, wszystko tam wspólne 
niema różnicy stanów. To pokazuje iż autor instyn­
ktem trafiał na tor, którym poszli jego następcy. Nic 
posiadał jednak tej sanaodzielności myślenia i siły głęb­
szego badania. Myśl jego była za słabą, by mogła była 
wydobyć z tysiąca szczegółów jakąś harmonią prawdy. 
Chwała tego była zachowana synowi ojczyzny myślenia.



który w pół wieku później w uasïéj umiejętności nowe
rozwinął kształty.

Był to H erm an  Conring  professor Halbersztackiego 
Uniwersytetu. W praw dzie do jego czasu od chwili 
ukazania dzieła Sansovino w miastach wloskirh nastę­
pnie we Francyi, Holandyi i Niemczech wiele dzieł 
statystycznych nie bez pewnych zalet było wydanych, 
gdyż państwa wtedy wstąpiwszy na kolej nowego syste- 
niatu połączenia, potrzebowały poznać sią wzajemnie; 
lecz my w tym krótkim zarysie, chcemy przedstawić 
prace mistrzów, którzy dźwignęli części o ważniejszych 
rozmiarach tego kolosu wiedzy ludzkiej, a Conring 
do takich liczony być powinien; bo on dał statystyce 
nowy system dla części jej pojedynczych, równie jak 
dla całości skreślił formę, która nawet w obecnym czasie 
mało się w czćm zmieniła. A przedewszystkiem za­
sługa jego zależy na tém, i£ nie przestał jedynie na upo­
rządkowaniu pojedynczych części w jakikolwiek system, 
lecz wszystkich faktów danych zrozumiawszy znaczenie, 
zasadniczych sięga ich przyczyn i pod ogólne filozofi­
czne podprowadza wywody, wi^ź^c w jedn^ pełną ży­
cia ograniczoną całość. Trzeba tu było wielkiej dziel­
ności samorzutnego myślenia, aby spoić martwe fakta 
ożywczą ideją, którą utworzył ten autor i nazwał: 
M elhochis qu a tu or causarum  — materialis ziemia, mie­
szkańcy; formalis, rząd; efficiens, administracya; finalis 
dążenie państwa, cel. Trudno tylko pojąć i oznaczyć 
wyraźne rozgraniczenie między causa formalis i ef- 
fuienś, gdyż jedno z drugiem prawie 'zupełnie się 
jednoczy w swém działaniu; wszak rząd wewnątrz jak
i zewnątrz działając, nadaje jakąś posiać i kierunek 
państwu; loi i o innych przyczynach.



liaz na właściwą drogę wprowadzona nasza nwuka 
nie przestała z niej schodzić. Już odtąd mistrze jej — 
a największych dostarczyła płodna filozoficznym duchem 
ojczyzna Conringa, nie spuścili zoka teoretycznego obro 
hienia tej umiejętności. Wprawdzie główny jej fun­
dament już był położony, dokonahe ważniejsze wymiary, 
szło tylko o uzupełnienie i rozwinienie przedmiotu sa­
mego teoretycznie. Jakoż rzeczywiście wielkie później 
dokonane prace, więcej wydoskonalenie wykładu rzeczy, 
metodę, niż dalsze jej rozmiary miały na uwadze. 
Everard Otto, po Konryngu piszący zastanawia się i 
kreśli uwagi nad sposobem postępowania z materyałem 
statystycznym, w obrębie tylko jednak już przed nim 
wytkniętym. Pisze więc o metodzie jakiej trzymać się 
powinni pisarze tej nauki. Odtąd wydoskonalenie me­
tody wykładu zdaje się mieć pierwszeństwo przed roz- 
wiciem samego przedmiotu. Tak więc forma rzeczy, 
nie sama rzecz zajmuje uczone pióra. Pisarze we wstę­
pie podają prawidła traktowania statystyki według 
swego sposobu pojmowania i rozumienia państwa i jego 
składu. Ztąd swobodne rozwicie przedmiotu nieco 
wstrzymane rozwiciem i udoskonaleniem formy o for­
mie rdzprawiano jak rozprawiają o stylu i poezyi ro­
dzajach, po jej odkwitnieniu. Poznanie jednak tego co 
■w tym względżie dokonano jest nader ważnem, bo 
rozjaśnienia pojęcia naszej nauki, oznaczenie jej miejsca 
między innemi z nią spokrewnionemi, wytknięcie szra- 
nek jej działalności, było niezbędnem dla dalszego 
jej krzewienia się, swobodnego biegu, tem więcej, iż 
podług tych teoryi sama wzrastała nauka, naginając 
się pod różne przyzwoite tym teoryom kształty.



Taki to właśnie kierunek objawiło dzieło Achenwal- 
I ’a, professora politycznych nauk w Getyndze, 1746.
W pierwszej jego części Forbereitung der Statistik —  
roztrz^snąwszy co to jest państwo, co wchodzi do jego 
składu Staatsverfassung, przystępuje do obiaśaienia 
celu i kształtu statystyki. »Poznając państwo mamy o 
niém s^d zdrowy i zdolni do kierunku sprawami jego. 
Inaczej widzieć w niém będziemy to co powierzchowne, 
lecz nie zrozumiemy gruntu rzeczy.« Przy opisie pań­
stwa radząc wybierać szczegóły o urządzeniu, 
sile, słabości i t. d. nakreśla plan dla statystycznych 
przedmiotów. W  drugiej części dzieła opisuje koleją 
państwa Europy, zamieszczając w opisach elementa 
też same co już poprzednicy wprowadzili. Jeśli jest 
co dodanego prócz ulepszenia formy, to chyba zaokrą­
glenie każdego opisu małym rozdziałem Staatsinteres, 
gdzie podaje zbawienne dla mocarstw rady, o co mają 
się stiirac, czego unikać dla swego wzniesienia się i 
pomyślności. Zresztą podobne rady są zbytecznemi, 
gdyż wystawienie stanu państwa jest doslateczném 
w tym względzie, wykazując na czém zaleiy jego moc, 
pomyślność, lub słabość.

Lecz prawdziwie olbrzymią zrobił przysługę na 
polu teoryi téj nauki, pod Względem organicznego po­
łączenia części oddzielnych , Büsching - Vorbereitung 
^ur Europäischen Länder und Staatenkunde 1763. —  
Metoda jego ma więcej życia i gruntowności. Przy­
puszczając i i  do statystyki jedynie wybierać należy 
przedmioty za ramy opisów brać kaze nie
państwo jakie pod tćm lub owém znane nazwiskiem 
gdyż granice państw są zbyt zmienne, przypadkowe,’ 
przeto zasadą podziału być nie mogą, ale gruntuje ten



podział ua samych przedmiotacli statystycznych na 
rolnictwie, oświacie i t. d. rozpatrując kolejno każde­
go z tych przedmiotów stan główny, punkt działalno­
ści w szerokim obszarze Europy. Ztąd opisuje E u ro ­
pę pod różnerai względami; całość, w której uważa 
państwa jako oddzielne części, jeśli słabe pod jednym 
to silne pod drugim względem. Do opisów wchodzą: 
fizyczny stan kraju i życie społeczne w różnym stopniu 
rozwicia. Sposób' jego opisywania, w którym wiele 
szczegółów w najciekawszym przedstawić można kolo­
rycie, nazywa ^^porównawczym, AVaopragmatycznym, 
bo zaznajamia nas z stanem rzeczy— niidyfia  —  Tak 
opisał Europę Biisching. Jeśli nauka ma przedstawiać 
jednę spojoną organicznie całość, to w dziele Busching’a 
dla organicznego jej ożywienia, brakuje żyjącego, loi- 
cznego połączenia między przedmiotami 'do opisów 
wchodzącemi. Cóż wprzód postawić, rolnictwo, oświa­
tę czy przemysł? tego nie rozstrzygnął. Dość dokonał 
wiążąc państwa różne jednością opisywanego przed­
miotu.

Miał to na uwadze, obfity w trafne spostrzeżenia 
Galterer. W  dziele/Jea/ der allgemeinen Weltstatistik 
1773, obiąwszy nietylko europejskie lecz całego świata 
znane państwa, uważał na porządek ich w opisywaniu, 
już to jeograficznie, jak następują po sobie na map- 
pie je biorąc, już systematycznie od najsilniejszego do 
słabszych przechodząc. Radzi mieć wzgląd na związek 
między krainą a mieszkańcami i wzajemny w pływ ich 
na siebie. Za granice które naznacza swym opisom 
przyjmuje nie przedziały polityczne, lecz naturalne: góry 
rzeki i t. d. zkąd wynika brak precyzyi w ocenieniu 
stanu państw, których właściwe granice często inne.



5r, —

niż te które natura zakreśla . T ak więc łiibo pojął to 
czego brakowało u Biischiog a )• zupełnego, organi­
cznego związku i wcale kilka trafnych rzucił uwag, ale 
ich nie urzeczywistnił w swem dziele.

Gatterer w swótn dziele wyrzekł: «iż bardzo wiele 
można skreślić planów dla statystyki, według tego ja- 
kie o niój mamy pojęcie i jak | zakreślamy granicę.« 
Zdaje się j a k b y  t^  m yśl.^  kierowali się iy/ema«« i Shlo- 
zer, którzy wedhig rozumienia i pojmowania państwa 
budowali swe teorye. Pierwszy bowiem państwo uwa­
ża, MnUele, Jbriss der Statistik, nie jako jedynie część 
ziemi zamknięty pewnemi granicami z tem wszystkiem 
co się tam zn a jd u je , lecz jako związek polityczny, za­
leżący na zjednoczeniu sił i woli pojedynczych człon­
ków, który wyrażony ¡est w prawach i instytucyach. 
Związek ten nie jest martwym formalnym tylko, ale 
pełen życia, które przejawia się w historyi narodu. W a­
żną więc jest rzeczą upatrzyć pofączenie jniędzy żywio­
łami ciągle oży wiającemi go a polltycznem ich zjedno­
czeniem, między szczegółami a ogółem. Prócz tego 
radzi docbodzie przyczyn między zjawiskami, a ztąd 
szukać zasad, ogólnych spostrzeżeń, wniosków. Jest 
to myśl nie znajdująca się w poprzednich, myśl zupeł­
nie nowa, ważne odkrycie dla teoryi statystyki.

Schlózer w swój teoryi statystyki, objaśnia jej na­
zwisko, odróżnia ją od innych nauk co dó niej wcho. 
dzą, roztrząsa jak się obchodzić z jej materyałem. Nie 
rozwinął wprawdzie wszystkich kategoryi, ale dostar­
czył planu, który Melchior Gioja uskutecznif, wielo­
stronnie rozpatrzywszy każdy do statystyk wchodzą­
cy przedmiot. Ten ostatni w dziele: .Filozofia della 
stafistica, zawarł cały zasób myśli i spostrzeżeń któ-



remi dotąd mogła się wzbogfició uasza nauka; gdyż 
wstąpił na nowy obszar od Scblözer’a otworzony, na 
obszar widniejszy, z którego ten ostatni ukazał nowe jej 
strony, jej związek, lub graniczenie z innenii naukami.

Takie były losy naszej umiejętności, powoli wzrastały 
jej latorośle, powoli szerzył się jej zakres. Kto się 
bacznie zastanowi nad jej chodem historycznym, w wy­
razistszych przedslawionyin tu rysach, łatwo spostrzeże 
tę ciągłą oscyllacyą teoretycznego jej zgłębienia, a fa­
ktycznego według tych teoryi przedstawiania państw. 
Ciągle szala teoryi statystycznych i samej statystyki 
wąchała się; to jednak najwidoczniejsza, iż począwszy 
od Sansovino aż do naszych czasów, nie przestawano 
faktów układać W jakiś system, spajać teoryą na ogól- 
niejszych opartą zasadach. Te rozmaite teoryc, czę­
sto były tylko dowolnym wybrykiem uczonych. Zasady 
na których się wspierały, były dowolne, od subjekti- 
wnego na rzecz wejrzenia zależące. Nie były wcale 
wyprowadzane z natury samego przedmiotu, z jego Istoty 
przyrodzonej; bo też sam przedmiot statystyka musiał 
się naginać do osobistego sposobu widzenia, tysiącznym 
ulegać zmianom, z uszczerbkiem swobodnego rozwicia. 
Wyginały się teorye do miary subjektywnych rozumień 
państwa, siły, bogactwa i t. d., nabierały sprężystości, 
sania rzecz naginając się do teoryi długo wzröst miała 
zatamowany; bo słusznie wyraził się Gatterer wzglę­
dem teoryi, w sposób wzmiankowany, .i nic prawdzi­
wszego nad jego zdanie— ile uczonych, tyle teoryi.

Mimo to jednak nowsi pisarze, co się tycze rozwi­
nięcia pojęć o statystyce, prawie ani kroku ni e  zrobili, 
mimo wielką ich liczbę. Wyjaśnili tylko myśli poprze- 
dzających, może uzupełnili je ; a prócz tego dzieła ich



zamykaji materyał statystyczny nierównie wielostron- 
niejszy, bogatszy. D o  czego wiele dopomogły wi^. 
kszy porządek, dokładność utrzymywanych w kaidśm  
państwie archiwów i  u s u n i e c i e  tój tajemniczości, którą 
dawniój wszystko w  p a ń s t w a c h  starano się osłonić.—  
Ztćm wszystkióm całe morze statystyk, które dzisiaj 
zalewa świat uczony, dwa najwyraźniejsze przedstawia 
kierunki, które dwóch szkół dzielących dzisiaj autorów 
statystyk, stanowią początek. Jest to szkoła dynamiczna 
i historyczna. Niczem one nie są jak rozwinięciem i 
uzupełnieniem kierunków, których podaliśmy zarysy.

Szkoła dynamiczna tak zwana dla tego, i£ ma na 
celu wymierzenie siły, dvvafxig, i potęgi państwa, na­
zywa się jeszcze francuzką , bo francuzcy pisarze na 
których czele stmąi Peucket, j6j przyjęli zasadę. W y­
mierzenie jest zrównanie z inną ilością wziętą za je­
dność. Ztąd szkołę tę moznaby nazwać porównawczą; 
a to nam przypomina Busohing’a i Gatterera. Jeśli 
potęga państwa zależy od jego obszerności i liczby woj­
ska, potęga handlowa od ilości wywozu, oświata od 
liczby szkół i dzieł, gdyż i siłę moralną zjawiskami 
materyalnemi tutaj się wymierza, to porównanie tych 
ilości w różnych państwach, okaże nam wyższy lub 
nizszy stopień ich potęgi pod owemi względami. Sam 
Peuchet powiada, iż nie tyle ma wagi znajomość szczegó­
łowa wszystkich przedmiotów statystycznych, ile ich 
stosunek do głównego pojęcia. Nie dość wiedzieć jaką 
przestrzeń zajmuje państwo, jakie jego płody, fabryki, 
lecz wartość tego wszystkiego ocenia się względnie ile 
te przedmioty razem brane na powiększenie siły pań­
stwa wpływają. Toż mówił i Gatterer. Tak więc tutaj
jedno p o jęc ie -« Y a , wiąże wszystkie fenomena jawiące
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się w państwie w jedną całość, .potęgę i słabość jego 
w umiejętnym (scientifique) malującą nam obrazie. Cze­
go właśnie w tej nauce brakowało, tutaj się znalazło. 
Tak przynajmniej się zdaje na pierwsze wejrzenie nie­
wprawnemu oku: gdyż zasada szkoły ma swą słabą 
stronę. Owo związanie zjawisk statystycznych pojęciem 
siły jest tylko zewnętrznćm, dla tego martwém. Wie 
stanowi ich duszy, któraby ich przenikała i całą naukę 
robiła organiczną całością. Pojęcie siły jest jakby na- 
rzuconem, obejmującćm to tylko co do niego przystaje, 
â przecie w państwie jest wiele fenomenów, co ani jego 
siły, ani słabości nie stanowią etnograficzne pochodze­
nie mieszkańców. Powtóre: to mierzenie siły przez po­
równanie żywcem jest przeniesione od świata fizycznego 
do moralnego, do społeczności której siła przed działa­
niem nie da się obliczyć, dopiero w skutku większy lub 
mniejszy stopień naprężenia wykrywa się. Jedna ilość 
rocznego przychodu w dwóch państwach nie dowodzi 
pod tym względem równości ich siły finansowej, albo­
wiem podatek co nie dał się uczuć dla mieszkańców je­
dnego państw a, z powodu zamożności jego domowej, 
był może ciężarem dla innego, z powodu nieurodzaju: 
więc już je osłabił. Albo tez siła moralna oświaty, czyi 
może się dokładnie ocenić liczbą pism wychodzących. 
Tutaj wewnętrzna wartość wszystko stanowi.

Więcej zdaje się mieć gruntowności szkoła Achen- 
wall’a, którego system dał jéj kierunek. Główna jéj 
zasada wypływa z samych przedmiotów statystycznych. 
One wchodzą do opisów nie z innych powodów, lecz 
dla tego iż zasługują na uwagę myślącego człowieka. 
Achenwall sam powiedział iz do statystyki tylko przed­
mioty wciżniejsae wejść powinny. Podobnie dzieje się



z h is to ry i; zwraca ona uwagę tylko na te. wypadki 
i nadaje im prawo obywatelstwa vr swej dziedzinie dla 
tego iż są niezwyczajne, wpływają na losy narodu; 
pod względem statystycznym wpływają one na szczę- 
ście i pomyślność państwa, ztąd zasługują na uwagę. 
Dla tego szkoła ta nazywa się historyczną. W  historyi 
wypadki jedne ob jaśn ia ją  się innemi, teraźniejszość jest 
wynikłością przeszłości, Podobnego tej szkoły pisarze 
używają sposobu, pragnąc fakta statystyczne, przedsta­
wić nam w swej zależności i związku. Przedstawiając np. 
handel, wypisują kolumny przywozu i wywozu w ró?,- 
nych po sobie idących epokach. Lecz głębszego wy­
magają zastanowienia się statystyczne zjawiska, aby 
dojść ich przyczyn i zależności wzajemnej, niż histo­
ryczne: gdyż tu różne okoliczności mogły wpłynąć 
na upadek handlu, postronne i dalekie, których nie 
objaśnią cyfry z b t  przeszłych; np. i i  zawiele wy- 
wieziono i zapełniono sklepy, spodziewane zniesienie 
ceł, i t. p. Tak więc dalsze rozwinięcie myśli Achen- 
walla znow naprowadziło tę szkołę na teorye sztuczne 
na subiektywnych pojęciach oparte; lecz dalekie bardzo 
od istoty i przyrodzonych własności tych zjawisk. Je- 
sli Achenwall się wyraża, iż tylko przedmioty ważniejsze 
do statystyki wejść powinny, zapewne nie co innego 
przez to rozumiał jak zjawiska które stanowią istotę pari- 
stwa, mają wpływ na jego pomyślność i losy; ztąd.wpro­
wadzone! do nauki wystawiającej stan państwa, przysta­
wać nawzajem do siebie powinny; albowiem swem zna­
czeniem, swą istotą zrządzać powinny ten kierunek lub 
hyc wypływem tego kierunku, który w swem rozwiciu 
wyraziło państwo, to zjednoczenie różnych pojedynczych 
woh 1 usiłowań w jednera momlno-jurydjcmem pojęciu



)ak je nazywa Niemann, maj^cem za symbol swój czy 
to żywioł estetyczny, (Grecya), czy podbojowy, (Rzym), 
liib klasztorny, (Hiszpania). Wprawdzie Achenwall nie- 
zaniedbał wyliczyć przedmiotów, które uwala za najwa­
żniejsze w państwie, najróżnorodniejsze tu  pomieszcza­
jąc zjawiska, począwszy od powierzchni kraju i płodów 
do świty przydwornej i orderów. Lecz to jest zbyte- 
cznem, a nawet wcale niepotrzebnem. Dość byłoby roz­
patrywać te z ja w is k a , jak same się przedstaw iają,,jak 
się ł^czg, wyrażać to co one wyrażają. Albowiem to 
co w jednem państwie jest ważnem, w innem jest albo 
obojętnem, albo wcale n ie  istnieje nie naruszając pomyśl­
ności tego państwa. W Szwajcaryi jest aa państw, żadne 
niema dworu, ani orderów, jednak maj^ byt polityczny 
i samobytność.

W tym obrazie naszej umiejętności, skreślonym w 
kilku rzutach, prawie dorywczo, łatwo odkrywamy ko­
lejne jej rozwijanie się, ogl|damy tu jak jedne systema- 
ta wyrastały z drugich , jako gałęzie jednego drzewa. 
Lecz uważaliśmy także, jak pojmowanie i rozumienie 
statystyki wpływało ua charakter tych systematów, jak 
całe jej losy zawisły od tego pojmowania! rozumienia, 
które dawały podstawę róinym teoryom tak często a i 
nazbyt jednostronnym, ścieśniającym, lub naginajc^cym 
ku tej lub owej stronie swobody, wzrost samej'nauki. 
Lecz dzisiaj czasby już poodejmować ze wszystkich bo­
ków te systeinata, które jako drabinki podpierały dot^d 
drzewo młodej umiejętności i kierunek jego wzrostu ra­
zem wytykały. Niech drzewo swobodnie rozrzuci gałę­
zie, prędzej koronji jego zakwitnie i owoc przyniesie! 
Wszak nasz<viek, według zdania uczonego Trentowskie- 
go, stojąc na alpach upłynionych wieków, obszerny i



Wspaniały ma przed sob^ widok. Jeśli to jest prawdzi- 
wem, dla czegóż przestarzałemi ma się ograniczać poję. 
ciami względnie także do naszej nauki? Systęmata 
przeżyły, sama umiejętność zawsM powinna być m łod |, 
świeżą, ciągle wzrastającą > P® '̂"*®hcą, jak samo życie 
moralnego i fizycznego świata, ktorego wytłumacze­
niem i wyjaśnieniem Bą różne nauki.

Jakiejże strony życia jest wytłumaczeniem nasza 
umiejętność? Zwyczajną na to odpowiedź, iż statysty­
ka jest nauką mówiącą o stanie państw; jak z jedne) 
strony jest upowszechnioną opinią, tak z drugiej wcale 
nie objaśnia rzeczy, jako zbyt ogolna, Historya, jeogra- 
fia, ekonomia polityczna, także stan państwa mają na 
widoku, lecz z nader rozlicznych stron. Wszakże i 
ziemia i aclarzenia tak dokonywające się, bogactwo ziemi 
i pomyślność mieszkańców, wyroby umysłu i wyobra­
źni, religijne pojęcia, wszystko to wchodzi w skład ży­
cia narodu i niejako stan jego formuje. To, czegóż 
tu statystyka będzie wytłumaczeniem?

Zapewne dać definicyą nauki która dotąd nie istnie­
je w należytym kształcie, lecz której potrzebę już da­
wno przeczuwają, jest nader trudno, ani też łatwo 
ustalić prawdziwe o niej pojęcie. Lecz z ustaleniem 
tego pojęcia iatwiej sama nauka się rozwinie, w pra- 
wdziwem, wspanianiałem przedstawi się świetle. To 
jednak najpewniejsza, iż 'w  samem nazwisku statystyki, 
które niesłusznie Schlózer o niedokładność pomawia, 
wyraża s i | jej przedmiot— jtó/iw bowiem oznacza stan, 
państwo, etat, Staat. Więc jest to nauka mówiąca o sta­
nie, o charakterze i dążeniu państwa, tego zjednocze­
nia społeczności jakiej, w danem miejscu i czasie. Lecz 
to potriiehuje wyjaśnienia.



Cóż to jest państwo? Jest to osoba moralna, która 
jednak jak i każda osoba fizyczna, ma swoją formę cie­
lesną, fizyczną budowę i duszę ją ożywiającą. Dwa te 
pierwiastki duch i ciało w swém harmonijném zlaniu 
się, w tém spojeniu doskonałem, przedstawiają się jako 
całkowita jedność, oddzielne indiwiduum z charakterem 
mniej lub więcej wyrazistym, z rysami mniej więcej'; 
dobilnemi, podług tego jaki Btopień samodzielności, 
posiada duch osoby jakiejś. Dziwnie piękną jest na­
uka charakterów ludzkich. Lecz charakter człowieka, 
bynajmniej do jednej jego połowy tylko nie jest przy­
wiązany. Zdaje się iż bardzo się myli nasz pisarz, 
który obfitością swych nowych myśli i spostrzeżeń za­
dziwia współczesnych — J. Kraszewski, utrzymując iż 
dusza w ciele jak woda w naczyniu układa się do jego 
kształtu, więcej zdaje się do prawdy podobnem, iż za­
równo duch i jego cielesna powłoka nawzajem się 
układają, działając na siebie równoważą się i stanowią 
harmonijną jedność. Silne wzruszenia duszy, lub jéj 
spokojność wyciska wyraźne piętno na twarzy, w r u ­
chach, w mowie osoby; a nawzajem te zewnętrzne 
znaki maltiją stan duszy i na nią wpływ wywierają. 
Wprawdzie charaktery ludzkie, usposobienie, kierunek 
skłonności, i ten że tak powiem zaród przeznaczenia, 
który noszą w sobie ludzie, trudny do zrozumienia 
w nauce i bardziej przeczuciem, odgadnieniem, niż ma­
tematycznie wyłuszczóny być może, gdyż ciemno się 
prze.dslawia naszym oczom. Jeden może tylko La~ 
w ater , posiadał ten wielki dar i biegłość w odgady­
waniu , usposobienia ludzkiego i charakteru , i czasa­
mi między prostym ludem, który tak zna się z przyro­
dzeniem, umie tak trafnie czytać jego hieroglify, spo­



tykają się podobni znawcy, ro odgadują więcej, niż to 
co dla wzroku cielesnego dostępne, odgadują ducha, dla 

którego niema granic czasu , teraźniejszości, przyszło­
ści, ale jest wieczność. Ztąd sztuka wróżenia, przepo- 

wiadania, n i e  j e s t  zupeinie bezzasadną, lubo często na-

dużywa wiary ślepego gmi^u.
Dokładnie poznać i zrozumieć charakter osoby, duszę 

skłonności, siłę rozumu inaczej nie nioźna jak w związ­
ku z organizmem cielesnym; gdyż i ciało i duch są 
dwie połowy nierozłączne, od siebie zależące, a znacze­
nie każdej tylko w połączeniu z drugą pojąć się moze. 
Nie napróżno przy pierwszem poznaniu osoby uderza 
nas jej f izy o n o m ią  i przywięzuje lub odstręcza; wtedy 
choć ciemno i niewyraźnie, już odgadujemy z rysów 
widzialnych stronę niewidzialną, duszę, jej charakter i 
wróżymy sobie szczęśliwe lub przykre położenia, jakie 
wyniknąć mogą z owej znajomości. Zresztą nikt zape­
wne nic poświęca się nauce psychologii naturalnej je­
dynie w celu tak rzemieślniczym, dla użytku praktycz- 
nego, t. j. dla przepowiadania z wiadomych danych 
w organizmie i postaci ciała, o tych xx tyczących się 
duszy i losów człowieka. Bo wrodzony takt, jakiś zmysł 
trafny w praktyce wyższy jest nieraz niż najmozolniej- 
sza tego wszystkiego teorya.

Teorya w tej umiejętności ma wcale inny cel niż 
praktyczne zastosowanie, jest to , cel zrozumienia tej 
harmonii, cudnego złączenia duszy z ciałem, według 
praw mądrze obmyślanych, ma za cel poznanie tych 
praw pięknych , które są głoskami piszącemi Imie 
Najwyższej Istoty

M amy w n a ą ij  lito a la r z e  diirfko m im e m  »api- 
sam  piórem , Char^eo' roiumów hdzkicK W ielka



szkoda, ii  autor sam^ tylko duszę w rozlicznych jej po­
łożeniach, z mnóstwem jej odcieni, jaskrawemi maluje 
farbami. Czemuż nie ukazuje razem na widzialne jej 
wyrażenie, na rysy zewnętrzne? Czemu nie tłumaczy 
swych charakterów? Jego opisy przedstawiłyby piękną, 
zajmującą umiejętność; tak, tylko malowidłem, 
obrazowem przedstawieniem różnych postaci duszy.

Od indy widuów fizycznych przejdźmy do indywiduów 
moralnych, do państw i narodów. Słowo w słowo 
prawie co o pierwszych, o ostatnich da się powiedzieć- 
Państwa również mają w sobie duszę, myśl, i postać 
cielesną, dotykalne rysy będące jej wyrażeniem. Mię­
dzy temi dwiema połowami ledwie nie wyraźny jest 
przedział. Kraj i mieszkańcy, o to jest ciało i dusza 
państwa każdego. Jednakże zupełnie wyraźnej linii, 
między zewnętrzną stroną państwa idealną, niema; 
gdyż przemysł mieszkańców, praca i to wszystko co z ich 
swobodnej wypływa woli, jest dziełem ich myśli, wyci­
ska swe piętno na martwych żywiołach, na granitowej 
opoce, na ciężkich massach gór całych i na rozległych 
dolinach; wszędzie tu myśl mieszkańców przeniknęła, 
nadała tym mart,wym żywiołom jakiś wyraz, znaczenie. 
Lecz z drugiej strony ta myśl potężna człowieka, dziel­
na jako sam piorun , z którym się mierzy, jakby 
odbita od materyi, poszła jakowąś drogą, pewną, oso- _ 
bną, ugięła się pod ciężką opoką, która wycisnęła na 
niej swe znamię, nadała jej barwę i charakter. Tak 
więc jest pewna harmonia między krajem i jego mie­
szkańcem, między miejsco\iością a narodem, wewnętrz­
ne spojenie mniej lub więcej silne, które się nazywa 
w zwyczajnćj mowie, miłością kraju.



Państwo przeto nic i(inego aie jest, jak indywiduum 
moralném, jedn^ ca ło śc i?  łą czą cą  dwie połowy, matery- 
alną i duchowną, nawzajem się przenikające, równowa­
żące i nadające mu pewien charakter, oznaczające jego 
dążenie, cel wytykające, który Niemann symbolem zje­
dnoczenia pojedynczych woli i dążeń nazywa.  ̂ Ra&de 
bowiem państwo zdaje się mieć wyznaczoną częsc życia 
dla obrobienia jéj, jedno posłannictwo dla wypełnienia. 
Rozwicie żywiołu religijnego było wydzieloném wy­
branemu od Boga ludowi Izraelskiemu; wszystko wiqc 
u tego ludu jedną przeniknione myślą religijną; ustawy, 
zwyczaje i wspomnienia historyczne są kolejném jéj 
rozwiciem, uzupełnieniem, wyrażeniem pełnem. Dusz^ 
bytu wybranego ludu była religia. Grecya znowu 
przed pięknością uchyliła zbrojne czoło. Żywioł 
estetyczny był jéj dusz^ Wszystko przenikającą, idealny 
nadającą wyraz. Spojrzyjmy na tę Grecyą starożytną 
w jej chwale, z jej wspomnieniami, mythologią, co jak 
posąg kobiety wyciosany dłutem jednego z jéj mistrzów 
,w ogrodzie jesiennym, dziwnie odbija w odległości wie­
ków. Piękność w jej iyciu całćm, w historyi, religii, 
obrzędach, wyraziła się w pełni blasku, w całej okaza­
łości, wyrobiła się we wszystkich swych kierunkach, 
harmonijnie, okazale.

Podobnież każde państwo ma właściwe sobie wy­
dzielone do spełnienia powołanie, jako i człowiek po- 
jedynczy. Działając zaś w tém ńaznaczonćm kole, speł­
niając swoje posłannictwo, przybiera właściwą fizyouo- 
mią » oddzielny charaktek, własną narodowoM, mniej 
więcej w dobitne przybićrającą się rysy, według tego, 
jak większy lub mniejszy posiada stopień samodziel-
BOSCl.

Tom II. Kmeoieii i84s. o



Gdzież szukać tego charakteru państwa, tej narodo­
wością duszy narodu wypełniającej całe jego istnienie? 
W  ogólności, w jego rysach zewnętrziiych, widzialnych, 
w jego nareszcie całem życiu historycznem i domowem. 
Trudniejsza to praca, niezbadanie charakteru pojedyn­
czego człowieka z podobnych oznak, przecież najbUższem 
wyrażeniem, bezpośrednieni malowidłem duszy narodu, 
jego inyśli i wyobrażeń, pojęć i skłonności, w ogólno­
ści narodowego uniu, jest literatura i sztuka, nadewszyst* 
ko poezya. Na ich to tle we wszelkich odcieniach naj­
delikatniejszych, w róźnofarbnych światełkach rysują się 
drżenia, rozum narodu, jego wspomnienia i nadzieje, 
wiara, pojęcia moralne, młodzieńczość fantazyi, myśl 
i  czucie narodu : a wszystko to razem stanowi jego 
duszę. Michał Wiszniewski opisał charaktery rozumów 
pojedynczych ludzi; literatury i sztuki przedstawiają cha­
raktery rozumów różnych narodów, do których należy i 
położenia, stan ich duszy.

Zwróćmy uwagę na literaturę i sztukę. Jeśli z indy­
widuów pojedynczych nie można o całego narodu wno­
sić charakterze, literatura i sztuka, jeśli nie są tylko na- 
śladowniczemi, w zupełności nąm go maluję. W  nich tó 
wyraża się myśl narodu. Czytajmy podróże, opisy oby­
czajów, obrzędów, podań; zastanawiajmy się prócz tego 
nad prawodawstwem, religią i wszystkiem co w składzie 
narodowego spostrzegamy życia; z resztą spojrzyj my na 
p o sta ć  historyczną narodu, unoszącą się w przeszłości, a 
tam wykryjemy rysy, fizyonomią istną każdego państwa 
i narodu— w tych rysach jego duszę odgadniemy. W ten 
sposób rozwinie się przed naszemi oczami wspaniały 
obraz, malowidło państw z ich właściwą fizyonomią, 
szereg postaci wykształtowanych według idei, jakie



w swem rozwiciu każde z nich wyraża. Powszechnie też 
dzisiejsi pisarze statystyk całą sw^ usilnosc na ten jedy­
nie cel zwracajI, co z samych definicyi, jakie dają o tej 
nauce, jawnie widać. Statystyka według nich jest syste- 
matycznem wystawieniem sfanu państwa w danym czasie, 
jest obrazem państwa w jego wewnętrznym i zewnętrznym 
składzie, i t. d— Liider, Remer, Szubert. Lecz dla nauki

'  jednego malowidła n i e  dosyć. Nauka jest wytłumaczeniem 
jakiegoś zjawiska, wykryciem praw, według których ja* 
kieś pojawiają się fenomena. Jest wieść o jakimś ma­
tematyku, który patrząc na piękny obraz Madonny Ra­
faela, miał wyrzec obojętnie: „ten obraz niczego mi 
nie dowodzi.“  W  dziele sztuki kontentować by się był 
powinien tem żywem wyrażeniem myśli, przerysowa­
niem boskich rysów Matki-Dziewicy. Tak również sta­
tystyka, gdyby była sztuką nie zaśnauką, mogłaby nas 
zaspokoić, przerysowując państwa we wszelkich ich 
kształtach, i położeniach, kreśląc ich obraz. Tę powin­
ność zdaje się wypełniać jeogrąfia. Ona właśnie kre­
śli nam systematycznie kształt kraju i wszystko co się 
tam znajduje, wszelkie zdejmując widoki, mieszkańców, 
sposób ich życia, urządzeń i t. p. Statystyki też dzi­
siejsze nie różnią się od jeografii. Bo na czemże za­
kładają się te różnice? Oto jedynie na tera, iż staty­
styka mowi bardzo szczegółowo o tem samem co jeo- 
grafia; ta ostatnia mówi w ogóle nie wdając się w szcze­
góły (Balbi). Różnica zbyt niepewna; wszakże jeśli jeo- 
grafia ma być lepiej wypracowana, dokładniej i na wię­
kszą skalę obejmie też wszelkie szczegóły, jakie w skład 
państwa wchodzą, i kraj, i płody, i mieszkańców, i rząd 
i t. d. Więc również statystyka w tym razie niczym In­
nem nie będzie, jak sztuką nadobną.



źe tak uważano statystykę dowodzi i to, iź «<z- 
uką historyczną zvi^no-, to jest, ¡źjest opowiadaniem, 
czy malowidłem tego na co autor patrzy. Metoda wła­
ściwa łiistoryi. Zawód liistoryka zależy na tém: aieby 
zachować święcie i nienaruszenie to wszystko co godne 
uwagi, co występuje z granic zwykłych wydarzeń; co 
się nie powtarza ani może się powtórzyć dla tego sa­
mego, iź jedyne w swyra rodzaju. Wielcy ludzie, wiel­
kie zdarzenia w zupełnej ich czystości i w rysach indy­
widualnych zachowują się w historyi. To tylko co silnie 
działa na umysły, na losy narodu ma prawo obywatel­
stwa w historyi; zdarzenia podrzędne o tyle tylko wchodzą,
o ile z pięrwszemi mają związek, lub ile dodają nam 
blasku. W  takim razie historyk jest artystą, malarzem 
rysującym wspąniały obraz przeszłości, mężów i zdarzeń 
W ich charakterystycznych, indywidualnych rysach —  
Liwiusz.

Uważmy jednak, iż jest jeszcze inny sposób pisa­
nia historyi. Ostatniemi czasy Vico i Herder podali 
go uczonemu światu. Wyśledzić dla czego tak było 
a nie inaczéj, zbadać prawa według których następo-r 
wały zdarzćnia, jak jedne wiązały się z innemi, prze­
szłe określały charakter przyszłych, i przyszłym boha­
terom z siebie już jakowyś przydawały koloryt, tak iż ci 
takiemi a nie innemi być musieli, i byli tylko wyraże­
niem jakowejś prawdy, jakiejś myśli wieku, podobny 
sposób przedstawiania historyi wymaga głębszego bada­
nia, swobodnego działania naszego umysłu. Jest to filo­
zofia historyi. Ludzi zdarzenia czy są ważniejsze lub 
mniej ważne, o tyle tu wchodzą, o ile służą dla ‘wyjaśnie­
nia praw ogólniejszych, duszy ożywiającej wiek jakiś, da­
ną epokę. Niemann, który najdokładniej może pojmował



potrzebę innego wykładu statystyki, n ii proste opisanie, 
już mówił iż podobny s p o s ó b  uważania faktów histo­
rycznych ma coś w sobie spólnego ze slatystyką, k tó­
ra według niego była: »wykazanie idei państwa i sto­
warzyszenia społecznego.«

Ten podwójny sposób wykładania historyi opiera 
się na tej myśli, iż każda historyczna osoba i zdarze­
nie dwie przedstawia strony: jedna ma rysy sobie wła­
ściwe, indiwidualne; druga przedstawia z innemi zdarze­
niami coś wspólnego, ogólnego i dla tego pod jedną 
niewidzialną da się podciągnąc przyczynę, pod jedno 
prawo ogólne, utraca swę przypadkowość i z tego to 
powodu jest już przedmiotem nauki nie zaś historyi, 
sztuki. Albowiem historya pod tym względem jak j^ 
uważaliśmy, jako przerysowanie zdarzeń w ich chara­
kterystycznych, indiwidualnych rysach, prędzej sztuką 
nadobną niż nauk^ nazwać się powinna: bo każdy fakt 
przedstawia się nie jako przejawienie ogólnego prawa 
ale jako osobliwość, jako godne uwagi zjawisko. Cała 
sztuka zależy na tem, aby umieć wybrać między mnó­
stwem szczegółów, opisów, to co stanowi charaktery­
stykę zdarzenia, lub osoby; w ten sposób jak Walter- 
Scott opisuje klany szkockie wystawiając figury i typy 
pełne charakterystyczności miejscowej. Lecz inny ma 
cel piszący filozofią historyi Guizot np. w dziele po­
dobnego rod?aju,Historyi cywilizacyi francuzkiej, wpra­
wdzie wzmiankuje o różnych wypadkach, wprowadza 
osoby: biskup rzymski i cesarz i rycerz występują na 
scenę, cytuje ich mowy, korrespondencye, wyrażenia, 
lecz to wszystko dla potwierdzenia jakiejś prawdy 
ogólnej, jakiegoś prawa, które autor .wyczytał w fizyo- 
nomii wieku. Podobnie rzecz się ma przy opisie państwa, ,



dla wykrycia i wykazania ożywiającej je idei, dla zbada­
nia praw według których przejawiło się.

Jakkolwiek bądź wykrylibyśmy ideę jakiegoś pań. 
stwa, trzeba pamiętać iź jego mieszkańcy, instytucye 
i t. d. razem z zewnętrzny jego połowy, ziemiy, płoda« 
roi, klimatem, i t. d. jak ducb i ciało nawzajem na sie­
bie działają, układają się do pewnej harmonii w cią­
głej zostając zależności od siebie. Jeśliby dziełko o cha~ 
rakterach rozumów ludzkich, jako szereg pięknych 
malowideł, miało na uwadze zewnętrzne tych chara­
kterów wyrażenie, skład organizmu cielesnego, jego 
łączność i stosunek 2; charakterami, to dziełko dałoby 
nam nietylko widzieć w obrazach ale i zrozumieć cha­
raktery, zasadniczo, na pewnych i stałych zasadach. 
Również gdybyśmy mieli obrazy charakterów narodo­
wych, nie pojmiemy dokładnie i zasadniczo tych naro­
dowości, dopóki się nie zwrócimy ku téj stronie państwa, 
od której w zależności zostają, z którą się harmonizują, 
jéj ulegając wpływowi. Wyśledzenie téj wzajemnej 
harmonii i praw, według których państwo ten a nie inny 
stan i charakter przyjęło, tym a nie innym poszło torem, 
naprowadza nas na metodę, ktoréj Vico, Herder i Gui- 
zot użyli przy objaśnieniu zdarzeń i epok historycznych. 
Fenomena jawiące się w państwie również jakiemuś 
ulegają prawu, jakąś wyrażają prawdę, ukrywając 
pewną harmonią pośród ich chaosu i nieładu pozornego.

Naród jest duszą, państwa, jego ożywczym pierwia­
stkiem. Jak na charakter osoby, tak na charakter na­
rodu, na myśl państwa i jéj rozwinięcie, różne mogą 
wpłynąć okoliczności i najrozraaicićj je ukształtować. 
Dwa są najdzielniejsze z pomiędzy tych wpływów: miej­
scowość i życie historyczne narodu, organizmowi ciele*



snemu i wychowaniu w pojedynczym człowieku odpo­

wiadające.
Wpływ miejscowości, lubo zewnętrzny lecz nader 

potężny, kształt fizyczny kraju, postać jego gór, 
obraz s t r u m i e n i ,  wód i dolin w koło rozrzuconych, oto 
jest, że tak powiem budowa fizyczna osoby moral­
nej, państwa, jego kości i ciało. Według fizyonomii 
kraju ułożył się naród W  ci^gu licznych wieków, w swej 
całej cywilizacyi, w urz.^dzeniach spółecznych, w religii, 
w literaturze i sztuce, w historyi, słowem w całej sferze 
życia moralnego; zdaje się, jak w przezroczystem zwier- . 
ciedle odbił te rysy kraju, podług tej zewnętrznej bu­
dowy swej odlał charakter, ułożył się do równowagi 
z martwą miejscowością, lecz zarazem tak się zrósł z ni^ 
i spoił, iź jedne odbija rysy, jedną postać. Dość spojrzyć 
na wzniosłe obrazy Alp, co w tysiącznych rozgałęzie­
niach czołgają się po ziemi starożytnej Germanów i two- 
rzą rozlicznych dolin labyrynt, a pojmiemy iż mieszkający 
tu dzieci tych dolin, jest lud od wieków rozdzielony 
nieskończonemi rozgałęzieniami książęcych dynastyj 
na mnóstwo osobnych oddziałów polijlycznych; i mimo 
wszelkie dawnych cesarzów usiłowania, nie dający się 
spoic w zupełnie jednorodną massę. Przestrzeń środ­
kowej Europy podzielona na liczne doliny, jest sym­
bolicznym obrazem spółeczności germańskiej, również 
jak te narodowe Alpy, poczłonkowanej na tyle księstw, 
elektorstw, langrafstw i t. d. ^

Ciekawe je s t , w prelekcyach Libelta porównanie 
obrazu historycznego Niemiec z obrazem narodowej 
ich rzeki Renu. (Bibl. Warsz. 1842—Luty str. 278).

Z resztą mógłby kto powiedzieć, iż to tylko feno­
mena szcsegóiowe, przypadkowe. Dajmy przeto po-



strzeżeniom zakres obszerniejszy, powszechny, a to wię­
cej je stwierdzi.

Wschód i Zachód, oto są dwa wyrazy, które w hi­
storyi, rdozoiii, literaturze i t. d. na imiona własne za­
mieniły się. Oznaczają one nietylko dwie połowy sta­
rego lądu—Azyą (z Afryką) i Europę, lecz i dwa wielkie 
działy cywilizacyi powszechnej pod nazwiskiem Wscho­
du i Zachodu są znane. .Różnica między niemi jest bar­
dzo wyraźna, jak między samemi częściami świata na 
których się rozwiły. W  cywilizacyi europejskiej ude­
rza nas prżedewszystkiem samodzielność i harmonia, 
właściwość form i granic, jakit} przybrały wszystkie ży­
wioły spółeczności zachodu w swem rozwiciu, tak źe 
żaden nie przytłumia innego, jak to widocznie prze­
jawia się w spółeczności wschodu. Żywioł religijny 
istnieje samobytnie obok świeckiego, w właściwych so­
bie formach harmonizując się między sobą nawzajem. 
Na Wschodzie jeden z nich panuje wyłącznie z zupeł- 
nem przytłumieniem innego. Władza np. teokratyczna 
przenika we wszelkie gałęzie zarządu państwa; naczel­
nik religijny jest razem najwyższym władzcą, sędzią—  
(Kalif, Dalai-Lama). Stany i klassy w Europie, po ró ­
żnych losach i wzajemnem ucieraniu się, ułożyły się do 
równowagi, każdy przybrał właściwy sobie zakres, sa­
mobytnie rozwija się, mając własne prawa i przywileje; 
a nawzajem sobie dopomagając, formują jakby oddziel­
ne członki jednej ożywionej ich działalnością, całości 
europejskiej. Zupełną przeciwność przedstawiają ka­
sty na wschodzie, niemasz między niemi żadnego 
żywotnego złączenia, przerąbują ich od wieków ustawy 
krzywe i błędnej religii podania. Niemasz między î ie* 
m iźadaej harmonijnej równowagi, jak u  nas między



szlachty a miastami, jedna kasta rozszerza swe przy. 
wileje z ujmą praw innój, dopuszczając si^ nad mą po­
stępków niegodnych człowieka.

W  politycznym obrazie europejskiej i azyatyckićj spo- 
łeczności podobne wydaja się rysy. Społeczność euro­
pejska przedstawia system państw osobnych, z których 
k a żd e  własną rozwinęło narodowość, jedno istnieje obok 
drugiego w swoich zamknięte granicach, samobytnie. Te 
jednak polityczne indywidua nie są od siebie odcięte 
zupełnie, mają pewne węzły wzajem je organicznie sprzę­
gające;— c i ą g ł e  stosunki dyplomatyczne i handlowe, po- 
d o b i e i w t w o  obyczajów, jedność religii, pokrewieństwa 
plemion , upowszechnienie języków różnych między 
wszystkienii mieszkańcami Europy. Prócz tego panujące 
familie stojące na czele narodowo.ścl europejskich i in ­
teresów państw pojedynczych, łącząc się między sobą 
ciągłemi pokrewienstwy, wzmacniają jeszcze więcej to 
harmonijne sprzężenie pojedynczych indywiduów poli­
tycznych w jedną organiczną całość europejską. Inny 
jest układ polityczny państw wśchodnich. Istnieją one 
obok siebie nie znając się zupełnie, w żadne nie wchodząc 
stosunki. Od wieków tamtejsza społeczność na martwe 
przerąbana rozczłonkowania, przez warowne od przy- 
ro(\zenia góry, lub nieprzebyte pustynie. Jeśli zaś 
dwa piemioni« zajrzą sobie w oczy, śmierć i zniszczenie 
będzie hasłem ich zbliżenia i zawiązania stosunków. 
Zbliiają się przebywając warowne od natury granice, 
aby się zniweczyć, lub nad sobą panować.

Podobne przeciwieństwa dają się spostrzegać w kra- 
inie umiejętności i nauk na wschodzie i zachodzie upra­
wianych.

Tom II. K w ie c ie ii 1843. 10



Kaícla gałę2 wiedzy ludzkiej przybraía na eiiro> 
pejskiéj ziemi właściwy sobie zakres, w którym działa 
niezależnie, rozwija si^ swobodnie, w pewnej jednak 
harmonii z innemi. Osobno rozwija się teologia, oso­
bno filozofia, prawodawstwo; osobno sztuki piękne. Zy- 
wioły myślenia 1 czucia, myśl i fantazya we właściwej 
działają sferze, — jednak wszystkie wzajem się wspierają, 
organicznie się wiążą, dopomagając sobie do wspólnego 
wzrostu i rozwicia. Przeci<wnie w oświiicie azyatyckićj, 
wszystkie te działy wiedzy ludzkiej, przedstawiają coś 
»haotycznego, zmąconego, bez indywidualnej postaci. 
Żywioł np. estetyczny przeniknął w teologią, filozofią 
i t. d.; nie masz tam historyi, ale są podania pełne 
fantastyczności i urojeń.

Tak więc oświata europejska rozwija się swobodnie 
w najrozmaitszych kierunkach jakie zdolny przybrać 
umysł ludzki. Wielostronność ile jest jéj cechą, o tyle 
daje jéj wyższość nad azyatycką oświatą jedno-kierun- 
kową. Ta wielostronność i rozwicie swobodne zapewnia 
jéj byt trwały, postępny, i ztąd pochodzącą wyższość nad 
oświatą azyatycką nie trwałą, nie ruchomą, pozbawio­
ną ożywczego elem entu; jest to oświata bez postępu, 
martwa.

Rzućmy teraz okiem na fizyczną fizyonomię dwóch 
l^dów Europy i Wschodu, na których wyrobiły się owe 
dwa tak różne działy cywilizacyi powszechnéj. Te sa­
me rzucają się  nam przed oczy rysy, te same kształty 
w martwéj]materyi, jakie na massie społecznej wschodu 
i zachodu upatrzyliśmy, tak iż ląd Azyi i Europy zdają 
się być plastycznym odciskiem téj myśli, jaką społe­
czność wschodu i zachodu wyraziła w ro z w ic iu  stosun­
ków towarzyskich i oświaty. Europa bowiem jedną przed­



stawia całość złoioną z wielu pojedynczych rozczłon­
kowali, ukształtowanych przez mnóstwo głęboko w h,d 
wpływających odnóg. Jako cała ta część świata jest 
półwyspem, tak równie jej półwyspu ciągle się
powtlrza co raz częściej, postępując od granic Azyi 
ku wodom zachodnim. Rzućmy jeszcze okiem na te 
pasma gór czołgających się po powierzchni europejskiej, 
w lekich malowniczych rzutach, fantastycznie ją dzie­
lących na mnóstwo równin. Te jednak części podzie­
lonej powierzchni, niepozbawione połączenia,—tak jak 
europejska społecznose, pod rożnemi względami lubo 
rozdzielona na wiele działów, jednak łączą 'się  m ię­
dzy sobą.

Inną charakterystykę w  swem ukształtowaniu nosi 
ląd Wschodu (Azya i Afryka). Jest to massa formy cię- 
żkiój, bez żadnych prawie poczłonkowań, prócz kilku 
dość jednostajnych wrębów zrobionych przez zatoki. 
Olbrzymie zaś góry w najjednostajniejszych massacb 
zaległy szerokie płaszczyzny^ a sama natura massami 
g o r, jak nieprzebytym murem chińskim zda się je 
rozłączać na wieki. Gdy zaś jedna kraina we wszystkich 
trzech państwach przyrodzenia, rozwija cały przepych 
wschodni, w tysiącznych świeci się barwach, tuz nad 
nią w sąsiedztwie leżąca płaszczyzna, warownem gór 
odcięta pasmem, rozkrywa szerokie morza piasków, po 
których wyją szakale i skwarne duszą wiatry, lub mro­
źne swiszczą zawieje; i wszystko zda się mówić iż przy­
rodzenie o niej zapomniała. Tak więc oddzielne, bez 
związku zostające działy,, na która pocięły Azyą nie 
przebyte wyniosłości, czyż nie noszą charakteru kast 
lub obrazu tych państw kilku na wschodzie od- 
ciętych od s.eb,e zupełnie, lub rujnujących się bez



powrotnie? Zda się, samo przyrodzenie na postaci 1̂ - 
dów martwemi głoskami wyryło przyszłe losy dla spo­
łeczności, która je zamieszkała.

Czemźe tu da się wytłumaczyć ta hannoniA, to 
prawo? Tego wyjaśniać teraz nie będzieiii; lecz dla 
le p sz e g o  pojęcia weźmy jeszcze jeden przykład p od  

uwagę. ■
Z przeciwnych kierunków Europy lezy dwie ziemie, 

jakkolwiek ró in i|c ^  się klimatem i ukształtowaniem fi- 
zycznem, jednakże mające w charakterze coś wspólnego. 
Jest to półwysep skandynawski od północy, i półwysep 
arabski od południa. Jeden oblany obfitością wód, 
ocieniony borami, drugi jest bezwodną płaszczyzną pia- 
sków bez rozmaitości wegetacyi, gdzie niegdzie zielenie­
jący się oazij palmowi} z chłodnym zdrojem, tym klejno­
tem pustyni. W  tem są jednak podobne te krainy, iż 
natura wystawiła je na ostrość klimatu, na nędzę i li­
czne niebezpieczeństwa, a przed niemi rozpostarła ob­
szerne oceany, lub piasczyste przestrzenie pustyń. Tak 
zbliżone charakterem ziemie, jednakowo ukształtowały 
narodowego ducha ich mieszkańców, do jednakowych 
doprowadziły rezultatów. f

Przypatrzmy się życiu Beduina. Z samotną kara­
waną przecina głuche pustynie, walcząc z tysiącem nie­
bezpieczeństw z przyrodzeniem, niedostatkiem i nie- 
przyjaznemi sąsiady. Koń i wielbłąd towarzysze jego 
losów w nieprzejrzanych pustyniach, gdzie zdrój rzadszy 
n ii wielkie miasto w Europie, przywięzuje się do pana, 
z rąk tylko jego czekając paszy i wody; te zwierzęta sprzy- 
jaźniają się z nim, gotowe unieść-go do najodleglejszych 
krain z tych pustyń mieszkania śmierci. Staje na no­
cleg karawana w samotnej pustyni, Beduin pod bia-



iym namiotem puszcza wodze dumaniom, zagłębia się 
w marzenia i wspomnienia rodzinne. Wyobraźnia je- 
go wiecznie zasila , nabiera dzielności.  ̂ Beduin 
wzrasta w poezyi, która stanowi cały pokarm jego du­
szy, bisloryą jego pielgrzymek. P,żytem wszystkiem 
zagłijbia wzrok do innego świata, tam szuka zasilenia 
dla długich walk d o czesn y ch . Ztąd religia jest drugim 
jego po poezyi żywiołem. Zjawia się największy z po­
etów wschodu Machomet, sam nie umiejący pisać, tem 
mocniej czujący. O n rzekł do Beduinów: »Miecz jest 
kluczem od nieba i piekła. Kropla krwi przelana 
w sprawie Boga, noc jed n a  przeczuwana pod bronię, 
za więcej będ^ prawowiernemu policzone jak dwa 
miesiące postu i modlitwy. Ktokolwiek padnie w b i­
twie odpuszczają mu się grzechy. W  dniu sądu rany 
jego będ^ błyszczeć barwami szkarłatów, rozleją wonie 
piżma i ambrozyi, a z ramion które utraci wystrzelą 
skrzydła Cherubinów.« Takiego tylko hasła czekali Ara­
bowie, wnet przepłynęli oceany piasków na dzielnych 
koniach i wielbłądach, opasali do kola południową 
Europę, odarli się na jej krawędzie, zagrozili obale­
niem jeszcze drżącej po wielkich wędrówkach społe­
czności europejskiej.

Nie długo z przeciwnego końca po europejskich
wybrzeżach, rozciągają warowny łańcuch swych dru-
2̂ yu rycerze normańscy i spotkali się z rycerzami 
wschodu.

Im więcej zastanawiałem się nad charakterem mie­
szkańców Skandynawii i Arabii, nad ich poezyą, poda­
niami i obrazami mitologicznemi tem większe uderza 
ło  m i, iA  p o ,i„ o ,.a c t,o  i jedaorod»„śd « „ „ ę trz n a ;  
bo tez ,edne h y łj » p i j . j  „iejscowe. Mieszkańca



Skandynawii również wystawiło przyrodzenie na okro­
pności głodu na jałowej ziemi, otoczyło burzami, ze­
wsząd zagroziło śmiercią pośród pustyń śniegu i lodu. 
Chroniąc się przed zawiejami w samotnej chacie za­
prawiał umysł do dumań poetycznych szukając osłody 
w krainie fantazyi, lub w religijnych podaniach, słu­
chając szumu borów i świstu wiatrów. W  walkach 
z drapieżnemi zwierzętami wcześnie zbadał użytek że­
laza, którego pokładami natura uzbroiła jego góry. 
Ztąd mitologiczny świat skandynawski cały był zbroj­
ny, a sam bóstw naczelnik Oden jest bogiem wojny. 
Księga Eddy powiada: iż »kto padnie w boju mężnie 
walcząc, idzie do Walhalli raju, kędy dostają się bohate­
rowie waleczni. Tam będzie upajał się pieśnią Sagi, 
opiewającej ich dzieła wojenne.« Zapaleni podobnem 
marzeniem z własnego drzewa budują s ta tk i, okuci 
w zbroję licznemi drużyny rozbiegają się po oceanach, 
dążą ku roskosznym krainom południa, ¡rychło pod 
ich władzą wszystkie pobrzeża europejskie. Spójrzeli 
w oczy, w oczy rycerzom Arabskim, starli się z niemi, 
później tylko cel zmieniają , łącznie z ohrześciańską 
Europą idą pod godfem krzyża do Palestyny.

Tak potężny jest wpływ miejscowości; tak on kształ­
tuje charakter narodowy plemienia, jego rodzinnego 
ducha; z którego później rozwinięta postać państwa, 
jego instytucye, dążność w cywilizacyi powszechnej, 
biorą swój kierunek, i tym miejscowym wpływem naj­
lepiej wytłumaczyć się dadzą, wyjaśniają się jego po­
chodnią rzucającą światło na wszystkie jego dzieje. 
To nas naprowadza przy rozpatrywaniu państwa, lub 
jakiejkolwiek społeczności,, na potrzebę poznania jej 
we względzie entnograficznego pochodzenia. Często



bowiem w tym samym klimacie, na tym samym grun­
cie wzrastające narody sobą w naro­
dowym charakterze, z powodu iż zupełnie do innych 
szczepów należą; jak znowu przeciwnie, mieszkańcy 
różnej ziemi i klimatu mają z sobą styczność i podo-
bieństwo w c h a r a k t e r z e , języku i podaniach, d la tego
iż 2 jednego pochodzą szczepu.

Jeśli więc tak potężnie naród spaja się z miejscowo­
ścią i według jéj ch a ra k tery sty k i ukształca swą fizy- 
onomią, a ten moment nadaje barwę historycznemu 
jego życiu, i jakby jakieś przeznaczenie wcześnie bę­
dzie nad niém ciążyć w przyszłosci; to gdziei wolna 
wola cz łow ieka?  życie narodu wiecznież . będzie pod­
dane fa ta lizm ow i?  Jest to punkt nad którym zatrzymują 
się badacze. Człowiek ma tylko wolną wolę, przeto 
odpowie w zupełności za sWe postępki. Ludzie naro­
dami sądzeni nie będą; jeśli narody zbaczają z drogi 
prawości na drogę zbrodni i zepsucia, na ziemi do­
chodzą do szczęścia lub upadku i nędzy. W  teiń życiu 
kończy się ich nagroda i k a ra — (Pielgrzym).

Bez wątpienia: jednakże, naród pracą, usilnością 
może zmienić pierwotny kierunek, same losy pokonać, 
równie jak pojedynczy cziowiek wychowaniem, kształ­
ceniem się; zresztą przez różne wypadki życia może 
uledz odmianom w swym charakterze pierwotnym. Bo 
też na państwo w ciągu wieków różne mogą wpłynąć 
zdarzenia. Któż byli owi mężowie historyi, jako m e­
teory świecące na niebie przeszłości, jako herkulesowie 
zwodzący boje z potworami swych wieków, z przesą­
dami 1 dążnością narodu raz przybraną od niego? Ka­
rol W. Bolesław C hrotry , Piotr W . D zid a  ich wie-
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le wpłynęły iia losy narodu. Tak również i unie zja* 
wiska nieskończfinie mogc  ̂ zmieniać postać naroilii.

By to przedstawić w przykładzie, zwróćmy się po­
wtórnie do obrazu w którym skreśliliśmy fizyonomią 
wschodu i zachodu. Nie od razu społeczność europej­
ska przedstawiła tak§ cywilizacyi jakg dziś rozwija. 
Długie przejść musiała wprzódy koleje niepewności, nie 
raz zachwiały się jej podstawy, staczała uporne walki 
z Azy^, aby od niej ubezpieczyła swe losy i pewniej 
rozwinęła swojg przyszłość. Powołanie państw klas- 
sycznych szczególniej zdaje się na tein polegać. Cała 
wielkość starożytnej Grecyi w walkach ustawicznych 
z Persyą zdaje się mieć źrodło. Wzajemna ich nie» 
nawiść z rói.norodności opinii bierze początek. To co 
u Persów zdawało się być rozs^dnem, inaczej uważali 
Grecy; naprzyklad stan i prawa płci żeńskiej inne by­
ły od wieków na Wschodzie, inne w Europie. Nawet 
Arystoteles tein chce odznaczyć Greków od ich nieprzy­
jaciół, 'przewagę Greków nad tem tłómaczy, mó- 
w 1 q c  iź Persowie rodzą się dla niewoli, bo ich matki 
ciągłeini niewolnicami. Ztąd długie powstały boje, 
które kończą się podbiciem Wschodu przez Aleksandra 
W °‘ Gdy Grecya rozwija oświatę swoją i kładzie za­
sadę przyszłej cywilizacyi europejskiej naprzeciw Wscho­
du, inne powołanie spełnia Rzym. Orężem ubezpietza 
obwód znanego w ówczas świata. Wprawdzie najróżno­
rodniejsze w tym obwodzie zamyka elementa i naro­
dowości, co już jest przepowiednią przyszłej rozdziel­
ności harmonijnej europejskiego świata. Oręż rzymski 
był za słaby dla nadania im trwałego zjednoczenia i 
spojnosci, tem bardziej iż społeczność przez wędrówki 
hord azyatyckich wstrząsnioną została. Z  po nad Rzy­



mu więc rozwija opiekuńcze skrzydło narodow chry- 
styanizin, i miłością w Chrystusie dziełniejsz| nad le­
giony rzymskie, najróżnorodniejsze ludy Europy, nie­
nawistne między sobą żywioły spaja w europejskę je­
dność. Germanowie i Słowianie przyjmuję wiarę Chry­
stusa. Już w samym charakterze germańskiego szcze­
pu było jakieś powinowactwo z ideję chrześciaństwa; 
szacunek dla płci żeńskiej, uczucie honoru, jednożeń- 
stwo. Lecz razem uczucie osobistej niepodległości, 
przejawione w dzikich jeszcze formach feudalizmu, było 
zasadę podzielności towarzystwa europejskiego w jedno­
ści chrześciańskiej. IŁaróI W. bioręc tytuł Imperatora 
ofiarowany mu od Papieża, wskrzesza w środkowej E uro­
pie jedność politycznę (rzymskę), która jednak trwa 
niedługo. Do jedności chrześciańskiej wkrótce przy­
stępuję północne i wschodnie plemiona Europy. Tak 
więc do I I  wieku całćj Europy następlło zjednoczenie. 
Lecz jedynie tylko jedność na chrystyanizmie zasadza­
jąca się, ocaliła młodę Europę od zupełnego jej pod­
bicia przez Arabów z zachodu, Mongołów ze wschodu 
i Turków z południa. Był to dalszy cięg walki E u­
ropy z Azyę, do której w mglistej starożytności G re­
cya wyprawę na Troję hasło podała. Różne jej były 
koleje: w poczętku wiodły ję narody pojedyncze. W y­
prawy dopiero krzyżowe całę poruszaję chrześciańsk^ 
społeczność. Więc chrześcianizm nie był zjawiskiem 
miejscowem, lecz obej;nujęc całę Europę, 'wszystkich 
narodow zarówno zagrzewał serca. Walka wre długo 
i cięgle ten naa charakter: ostatni bowiem jej bohatero­
wie, Dymitry Doński zwycięzca Kulikowski, Władysław 
glnęcy pod W arnę, i Sobieski tryumfujęcy pod Wie­
dniem walczę w imieniu całego chrześciaństwa.

Tom n . KwUcioń 1848. U



Lecz obok, wszczyna się walka Imperatora i Papieiii, 
w której ginie cały Dom Hobensztaufenów, przedstawia­
jący wfadzę świeck.} naprzeciwko duchownej. Gdy 
między narodami obudziły się prawa rozumu i sumienia, 
zamiar ograniczenia władzy duchownej daje początek 
nowym opiniom, Papieże broni^j dawnego porzijdku: 
lecz z drugiej strony umysły pragii.} przedrzeć się do 
źródła samej prawdy, zapuszczają się w krainę kryty­
cyzmu. Powstają wojny o reformę, które kończy po­
kój Westfalski, przyznający prawa rozumu i sumienia. 
Tak więc teokracya cofnięta została w obręb właściwy, 
zostawując miejsce innym żywiołom życia spółecznego, 
które raiały się przejawić. Podobnego zrównoważe­
nia nie widzim u narodów Azyi i Afryki.

Przytoczym jeszcze inne fakta, równie ważne, wy­
kazujące indywidualizowanie się pojcdynczycli państw 
Europy. Dynastyedziedziczne panuj,•¡cenad tym łubowym 
krajem i przekazujące go od rodu do rodu, repezentują 
indywidualność tych krain w jednej całości europej­
skiej., Takt ten był powodem, długich często wojen na­
rodów jednych z drugiemi dopok^d nieprzyjęto stałych 
zasad, to prawo dziedziczenia famjlijnegó przepisują­
cych. Wojny Anglii zFrahcyą, Polski ze Szwecyą i wiele 
innych, tutaj mają początek.

Charakteryzują także tę indy widualność pojętjynezych 
państw wojny o granice między sąsiedniemi narodami. 
Długo obwody mocarstw oddzielnych chwiały się; córą? 
wprawdzie słabiej przyf^hodzą teraz do spoczynkui, j e ­
dnak jeszcze pokój Westfalski i Wiedeński, nie zupełnie 
je umpcnił. Jeszcze drgają jak wzruszone struny .in­
strumentu, .Ustalenje ich jest epoką zupełnego wyro;



hienia indywidualizmu mass politycznych państw, ich 
oddzielnośoi samobytnej, w caiosci europejskiej.

Prócz tych warunków zasadniczych, na których ro- 
zwinęia się indywidualność zewnętrzna mocarstw eu­
ropejskich, niemniej ważne ułożenie się w jasne od-
dzielnekształty żywiołów wewnętrznego iycia narodów.

Powstawanie klass i. stanów, które równie jak tyle 
innych forniacyi w wiekach średnich miało miejsce, 
przedstawia także długie ścieranie się z przeciwnym 
żywiołem ~  jednorodności towarzyskiej. Zdawało się 
bowiem, iż w całej Europie społeczność mo>,nych będzie
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sażają przyw i-j- ------ « -------- -i,
wnowaienia zbyt już wybujałej potęgi feudalnych wład- 
ców (świeckich i duchownych).— Tak więc stany, równie 
jak i inne  ̂ elementa różne przeszedłszy koleje, ułożyły 
się do rownowagi; przeciwnie, na wschodzie, spółecz^ • 
ność składają możni — pan. Niewolnik nie stanowi 
spółeczności.

Jeszcze jeden fenomen tego rodzaju. Gdy państwa 
wyjaśniły swą fizyonomią narodową i weszły w system 
rownowagi między sobą (w i5  wieku), rządy zwróciły 
uwagę na wzniesienie potęgi swych dzierżaw przez 
polepszenie ich bytu, pomnożenie bogactwa narodo- 
wego. , Tutaj początek ekonomii politycznej. Gdy 
zas użyte do tego środki, które razem stanowiły 
tr.k system merkantylny, miały na celu wzboga- , 
cenie swego narodu, nie jeno nie zależnie od państw 
innych, ale często ich kosztem, ztąd wynikały częste 
między mocarstwami zatargi. Tu mają początek liczne 
wojny o kolonie, wojny Ludwika XIV z Holandią.



Nawigacyjny akt Kromwela miał na celu zniszczenie 
potęgi na morzu innych mocarstw, równie jak system 
Kontynentalny Napoleona, który nawet po t 8 i 5 roku 
wszystkie pojedynczo zaprowadzają u siebie mocarstwa. 
Za cel tu miano podnieść u siebie i przywłaszczyć zupeł­
nie nie raz obce i niewłaściwe gałęzie przemysłu, które 
kwitnęły gdzieindziej; lecz dla tego mocarstwom mogiy 
więcej stać się szkodliwe jak korzystne, z powodu nie­
stosowności położenia i klimatu. Za środek do tego 
poczytano wzbronienie przywozu z zagranicy. Dzisiaj 
ekonomia polityczna wiedzia spór zacięty w tyra przed­
miocie, albowiem nowsza teorya odrzuca podobne środki 
sztuczne, obstając za swobodnem wprowadzaniem i 
wywozem, w skutek którego właściwy każdemu krajowi 
rozwinie się przemysł. Twierdzi ta teorya, iż to gwał­
towne zaprowadzanie jakieigo rodzaju przemysłu nie* 
przyrodniego krajowi, zapewnia, korzyść pojedynczym 
tylko w małej liczbie będącym indywiduom, mającym 
w ręku ten przemysłu rodzaj; lecz dla ogółu staje się 
powodem drożyzny. Niech każdy kraj; mówi ta teorya, 
doskonali gałęź przemysłu sobie przyrodnią; a wspólna 
zamiana między państwami płodów własnego przemysłu, 
ułatwi jego postęp powszechny.

Tak więc tutaj znowu przebiłaby się myśl w powyi- 
.szych wykazująca się fenomenach. We względzie prze 
mysłowym każde państwo będzie także oddzielnem 
indywiduum z charakterystycznym przyrodnim sobie 
rodzajem przemysłowości; lecz zarazem stosunkami 
wspólnej zamiany, będzie należeć do ogólnego systematu 
handlowego.

Z tego wszystkiego łatwo dostrzegamy, jak w hi. 
storycznem życiu społeczność różnych doświadcza od­



mian wpływających na jej byt obecny, na fizyonomi^ 
państw i charakter narodów. Przeto jakkolwiek silny 
wpływ miejscowości klimatu i położenia, które zdają 
się na zawsze zak reślaó  dla narodów drogi ich życia 
historycznego, lecz te i  z drugiej strony dzielna czło­
wieka wola, jego swobodna działalność, jest wstanie 
wytknąć sobie ten tor historyczny^ nadać sobie in n | 
postać; jest to więc tryumf swobodnego ducha nad 
martwy materyą, pierwiastku moralnego nad fizycznym, 
który lubo zbyt upornie, w przeciągu długich wieków, 
tamtemu jednak uledz musi.

Nastręcza się tu  uwaga, jak obszerne roztwierają 
si§ dla cywilizacyi europejskiej nadzieje, rozwinąć się 
nawet śród tych ludów Azyi i Afryki, które są od niej 
wyłączone. Już się ona tam w części przedarła *a 
pośrednictwem to osad, to mężnych Tyysłariców ko­
ścioła.

Z powyższych uwag rzecz widoczna, i ł  jako kształt 
kraju, plemienny charakter narodu, historyczne jego 
życie razem na, siebie wpływając, formują jakąś fizy- 
onomią państwa i spólecznej cywilizacyi; tak z drugiej 
strony dla zrozumienia tego obojga, rozpatrzenie pod 
owemi względami jest niezbędne. Ztąd jeografia, etno­
grafia i historya, jako nauki pomocnicze w zakres sta­
tystycznych badań wejść muszą; badań, które szukają 
wynikłości, wypadku, owych wpływów miejscowości, 
plemienności i zmian historycznych.

Z resztą trudno wytknąć szranki nauce, która po 
obszarze społecznym jak filozofia po obszarze stworzenia 
rzuca wzrok badawczy, nic nie wyłączając co tylko 
objaśnić moie jakieś zbadane prawo, odkrytą ideę, 
lub co kiedyś kolwiek na charakter narodowy wpływ



wywrzéd mogło. Zatém obszar jéj jak filozofii bardzo 
obszerny, nieograniczony. Wszędzie niech zapuszcza 
pilne oko. Otwarty przed ni^ zakres zapewni jéj 
wzrost i rozwicie. Botanika czyi może się ograniczyć 
tym tylko lub owym krajem, temi tylko a nie innemi 
roślin gromadami? Wszystko co tylko należy do państwa 
roślinnego, jej jest własnością; choćby te istoty w naj­
odleglejszych rosły końcach ziemi, czy to wspaniałej 
dochodzą postawy, czy tćż ledwie dostrzedz się daj.|, 
wszystkie mogt^ posłużyć do wykrycia i rozjaśnienia praw 
świata roślinnego? W tedy i statystyka nabędzie prawa 
zwać się nauką, organicznij zupełny całością. A jako 
życie i myśl narodu, będzie j§ oiywiać i przenikać, dla 
tego ona stanie się nauk^j najbardziej narodową, ztąd 
i najinteresowniejszą. Bo kiedyi narodowość więcćj na 
siebie zwracała uwagi, jeśli nie dzisiaj po przejściu téj 
wielkiéj epoki, kiedy bohater wieku »mąż należący do 
Plutarcha« jak go zowie dziejopis, zaprzągłszy w zwy- 
cięzki rydwan obok złotych, orły ■wszystkich prawie na­
rodów ciągnął ku gwiaździe północnej, obalając odwie­
czne narodowośęi po całym zachodzie. Ale opatrzność 
gotowała dłuższą epokę dla życia europejskich ludów,
o własnym ięh żywiole. Zachwiana na chwilę narodowa 
indywidualność i niby starta róznobarwność fizyonomii 
hidów, odżyły na nowo: gdyż znalazł się inny bohater, co 
strącił tamtego z rydwanu, dźwignął obalone potencye, 
przywrócił harmonijną ich łączność. Życie narodowe 
nabrało przez to większej energii, uczucie zapromie- 
niało jasnością niezwykłą; a uczeni i wieszcze za­
częli szczerze krzątać się około tych, narodowości, jak 
chory około przywróconego zdrowia. .



Szkoda, iâ dotąd ta narodowa nauka jest tylko zhie- 
raniną faktów bez związku i myśli, zaledwie w jakiś 
ułożonych porządfek: z których dla rozumu Żadna myśl 
nowa nie przybędzie, dla pamięci chyba nieprzebranego 
dostarczą obciążenia. Zapewnione jej rozwicie swo­
bodne w zakresie tak obszernym jak wykazujem, ręczy 
za jéj bystre postępy. wszystkiéra ieby lepiéj
usprawiedliwię naszą myśl o potrzebie rtizszerzenla jéj 
zakresu, winniśmy ■wymienić iż statystyka w podobnym 
kształcie już nawet istnieje, tylko w dziełach inne ma­
jących nazwisko, przynajmniej z niemi porównać się 
może.

Fr. Aug. W olf (um. i 8a4), który oznaczył formę 
i zakres nauce stworzył jéj ideę, porówny-
wa ją ze statystyką nowożytnych narodów. Równa­
jąc w ęc te dwie umiejętności w ich rozwiciu, można 
nié istnącej lub niepel'néj jeszcze, skreślić plan dla 
dalszego jej wzrostu, podług drugiéj p e ło ie jsz ć j. Wdzie- 
le swojem— Æterthumwissenschaften,—^mówi on: iż 
»celem starożytności jest poznanie starożytnego spółe- 
czeństwa, przez zbadanie jego cywilizacyi.« W pra­
wdzie chce on tylko część polityczną porównywać ze 
statystyką, lecz dla czegóż np. archeologią odłączać, 
jeśli ta z życiem narodu ściśle się wiąże, jeśli caia dzia­
łalność niektórych narodów, wszystkie ich dążenia, ca­
łe Ich życie, ku wyrobieniu żywiołu pięknego były skiero­
wane? Poznanie naródu czćiiiże jest jeśli nie zbadaniem 
jego sztuki, praw, óbyczajóyii^ religii, od zroziimienia 
których zrozumienie i życia ich zewnętrznego, politycz­
nego zawisło?

W  dalszym ciągu ten uczony powiada: iż nietylko 
mitologia klassycznych narodów powinna być badana.



lecz i różnych innych, na jakimkolwiekby znajdowały 
się stopniu oświaty. Religia Hebrajczyków i wscho­
dnich narodów porównywane z reHgię Greków, wiele 
inoźe przedstawić podobieństwa, a zt^d dostarczyć wiele 
wyjaśnień. Również nauka języków wieleby zyskała 
poznaniem języków nawet dzikich plemion; to więcej 
wyjaśnia prawa języków klassycznych, niż najdokładniej­
sze rozpatrzenie ich form; albowiem tćm może się 
wyjaśnić przechodzenie jednych wyrażeń na inne po­
zbawione malowniczości języków pierwotnych. Podo­
bne uwagi stosuje i do wszystkich przedmiotów podle­
gających badaniu staroźytnika.

Również to o naszej da się powiedzieć nauce. Sta­
tystyka, jeśli ma być podobną do Jntiquitates, czyż 
nie powinna w podobny sposób mięć rozszerzone pole. 
Wszystko tu  powinno nabyć prawa, służyć za wyja* 
śnienie idei, według których istnieją państwa, i praw 
które wyrażają swym bytem; czy to dzieje się obecnie 
w tćm lub owém miejscu i spółeczności nawet najmniej 
rozwiniętej, czy działo się w przeszłości. Takie poj­
mowanie statystyki wzniesie ją do rzędti nauk rozwi­
niętych, a dla wiedzy ludzkiej jeszcze jeden świat umy­
słowy odkryty zostanie.
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S ą m a  j e s t e ś . . .  a wokoło 
każde serce tobie tchnie, 

wszystko każe być wesołą; 
więc nie jestes sama, nie!

Tańczy przed tobą życia panorama: 
ty-ś n ie  j e s t  sama!

Samą b y ła ś ,  w chwilach ow ych , 
gdy kwiat serca, zamiast rość 

od spółczucia tchnień majowych, 
drętwiał, mroziła czczość,

1, tuląc, zlękły, swe pieskliwe zwoje,
sam  był —  we dw oje!!-—

O! innego tobie nieba: 
rosy uczuć trzeba ci, 

słońca-ć wyobraźni trzeba,
tchnienia, jakiem lutnia drży.

T e n  świat objęła raz twej duszy rama, 
be z e ń — ty-ś sam a.

I

Sama?... Q! nie,... wszak ci służy 
wiosna wieku, wdzięków kwiat! — 

Miałżeby dla pięknej róży 
samą tarn raniącą sad? —

Gdy prze pion skwaru, gdy wrą wichrów boje, 
śmielej we dw oje!

Oh! dla dwojga — jaskiń głazy 
zwiążą jsię w tronowy sklep,

Tom II, K -w iecie il 1843. 1 3



srebrem zdrojów śród óazy 
tryśnie numidyjski step; 

a gdy odpłynie wojownik Pryama:
— K r ó lo w a — sam a!

Tylko, gdzie ty  tchniesz, Miłości! 
wieją wonie, dzwoni chór.

W R aj u zamilkł głos lubości; 
w y s z ła  Matka ziemskich córj 

a l t u  Zklęta znajdzie raje swoje;
— wyszło ich d w o je .

W  lu ty m  1848 r .  J. D. M.

USTĘP Z POEMATU LORDA BAJRONA

a  AN GIELSKIEGO PRZKŁOŻONTr 

p r ze z

Jg. Barankiewicza.

■ Don Zuan m odzieniec cudnćj urody i namiętnego serca 
płynął zKadyxu do Liworno. Po kilkodniowej, spokojnćj 
żegludze, burza powstała; obcięte maszty, rzucony w mo­
rze ładunek nie mogły ocalić okrętu. Podróżni ratowali 
się na szalupę — ale większa część w zamieszaniu potonęła. 
Resztę, do której i Zuan należy, wiatr pędzi bez celu — brze­
gu nie widać, szczupłe zapasy które się na szalupę przenieść 
zdążyło, wychodzą. Głód, pragnienie, skvvar południo­
wego słońca trapi tułaczów. Po kilkunastu dniach najdo­
tkliwszych cierpień ukazuje się im brzeg skalisty jakiejś. 
Cyklady. Zuan w obawie żeby szalupa pędzona wiatrem nie 
minęła wyspy, wpław się rzuca; kilku % pozostałych przy



żyęiu towarzyszy idzie za jego przykładem - a l e  Żuan tylko 
na brzeg się dostaje, gdzie upada zetadlony. Cyklada była 
siedliskiem Lambra Korsarza, który się wtenczas na jedną 
z wypraw swoich oddalił. Hajda, córka Lambra, ŷ prze­
chadzce na brzegu, ^nachodzi, rozbitka i ze służebną swo­
ją przenosi go do pieczary przymorskiej, z obawy, żeby 
ojciec za powrotem znalazłszy go w domu nie przedał w nie­
wolą, jak brańców po swoich wyprawach. Dzięki stara­
niom Hajdy, Żuan wraca do życia i zdrowia i miłością ?cai- 
kowitą wypłaca się swojej wybawicielce. Miesiące mijają, 
Lambro nie wraca — kochankowie śmielsi w swoich wycie­
czkach — i nareszcie Hajda do mieszkania swego Żuana 
wprowadza. Śpiew trzeci zamyka opisanie uczty kochan­
ków, którą przepych w wycieczkach Lambra zdobyty i or­
szak Hajdy uprzyjemniał — po tem idzie ustęp przełożony:

I.

Lecz częściej, milej, w samotnej parze 
Zuan i Hajda godziny pędzą.
Czas im jedwabną snuje się przędzą,
Robakiem w piękne nie wnikA twarze 
I tchem z chwil strojnych kwiatu nie pruszy.
A będąź oni, gościami świata,
Aź im uroki ulecą z duszy,
Aż kryształ wrażeń, w mat zetrą lata?

Nie— jakaś wróżba w twarzach jaśniała,
Ze u nich włosa wiek nie oszroni,
Ze serc, los w twardej nie pomnie dłonii 
Byli jak kraje gdzie pora biała 
Nigdy po jasnem nie przyjdzie lecie.
Piorun ich może w popiół zamieni,
Ąle za wiele w oczach promieni 
Zeby wlec życie—-jak wy żyjecie.

Małej Cyklady dzikie ustronie 
Rajem tuliło swobodne stadło.



Nie znali nudów— chyba gdy dłonie 
Chyba gdy usta rozjąć wypadło.
A wtedy byli jak drzewo owe 
Które z korzeniem dzieli siekiera;
Albo jak dziecko, co mu odbiera 
Matka po roku zdroje piersiowe.

Ąni ich serca tknęło przeczucie 
Że mogą ubiedz lube godziny.... 
Cieszmy s ię— jeśli w jedynym rzucie 
Serce, kaolin człowieczej gliny,
Pęka w człowieku — jeśli nie liczćm 
Ciężkich dni po dniach, roku po roku, 
Kiedy już w duszy nie masz uroku 
I świat z uwiędłem widać obliczem.

„Miły niebianom — umiera wcześniej.“ 
Od iluż ciosów śmierć go ochrania!
Nie płakał drogich — i co boleśniej 
Ufności w przyjaźń, w niebo kochania! 
A gdy i drudzy co cierpią tyle 
W obięciach śmierci, jak tamten, posną, 
Możeby trzeba pieśnią radosną 
Zegnać składanych w, rannej mogile.

^uan o śmierci nie myślał przy niej! 
Żadne im waśnie uciech nie plączą, 
Jedno nie tęskni, drugie nie wini 
Chyba czas, co im schodził za rączo. 
Jak jedna dusza, dusze ich obie.*
A kiedy oczy — czarne klejnoty — 
Snuły głębokie wzrokiem pieszczoty, 
Rzekłbyś ze słońcem rzucają sobie. ’

Gdy byli razem, dwojeli w krasie.
A ich spojrzenie, kiedy zegnało 
Mówiło wszystko... jeszcze zamało!
I mieli słowa. Jak pieśni ptasie 
Tak z piersi powódź płynęła słodka. 
Słowa, co tylko miłość rozumie,



w  których muzycznym, zmatwanym tłumie, 
Ten co nie kochał, myśli nie spotka.

Tyle powabów w nich się 
Takie sq jasne duszy promienie,
Ze to nie dla nich zw yczajna dola: 
„Skrzęthie się zwijać po świata scenie.“
1 taki urok w obojgu mami,
Jakbyście nimfę z lubym ujrzeli 
Co wiecznie mają igrać muszbiini,^
Albo się tarzać w kwiatów pościeli.

Księżyc niejedną przeszedł koleją,
A roskosz ciągle mieszkała z niemi,
1 taka, którą rzadko umieją 
Wykraść niebianom ludzie na ziemi! 
Roskosz co krzepi, ale nie nuży,
Co nie jest latem a pieści wiosną; 
lim  wroskoszy brodzili dłużej '
Tem im uczucia w potędze rosną.

Chwała miłości! chwała roskoszy!
One, to drogie cacka pamięci,
Gdy wiek uroki młode rosproszy 
Zcstudzi czucie —  przytępi chęci,
Z pucharu życia pianę odwionie, 
liiedy już kwiaty duszy nie świeże —
G dy żądza twoja skarli się w  żonie 
1 zona jeszcze czoło ubierze.

Przykra to prawda — tylko się dziwię 
łC ją najrzadzej znają mężowie.
A  nasza para? nigdy nie powie, 

jej godziny schodzą leniwie.
Bo to uczucie przyświeca dla nidj 
¿a  ktorem tęsknim gdy wiek ostudzi,
Co się nazywa śmiesznem u ludzi 
Którego chciałby — ten co jc gani.

Oboje w zachód słońca patrzyli.
I wdowjejące po dniu obszary



Były im lube— bo w.takiźj chwili 
Poznali pierwsze miłości czary —
—  Z taką potęgą ze noc zstąpiła 
Zanim z lubego spojenia wyśli.
O! jak rzecz każda spojrzeniom miła,
Co miłą p rzesz ło ść  przywodzi m yśli!

/
I|n ie wiem czemu — w owe ustronie 
Pary szczęśliwej — z zachodnią łuną, 
Dreszcz się zabłąkał — po sercach wionie, 
Jakby wiatr ciągnął arfową struną 
Albo rozdmuchnął płomyk w płomienie. 
Pod nim obadwa zadrgnęły ciała,
Z piersi Zuana wyszło westchnienie,
I łzą źrenica Hajdy zwilżała.

Łza się stoczyła — pomysł proroczy 
Czarną źrenicę jej rozprzestrzenia. 
Jakby krąg złoty co się tam toczy 
Brał dzień ostatni z lubych plemicniai 
Zuan w niej wzrokiem pomysłu śledzi,
I czując boleść nie zna powodu,
Nie może w duszę sięgnąć do spodu; 
Wzrok mu powraca bez odpowiedzi.

Ona uśmiechem usta przegina.
Nie tym co uśmiech w parę powoła... 
Lecz już pomroka pierzchnęła z czoła 
Uschła na twarzy gorzka drożyna;
I kiedy Zuan zabawną szatą 
Ubierał wspólne sercom doznanie,
Ona mu rzekła: to się nie stanie — '
— Albo nie będę płakała na to.

I ,

Żuan chciał pytać— ale mu usta 
Od koralowej milczą pieczęci —
Tego całunku ogniem przejęci 
Uczuli rychło źe trwoga pusta.
Sposób \i^borny, chociaż nie nowy, 
Inni go wolą znajdować w'winie —



A mędrcy prawią: źe nas nie minie 
Z jednym ból serca, z drugim ból głowy.

Niech sobie prawią! Po waszej woli 
Wybierać bracia czary, dziewczęta;
Gdy sok zagrzeje, ramię okoli,
Człowiek obawy, trosk nie pamięta.
Jak was zatrudni wybór sposoba.
Żeby się w długim nie plątać sporze,
Z trwogi, źe jeden omylić może 
Najlepiej, bracia! użyjcie obu.

I spojrzeniami w spojrzeniach giną. 
Wzrok ich w roskosznej wilgoci pływa; 
Przyjaźń, braterstwo, miłość matczyną 
Wszystko wyraża postać szczęśliwa!
W sercach, co świeże w miłość się zleją 
Zbytek się czuje, ale nie zmniejsza- ’ 
Miłość ich przez to świętsza, piękniejsza.
Ze jest wieczności strojna nadzieją.

A zapleceni w drżące ramiona 
Czemuz w tej chwili nie rzucą świata? 
Moze im przyszłość cyprys uplata 
Może ich czeka z cierni korona!
Byli namiętni jak śpiew Lezbianki,
Nie dla tych istot ziemia podnożem;
My, mdłe stworzenia deptać ją moźem 
One, niech idą w przestrzeńsze szranki.

Żyliby w puszczy — bez skargi na nią, 
Z kochania swego pieśnią słowiczą,
Nie dla nich miasto — gdzie podłość panią, 
Gdzie występkami minuty liczą.
Zacne istoty w ciżbę się nie rwą. 
Śpiewnym ptaszynom dosyć na parze, 
Orły w samotnych szlakach żeglarze, 
Tylko kruk stadem leci na ścierwo.



Teraz z przylgniętą twarzą do twarzy 
Spi wcielonego grupa kochania.
Seo nie głęboki —■ coś się im marzy 
I dreszcz Żuaaa ciałem przegania;
Z drobnych ust Hajdy szemrzy muzyka 
Jak zdrój w kwieciste pojmany pęta,
A na jéj tw irzy, gdy sen przemyka 
Drży niby róża wianiem muśnięta.

I jak w Alpejskim potok parowie,
Gdy go szalony wicher dopadnie.
Takie szalone marzenia składnie 
Snują się teraz po Hajdy głowie.
Czy we śnie duszy zupełnej niema?
Czy wtenczas w sile zmężniała dusza 
Gdy świat zwartemi widzim oczyma,
I czujem choć nic czucia nie wzrusza?

Hajdzie się zdaje źe jest na skale.
Ze z nią ciężkiemi skuta łańcuchy;
W twarz jéj uderza pęd zawieruchy,
W dali szumiały spienione fale.
I kiedy Hajda otwiera usta 
Żeby westchnieniem ulżyła łonu,
Fala się zbliża, urasta, chlusta.
Dławi ją  — ale nić sprawia zgonu!

Gdzie indziéj teraz myśl jéj tułacza. 
Krwawią się stopy na ostrym żwirze,
Za każdym krokiem— usterki świeże.
Coś zwiniętego przed nią się tacza; 
Hajda z przestrachem widziadło goni,
Nie może dociec jego postaci.
Już się zdawało że je ma w dłoni>
Znowu przekorne z ujęcia traci.

A teraz Hajda stoi w pieczarze.
Dziwaczna rzeźba ubiera ściany.
Go ją wygryzły morskie bałwany 
Wieki całując sine skał twarze.



Dwie łzy olbrzymie'— to Hajdy oczy;
Z włosów jéj woda kroplami spływa,
A kiedy kropla na głaz f*? stoczy 
Jakby czerniała opoka siwa,

W pieczarze Zuan przemokły, zimny,
U stóp jéj leży z pobladłą twarzą.
Morze gdzieś szumi wzałcwne hymny;
I choć te nuty boleścią razą,
Zeby ich uciec — Hajda bez siły!
Tak majtek Syren miał słyszeć pieśni 
Co tém potężniej ucho pieściły 
Im chciały zdradno dręczyć boleśniej.

Gdy wytężone Hajda spojrzenia 
Zatapia w  przedmiot swego kochania,
Sen jej, ęoprzedni obraz zasłania-— '
Twarz pół kobiecą Znana zmienia 
W  twarz Łambra, z rzeźbą śmiałą, głęboką. 
4  nowy widok tak ją  przeraża
Ze się przebudza— i Hajdy oko 
Spotkało czarne oczy — korsarza. '

p  powstała z krzykiem upadnie.
Boleść, uciecha sercem jéj miota.
I czeniuz Lambro nie został na dnie?
Bo ojciec spyta gdzie: Hajdy cnota.
Ojciec kochanka wydrzeć przybywa, 
me. to nie było myślą dziewicy 
W straszliwej chwili —  która w stolicy 
1 rafia się —  często — nie tak straszliwa.

^ sk o czy ł Zuan na krzyk* kochanej, 
ramiona pada mdlejąca.

1 Zuan bułat zerwał ze ściany 
By ^arc ić  tego co raj zamąca.
Lambra nie straszy szablica goła,
Wzgardy uśmiechem przyjął wyzwanie; 
„Zawieś, powiedział, bułat na ścianie 
„Bo głos mój jeden, sto ich wywoła.
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Hajda kochanka w obięciu ś<aska 
—•To Lambro, woła, klęknijmy razem 
On nam przebaczy, on nie jest głazem—
1 Hajda bieży i ojca bliska,
Kraj szaty chwyta, ze łzami błaga:
—Kiedy twe ojcze całuję szaty, ' '
Mamże się lękać szczęścia utraty?
Nie jego winą moja zniewaga.

Pomroka Lambra zamysły chowa,
Twarz jego martwa, surowe oko,
Patrzył się w córkę, długo, głęboko,
Ale nie wyrzekł jednego słbwa.
Teraz się od niej ku niemu zwraca—
Żuan z bułatem— krew pała w twarzy;
O! krwawa będzie zuchwalca płaca 
Go się na niego porwać odważy!

— Młodzieńcze, miecz twój! — Lambro powiada.
— Nie oddam póki ta ręka żywa.
Zbladła twarz Lambra; nie z trwogi blada.

. Z pasa pistolet długi dobywa,
Rzekł: niech krew twoja na ciebie spadnie. 
Krzemień obejrzał, zbliska, spokojnie,
Bo może stępiał w tajemhej wojnie,
I teraz palec na kurek kładnie.

Choć wola silna, choć serce zucha,
Jeśliście jeszcze w przygodach młodzi,
Zawsze niemile wpada do ucha.
Szczęk z któryia ręka kurek odwodzi,
O dziesięć kroków (miara ta zwykła 
Gdy się we wroga przyjaciel zmienia)
Żuan drgnął pewnie, lecz ze spojrzenia 
Nie znać by trwoga w serce przenikła.

Lambro wycelił— przedmiot kochania 
Pięknćj Greczynki, za chwilę legnie >—
Hajda milcząca, surowa biegnie,
Kochanka p iersią  sw(^‘ą zasłan ia ,



Ani ią straszy gotowość kurka.
-  On jest niewinny! ¿«niało powiada, 
Burzîi eo wiodła ale nie zdrada,  ̂
Niewinny! ojcze r -  przestępcą -  córka!

A chwilą pierwej była w łzach cała,
Z czułością dziecka, z trwogą kochanki. 
Teraz jak rycerz co wstąpił w szranki. 
Posągiem, strzału ojca czekała.
Twarz jej rumieńcem męzK™ okryta, 
Z dumą podjęła dorodną kibic,
I wzrok chce ojcu do duszy nrzybić — 
Ale xa zbrojną rękę nie chwyta.

Patrzą na s i e b i e — jak przeciwniki.
Też sarae ognie w  oczach b łyszczały  
Mściwemu ojcu, córce zuchwałej,
Taż moc nie zgięta i zapał dziki.
A Hajda b y ła  jak  młoda lwica 
Której napastnik lwiątko pOchwyca;
A krew co Lambra twarz zarumienia 
Jednego z Hajdą dowód plemienia.

Stoją podobni do siebie twarzą,
I barwą włosa, wzrostem jednacy; 
Nawet ich ręce nie czerstwe z pracy
0  wspólnym rodzie pamiętać każą.
A oni patrzą wrogów oczami,
Z kąd łzy radosne trysnąć powinny. 
Nie masz miłości ojca, dziecinnej — 
O! jak namiętność niszczy i plami!

1 znowu Lambro dobywa miecza.
I znowu klingę do pochwy kładzie; 
Kochanka, Hajdy pierś zabezpiecza.
— Wyrodna córko! stój na zawadzie 
Zawołał Lambro, karze zniewagi!
Ale niech odda ten bułat nagi.
Bo choć mu mogę darować życie. 
Nigdy się z-sobą już nie ujrzycie.



Niech odda oręż, albo na Boga!
Posoką jego, zmoknie podłoga —
Do ust świstaczkę srebrną przykłada, 
Zadął i okrzyk jej odpowiada,
I nie porządną a tłumną zgrają 
Zbrojni Korsarze w komnacie stają.
Zgraja milcząca czeka rozkazu....
Skinął, pojęli znak ten do razu.

Lambro porywa córkę z przed niego, 
Silnym ramieniem zostać zniewala, — 
Jakby na skałę pędziła fala 
Ku Zuanowi korsarze biegą.
Darmo chce zerwać Hajda uściski —
Choć krew, jej czoło po łuk zrumienia 
A tłum napiera zacięty, bliski —
I pierwszy z tłumu padł bez ramienia.

Drugi padając, rozwarł objęcia,
A twarz trzeciemu klinga przecięła. 
Czwarty się lepiej zabrał do dzieła. 
Zsunął po swoim bułacie cięcia,
I  w swoją kolej wroga dosięga.
Żuan się chwieje, Zuan się skłania,
Po piersi płynie szkarłatna wstęga —
— Oto zdrożnego order kochania! —

in.
Jest kraj gdzie owoc gałęzie zgina,
Gdzie gwiazdka z niebios zalotniej mruga, 
Gdzie żniwo w polach nie czeka pługa. 
Tam, i zjadliwa pełza gadzina!
Tam, lew źrenicą krwawą spogląda,
Tam, taka susza w ziemi i w niebie 
Źe nieraz krają żywot wielbłąda;
Wiater tam w piaskach wędrowców grzebie.

Słońca kochanką— owa kraina.
A na wzór ziemi ludzkie tam serce,
Nie długo pożar tleje w iskierce.
Krew w ży ła ch  z  młodu pienić zaczyna,



Rzadko świadoma dusza pokoju.
Tam się był Lambro opatrzył zoną 
Zduszą, przy oczach co we tzach toną, _ 
Jak ze lwem Śpiącym przy czystym zdroju.

Haida — to grunt ów zwilżony rosą.
Letniej, srebrzystej podobna chmurze 
Bujała Hajda — chociaż się niosą 
W tą  srebnćj szacie: płomienie, burze.
Dotąd jej chwile lubo schodziły,^
Dziś się poznała  z dziedzictwem świata.
Żar Maurytański' rozsadza żyły,
I Samum duszę Hajdy -zamiata.

A  przed oczyma Hajdy czarnemi 
Ostatni widok —  to.®“  nieżywy 
I k r e w  płynąca z  piersi, po ziemi 
Krótkim  pobycie pary szczęśliwej!
Więcej nie widzi —  niema i blada,
Siły jej mdleją i od tej chwili 
Już się z obięcia Lambra nie sili...
Iściętem drzewem Hajda upada.

Lecz po upadku drżeniem złowieszczym 
Zostały w ciele; rozpacz i walka,
Przygięła głowę, jak kwiat — westalka. 
Gdy mu się urna nabierze deszczem;
Usta otwarła — z przerwanej żyły 
Krew koralowym pucharem bucha —
Czy to był krwą.wy kanał dla ducha?
Bo nie wracają zemdlonej siły.

Już po dniu jednym sćhodzi dzień świeży 
A. córka Lambra zawsze zmartwiała.
Nie była trupem — choć krew nie bieży — 
I znaków życia choć nie dawała,
Ale i znaków śmierci nie było.
A na jej twarzy namiętne burze,
Z nieruchomością, z potężną siłą,
Osiadły, niby rźeźbą w marmurze.



Budzi się — nic jak budziem się po śai‘̂ , 
Niby umarły powstał z mogiły.
W różne przedmioty oczy p atrzyły ,
Lecz ich pojęcie w  pamięć nie wrośnie, 
Myślom rządnego braknie wysnucia.
I choć nie płynie z ust potok k rw aw y, 
Sercem burzliwe szarpią uczucia —
Tylko z nich sobie nie zdaje sprawy.

Troskliwe twarze łoża j6j strzegą.
Po twarzach wzrok się niepowny tuła; 
Widzi troskliwość, nie wie dla czego?
I zawsze leży niema, nieczuła 
Z wewnętrznym tylko światem boleści. 
Darmo godziny w tym stanie liczą.
Lekki jej oddech jedynie wieści 
Ze jeszcze nie jest śmierci zdobyczą.

Szczebiot gwarliwy i cisza głucha 
Darmo się Hajdę ocknąć starały;
Ta nic wywabia mowy zmartwiałej. 
Tamten nie sięga nad zakres ucha.
Darmo ją  w pokój z pokoju wiodą, 
Wspomnieniem nic się w duszy nie kryśli, 
Zawsze to okno gromadnych myśli 
Czarne jćj oko, nie jest z pogodą.

Ktoś rzekł o arfy tkliwej muzyce,
Którą tak przedtem Hajda lubiła. 
Przynoszą a rfę -~ i dźwięków siła 
W  arfiarza wiedzie Hajdy źrenice.
Patrzy — i nagle głowę odwraca 
Jakby boleści wydrzeć się chciała — 
Przestań arfiarzu — daremna praca!
Choć treścią twoją; swoboda, chwała!

Teraz osnowę arfiarz odmienia,
Z dźwiękami struny głos swój jednoczy, 
On nuci słodycz tego płomienia 
Co jźj niedawno rozrzewniał oczy.



I kiedy zabrzmiał słowem kochania,
Z jéj oczu łzy się obfite sączą,
Urok na chwilę bóle odgania —
To było s z c z ę ś c i e  — nimęło rączo.

Myśl szczęścia w duszę znikła za żywa!
Już obłąkaniem mozg jej zakłóca.
Z łoża się swego porywa.
Pędem, z zapałem dzikim się rzuca,
Jakby widziała nieprzyjaciela 
W każdej osobie co byłą przy mej:
Ale nikogo Hajda me wini
Boleść jéj, jednym krzykiem me strzela.

1 różn ych  sprzętów dotknęły dłonie,
Których pojęcia w myśl się nie wrażą! 
Przecież w téj myśli coś światła płonie,

.Bo zawsze z ojca mija się twarzą.
Niechce pokarmu, ani odzieży —
Na żadnćm miejscu, o żadnej porze>
Choć. biegły lekarz, chociaż czas bieży 
Sen jej pokrzepić zmysłów nie może.

Dwunasta doba tak jéj upływa,
I bez westchnienia, drgnięcia i j ^ u ,
Już nie na ziemi llajda szczęśliwa.
Anie na ojca skonała ręku,
I  nikt z przytomnych nie wiedział pewno 
Kiedy ją śmierci objęły cienie,
Kiedy zagasło Hajdy spojrzenie 
Z tym niegdyś żarem —  z tą mową rzewną!

W grobie spoczęła Hajda nîe sama.
Pod sercem Hajdy leżało dziecie,
Lepiéj źe ono nie jest na świecie 
Kiedy mu życie znaczyła plama.
Umarli — jedna tak zawierucha 
Ułamie gałąź, co kwiat rozdmucha;
Darmo tam rosą płaczesz błękicie,
Kwiatu, gałęzi, nie wróci życie.



Już i gniew ojca, rozdział, ochyda. 
Cierpienia życiu Hajdy nie przyda.
Ona nie była stworzona na to 
By długo nosić cierpienia brzemię. 
Rajskie ,jej chwile przeszły skrzydlato 
Z ra jem , jej dusza rzuciła ziemię — 
Ciało gdzieś na tym brzegu spoczywa 
Rędy lubiła brodzić szczęśliwa.

Teraz tej wyspy widok niemiły,
Pola odłogiem— z domu zwaliska,
Córki i ojca tu są mogiły,
Ale nie czytasz nigdzie nazwiska,
Żadne ci znaki za nie nic ręczą,
Gdzie oni leżą nikt ci nie powie,
Tylko pieniści morza synowie 
Czasem na brzegu po Hajdzie jęczą.

I teraz tylko Grecka dziewczyna 
Westchnie gdy Hajdy imię wymawia,
I wyspiarz w pieśniach swoich wspomina, 
W długie wieczory Lambra bezprawia. 
Hajda tak była w szczęściu daleka 
Że nie pragnęła aniołów doli;
Umarła z źalu — to los człowieka:
W miarę roskoszy serce go bolil



O P O D A T K U  G K U S iT O W Y ]!!

\  DÓBR ZIEMSKICH ,W KRÓLESTWIE POLSIitóM

Zaprowadzenie w Królestwie Polskiem podatku grun­
towego, jest owocem działań prawodawczych z roku 
1789.

Zapadłe w dniu 6 kwietnia 1789 r. prawo postano­
wiło: iź wszystkie dobra ziemskie dziedziczne., częJć 
dziesiątą stałych i  pewnych in tra t, jako  ofiarę do 
skarbu corocznie opłacać mają.

Ustanowić po r«z pierwszy w kraju podatek grun- 
towy na czystym^ dochodzie z ziemi opierać się mający, 
by o ty e ważnem ile trudnem do wykonania dzirfem. 
Następne prawo z dnia 3o maja 1789 r. wskazało 
do tego dwojakie zasady:

Pierwsze przechodnie, bo stanowiące na raz jeden 
władze do wykonania tej czynności przeznaczone, i ozna­
czające dla nich i dla właścicieli dóbr ziemskich sposób 
postępowania. •

Drugie stałe, jako zawierające ogólne przepisy do 
ustanowienia czystego dochodu z dóbr ziemskich.

Zasady przechodnie ograniczały się na tem, iź do 
sporządzenia lustracyi dochodów z dóbr ziemskich, wy. 
znaczono oddzielne kommissye z właścicieli dóbr ziem­
skich złożone, a to po jednej dla każdego powiatu 
lub ziemi, podług ówczasowego podziału jeograficzneao 
kraju. o &

Tom H. K w ie c ie ii ig.}?.



P rzed w slęp n ó m  działaniem delegowanych konirais- 
syi było obwieszczenie terminów, w których właściciele 
dóbr z iem sk ich  mieli obowiązek stawić się przed kom- 
missyą ' wykazać ile dobra przynoszi| czystego dó- 
ciiodii.

Kommissarze lustracyjni przez Rzijd wyznaczeni, 
przed rozpoczęciem powierzonej im czynności, wyko­
nywali przysięgę na rzetelność dopełnić się mianych 
działań.

Komplet kommissyi składał się z pięciu kommissa- 
rzy. Większość głosów stanowiła, a w razie równości 
zdań, głos Prezyduj.^cego rzecz rozstrzygał.^ Właści­
ciele dól)r ziemskich, lub w ich nlebytnosci rzadcy 
tychże dóbr obowiązani byli składać kommissyi lustra­
cyjnej inwentarze czyli wyciągi Intrat. Na przypadek 
nieposiadania takowych, powinni byli składać regestra 
wszelkich wysiewów Inb zbiorów na folwarkach dworskich 
uskutecznianych, tudzież wykazać posiadaną pańszczy­
znę 1 wszelkie inne gotowe dochody, jakie w ostatnich
trzech latach 178 |  pobrane były.

W razie udowodnionej niemożności złozenla trzech­
letnich regestrów, takowe już tylko z dwóch ostatnich 
lat, licząc; rok 1787 podane być mogły.

Nakonier, ci właściciele, którzy w rok przed uchwa- 
lonem prawem nabyli dobra, mieli obowiązek składać 
regestra ekonomiczne tjlko z czasu swego dziedzictwa.

Po u zn a n iu  przez kommlssyą lustracyjną dokładności 
podanych inwentarzy lub regestrów ekonomicznych, 
każdy właściciel lub possessor dóbr ziemskich albo 
stawający w Ich nieobecności pełnomocnik, obowiązany 
był wykonać przysięgę na to:

»że intrata z dóbr rzetelnie podaną została.«f



Niestawaj^cy osobiście właściciel, tylko przez pełiio- 
łnocuika działający, winieu był zaprzysiędz:

»jako najrzetelniejsze podanie intraly kómu na-,

leżało polecił« 
a rota tej przysięgi, składany była na poparcie rzetelno­
ści, wykonanej przez pełnomocnika przysięgi.

Ten sam o b ow iązek  sp ły w a ł na właścicieli dóbr 
ziemskich, którzy w czasie uskulecznionej lustracyi 
znajdowali się za granicę.

Właściciele lub p o ssesso ro w ie  dóbr, którzy W ozna- 
czonym terminie zaniedbali stawić s ię  przed kon im issy^  

lustracyjną i złożyć jej inwentarze intrat lub regestrów 
ekonomicznych, ściągali na siebie zesłanie komissyi 
z trzech osóbzłóżonej, dla wyprowadzenia na gruncie 
intraty, którą właściciel podać i zaprzysiądz był obowią- 
zany. Ci zaś, którzy wzbraniali si«;; podać dobrowolnie 
ciągnionej z dóbr inlraty, takiej ulegali karze, iż podwój­
ny prowent z dóbr, przez lat cztery do skarbu wnosić 
musieli. A za niedopuszczenie zrobienia ua gruncie 
lustracyi dochodów, postanowioną była kara utracenia 
dóbr i przedaży icb na korzyść rządu.

Zasady stałe. — Nie mała zachodziła trudność w tra- 
fnem ich obmyśleniu, przed półwiekiem bowiem ( 1789 r.) 
mniej były znane sposoby, jakie nauka finansowa po­
daje do dochodzenia rzeczywistej z dóbr intraty, która 
ma być zasadą podatku gruntowego ( i) .

( 1)  S p oso by te są.-

1 . D o b ro w o ln e  podania koiiti"ybuent<5w.

2. U ż y c ie  k o n trak tó w  d zierżaw nych *

3. O cenienia z  ilo ści w ysiew ów *

4. Sporządzenie kadastru*

Lecz przeciw kaidemu z tych sposobów, jest do zarzucenia.



— los —

Rząd wybrał dobrowolne podania właścicieli dóbr 
ziemskich, a za rękojmię prawdy naznaczył im wyko­
nanie przysięgi.

Prawo z roku 1789 w tak trudnej części przedsię­
branego dzieła, ograniczyło się tylko na wyrzeczeniu 
ogólnego prawidła:

»Iż oszacowanie intrat z dóbr ziemskich ma nastąpid 
w każdym powiecie, stosownie do zwyczaju wojewódz­
twa, ziemi lub powiatu, a to przy ścisłem zachowaniu 
różności cen ziemiopłodów i innnych użytków intratę 
składających i ze względem na wzajemne stosunki po­
wiatów, wynikające z nierównej dobroci gleby ziemi 
a ztąd odmiennej ich produkcyi, i z tym podobnych 
miejscowych okoliczności, od dokładnego zgłębienia 
których, zależała trafność, w ustanowieniu zasad ekono<
micznych dla każdego powiatu.«)

Tak więc najważniejsza czynność ustanowienia czy­
stej intraty z dóbr ziemskich w Królestwie Polskiem 
pozostawioną była przezorności obywateli powołanych

C o d o  1)  Ż e  d o b ro w o ln e pod ania  k o n tryb u en tó w  z w y k le  p o czytan e  

by<5 inogi| za m niej p r a w d z iw e , gdy£  interes o so b isty  

sp rze czn y  jest w p o d a tk o w an iu  z  d obrem  sk arbu .

C o  do 2 )  Że dochodzenie rz e e zy w iite j in tra ty  w e d łu g  k o n tra k tó w  

jest n iedostateczn ym  fo o d k ie m ; nie w sz y stk ie  bow iem  
p o siad ło se i gru n tow e w yd zierżaw ian e b y w a jg , a d la  un i- 
jciiienia p o d a tk u , Icontrakty sym ulow an e by<! m ogq.

C o  do 3) W y s ie w y  rzad k o  k ie d y  d o kład n ie  znane byd m ogą, i w te­
d y  g d y  są znane m yln ą  zasadę p od atk ó w  sk ła d a ją .

C o d o  4) S p o rząd zen ie  kad astru  lu b o  jest n a jlep szy m  sposobem  

ocenienia wartos'ci i  p rzy ch o d u  z g ru n tu , je d n a k że  w  p ra ­

k tyc e  jest tr u d n im , ko szto w n em  i p o  p ew n ym  p r ze c ią g u  

czasu  niedostatecznym  śro d k iem  o siągn ien ia  tego celu , ( I ly s  

o g ó ln y  n au ki fin ansow ej, p rze z  F ry d e r y k a  h rabiego  S k a rb ­

k a . D z ie ło  w ydan e w  W arszaw ie  18 2 4 ).



przez Rząd na bezpłatnych kommissarzy, którzy mając 
sobie wyznaczone tylko trzy miesiące czasu (2) w tym 
małym przeciągu, tak wielkiego w dziejach administra- 
cyi kraju polskiego dokonali dzieła.

Jakoż każda kommissya lustracyjna ustanowiła dla 
swojego powiatu zasady ekonomiczne, klore w końcu 
tego pisma, znajdują się wyłożone.

Z  zbioru tych zasad, z oryginalnych ksiąg lustra­
cyjnych z roku 1789 sporządzonego okazuje się:

I i  czysty dochód z gruntu w dobrach ziemskich 
w całem  teraźniejszem Królestwie Polskiém jest obliczo­
ny: 1 ) A lb o  podług wysiewów. ~ a )  Albo podług zbio­
rów, lub. — 3) Z pańszczyzny.

Co do 1°. Kommissye lustracyjne oznaczyły liczbę 
ziarn na czystą intratę liczyć się mających.— Oznacze­
nie to było: największe; ziarn dwa, — średnie: ziarno
1 I j"”  najuizsze: ziarno i .

Użyto w roku 1789 téj zasady w najznaczniejszéj 
części kraju, to jest w teraźniejszych guberniach: Kie­
leckiej (wyłącznie dawnych powiatów, Proszowskiego i 
Wiślitkiego) Sandomierskiéj, Płockiej, Mazowieckiéj 
Podlaskiej i Agustowskiéj, i w trzech dawnych powia­
tach: Piotrkowskim, Wieluńskim i Radomskim w Gu­
berni Kaliskiej.

Ziarno na intratę było powszechnie brane z każde­
go rodzaju wysiewanego zboża, lecz i tę zasadę nie­
które kommissye lustracyjne na korzyść kcntrybuentów

(2)  W y z n a c z e n i K o m m issarze  ro zp o cz^ i m ieli p o w ierzo n a  im  

czynnos.! w  d n .u  1  lip ca  1789, ro k u , z  o b o w i^ k ie m  u ko ń czen ia  

takow ej w  d nm  ostatnim  w rześn ia  tego£ ro k u ; co léi  istotn ie  w  ca - 
łym i^raju wykonaném zostało.



(ulźyiy, ograniczywszy się na licze(iiu intraly, albo z sa­
mej pszenicy i żytav z opuszczeniem innych rodzajów 
zboża (3), albo oznaczając większy ilość ziarn z oziminy 
a mniejszy z jarzyny (4).'

Samo postępowanie w wyrachowaniu intraty z wy­
siewów było bardzo proste: właściciele podawali za­
przysiężone z trzech lat wysiewy. Z  nich kommissya 
lustracyjna stanowiła średni wysiew podzieleniem prztv, 
trzy ogólnej summy trzyletniego z każdego ziarna, wy 
.siewu. Z lego brano oznaczoną podług przyjętej zasa­
dy ilość ziarn na intratę, a wynikły zti|d liczbę korcy 
każdego rodzaju zboża, zamieniano na wartość pienię­
żną, podług cen ziemiopłodów dla powiatu oznaczonych. 
Otrzymany ztąd wypadek okazywał czystą intratę 
z gruntu, podatkowi ofiary ulegającą.

Go się tycze wydatków gruntowych, do potrącenia 
od intraty dozwolonych, takowe ustanowione zostały 
tak rozmaicie, że pod ogólne prawidło zebrać się nie 
dają. Wszakże ważny ten szczegół' znajduje się wyja 
śniony w zasadach lustracyjnych każdego z dawnych 
powiatów.

Co do 2°. Obliczenie intraty z gruntu podług zbio­
rów uskuteczniono:

W małej części Gubernii Kieleckiej, bo tylko w da­
wnych powiatach: Proszowskim i Wiślickim.

(J )  w  G u b ern ii P ło c k ie j ,  w  d aw n ych  P o w ia ta c h : R y p irisk iin , 

L ip iiisk iin  i D o b rzy iisk ira ; w  G u bern ii M a io w io c k ii j ,  w d aw n ych  P o . 

w iatach i R a d zie jo w sk im  i B rze sk o -K u ja w sk im .

( 4 )  W  G u b ern ii M azow iecki(!j, w d aw n ych  P o w ia la ch i M szo zo -  

iiow skim , So ch aczew skim , C zersk im , B e łz k im , In o w ło d zk im , Brz«- 

z liisk im , O rło w s k im , Ł ę c z y c k im , G om b in skim , P rzed u ckim  i  K o . 
w alsk im .

W  Gubernii. Podlaskiej, w dawnych ziemiach: L iw s k ie j, Dro- 
cbickl^j. I



_  l l l  -

w  znacznej części Guberni! Kaliskiej, bo z dzie­
sięciu dawnych powiatów tęż' Gubernią dzis składają,
i jcb , użyto tej zasady w siedmiu.

Powiaty te są: Kaliski, Ostrzeszowski, Sieradzki,
Szadkowski, K.oniński, Gnieznienski, i Pyzdrski. W in ­
nych zaś trzech, to jest: Piotrkowskim, Wieluńskim i 
Radomskim, liczono podług wysiewów, jak to wyżej 
w punkcie ad i  jest już wyjaśhione. Lecz i w tym 
sposobie ohrachowania intraty, dopuszczono korzystnych 
<lla właścicieli dóbr wyłączeń, gdyż w Kaliskiem bez 
'vzględu na wieloraki rodzaj wysiewanego zboża, ceniono 
na dochód zbiór tylko z pszenicy, żyta i jęczmienia, 
z pominięciem wszelkiego innego gatunku zboża wysi«- 
wanego.

Przeciwnie zaś w^części Krakowskiego wyżej wy­
rażonej, zbiór wszelkiego'ziarna b y ł na intratę racho-
wany*

W łaściciele podawali pod przysięgą trzyletni zbiór, 
z ktorego oznaczano średni, który stanowił ilośó intraty; 
z tego jednak potrąrano:

W Krakowskiem: wysiew, ordynaryą dla ludzi 
gruntowych, koszt na utrzymanie narzędzi rolniczych, 
dziesięciny duchowne i czynsze od summ wieczystych.

W Kaliskiem zaś potrącano tylko dziesięciny pie­
niężne i prowizye od summ wieczystych, z tej zapewne 
przyczyny ie  znaczna część zbieranego zboża nie wcho­
dziła do iutraty podatkowi ulegającej.

Go pozostawało po takich strąceniach było wyra­
zem czystego dochodu z gruntu.

Co do 3°. W  całej teraźniejszej Gubernli Lubel- 
skiej, którą składają dawne ziemie: Lubelska, Łuków  

ska, Cliehnska i Belzka, tudzież dawne powia^ty: Urzę-



dowski i Krasnostawski wyprowadzono intratę z panszczy- 
zny. W  tej części kraju są dwa sposoby prowadzenia 
gospodarstwa rolnego. W jednych dobrach właściciele 
zaopatruj.^ włościan w bydło robocze, w innych zaś 
gospodarze o własnym sprzężaju powinności odbywa- 
ję; z uwagi więc na to, kommisye lustracyjne postano­
wiły klassyfikacyą dni roboczych, podzieliwszy takowe 
na ciągłe i piesze, z oznaczeniem wartości pieniężnej 
pańszczyzny, innej dla dóbr gdzie dwory zapomogę 
dają, a innej dla dóbr w których włościanie własnym 
sprzężajem grunta dworskie uprawiają. Rozmaite 
szczegóły tej klassyfikacyi bliżej objaśniają zasady ka­
żdego z dawnych powiatów do Guhernii Lubelskiej na­
leżących.

Z kolei oznaczenie wysokości ceny na zboże nader 
było waźneni dla właścicieli dóbr ziemskich, od tego 
bowiem zależała większa lub mniejsza ilość rocznego 
dochodu, a ztąd uciążliwszy lub lżejszy do ponosze­
nia podatek gruntowy. Wszakże i w tej ważnej kate­
goryi, komniissye lustracyjne mocne w doświadczenie i 
znajomość miejscowego na ziemiopłody odbytu, z wszel­
ką postąpiły przezornością. Z  porównania zaś warto­
ści pieniężnej zboża przez rzeczone kommissye szczegó­
łowo postanowionej okazuje się: że w całym kraju cena 
jednego korca była następująca:

R od zaj Zbo£a

C ena K o rca

iiiijw yisza, 1 śred nia 1 najiiiStsza

złotu 1 z ło te 1 z ło te

Ęszeiiica . . . . 10 9 8' 7 0 5
Z y to  . . . . 6 5 4 jy H
Jęczm ieil . . . . 5 » 4 3 2J 2
P ro so  . . . . . 0 8 7 0 4 3
O w ies . . . . . 3 w 24 n 2 n



Inne zboża w tym samym umiarkowanym stosunku 
ocenione zostały.

Prócz dochodu z gruntów ornych, kommissye lu- 
stracyjne wyprowadzały, takowy:

Z l^k, propinacyi, młynów, danin, osepów, rybo- 
łóstw a, czynszów, dziesięcin i prowizyi od sumra wie- 
szyście zapisanych (5).

Przy kaźdem z tych źródeł, kommissye lustracyjne 
w miejsce stanowienia wydatków do potrącenia przy­
padających, oznaczały już ze względem na takowe:

jaka część z p o d a n ej intraty na czysty dochód zara­
chowany być ma.

I  tak, naprzykład z podanej intraty z młyna, liczo­
no tylko połowę na czysty dochód, przeznaczając drugą 
na koszta utrzymania i właściwe wydatki.

Wracając do textu prawa, znajdujemy w niem:
Ze właścicielom dóbr ziemskich mającym obowiązek 

dawania duchownym dziesięcin i mesznego w naturze, 
lub gotowiznie, dozwalano potrącać z zaprzysiężonej 
intraty taką ilość jaką też ciężary wynosiły.

Że przy dobrach obciążonych summami duchowne- 
m i, lub innemi w każdym czasie podnieść się mogącemi, 
potrącenie prowizyi z intraty wzbronionem było.

Że podatek z prowizyi od summ duchownych przy 
dobrach temiź summami obciążonych, był ustanowić^ 
ny i przez właścicieli w prosŁ do skarbu w zastęp- 
stwie duchownych opłacany, z wolnością wszakże po-

(5) Dwa ostatnie iró d ła  dochodu, tyczące sig ddbr ł in trat du . 
ohowieiistwa.j
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trącania tegoż podatku z piowizyi od sumtn ducho­
wnych przypadającej. (6)

Ze dla zapobieżenia, aby przy przejściu z r^k do 
rąk włauności dóbr ziemskich nie nikła wiadomość
o przypadającym od nich podatku gruntowym, każdy 
właściciel dobra swoje prawem spadku, kupna lub 
darowizny odstępujący, jest obowiązany wyrazić w ukła­
dzie lub akcie donacyi, ilość podatku dobra ciążącego, 
a to pod nieważnością aktu lub donacyi. (7)

Że zastawnicy lub doiywotnicy dóbr ziemskich obo­
wiązani są przez ęzas swojej possessyi ponosić podatek 
gruntowy, bez żadnego od właścicieli wynagrodzenia. 
Tam gdzie właściciel intratę jaką dla siebie wyłączył, 
do proporcyonalnej opłaty podatku od tejże intraty, 
pociągany być ma.

( 0)  A to li  sposób  ten  p o b o ru  o d  czasu  zap ro w ad zen ia  w  k ra ju  

T o w a rz y s tw a  K red y to w e g o  Ż ie m sk ieg o  (18 2 5  r .)  ta k ié j u le g ł  zm ia ­

n ie , £e p o  sp ła ce n iu  d u ch o w n y m  k a p ita łó w , u stan o w io n y  p ie rw ia ­

s tk o w e  p r z y  gru n cie  p od atek  z  p r o w iz y i u ch y lo n y m , a  na w łiaśoiw o 

in s ty tu ta  d uch ow n e p rzen iesio n ym  z o s ta ł .

( 7 )  W ia d o m o ió  ta  po zap ro w ad zen iu  w  ad m in istracy i sk arb o w ej 

K ró le stw a  system u k asso w ego  je st obecn ie d la  sk arb u  m niej p o trz e ­

b n ą ; bo  istn ie ją  p o  k assach  o b w o d o w ych  regestra  b iercze  o k azu jące  

i le  k a żd e  dobi'a op łacad  p o w in n y  p o d a tk u  g ru n to w ego . A t o li  2 y- 

c z y ć b y  n aleiS a ło , a ïe b y  w  tra n z a k c y a c h  m ig d zy  p ry w a tn e m ł o 

k iip n o  lu b  odstąp ienie d ób r z a w ie ra n y c h  w yraSaó ilo.W p o d a tk u  

g ru n to w e g * , ja k i p o d łu g  p rze p is ó w  sk arb o w y ch  p rzy p a d a . C z js to  

bow iem  zd arza  się,, i2 p r z y  p o d o b n ych  p ry w a tn y ch  czyn n o ściach  

w łas'cicie le  d ó b r b e z  u d z ia łu  w ła d z y  sk arb o w ej, d o w o ln ie  o zn acza­

ją  ilo ió  ro c zn ą  t e g o  p o d a tk u ; co  je d n a k ’ dla sk arb u  n ie  je st o b o ­

w iązu jącym , b o  n ie  nale£njosó d o w o ln ie  ozn aczon a le cz  t y lk o  tak a  

ja k a  z  p rzep isó w  p rzy p a d a , pobieran ą b yó  p ow in n a. K a id e  w ig o  

podobne pryw atn o oznaczenie p o d a tk u  u lega  zm ian ie , j a k a ż  w yko n an ia  

p rze p isó w  w y n ik n ą ć  m usi. Z t ą d z f  i  p ow sta ją  n ie raz  s p o r y .I ttó r y c h -  

b y  priez zach ow an i* p o w y£ szego  p r a w id ła , ła tw o  u n ikn ąó  m o in a .



G dy zdarza się, że do miast należą oddzielne .wsie i 
folwarki, a prócz tego mieszkańcy posiadając pewną 
przestrzeń gruntów, użytki z nich ciągną, aby więc po­
datek gruntowy zarówno wszystkie posiadioścL grunto- 
we dotykał, postanowiono:

iż 2 wszystkich wsiów do miast należących, zwiók 
ipółwłóczków przez mieszkańców posiadanych, podatek 
gruntowy, na wzór dóbr ziemskich ustanowionym być 
nia.

W  czasie trwania tych czynności, kommissye lustra­
cyjne formowały powiatami księgi in trat z dóbr ziem­
skich, powszechnie znane dotąd w kraju pod tytułem: 
Lustracye z roku 1789.

Księgi te powinny były być składane w każdym gro­
dzie. Służące zas do ich ułożenia inwentarze i rege­
stra zwracano właścicielom do zachowania, z tem je­
dnak zastrzeżeniem, ie  takowe w sprawach cywilnych 
za żaden dowód służyć nie mogą.

Pobór tak ustanowionego podatku gruntowego, za­
czął być uskuteczniany od roiiu 1790; a to w dwóch 
ratach oznaczonych w miesiącu stycznia i czerwcu, ka­
żdego roku. Z tego zaś oznaczenia wynika:

« ) Że rzeczony podatek pobierany jest od kontry- 
buentów z góry.
Ze pierwsza rata jest co do czasu krótszą od 
drugiej, gdyż pierwsza obejmuje tylko pięć mie­
sięcy wtedy kiedy druga z siedmiu miesięcy skła­
da się.

Od opłaty podatku gruntowego wyłączone były: 
d) Dochody z lasów prywatnych.
b) Części szlacheckie włościaą nie mające, które 

w roku J789 nie wysiewały w i^ój nad 10 korcy



zboża. Inne jednak dochody z tychże części jak 
na przykład z propinacyi, podatkowi ulegały.

c) Dochody z wszelkich fabryk leśnych, kopalni i 
z innych handlów i rękodzieł' w dobrach ziem­
skich, wyjąwszy uzywani| do nich pańszczyznę, 
której wartość pieniężna do intraty zarachowaną 
i podatkiem dotkniętą być winna; co również 
rozciąga się i do dochodu z propinacyi.

Umieszczony niżej zbiór zasad ekonomicznych uzu­
pełnia całość przepisów, jakie za dawnego Rządu Pol­
skiego postanowione były.

Takie były początki ukształcenia dochodu skarbo­
wego w Polsce; wszakże zaszła w roku 1795 zmiany 
polityczne wpływać zaczęły na nowo zaprowadzony 
systemat podatkowania. Teraźniejszy bowiem obręb 
jeograficzny Królestwa Polskiego przypadłszy pod pa­
nowanie rządów królewsko-pruskiego i cesarsko-austry- 
ackiego, już odtąd ulegał odmiennym ustawom skar­
bowym, szczególniej też rząd pruski w odstąpionej 
mu części kraju (8) nowe zaprowadzał urządzenia.

Zwróciły mianowicie jego uwagę zasady podatku 
gruntowego. Chciał je mieć ściślejszeml i tym środ­
kiem powiększyć pobierany z tego źródła dochód. Jakoż 
przedsięwziął był oszacowanie dochodów z dóbr ziem­
skich za pomocą klassyfikacyi i rozmiaru jeometryczne- 
go gruntów; lecz wkrótce nietylko napotykane w wy­
konaniu tego dzieła trudności, lecz inny przeważny 
wzgląd nieprzeciążania przemysłu rolniczego ciężkim

(8 )  T eraź n ie jsze  g u b e rn ie  K alisk a , P ło c k a , A u g u s to w sk a , M a zo . 
W ięcka, (o p ró cz  P o w ia tu  S tan isław o w sk ieg o ) o k ręg i: L e l o w s k i  > Pi« 
U cki w  G u b ern ii K ie leck ie j.



podatkiem, odwiodły rz§d pruski od tego zamiaru, 
W  wydanem w tym przedmiocie Publicandum  z dnia 
»4  kwietnia 1795 r. czytamy:

>iLubo podatki przez ścisf| klassyfikacyą, osobliwie 
zgruntów szlacheckich, daleko większe byłyby wynalezio* 
ne, wszelako Jego K rólew ska Mość chc^c szlachtę Pruss 
południowych (9) do lepszej uprawy gruntów swoich i 
do łagodniejszego i przyzwoitszego ustanowienia pań­
szczyzny osiadłych w dobrach rolników zachęcić, je ­
dynie zamiast 10 od sta na przyszłość od raty czerwco­
wej 1795 roku 24 od sta od szlachty wybierać ustanawia; 
przeciwnie zaś podatkowanie szelężnego w zupełności
znosi.«

Z mocy więc tej ustawy właściciele dóbr ziemskich 
już nie 10 grosz, lecz 24 od sta od in traty  lustra­
cyjnej z r. 1789 do skarbu wnosić obowiązanemi byli, 
a zas księgi in tra t z dóbr ziemskich z tegoż roku nie 
przestały byc podstawą podatku gruntowego.

Obok tak znacznej zmiany, rząd pruski ^0 wcie­
leniu powiatów Pileckiego i Lelowskiego do Szląska, 
uchylił pobór podatku ofiary, a w jego miejsce zaprowa­
dził w tychże powiatach ustanowiony w prowincyach 
szląskich opłatę kontrybucyi stałej, którą właściciele 
dóbr ziemskich w stosunku 28 i  od sta z intraty po­
dług przepisów klassyfikacyi pruskiej wyprowadzonej, 
przez czas panowania rządu pruskiego z niejakiera 
przeciążeniem ponosili.

(9 ) T a k  b y ł y  n azw an e teraźn iejsze  g u b e rn ie  Kaliska i  M a z o ­

w iecka; gu b ern ie  zaś P ło c k a  i Augustowska n o s iły  nazwę N o w ych  
W sch o d n ich  P r u s s .'' ”



~  us ~

w  części zaś kraju polskiego rządowi cesarsko* 
austryjackiemu przypadłej ( lo )  tenże rząd utrzymai 
pobór podatku gruntowego w pierwotnym jego stanie.

W sza k że  w prowincyi polskiej Galicyą Wschod­
nią zwanej ( i j )  jako, jeszcze w roku 1773 przez Austryi 
zajętej istniał inny co do zasad podatek gruntowy Fassyą 
Dominikalną zwany, którego stopa oznaczoną była na 
12 od sta od podanej iutraty z dóbr ziemskich.

Wypadki poHtyczne utworzyły Rsięztwo W arszaw­
skie. Rząd tegoż księztwa w chwiejących się swoich 
zasadach, w pośród odmętu i zawichrzeń wojennych, 
chwycił się w roku 1809 systemu rządu pruskiego, 
a między innemi:

Nietylko że utrzymał pobór podatku gruntowego 
po 24 od sta, w prowincyach przez rząd pruski odstą­
pionych, ale nadto tak podwyższony podatek gruntowy 
zaprowadził w roku i8 io  do części kraju które Austrya 
posiadała.

Skutkiem takiego zrównania wszystkich stron do 
jednostajnego ponoszenia podatku gruntowego, Eząd 
Księztwa Warszawskiego, następujące wydał zarządzeniai

1. Zniósł pobieraną w powiatach Pileckim i Lei o w- 
skim kontrybucją staią, a w jej miejsce przywrócił 
powszechny podatek gruntowy 24 od sta intraty z r. 1789.

2. Uchylił -również pobór Fassyi Dominikalnej 
w Gallicyi Wschodniej, zaprowadziwszy w jej miejsce 
powszechny pobór podatku gruntowego, podług takiej 
zasady: źe ilość Fassyi Dominikalnej uważana za poda­
tek ofiary dziesiątego grosza, podniesioną została do »4

( 10)̂  T e raź n ie jsze  g u b e rn ie  K ie lecka  ( p ró c z  o k ręg ó w  P ile c ­
k ieg o  i  lie low slciego) S an d o m ie rsk a , L u b e ls k a ,  P o d la sk a  i  P o w ia t 
S tan is ław o w sk i w g u b e rn i M azow ieck ie j.

(11) T e ra ia ie jB ze  o b w o d y  Z a w o js k i i  H ru b ieszo w ski.



od sta, czyli do takiej ' stopy w jakiej dobra ziemskie po­
datek ten opłacać obowiązane.

Nie ograniczył się zaiste na tych urządzeniach, bo 
ubóstwo skarbu Ksigztwa Warszawskiego zniewoliło 
do  obciążania tych n a w et źródeł, które wówczas ze 
wzgl<jdu ua zniszczenie klęskami wojny już i tak zubo­
żałego kraju p rzyn ajm n iej w tej krytycznej epoce i 
tak oszczędzane być były powinny. Właściciele dóbr 
ziemskich już w końcu roku 1806 zaczęli ponosić wszel­
kiego rodzaju ciężary w o jen n e , a mianowicie dostawy 
żywności w naturze, które kilkoletni dochód z dóbr 
z góry wyczerpywały.

Taki stan rzeczy nie zdołał jednak wstrzymać władzy 
prawodawczej od szukania zasiłku dla skarbu w Łych 
właśnie źródłach, które jednocześnie zupełnego dozna­
wały zniszczenia. Dochody rolnicze stały się bowiem 
przedmiotem nowego podatku.

Jakoż prawo z dnia 24 marca tSog  roku pociągnęło 
do ponoszenia podatku gruntowego nowe użytki wła-. 
ścicielom dóbr ziemskięh po roku 1789 do końca roku 
1806 przybyłe, ograniczywszy je do czterech źródeł; 
to jest dochody ciągnione:

I .  Z w słów i folwarków złożonych z takich części 
szlacheckich, które nie wysiewając w roku 1789, dziesię­
ciu korcy zboża od podatku wyłączone były.

a. Ż samych części szlacheckich, również z przy­
czyny niewysiewania w roku 1789, dzięsięciu korcy po­
datkiem niedotkniętych.

3. Z karczem, roiynó* wodnych, wiatraków i tar- 
taków.



4. Z wystawionych na rolach przed rokiem 1789 
nieornych, miast, wsiów, folwarków, kolonii, i innych 
podobnych osad.

Do oszacowania dochodu z tych czterech źródei, 
te sa m e wskazano zasady, jakie z mocy prawa r. 1789, 
przez kommissye lustracyjne postanowione byfy. Usku­
tecznienie samego dzieia, wynalezienie nowych użytków 
i obliczenie z nich dochodu poruczone byio w prowin­
cyach po - pruskich radom powiatowym za rządu 
Księztwa Warszawskiego istniejącym, które po większej 
części czynność tę W właściwym czasie wykonały; w pro­
wincyach zaś po - austryackich rzecz się przeciągnęła aż 
do roku 1819, w którym Rząd Królestwa Polskiego wy­
znaczył do tego odzielnych kommissarzy. Dobrowolne 
deklaracye właścicieli dóbr ziemskich o nowoprzybyłych 
użytkach były podstawą samego podatku. Ich zaś spra­
wdzenie do rad powiatowych i delegowanych kommis­
sarzy należało.

Do podawania tych deklaracyi przepisany był wzór 
na cztery oddziały podzielony.

, Dział i ) Tyczy się folwarków złożonych z części 
szlacheckich, które w r. 1789 nie wysiewając korcy 10 
zboża do podatku pociągnięte nie były, i odpowiednio 
do swego przedmiotu zawiera niżej wyszczególnione 
punkta, na które właściciel nowe objekta deklarujący 
zeznania poczynić był obowiązany. Punkta te są nastę- 
pujące:

' Wyjaśnienie prawa za jakiem dobra są posiadane.
Które części w r. 1789 do podatku ofiary nie 

klassyfikowane w jedną possessyą złączone zostały?
Ile jest takich części? z wyrażeniem przy każdej 

nazwiska ostatniego ich właściciela.



Ile korcv miary warszawskiej wyśiewa się zboża 
na tych częściach w jędnę possessy^ zf^czonych; jakoto: 
a) pszenicy, ¿) żyta, c) jęczmienia, d) owsa, e) tatar­
ki i grochu?

Wiele zbiera się siana: a) fur parokonnych, ¿) fur
jednokonnych?

Jakie S5 daniny w kapłonach, kurach i gęsiach po. 
bierane?

Wiele na częściach w r. 1789 do podatku ofiary 
nie klassyfikowanych, a później w jednę posiadłość złą­
czonych, jest osadzonych włościan?

Do jakich powinności ciż włościanie s |  obowią­
zani, to jest:

a) Ile dni odrabiają pańszczyzny pieszej i sprzęzajnej?
b) Jakie daniny w naturze dworowi oddają?
c) Czyli jakie czynsze pieniężne płącą?
Jaka jest intrata z propinacyi, młynów i tarta ­

ków i czy nie znajdują się czynszownicy?
Dział a) Tyczy się przybyłych karczem, młynów 

wodnych, wiatraków i tartaków; obejmuje zaś następu­
jące badania:

a) Czy przybyła po r. 1789 karczma?
b) Czy właściciel onej na siebie trzyma propinaoyą 

i szynkarza, lub czy takową wypuścił w dzierżawę?
c) Wiele dzieriaw?alub arendarz płaci rocznej dzier­

żawy?
d) Ile przez rok wyszynkowanetn być może w tej 

karczmie aa) beczek piwa, bb) garncy wódki?
c) Czy przybył po roku 1789 młyn wodny, wiatrak 

lub tartak?
Dział 3) Obejmuje miasta, wsie, folwarki, kolonie 

i t. d. nowo wystawione; zawiera następuj|c¿  pytania:
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a). Jaka jest po roku 1789 erygovfana posada?.z wy­
mienieniem jej nazwiska.

¿) Ile ma wysiewu rocznego na miarę warszawską: 
pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa, grochu, ta- 
tarki?

c) Wiele zbiera się siana respective fur parokonnych 
i jedno-konnych?

d) Jakie s^ dochody z danin w naturze? jakoto: 
z osepów, kapłonów, ku r, gęsi, miodu, i t. d.

e) Jakie s^ dochody z czynszów pieniężnych?]
/ )  Czyli po roku 1789 podniósł się wysiew zboża 

bądź przez karczowanie, lub obrócenie ł,^k na 
pola siewne?

g) -Czyli i ile powiększył się zbiór siana przez wy­
cięcie lasu na łąki?

Te s |  zasady jakie prawo z roku 1789 tudzież za­
padłe w rozwinięciu jego dekreta (12) do wynalezienia 
nowych użytków i ustaiiowienia z nich intraty wskazały.

Podatek od nowych, objektów był początkowo od­
dzielnie pobieranym, wszakże od r. i 834 połączonym 
został z podatkiem gruntowym i łącznie z nim do kass 
powiatowych w ratach wyżej oznaczonych wnoszonym 
być winien.

Utrzymanie tego stanu rzeczy i dotychczasowy pobór 
podatku gruntowego opiera się na art. i5  statutu orga­
n iczn eg o  z r. i 832 , który wyrzekł: iż  wszelkie podatki 
i inne pobory które istniały w Królestwie Polskiem od 
miesiąca listopada i 83o roku będą pobierane i na 
przyszłość trybem dawniejszym dopóty, dopóki rodzaj 
i ilość tych podatków i poborów nie zostaną przejrzane

( 12) • D ek re ta  k ró lew sk ie  z  d n ia  25 m arca  1809 r .  i  z  d “ «  15 
m arca  1811. ,



1 ustanowione w inny sp osób , koncern porównania i ulże­
nia ile można będzie, tych ogólnych na potrzeby kraju 
powinności.

Czerpany z lego źródła dochód przynosi skarbowi 
rocznie zip. 4 ,840 ,000 , » t» summa jest pobióraną 
z 11,473 nomenklatur dóbr ziemskich.

Rozbiór powyższego wywodu nastręcza następujące 
uwagi:

1 .  Że d o  wyprowadzenia czystej intraty z dóbr 
ziemskich użyto teraźniejszym obrębie Królestwa Pol­
skiego ośmdziesięciu trzech rożnych między sobą zasad
ekonomicznych.

2. Że zasady te pod względem ilości ziarn na in ­
tratę oznaczonych i oszacowania wartości pańszczyzny, 
tudzież postanowionej ceny ziemio-płodów do ich obli­
czenia na wartość pieniężną, za mniej uciążliwe a nawet 
za przezornie umiarkowane słusznie poczytane być winny.

3. Ze Rząd królestwa pobierając podatek grunto­
wy z intraty od lat 5o, podług nader umiarkowanych 
już wówczas zasad ustanowionej ( i 3), czyni wolne od 
podatku wszelkie przybytki w dochodach gruntowych, 
jakie skutkiem poczynionych od pół wieku melioracyi 
przez właścicieli ziemskich osiągnięte zostały.

4. Ze stopa podatku gruntowego po 24 od sta 
z czystej intraty oznaczona, jest dla kontrybuentów tyl­
ko nominalną; gdyż realna stopa tego podatku w sto- 
s u n ^  teraźniejszej intraty, melioracyami lat 5o znacz­
nie zwiększonej, nie może być w ogólności jak daleko 
niższą.

(1 3 )  U sp raw ied liw ia  to  tw ierdzenie d o łą czo n y  ob raz zasad w k a S -  

dym  od dzieln ie pow iecie  lu b  ziem i w  r . 1789 do oszacow ania in tra ­

ty  p o stan ow ion ych.
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5 . że podatek gruntowy przestał być istotnym 
ciężarem dla tych wszystkich właścicieli, którzy w cią­
gu ostatnich lat 5o dobra nabyli, gdyż wartość w ka- , 
pitale tego podatku, zostawszy w summie szacunkowej 
potrąconej zostawiła w ręku nabywców potrzebny fun­
dusz na opłacanie tego ciężaru.

6. Ze podatek gruntowy na takich oparty zasa­
dach, odpowiada tym wszystkim względom na jakie 
zasługuje kraj z dotychczasowego swego przemysłu, wy­
łącznie rolniczy.

Widzimy tedy, że podług systemu co do podatku 
gruntowego przyjętego, skarb królestwa trzymając się 
oszacowania z r. 1789, pobiera tenże podatek, nie 
■wchodząc w żadne przybytki ani ubytki, jakie w do­
chodzie w ciągu pół wieku zajść musiały. Wszakże 
z drugiej strony postęp ' czasu zmienił stan dóbr, jaki 
w r. 1789 istniał. Ówczesne bowiem zakresy graniczne 
majątków ziemskich przez uskuteczniane w ciągu upły- 
nionego pół wieku działy familijne, odprzedaże i zmia­
ny zupełnie przetworzone zostały. Ztąd powstała w kra­
ju  pewna liczba rozdrobnionych własności stanowiących 
obecnie nowe nomenklatury składające się z takich 
realności, które będąc w roku 1789 przyległościami głó­
wnych' dóbr, już tém samém nie były oddzielnie wyka­
zane z dochodem jaki wówczas przynosiły. Atoli odłą­
czenie takowe od głównych majętności, od których ogół 
podatku gruntowego był piérwotnie ustanowiony, po­
ciąga także potrzebę odłączenia i téj części podatku jaka 
z ogółu należności na rzeczone realności przypada. 
Do uskutecznienia podobnego rozdziału czyli segrega* 
cyi podatku służą następujace przepisy.



Tam gdzie luslracya z r- ^7^9» intrat, lub
regestra el'onoffiiczne z tegoż roku 'wykazują poszcze- 
g ó le  ilo ść  czystego docłioclu  z realności, pod względem 
podatku rozdzieli" cię mających, rozdział takowy jest 
fatwy do uskutecznienia, gdyż wypada tylko przeko-
nac sie:

I. Czy stan dóbr cd roku 1789 nie zostsi pogor* 
szony? tudzież:

a. Czy granice tychże dóbr s!> obecnie leż same 
jakie w r. 1789 istniały? a to wszystko z tej gfównej 
przyczyny, że cała zasada podatku gruntowego spoczywa 
na oszacowaniu intrat i na stanie dobr z r, 1789.

Wykrycie tych dwóch okoliczności uskutecznia 
się zwykle za pośrednictwem miejscowego śledztwa; a 
jeżeli stan dóbr i granice nie uległy zmianie, w tym 
razie władza skarbowa rozdział podatku zarządza. 

Mogłaby jednak odmówić takowy: 
a )  Gdyby skutkiem zupełnie zaniedbanego gospo­

darstwa dobra takiemu uległy zniszczeniu, iżby 
obecnie daleko niższy jak w roku 1789 przy­
nosiły dochód,

lub
i )  Gdyby odłączyć się mająca realność nie przyno- 

 ̂ siła bezpośredniego dochodu gruntowego, jak
naprzykład: propiuacya; gdyż w tym razie po­
datek nie miałby ewikcyi gruntc.vej , coby 
zniewalało władzę skarbów.^ trzymania się ogó­
łu  dóbr do których podatek jest przyvyi^zany. 

Drugi najczyściej zdarzający się przypadek jest ten: 
gdzie lustracya z r. 1789 będąc ogólnej osnowy, nie 
wykazuje dochodu z tych części dóbr czyli realności, 
które z podatkiem odłączone być maj^.



Wtem zdarzeniu potrzeba sporz§dzić:
wywód teraźniejszej intraty z kaidycb oddzielnie 

dóbr w roku 1789 jedn^ caiość składających, a teraz 
odrębne stanowiących własności, między któremi roz- 
dział podatku ma być zrobiony.

Dzieło tej nowej lustracyi dochodów winno być 
uskutecznione podług następujfjcych przepisów:

1. Intrata czysta wyprowadzoną być ma podług 
zasad lustracyjnych z r. 1789, tego dawnego powiatu 
w którym wówczas leżały dobra, pod względem poda­
tku rozdzielić się majgce.

2. Nowa lustracya intrat do tych tylko ma się 
ściągać dóbr, z których dochód był w r, 1789 wypro­
wadzony; a ztąd, że te tylko źródła dochodu podane 
być mogą, które w r. 1789 podatkiem dotknięte były, 
inne zas tylko dla wiadomości odrębnie wykazane być 
winny.

3 . Lustracya takowa zdziałaną być ma na zasadzie 
regestrów, inwentarzy i kontraktówz jednoczesnej epoki 
pochodzących; gdyby zaś dowody takowe dostarczone 
być nie mogły, w tym razie zarządzić należy miejsco­
we śledztwo z biegłych i ludzi wiarogodnych i w tej 
drodze wykryć szczegóły intrąty, a na zapewnienie ich 
rzetelności powołać świadków i biegłych do stwierdze­
nia przysięgą poczynionych zeznań.

4. Co do dochodu z propinacyi: jeżeli takowy w ro­
ku 1789 łącznie z wszystkich realności jedno w ówczas 
stanowiących dziedzictwo podanym został, w tym ra­
zie ogólny dochód rozdzielonym być winien na każdą 
realność; bądź na podstawie kontraktów lub regestrów, 
bądź na zasadzife śledztwa z dzierżawców propinacyi



co do rodzaju i ilości wyszynkowanych corocznie trun­
ków odbyć się winnego.

5 . Co do dochodu z młynów: jeżeli ten jest rocznie 
ryczałtowo z kilku młynów wykazany, natenczas po 
popraedniem przekonaniu się, czy każdy z nich w roku 
1789 exystował, przez zażądanie kontraktów lub 
gdyby tych nie było, przez wybadanie, pod przysięgą 
młynarzy, o ilości Nintraty z każdego młyna pobie­
ranej — dochód po szczególe wykazać należy.

6. Wydatki g o sp o d a rcze  w tej ilości od dochodu 
potrąconą być winny? w jakiej teraz są uskuteczniane; 
lecz tylko na te przedmioty, na które w r. 1789 podług 
zasad właściwego dawnego powiatu potrącane były; 
a jeżeli między temi mieści się i dziesięcina, wówczas 
dochodzić potrzeba z których folwarków takowa po­
chodzi: a to w celu iżby potrącenie tego ciężaru sto­
sunkowo dopełnione zostało.

7. Wyprowadziwszy podług wyżej wskazanych za­
sad teraźniejszy roczny dochód 2 każdych oddzielnie’ 
dóbr pod względem podatku gruntowego rozłożyć się 
mających, wykrywa się ile z niego na każdą przypa­
dnie realność, za pomocą następującej proporcyi:

Pierwszy wyraz — Summa teraźniejszej nowo wy­
prowadzonej z całych dóbr intraty.

Drugi wyraz — Summa podatku gruntowego dotąd 
łącznie z całych dóbr opłacanego.

Trzeci wyraz - -  Ilość teraźniejszej nowo wyprowa­
dzonej intraty z każdej po szczególe realności.

Wypadek czwartego -wyrazu okaże: ilość podatku 
gruntowego, jaka na każde odrębne dobra do poboru 
przypadać będzie.



Po ukorczeniu dzieła nowej lustracyi, strony in- 
teressowane powoływane są do składania protokularnej 
deklaracyi: ,

Czy na przygotpwanem rozrachowaniu poprzestają? 
lub coby przeciw niemu miały do zarzucenia?

Wszakże opieranie się jednaj z stron przeciw do­
puszczeniu segregacyi, nie może tamować jej wykona­
nia, jeżeli z przepisów żadna nie zachodzi przeszkoda.

Zdarza się niekiedy,, źo właściciele dóbr zawierają 
między sobą układy oznaczające dowolnie ilośd podatku, 
jaką każda strona na siebie przyjęła. Te jednak w ni- 
czem władzy skarbowej nie obowiązują i pod względem 
poboru za żadne uważane być muszą; gdyż taki tylko 
podatek do regestrów bierczych wprowadzonym być 
może, jaki z zasad przypada.

Rozrachowanle podatku gruntowego łącznie dawniej 
z kilku realności opłacanego, ułatwia właścicielom dóbr 
ziemskich wolność bezpośredniego wnoszenia tegoż po­
datku do kass powiatowych; służy także za podstawę 
do uzyskania na dobra pożyczki z Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego, jak niemniej do rozdzielania już 
pozyskanych pożyczek, jeżeli dobra na których takowe 
są ubezpieczone, przeszły na kilka odrębnych wła­
sności.



O n P O W l E l i Ż

A R T Y K U Ł  U M IE S Z C Z O N T  W  4 ’ ?̂“  W rze P R Z E G L Ą D U  

W A U K O W E G O  P O D  T Y T U Ł E M :

„Dosłowny p r z e d r u k  z autografu, podpisanego prsez
W. Lindego o jego Słow niku.“ (*)

nap isan a  p rz e z

Jana Papiońskiego.

. Obowiązkiem jest człowieka uznawaó zasługę. 
W<miarę|jak przysłużył się narodowi, nabiera prawa 
do jego czci i wdzięczności, staje się ich tém godniej­
szym, im dłuićj krajowi służył bez skazy. I  w kim­
że podobnych uczuć nie wzbudzi widok starca osiwia­
łego w pracy, który i wiek młodzieńczy i wie|c dojrzały 
i spokojny starość złożył w ofierze miłości ku oświece-^ 
niu? Taki mąż może znaleść nadgrodę tylko w sobie 
samym: bo czuje, że godnie wypełnił swoje posłannic­
two, a taką nagrodę ma — Linde. Pięćdziesiąt lat pra­
cował on dla nauki i dla narodu swego! a razem Pola­
kom i sobie wieczysty wzniósł pomnik — Słownik Języka 
Polskiego. Przeszłe pokolenie umiało cenić tę pracę: 
bo żyli c i , którzy widzieli jéj początek, jéj wzrost 1 
ukończenie. Linde zaczął ją w Lipsku pod okiem

( » )  ASeljy zapo b ied z  dw uznaczności w  tém n azw a n iu  a ré y k u io , 
czu jem y  obow iązek  o b ja śn ie n ia , ie  n im  um ieszczony  z o s ta ł  w  P rz e ­
g lą d z ie , C e n zu ra  b a c z n a , b y  n ik o m u  nie b y ła  W yrządzona k rzyw da 
osobista, n ie in a c z ë j  zezw o liła  n a  jego  o g ło szen ie , ja k  o trzym aw say  
n a  to zgodg sam ego p .  Lindego, (prsy. A ut.)
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Potockich, Kołłątaja i innych znakomitych mężów, 
dziesięć lat zajmował się nl.  ̂ w Wiedniu w domu Józ, 
Max. hrabi Ossolińskiego, a ukończył w Warszawie, 
gdzie całe dzieło w rękopiśmie mieli u siebie: książę 
Czartoryski jenerał, professor Bentkowski, i inni. Dziś 
na tego męża, na cześć którego wdzięczni i światli 
ziomkowie dwa razy wybijali medale, którego nagra­
dzali monarchowie, dzisiaj na niego rzucono potwarzl 
Zjawiły się pokutne obmowy zaraz po wyjściu na 
świat całego dzieia, lecz nie śmiały pokazać się 
publicznie, bo żyli świadkowie całej pracy. A teraz 
kiedy jedni już nie żyją, a inni zeszli ze sceny, tez ob­
mowy zaczęły się szerzyć i działać coraz jawniej; a 
mistrz odpowiedział na nie najdzielniej 1 najwymowniój- 
bo wzgardą i milczeniem. Lecz oto pismo naukowe 
słysząc obmowy, a dbałe o sławę rodaka, położyło na 
jednej szali polwarz, a na drugiej pięćdziesięclo-letnią 
nieskalaną zasługę męża, i w obawie aby tamta nie- 
przemogła, publicznie i uroczyście wyzywa mistrza do 
obrony. Również publicznie i również uroczyście za 
m istrza—- Jego uczeń — ja odpowiem. Tak jest, po­
łóżcie punkta obwiniające, a na każdy z nich dam wara 
odpowiedź. A chociaż obwinienie wasze podajecie nie 
oparte na żadnej zasadzie, żądacie jednak dowodów, 
źe praca Lindego je st jego wiasną. Jednego tylko do­
wodu będzie tu dosyć, a tym jednym jest całe jego 
życie.

Urodzony w r. J771 w Toruniu nad Wisłą w 18® 
roku życia Linde udał slę.do Uniwersytetu Lipskiego, 
gdzie się oddał nauce filozofii i teologii. Tam. słuchał 
wykładu znamienitych owego czasu professorów. Pla- 
tnera, Cezara, Becka, Ernesti, Reiza, M orusa i innych.



Po ukończeniu kursu w uniwersytecie zaj^ł sig języka­
mi wschodniemi, lecz niespodziewane okoliczności od ­
wiodły go w ino.-ä stronę. W tym czasie um arł Lektor 
języka polskiego w uniwersytecie Lipskim; professor 
Ernesti, sławny wydawca Liwiusza, Tacyta i innych 
klassyków, napisał do Dr«na> prosząc aby katedra ję­
zyka polskiego i jego literatury poruczon^ była Linde- 
mu. Dowiedziawszy się o tém młody uczony wymawiał 
się od przyjęcia na siebie tego obowiązku, nie czując 
dosyć zdolności do płynnego tłumaczenia się po pol­
sku. Dobry Ernesti ośmielił go przytaczając:

E in  K n a b e  sehr viel lernen m uss,
Eh*aus ihm wird ein Dominus.

Zatwierdzony w stopniu Lektora publicznego, L in­
de gorliwie się oddał swemu nowemu przeznaczeniu, 
nie przewidując, że mało warta polska grammatyka 
Monety i słownik Trotza, nad któremi hieznuienie 
pracował, będą pierwszemi szczeblami do jego nieśmier­
telności. Czyby doszedł do takiej wziętości i czyby 
przyniósł taką korzyść, gdyby się był daléj zajmował 
wschodniemi językami — niewiadomo. Lecz sądząc t  je­
go przywiązania do nauk, z zamiłowania pracy, która 
1 teraz w póznéj starości służy mu za najprzyjemniej­
szy środek przepędzenia czasu, można twierdzić, źe 
zawsze i wszędzie byłby on ten sam znakomity i pra> 
cowity Linde, i że w każdym zawodzie z swym stałym 
charakterem i wolą niezmienną zyskałby sławę, jaką 
dzisiaj się cieszy. .
, Po otrzymaniu katedry, zdał examen na sto­
pień Magistra, i napisał rozprawę pod tytułem: De 
solatiis adversus mortis horrores in Platane et ovo 
Testamento obms, którą gdy obronił pi^blit^inic, sa-



szczycony zostałstopniem Doktora filozofii, a mając pra­
wo wykładania i innych przedmiotów, objaśniał Quaeslio- 
nes Tuśculanas, stale przytem doskonaląc się w języku 
polskim. W krotce tyle postąpił w swych usiłowaniach, 
źe przetłumaczył na język niemiecki: Opisanie Ture^ 
ckiego Państwa Mikoszy i Powrót Poda. Wówczas 
to poznał się z autorem tego ostatniego dzieła, z któ- 
rym go potem najściślejsza przyjaźń łączyła. Było to 
w roku 1792, kiedy w Lipsku mieszkali najznakomitsi 
Polacy, z któremi Lindego zaznajomił Niemcewicz. 
Marszałek Ignacy Potocki, znamienity mówca Stanisław' 
Potocki,podkanclerzy Kołłątaj,Sobolewski, oto są imiona 
znakomitych mężów, którzy znali Lindego, patrzyli na 
jego pracę, którzy mu potem dopomagali, których świa- 
dectwo jest najdzielniejszą odpowiedzią na czynione mu 
dzisiaj zarzuty. Już» wówczas w Lipsku mieszkający, 
pierwszą myśl powziął ułożenia Słownika Polskiego, 
którego ostatnia część wyszła we 20 lat później w W ar- 
szawie.

Pod okiem tych znakomitych mecenasów rozpo­
częła się jego praca olbrzymia, oni byli jej świadkami, 
a w aktach należących do emerytury Lindego zachowane 
jest stwierdzone włashoręcznemi ich podpisami nastę­
pujące świadectwo:

»Niżej podpisani poświadczamy teraźniejszemu Rad­
cy 2 Kommissyi Rządowej Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, Prezesowi Jeneralnego Konsystorza 
Ewangelickiego, Dyrektorowi Biblioteki Publicznej, 
Rektorowi Liceum , jako ten w roku jeszcze i yg3 za­
czął pracę koło Słownika Języka Polskiego, który na­
stępnie od roku 1807, do roku i8 i4  przez niego w dru­
ku wydanym został; Dan w Warszawie dnia' 19



dnia 1829 r.« Podpisali: N iepicewicz, W alenty Sobo­
lewski, (później prezyduj^cy w Radzie Administracyjnej 
Królestwa, po śmierci Zajączka), Ks. Kajetan Kamieński 
Exprowincyał S. P. Jakiegoź innego jeszcze trzeba do­
wodu? Jeśli tym m^ioni odmowimy wiary, to ktoz na 
ni-̂ j zasłużyć może?

W  ówczas (to jest w r. i 7q3) przetłumaczył on na 
język niemiecki Historyk ostatnich urządzeń polskich, 
napisany przez żyjących wtedy w Lipsku Polaków i 
wydał swe tłumaczenie jednocześnie z oryginałem.

W  najburzliwszym czasie, kiedy nikt nie był pewny 
dnia jutrzejszego, kiedy do koła wrzała najokropniejsza 
wojna narodo\ya, Linde uskuteczniał pracę, wymagająca 
dwudziestu lat nieprzerwanej usiluości! Potrzeba było 
mocną położyć ufność w Opatrzności, stać się miło­
śnikiem trudu  i w niezachwianą cierpliwość się uzbroić. 
Podczas wypadków w roku ^794 Linde nie znajdując 
potrzebnej dla swej pracy spokojności w Warszawie, 
przeniósł się do W iednia, gdzie hrabia Józef Ossoliński 
oddany jedynie nauce, przyjął go do siebie na mieszka­
nie. Biblioteka hrabiego jakkolwiek nieliczna, dostar­
czała Lindemu materyałów do jego słownika. Od 
roku i8 o i  kiedy ogłosił swój plan w gazetach Literac­
kich, coraz więcej mu źródeł przybywało. Przez lat 
siedm podroźował po różnych krajach Polski, zbierając 
rzadkie książki i rękopisma, i zawsze wracał z bogatą 
zdobyczą tak, że dzisiaj ta Biblioteka (Publiczna we 
Lwowie) liczy się do najznakomitszych księgozbiorów 
w Europie. W  niej to obaj uczeni przesiadywali, każdy 
nad swojem dziełem pracując. Ciągnęło się to przez 
lat dziesięć i praca Lindego była już bliską ukończe­
nia. Dokonaną ona została pod okiem hrabiego Osso­



lińskiego. W przedmowie do drugiego tomu swojego 
dzieła: Wiadomości historyczno - krytyczne do dziejów  
literatury polskiej., poświęcając tę część Lindemu, tak 
do niego mowę obraca: »Z tych samych dzieł zbierałeś 
skarby języka naszego, które w celu politycznej i lite­
rackiej historyi przebiegałem. Przykład nieporównanej 
twojej pracowitości pobudzał i zagrzewał moj^ usil- 
ność, nieraz podawałeś mi myśli; nie żałowałeś i oso- 
b is^ch  trudów dla zgromadzenia ksiąg obudwom nam 
przydatnych. Zapuściliśmy się razem w niezmierną, 
nieutorowaną, tysiącami przeszkód zatrudnioną prze­
strzeń. Tyś twoją z chwałą odbył. Wykonałeś przed­
sięwzięcie wdzięcznością współziomków uwieńczone, 
z którego juf, obfitą korzyść nauki krajowe odnoszą« 
I  w końcu dodaje: »Najmilej upłynęły mi ie lata, w zau­
fałem z Tobą obcowaniu przepędzone. Łączył nas smak 
jeden: udzielaliśmy sobie wzajemnych spostrzeżeń, ulży- 
waliśmy jeden drugiego pracy. Nie odmieniłeś dla ranie 
życzliwości; nawzajem serce moje jest dla ciebie nie­
odmienne. Miło mi podsycać się twojem oświeceniem, 
cieszę się, pysznię się z twojej sławy. Dzieli nas od­
ległość— Już od niewidzenia się z tobą, czas okrył 
głowę moją siwizną. Dochowam- ci do mego zgonu 
szacunku i przychylności, których pragnę, żebyś z tych 
moich wyrazów brał miarę.« Nie jest że to śy^adectwo 
znakomitego mecenasa nauk dostatecznym dowodem, 
że Linde w przeciągu tych lat dziesięciu niezmordowanie 
pracował nad słownikiem? W  tym celu czytał on polskie 
księgi, robił z nich wyciągi, wszystkie przyprowadzał do 
porządku abecadłowego, i potem dobierał znaczenia 
wyrazów, różne ich odcienia, przechodząc od znaczeń 
włąściwych do przenośnych tak, ie  niektóre wyrazy raa*



ją po kilkadziesiq[t przykładów, a szczególniej takię, któ­
re w różnych epokach przybierały i znaczenia różne. 
Ztąd w jego słowniku kaidy wyraz ma swoją historyą, 
do każdego znaczenia dodane przykłady i wymienieni 
autoi-owie z których były czerpane. A chociaż pracował 
w zaciszu biblioteki, nie_był jednak nieznanym swialu; 
już wówczas mówiono o nim głośno i wkrótce był 
zmuszonym zamienić swe iycic prywatne na publiczne 
naukowe. Rząd Pruski otrzymując zewsząd najchlub- 
niejsze o nim zdania, poruczył mu urządzenie i zarząd 
Liceum, jakie miano założyć w Warszawie.

Ciężko było Lindemu rozstać się ze swemi wiedeń- 
skiemi przyjaciółmi; długo się wahał, ale nakoniec 
usłuchał rady najszczerszego swego przyjaciela Ossoliń­
skiego i ku końcowi i 8o3 roku przybył do Warszawy, 
gdzie natychmiast zajął się urządzeniem nowego za­
kładu. Tu pomimo ie  był obarczony różnorodnemi 
pracami, wszystkie wolne chwile poświęcał słownikowi 
1 w roku 18o4 druk jego rozpoczął. Rok ten pod wzglę­
dem materyalnym bardzo mu sprzyjał; w nim bowiem 
otrzymał wsparcie pieniężne od Cesarza Alexandra. 
Król Pruski polecił aby wszystkie zakłady naiikowe i 
sądowe, które tylko mogą odnieść, jaki pożytek ze sło­
wnika, zaprenumerowały to dzieło. Cesarz Austryacki 
uczynił toż samo dla niektórych zakładów w Austryi. 
Prócz tego wsparli go datkiem pieniężnym hrabia Osso­
liński, Stanisław Zamojski, hrabina z Bielskich Worcell, 
biskup Kossakowski, a nadewszystko Xże Adam Czar­
toryski jenerał, który poniósł czwartą część wszystkich 
kosztów. Linde rozpoczął druk u Pijarów, lecz wkrót­
ce, z przyczyny wielu niedogodności, założył drukarnią



u siebie, robiąc ofiarę ze swych wygód, aby tylko 2 nie­
cierpliwością oczekiwany Słownik mógł prędzej wyjśó 
na świat. Pierwsza jego część wydrukowana w r. 1807, 
druga w —8, trzecia w — 9; i w trzeciej Liude już podpi­
sany jako członek Towarzystwa Przyjaciół Nauk w War- 
.szawie. Towarzystwa Czeskiego w Pradze, Towarzystwa 
Getyogskiego i Akademii Wileńskiej. Linde ofiarował 
trzy części swojego słownika Królowi Saskiemu w ów­
czas Xiąźęciu Warszawskiemu, za co otrzymał od niego 
wielki złoty medal z napisem: Firtuti et ingenio.

Przez ciąg nastąpionych niedługo wojennych czasów, 
druk słownika przerwę znosić musiał. Wysocy opie­
kunowie tego dzieła nie mogli w ówczas podać ręki; 
tak, źe czwarta część ledwie w r .  i 8 i i  wyszła. Ale 
■w najburzliwszym nawet roku 1812 potrafił Linde nową 
część swojego dzieła wydać. Trudno jednak byłoby 
wyliczyć przeszkody, jakie musiał zwyciężać, pozbar 

‘ wiony środków do ukończenia druku, bez kapitałów, 
bez robotników, po wydrukowaniu połowy ostatniego 
tomu nie widział już sposobu doprowadzenia go do 
końca. Lecz Opatrzność pamiętała o nim: jeden ma* 
gnat litewski, hrabia Tyszkiewicz, na przedstawienie 
Jana Śniadeckiego, dopełnił czego brakowało tak, 2e 
i ostatni tom wyszedł na świat w r. i8 i4*

Już po wyjściu pierwszego tomu zjawiły się w Polsce 
i za granicą recenzye; z tych jedne wynosiły tę pracę pod 
niebiosa, inne ubolewały nad nlepożytecznem dziełem. 
Te ostanie pisane były przez osoby nieobeznane z ję­
zykami sfowiańskiemi, i dla tego niektóre tylko zasłu­
giwały na odpowiedź; lecz jeśli się wnich znalazły uwagi 
mające jaką w artość, wnet one były przyjęte prze*



autora, który zgodaie z niemi poprawiał dalsze tomy, 
chociaż jak się łatwo domyślić można, dogodzić wszyst­
kim było rzeczą niepodobn?. Po wyjściu piątego tomu 
Towarzystwo N a u k o w e  w  B er lin ie  i Królewcu i Instytut 
francuzki w P a r y ż u  przyjęły autora do liczby swoich 
członków. 1 otóż cała praca ukończona i oddana pod 
sąd współczesnych i potomności! Francuzi, Niemcy i 
Słowianie, wynurzali o niej sw oje  zdania; pierwsi przy­
znali, źe ten S ło w n ik  może służyć za wzór w układzie 
dzieł podobnego rodzaju; Niemcy i Słowianie w szczegó­
łowym jego rozbiorze podziwiają olbrzymią pracowi­
tość, oddają należną sprawiedliwość autorowi, chociaż 
i wytykajc^ niektóre usterki. Jakiekolwiek jest krytyka, 
zawsze przynosi ona korzyść d la  nauki; sumienna wy- 
świeca prawdę bezpośrednio, niesprawiedliwa — wywo­
łuje sprawiedliw.^ odpowiedź. I  o tej pracy wielu ju i  
Studziło; lecz niech s^dzą wszyscy, a to będzie dowodem, 
że przynajmniej mieli ją w ręku; i tyle przyniesie ko­
rzyści , ze oni wytykając wady innych, sami się ich 
ustrzegą. Lecz cóż powiedzieć, gdy zamiast krytyki 
zjawi się obmowa, a tej nie uniknął Linde zaraz po 
wyjściu na świat całegO dzieła. Błahe umysły mie­
rzące wiek swój liczbą uczynionych drugim przez siebie 
zarzutów, nie zaniedbały publicznych pochwał zatruwać. 
Już wówczas przysyłano Professorowi B en tk ow sk iem u  

do umieszczenia w wydawanym przez niego Pamiętni­
ku Warszawskim artykuł takiejże treści, jaką zawiera 
teraz czytany w Przeglądzie Naukowym. Artykuł zo­
stał odrzucony, i jakże miał być przyjętym, gdy Sło- 
wnik był ukończony pod okiem samego Professora, gdy 
on całe dzieło miał u siebie, przejrzał, poczynił nie-
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klóre dodatki, co można i dziś jeszcze widzieć w po­
zostałej części rękopismu (a).

Niema doskonałości wźadnem dziele ludzkietn. I au­
torowi naszemu zarzucali niektórzy nasi pobratymcy, 
że wyrazy wzięte z ich języków nie zawsze są dokładne- 
mi. Ale Linde korzystał ze źródeł jakie mu oni po­
dali; do nich więc należało oczyścić te źródła przez 
krytykę, a że tego nie uczynili, wina przeto i na nich 
spada: do tego też oni sami się przyznaję. Są i inne 
usterki, jak naprzykład brak niektórych technicznych 
wyrazów lub niedokładne ich określenie, ale żeby ten 
słownik był takim , jakim jest francuski Dictionnaire 
des Dićtionnaires par Landais, należy mieć wprzódy 
słowniki dla każdej gałęzi nauk, rzemiosł, słownik haa> 
dlowy, wojskowy^ prawny i inne. W języku polskim 
wówczas żadnych niemieUśmy, a ileż ich dzisiaj mamy! 
Łatwiej zaiste było pracować tam, gdzie nagromadzono 
tyle zasobów, ile ich widzimy wykazanych na okładce 
francuskiego Słownika Słownikow; i tam taka praca 
wzbudziłaby podziwienie, a cóż tutaj? Tu autor zmu­
szony był sam zbierać materyały, sam je oczyszczać, 
przyprowadzać do porz<}dku, zmuszony był zwyciężać 
tysięre przeszkód; niema publicznych bibliotek, najrzad' 
sze dzieła rozrzucone: jedne w Petersburgi^, inne w Wie*

(2 ) L in d e  chociaż g łó w n ie  sam  za jm o w ał się redalicyą  S ło w n ik a , 
din pom ocy jed n ak  w ro b ien iu  w yciągów  z  d a ie ł ,  K s ią ie  C z a rto ry sk i 
je n e ra ł d o d a ł m u w W ie d n iu  jednego  p o m o cn ik a . —  W  W a rsz aw ie  
pom ag ali m u X X . P ijarow i«  m ianow icie podczas d ru k o w an ia  d z ie ła ; 
cO do  czeskiego języka n ió s ł m u  pom oc X . I)o b i’ow ski w P ra ­
dze. Co do p o lsk ieg o  p ro fes . B en tkow sk i i K siq£e C z a rto ry sk i 
je n e ra ł. A iu o g ra f  chociaż nie c a ły , zach o w ał s i j  w łasn o ręc zn y , m ia ­
now icie L ite ra  C z doda tk am i B e n tk o w sk ie g o ,  C z a rto ry sk ieg o  
i O sso liń sk iego .



duiu, inne we Lwowie, na Podolu, w Litwie, Poznaniu. 
Ich posiadacze lub strzeg§ ich przed sob^ samemi, albo 
może i chętnieby uiyczyli ze swoich skarbców nauko- 
wyęh, ale trzeba się do nich udawać osobiście; a czyi 
podobna jest być wszędzie? Praca jaką dokonał Linde, 
jest prac^ olbrzymią; praca taka zwykle bywa dziełem 
całych towarzystw, a i wówczas godna podziwienia; cóź 
dopiero powiedzieć, jeśli ona jest owocem trudów je­
dnego człowieka? Współcześni umieli oceniać zasługę 
Lindego. Dokończenie Słownika wznieciło największy 
radość w Warszawie. Wielu pamięta z jaką czcią dla 
Lindego byłe Towarzystwo Przyjaciół Nauk obwieściło tę 
radość. Cesarz Alexander jako k ró l Polski zaszczycił go 
orderem. Uniwersytety Krakowski i Kazański przysłały 
mu swoje dyplomata, a Cesarska Akademia w Petersbur- 
gu pierwszy raz do swojego grona cudzoziemca -  L in­
dego przyjęła. Na popisie uroczystym uczniów w r. i8 i6  
Hrabia Stanisław Potocki wówczas Minister Oświecenia, 
w mowie swej o języku polskim, pochlebnie przemówił 
do Lindego, wręczając mu wspiniały exemplarz jego 
dxlel'a, a Królewski Wamiestnik ofiarował mu .v imieniu 
narodu medal złoty. Rzadko, który z uczonych więcej 
czci za życia doznał.

T̂ rinde nie spoczął na laurach, poświęcał się ciągle 
pracom naukowym, zarządowi Liceum, sprawom Kol- 
legium Ewangelickiego, którego był Prezesem; literackie 
płody jego często zjawiały się w dziennikach, z nich na 
szczczególniejszą zasługuje uwagę rozprawa o literaturze 
rossyjskiej, umieszczona w Pamiętniku Warszawskim 
Rozprawę tę napisał z powodu ukazania się bibliografii 
Sopikowa. Godnie on ocenił tę pracę, wskazał zalety



i wady, dopełnił czego brakowało (np, o Skorynie), 
słowem jego krytyka napisana ze znajomością rzeczy, 
nie poniia ani samego recenzenta ani pracy Sopikowa,
i ma poiyteczny cel oznajomienia współziomków swoich 
z literaturę narodu spół-plemiennego.

Przypadek natchnął go przedsięwzięciem pracy ob­
szerniejszej. Redaktor Pamiętnika Warszawskiego pro­
fessor Bentkowski odkrył w jednej z prywatnych Biblio­
tek exemplarz Statutu Litewskiego w języku Białoru­
skim, i prosił Lindego o umieszczenie kilku słów o tem 
dziele w jego dzienniku. Linde pilniej wpatrzywszy 
się w książkę postrzegł, że drukowaną była w Wilnie 
u Mamoniczów w r. i 588 . Polskich wydań tego Statutu 
było wówczas siedm, sześć w języku polskim, a jedno 
po polsku i po rusku. Dalsze śledzenie wykryło: źe 
nowsze wydanie coraz się gorszem stawało, bo każde 
było przedrukiem poprzedzającego, z dodaniem zawsze 
nowych błędów; źe przechodząc stopniowo od now­
szych do dawniejszych, można dojść do samych źródeł 
tych błędów, i że najdokiadniejszćm wydaniem po l­
skiem jest to, które i co do textu i co do czasu wy­
dania najbardziej się zbliża do ruskiego. Tymczasem 
w Petersburgu w r. 1811 wydano Statut Litewski o tex- 
ciepolskim przedrukowanym, arossyjskim przełożonyni 
z ostatniego, a zatem najniedokładniejszego wydania 
polskiego. Wprawdzie, tłumacz rossyjski przenikli­
wością wiedziony, wiele poprawił w swojem tłumacze­
n iu , lecz obeszłoby się i bez poprawelc, jeśliby mu 
było wiadomo, źe i pierwsze polskie wydanie, które 
wyszło w jednym roku z ruskiem, to jest w r. i 588 

było tłumaczeniem oryginału ruskiego. Tego dowiódł 
Linde w swojej rozprawie o Statucie Litewskim. Linde



wydrukował ewoją rozprawę w Warszawie w r . 1816, 
a praca ta przyjętą i nagrodzoną była przez Monarchę. 
Mimo to jednak w Wilnie wyszło nowe wydanie Statutu 
Litewskiego, przedrukowane z ostatniego polskiego i 
zupełnie niepoprawne. To zpowodowało, ie  gdy w r.
1821 Cesarz Alexander urządził Kommissyą do układu 
praw, rozkazano, aby we względzie Statutu Litewskiego, 
przyjęta była za podstawę praca Lindego. Kommissya 
przystępując do wydania Statutu, mianowała Lindego
swym Członkiem korrespondentem.

Z założeniem Uniwersytetu w Warszawie, Linde przy­
jęty z o s ta ł na Czionka' Kommissyi układającej statut dla 
n o w eg o  zakładu. Wkrótce gdy Professor filozofii przy. 
muszonym był dla poratowania zdrowia udać się za gra­
nicę, Linde zajmował jego miejsce i wykładał w języku 
polskim psychologią empiryczną podług Kisewettera, i 
powszechną grammatykę filozoficzną podług Sacy, V a t-  

tera, Harrisa. Uniwersytet Warsznwski, za poradą L in­
dego już w roku swojego założenia ( i8 i8 )  powziął myśl 
ustanowienia Katedry dyalektów słowiańskich, myśl któ­
rą daleko później wykonały inne narody — Rossyanie, 
Czesi, Niemcy i Francuzi. Linde mianowany Professo- 
rem dyalektów słowiańskich, gdy tego obowiązku przy­
jąć nie mógł, ułożył plan dla P. Kucharskiego, który 
pierwszy w całej Słowiańszczyznie kosztem Rządu był 
posłany za granicę, w celu nauczenia się różnych na­
rzeczy słowiańskich. Uniwersytetowi więc Warszaw­
skiemu w osobie Lindego, świat winien myśl chwalebną 
zbliżenia spółplemiennych ludów, którą później tak nie­
słusznie Czesi sobie przywłaszczyli i za nową podali 

Kiedy w roku 1819 hrabia Ossoliński wvdaf 'dwa 
pierwsze tomy swoich Wiadomości historyczno-kry.



tycznych, Linde przetlumaczyi z uicli rozprawę o K a­
dłubku na język Niemiecki; dodał do tego — Prażmow- 
skiego: O najdawniejszych historykach Polskich — 
Czackiego Rozbiór Gallusa i K adłubka, rozprawę 
o Mateuszu herbu Cholewa, i to wszystko wydal' w r.
1822 w Warszawie (3), przez co ważn^ wyrządził przy­
sługę Polakom i Niemcom; pierwszym przez to, źe 
obronił ich od zarzutu cudzoziemców, jakoby Polacy 
nie mieli żadnych dawnych historyków, drugim , że 
przełożył na ich język najlepsze rozprawy o historykach, 
o których wiarogodności, ufając zdaniu Szlecera, oni 
powątpiewali. W  tymże czasie wyszło obwieszczenie 
o nader ważnem zebraniu rycin Stachowicza litografo- 
wanych przez Ditrycha i Sokołowskiego. Było to ze­
brania pomników Królów Polskich, pod tytułem: Monu» 
menta Regum Poloniae Cracwiensia. Ówczesna Kom- 
missya Oświecenia wyznaczyła do ich wydania depu- 
tacyą, do której należał i Linde. Członkowie deputacyi 
gorliwie się wzięli do wskazanej im pracy i w krótkim 
czasie wydali trzy zeszyty ia folio. Nie dało się 
uzupełnić to dzieło: już to z przyczyny śmierci niektó­
rych osób należących do wydania, już w skutek zmiaa 
politycznych.

Jako Członek b. Towarzystwa Warszawskiego Przy­
jaciół Nauk, Linde umieszczał różne artykuły w jego 
rocznikach; z nich na szczególniejszą zasługuje uwagę: 
Wiadomość o dziele Professora Rezy: jjHistorya Litew-

(3 )  P rz e d te m  jeszcze w y d a ł /a r e o c ia r a a ,  l l l c i t o m ,  ir<5dła w a£ne 
d la  p iśm ie n n ic tw a  p o lsk ieg o , z  dodaniem  na* czele w y b o rn e j p rzed ­
m ow y, k tó rą  n a p is a ł  w  czasie sw źj pod ró £ y  p o  k la sz to ra c h  p rzed - 
sięwziftiSj ja k  w iadom o, z  p o m o cą  R z ą d u , d la  w y k ry c ia  i zeb ran ia  
d o  B ib lio tek i pub liczn e j w W arsz aw ie  d aw n y ch  lv«iqiek rzad k ich .



skiego tłumaczenia Biblii.« «Litewska epopeja C h ry  
styana Dorialajtysa« wydana przez niego z tłumaczeniem 
niemieckiem i  r o z b i ó r  dzieła Yatera; »język dawnych 
Prusaków.'c

Lecz ulubionóm zajęciem się Lindego były narze­
cza słowiańskie i ich literatura: one stanowiły główny 
przedmiot jego badań. Chcąc zaznajomić Słowian z pi­
śmiennictwem różnych ich plemion, powziął on zamiar 
wydać; »Rys historyczny literatury ludów Słowiańskich« 
Pierwsza część tego dzieła wyszła w r. 18a3 i zawiera 
tłumaczenie historyi literatury M. Grecza, z dodatkiem 
wyciągów z dzieł niektórych uczonych rossyjskich. Ta 
praca chociaż nie skonczona, ztąd zasługuje na uw a­
gę, ze wywołała utwór Szafarzyka— Historyą literatury 
plemion Słowiańskich, mającą jak słychać , wkrótce 
wyjść w drugiem wielce pożądanem wydaniu.

Aż do roku 1833 Linde piastował znakomite w ga­
łęzi oświecenia publicznego urzędy, a wielokrotnie na­
gradzany od Monarchów, umieszczany w różnych ko­
mitetach w sprawie oświecenia krajowego, słowem nie­
przerwanie czynny, zapragnął naostatek spokojności, 
do ittórej bez-wątpienia słusznie i oddawna zupełnego 
prawa nabył. Ale nie myślmy, ażeby od tî j epoki i jego 
literacka czynność spoczęła. Nie;—Linde zajął się zno­
wu swym ulubionym przedmiotem — językami Słowian- 
skiemi, i ufoiyf sobie plan Słownika porównawczego 
dyalektów słowiańskich. W  tym celu czytał i czyta 
dzieła rossyjskie wzorowych, miernych i nawet błahych 
pisarzy; ostatnich tylko dlatego, że w nich znajdą 
się częstokroć wyrazy, których nie użyją pisarze lepsi, 
a które w słowniku wymagają przykładów. Z tych au- 
torów w ypisuje on krótkie frazesa, zaw ierające p rzy



kłady do różnych znaczeń każdego wyrazu. Takie wy­
ciągi robił przez lat kilka, poczem przystąpił do redak- 
cyi słownika: wszystkie karteczki przyprowadził do 
porządku abecadfowego (podług alfabetu rossyjskiego) 
zaczynając od litery W. ¡zostawiwszy A i B, do dalsze­
go czasu. Mając już przed sobą przykłady do każdego 
wyrazu, zważał najprzód jego znaczenie fizyczne, prze­
chodząc stopniowo do oderwanego i po otrzymaniu 
lakim sposobem wszystkich jego znaczeń w języku ros- 
syjsklm, w drugiej kolumnie pisał podobny bistoryą 
tego wyrazu w języku polskim. U spodu nakoniec 
robił uwagi, w których jaśnie pokazywał podobieństwo 
lub różnicę tych języków, przytaczając przytem znacze­
nia tych wyrazów we wszystkich innych językach sło­
wiańskich, a nawet w razie potrzeby 1 wschodnich.

Otrzymawszy doniesienie o tak ważnej Lindego 
pracy, Ministeryum Oświecenia Publicznego przejęło 
się całą wartością dzielą, którą i ta okoliczność podniosła, 
ie  po połączeniu Akademii Nauk z Akademią Rossyjską 
w Petersburgu, jednym z głównych celów tej ostatniej 
jest układ Słownika narzeczy Słowiańskich. Jakóż do­
dani mu zostali dwaj kandydaci do pomocy w czytaniu 
dzieł rossyjskich i robieniu z nich wyciągów. Pochle- 
bnem dla nich było takie polecenie i za przybyciem 
do Warszawy ochoczo wzięli się do przeznaczonej im 
pracy, którą wykonywają dotychczas. 1 któż, prze­
żywszy lat tyle i położywszy tyle zasług, z dumą i ra ­
dością nie obejrzy się na swoje życie przepędzone na 
pracach pożytecznych, szczególnie gdy widzi że światli 
współcześni Mężowie umieją godnie je oceniać?

Wracam raz jeszcze do artykułu umieszczonego 
W Przeglądzie Naukowym i pytani się jego autora a



razem tydi wszystkich, których on myśj wyrazii, nie 
jest ie  to nowe dzieło, które co do objętości dwa i wię­
cej razy (da Bóg) będzie obszerniejsze od słownika 
polskiego, n a jw y m o w n iejszy m  dowodem ie  i pierwsza 
praca Lindego jest jego własną? Jeśli dzisiaj uległy 
sła b o śc io m  w ła śc iw y m  wiekowi, otoczony liczn? familią, 
może z takiem zamiłowaniem oddać się pracy tak 
obszernej, to cóż mógi wówczas kiedy w sile wieku, 
sam jeden, nie bvl’ zw iązany obowiązkami aiii względem 
rodziny ani służby? Wątpić o tem mogą tjlko słabe; 
umysły, któryip dzieło jakie wymagające więcej czasu, 
wytrwałości i u sp o so b ien ia  zdaje się byo niepodobnem 
do wykonania, a przynajmniej przez jednego człowieka. 
Tyibczasem widzimy teraz, jak w oczach naszych po­
wstało i wzrasta dzieło, przedmiot przyszłych uwielbień 
powód do wdzięczności wszystkich plemion słowiańskich, 
a może nic dziwnego—przedmiot i do nowej obmowy.

Odpowiadając na odezwę umieszczoną w Przeglądzie 
naukowym, wypełniam miły obowiązek obronienia sławy 
męża znakomitego, Patryarcliy filolpgii słowiańskiej i , 
życzę z duszy aby odpowiedź mqja była dostateczna 
dla zbicia fałszywych wieści, niezdolnych ująć. prar 
wdziwej sławie a ublii ających jedynie samym ich roz- 
siewaczom, jeśU tylko na ubliżenie czułemi byćjmogą.

Tom IT. K w ie c ie ń  )843- 1 9
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H.R01VmA LITERACBLA.

Fizyka Józefa Źochowskiego — ’ wydanie Józefa  
Sapał,skiego, w dwóch Tomach in z  tablicą. 
W arszawa  [84>- /

W i84> roku nakiadem p. Sapalskiego wydane *0- 
.łtaiy^clwa tomy fizyki p. Żochowskiego. — Pochwaiy tego 
dziełka po kilkakroć napotykane w pismach peryoclycznych 
spowodowały nas do powtórnego przeczytania, giębs^e- 
go nad niem iastanowienia się, a skutkiem tego i udziele­
nia. następujących uwag.

Jak się pokazuje, autor tego dzieika jest pełen uczu­
cia, religijnego uniesienia; tak dalece jest niem przejęty ie 
traktując o wielkich prawdach nauki w ciągu wykładu 
unosi się myślą do Stwórcy, i ciągle zwraca do niego 
swą mowę, (str. 178 Tom II). IN ie przeczymy, ie rozpa­
miętywanie dzieł natury moie natchnąć duszę prawdziwym 
ubóstwieniem, jej Stwórcy, skłonić do korzenia się przed 
jego Majestatem, lecz te uniesienia, te zwroty, te poró­
wnania dio dzieł boskich (str. 324) nie bardzo są właściwe 
w wykładzie ściśle naukowym, który wszystko chce mieć 
empirycznie dowiedzionym lub przynajmniej na silnym 
rozumowaniu opartem. Co większa, autor w tźm nastro­
jeniu umysłu często zanadto daje się powodować samemu 
uczuciu, zapomina o tem, ie jakkolwiek twórcze mogą 
być jego pomysły, nie dla wszystkich ludzi będą one za- 
spokajającemi. Żądamy dowodów na ich poparcie, a tych 
autor albo nie podaje wcale, albo bardzo powierzchowne. 
Jednakie nie myślimy wcale rzucać anatematów (jak się 
autor wyraża) na jegO pomysły, bo przekonani jesteśmy, 
ie ludzie niekiedy czuciem dalźj sięgają aniżeli zimnym 
rozsądkiem, i bodajby nasz autor nowym byi na to do­
wodem!



My jednak przystąpimy (loror,bioru jego dziełka r wy- 
sto naukowego stanowiska, roztrząśniemy jego mniemania, 
wskażemy ważniejsze niedostatk i, sądząc ze tźm  jeżeli nie 
autorowi to  może czytelnikom jego dzieika będziemy po­
mocni.

JNiżeli to jednak nastąpi, zadajmy sobie pytanie dla 
kogo to  dzieiko byto napisane? jaki cel autor sobie za­
łożył?

Jako książka przeznaczona dla początkujących, k tó ­
rej głównym warunkiem być powmno treściwe, najdokła­
dniejsze i najsystematyczniejsze^ wyłożenie zasad tak ob­
szernej nauki, dziełko to służyć nie moze. Wypada nam 
się z tego usprawiedliwić. Wykład nauki wtedy jest tre ­
ściwym, gdy każdy przedmiot traktowany jest stylem pro­
stym, t r e ś c i w y m ,  bez wykrzykników, znaków zapytań, a co 
najważniejsza gdy każdy przedmiot szczpgółowy stosownie 
do swej ważności, wyłożony jest mniej lub więcej obszer­
nie. W dziełku zaś wspomnianem napotykamy nieraz ob­
szerne ustępy o mnici); ważnych rzeczach, a o wielu wa­
żnych 1 wzmianki nie znajdujemy; długie rozprawiania o 
przedmiotach wielkiej wprawdzie wagi, które jednak nie 
powinny mieć miejsca w dziełku przeznaczonem dla począ- 

,tkującycli: w nich bowiem autor nie obznajmia czytelnika 
7. prawdami naukouemi, ale usiłuje błahemi dowodami 
osłabić to co oddawna dowiedzionem, doświadczeniem 
wspartem i powszechnie przyjętem zostało. W ykład fizy­
ki w tej książce za nadto byłby nużący dla młodzieży; 
ranostwo ustępów, rozdziałów często niepotrzebnych ("bo 
rozłączających przedmioty z jednego wypływające stano­
wiska) utrudniają ¡¿j pojęcie.

Wiadomo bowiem, że zbj teczne rozdrabnianie przed­
miotów wszędzie a mianowicie też w fizyce wielce jest 
szkodliwem, tymsposobem mijamy się z celem jaki mieć 
powinny dzieła elementarne do fizyki, celem przedstawienia 
nauki tak obszernej o ile można z jaknajogólniejszego sta­
nowiska; bo młodym a często i starszym najtrudniej iest 
zchwycić ogół przedmiotu. Wkońcu dla usprawiedliwie­
nia powyzszego mniemania nadmienić wyp»da, że ta ksią­



żka nie zaleca się dokładnością: autor używa wyrazów 
których znaczenia nie określa, niięsza znaczenia różnych 
wyrazów, mówi o faktach których zrozumienie dopiero 
<lalszy ciąg w y ja ś n i ć  możej i jeżeliby ta książlca miała słu­
żyć za podręczną dla początkujących, należałoby wprzód 
nimbyśmy ją d® dali, większą część dowodzeń raate- 

. matycznych wyrzucić, jako błędnych Uib zupełnie fał­
szywych. / 

Opierając się na przytoczonych niedostatkach (litóre 
niżej szczegółowo wskażcmyj trudno przypuścić, aby fizy­
ka p- Zochowskiego mogła godnie odpowiedzieć celo­
wi jaki autorowi wypadało założyć sobie t. j. ułożenia 
fizyki dla początkującej młodzieży; celowi któryby najle­
piej odpowiadał naszym teraźniejszym potrze])om, gdyż 
wyznać z żalem należy, źe dotąd żadnej ani oryginalnej 
ani tłumaczonej nie posiadamy fizyki, któraby dzisiejszy 
stan tej nauki w zupełności przedstawiała.

Dzieło p. Zochowskiego niewiele korzyści przynieść 
może osobom obznajoniionym z tą nauką: zawiera ono 
wprawdzie wiele nowszych odkryć, postrzeżcń, lecz te 
tak są powierzchownie wyłożone, że czytając je zdaje sig 
że to jest spis materyi należących do fizyki. Przyczyną 
tego? o ile nam się zdaje, jest unikanie dowodzeń matema­
tycznych i podstawianie rozumowań (coby było chwale- 
bnero) na nieszczęs'cie nie zawsze dobrych; tym sposobem 
autor mija się z dwoma celami, raz źe nie podaje czyta­
jącym rozumowań pewnych, najloiczniejszych bo opartych 
na stałych zasadach; drugi raz, że nie obznajamia czytelni­
ków z matematyką stosowana., bez której dziś fizyka nic 
począć nie może. ^

Zdaje sig źe p. Zochowski dla kilku swych myśli śmia­
łych, nierozwinietych i niczdm niepopartych tu i owdzi© 
rzuconych, postanowił wydać całą fizykę; środek nie zbyt 
dobry: gdyż daleko stosowniej 1 więcej korzyści przynio­
słaby broszura lub dzieło w którejby szanowny autor ze­
brał w jedno wszystkie swe pomysły, rozwinął jg  ̂p^pa,.]; 
dowodami, co bardzo łatwo dałoby się zrobić: o ile bowiem 
sądzić o tem możemy, wypływają one z jednej głównej



myślipodciągnienin wszystkicli działaczy natury podjednę 
siłę elektryczną. Jednakowoż roa to dziełko i swoje za­
lety: wiadomości historyczne bardzo piękne , każdy pra­
wie rozdział czynią zajmującym; metoda wykładu histo­
rycznego jest także wielce' godna pochwały, chociaż do­
damy że ten sposób wykładu w oddzielnej gałęzi fizyki 
(elektryczności) niezupełnie szczęsliwie dał się zastosować. 
Z zadziwieniem prawie w tak szcznpłdm dziełku napoty­
kaliśmy wspomnienia o każdym niemal przedmiocie, wia­
domości o najnowszych odkryciach i daguerotypie, galwa- 
iioplastycei telegrafach galwanicznych, sposobie dochodze­
nia temperatury zwierzęcej, etc.

P r z y s t ą p m y  do sżczegółowego rozbioru.
Całii iizykę p- Żochowski podzielił na ksiąg 5 — wpićr-

wszćj traktuje o mechanice.
Na str. 10 autor zastanawiając się nad spoczynkiem 

ciał, dzieli go na względny i bezwzględny. Względny spo­
czynek wypływa albo z bezskutecznego działania sił, albo 
z nledziałania ich wcale — drugi spoczynek jest skutkiem 
bezwładności: a co to jest bezwładność podług autora? P. 
Żochowski, jak się pokazuje na stronnicy 70, nie poczytu- 

. je jej za własność ciał i zapewne z tego powodu na po­
czątku jej nie określił. Nie należało więc iiżyAvać tego 
■wyrazu i spoczynek bezwzględny inaczej (?) według myśli 
jjutora określić.

Str. II. Prawo zasadnicze mechaniki, równoległobok 
sił, tak znajdujemy dowiedzione: „Jeżeli 3 fiły działają na 
punkt pod różnemi kątami, ciało Jest w spoczynku, a że ich 
liczba jest nieparzysta, w'ięc summa dwóch równa się trze­
ciej,, t. }. summa dwóch promieni w kole r ó w n a  się trzeciemu... 
Fałsz, siły w takim będąc przypadku są w l’ôwnowadze, 
ale ztąd jedna nie jest równa summie dwóch sił pozosta­
łych, ale równa się wypadkowej z tych dwóch sił; wypad­
kowa zaś dwóch równych sił działających pod kątem 120® 
równa się jednej z nich. Zdaje się, że najleplćjby autor 
uczynił, gdyby jak zwykle w fizykach się dzieje, przyjął 
za dowiedzione to twierdzenie i z niego wnioski tylko wy­
prowadził.



Str. i 4- Wniosek który nutor wyprowadza z prawa 
momentów statycznych na przypadek gdy sity działają
2 dwóch stron, jest mylny i niezrozumiały.—Należało wprzó­
dy wspomnieć cokolwiek o wypadkowej sit równoodle­
głych z dwóch pewnych stron, a wówczas powyższy wnio­
sek tyczący się punktu przyłożenia wypadkowej byłby
zrozumialszym.

J)tr. Ąi- Autor wyprowadzając wyrażenie ogólne dla
rzutu jednostajnie przyśpieszonego, mylnie twierdzi źe dro­
ga w czasie C przebieżona prędkością P  rzutem jednostaj­
nie przyśpieszonym, jest CP? — wiadomo bowiem, że po­
przednie wyrażenie trzeba Jeszcze podzielić przez a. Myłka ta 
nie jest przypadkową, autor bowiem niżej w kilku miej­
scach (str. Ąg, 100, 102), używa tego fałszywego wyra­
żenia.

Na str. 46 mówiąc o machinie Atwood’a autor twier­
dzi: ie dodając n p ./s  część ciężaru do wagi, ciężarek spa­
dający naglony jest ^  częścią siły ciężkości, a więc jego 
prędkość będzie j/jg  zwykłej prędkości ciała spadającego. 
Twierdzenie to jest mylne. Wiadomo że prędkość rusza­
jących się wag, po dodaniu do jednźj z nich małego cię­
żarku, oznacza się zupełnie według innego prawa, które tu 
dla krótkości opuścić musimy.

Str. 4g. W dowodzeniu, że ciała spadając po równi 
pochyłej nabywają takiej prędkości jakiejby ciało na­
było puszczone wolno (pionowo) z wysokości równi 
pochyłej, opierając się na wyżdj otrzymanych błędnych 
wyrażeniach, dla ruchu jednostajnego wyprowadził P. Z. 
fałszywe wyrażenia dla prędkości; — wiemy bowiem, że 
prędkość nabyta z wysokości h nie równa się dwóm pier­
wiastkom z iloczynu otrzymanego z pomnożenia siły cięż­
kości ff przez h ale pierwiastkowi z dwóch powyższych 
iloczynów.

Na str. 67, wprzypisku do mechaniki, według stów 
autora mającym zawierać ,,^xiomala JYeufiona które sanie 
sprzeczności wyrażają i jedne drugiemi si( znaj­
dujemy attak na bezwładność ciał, której istnienie usiłuje 
zbić autor następującym rozumowaniem: „Pierwsze prawo



Newtona ie akcya równa reakcyi każe supponpwać, że 
wszystkie ciata są w ustawiczoeni wzajemnetn działaniu. 
W  samej rzeczy, ruch w catej naturze w skutku którego 
wzajemne działanie następuje, jest powszechny i ciągły. 
Jakże więc to prawo naturalne, które wyraża całą naturę 
w ruchu, pogodzić z prawem które wyraża samą hierli- 
wośćciał? Tu jest sprzeczność w twierdzeniach INewtona. 
Każdy widzi, ze pierwsze prawo jest rzetelne, drugie więc
o bezwładności — jest fałszywe(!)“ —Odpowiemy na to, że 
oba te prawa łatwo pogodzić można i ie to powierzcho­
wne rozumowanie autora, mające służyć za dowód ie Ne­
wton zbłądził przypisując ciałom tę własność, pochodzi 
jedynie ztąd, że autor nie pojął znaczenia tego wyrazu. 
Wtedy dwa prawa pogodzić się z sobą nie mogą, gdy je­
dnaj i tźjże samej rzeczy przypisują wprost przeciwne wła­
sności; jeżeli więc autor mówi, ie tej biernej własności ciał 
nie można pogodzić z prawem działania i oddziaływania 
wzajemnego ciał, widać ie pod nazwiskiem bezwładności 
rozumie siłę albo raczej własność ciał, dla której one 
wzajemnie działać nie mogą — a jednak tak nie jest. Bez­
władność nie przeszkadza wcale wzajemnemu działaniu ciał, 
ona bowiem przedstawia tę własność ciał względem sa- 
mychie siebie, a nie względem innych. Skutkiem bezwła­
dności, ciała same sobie bez pomocy obcej sity, ani na­
dać ruchu ani nadanego zmieniać nie mogą. Dla tej to 
przyczyny ciało udei’zone nabywa ruchu jednostajnego 
po linii prostej, bo nie mamy żadnego powodu przypuszczać, 
aby ono zwracało się więcej wjednę jak w d r o g ą  stronę 
aby swoj bieg opóźniało lub przyśpieszało. Nie przyjmu­
jąc bezwładności, przypuścićby należało że rzut ziemi, hę- 
dąc tylu zmianom podległy, jest tylko przypadkowy i ie 
nierówności biegu mogą być dowolnie zmieniane, a je ­
dnak widzimy, ie są peryodyczne, ie je naprzód można 
przewidzieć, obliczyć —bo są skutkiem działania ciał. Autor 
mówi, ie bezwładność wtedy miałaby miejsce, gdyby ciało 
działaniu iadnej siły nie u leg a ło - i to nie prawda. Powyi- 
sze i wiele innych przykładów przekonywają nas, ie i 
wtedy bezwładność ma miejsce, gdy siła wywarła swe



działanie. Niiej cokolwiek autor utrzymuje, źe przypu­
szczając bezwiaclność ciat, wypatliaby potrzeba siły pier­
wiastkowego rzutu; nie wiemy coby autor w swym ukła­
dzie świata elcktro-magnetycznym w miejsce tego pierwia- 
stkowego uderzenia podstawił. Zdaje nam się że jakkolwiek 
rozumując, zawsze przypuścić wypaclnie początkową siłę 
wprawiającą *W rucli świat cały;— i zarzut P. Z. przeciwko 
temu przypuszczeniu Newtona „gdzie sig utrzymyivaty i 
Jakim sposobem istniały przed odebraniem popchnigcia?“ 
nie może wcale być uważanym za zarzut, ]>o to Jest py­
tanie na Jakie natrafić musimy. Jakąkolwiek siłę utrzymującą 
w harmonii świat cały przyjmieniy. W ogóle zdaje sig 
nam, że ten przypisek w takim stanie Jak Jest skreślony, 
niczego nia dowodzi i w tem dziełku miejsca mieć nic 
powinien.

Na str. 84) znajdujemy znowu fałszywe w'yraienie dla 
ciężaru.

Str. 99. Opierając się na doświadczeniu Doebereyne- 
r ’a, który paląc mieszaninę wodorodu i kwasorodu pod 
ciśnieniem dwóch atmosfer, otrzymał bardzo sline światło, 
autor mówit „błyskawice więc w górze się odbywające 
muszą się w gęstem powietrzu odbywać“ t. J. że powie­
trze nie rzadnieje z powiększeniem wysokości. To doświad­
czenie nie dowodzi Jeszcze aby w powietrzu cokolwiek 
rzadszym błyskawice powstawać nie mogły, i wniosek 
z niego wyciągniony przez autora zdaje się nam zupełnie 
mylnym. Wiadomo bowiem, że błyskawice i grzmoty 
biorą swój początek w wysokościach w Jakich się unoszą 

' chmury (od 700 do 12000 metr.): czego w prost dowodzą 
obserwacye uczonych czynione na wysokich górach W czasie 
burzy. Widzieli błyskawice pod swemi nogami i nad 
sobą przelatujące znaczne przestrzenie, a Jednak w tych 
wysokościach prawo zmniejszania się gęstości powietrza 
w zupełności miało,miejsce. Go sig tycze huku grzmotów, 
to i te bez przypuszczenia hypotezy P. Z. wprost przeciw­
nej obserwacyom, wytłumaczyć można. Są błyskawice 
bez grzmotów co dowodzi, że głos z powodu oddalenia 
do nas nie doszedł; ale podobny przypadek nie trafia



sie w czasie burzy; pokazuje się ztąd że chociażby gtos 
z przyczyny wielkiéj odłegiości i rozszerzonego powietrza 
może i nie doszedł do nas, to okoliczności towarzyszące 
burzy, to jest skroplone pary wodne łatwością z jaką głos 
przeprowadzają, wynagradzają zmniejszenie się jego natę­
żenia, z powodu rozrzedzonego powietrza. Mniemanie to 
tém jest prawdziwsze, że powietrze zawierające tylko pary 
wodne íatwiéj gtos przepuszcza aniżeli powietrze-suche.

Str. i’a8. Autor mówi że „powietrze w instrumentach 
nie zaś instrumenta są przyczyną gtosu; przekonywa nas to 
źe z jakiejkolwiek materyi czy sprężystej czy niespręży-
stej będą instrumenta zrobione, zawsze d iiv ifk  jednakow y  
wydadzą.'-^ Na to się nie zgodzimy: prawda, że powietrze 
glównii gra rolę przy wydawaniu dźwięków, ale i materya 
z jakidj jest instrument zrobiony, wielki ma na to wpływ.
O tém przekonywają nas doświadczenia P, Sawart z ru r­
kami pargaminowemi jednakowych wymiarów; — proste 
zwilgocenie którejkolwiek z nich dźwięk instrumentu zmniej­
szało o całą oktawę; zresztą najlepiej tego dowodzi znany 
fakt przez robiących organy; — oni zapewniają że dosyć 
zmienić cokolwiek gatunek i czystość cyny lub drzewa 
wchodzących do składu organów, aby cały instrument byt 
zły. Ta zmiana głosu nie jest skutkiem zmiany drgającej 
kolumny powietrza, ale szczególniejszego wpływu materyatu 
instrumentu, co í'rancuzi wyrazem timbre oznaczają; jakim 
zaś sposobem wywiera się to działanie,—niewiadomo. Pe- 
louze przypuszcza, źe to jest skutkiem drgania molekular­
nych cząstek materyału. Podobnie mylnie autor twierdzi 
(str. iS a ), że płuca są narzędziem do w ydaw ania gtosu. 
Wiemy źe one stanowią tylko podrzędną iunkcyą, a główną 
przyczyną jest krtań, języczek, zęby etc. Przyjmując mnie­
manie autora, przypuścićby należało że w kobzie i orga­
nach, miechy muzykę sprawiają. Przystąpmy do księgi II 
traktującej o ciepliku.

W  nauce o rozszerzalności gazów, znajdujemy współ­
czynnik rozszerzalności 0,00376; nadmienimy tu, ie według 
najnowszych i bardzo dokładnych doświadczeń Rudberga 
w Upsalu, Magnus’a i Regaault, ten współczynnik wynosi 
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o,oo366. Przyczyng tój zmiany trudno w teraźniejszym sta­
nie fizyki odgadnąć; przypuścić bowiem źe Gay-Lussac, 
Dalton a szczególniej też stawni ze swjch metod robienia 
doświadczeń i icb dokładności Dulong i Petit, w tak ważnej 
liczbie zrobili zmytkę,—niepodobna; —tem bardziej że tęź 
samą lir.zbe wówczas dwoma różnemi sposobami otrzy­
mano. ilównież nadmienimy że Gustaw Magnus za po­
mocą bardzo dokładnych doświadczeń odkryt, że nie 
wszystkie gazy jednakowo się rozszerrają.

Go się tycze własności wody, która w próżni przy— io® 
jest jeszcze w stanie płynnym, wspomnieć należy że tę 
własność posiada woda (jak uczy doświadczenie P. August) 
nawet przy temp ~  i3®, byle tylko nie podlegała gwałtow­
nym ruchom.

Doświadczenie to łatwo można zrobić napełniając ru r­
kę szklaną w pewnej części wodą, wypędzając z niej po­
wietrze przez silne zagotowanie i raptownie zalutowując; 
aparacik ten powieszony spokojnie na zimnie nawet przy 
—13® zawiera wodę w stanie płynnym, przy niższej zaś temp. 
trzaska i woda natychmiast w lód się zamienia.

W przypisku na str. 171, Autor mówi: „światło samo 
z siebie nie wydaje ciepła, ale potrzebuje działać na ciało 
jakiem jest powietrze, aby z tego wzajemnego diiałanii» 
ciepło wynikło“ — Zdania to wspiera autor doświadcze­
niem, że na kawałek lodu umieszczony pó^d dzwonem ma> 
chiny pneumatycznej, z którego wyciągniono powietrz^,' 
kierując promienie słońca przez szkła palące, nie postrze­
gamy żadnej zmiany; wpuściwszy zaś pod dzwon trochę 
powietrza, lód natychmiast topnieć zaczyna. Autor to 
mniemanie wyciągnął wychodząc z przypuszczenia mate- 
ryalności cieplika (str. i 38) t. j. zapatrując się na to do­
świadczenie jednostronnie i natychmiast tworząc teoryą.

Na dowód źe to mniemanie wprost nie zgadza się z na­
tu rą  rzeczy, przytoczymy tu kilka rezultatów z pięknych do­
świadczeń P. Meiloni robionych z. cieplikiem promienistym.

Ciała pod względem przepuszczania promieni światła
i ciepła, posiadają bardzo rozmaite własności; niektóre 
z nicli np. sól kuchenna, są przezroczyste dla światła i dla



ciepła (t. j. przei nie promienie cieplika przechodzą); inne 
zaś przepuszczają światło, nie przepuszczając cieplika np. 
ałun czysty; nakoniec szkło czarne nie przepuszcza najsil­
niejszych promieni światła, a promienie cieplika przechodzą 
przez nie z łatwością.

Doświadczenia te czynione były bardzo dokładnie, in* 
strument do tego używany byłtermomultyplikator Nobilego, 
którego czułość na zmiany temp. w zadziwienie wprawia; 
instrument i ciała do doświadczenia używane znajdowały 
się w powietrzu, więc podług autora promienie światła nie 
powinny tracić w łasności nagrzewania. W ogóle nadmie­
nimy, że tak tu jak iw in n em  jeszcze miejscu autor mylne 
wyprowadza wnioski, dlatego jedynie, że opierając się 
na w łasności rozszerzania ciał od cieplika i jego odbijania 
sie od źwierciadeł, uważa go za materyą nie zaś za siłę, 
która niateryalne skutki sprawuje.

Sposób ostatni uważania cieplika, potwierdza się wie­
lu własnościami wspólnemi mu ze światłem talt, iź zdaje się 
ie  obu przyczyna jest taż saAia. Teorya cieplika daleką 
jest od tej doskonałości do jakiej dziś teorya światła do­
prowadzoną została, jednakże fakta dotąd wiadome bar­
dzo prawdopodobną czynią hypotezę, że tak światła jak 
i ciepła przyczyną, jest ruch wibracyjny płynu sprężystego.

Str. 184. W  higrometryi autor powiedziawszy, że nie 
możemy obrachowywać ilości pary zawartej w powietrzu, 
ale względną jej tylko ilość, każe się domyślać że wyclio- 
dząc z tego stanowiska całą tę naukę przedstawi. Jednakże 
po przeczytaniu dwóch niepotrzebnie rozdzielonych para­
grafów, widzimy, że autor inaczej tę naukę pojął; nie 
określiwszy co to jest wilgotność powietrza w fizyce, za­
kończył cały traktat wspomnieniem o dwóch mało używ a- 
nych bo niedokładnych higrometrach Saussura i Deluka. 
Namby się zdawało, że po tym wstępie wypadało opisać 
higrometr Daniela i Saussura, psychrometr Augusta i sposoby 
oznaczania z nich wilgotności powietrza. Tym sposobem 
uniknąłby autor potrzeby osobnego przypisku i cały tra ­
ktat o higrometryi daleko uczynił jaśniejszym. Przytem 
nadmienimy, ie  higrometrya nie służy do dochodzenia



«tanu atinosfery pod wsiględem wilgotności i suchości, ale 
do dochodzenia sprężystości pary istniejącej w powietrzu: 
cel ważny w meteorologii. iTom pierwszy swojej fizyki 
autor zakończa paragrafem „omachinach parowych z«»yź-. 
szego stanowiska’''' który tu w .skróceniu kiaclziemy:

„Nie hęde tu  opisywał machip parowych pod wzglę­
dem mechanizmu, ani ich pożytku dla spóicczeristwa, ale 
tylko powiem to, co mi wyzsze natchnienie podało. Ta 
ludzka meteorologia (?) jako płód najwyższy powolnych 
kombinacyi i zimnego rozumu, godna jest zaiste, ażeby się 
staia przedmiotem dla rozumu, żeby ten nad sobą jako 
prawdziwie wywyższony z rozkoszą się podziwiał. JNiech tu 
serce władnące uczuciem natchnie odwagą język, ażeby 
ten ośmielił się mówić o tak wielkiem i wspanialem dziele.“

„Gdyby mężny Rzymianin albo Grek uczony wstał z ty- 
siąc-letniego grobu i zobaczył naszą machinę parow ą, nie 
powiedziałby iż to  jest jakiś meteor albo mały świat przez 
człowieka stworzony? Za prawdę miałby on wielką słu- 
szDosc, bo skład paro-machiny najwięcej naśladuje wielkie 
uniwersuni. Ognisko wielkie dni i nocy trwające nakształt 
słońca, centru wszystkich ciał niebieskich, rozpalone, two­
rzy ciągle parę, ową to atmosferę przestrzeń wypełniającą. 
Koło szalone lata niewypowiedzianym biegiem nakształt 
owego rozszalałego Saturna. Inne koła zębate i walce 
poruszają się systematycznie, nakształt plonet i komet około 
wspólnego ogniska. A gmach cały przybiera bieg postę­
pujący na lądzie lub morzu, tak jak i słońce które się 
może porusza ze wszystkiemi światłami w przestrzeń 
nieskończoną. Ju* to nie są atomy błądzące Leucypa i 
Demokryta, ani atomy pozazębiane, bieg wirowy mające 
Dekarta; ale to  są gmachy Savarego, Newkomena, W ata.. 
"Wszystko się tu  dzieje peryodycznie jak w dziele samego 
Boga.“

„Ale trwałość jest cechą dzieł wielkiego Boga, azniko- 
mość i przemienność dzieł mądrego człowieka. Powietrze 
jest ,po wszystkie czasy powietrzem, kiedy para jest zmień* 
na, znikoma i niestateczna. Powietrze jest burzliwe, miota 
bałwanami wody i sam ocean pod swoją trzyma wodzą— nie



para Igka się jak wścieklizna zimnej wody i na widok jt j  
caía ją sita natychmiast opuszcza. Ogień słońca jest wie­
czny i nieprzebrany, ogień ogniska przesila się i ustaje 
z brakiem brzydkiego węgla; kule Stwórcy mają góry i prze­
paści, które nigdy w równowadze nie szkodzą, koía ludzkie 
mają zęby regularne które się z czasem psują i wyszczer­
biają. Ognie podziemne żywią straszne wulkany, które 
wybuchają z mocą piekielną, niszczą dziedzinę człowieka, 
ale w caíéj naturze szkody nie robią; usypiają się niekie­
dy przez wieki te straszydła  i znowuż jeszcze z większą 
explozyą wybuchają.“

> ,O tó ż  r ó ż n ic a  istotna między dziełami Stwórcy a czło­
wieka. Gdyby trwałos'ć była cechą machin parowych, to 
jeżeli nie pod względem wielkos'ci, to przynajmniej pod 
względem harmonii byłyby one najtrafniejszćm naślado­
waniem świata porządnego.'^

Dwie stronnice takiej gawędy, nastroszonej poró­
wnaniami nie zawsze nawet stosownemi! Zamiast tego 
całego paragrafu, dosyćby było napisać ostatni z niego 
peryod.

Na końcu tomu znajdujemy tablice Gaussa służiice do 
wymierzania wysokości barometrem i sposób ich użycia. Nie 
wiadomo dlaczego; autor podaje aż trzy formuły dla wy-, 
rachowania wysokości barometrem. — Na str. i i 5 mylnie 
twierdzi, że Laplace dlatego był dokładniejszym, że 
uważai i na tem peraturę: wiemy bowiem, że wspomniany 
autor wprow.idził poprawki nietylko na tem peraturę, ale
i na zmianę siiy ciężkości z przyczyny powiększającej się 
odległości od środka ziemi, z przyczyny różnej szerokości 
miejsca, na zmianę wysokości morkuryuszu w barometrze, 
z przyczyny rożnej temperatury samego merkuryuszu i t. d. 
Na str. 224 jest formuła w którą należy podstawiać wyso­
kości barometru sprowadzone do 0“; a nakoniec na str. 225 
są dokładne tablice Gaussa. Zdaje się, że w tak szczupiem 
dziełku przedmiot ten zbyt obszernie został wyłożonym, 
a tćm gorzej , że niedokładnie. Lepićjby autor uczy­
n ił, gdyby zamiast powtarzania trzykrotnego, podał 
jednę tylko formułę w przypisku, a natomiast opisał przy­
czyny dla których w téj formule uwaiamy na szerokość, etc-



Przystąpmy do tomu II, Traktuje on o optyce, elektry­
czności i magnetyzmie. Autor naukę optyki rozbił na 20 
rozdziałów, lecz jaka w tem przyjął zasadę, trudno odga­
dnąć. Wiele rozdziałów moinaby śmiało pozłączać, i zy­
skałby na te'm wykład; np. i3 i i4  j»ko traktujące, o oku, 
podobnie i 5 i 16. Przedmiot o teleskopach i narzędziach 
optycznych obszernie jest wyłożonym, ale nie znajdujemy^tu 
najważniejszej prawie rzeczy: co stanowi powiększanie tele­
skopu? jak się ono mierzy? —W  katoptryce niema wzmianki
o aberacyi; w dyoptryce o aberacyi, granicy kąta załama­
nia etc. przedmioty które prosto i łatwo w krótkości dają 
się wyłożyć. W ogóle dyoptryka bardzo niedokładnie jest 
wyłożona. Lecz za to autor umieścił obszerny ustęp o da- 
gierotypie, który bardzo wygodnie mógł byt znaleść miejsce 
w przypisku.

Co się tycze przypisku na str. Ą5 w którym autor wraz
2 Dr.Jarockimtwierdzi! „że 3 tylko są kolory zasadnicze tęczy: 
czerwony, żółty i błękitny“ nadmienić nam wypada, że spo­
sób uważania światła j«ko złożonego z 3 kolorów należy się 
P. Brewster fizykowi szkockiemu, który oddawna prowa­
dząc polemikę z J. Herszlem, rozwinął tę teoryą i poparł 
pięknćmi i przekonywającemi doświadoieniami tak, że fi­
zycy wahają się którą z tych dwóch teory] przyjąć, czy 7 
kolorów Newtona, czy 3 Brewstera. Dodamy tu  jednak ie 
nie tak jak Dr,. Jarocki twierdzi, 7 kolorów łącząc się z sobą 
dają biały, ale dosyć jest trzech tylko; Brewster przepuszcza­
jąc kolory widma słonecznego przez różne kolorowe pły­
ny, zdołał z każdego koloru %vidma (spectre) biały kolor 
otrzym ać, który przepuszczany przez pryzmat nie dawał 
więcej kolorów tęczowych.

Str. 91. fenomenów świetlnych których za­
stosowania nie masz żadnego, a istoty ich nie dadzą poznać, 
ani ci co długo, ani ci co krotko piszą; ale wszyscy Jakby zmę­
czeni długidm błąkanieiił) chodząc po bezdrożach tem koń­
czą wyznaniem: „światło wszystko objaśnia wyjąwszy nasz 
umysł, gdy przyczyny tego światła nie jesteśmy w stanie 
dociec.“ Zdanie to wyrzekł au^or o obrączkach koloro­
wych Newtona, polaryzacyi Malusa i dyfrakcyi Grymal-



tliegoj zdanie to i jeszcze d w a  znaki zapytania, anakoniec 
porównanie téj części optyki z przelewaniem wody przez 
sitko, mają być dowodami nieważności téj tak piękne)' i 
zajmującej części fizykil Usprawiedliwiając się p. Ż. z te- ' 
go ie o nich nie wspomniał, mówi ie szkoda czasu na ich 
wyłożenie, bo ich wyłożyć niepodobna

JNiktby zapewne za złe autorowi tego nie wziął, gdy­
by o tych fenomenach przemilczał, (wszaLże i wielu innych 
tam niema); ale lekceważenie i wyricczenie takiego zda­
nia autorowi fizyki nie przystoi. ïé m  p. Zochowski 
dowiódł, ie poświęcając się Giyce, nie umie czcić jéj pię­
kności. Dla umysłu Ijadawczego, człowieka pracującego 
z zapałem kaidy cierń napotykany w nauce, jako dający po- 
chop do nowych myśli, doświadczeń, jest przeciwnie, wiel­
ce interessującym. Co by to było gdyby wszyscy fizycy po 
dzielali zdanie; wówczas ta nauka ograniczyłaby się na 
domysłach, marzeniach, a wiele jéj części nie przedstawiają­
cych pola do podobnych wniosków, lub nie dających 
wprost zastosowania do życia spółecznego, leiałyby odło­
giem.

Na następującej stronnicy znajdujemy wątpliwości 
przeciw systematowi ondulacyjnemu Dekarta. Piérwszy 
zarzut brzmi tak: „Czy moina w wieku który zamiłował 
doświadczenia, opierać naukę napłynie urojonym, którego 
bytność przez samych stronników nie jest uznana, ale tyl­
ko przypuszczona?“ Na to odpowimy, ie autor nie chciał 
pojąć znaczenia teoryi; prawda ie teorye a więc i hypo- 
tezy we wszystkich niemal umiejętnościach noszą na sobie 
piętno dążeń wieku; lecz w naukach fizycznych teorya 
najmniej jest od tego wpływu zaleina. Hypotezy w tych 
umiejętnościach mają ten tylko cel, a b y  sprowadzić do je­
dnego źródła róine fenomena, połączyć je prawami wy- 
prowadzonemi z doświadczeń i tym sposobem zaprowa­
dzić między róińorodnemi na pozór zjawiskami, pewieü 
porządek, harmonią. Dobrze jest jeźeili zasada teoryizga- 
dza się z wyobraieniami i dąinością wieku, wówczas ła­
twiej ona przystaje do nas; lecz w przeciwnym razje od­
rzucać jéj dlatego jedynie nie należy. W szakieona w p u y *



sziości moie być urzeczywistnioną (str. 149 T. II). I jaka­
kolwiek jest zasada teoryi, jeżeli tylko ona odpowiada wa­
runkom wymaganym od każdej hypotezy, taka teorya za­
sługuje na uwagę i powinna być przyjętą, póki nowe do­
świadczenia jej nie zwalą, lub inn<5j lepszej geniusz nie 
wymyśli. Teorya ondulacyjna (nie zaś systemat) Younga
i Fresnela przedstawia nam wprawdzie miejsca ciemne, 
ale to pochodzi po części ztąd, że teorya matematyczna, 
rozprzestrzeniania się ruchu w płynach sprężystych, nie jest 
jeszcze dobrze obrobiona; i chociaż ona z pierwszego rzu­
tu nie zaleca sig swą prostotą, zawsze jednak będzie 
najpiękniejszym pomysiem, jaki tylko umysł ludzki mógł 
wynaleść, dla zgruppowania tylu i tak różnych zjawisk. 
Często najstraszniejsze na pozór zarzuty, które przedsta­
wiają trafunkowe odkrycia w optyce, zamiast ją osłabić 
przykładają się po ich gruntownym zbadaniu, do jej utrwa­
lenia do tego stopnia, że nawet matematyczne odkrycia 
■w przypuszczeniu tdj hypotezy wyprowadzone, dały powód 
do nowych doświadczeń, które je prawie dotykalnie spra­
wdziły. I słusznie powtórzymy 2 Herszlem, że „jeżeli ta 
teorya nie jest prawdziwą, to zasługuje na to aby nią 
była.“

Zarzut drugi jest następujący: „czybyśmy mieli we­
dług tego systematu cień?“ Newton' czyniąc ten zarzut 
stronnikom teoryi ondulacyjnej, uważał go za punkt o 
który się roztrąci cały utwór Dekarta. Przedstawił go tym 
sposobem: jeżeli głos przechodzi swobodnie naokoło ciał 
wystających, dlaczegóżby światło nie mogło przechodzić 
za przedmioty leżące na jego kierunku? Jeżeli wibracye 
płynu sprężystego wstrzymane przeszkodą mającą w swym 
środku otwór, przechodzą przez ten otwór na drugą stro­
nę przeszkody, dlaczegóżby światło przecięte w swym 
kierunku podobną przeszkodą, nie mogło rozrzucać swych 
promieni z tego otworu, jak z nowego punktu świecącego? 
Na to odpowiedziano: że nie jest wcale dowiedzionym 
aby drgania płynu sprężystego z t^mźe sanidm natężeniem 
we wszystkich kierunkach udzielały się otaczającym 
cząstkom, my wi§c « priori nie powinniśmy przypuszczać



«by wibiacye za otworem byty jednakowe we wszystkich 
kierunkach. To zresztą, źe wibracye nie rozprzestrze­
niają się we wszystkich kierunkacli, dowodzi nam fakt 
źe glos, chociaż jest skutkiem drgania píynu sprężystego 
(powietrza), przecięty w swym kierunku, zmienia swe na­
tężenie; wszak łoskot pojazdu przy zakręcie na drugą uli­
cę znacznie si{ zmniejsza, dyapazon (po uderzeniu) obra­
cany, różne tony wydaje, które są pauzami bezdżwiękowe- 
mi przedzielane etc. jednakowoż, jak gtos nie zupełnie 
ginie przy zawrocie pojazdu w drugą ulicę, tak i światło 
nie niknie zupełnie będąc przecięte w swym kierunku. 
Ztądto pochodzą fenomena dyfrakcyi, interferencyi, któ­
re  autor tak lekceważy a które jednak tak pięknym są 
dowodem prawdziwości teoryi Yunga — a ciosem dla teo­
ryi Newtona.

Cień wediug téj teoryi, łatwo daje się wytłumaczyć, 
wychodząc z powyższego bardzo prawdziwego przypusz­
czenia, że wibracye w piynach sprężystych nie udzielają się 
we wszystkich kierunkach z jednakowćm natężeniem. Na 
téj zasadzie jeszcze Huyghens wytłumaczył rozprzestrzenia­
nie się światła po liniach prostych.

Na trzeci zarzut odpowiadamy to, ie wytłumaczywszy 
prostolinijny kierunek światła, odbicie, złamanie się pro­
mieni i caía teorya instrumentów optycznych; będzie ta­
kąż samą jak w teoryi Newtona; ten zaś punkt łatwo i 
wykreśleniem i rachunkiem daje się dowieść.

Czwarty zarzut jest czczym wykrzyknikiem.
W piątym znajdujemy oddawna istniejące pytanie: jak 

według téj teoryi wytłumaczyć chromatyzm? Odpowiedź 
przed niedawnemi czasy dał Gauchy swym pięknym anali­
tycznym rachunkiem; wypadki otrzymane z tego rachun­
ku zgodne są zupełnie z doświadczeniami.

N a  pytanie; czy skład anatomiczny oka jest taki jak 
ucha, aby funkcyą tych części jednakowo tłumaczyć? mo- 
i e m y  to tylko odpowiediieć, że ucha z okiem c o d o  wrażeń 
odbieranych zewnątrz za-pomocą oscylacyi płynów  spręży­
stych, porównywać nie możemy; vr pierwszym  bowiem 

Tom Kwiecień )843* 21



priypadku wraienia pochodzą odpowietrza, płynu cięikie 
So, w drugim od materyi nieważkiej, jaką jest dotąd światło.

Przystąpmy teraz do najinteresowniejszej dziś części 
fizyki t. j. elektryczności i magnetyzmu. W tej części 
autor przyjmuje metodę wykiadu historycznego i tym spo­
sobem mięsza straszliwie przedmioty.

Pierw szy peryod do wynalezienia machiny pneuma* 
tycznej, zawiera ogólne jej własności, i traktuje o instru­
mentach do jej mierzenia, wzbudzania etc.; p cr jo d  drugi 
mówi o elektryczności przez w pływ  (natchnienie P. Iladwań- 
skiego); oba zaś te peryody podzielone są nie wiadomo dla 
czega, dwoma ustępami o magnetyzmie. W szak dziś je­
szcze nauka o magnetyzmie jest oddzielną od elektryczno­
ści, chociaż z nią ma wielki związek w zjawiskach elek- 
tro-magnetycznych i magneto-elektrycznych. Jeszcza raz 
powtarzamy, źe sposób historyczny do całej gałęzi ,,elek­
tryczności“  nie da się zastosować, jeżeli chcemy nasz w y­
kład  dokładnym uczynić. — Dowiódł nam tego autor, mó­
w iąc o kondensatorze, elektroforze, butelco lejdejskiej 
wprzód, nim trzymającemvi się ciągu bistorycznego(!’) wypa­
dło mówić o elektryczności przez w pływ ;—a czemże się utrzy­
muje elektryczność na bokach butelki i w kondensatorze 
icż«łi nie przez wpływ?

Zrobim y tu także uwagę, źe rozdział 12 o w pływie, jaki 
wywart piorun uderzający w  maszty okrętu angielskiego, 
na igły  m agnesowe, stosowniejszeby znalazł miejsce w ele­
ktro-m agnetyzm ie, jako dowodzący w pływ u elektryczności 
na magnesy.

Rozdział i 4 poświęca autor dsiiałaniu światła na m a­
gnesy i dowodzi -w nim, źe działanie światła a szczególniej 
koloru fioletow'ego może magnesować igły. Pakt ten 
iupełnie dziś jest zaprzeczony; bo chociaż doświadczenia 
M orychiniego, Zante-deschi i Lady Somerville, daty powód 
do tego mniemania, jednak bardzo dokładne doświadczenia 
M oser’a i Riess’a zupełnie mu przeciwne nakazały.

Na str. 179 mylnie autor twierdzi, że sity magnesów 
inożna porównywać z liczby oscylacyj w tymże samym 
czasie dokonanych; wiadomo bowiem że siły magnesów są 
w stosunku prostym kwadratów i  liczby oscylacyj w pew-



wym cïasie odbytych, lub w odwrotnym kwadratów i  c*Rr 
sów potrzebnych na wykonanie jednego wahania. Na, 
str. i 85 autor mówi, że dotychczas hicguncSw magnetycz­
nych nikt nie natrafił i że wszystkich jest 4- — Nadmieni­
my tu, że podróżując w stronach morza lodowatego, Ross 
znalazt miejsce wktôre'm kierunek igîy magnesovréj byt pio­
nowy pod szerokością 70" 5' 17“, dtugościii ^aś 96“ 45' 18" na 
zachód od Greenwich — co zgadza się z dawniejszemi 
obserwacyami kapitana Parry. Inne trzy (jeżeli tylko ist-- 
nieją dwa bieguny pótnocne i potudniowej nie są dotąd 
znane.

Traktując o stosie Volty, szkoda źe autor zamiast od­
dzielnie cytowanych doświadczeń, nie wytożyt teoryi stosu 
teraz istniejącej; tym sposobem (nie wiele nadwerężając po­
rządek historyczny) mógłby hyl łatwo ivyprowadzié wnioski 
ważne i wszystkie fakta oddzielne powiązać, np. dlaczego 
przy rozkładzie chemicznym używać mamy stosu o wielu 
parach a dla podniesienia temperatury, o jednej parze ale 
znacznej powierzchni etc. Teorya ta Ohiii’a pięknie obro­
biona, powszechnie przyjęta i dająca rezultaty zgodne 
z doświadczeniami, zasługuje na to aby była wspomniana 
w dziełku, które ma reprezentować stan teraźniejszy fizyki.

Elektro-magnetyzm  zawiera elektro-dynamikę i ter- 
mo-elektryczność; a i ta część nie zaleca się wykładem; 
pomimo licznych podziałów, trudno w niej porządek upa­
trzyć, , Dziwi nas to tém bardziej, że ta część fizyki jest 
ulubioną autorowi, bo na wypadki z innych doświadczeń 
przez ]dj szkiełko się zapatruje, co często daje powód do 
wielkich naciągań np. obrączki Newtona i JNobilego.

Czekamy zapowiedzianego przez autora dziełka, które 
wyłącznie tej części fizyki ma być poświęcone; może ono 
zdoła nas przekonać o mylności naszych sądów, bo w téj 
fizyce nie znajdujemy żadnych dowodów popierających 
mniemania szanownego autora. ■

Nie możemy tu  przemilczeć o języku tego dziełka; 
wyznać wypada źe przebija się w nim zbytni pośpiech, 
brak dokładności w wysłowieniach, nudna rozwlekłość 
błahych dowodzeń (str. 35), nietrafność porównań (str. 169



a<5, >io3), mięszanie znaczeń wyrazów (ciepío, cieplik) 
a nawet nieokreślanie ważnych terminów (str. aią,). Zresztą, 
niektóre wysíówienia nie właściwe naszemu językowi, np* 
nie mówi się ciecz spada przez wysokość naczynia; jak 
każdy przegląda, zamiast jak każdy widzi, domyśla się; hez 
pochiby zamiast niezaprzeczenie, ¡udzie wschodni zamiast, 
mieszkańcy wschodu; Księżyc Jowiszów zamiast Jowisza; 
naślednik zamiast następca; kąt niedokończony zamiast kąt 
o°,i8o“.

Wydanie tej fizyki jest bardzo dobre! zaleca się figu­
rami w texcie, ale za to druk matematyczny bardzo niedo­
kładny; 00 tern mocniej uderza, że przed tylu laty gdy dry- 
Isowano prace Niemczewskiego, Polińskiego w Wilnie 
a nawet dawniej w Warszawie, druk ten nie wiele ustępo­
wał w dobroci zagranicznemu. A czego to jest skutkiem? 
Każdyodgadnie, S, P .

Kobieta w słanie dojrzaiości jahą je s t i jaką  byc po­
winna, p rze z  Juliana Weinherg Lekarza klassy 
pierwszej. Częśdpierwsza, ffa rsza w a  1 8 4 a  8 v o ,  

stron. 96.

Źałujtfmy, że ta kobieta wyszła tak bardzo nie w czas, bo 
już ubieiona do celu przez inną nieskończenie powabniejszą 
nieskończenielepiej wyposażoną, a o której mówiliśmy -wBib. 
W ar. Tom II str. 406 r. 1842 Daruje nam autor iż biorąc 
się do jego poważnej książeczki, do tego, jak sam powiedział’ 
daieła we ąch częściach., przemawiamy tonem, który mu zdać 
się może płochym. Jeśli błądzimy, to bardzo niewinnie; chcie­
libyśmy zastosować sig do jego własnego humoru. Czy 
to bowiem nie jest jakieś poigranie z bożkiem wesołości* 
gdy nam w poważnem dziele stawi niewzruszoną tezę, że
w szystkie córki p o s i a d a j ą - gor{tszq ja k  synowie miłość dla  
rodzicóu’,[oprócz córek Króla L yra  (str. 75), że ctlowieh  
rozkochany je s t za^wyc^aj nahoiny (str. 72), że poeci pod-



cuas nwojéj weny są w stanie gorączkowym , i ie, z K ra­
szewskim, chcąc myśleć o n i e b i e s k i c h  migdałach, trzeba sig 
poioiyć? (sir. 5%) Alboż i to nie figle joiviahiosci powie­
dzieć , ie miliony wymoczków « oddjchalnéni powietrzem i  
e najczystszą wodą połykamy'? (XXI) że liście przez owad 
zaklóte zwijają si( szybko? (str. 21), udawać niewiarę ze 
piżmo traci na wadze ulotniając się, twierdzić że niemowie 
dochodzi piersi matki węchtm (str. 40), nie umieć zgadnąć 
ie woda jest ciałem bez zapachu? (str. 29) i t. d. Ale po­
rzućmy żarty. Obok nich w dziele uczonego lekarza, jest 
wiele prawd najpoważniejszych. Ogłasza on np. że córki aż 
do wyjścia za mqi zostawać zwykły w domu rodziców (^5), 
£e grzeczność, jest tylko uczynnością w rzeczach mniej- 
széj wagi i odpowiedziach (77)1 ciało kobiety jest zu­
pełnie gładkie, (37) i t. p. Są nawet twierdzenia zawil- 
ze, że kobiéta kocha z miłości, mficzyzna z rachuby 
73), że częsta ma być przyjaźń, pomiędzy m^iczyznami, 
częstsza od męiczyzny dla kohićty ( ? )  (^6). Szkoda ie 
niektóre z prawd, jak np. ie nauki kształcąc rozum, osła­
biają czucie (75), nie zostały wyłożone nam obszerniej. 
Te'm mocniej żałujemy tego, że wykład autora jest oso­
bliwy i zupełnie nowy. JJuma (jn6yvi on) jestto znaj Pana 
65). FFe wzfoście kobiet dostatecznie się potwierdza le 
uste miWeya francuzów. ( 1) Bon ton jest szkołą, gdzie nie­
które kobiety większą część iycia swego przepędzają(5g) i t. d. 
Mimo to extremum usiłowań autora o jasność, nie możemy 
iostawić niektórych miejsc w jego książce, bez zapytań. 
Głównym podług niego znakiem ciał kopalnych jest nie­
możność odrodzenia (XX). Jeśli przeto chcemy zdetermi­
nować kamień, jak długo mamy czekać czy on nie wyda 
potomka? Ale najtrudniejszą było dla nas rzeczą zbadać 
dla kogo autor swoje dzieło przeznaczył. Dla kobie't. — 
A cóżto jest kobieta? — Kohiéía, mówi, niedochodząc lat 
13 je^t dzieckiem, po upłynieniu zaś 45 nie jest kobietą. 
(XXIV) JNa innćm znowu miejscu czytamy: tylko podczas 
czynności organów swoich... kobitka jest kobiétq, (s tr .20) 
Czemże więc jest podczas między-aktów téj dramy? Ale 
unikając tych pytań z pytań, przyjmijmy wreszcie, że 
kobiéty są i że dzieło służyć ma dla ninh. Któżby się



téi nie zreflektował' czytając np. co autor na str. 4 mówi; 
. „przystępuję teraz (są jego sîowa) do skreślenia części

kobiecie tylko właściwych. Niebędę ich atoli malował,.....
ani wskażę tego zadziwiającego cudu przyrody..... dla ko­
biet opis podobny jest niepotrzebnym j t. d .“ Tu więc 
dopiero granica niewiadomosci naszej, i odkrywamy dla 
czegoto grzeczny autor tak chwali kobietki na str. 72 za 
to, że nie wydawały wojen religUnych^ a w przedmo­
wie wyznając, iaprzedmiot o kohiétach lah trudny, starał 
fię właśnie dla nich zrozumiałym uczynić  ̂ dodaje : „Nie 
chcę ja wszakże, płci piękna, te'm óstatnidm wyrażeniem 
tobie ubliżyć, owszem jak dowiodę w niniejszćm dziele, 
pojęcie kobie't jest wielkie.“ Nie miatże, przebóg! obawy 
ie to wielkie pojęcie zrozumie jego nieufność gdy do­
sięgnie końca przedmowy? Co do nas, pragnąc i nie> 
utracie praw do szlachetności i cywilizacyi i nie chcąc się 
żółcią zabrudzić, wyznamy sine ira et studio, żeśmy się 
na tći książce mocno zawiedli. Rozumieliśmy bowiem, ie 
pod tyt. kohiéta jaka być po^ûimia, da nam autor dobrą 
obywatelkę, lub dobrą matkę. Go innego tu  wcale. „Pi>- 
kna kohicla (mówi) powinna mieć około 6 4 -6 6  cali wzro­
stu (str. 1) a. wzrok u możniejszych hohiét jest hróiki (3a;. 
Dlaboga! wszak to nasze drobne i chudopacholskie pię­
kności, tą natchnięte nauką, każą się brać na dobrowolne 
tortury i ślepić! Być wszakże może, ii to jeszcze jakieś 
qui pro quo, ale kiedy na str. 33 czytamy wyraźnie, ie do 
powiększenia zgrahaości i powabu w ruchach kobiet nie 
mało się przyczynia chęć podobaniqt się, a &tqd częste prze­
glądania si( w zwierciadłach (33) hola! zawołamy, w tém 
spekulacja mc piśmiennictwa; to jest jawny zakrój na zba­
łamucenie nam niewiast. Nie damy czytać, i nie chcemy 
téj zapowiedzianej części drugiej dzieła, ( ,)  w ktôréj się ma 
zjawić cóś straszliwszego jeszcze, ten człowiek jako kobiéta...

K.
(l) druga jui wyszła z druku.



Barwinki poezye Maurycego Tf'• ^ Uno drukiem Jó ■ 
ze fa  Zawadzkiego  i 84‘¿ 8vo, str. i 3a.

Zbiór wierszy ulotnych nowego autora którym z grze­
czności nadano napis: foezye. _ Są to wiersze w zupeł-

' ' ' ich czytel-

wicisńe zi lacwością składane i czasem obrazkami zręcznie 
przedstawionen\i p r z y j e m n o ś ć  czytelnikowi stara się zro­
bić. Niekiedy przebija w wierszach uczucie, lecz to w  naj­
mniejszej dozie i bardzo padko, Najlepgze z prac tych 

'poetycznych są tłumaczenia ]ak naprzykład, wiersz na­
stępujący:

POWRÓT MAJTKA

( W ło s k ie g o ) .

_  „W stań, wstań Bepitto! —już sig na wschodzie, 
Błękitne morze rumieni;

Już srebne wieże w sąsiednim grodzie,
Błyszczą od słońca promieni;

Już i słowiczek -pod twem okienkiem 
Tkliwymi nóci zapoje;

Róża czarownym zakwita wdziękiem,
Tulipan rozplotł zawoje.“  —

— Zimne mi słońce, mętne mi morze,
Nudna mi ta ptasząt radość;

A tulipany, czarowne róże, _ j  / /n
Czyż skraszą twarzy mej bladość? — 

Pozwól, o mamo ! Beppi strapionej,
Niech nad niedolą swą szlocha; ~

Mamo! ja wierzę wróżce uczonej
Już mię Alkary nie kocha!...—

II.
~  „W yjdź, wyjdź Bepitto!—już lud podróżny 

Do świętej zbiegł się kaplicy;
JużJ ze mszą wyszedł kapłan pobożny,

Przed o ł t a r z  B o g a - r o d z i c y ;  —
A u przystani radzi majtkowie,_

W itają szczęsnej rodzinie;
P y ta j... a może który ci powie:

Kiedy twój majtek nadpłynie“ —



— Niema już dla mnie kaplic ni święta, 
W szak mię modlitwy zawiodły; —

A te ładowne złotem okręta.
C zyż mi Alkara przyw iodły?,,.

Pozwól w ięc Beppi, ma:no kochana.
Niech się W tęschnocie swej sm u cii'

Mamo! ja wierzę słowom Cygana:
Już mój Alkary nie wróci!..

III.
—„Ciesz się, Bepitto! — już twój Alkary 

Z zamorskiej powrócił dali;
W ierny, pamiętny, przywiózł ci daryj 

Z pereł i drogich korali—
Już i u progu drużki, młodzieńce,

Godową nócą piosenkę;
Pomarańczowe splata|ą wieńce,

Ślubną ci szyją sukienkę“ —

Ale Bepitta nie odpowiada,
Słodkiej w ieści niesłyszała;

Jak narcyz zw ięd ły  smutna i blada, 
Zwi^esita głow ę; -  czy  spała?

Zczezni] Cyganie, zgiń wróżko płocha! 
Przekleństwo tobie i tob ie !___

Alkary w rócił, Alkary kocha,
Ale Bepitta już w grobie!...

Pisma periodyczne (f' Warszawie w r. i84a.
W  roku zeszłym dwadzieścia trzy pisma peryodyczne, 

wychodziły w W arszawie: z tych, sześć politycznej treści 
to jest: i ;  Gazeta Rządowa, 2) Kurjer Warszawski, 3) 
Gazeta Codzienna, 4) Gazeta Warszawska, 5) Gazeta Po­
wszechna i Ó; Le Glaneur de Varsovie;— jedenaście tre­
ści literackiej i naukowej: 1) Pamiętnik Religijny, 2'; Piel- 
rzym, gj Jutrzenka, 4) Przegląd Warszawski, g) Roczni­
ki krytyki, 6) Przegląd Naukowy, 7) Pamiętnik literacki 
ndodatek do Gazety Powszechnej), ß) Kmiotek, 9) Maga­
zyn Mód, 10) Feuilleton du Glaneur fdodatek do dzien­
nika politycznego Le Glaneur de Varsovie;, n )  Biblioteka 
W arszaw ska;^ saeść technicznych poświęconych w ybra­



nemu odtlzialowi nauk: j)  R o c z n i k  Gospodarstwa krajowe­
go, "i) Sylwan, g) Ziemianin, 4) Pamiętnik towarzystwa 
leKarskiego, 5) Gazeta handlowa i przemysłowa (dodatek 
do Gazety Codziennej^ 6) Korrespondent handlowy, prze­
mysłowy i rolniczy ('dodatek do Gazety W arszaw sk ie j— 
Gwiazda pomyślności nie każdemu z tych pisśi świeciła, 
chociaż nadzieja wszystkim była wierną. Największą wal­
kę z losem wytrzymać musiały pisma nowo w  tym roku 
urodzone. Jedne z nich znikły, inne istnieją dotąd i nie 
ustają w pracy. Każde usiłowanie ku wzniesieniu litera­
tury , nauk i upowszechnieniu wiadomości pożytecznych 
zasługuje na wzgląd publiczny; a tém większej godną jest 
pochwały praca podejmowana dla utworzenia dzienni­
ków krajow ych, tych silnych i tak ważnych organów 
które podnoszą i kształcą umysł czytelników. Nie mo­
żna ¿ądać aby pisma peryodyczne za piérwszém zja­
wieniem się już pod każdym względem zaspokoiły żądania 
czytelników. Sam tylko czas i doświadczenie utworzyć 
mogą dzienniki odpowiadające w  zupełności potrzebie 
miejscowej i godne wieku w którym żyjemy. Każde więc 
pismo peryodyczne jaklćmkolwiek jest ono zjawiskiem, pod 
względem kierunku i zdolności piszących, zawsze pewien 
przynosi użytek, a nawet upadek jego pozostawia naukę 
dla wydawców jak w tym zawodzie postępować należy. 
Podając teraz wiadomość o pismach peryodycznych w roku 
zeszłym wydawanych w  Warszawie, pragniemy zwrócić 
uwagę publiczną na tę część piśmiennictwa naszego i po­
wołujemy się zarazem na artykuł w Bibliotece W arszaw­
skiej z r. 1Q41 (tom II, str. O09— tom III. str, ĄóBj gdzia 
bliższe szczegóły o niektórych są zamieszczone.

Pisma peryodyczne politycznej treści.

1, Gazeta Rządowa jak w pierwszym dniu swejpubli- 
kacyi (r, 1839  ̂ tak i dotąd zatrzymuje ten sam cel i po­
wierzchowność, Jest to dziennik rządowy, poważny, mie- 
•ci w języku xossyjskim i polskim wiadomości polityczne; 
,  prócz tego wszelkie postanowienia rządowe, obwie-
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szczenią sądowe i administracyjne; niekiedy artykuły hi­
storyczne i statystyczne.

2. Kurfer W a r s z a w s k i -  Dziennik który zdaje się być 
wyłącznij w ł a s n o ś o i f i  "Warszawy, jak od lat dawnych tak 
w ubiegłym, był ciągłym ulubieńcem miasta, zawsze tak- 
jiwanyni przez W arszawian Kur;e/Aiem. Zdarzenia polity­
czna, now'jny wszystkich stron, wiadomości wszelkiego 
r o d z a j u  sypał szczodrze dla czytelników; przytóm rzucał 
enekdoty, dowcipne ucinki, opowiadał wypadki i uwagi 
Bktórych nau^a moralna przylegała do ludu. Kurjerek zawsze 
gotowy z wszellcij .dla każdego pomocą, zawsze uprzej­
my, a dla dam uprzedzający, unika najmniejszej nawet 
obrazy i jak zwykle tak w roku zeszjtym zachował zawsze 
ten sam takt sobie właściw y, postępując w granicach raa 
już oznaczottych. Przy takich przymiota<h powodzenie 
Kurjerka znakomite wzrasta co dzień. Pomnażają mu się 
jjra.cownicyi, których on stw orzył lub wywołał. Prawie 
każdy wypadek w naszym kraju ma naocznego świadka, 
który go natychmiast jaknajwierniej i po swojemu opi 
suje; dla przesłania opisu nie gdzieindziej jak do Ku- 
rj«rka. Lecą więc pocztą i zewsząd artykuły o osobli­
wościach, o nadzwyczajnych zdarzeniach, co- większa same 
zdarzenia osobiście przed Kurjerkiem stają, jako to: ol­
brzymia brukiew, kręcone i rozrosłe kartofle i t, p. W ia­
domości pisma tego nietylko obudzają ciekawość lecz sta­
nowią już pewien rodzaj powagi. Tym sposobem Ku­
r j e r e k  już zupełnie przyrósł do swojej publiczności i od­
rywać go od niej bez bolesnej rany nie podobna. Reda- 
kcyą Kurjera jak od. r .  1(321 tak dotąd zajmuje się p. L .A .  
Dmuszewiki zasłużony w literaturze naszej.

g. Gazeta Codzienna. Dziennik ten polityczny prze­
znaczony został dla mieszkańców wsi i od nich pospoli­
cie Gazetką zwany. Jak przy początkowym zakładzie 
Gazety Codziennej głównym jej celem było przedstawiać 
wprawdziwem  świetle i najtreściwiej wszelkie najwaźi^ejr 
sze wypadki polityczne i prowadzić ich, wątek rozumowo, 
tak dotąd redakcya stara si§ usilnie odpowiedzieć zamia­
row i temu. W  roku zeszłym w krótkich obrazach mieści­
ła gazeta sprawy polityczne, ^oddając w  rozmaitościach



obszerniejsíe co do niektórych wypadków wy^csnienia. 
Ilozmaitości obejmowały nadto artykuły z oddziału lite­
rackiego już to frzekłady juź oryginalnie pisane; z tych 
niektóre zajmowały mocno czytelników jak np: Skok 
śmiertelny, Nieznośny stryjaszek, powiastki z życia N apo­
leona i t. p. Zjawiają,się tu także i recenzye a szczegół, 
niéj o sztukach na scenie naszej przedstawianych, któré 
riiewykazują właściwego stanowiska w zawodzie estety* 
cznym a zdania w nich nie odznaczają się trafnością'
O dodatku Gazety Codziennej wychodzącym pod tytułem: 
Gazeta handlowa i przemysłowa , nadmienimy w trzecim 
oddziale pism p e r y o d y c z n y c h .

4. Gazeta, Warszawska,. Najlepszy ze wszystkich 
dzienników politycznych jakie dziś wychodzą w W ar­
szawie. Najdawniejsze to pismo peryodyczne polskie przed 
dwoma laty Wiskie upadku, staraniem teraźniejszego re­
daktora p. Ant. Lesznowskiego nagle się wzniosło i co­
raz większego doznaje powodzenia. Powód takowej 
zmiany był zaraz w początkach widoczny. Pod nowym 
redaktorem Gazeta przyjęła inne przeznaczenie i stanęła 
zaraz na wyższem stanowisku- Gazeta Warszawska wob* 
szernych szpaltach swych przedstawia toczące się w y­
padki i nietylko opisuje sauie czyny, lecz razem wyka­
zuje towarzyszące im namiętności \ odcienia m yśli, któ 
ra jak wspaniała rzeka płynie przez wszystkie kraje, 
porywając i unosząc w  swym biegu wszeUiie zawady. 
W  roku zeszłym Gazeta Warszawska mieściła w części 
politycznej zdarzenia według wyborowych dzienników 
niemieckich i francuzkich, w  rozmaitościach przedstawiała 
obszerna artykuły ważniejszych kwestyi p o l i t y c z n y c h  d o - 

tyczące, przegląd dzienników f r a n c u z k i c h  i wiadomość
o osobach znakomite zajmujących miejsce w historyi spół- 
czesnéj. Z artykułów  tych przed innemi zwracały uwa­
gę: Odilon Barrot, Maugin, Berryer, Mole, Marszałek Soult, 
Książe Broglie, Chateaubriand, Lord John Russell, Sir Ro­
bert Peel, Karol XVI KróJ Szwedzki (Bernadotte) i t. p* 
równie jak: Francuzka Izba deputowanych, Polityka Fran- 
oyi od r- 1830, Monarchia Afganów, Grecya i Turcya, 
Dziennikarstwo w Szwajcaryi, w Hiszpanii, w  Atenach it.p.



W  téj formie Gazeta nietylko podaje czytelnikom swoim 
dokładną wiadomość o wszystkiem co tylko wiek nasz 
obchodzi, lecz kształci umysły rozumowym wykładem naj­
ważniejszych wypadków. W  śród artykułów politycznych 
napotykamy w dzienniku tym obszerne recenzye sztuk przed­
stawianych w teatrach warszawskich i wiadomości o arty­
stach, koncertach i t. p. Recenzye te są tylko dowodem pra­
cy zabiegłego wydawcy, lecz nie mają wartości. Żałować 
przytem należy, że przy takich zaletach dziennika nie w i­
dać dotąd artykułów któreby bliżej miejscowość lub kraj 
nasz dotyczyły i że literatura nasza jest zupełnie w  nim 
pominiętą.

Przy G azec ie  W arszaw skiej jako dodatek  w y ch o d z i 
K oresp on d en t h a n d lo w y  i p r z e m y s ło w y . O p iśm ie  tém  
dam y w ia d o m o ść  m ó w ią c  o dziennikach  tech n iczn y ch .

5. Gazeta. Fowsuechnc. pod redakcyą p. K. W itte  zd. i 
stycznia r. z. rozpoczęła swe istnienie i z d 1 paździer. t. r. 
przestała wychodzić. Dziennik ten nie miał charakteru 
oddzielnego, obejmował, tak jak inne, wiadomości polity­
czne, a prócz tego w  osobnym oddziale artykuły treści 
rozmaitej zżycia społecznego i z literatury. Przy Gazecie 
powszechnej wychodził dodatek: Pamiętnik literacki, o któ­
rym wspomnimy w w łaściw ćm  miejscu.

6. Le Glaneur de Varsovie. Pismo polityczne w  języ­
ku francuzkim wydawane przetrwało cztery miesiące: od 
d. 1 stycznia roku zeszłego do 1 mafa. Przedstawiało w  czę­
ści politycznej: rozporządzenia rządowe i wypadki bieżą­
ce; prócz tego w  rozmaitościach: doniesienia o modach, 
ucinki, anekdoty szarady i t. p. Dla części literackiej 
dziennik teii miał osobny dodatek, pod tytułem: Feuil­
leton du Glaneur o którym damy wiadomość przy pis­
mach literackich. - S.



Pisma peryodytzna treści literaekiifj i naukowśj.

7 . Pamiętnik Religijno-moralny, czasopismo ku zbu­

dowaniu i poijlkowi tak duchownych jako i świec­

kich osób: w T'FarszaWie, drukarni J. Glilcks- 

berga, in 8vo.
W  przeciągu ostatniego dziesiątka lat, za obudzeniem 

się ducha religijnego, ukazały się pisma czasowe ducho­
wnej treści w języku polskim- Ksiądz Korczyiiski późniejszy 
biskup Przemyślski zaczął je chwalebnie w Galicyi w y­
dawaniem w r. 1O33 dziennika teologicznego pod tytułem : 
Ih-zyjacid C h r z e ś c ia ń s k ie j  Prawdy. Kanonik Jabczyński 
w r. i03<j wielce sig zasłużył duchowieństwu i publiczno­
ści katolickiej w Poznaniu, ogłaszając w yborne swoje 
archiwum teologiczne. Ale żarliwe i przekonywające 
głosy obu tych uczonych m ęiów krótko brzmiały. Nie 
chcemy dochodzić przyczyn dla których umilkły, boby 
nam przyszedł na myśl brak prenumeratorów, iia wspom- 
nienie czego wzdrygamy się, woląc raczej zaniechanie 
tych pięknych usiłowań przypisać osobistym okoliczno­
ściom wydawców. Bacząc na istotną potrzebę wznowienia 
w  języku naszym takiego rodzaju pisma, któreby pasterzy 
kościołów wiejskich pozbawionych łatwości nabywania 
ksiąg zbawiennie oświecało, któreby w  chwilach spoczyn­
ku po pracach w owczarni zbawienną rozrywkę im przy­
nosiło, a świeckich ludzi żądających pokarmu dla uczuć 
religijnych, pożytecznie zajmowało: wydawca Pamiętnika 
Religijno-moralnego nie wahał się pomimo trudności i 
różnych względów pójść w ślady swoich poprzedników. 
Sama myśl utworzenia takiego czaso-pisma dla tak licznego 
duchowieństwa w kraju, i pracowania na polu dotąd zu­
pełnie odłogiem leżącem, jedna już niepospolitą chwałę 
dla tego który ją powziął; wykonanie dzieła okazuje że 
przedsięwzięcie nie było nad siły. Cel tego czaso-pisma 
i obręb wykładających się w  niem przedmiotow, jest w i­
doczny. Sam wydawca wyraża to na końcu przemowy 
Swojej do pierwszego tomu w takich słowach. „Zakres 
Pamiętnika Religijno-moralnego nie dozwoli nam w praw ­
dzie w obszerne scientyRczne, dogmatyczne zapuszczać 
się rozprawy; on ma inne przeznaczenie: przeznaczenie



aby przypominać wielltie i wzniosłe prawdy, odsłaniać 
ich prawdziwą godność, być jakby ciągle na straży i do­
nosić o wszystkiem co obchodzi ludzkość, co przyczynia 
sif do udoskonalenia i uzacnienia człowieka! a wiadomość 
w  tym względzie nietylko we własnych, lecz i w  zagra­
nicznych czerpać będzie spostrzeżeniach'; sam'oistne jednak 
myśli i czucia, mają W  nim przeważać.“  Zamiarem w ifo 
było wydawcy uczynic pismo swe do powszechniejszego 
pojęcia przydatnćm, a razem nie odrzucając pomocy dzieł 
obcych, głównie oprzeć się na talentach, nauce i gorli­
wości krajowych pracowników. Bezwątpienia takim .spo­
sobem przyczyniać się do rozkrzewiania prawd religii i za­
sad moralności u nas, jest to pojąć trafnie prawdziwe uspo­
sobienie czytelników krajowych w teraźniejszym wieku. 
Zdaje się jednak źe z trudnością przychodzi dla wydawcy 
na własnej niwie zbierać dojrzałe owoce, i dla tego nie dzi­
wimy się że najobfitszych i najpożywniejszych zasiłków  
do' pracy swojej szuka w bogatém źródle*'pism czasowych i 
celniejszych, dzieł treści duchownej, które dziś z taką dziel' 
noscią powołują Francyą na łono w iary i chrześciańskiej 
moralności. Najprzedniejsze artykuły Pamiętnika Religijno- 
moralnego są z nich czerpane, dwojakipożyiek niosąc czy­
telnikom naszym; jednych bowiem silnie um-jsł zajmują 
i podnoszą, drugich zachęcają do szlachetnego naśladowania 
i spółubiegania się w  zawodzie, niestety! tak długo naj 
niesłusznićj u  nas zaniedbanym.

Główniejsze podziały przedmiotów pisma o którem 
mówimy, są: ohrzedy i zwyczaje kościelne, patrologia, wy­
mowa kaznodziejska, literatura czyli piśmiennictwo duchowne, 
historya kościelnai żywoty świętych, oraz kapfanów. W  p ierw ­
szym z wyliczonych oddziałów, który dla świeckiej publi­
czności jest prawdziwem światłem, odkrywającem mu po­
czątek obrzędów i pamiątek religijnych, p ięk n y  jest i po ­
ruszający ohraz dnia zadusznego, dobrze wy tłumaczony 
z dzieła księdza Gaume; Catechis/ne de Perseverence; w y­
kład zaś znaczenia litanii przez ks. J. K. Mgtlewicza ory­
ginalnie napisany, należy do nader ciekawych i nauczają­
cych wiadomości o zwyczajach kościoła katolickiego. 
W  patrologii ks M. Jeżowski odważył się tłumaczyć



a greckiego przedziwne i wiekopomne dzieła Ojców SS. 
Jest to niejako hasło dane innym filologom duchownym 
do większego doskonalenia sif w starożytnym i najpię- 
Łniejszyin języku, a tyle potrzebnym dla uczonych księ­
ży: hasło które pobudzić inoźe tych znowu, co w ypra­
cowawszy przekłady polskie z oryginału greckiego lub 
łacińskiego, ociągają sig z ogłoszeniem. W ymowa k a -  ‘ 
znodziejska znakomity udział w  przedmiotach obję­
tych zakresem P a m i ę t n i k a .  I  słusznie, bo moźeż co 
silniej wpływać na ptoskromnienie wad i występków ludz­
kich, jak wymowny głos iarliwego kaznodziei? Wyznaj- 
n:y jednak szczerze, że w  ogólności ubodzy jesteśmy za
naszych c z a s ó w  w  znakomite na tém polu talenCa, że dzia­
łanie kazalnicy dotąd jest bardzo słabe, a wymowa ka­
znodziejska ta potężna siła i najpiękniejsza prerogatywa 
ministrów kościoła, nie obudzą jeszcze takich uczuć, jakio 
powinna i jakieby mogłi wzniecić w  sercach chrześciań- 
skich. Jednakże i tu  usiłowania wydaw'cy Pamiętnika 
nie są bezowocne.^ Z kazań oryginalnych w  tém pismia 
umieszczonych, najlepsze jest: „o potrzebie i środkach po­
skromienia namiętności, zastosowane do wieku młodzień­
czego.“ Nauka mądra i przekonywająca, silnie i bacznie 
wyłuszczona. Również kazania ks. Mętlewicza nie go­
rejące wprawdzie wielkim zapałem kaznodziejskim, nie- 
.mające moie tego zupełnego namaszczenia, jakiego przy­
kład zostawili nam wielcy mówcy kościoła, pełne są je­
dnak pięknych prawd i okazują niepospolity talent pisar­
ski, z  tłumaczonych celuje nad wszystkie inne: „kaza­
nie Ics, Muzarelli Teologa Rzymskiego miane na uroczy- 
śtosć SS. Piotra i Pawła“ nacechowane całą dzielnością 
ducha apostolskiego, okazałem wysłowieniem i zgroma­
dzeniem potężnych dowodów na poparcie swego założe­
nia. Po niém, zdaniem naszóm, idzie prześliczne „kaza­
nie księdza Boissiére na święto Przemienienia Pańskiego,
o wielkości Jezusa Chrystusa“ — pełne pociągającej w’y- 
mowy, wielkich pomysłów i bogate w obrazy prawdzi. 
w ie wzniosłe. Przekłady obu tych kazań wzorowie są 
wykonane przez ks. L . T. Tenże sam pracow ity i zdol­
ny tłumacz skrócił bardzo pożytecznie, ale zanadto wio-



le; piękne kazanie Bourdalone na dzień Trzech Króló\v. 
W  oddziale piśmiennicbwa duchownego najwięcej zajtnu- 
jo czytelnika polskiego wyborna rozprawa prof. Dom ini­
ka Szulca: „O wieku Bolesławowskim pieśni Bogarodzicy.“ 
Jest to śmiało możemy powiedzieć, najpiękniejszy kry­
tyczny materyał do pierwiastkowych dziejów chrześciań­
stwa w Polsce. 1’an Szulc żadnemi marzeniami tak zwy­
kłem! badaczom historyi nie uwodząc się, bystro wni­
knął w starożytne dzieje słowiańszczyzny .zachodniej, i 
dowody swoje ugruntował na rozważnćm ich wyczytaniu 
i pojęciu. Uczony ten spółpracownik Pamiętnika, ozdo­
b ił go jeszcze inną swojego biegłego pióra rozprawą; „o 
prawdziwości napisu grobowego Bolesława Chrobrego,“ 
a chociaż nie w e wszystkiem zdanie jego co do téj rzeczy 
podzielamy, powinniśmy jednak oddać sprawiedliwość 
ważnym postrzeżeniem, jasnemu wykładowi i głębokiej 
erudycyi autora. Historya kościelna obejmuje bardzo słu­
sznie same tylko wiadomości dotyczące kraju , co bez- 
wątpienia nadać może w  przyszłości Pamiętnikowi w ar­
tość źródłowego pisma, do którego dziejopisowie będą 
się odwoływali. Najobszerniejszym artykułem tego od­
działu jest: „krótka Wzmianka o zgromadzeniach zakon­
nych w  Polsce przez ks. P.. S., rzecz niedostatecznie w y­
pracowana i ze znajomych naw et źródeł niezupełnie 
wyczerpana. Najlepiej tu  są obróbione wiadomości o D o­
minikanach, Reformatach i Augustyanach; niedbale o Mis- 
syonarzach. Franciszkanach i Bernardynach. Zawsze je­
dnak sam wybór przedmiotu zasługuje na pochwałę. Może 
autor nieznajdując się w  przyjaznych do takiej pracy oko­
licznościach, chciał tylko dla innych ułożyć skazówkę 
W tak ważnym przedmiocie. Życzylibyśmy więc, żeby 
ktokolwiek z miłośników historyi kościelnej krajowej ma­
jąc już nić, wziął ją za osnowę szczególnego dzieła. W szak­
że archiwa klasztorne i dyecezalne nie mog4 być nieprzy­
stępne dla gorliwego i wytrwałego dziejopisa. Lepiej się 
wziął do rzeczy ks. Jakób Piasecki w  swojem opisaniu 
klasztorów i kościołów ks. Franciszkanów prowincyi pol­
skiej, gdzie po krótkiej chronologii fundacyj franciszkań­
skich w  Polsce, pracowicie i z wielką dokładnością podał



dot:$<l ciekawe ich opisy W Krakowie i Zawichoście. 
Wszakże i tea nie uniknął zarzutów; pomimo bowiem 
wzmianki na tytule o klasztorze krakowskim, nie znajdu. 
jemy wiadomości o nim w samym opisie. Prócz tego 
wymieniając z taką troskliwością wszystkie szczegóły o 
kościele, dla czegóż nie było zajrzeć głęl)iej do archiwum 
klasztornego i  n i e  powiedzieć cos o nadaniach i fundu­
szach zgromadzenia. Są to wiadomości do składu całej 
historyi zakonu wchodzące, a do ogólnych dziejów ko­
ścioła polskiego koniecznie potrzebne. Autor jako Pro- 
winoyał i Naczelnik .swojego zgromadzenia łatwo mógł 
tego dokazać. Niemniej jednak hołd iiiu należy złożyć 
jako światłemu kapłanowi, który osładza sobie samotność 
klasztornego życia, pracując nad dziejami własnego zako­
nu i wstępując w ślady Jaroszewicza, Nowomiejskiego, 
Ostrowskiego, Damalewicza, Szczygielskiego i innych hi­
storyków naszego kościoła. Między opisami kościołów 
celują Jeszcze w  pamiętniku: Opatów pod względem reli­
gijnym przez Tymoteusza Lipińskiego, jako bardzo cie­
kawa i dokładna wiadomość o dwóch tego miasta świą- 
tyniach, i opis kościoła katedralnego w Sandomierzu, przez 
księdza Melchiora Bulińskiego. W  oddziale żywotów 
kapłanów znajduje się: „wzmianka o życiu Biskupów 
Mazowieckich czyli Płockich, przez W . H. Gawareckie- 
go.“ Pracowita jest to chociaż bardzo sucha wiadomość, 
która może być jednak przydatną do ułatwienia poszuki« 
wań dla przyszłych pisarzy historyi kościelnej, w Polsce. 
Znany już autor oddawna t. licznych pism swoich podo­
bnego rodzaju, sam wydobył z pewnych źródeł żywoty 
piętnastu Biskupów, gdy poprzedzającyh Stanisław I^u- 
bieński był biografem.

Prócz w yżej wym ienionych oddziałów, są jeszcze 
W pamiętniku bardzo ważne wiadomości statystyczno- 
historyczne kościoła w  ogólności i duchowieństwa tyczące 
się. T u  z upodobaniem każdy przeczyta obraz, Rzym u 
uważanego „p o d  względem zakładów moralnych i dobro­
czynnych oraz ich zasady.» Jest to w yjątek ze wstępu 
do obszernego dzieła, o zakładach publicznych dobroczyn­
ności i początkowej instrukcyi w tem mieście, przez JWo* 
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ricMni napisanego. Autor odłożywszy na stron§ wszyst­
kie osobliwości i pomniki starodawnego Rzymu, posta­
now ił obeznać świat czytający z obecnym stanem téj 
wiekopomnej stolicy, który jest mniéj może znanym niż 
Wszystkie jego starożytności, a godnym ze wszech miar 
uwagi ludzi myślących. TłumaczP. A. Zyszkiewicz, które­
go wszystkie bezimienne przekłady w Pamiętniku odzna. 
czają się wiernością i pięknym językiem, bardzo zręcznie 
w e właściwym sobie sposobie ułożył ten obraz dobro­
czynności nowego Rzymu, nie pilnując się bynajmniej 
dosłownie originału; czém się nie mało przyczynił do za­
lety pisma, jako gorliwy spółpracownik wydawcy.

Te są przedniejsze pisma zalecające Pamiętnik Reli­
gijno-moralny nietylko duchownej ale i swieckiéj publi­
czności. Z naszego stanowiska nie mogliśmy obszerniéj 
iastanawiać się nad przedmiotami w nim zawartemi, zo- 
stawując właściwszym sędziom dostateczniejszą o nim 
krytykę. Mamy nadzieję ze gorliwy o dobro publiczne 
wydawca Pamiętnika, oceniając bezstronne zdanie nasze
O  jego piśmie, i sąd tych co jo poprzedzili, nie odrzuci 
bezwzględnie uwag jakie się nam nastręczyły, a godząc 
tóźne mniemania recenzentów z możnością zasobów swo­
ich piśmiennych, pomnoży starania ku coraz większemu 
udoskonaleniu w chwalebnych zamiarach rozpoczętego 
pisma.

D otąd w jszło  trzy tomy Pamiętnika i trzy poszyty 
czwartego. Życzymy z serca, żeby liczba ich posuwała 
SÍ9 do najodleglejszego kresu. M.. B.

8. Pielgrzym pismo poświęcone Jilózo/ii hislorjiiliłe- 
ralurze w fFarszawie w drukarni Banku Pol­
skiego 1842.

Trzy oddziały na tytule Pielgrzyma wymienione riie 
równe w nim zajęły miejsce. Kiedy zaledwie od czasu 
do czasu pojawi się w tem piśmie jaki wyciąg z nowego 
dzieła lub przekład artykułu do historyi odnieść sig dają-



«y, to iilozoila i literatura w rÓH^nych częściach prawi« 
podzieliły między sobą karty Pielgrzyma.

W  Literaturze nie odznacza się Pielgrzym iadną no­
wą dążnością.

Caią ważność Pielgrzyma stanowi oddział filozoficzny. 
W edtug prospektu na rok bieżący zamiarem było Szano­
wnej Redaktorki obznajmić czytelników swoich w pier­
wszym roku istnienia pisma, z jego zasadami. Cel ten nie 
zdaje nam się przecież aby był dopięty. Rozwinięcia zasad 
nadaremnie szukaliśmy w całem piśmie. Numer po numer 
rze przeglądaliśmy Pielgrzyma, ślad w ślad szliśmy zanim: 
cóześmy ujrzeli w ciągu tej truduej nie raz i mozolndj wę­
drówki? Polemikę-wszędzie i zawsze tylko polemikę. Duch 
polemiki tak owładnął Pielgrzymem, iż nawet w materyi 
w której, ustaje spór wyznan i uczucia ludzkie w najpię­
kniejszej łączą się harmonii, w artykułach o dobroczynno­
ści publicznej, pielgrzym znalazł pole do walki, chmurg 
gorzkich wyrzutów jakby strzały jadetn zaprawne, wysy­
pał na przeciwnych swoim widokom, samo uczucie miłości 
choiałzłożyc na stosie ażeby większy pożar rozniecić; ale czy 
wiatru nie było, czy materyał niepalny, dość że płomienia 
nie widać i tylko dym czasami czuć się daje.

Ta polemiczna dążność daje powód do tem głębsze­
go zastanowienia, że na samym wstępie Pielgrzym uroczy­
ście oświadczył, iż polemika na jego stanowisku prowadzo­
na„żadnego wpływu wywrzeć a nawet w^cale miejsca mieó 
niemoże“ (str. i i i i  Nr i). Cóż więc zwróciło kroki piel­
grzyma w stronę przeciwną tej, w którą iść zamierzał? 
Zaiste nie przeciwnicy. Pielgrzym ciągle zdawał się wyzy­
wać. Nikt wyzwania jego nie przyjął. Pozostaje więc w sta­
nowisku pielgrzyma szukać Mytłumaczepia zagadki.

Jeżeli gdziekolwiek polemika przeważać zaczyna 1 za­
miast podrzędnego główne miejsce sobie przywłaszcza, jest 
to nie mylnym dowodem, źe ci co ją prowadzą nie Wyszli 
za obręb dążeń zaprzeeznych (negatives) i nie posiadają 
własnego wyrobionego systematu; w przeciwnjim razie 
woleliby raczej, czas i pracę poświęcić rozwijaniu swoich 
zasad niż zbijaniu cudzych. Ostatnie to zatrudnienie nf-



komu imiidm być nie moie. Jleż więc kosztować musiało 
osobę tylu przymiotów duSzy i takiej szlachetności seirca 
co iSzan: Redaktorka nim sobie ten niewdzięczny obrała 
zawód? Nie brakło ¡¿j wszakże po drodze przychylnych 
i roztropnych doradców.

W  artykule pełnym rozwagi i,taktu Pan M. Gr: (w Ty- 
god; Petersb. N r 55. i 56) starał się odwodzić Pielgrzyma 
od zbytecznej polemiki, a głos jego tem więcej do A vysłu- 

c h a n i a  miał prawo, że pochodził od osoby przyjaznej sta-t 
jjowisku Redaktorki. Pomimo to pielgrzym nie przestał 
hyc polemicznym ho konieczność która go zmuszała hyła, 
powtarzamy, koniecznością stanowiska. Rozpoznajmy je hU-̂  
iej.

W naszych czasach nauka i wiara pozornie przynaj^ 
mniej nie w jednej się rzeczy różnią; taić to nie zapobie­
głoby złemu, zaprzeczać, pogorszyłoby stan i tak dość 
przykry. Cóż więc zostaje? zostaje piękna i ważna rola 
dowieść istotnej ich zgodności, wykazać że z sobą sprze-^ 
czne być nic mogą, ie prawda w prawdzie znajduje sprzy-r 
mierzenca, pojedyncze wypadki których pojednać nie mo*' 
iemy zostawić czasowi który sprzeczności na pozór nie- 
rozwiązalne w postępie swoim łagodzi i usuwa.

Takie zadanie podiąt w końcu 17 stolecia Leibnic, 
Wielki ten filozof którego, Pielgrzym woli chwalić' nii na­
śladować, oświadcza ii rozum nigdy się nie myli, jeżeli 
tylkci pod tym wyrazem rozumimy nie władzę rozumo­
wania na chybił—trafił, ale rozumowanie ścisłe i na zasadach 
oparte; mówi on dalej, ie w walkach rozumowych, rozum 
tylko hyć sędzią i o prawdzie lub fałszu twierdzeń stano­
wić móźe, ujmuje się on za jednością tej władzy: według 
niego rozum dostał sie wszystkim w udziale, ho jeśli ma słu­
żyć ża środek porozumienia się między ludźmi, to musi 
być u wszystkich jednakowy. Odrzuca wreszcie Leibnic 
adanie,które utrzymywał Franciszek Veron: jakoby docho- 

’ c^eńie prawdy rozimietn, kończyło się na sceptycyzmie i 
o k az je  świadectwem najsławniejszych teologów (np. Bel- 
larróińa) jak mylne pod wszel|ji,jpini wzglę^lami jest taki-} 
mniemanie.



Leibnic twierdzi jeszcze, ze prswda obiawiona nie nior 
ie być przeciwną prawdzie rozumu; a .jako czîowiek reli­
gijny wynurza przekonanie źe nikt w swiecie téj sprzeczno­
ści dowieść nie zdoła ( i ).

Tak w 17 -wieku wielki filozof bronił zgodności -wiary 
i  nauki i zaiste [wiara na te'j obronie źle nie -wychodzita. 
Czy takie jest działanie pielgrzyma, czy zamiast ją gasić 
nie rozpala raczej pochodni niezgody? czy zamiast iść to­
rem Lejbnica nie wstępuje vr siady Franciszka Verona? 
czy nie przyjmuje w  brew logice i zdrowej psychologii ie 
są rozumu jakby dwa gatunki, jeden przez pychę obłąka­
ny, drugi pokorą oświecony? czy nie odrzuca sądu rozumu 
mieniąc go stroną w swéi sprawie, nie niszczy węzta mię­
dzy ludźmi odmawiając im możności porozumienia się 
i zląd ogłaszając polemikę za nie mogącą mieć miejsca?

Wszystkie te pytania oddajemy pod Sąd czytelników.
Z odczytania Pielgrzyma powezmą oni zda nam się to 
przekonanie, że niema ani jednego prawie ze zdań wyżej 
przywiedzionych Leibnica, któremuby przeciwnego piel­
grzym nie utrzymywał.

Jeżeli pielgrzym na poniżeniu rozumu zwycięztwo swo­
je zakłada, ciekawą jest rzeczą zbadać powód téj zatargi 
W  téj materyi wyręczył nas pisarz o stronność nie podej­
rzany, bo przed 2000 lat przeszło żyjący, którego słowa dla 
•wielkiej ich trafności tu umieszczamy; „Nie można; mówi 
Plato, doznać większego nieszczęścia jak kiedy kto znie­
nawidzi rozum.“ Ta mizologia ma te same przyczyny co 
mizantropia. Mizantropia pochodzi ztąd, że bez znajomo­
ści ludzi zbytnieśmy im zawierzyli, i tak obrzydzamy ich 
sobie myśląc żę niema w nich uczciwości.....

( 1)  Patrz L eib n io  D isco u rs  <le la  C o n fo rm ité  de la  fo l avec la  

ra ison . L .  m ów i jeszcze: L o rsqn e la  ja is o n  d etru t quelque th èse e lle , 

édifie  la  T h e se  op p o sée. E t  lors qu ’ il sem ble q u ’ e lle  d étru it en m êm e 

tem ps les d eu x  thèses opposées c ’ est a lors q u ’ e lle  nous p rom et quelque 

chose de p ro fo n d  p o u rv u  que nous la  s u ir io n s  aussi lo in  q u ’elle  p e u l 

a lle r.



Równiei kiedy bierzemy za prawdziwe jakie rozumowa­
nie, nie znając sztuki rozumowania, zda się nam pote'm to sa­
mo rozumowanie raz prawdziwe drugi raz fatszywe, a za­
wsze od siebie odmienne; i kiedy się tak nazwyczaimy do 
dysputowania za i przeciw, zda się nam żeśmy wysokiej 
doszli mądrości i że przez szczególniejszą przenikliwość 
odkryliśmy iż ani w rzeczach ani w rozumowaniach nie­
ma n i c  stałego i prawdziwego, ale źe wszystko jest w cią­
głym przypływie i odpływie.“

Co tu Plato za główną cechę ]\Tisologów podaje? Oto 
że pojmują zasady rozumu który sobie znienawidzili, w teń 
sposób: iż nie'ma według nich na świecie nic stałego, lec» 
że wszystko jest w ciągłym przypływie i odpływie.“

A ter.->z otwórzmy Pielgrzyma np.poszyt marcowy na 
stron: 245 i czytajmy^

,,Drugie pojęcie prawdy (na rozumie oparte) wystawia 
nam ją jako niestałą,, zmienną i postępną.

Człowiek przynajmniej w porządku nadprzyrodzo­
nym i moralnym nie posiada prawdy bezwzględnej ani za­
sad i praw niezmiennych. Prawda jest istotnie względną 
do wieku, do obyczajów, idzie za postępem czasu, za zmia­
ną przestrzeni, Wszystko się zmienia umyśle ludzkim, 
i t, d. i t. d. dalej i bez końca.

Może kto powie żeśmy wybrali na umysł to miejsce? 
ale cały artykuł jest w podobnych tym zdaniach, to samo 
powiedzieć można o tyluinnychiw Pielgrzymie zamieszczo­
nych, w reszcie w samym wstępie czytamy: str: 24.

„Prawda jest jedna i nie zmienna, w dziedzinie nauk 
moralnych nie ma nowości, może być tylko rozwinięcie, 
wszystko co stanowi podstawę duchowego jestestwa na­
szego, na czem byt społeczeństwa oparty, jest wyrazem 
pierwotnego obtawienia. i nigdy się nie zmieni. Nie masz 
zapewne zasady przeciwniejszej wyohraienicrm całej współ­
czesności-, lecz też śmiało powiedzieć można, że współczesność 
pomimo pozoru nauki nie ma żadnej głębokości w od­
dziale badań filozoficznych i t. d.“

Wszystko co na to odpowiemy jest: niechaj Pielgrzym 
troskliwość swą raczy uspokoić co do dzisiejszej współcze-



tncrici i lepszej względem jéj losów będzie otuchy. Współ­
czesność nietylko nie z a p r z e c z a  „ze w dziedzinie nauk 
moralnych nie masz nowości ale tylko rozwinięcie“  leci 
owszem współczesność to dopiero na szczyt wyniosła tę 
prawdę, źe rozwinięcie jest wielkićm prawem ducha któ­
rego dziedziną są przecież nauki moralne? Wartoż było 
zaciętą wypowiadać wojnę rozumowi żeby przyjść do 
tych co i on zasad? Więcej powiem:

Jeśli Sz. Redaktorka napisała przyAviedzione przez nas 
zdanie winna to jest tylko temu, ie nikt wyrzec się nie 
może swojego wieku, a wpływowi jego Pani Z. uległa 
więcej niż sama mniema.

Przyjemnie nam było przywieść słowa Sz: Redaktorki, 
bo zgodni z nią jesteśmy nawet tam gdzie sądzi ii coś 
najprzeciwniejszego nam wyrzekła. Inaczej się ma z fra­
zami francuzkiemi wyiéj przez nas przytoczonemi. Same 
za siebie składają one dowód że ich autorowi nie znane 
były piérwsze początkowe zasady djalektyki. Inaczej, na­
wet tym którzy utrzymują że wszystko jest zmienne, nie 
śmiałby pewnie zarzucić że u nich nie ma nic stałego: bo 
wszak i zmienność moie być stałym przymiotem. Ziemia 
ciągle się obraca a jednak i dla tego samego właśnie układ 
świata jest stały. Ogólnie mówiąc autor francuzki nie do­
myślając się nawet że o czczych abstrakcyach mówi, skre­
ślił i na przeciw siebie postawił dwa stanowiska bezwzglę­
dnego spoczynku i bezwzględnego ruchu; snać nie wiedział 
ie ruch i spoczynek umierają zarówno na tonie bezwzglę-  ̂
dności.

Nie chcemy sig rozszerzać nad drugą cechą mizologii 
wyszczególnianiem się. Cechy téj wszakie nikt nie odmówi 
pismu które samo o sobie wyrzekło: ii się różni od wszystkich 
innych dzienników. Îlaz oznaczywszy to co nam się być 
zdało [stanowiskiem Pielgrzyma; wolimy raczej przejść 
do zastosowań. Zakres ich jest dość szczupły, nie mógł 
się rozwinąć obok polemiki. Piękny ale nie skończo­
ny artykuł pani Z. o Bajronie, drugi mniejszej wagi
o autorce rozrywek i napomknienia w różnych polemi­
cznych artykułach, w reszcie wstęp, o to  wszystko—albo



prawie wszystko co stanowi dodatnią stronę Pielgrzyma. 
Z artykiiió^ ł̂- tych najwięcej zasługuje na rozbiór wstęp, 
pióra samJj Redaktorki.

Z trudnos'ci.1, przychodzi w krótkich słowach zawrzeć 
treść jego. Będziemy się przecież starali nic nie opuścić, 
co z jakiegokolwiek względu jest ważnem.

Artykuł zaczyna się od rzutu oka na stan obecny i na 
jego przyczyny. Przyczyny szukać należy według Reda­
ktorki raczej w świecie moralnym niż w intellektualnym, 
t. j. prosto mówiąc raczej w woli niż w rozumie. Lubo za­
sada taka postawiona jest na czele, nie widzimy następstw 
z niej wyciągniętych: owszem przy tłumaczeniu pojedyn­
czych przemian świata zwykle tylko czysto umysłowe sprę­
żyny okazuje nam Pani Z.

Cóżkolwiek bądź, człowiek według ni^j dwie drogimiat 
przed sobą dla dojścia do prawdy: jedną moralnej uprawy, 
drugą umysłowego przekonania. I)la czego obrał raczej 
ostatnią niź pierwszą, tego Sżan. Autorka nam nie powia­
da. Zapewnia nas tylko, ie pochód jego odbywał się in­
stynktowo, pozni^j zas „gdy nagromadzenie szczegółowych 
odkryć i postrzeżen rozerwało duchową rozwagę człowie­
ka“ zmienił się kierunek wiedzy, powstał racyonaUzm i 
przemysłowość.

Jakkolwiek obrać ten kierunek lub nie, byto rzeczą 
zupełnie dowolną, obecnie przecież cofnąć nam się nie po­
dobna; prostota i pragnienie wiary będą dopiero owocem 
przekonania taską Boga oświeconego. W  słowie chrześci- 
ańskiem jest ukryte wyjaśnienie zagadnień wiedzy, a filo­
zofia religijna po wytłumaczeniu prawd moralnych bogate 
t  nich wnioski rozprowadzi na wszystkie zadania umysło­
we. Wiedza ludzka dąży do jedności, tej jedności inaczej 
nie osiągnie, błędy są juź zużyte; na polu doświadczenia 
wszystkie pomysły rozumu od wiary oderwanego wyczerpane.

Po ti5m zaczęciu Redaktorka podaje krótki rys filozofii 
nauk—oto celniejsze jej zasady. Prawa moralne nie są dzie­
łem cztowIeka,^nie można w nich uwazac naturalnego sku­
tku rozwagi i doświadczenia, ale wprost trzeba je mieć za 
obiawione. Bóg opatrzył słowem swoje'm człowieka stwa­



rzając go, a to siowo rozsnuto zaraz przed jego duchovryni 
wzrokiem wszystkie prawa moralne.

Te prawa moralne są gwałtem zadanym prawom na­
tury, są w sprzeczności z przyrodzonemi warunkami bytu. 
Jednakże one to daty człow iekow i poięcie ogólne prawa, 
które on zastosował w  umiejętnościach ścisłych i  przyro­
dzonych. Z  T eo lo g ii wynikają zasady wszystkich nauk 
socialnych i filozoficzne wyjaśnienie dziejowych kolei, z tąd 
wykład teologii powinien hyc jednością nauk akademi­
ckich.

Pojmując warunki ziemskiego bytu i złożoną swoją na­
turę człowiek p r z e z  antropologią przechodzi drugiej czę­
ści nauk, do świata stworzonego, do natury. T u  najwię­
ksze grozi mu niebezp ieczeństw o. Duch ziemskiej natury 
zachwyca istotę jego zmysłową i wtedy tatwo zapomina o 
sferze praw moralnych. Tak ^ię teź stało w istocie. Ro­
zum ludzki dążył wyłącznie prawie yf kierunku Ladań na­
tury i teoryi ścisłych; dzis' stanąwszy na wysokim stopniu 
swego pochodu zapragnął nadać poznaniu przyrody pewne 
duchowne orzeczenie cofną! sig więc w siebie i zakreślił 
arhitxaînte ontologiczn^ fyntezę (!). Lecz znikczemniony 
utworzył dziwne pomieszanie praw moralnych z prawami 
natury. Gdy to pomieszanie się skończy i nauki moralne 
n a  stałych oprą się podstawach, geniusz ludzki będzie miał 
znowu daleko wigcéj wolnych chwil (?!) do poświęcenia obser- 
wacyi zewnętrzndj.

Wreszcie ostatni szereg wyrobów myśli ludzkich—po- 
ezya, o tyle jest wielką, genialną, trwałą, o ile wyraża w  so­
bie pojęcie stosunku człowieka do Boga „i ona więc czer­
pie swój żywiot w prawach moralnych.“ Oto jest mniéj 
wiçcéj wszystko co ma stanowić w krótkim rysic filozofią 
nauk. K to na jéj łonie nie znajdzie uspokojenia, zaiste 
musi być wiele wymagającym! Bacznemu, dostrzegaczowi nie 
ujdzie przecież, źe rzeczywiście jest ona tylko rozwinięciem 
ulubionego tematu Demaistre i Bonalda o których jeden 
młody uczony francuzki -^ik mówi: „Le caractère propre 
de ces philosophes n’est pas de se tenir attachés a la foi 
catholique ce qui leur serait «omraunavçc beaucoup d’ au- 
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tre» mais d’ admettre une revelation plus comprehenslTe 
que la revelation même et de ne rien laisser dans l’acqui­
sition des idées a l’ initiative et a la force propre de la 
raison.

Pytanie o początku naszych idei roiwiązane niedokła­
dnie, jednostronnie, nie naukowo —to więc stanowi caty fun­
dament téj mądrości, którą nam dają za.niepożytą, to wiel­
ką mysi owej filozofii samozwanki, która obiecuje w jedno­
ści wiedze ludzką połączyć, a która jakby przez ironią 
samej siebie zaczyna od jéj rozdwojenia, od ustanowienia 
sprzeczności migdzy prawami natury a prawami ducha.

Rozumem tylko rozum poznać można. Działaniem ro­
zumu jest myśl, więc tylko myśl poznaniu ulega. Czło­
wiek nie poznaje leź nic innego w naturze prócz myśli. 
Okiem swojém widzi kolor, uchem słyszy dźwięk, ale rozu* 
mem poznaje prawo, poznaje myśl Twórcy. Rozum jest 
jèden, więc i treść jego jedną być musi; prawo prawu, myśl 
myśli przeciwić się nie może. JNie masz sprzeczności mię­
dzy prawami natui'y a prawami ducha! tylko te ostatnie 
trzeba uznać tak jak uznano już pierwsze; trzeba wydrzeć 
ducha arbitralności, bo ta jest jego niewolą. Nad tém dzie* 
îem pracujmy. Praw ducha nie będziem stanowić ale 
poznać je możemy. Kończymy przypomnieniem. Potę­
piono Galileusza źe śmiał twierdzić, iź ziemia jest w ruchu, 
czyi los podobny czeka tych co utrzymują ie  duch nie^ 
spoczywa? F. Z.

9. Jutrzenka,
Jutrzenka powstała w roku 1842. W krótkim wstę­

pie objawił wydawca cel swojego przedsięwzięcia. Tw ier­
dzenia i'zasady w wstępie tym zawarte nie znalazły w Ju­
trzence bliższego rozwinięcia, nie są też wyłożone z taką 
wysokością pojęć aby osobny rozhiór potrzebnym czyniły. 
Gdy przecież widzimy w nich trzy myśli które są pod­
stawą usiłowań Jutrzenki i pokrewnych z »ją dążeń, wy­
pada nam mówiąc o tćm piśmie, chociaż polu-ótce wido­
ki nasze co do nich wyłożyć.



P. Dubrowski stawia nasamprzód zachodnią Europę 
naprzeciw słowiańskiej, spajając w całość tę ostatnią. Bo­
gate skarby cywilizacyi zachodniej podziwia, aie z chlubą 
wskazuje na rozwijające sig ukształcenie Słowian, a bliżej 
oznaczając to nowe zjawisko wyraża iż ukształcenie Sło­
wian powinno być słowiansiiie rodowe. Za środek w re-’ 
szcie do tego prowadzący podaje badanie swojego świata 
i do korzystania z jego skarbów zachęca.

Któżby chętnie nie przyjął wezwania, ktoby chciał 
odwrócić oczy lub pozostać obojętnym na widok odno­
wionego życia ludów  Słowiańskich? Jeżeli taka obojętność 
jeszcze gdzie panuje, ubolewamy nad te'm mocno, jakim­
kolwiek powodem w ym ów ić by ją chciano. W e d łu g  nas 
jest to nawet dzisiaj koniecznością poznać i ocenić każdy 
fenomen, czy to wsvviecie intellektualnym, czy w zmysło­
wym zachodzący; inaczej niewątpliwie przeciwko nam się 
obróci. Wreszcie nie to czego nie wiemy ale czegośmy 
wiedzieć nie chcieli stanie się dla nas zarzutem.

Bierzemy więc żywy udział w części badań do któ­
rych zachęca Jutrzenka, Iccz na inne widoki jej Redakto­
ra  mniej się zgadzamy. Dzieli on Europę na dwie po­
towy według różnicy plemion. Ale zachodzi pytanie, o 
ile cecha ta  jest dość ważna, aby za podstawę podziału 
przyjętą być mogła? Tylko rośliny i zwierzęta dzielą się 
na familie. Ludzi coś innego jednoczy jak wspólność 
krwi ico  innego waśni jak jej różnica. Ogólnie mówiąc, 
plemię jest tém dla narodu, czém familia dla pojedynczego 
człowieka; jak familia tylko w czasach patryarchalnych 
zdoła objąć wszystką usilność swoich członków i być dla 
nich światem, tak też i plemię tylko w czasach odpowia­
dających patryarcbalnym, względem każdego naroduprzed- 
historycznych, jest ową wielką całością do której się 
odnosi naród.

Ale z familii występuje człowiek, a im dalej w życie 
zachodzi, tém samoistniejszym się staje. Raz przestąpiw­
szy próg rodzinny, już mu się pówrócić nie wolno. 
Sam sobie oddany, sam próbuje walki z losem, a czy



z niej wyjdzie jako zwycięzca^ czy jako zwyciężony, skutki 
klęsk i tryumfu na niego tylko spadną.

Wspomnienia miodości łączii go z braćmi i krewne- 
mi, cieszy się on ich powodzeniem, bierze udział i dopo­
maga w przeciwnościach, ale nie poświęci dla nich ani 
stosunków p r z y j a ź n i ,  ani stanowiska jakie w świecie zająć 
zdotał i jakie sobie tylko, swe'j pracy, swym zasługom 
jest winien.

Pomimo to są cechy wspólne mu z rodziną, ale mamyź 
przyjąć jakąś konieczność rassową (fatalité de race) ma- 
myi człowieka cenić po familii—naród po plemieniu? Są 
którzy tak mniemają: więcej w Niemczech niż we Pran- 
cyi, • więcej w tym ostatnim kraju niż w Anglii, więcej 
tam gdzie z teoretycznych widoków zapatrują się na świat, 
nii gdzie się kierują doświadczeniem. Lubią Niemcy mó­
wić o Germanach i nie zdoła ich odwieść od tego ani 
odosobnienie Szwedów, ani mata sympatya Anglików, ani 
niechęć Hollendrów, ahi jawna zatarga z Duńczykami o 
Szleswik. Swojemu pleniieniu lubią przyznawać pierw­
szeństwo, siebie uznają za apostołów cywilizacyi, sobie 
przypisują rozniesienie Chrześciaństwa po świecie. Uwa­
żając się za plemio wybrane, w krótkich i wątłych poda­
niach starożytności, w obrazie który z ich przodków zdjął 
Tacyt i do którego, może f»by wpadł w oczy Rzymowi zbyt 
żywych użył kolorów, wyszukują oni tytułów do poparcia 
swych twierdzeń. Mamyż iść w ich ślady f Tak czynią 
ci co najwięcej samoistnośc mają na ustach, nie wiedząc 
lub nie pamiętając, źe opinie któreśmy wyłożyli, są już 
w Niemczech na schyłku. Jak zaś te pretenaye cenią 
gdzie indziej,, dość powołać się na dzieło Guizota, który 
miejsca Tacyta odnoszące się do obyczajów Germanów ze­
b ra ł osobno, obok nich wydrukował relacye nowszych 
podróżnych, o dzikich ludach rozmaitych stron świata, i 
tém  okazał, że niema prawie żadnego rysu podanego przez 
Tacyta o Germanach, któryby nie znalazł się u  innych lu­
dów i i e  cechy dzikości i barbarzyństwa są zawsze je­
dnakie.



Te uwagi najstosowniej przeprowadzą nas do Sło­
wian. Redaktor Jutrzenki troskliwie wyszukuje cech wła­
ściwych i wspólnych ich życia umysłowego. Oto co znalazł: 

„Niech Zachodnia E u r o p a “  mówi on „spojrzy jak 
u nas uprawia się pole n a u k  i z jakiem zamiłowaniem 
badamy pomniki naszych dziejów, niech nakoniec zgłębi 
ważne znaczenie poezyi gminnej, tego źródła życia, które 
ju i  oschło na zachodzie.“

' Ten obraz lubo krótki, powinianby przecież zawie­
rać główne rysy. Przypatrzywszy się mu bliżej nie wiem 
czy odejdziemy zadowoleni. Pominiemy wyrażenie o upra* 
wie nauk jako zbyt ogólne, a więc rozbiorowi nieulegają- 
ce. I/ecz co do pieśni gminnych, wątpimy ciyli zdanie
o nich wyrzeczone opiera się na głębszej znajomości poe­
zyi wszystkich ludów. Przynajmniej wydawca piosennika 
ludów, któremu nikt zapewne ani znajomości pieśni gmin­
nych, ani uczucia ich piękności nie odmówi, tak się w tej 
mierze wyraża:

„Zdaniem p. Chateaubriand poezye gminne wszystkich 
narodów przedstawiają uderzające poipfinowactwo, ćo bar- 

I dzo  ̂ łatwo pojąe gdyż są obrazem natury, które'j modła 
znajduje się wyrytą w głębi obyczajów wszystkich ludów. 
Chęć odkrycia tego powinowactwa zpowodowała mnie 
do podjęcia tej pracy..“ (O

Łatwoby nam było poprzeć to zdanie wielą innemi, 
n»e trudnoby wykazać jak zapał i zajęcie się krajowemi 
dziejami, mnie'j więce'j wszędzie się obudziły. Co do po­
święcenia Csoma de Kóros stanie zaiste obok Chodakow­
skiego.

Cechy więc właściwość życia Słowian stanowić mające 
okazały się wspólne im z zachodnią Europą. Zachodzi 
pytanie czyli ukształcenie na rozwinięciu ich i zgłębieniu 
aasadzone, będzie oryginalne'm albo jak chce Redaktor Ju­
trzenki rodowe'm? Ta dążność jest mu wspólna z dwoma 
krytykami p, Szewyrew i p, M. Grabowskim, i ztąd zda­
nia ich przywodzi chętnie p. Dubrowski.

( 1) B ib ilo tak a  W arsz aw sk a  Sierpień 1842 s ir . 305.



Nie bez przyczyny stawiliśmy dwóch tych krytyków 
obok siebie. Dążenia ich są a przynajmniej byíy podo­
bne, z tą tylko wszakże stanowczą różnicą, że p, Grabow­
ski już stanąt u celu i spoczywa na laurach,; ciesząc, sig 
zwycieztwem, którego nie odnióst, nad literaturą szaloną; 
p. Szewyrew zas tego zwycięztwa dopiero w przyszłości 
się spodziewa, a rzeczywistosc zachowata jeszcze tyle praw 
nad nim, iż nieraz wśród marzeń o tryumfach, niechętne­
m u  wyrwie sięgios boleści. „Dopókiż“ mówi on „wkaż- 
déj rzeczy ostatnia książka na Zachodzie wyszła, ostatni 
numer zagranicznego dziennika będą działać na nas z ja­
kąś czarodziejską siłą, będą kłaść pęta na własne nasze 
myśli?“ (Moskwitianin C zęści.Tom I.stron.288—291). (a)

Taki to stan rzeczy okazuje nam fałszywa teorya.! Im 
wyźdj nas jej polot na chwilę unosił, tćm niżej upada­
my przyszedłszy do siebie. W innćm miejscu będziemy się 
starali wyjaśnić na czćm jćj fałsz polega, dla czego zarzut 
naśladownictwa uważamy za czczy, bojaźń w tym wzglę­
dzie za bezzasadną, a zachęcenie aby być samemi sobą 
przynajmniej za niepotrzebne. Według nas każdy czło­
wiek, każdy naród wyraża swoją indywidualność nawet 
wtenczas, kiedy wpływowi obcemu ulega. Uległość ta 
dowodzi tylko potrzeby umysłowej, skoro zaś potrzeba 
zaspokojoną zostanie i umysły ułożą się do równowagi, 
wpływ sam z siebie ustaje. Chcieć niu wprzódy nim to 
nastąpi drogę zagrodzić, jest płochem i bezowocnćm przed­
sięwzięciem.

Wyłożyliśmy pokrótce nasze uwagi nad punktem wi­
dzenia Jutrzenki, taka różnica w widokach wpłynie nie 
pomału na ocenienie środków. Cóż chciał Redaktor Ju­
trzenki? Chciał utrzymywać niejako korrespondencyą, da­
wać wiadomość członkom rodziny słowiańskićj co się u 
nich wzajemnie dzieje. Ale familijne listy zwykle mało

<2) ZaspokoHibysińy sz. krytyka przykład«!» a fizyki. Cijíar 
atmosfery przytłacza tylko wypróżniono i szczelnie zatkane naczy­
nia, ale nie dajo tig uczu<v«¿ tym do których powietrze ma przy- 
»tjp.



mają ogólnego interessu. Jeżeli dwie osoby nie mają so­
bie nic Trigcdj donieść prócz tego ie żyją, źe są zdrowe, 
ie im się tak lub inaczej powodzi, jeżeli niema między 
niemi umysłowych lub uczuciowych stosunków, jeżeli też 
same przedmioty ich nie zajmują, nie wzbudzają w nich 
■wrażeń ani reilexyi których by sobie wzajemnie udzielać 
mogiy, taka korrespondencya świadczy, ie osoby ją pro­
wadzące albo mato się znają, albo teź że każda z nich za­
trzymuje przy sobie co myśli.

Otóż według nas korrespondencya której pośredni­
kiem ma być Jutrzenka, znajduje się w tym przypadku. 
Można w niej znaleść jakie dzieło gdzie wyszło, jaki wypadek 
ważny lub tylko dający o sobie mówić zaszedł na świe­
cie umysłowym lub tylko na literackim; a le . znaczenia te­
go wypadku, reflesyi którąby on Wzbudził, na próżno szuka 
czytelnik. Jutrzenka przypuszcza w swoich czytelnikach 
interes dla tych wiadomości, które im udziela, ale obu­
dzić go tam gdzie się nie znajduje, nlbo nie jest w stanie, 
albo przynajmniej się nie stara. Co do doboru udzielanych 
wiadomości, moglibyśmy uczynić az. Redaktorowi ¡ogólną 
uwagę, źe za mało daje baczenia na to co cudzoziemcy 
piszą o krajach słowiailskich. Boue, Cypryan Robert i 
inni mogliby z pożytkiem zapełnić nie jedną kolumny 
jego pisma, gdyby chciał z nich korzystać. Są nawet ważne 
zjawiska umysłowe u słowian takie o których daliśmi 
wiadomość wBiblotece Warszawskiej, a które Jutrzenka' 
pominęła. Jest to brak któremu p. Dubrowski jak najmoc> 
niej powinien się starać zaradzić, jeżeli chce uniknąć za­
rzutu którego dla Jutrzenki od początku się obawiano.

Jutrzenka w roku bieżącym zmieniła format i tytuł, 
i wychodzi jako Przegląd Słowiański. W tym kształci« 
wiele doznała ulepszeń. Z .



K RO N IK A  BIBLOGRAFICZNA

W a r s z a w a .

29. Historya podróży i odkryć dokonanych na mo­
rzu i lądzie, od początku wieku az do dni naszych, 
przełożona £ francuzkiego przez TVojdecha Szymanow­
skiego, z 24 rycinami kolorowanemi i  kartą jeograji- 
czną, 8 majori str. 351, w drukarni Banku Polskiego, 
własność S. 11. Merzbacha, Warszawa r, 1843. (Ce­
na ruh. 4 kop. 5).

W książce téj na 5o rozdziałów podzielonej, mieści 
się opis następnych podróży: Pie’rwsze odkrycia Portugal­
czyków, Kolumb i Ameryk Wespucyusz, Odkrycia dokonane 
przez Hiszpanów, F eranandoKortez, Ferdynand Mondez Pin- 
to, Podrożę ua póinoc. Podróże na morzu południowym. 
Odkrycie Australii, Wyprawy Bukanierdw, Podróże Kor­
sarzy, Odkrycia Ros?yan, Podróże Byrona, Wallisa, Kar- 
tereta, Bougainwilla, Kooka, Laperusa, Parrego, FranWi- 
na, Humboldta, Brusego, Mungo-Parka,Denhama, Klaper- 
tona i t. d.

30. Przewodnik lekarski dla mężczyzn, czyli zbiór 
wiadomości i  rad dotyczących aktu miłości Jizyàznéj, 
skutków jé j  nadużycia, chorób wenerycznych, środków 
■ustrzezenia się od nich, niemocy męzkidj, jé j  przyczyn 
i sposobów leczenia, i  t. d. podług Hufelanda, Brauna^ 
Albrechta i innych ułożony, przez B. Rosenblum leka­
rza praktykującego w JVirszawte, drugie poprawne i 
z n a c z n i e  powiększone wydanie 12 str. 192 w drukarni 
Kaczanowskiego, nakładem S . Orgelbranda, Warszawa 
1843 r. (Cena kop. 75^.

31. Nowy elementarz Polsko-francuzko-niemiecki 
podający najłatwiejszy sposób nauczenia się w krót­
kim czasie poprawnie czytać w tych językach, przez 
autora nowéj metody 8vo str. 114 nakładem S. H.Merz-



hacha w  drukarni p o d  firm ą  M. Chmielewskiego,
- ssawa r. 1843 (Cena kop. 30 *̂

32. Nowy elementarz Polsko-francuzki podający 
najłatwiejszy sposób nauczenia się w krótkim czasie 
pópraionie czytać w tych językach, przez autora nowdj 
metody 8vo str. 85 nakładem S.H. Merzbacha w drukar­
ni pod firm ą M. Chmielewskiego, Warszawa r. 1843 

( Cena kop. 22^).
33. N owy elementarz Polsko-niem iecki podający  

n ajła tw iejszy sposób nauczenia się w  krótkim czasie po ­
praw nie czytać w  tych językach, pr^ez autora nowćj 
metody 8vo str. 70 nakładem S.H, M erzbacha w  drukar­
n i p o d  firm ą M . Chmielewskiego, W arszaw a r .  1843 

( Cena kop. 2 2 |-) .
Elementarze ,te uioiyl P. J. M. Elkana oświadczając 

w przedmowie: „źe nie szto mu o zlepienie zwyczajnego 
elementarza, ale o to, aby przez metodyczne iączenie liter 
i syllab ułatwić dziecięciu dobre i biegle w trzech języ­
kach czytanie — i dla tego starał, sig o dobór skłądu zgło­
sek i stosownych ćwiczeń, przez któreby dziecko od mo­
zolnego tak zwanego syllabizowania uvTolnionem być mo­
gło, i do bezpośredniego czytania przyprowadzonem zo­
stało.

Autor, jako sam pracujący w zawodzie pedagogicz­
nym, o skuteczności podającej się przez niego metody, 
zaręcza.

Wkocław.

34. P. J. Szafarzyka  słowiański narodopis p r z e ­
ło ży ł z  czeskiego P io tr  Dahlmann  8vo str. 234 nakładem  
Zygmunta Schlettera w  W rocławiu  r . 1843 (C e iia r .  1 
kop. 50^.

Książka ta jest ogólnym rysem całej słowiańszczyzny; 
przedstawiając gdzie i jakie szczepy i gałęzie wielkiego 
plemienia słowiańskiego zamieszkują, na jakie się języki, 
narzecza i odcienia mowa słowiańska w ustach siedcm- 
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tiiieslęciu milłonóir ludzi podziała, — wytyka charektery 
styczne cechy każdemu narzeczu właściwe, zapoznaje w ogól­
ności z literaturą każdego narodu słowiańskiego, podaje 
Statystyczny wykaz wszystkich Słowian, tak pod wzglgdcm 
języka, jak pod względem wyznania i państwa, do które­
go są wcielonemi; a w końcu w przytoczonych oryginalnych 
pieśniach gminnych, daje nam poznać każde narzecze.

35. Postylla katolicka mniejsza, to Jest krótkie ka~ 
z a n i a  czyli wykłady S S . ewangelii na niedziele i święta 
całego roku, napisana w r. 1^79 przez X. Jakóba Tf^iiyka 
a Wągrówca 2\ologa towarzystwa Jezusowego, a teraz 
na nowo według vjydania krakowskiego. z 1617 roku 
przedrukowana, 8vo Część 1  str. 309. Część 11 str. 299, 
nakładem i czcionkami S . Schletera w Wrocławiu 
r. 1843 (Cena ruh. 4 hop. 20J. J. B,
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wyszedł z druku i zawiera:—Zdanie sprawy o gospodarstwie 
na f o l w a r k u  Michałowie w Lubelskiem z mapką przez A»Hr.Z,
— Krótka wiadomość o wysuszaniu czystem i ciepłem po­
wietrzem rozmaitych przedmiotów, a mianowicie mąki, 
przez Józefa Puternickiego. — Jak wiele należałoby nadać 
w ł o ś c i a n i n o w i  zienml, aby i  on, i  w i a i c i c i e l  wsi, i krajowe
i - o ln i c tw o ,  miały spotem zapewnioną, o ile to w mocy 
naszej należną prawdziwą pomyślność? przez K .  K r n c z a j a .

— Wyciąg z dziennika podróży po niektórych okolicach 
Wielkiego Księstwa Meklembug - Schwerin i Pomeranii 
niegdyś Szwedzkiej, w sierp. i 838 r. odbytej przez K .  / F .  —  

W  r o z m a i t o ś c i a c h . —Saki wpływ kamienie na polach roz­
rzucone, na wegetacyą i plony wywierają? przez X 
Wiadomości handlowe.



ROZM AITOŚCI.

CIŁSOM IKA I  REM IGIUSZ

W ierzytelny odpis z  oryginalnych listów nadesłany 
■ przez A u . W i.

C Z C IG O D N Y  I N A J S Z A N O W N IE J S Z Y  A U G U Ś C I e !

Od siedmiu miesięcy nie zgłaszałem się do clebl«, 
bom sig obawiał twojej nagany, twoich zarzutów; — dzi­
siaj u wrót wieczności odzywam się do twojego serca, 
na twojem łonie złożę całe brzemię najokropniejszych 
cierpień, wyleję zdrojem czarnej rozpaczy, — i zanim star­
gam słabąt ziemskiego żywota nić, od ciebie jeszcze po- 

. mocy zażądam.
Juz lekki poszmer jutrzenki na rozległym błękicie ja­

sny zapowiada dzień, — jam oka nie zmrużył, przedemną 
narzędzie śmierci, w sercu żrzący i -^lący ogień, w duszy 
lód, w głowie szum! Sto razy drżąca ręka ujęła pióro 
aby się z tobą pożegnać, sto razy bezsilna dłoń odrzuciła 
tę jedyną nad grobem pociechę.

Auguście!.... umieram!.... samobójczy dotyka mię cios!... 
' zimne żelazo uderzy w pierś.... martwe zwłoki obleje krew! 

Auguście! ciemne widma jawią się przed memi oczyma... 
moje jestestwo grobowy otoczył kir!.... kwiat mojej mło­
dości za chwilę snem w i e c z n y m  legnie na mogile spom* 
nień i nadziei; ty jeden tylko m o ż e s z  mnie przywołać 
do życia, — słuchaj w jaki sposób?... opowiem:

Przed dwoma tygodniami p r z y b y ł e m  d o ...... % stałym
zamiarem, porzucenia mych wad i błędów; postanowiłem
gnuśną bezczynność zamienić w życie pracy i pożytku_
dla dobra ludzkości!

Rozmaite przedsięwzięcia snuły się przez umysł, i 
po długiej rozwadze zamierzyłem zostać aptekanem; bo



na téj drodio bezpośredniej — lekarstwami, zdawało mi się, 
ie najskuteczniej wpłynę na ulżenie cierpień ludzkości. 
Przesądy urodzenia odrzuciłem z odwaga i począłem 
czytać botanikę, chemią. Juz umiałem rozróżnić kilka­
dziesiąt roślin , już poznałem co jest kwasoród; vvia- 
domości moje olbrzymim szły naprzód krokiem , gdy 
w  dzień świąteczny, „dla odpoczynku starganym siłom, 
bez wyraźnego namysłu, udałem się na widowisko sztucz­
nych jeźdźców.

Auguście! nie ż,^daj odemnie wszystkich tajemnic, po - 
•yiriem ci jednem słow em ;—"ja bez Gilsominy nie mogę 
żyć! ona jest panią moich m yśli, mojego uczucia, mojego 
jestestwa!..,, i ona chce być moją!... moją Gilsominą na 
zawsze!

Słodki hymen miał nas zawczoraj nierozerwanym ze- 
.spolić węzłem; obszerne pole szczęśliwej przyszłości w y-' 
ciągało ku nam ramiona, roskosz wabiła nas swojem 
tchnieniem, miłość w  radosną klasnęła dłoń, powietrze 
napełniło się dla nas różanym] obłokiem nadziei, w szyst­
ko ach! wszystko zwiastowało zbawienie!.... kiedy srogi 
Hangifero zażądał niespodzianie od Gilsominy 2000 fran­
ków, jako wynagrodzenie za uczyniony mu zawód i tylko 
po odebrariiu tej summy, na rozwiązanie jej kontraktu, 
i na nasze zaślubienie, zezwolić chce. — Moja gotowizna 
składa aię z 700 franków, Gilsominą w  nadmiarze swoich 
uczuć ofiarowała wszystkie swoje kosztowności ; ale 
niestety! pomimo że je ma w  vipominku od książąt i hra­
biów, nie są szczero - złote i zaledwo4oo franków do­
stać za nie możemy. Brakuje nam więc 900 franków!...- 
Tój summy od ciebie Auguście, żądani, i jeżeli mi jej; po 
upływ ie 15 dni nie prześlesz.,., duch moj, za zbrodnię 
samobójstwa na tobie [mscić się, cień mój ścigać cię b ę­
dzie. Jutro odchodzi poczta; za dni 5 pismo moje w tw o­
ich będzie rękach; Ą dni pozostaną dla ciebie do zgro­
madzenia żądanej przezemnie summy: gdybyś jej gotówką 
w  domu nie miał, jeden dzień zostawiam ci na nieprze­
w idziane wypadki, 5 dni starczy na odwrotną pocztę, 
w ięc piętnastego dnia przed wieczorem mógłl)ym być 
w  posiadaniu 900 franków, ślub nasz mógłby chociaji



wieciorem jesicze nastapići Gilsomina byłaby żoną R e­
migiusza! — Remigiusz byłby męiem Gilsominy!.,.

Auguście! w twoje ręce złożyłem śmierć iżycie dwoj­
ga kochanków! —drzyj jeżeli zdradzisz moje zaufanie!. Na 
kolanach Gilsomina i Ja razem błagamy cię w imię naszej 
miłości, nie rozłączaj nas, nie dozwól abym krwią mo- 
j^ zbroczył twoje, s u m i e n i e !

Auguście! ja tobie zwrócę tę nędzną garść słota, 
zwrócę ci w  najpręciszym czasie, każdej chwili kiedy za­
żądasz, gdyby i jutro, — idzisiaj jeszcze, — tylko innie ura­
tuj od samobójczej śmierci, P^^zedktórąlodowacieję z trw o­
gi i z rozpaczy.

Nie wątpię źe serce twoje zrozumie okropność mo­
jego położenia, że twoja dusza szlachetna pośpieszy na 
r a t u n e k  twojego szkolnego przyjaciela; a nim j e s t  szcse- 
rze cię kochający Remigiusz.

........  23 sierp nia  1840 r .

V. S. Gilsomina przesyła ci maleńki splot włosów 
swoich, naszemu wybawcy pozwala je nosić na sercu.

TYNICi. PO D  HADOMIEM 28 sierpnia 1840 r.

Kochany Remigiuszu!
Za list twój z dnia 2 3 — 8 — zapłaciłem dzisiaj 

w dniu moich imienin złp. O groszy £2 i  ̂ Spochmurzy- 
łeś rai wesołą chwilę, gdyi szczególniej drażliwy jestem 
na ladajakie wydatki.

Boleję nad twojem położeniem, odczuwam że be» 
Gilsominy żyć nie możesz, poznaję to nawet z jej pię­
knych włosów, które niepotrzebnie w tak znacznej ilości 
załączyć raczyłeś — zachowam je na pamiątkę — ale cóż 
powiesz na to? że ci żądanych 900 franków* nieposyłam!....

Truchleję na samą myśl że ciebie dotknie samobójczy 
cios, że zw łoki tw oje kochany Rem igiuszu obleje krew!... 
lecz nie ma rady! kiedy ci tak marnie ginąć potrzeba —  
giń ośle! ja cię ratować nie mam sposobu. Czekam na 
tw ojego zapowiedzianego ducba, któren ml zapewne 
pow ie co się też obecnie w  piekle nowego stało.. Giłso-



«nma gdyby sig po twojej śmierci pociesiyć niemogta, 
niechaj przyjadzie do W arszawy; znajdzie i tutaj w iel­
bicieli} bo i naszej stolicy n<» półgłówkach nie zbywa.

Bywaj zdrów i zawierzaj jni że się cieszyć będę, gdy 
się dowiem żeś nie stchórzył; bo w szkołach jeszcze 
oskarżaliśmy cig o lękliwe serce i o brak pii^tej klepki 
w głowie.

l\V oj (lobrjr z n a jo m y .

Au. m .
P .  S. Gdybyś raz jeszcze umierać i o takiem głup­
stwie donosie DII chciał, nie zapomnij listu  fran­
kować.

Ażeby czytelnika powyższych listów w trwodze o ży­
cie Remigiusza i w  niepewności o loaie kochanków, 
nie zostawiać, upewniam: że Remigiusz zdrów jest i do­
brze' mu' się powodzi, ma naw et nadzieję źe zaślubi pa­
nią M iętowicz aptekarkę, wdowę, u której od kilku 
miesięcy jest Prowizorem. Gilsomina zaś.rady mojej isto­
tnie usłuchała, znajduje się obecnie w  W arszawie, (*) a 
wielu z naszych chwatów stara się o jej względy.

W a r s z a w a  3 gru d n ia  1843 r .

Ąu. m .
("■) J u ł  o d je c h a ła l ... .

Uwagi n a d  pism em  P. llo sia : O praw dopodobieństw ie  
odkrycia soli i  solanek W K rólestw ie Dolskiem., przez 

L. Zejsznera.
Naćl pismem P. Rosta noszącem tytuł: Beitrag zur 

Geognosie des südlichen Polens poczyniłem w Bibliotece 
Warszawskiej z miesiąca grudnia iß4i uwagi, i okazałem 
że jest zbiorem bezzasadnych hipotez, usnutych dla okaza­
nia, ie  poszukiwania na sól w  Nękanowicach przez nie­
szczęśliwy zbieg okoliczności, nie^wydały spodziewanego 
rezultatu. Te uwagi skłoniły P. Rosta do częściowej od­
powiedzi wydanej w  piśmie pod wiele zapowiadającym 
tytułem . Wykazałem dawniej szczegółowo, jak mało 
P iR ost obznajmiony jest ze składem części kraju, nad któ*



rym się zastanawia, i źe n i e  zbiwszy przed nim 'piseących 
rozwija S w e  hipotezy jakby o części świata nad którą nikt 
dotąd umiejętnie nie myślał- W  artykule który tu mam 
na uwadze, dla zjednania sobie czytelnika wymienia P. Rost 
szereg swych odkryć, jakie zstąpiwszy na zieinzę Królestwa 
Polskiego poczynił, a zapytuje się: co ja uczyniłem? Jak- 
kolwleic te odkrycia mogą być prawdziwemi, P. Rost 
jednakże dotąd ich nie ogłosił i czyli są odkryciami nia 
okazał. Ze P- Rost niewiele posiada usposobienia do umlo- 
jętnych odkryć, najlepiej dowodzą dwa jego często spo- 
minane artykuły, w których brak scisłości i zupełne po­
mijanie Paleontologii owego najcelniejszego środka do po­
znania wieku skał warstwowych, na każdej kartce prze­
bija. M ógł przeto_ P. Rost komu innemu przygotować 
materyały do umiejętnych badan, ale sam nie udowodnił 
W tej mierze biegłości. Inna jest rzecz być zdolnym do 
wykonania poszukiwań we wskazanych punktach, inna 
umieć je wskazywać.

W  poezyi, w filozofii trudno dawać dowody nieule- 
gające pozornym zarzutom, odmiennemu sposobowi uwa­
żania rzeczy. Inaczej ma się w umiejętnościach ścisłych. 
Prawdy ich nie ulegają podwójnemu tłumaczeniu, polemi­
ka podobnie jak w pierwszych nie może być nieograniczo­
ną, niemasz otwartego pola do bujania fantazyi. Fałsa 
utrzymujący łatw o przekona się o swym błędzie, jeśli 
ma do tego dostateczne usposobienie. Ze ciało jakie 
B tych a nie innych składa się pierwiastków, zapewnić sig 
może codziennie każdy chemik; że ziemi warstwa jedna na 
drugiej leży, w  dogodnie odsłoniętych miejscach łatw o 
poznać; że skamieniałość jest pewnym oznaczonym gatun­
kiem, nawet i nieumiejętnie ukształcony przekona się, 
mając w znajome gatunki zaopatrzony gabinet.

Zawiły sposób tłumaczenia się P- Rosta i brak ścisło- 
ici był powodem, żem protestował przeciw policzeniu 
piaskowca z Ngkanowic do zielonego piaskowca (Green- 
sand) mającego się znajdować nad pokładęm białej kredy. 
W ytłum aczył te zagadkę P. Rost W . T. H I * r 1342 gtr. 
557; co za warstwę tam położył. Ma to być zupełnie no ­
wa nieznana dotąd, przez znakomitej powagi geognostów



aprobowana. W yjawić raczył mi P. Rost tg tajemnicę, 
e nadmienieniem: że sig później dokładniej o niej dowiem. 
W ywdzięczając si§ iza to odkrycie, muszę mu z méj strony 
inną tajemnicę wyjawić,— tego nowego pokładu niemasz 
na świecie i jest wymysłem ludzi niftzgłębiających prze­
dmiotu: a to dla następujących powodów. Część pia­
skowców wielickich zawierających sole zielone , uważa 
P. Rost »a c/dpowiednie piaskowcom z Nękanowlc. Ma 
to być ów nowy pokład formacyi kredowej. Rozpozna- 
wając skamieniałości prz6gradxające wszystkie odmiany 
soli wielickiej, przekonałem się: źe cały ten pokład wraz 
a częścią nad nim leżących piaskowców, należy do forma- 
cyj trzecio-rzędnych, zawiera bowiem ich skamieniałości, 
a mianowicie: Nucula comta, N. striata, Fecteii cristatus 
Eronn. Pedipes buccinea.. Skamieniałości te porównywałem 
w znakomitych gabinetach niemieckich, i dlatego wzglę­
dem dokładności vv ich oznaczeniu nie może zachodzić 
wątpliwość. Nucula pectinata skamieniałość należąca do 
formacyi kredy, za taką przez P. Puscha podana, nie jest 
tym gatunkiem, tylko N. comta. Przekonałem się o tćm 
w Bonn z professorem Goldfussem.

Do podobnychźe rezultatów na innej drodze przyszedł 
Dr. Philjppi z Kassel. Na moją prośbę rozpoznawając 
mikroskopiczne muszle w soli szybikowej zawarte, zna­
lazł liczne rodzaje W  iłach dotąd niepoznane, a właściwe 
formacyom trzecio-rzędowym ; jeden gatunek tylko był 
w stania znaleść, t. j. Cerithium lima, nie dający się odróżnić 
od żyjącego w dzisiejszych morzach.

W ielicki zatém pokład soli, a zapewne i wszystkie 
karpackie sole, nie należą do piaskowca karpatowego, ale 
do osadów trzecio-rzędowych, a w szczególności do ich śre­
dnich oddziałów, czyli do formacyi pod-apenińskićj. Co 
przed 30 laty Beudant przeczuwał, co później Boué i Ke- 
ferstein utrzymywali, teraz okazałem. Nowy pokład P. 
Rosta mający należyć do wierzchniej części formacyi kre­
dowej, jest czystem urojeniem. Co się tycze piaskowca nę-. 
kanowickiego, ten może należyć do osadów trzecio-rzędo­
wych, jeżeli na to wynajdą się dowody w skamieniało-



iciach, lub inne cechy odróżniające go od piaskowca kar* 
patowego.

W  jakim stosunku zostają skały ęDkładu solnego do 
piaskowca karpatowego, niema potrzeby tu  wykładać; 
wytłumaczyłem się o tćm obszerniej w moim opisie W ie­
liczki w tym roku wydanym. Dla jednakowości kierunku 
i pochyłu warstw, uważałem dawniej pokład solny i pia­
skowiec karpatowy za jednoczesny osad; znalazłszy nie­
dawno w pokładzie solnym odmienno skamieniałości, zmie­
niłem zdanie co do jego wieku. Powody są wyrozumo- 
wone. W ątpliwości w^glçdetn znajdowania się siarki przy 
poszukiwaniach świdrowych w  Nękanowicach uważiam 
za usunięte, skoro Ł’- Rost przywodzi że się o tém P. 
Tusch przekonał, inaczej musielibyśmy powątpiewać. Aż 
nadto często zdarza się , że autorowie mniej krytyczni 
Kwykli to znajdować, czego sobie życzą; aisiebie i innych 
w  błąd wprowadzać.

Cq się tycze wapienia muszlowego w zachodnich 
częściach królestwa,  ̂ chętnie przystanę że nim nie jest, 
jeżeli miasto zar^czeń, będą dowody.

Na tćm kończy się odpowiedź P. Rosta. Jak sig po­
kład wielicki na dwie części dzieli, jak jedna mn wcho­
dzić do formacyi Jura, druga do kredy, zapomniał P. Rost 
odpowiedzieć; sądził bowiem że lepiej uczyni opowiada, 
jąc swe dorywcze spostrzeżenia z Bukowiny. Chcąc jaki 
przedmiot zaciemnić, najlepiej przenieść go w nieznane 
strony, a takiemi są góry Bukowiny. Najuczeniej pospo­
licie rozprawia się o rzeczach o których niejasne mamy w y­
obrażenia, jakoto o początku Słow ian, o jakości ciała z któ­
rego składają się komety, o dawności ziemi i t. d. Nie małą 
zrobiłby przysługę geognozyi P. Rost, gdyby to co o Bu­
kowinie prawi udowodnił, i nie wydawał wiadomych rze­
czy za swe nowe odkrycia. I  tak, źe na białych wapie­
niach leży piaskowiec karpatowy, oddawna wiedziano aa 
Szląska górnego. Pusch, Boué, Kefersteln obszernie o tém 
pisali. Nie wdając się w żadne dowody, oświadcza p R osf 
że biały wapień na Bukowinie leżncy pod piaskowcem 
karpatowym, )est wapieniem Jura, fezy należącym do bia­
łych margU, Coralrag, Portlandien, Neocomien??) i na tém 
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kończy. Z wainych posaukiwań Prof. Glockera w Mo- 
rawii i Szląsku austryackim okazuje się, że wapienie białe 
ze Stramberga i Nesseldorf ze Szląska nustryackiego, le­
żące pod piaskowcem karpatowym, zawierają prawie też 
same skamieniałości co pokład wapienia ammonitowego, 
ciągnący sig wpodłuż Tatrów przy Czorsztynie, Szafla­
rach ,Rogoźniku, Zamku Orawskim i dalej przez całe pra­
wie Karpaty od wschodu na zachód, następujące odkrył 
Prof. Glocker (i). Ammonites tatrieus, Am. annularh 
Am. hiplex, Am, Lamhertii, Aptychus lamellosus, Ap. latus, 
Terehratula lacunosa, i niektóre inne. W szystkie prócz 
Ammonites Lamhertii,-'¿.nalazietn w  wapieniu Ammonito- 
wym pod Szaflarami i Rogoźnikiem: Am. Lamlertii właści­
wy jest średnim ogniwom formacyi Jura, do ktikych liczę 
piaskowiec karpatowy.

Z kilku wyrazów P. Rosta o Bukowinie, pokazuje się 
■ie jego białe wapienie Jura odpowiadają Strambergskim 
i z Nesseldorf; do czego nierównie więcej jest prawdopo­
dobieństwa , aniżeli db krakowskiego Coralrag, który jako 
młodszy, nie leży pod piaskowcem karpatowym. Gdyby 
P. Rost popracował w Bukowinie i zebrał dowody na 
wiek białego wapienia, nie potrzebowałby zaręczać i zro­
biłby coś pożytecznego. Sam biały kolor wapienia, nie 
daje żadnego prawa do oznaczenia formacyi. 1 tu się 
pokazuje że przebieganie znacznych przestrzeni kraju, po ­
większa tylko gmatwaninę wyobrażeń-

\  ̂ypada nam wreszcie zastanowić się nad przedmio­
tem, który P. Kostowi tytułu dostarczył do ostatniego 
artykułu. Okazałem wyżej, że pokład solny wielicki 
należy do osadów trzecio-rzędnych formaćyj, a zatem nad 
kredą osadzonych. Czyli formacya solna przenosi się z Ga- 
licyi do Królestwa Polskiego, muszą okazać w tym celu 
robione poszukiwania; że za» sól nie znajduje się w  for­
macyi kredy, ani leż Jura, a w  których P. Rost ciągła 
chce jej szukać a mianowicie pod Szczerbakowem i w Nę-

(1) Ueber eino neue räthsclhafte Versteinerung aus dem thoni. 
gen Sphserosiderit der Karpathensandstiin formatton im Gebiet« 
der Biftkidan.



kanowicach, największe jest prawdopodobieństwo. W obu- 
dwóch tych fomiacyach w Niemczech, we Francyi i An­
glii, krajach pod wzglfdem geologicznym najlepiej dot^d 
poznanych, niemasz i śladu soli. Wie jest to pojedyncza 
odosobniona obserwacya, ale powszechnie powtarzajijce 
się prawidło. Czyli sól kuchenna znaidująca się w Alpach 
należy do formacyi Jura albo kredowej, niemożna dotąd 
rozstrzygnąć. Te nadzwyc*a)"‘® poprzewracane góry, przez 
liczne krzyżujące slg wzniesienia, mają aż nazbyt często 
według nowszych postrzeźeń, pod spodem nowsze osady, 
a na wierzchu dawniejsze, i dlatego nie można z pewno­
ścią wieku soli alpejskich w tym czasie oznaczyć. Jeżeli 
kto robi wjiioski z-Alp do naszych formacyj, niema do­
brej podstawy.

Pomimo tak małego prawdopodobieństwa ażeby się 
mogła 'znaleść sól w formacyach Jura i k redy ; wszelkie 
szukania u nas soli w nich się odbywały, w nich to, głę- 
biej kopiąc, spodziewa się i P. Kost sól znaleść, naw et 
głębokość w liczbach podaje. Rozpoznając ze ścisłością 
od kilkunastu lat skały formacyi Jura, w okolicach Kra­
kowa w wielu bardzo punktach, nie dostrzegałem w  Co- 
ralrag czyli w  białym wapieniu Jura i w białych mar- 
glach pod nim leżących, najmniejszego śladu szarego iłu, 
a ten zawsze towarzyszy pokładom soli; uważałem spo­
dek tych wapieni i wierzchnie części, a zawsze tylko 
biały wapień się pokazuje. Czylli to nie prosty dowód, 
ie  nie zawiera soli biały wapień? Aby jakieś praw do­
podobieństwo wynaleść, nadaje mu 1’. Rost nadzwyczaj­
ną grubość (str. 560). ¿ e  takiej grubości nie mają te wa­
pienie, również okolica Krakowa rozstrzyga. Porfiry czer­
wone, wznosząc je przy Sanie i w  górze Ponetlicy pod 
Krzeszowicami, okazują, że grubość ich nie jest zbyt wielką
i że 4 do 5oo stóp paryzkich nie przenoszą.

Toż samo stosuje się do Ciechocinka. Tam pod ziemia 
napływową, snajduje się biały wapień Jura. \\r spo 
dzi^swać się soli, byłoby to  samo, co spodziewać się jej
wSzczerbakome, Nękanow.cach.Z,aklej formacyi tryszczc 
srodło sioiie Ciechocinka, wypada zbadać



O ¿miałym podziale piaskowca karpatowego P. Rosta 
tyle tylko mogę powiecl*i®C) że moie byłby dobrym przed 
50 laty ; dziś trzeba grunto'vnie)szych dowodów na to. 
Kończąc, p o w t a r z a n i  com już raz powiedział, ie  do r o ­

zbierania pism P- Rosta, tylko jego chwalebna troskliwość
o odkrycie soli w Królestwie ty tu ł nri nadała; rozbierać 
bowiem marzenia, byłoby rzeczywisty stratą czasu.

O d p o w ied zi nn z a r z u ty  uczyn ione K ó m p a so w i P o l­
skiem u p r z e z  A .  P . w  B ibliotece P F arszaw skiej 
m iesiąc m a rzec  r. b. s tr . 6 1 6 .

Zarzut 1. Powiada najprzód p. A. P: źe „gdzie nie 
można kreślić kompasów sposobami matematyczuemi, na­
wet trudnemi i zaw iłem i, czyli gdzie niéma żadnych 
danych, tam wypada je kreślić sposobami mechaniczne- 
mi. I  tu narzędzie p. J, z pożytkiem zastosować można.“  

Odpowiedz. Narzędzie to służy do kreślenia i bu ­
dowania kompasów nietylko w  tych przypadkach, 
W których nie wystarcza)«! nawet zawiłe i trudne spo­
soby matematyczne; ale we wszelkich jakie tylko być 
mogą; a zatem sposób jego użycia nie jest wyjątkowy
i szczególny, jak są dotychczasowe sposoby matematycz­
ne, ale powszechny; nie zart’iły i trudny, ale łatwy; i nie 
wieloraki ale jednakowy na wszystkie przypadki; a przy­
tem dokładny i całą gnomonikę sprowadzający do je­
dnego tylko zagadnienia, to jest: wykreślić i zludować 
gdziekolwiek i na jakiejkolwiek powierzchni kompas. (1)
O ozem wszystkiem jeżeli jeszcze dotąd wątpi p. A. P. 
niech wynajdzie najtrudniejszy jaki tylko być może» 
w  gnomonice "przypadek, niech go rozwiąże znanemi do­
tąd sobie sposobami i pozwoli rozwiązać go za pomocą

( 1) Kompns p o k a z u ją c y :  1) czas prawdziwy słoneczny czyli kom­
pasowy, 2) róSnlce między tym czasem a średnim czyli zegarowym, 
3) zmiany roczno położenia słońca na niebie, 4  ̂ nareszcie, czas 
przez który miejsce, w jakiim się znajduje leii2e kompas, oświecone 
jest w ka£d4j porze roku od słoiioa i ocieniona od otaczajijcycli je 
przedmiotów.



Kom-pasii Polskiego, a potem zapyta się znawców i do­
świadczenia, co z tego dwojga je?t dokładniejsze?

Co do tego, że p. A. !’• sposób powszechny
kreślenia kompasów za m e c h a n i c z n y ,  dlatego źe wymaga 
on użycia jednego narzędzia, odpowiadamy: że to w ła­
śnie jest zaszczytem m e c h a n i h i j  iz moze dokazac tego czego 
nie jest w stanie dopiąć matematyka; a powtóre, że i 
sposoby szczególne, których dotąd używają matematycy 
do kreślenia kompasów, są także i to nie pojedynczo, 
ale wielot-ako m e c h a n i c z n e :  bo się w  nich używa dwóch, 
trzech albo i większej liczby narzędzi; i nawet policzyć- 
by tu jeszcze wypadało, podług p. A. P. wszelkie dzia­
łania w geometryi i astronomii praktycznej, gdzie po­
dobnież nie można Się obejść bez narzędzi, i tak samo 
się ich używa, jak Komp. Pol. tojest sposobem wizow a­
nia czyli optycznym.

Zarzut. 2 „Gdyby wynalazca poprzestał był na tym 
jedynie użytku; to jest na kreśleniu kompasów, instru­
ment jego mógłby być prostszy (składa się głównie z dwóch 
prętów i dwóch kółek). Ale p. J. chcąc użytek jego 
wielostronnym uczynić, narzędzie s^m p lik o w ał, przez 
co cenę jego podwyższył, i nabycie ogółowi utrudnił.“

Odpowiedz. P. A. P. zamierzył zdać sprawę przed 
Publicznością o książce wyszłej z druku r. ifl33, a roz­
szerza się nad narzędziem które zrobione było r. lOio, 
a zatem które teraz może być o wielekroć prostszem i 
tanszem (2): albowiem wszystko się z czasem doskonali, 
uproszczą, a tem samem tańsze m czyni.

Zarzut 3. Narzędzie p. J. zupełnie odpowiada sw e­
mu przeznaczeniu co do mierzenia czasu i kreślenia kom- 
pasow, a mniej co do rozwiązywania zagadnien astrono­
micznych.

Opowiedz, Taką zupełnie jest to prawdą, jak owo: źe 
noz wybornie może służyć do rznięcia i krajania, ale nie do 
siekania i strugania.

, >;• 1*27 kosztował wyna­
lazcę :tylko 150 złi> !^a codo innych ̂ w.adomo,i^ nie ,starannie 
wcale o patent swobody na swoj wynalazek, zat̂ in' każdy móeł 
bic narzędzie jak mu sij podobało i za jakij chciał cenę. ro-



Zarzut 4. „W szystkie prawie zagadnienia (trzeba fe 
było wskazać), które autor swoim kompasem rozwięzuje, 
mogą być rozwiązane za pomocą globu niebieskiego, sfery 

■ armilarnèj i ekuiatoryatu czyli machiny paralaktycznèj
Odpoíwiedíi To właśnie jest zaletą Kompasu Polskie­

go, iż oprócz tego że sam służy za kompas powszechny, 
oraz za n a r z g d z ie  do kreślenia i  budowania takichże kom­
pasów na wszelkich powierzchniach: może jeszcze w zna­
cznej c z ę ś c i  zastępować trzy narzędzia astronomiczne, któ­
re przynajmniej dwadzieścia razy więcej od niego kosztują, 
tyleż razy więcej zajmują miejsca, i z  których k a ż d e  w szcze­
gólności nie jest mniej skomplikowane od niego; a  wszyst­
kie razem nie mogą rzeczywiście służyć do jednych z nim 
zastosowań, i nie wszędzie można ich gwoli temu, jak jego 
używać: o czćm wszystkiem moźo się p. A. P. przekonać 
pbszczególe w Obserwatoryum Astronomiczném gdzie slg 
t e ż  narzędzia znajdują.

Zarzut 5 „Autor niewłaściwie w swojem piśmie uży­
wa wyrazu ściśle.’’*

Odpowiedz: Przez ścisłość rozumie autor dokładność 
posuniętą najdalej do minuty stopnia; tak jak astronomo­
wie posuwają onę zwyczajnie do sekundy; ależ ich na­
rzędzia tyle razy niemal są większe i kosztowniejsze od 
Kompasu Polskiego, ile razy minuta większa jest od se­
kundy: zatém ścisłość w rozumieniu autora w dosyć 
proporcyonalnéj zostaje względności ze ścisłością astrono­
mów; o absolutnej zaś niemasz tu  żadnej mowy 1 nigdzie 
jéj być nie może.

Zarzut 6. ,,Opis pana J. byłby nierównie użytecz­
niejszy, gdyby kilka jego pomysłu narzędzi dokładnie 
wykonanych u  mechanika się znajdowało, (może sig znaj­
dować jeżeli kto sobie tego będzie życzył); przez co uży­
cie tego narzędzia staćby sig mogło powszechniejszéin i
o wiele ułatw iłoby (zapewne dla p. A, P.) zrozumienie 
teraz wyszłego opisu.“

Odpowiedź: Opis ułatwia, a nawet daje całkowicie 
zrozumieć i poznać użycie każdej rzeczy, a tém samém 
dopomaga do jej upowszechnienia; nie zaś użycie i upo-



wszechnienie ma poprzedzać i ułatwiać zrozumienie jéj 
opisu.

Zarzut 7, j a k o b y  wynalazca Kompasu Polskiego tw ier­
dził niewłaściwie, iż rozwiezuje za pomocą swego na­
rzędzia zagadnienia bez ż a d n y c h  danych: nie potrzebuje od­
powiedzi: bo go zbił samp- A. P. w zarzucie swoim pierw­
szym, mówiąc że narzędzie p- J. może być z korzyścią ' 
używane tam; gdzie właśnie nie ma żadnych danych.

Zarzut Q. „Autor nie trzyma się ścisłości, mówiąo 
że narzędzie jego służyć może do kreślenia sekcyj koni- 
cznych na wszelkich powierzchniach.“

Odpowiedź: p. A. P-nie trzyma się także ścisłości w czy­
nieniu ciągłych swoich zarzutów: bo kompasy kreślone na 
wszelkich powierzchniach uznaje za kompasy, chociaż 
ich dotąd za to nie uznawano, a sekcyj konicznych czyli 
przecięć ostrokręgowych, które są Uniami dziennemi tychże 
kompasów, nie chce uznać za przecięcia ostrokręgowe, nie 
zaprzeczywszy tego, żeby one nie były niemi rzeczywi­
ście i nie istniały w  naturze. O ozem wszakże jeżeliby 
w ątp ił p. A. P. i tylko przecięcia ostrokręgu płaszczy, 
znowe uważał za istotne, a wszystkie inne za urojone, 
niech uważa: jaką linią przebiega na nierównej powierz­
chni np. ziemskiej, w ciągu dnia, koniec cienia jakiego­
kolwiek przedmiotu, i niech oznaczy tęż linią a przeko­
na się, azali tylko same przecięcia ostrokręgu płaszczyzno­
we istnieją w naturze, i azali to jest grzechem uważać 
je wszystkie za to czem są i wskazać sposób ich wyzna­
czenia. Jeżeli zaś p. A. P. idzie o to, żeby przez ten 
nabytek naukowy nie straciła co matematyka ze swoich 
dotychczasowych prerogatyw, to niechże przecięcia tako­
we niepłaszczyznowe czyli bezwzględne uzna za niemate- 
matyczne, jak uznał kreślenie kompasów na powierz­
chniach nieforemnych, a cała rzecz pięknie i w dobry spo* 
sób załatwioną zostanie.

Zarzut 9. „Wyrażenie: że słońce obraca sie pozornie 
około osi świata w czasie porównania dnia z nocą, jest n ie­
właściwe.“

Odpowiedzi Dlatego jest niewłaściwe, (o czem się 
jednak wątpij, że je sam p. A. P. takiém uczynił, a raczé



chciał uczynić, aby miał więcej maberyi do zarzutów 
(Odsyła się w tej mierze czytelnika, do opisu Komp. Pol. 
stron. ‘2Q, wiersz ii)- Na dowód ile p. A. P. brakowa­
ło rzeczywiście materyi do uwag nad niniejszy rzeczą 
przytaczają się jeszcze następujące zarzuty, z jego ni­
by to recenzyi, 7, których sig ona składa: bo ,i z czegóż 
się miała składać?

Zarzut. 10. „Nie wiemy co p. J, rozumie przez swo- 
je świata Tnusi mieć kierunek południowy^
dlatego źe słońce, wraz z wszystkiemi ciałami nielieskiemi 
krąży około niej od wschodu na zachód.

Odpowiedź: Jeżeli rzeczywiście nie jest w stanie zi'o- 
zumieć p. A. co znaczy to wyrażenie, niech weźmie np. 
koło wozowe, jak jest osadzone na osi i tak je ustawi, 
żeby się mogło obracać od wschodu na zachód, a kieru­
nek jego osi pokaże mu to, czego pojąć nie mógł i o co 
zamiast spytać się kogokolwiek prywatnie, zapytuje się 
publicznie wszystkich.

Zarzut IX. „Objaśnienie, że oś świata jestto linia, 
leząca nn. południku, jest niewłaściwe. Należało raczej po­
łudnik jako płaszczyznę przez biegun przechodzącą defi­
niować.“

Odpowiedź: Płaszczyzn przechodzących przez biegun, 
jako przez punkt, jest nieskończona liczba, a p o ł u d n i k  

miejsca tylko jeden. '
P r a w d a  jasna r.az! jak słońce; ten Ją tylko dobrze w i­

dzie może, kto nie patrzy na nią gołem okiem albo przez 
zbyt okopcone szkło.... T.

IFfniesienie micista Lublina nad poziom morza bałtyc­
kiego wyznaczona z  doslrzeień barometrycznjch. ( i )

Różnicy wysokości miejsc ziemskich dochodzimy: 
albo przez równoważenie geodetyczne, ,albo przez równo-

( 1 )  P o ło że n ie  jeograficzno L u b lin a  jest: szerokos¿ 5 1 “ ,4 1 , <lłn- 
gbś(i 1 g-> 23 in ., 20 s. w  cjinsie, na w scliod w zg ljd em  i>ołu(lnikii 
|)niyakiego> w  lu k u  20” ,50.



ważenie baroinetryczne. Pierwsze dokładniejsze n i ż  drii, 
g i e , wymaga kosztownych poraiarow, w iążących jedno 
miejsce z drugiem; ztąd rownowazenie barometryczne lubo 
mniej ścisłe, ale n i e r ó w n i e  łatw iejsze, w ięcej używane 
b yw a. To ostatnie polega na porów naniu w ysokości ba­
rom etrów , rów nocześnie w  dwóch lub w ięcej stan ow i­
skach uważanych. Położenia miejsc ziem skich co do ich 
w yniesienia odnoszą sig zw yk le  do poziomu morza naj­
bliższego, lub też ogólniej do poziom u oceanu. Jeżeli 
w  um yśle wyobrazim y sobie pow ierzchnią oceanu oble­
w ającego praw ie dwie' trzecie części kuli ziemskiej, ros- 
ciągniętą pod stałe lądy, W tedy otrzym am y jeden pow sze­
chny ocean, nad który w szystkie lądy stałe wznosić 'sig 
będą. L i n i a ,  pionowa prowadzona w  myśli od którego­
k o l w i e k  punktu ziem skiego do pow ierzchni tego oceanu, 
będzie w y n i e s i e n i e m  szukanem tego punktu.

M ierzenie barometrem różnicy w yniesienia dwóch 
miejsG znacznie od siebie odległych, polega na tej samej 
zasadzie co i mierzenie w ysokości góry; jakoż w yobraźm y 
sobie, jakoby jeden barometr znajdow ał się w  punkcie da­
nym, a drugi na linii pionow ej przy  samym poziomie 
przedłużonego oceanu, różnica w ysokości dw óch tak 
um ieszczonych barom etrów  dałaby poznać w yniesienie 
punktu nad ocean. To drugie stanowisko um ysłow e za 
stępuje miejsce blisko morza położone, lub też inne w ia ­
domego już wyniesienia, gdzie dostrzeżenia barometrycz- 
no rzeczyw iście się w ykonyw ają: różnica wzniesie« mię­
dzy danem a miejscem ostatniem, gdy będzie znaleziona, 
w ted y  mając wiadomą w ysokość ostatniego miejsca w zglę- 
dem morza, i w yniesienie pierwszeg^o będzie wiadome. 
W  celu dojścia różnicy w ysokości miejsc za pomocą ba­
rom etrów , potrzeba, ażeby w  tych miejscach znajdow ały 
się barometry z termometrami i oddzielne termometry 
agodne z sobą i poprzednio sprawdzone, których w yso ­
kości, yv epokach równoczesnych naprzód um ówionych, 
zapisują się; z w ielu  dostrzeżeń tym  sposobem w ykona­
nych, dochodzi się za pomocą rachunku lub tablic w  tym  
celu ułożonych szukana różnica wyniesień. P. Popow 
aztabs-lekarz przy lazarecie w ojskow ym  w  Lublinie, za- 
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opatrzony w narzędzia jneteorologiczne roboty tutejszego 
mechanika p. Zeisler, które były sprawdzone i porównane
2 narzędziami tutejszego Obserwatoryum, robił przeszłego 
roku codziennie o godzinie 4 po południu dostrzeżenia 
z barometrem, termometrem, psychrometrem, i nadto za­
pisyw ał s t a n  n i e b a  całodzienny, kierunek wiatruj najwię­
kszy i n a j m n i e js z y  stan temperatury. Dostrzeżenia te.- 
co miesiąc przesyłał w  celu ich porównania z odpowie- 
dniemi,’w  Obserwatoryum tutejszem robionemi.

Średnia wypadki miesięczne tych dostrzeżeń posłuży­
ły  do wyznaczenia różnicy wyniesienia Lublina i W ar­
szaw y

Wysokości barometru i termometrii średnie miesięczne 
z dostrzeżeń o godzinie 4 po południu otrzymanych, wra« 
a wyniesieniem Lublina nad Warszawę, zamieszczają się 
w tabelli następującej.

R o k  1842.

S ty c z e ń
L u ty
M arzec
K w ie c ie ń
M aj
Czcryrieo
L ip ie c
S ierp ień
W rz e s ie ń
P a źd zie rn ik
L isto p ad
G ru d zień

w W arsziiw ie

B arom etr 
sred . re d u k . 

do 0 .

T erm o -
m olr.,

U eau.
m iiraC a l. 1. p .

27 1 1 ,4 3 - 4 “ ,08
— 1 1 ,1 0 - 0 , 4 2
— 0,80 •]r 2,09

7,9 3 ■i 5.62
— 0,01 + 15 ,7 1
_ 7 ,7 5 ■ 15,85
— 7 ,55 • 18 ,18
_ O.BO ■ 21,40

8,00 14,50
__ _ 7,08 ■ 6,30

7 ,2 1 -  0,30
— 10 ,57 [ 1,06

w L u b i lilie W y n ie -  
sien iea  

L u b lin  . 
n a d W a r

B a ro m elr 
śred. re d u k . 

do 0.

T e r m o ­
m etr 
R eau - 
in liraC a l . 1. p. sto p . pa

27 8,02 — 5 " ,2 8 2 0 1,30
—  8,74 —  1,25 17 7 ,3 4
—  4,43 f  2,00 18 5 ,75
—  5 ,10 t  6,36 209,00
—  0,30 t  14,20 2 1 1 ,1 2
■—  5,32 i  15 ,9 5 195,43
—  4,85 1 10,40 2 17 ,3 5
—  7 ,10 t  20,10 225,41
—  5,40 t  14 ,4 3 2 13 ,7 3
“  B,44 t  0 .10 104,80
—  4,25 t  0,43 2 1 1 ,4 4
—  7 ,9 4 ł  1 .3 7 195,0 4

Śred . R o c z .  | 2 7 c . 8 ,7 9 .)  f  7®.88 | 2 7 c. 0 ,14  | t7 < ’ ,6 5 j 204,00 

^ *
Z której wypada, iż Lublin wzniesiony jest nad W ar­

szawę o 2o4)O0 stółp paryzkich, a że Warszawa leży o 
351,1 stóp par. nad poziom morza Bałtyckiego, ztąd wy­
niesienie Lublina nad poziom tegoż morza, wynosi 555,16 
stóp paryzkich.



Z  powyższych d o s t r z e ż e ń  widzimy nadta^ i ż  średnia 
wysokość roczna b a r o m e t r u  wyższa jest o a,<55 lin. par., 
a temperatura o o®,33 R- w  W arszawie, n i ż  w L u b l i n i e .

_ _ _ _ _ _  7. B.

Połączenie dwócii Oceanów.
Północna i południowa Ameryka przytykają do siebie 

między-morzem Pa.ianią. Od tego punktu ku północy 
wązki pas ziemi przedstawia kilka miejsc sposobnych do 
przerżnięcia kanałem i tym sposobem połączenia ocea­
nów Atlantyckiego i Spokojnego, któreby w  wielu razach 
znacznie skróciło żeglugę, czyniąc niepotrzebnem opły- 
nięcie Ameryki koło przylądka Horn. Trzy mianowicie 
punkta zwróciły i jeszcze zwracają uwagę świata p rze­
mysłowego.

Najdalej ku północy, wM exyku leży międzymorze Tehu-
ańtepek od zatoki tegoż nazwiska aż do ujścia rzeki Goaza-
coalko która wpada do morza M esykańskiego. Popro­
wadzenie tędy kanału zachwalał T. Giordan w  broszurze 
wydanej w Paryżu w 1030 r. — W edług tego autora rze­
czka Goazacoalko jestspławnalprzez f  części całego ojiędzy- 
morza, dalej zaś na zachód poziom nie przedstawia tru ­
dności kanallzacyi. Lecz ani taki stan rzeki nie zgadza się 
zurzędowem sprawozdaniem Jenerała Orbegoso wsamej- 
że broszurce P. Giordan zamleszczonem, ani uskutecznienie 
kanału nie byłoby tak łatw e. Przytem na zachodniej stro.- 
uie nie ma portu, a tak pomimo całej ważności jakąby 
przerżnięcie międzymorza miało dla M exyku i Stanów 
Zjednoczonych, wątpić należy aby kiedy do skutku doszło. 
Zawsze jednak jest do życzenia, aby chociaż lądowa 
drogaułatwiła w tym kierunku kommunikacyą między 

dwoma morzami.
Dalej ku południowi, w środku między-morza Ame­

rykańskiego znajduje się wielkie jezioro NIcaragua, które 
w ody swoje wlewa do morza Karaibskiego rzeką S. Juan. 
Jakkolwiek przestrzeń od zachodniego brzegu jeziora Ni-
caraqua aż do zatoki Papagayo jest bardzo wązka, to prze­
cież trudności,akie przedstawia uspławnietiie tej linii w y­
magałyby do przezwyciężenia ogromnych nakładów. P.



Macqueen bogaty Australczyk obliczył je na igo milionów 
franków, a 1*. Bailey Ictóry z polecenia rządu środkowej Ame­
ryki, d o k ł a d n y  pomiar całej linii uskutecznił, podaje [koszta 
na 20 — 25 mil. piastrów. Wrzecay samej jezioro Nicar- 
ac|ua jest o 150 stóp wznięsione nad poziom morza; rze­
ka zaś San Juan bgdąca jego wód odpływem dla niejedno­
stajnej swojej głębokości i raptownych spadków prawie 
wcale do żeglugi przydatną byćby nie mogła.

Należałoby równolegle od niej wykopać kanał. Jeszcze 
większe trudności przedstawia przestrzeń na zachód jeziora 
icu zatoce, Papagayo — trzebaby skały rozbijać aby przez 
nią kanał przeciągnąć.

Najłatwiejszem do wykonania zdaje się być przerznię 
cle między-morza Panama od ujścia rzeki Chagres do 
Karaibskiego morza, aź do ujścia Rio Grande w ocean Spo" 
kojny. Obie te rzeki mają 5 —6 metrów głębokości, a na 
100 metrów są szerokie; bieg ich spokojny. W łaściw y 
kanał byłby tylko na kilometrów (4 mile) długi po­
nieważ korzystanoby jeszcze z rzeki Séj Trójcy która w pa­
da do Chagres i z jednej małej rzeczki łączącej swe wody 
z Rio Grande. Baron Thierry fz Nowój Z e l a n d y i )  jeszcze 
w  r. 1C35 z polecenia' P. Salomon i Comp. z Gwadalupy 
(Pointe à PitreJ zbadał całą linią od Chagres do Panama: 
w  r. iCgó uzyskał dla tego domu handlowego przywilej 
od rządu Nowej Grenady. Nadto utworzyło się towarzystwo 
do w ybudowania kolei żelaznej; oba fe przedsięwzięcia 
połączyły się w  r. iQ̂ Q. Towarzystwo wzięło się do 
dzieła, oczyściło koryto rzek Chagres i Stéj Trójcy a nawet 
w  miejscu przez które miał przechodzić kanał zbudowało 
drogę. Lecz brak funduszów nie dozwolił Towarzystwu 
przedsięwzięcia swego silniej popierać; zamieszki zaś wkrót­
ce potem wybuchło w  tej części Ameryki kazały dzieła 
zaniechać. Silna wegetacya podzwrotnikowa okryła zbu­
dowaną drogę i przedsięwzięcie czeka lepszej chwili.

Ta ch«ila przecież zdaje się że niedługo nadejdzie. 
Francya szczególniej jest w t e m  interesowaną, z powodu 
nowo przyswojonych posiadłości na oceanie Spokojnym, 
wyspach ■Yfai’quesas i Towarzyskich.



Jakikolwiek kierunek obranym będzie dla połączenia 
dwóch oceanów, skutki jego okażą się dla żeglugi euro­
pejskiej , szczególniej W skróceniu drogi do zachodnich 
jrzegów Ameryki licznych archipelagów na oceanie Spo­

kojnym i poczęści zbliżeniem nas do Australii. Jakoż wi- 
dzieliśm yV rzędzie o s ó b  interesujących sig tym przedmie- 
tem Australczyka p. Macqueen.

Innych następstw kanai_przez między-morze dla ^̂ e- 
glugi europejskiej, za sobą nie pociągnie. W  szczegolnosci 
inylnem jest m n i e m a n i e  jakoby przerżnięcie m iędzy-m o­
rza skróciło drogę do Chin. Nawet droga około przylądka 
Dobrej Nadziei jest krótsza; najprostszą zaś kommunika­
cyą z Chinami a szczególnie tez z Indyami wschodniemi 
ma Europa przez Suez. • r,. ,

Inaczej się ma ze Stanami /.jednoczonemi, ]\Jexykiem
i t. d. D la tych zbudowanie kanału stanowi zarazem uła­
twienie stosunków ze wschodnią' Azyą, a najwygodniej­
szym w  tym względzie byłby kierunek przez Tehuaritepek.

W  końcu musimy dodać, iż na posiedzeniu Tow. 
Londyńskiego jeograficznego czytano list konsula ang. 
z Panamy p. Perrj w którym donosi iź Indyanie z wysp 
St Blas bywający w  Panamie utrzymują że tę drogę aż do 
Chepo w swoich czółnach odbywają. A tak istniałaby 
naturalna kommunikacya między obu morzami dotąd ni­
komu nieznana.

Lisi do Redakcyi Biblioteki TFarszawskiej.
Pani Dobrodziejko!

Mamy tu zwyczaj na wsi głębokiej, uważać W arszaw ę 
za stolicę dobrego smaku, artystycznego powonienia pię­
kności, zgoła za Sybillę pięcia zmysłami hojnie obdarzaną, 
której wyroki i sąd nie odwołalne. D ługo W pokorze i 
rnilczeniu pr/.yjmowaliśmy wszystkie jej po rozmaitych 
pismach ulotnych, peryodycznych, tomowych, zeszyto­
wych 1 t .p  rymowane i nierymowane rapsody. Aż wresz­
cie w tych dniach, w jednym z domów tutejszej okolicy, 
W gronie kilkunastu nas wieśniaczek przy kołowrotkach 
ł krosienkach pracujących, pan Mazgaiło zwykły nasz le­
ktor nadesłany Nr a Przeglądu Naukowego wziąwszy do 
ręki, tak nas odczytaniem górnej poezyi p. Anieli D .... roz­
rzewnił, zesmy jednogłośnie miłą autorkę za arcyznako- 
mitą poetkę uznały, szanownej zaś Redakcyi Przeglądu 
dziękczynienie publiczne, za ogłoszenie tyle zaimuifcego 
utw oru złozjc postanowiły. _ Jedna z nas nawet zdziwio­
na wzniosłoscią mysi. i czucia w  poezyi tej zawartą rzu­
ciła w ątphw osc, ażah autorka p łc f  swojej riie ukrywa dla 
przyczyn nam niewiadomych. Druga La  zagrzana du-



cliem AppolHna, zastrugawszy kręSułkę swej kądzieli, 
jednym tchem wierszyk tu  dołączony napisała. Chciej, 
prosimy zacna Redakcyo wierszyk ten zamieścić w swem 
piśmie, a dla szanownej koleżanki Przeglądu, być tłumaczką 
uczuć wdzięczności i podziwu, jakie w  nas wyborem i 
drukiem tyle w z n i o s ł e j  poezyi^ wszczepiła.

Nie pozostaje mi lak zakończyć zapewnieniem naj- 
poddanniejszego wyrokom tw oim . posłuszeństwa.

Jedna^ z czytelniczek i przedpłatniczek 
Biblioteki W arszawskiej.

CO JA LUBIĘ
W ierszyk napisany po przeczytaniu poezył P. Anieli 

D .... pod takimźe samym tytułem  zamieszczony w  Nr. 2 
Przeglądu Naukowego.

Co ja lubię?— brzask jutrzenki,
Majowego dnia pogodę,
Pastuszków ranne piosenki.
Spokój ziemi, wsi swobodę.

Lubię kwiatów moich wonie,
Śpiew słowika, ptasząt gwary,
Dzw on, co wita me ustronie 
Dźwiękiem nadziei i wiary.

Lubię dziennych prac porządek —
Pstrego drobiu głośną wrzawę;
Chłopków mowy, ich rozsądek,

. . I  ochoczą św iąt zabaws*

Lubię otrzeć łzę biednemu,
Skarg wysłuchać, żal ukoić,
Temu datkiem, radą temu,
Złej przygody rany goić.

Lubię niebłyszczące cnoty.
Ciche, domowe zajęcia,
I  pó ł uśmiech niemowlęcia
I  dziatek moich pieszczoty,

1 braci tęschną rozmowę 
Przeszłość gdy wspomnieniem *gonią 
Lubię korną codzień głow ę 
Pod rodziców składać dłonią.



'  Lubię przy wieczora końcu,
Gdy wietrzyk listkiem nie ruszy,
Światło g w iazd , po zgasłem słońcu;
Po dniu pracy, spokój duszy.

A gdy chcąc mnie upokorzyć.
Bóg w rozpacz strąci z wesela,
Krzyż mój wtenczas lubię złożyć 
U  stóp krzyża Zbawiciela.

Banki szkockie i różnice ich od angielskich.
Liczba osób zakładających B ank na w s p ó lk ę  nie jest

W  Szkocyi p r a w e m  ogranic^na: w  Anglii i Irlandyi prze­
ciwnie, najwięcej sześć osób do współki takiej należyć 
może. ro d  roku 1821 prawo to obowięzuje tylko w  okrę­
gu 65 mil ang. na około Londynu). W  Anglii banki nie 
mogą wypuszczac papieru niżej wartości od 5 funt. ster. 
¿200 złp.), w  Szkocyi i Irlandyi wielka massa biletów 
składa się z sztuk 1 funtowych (40 złp). Banki Londyn- 
skie nie płacą procentu od depozytów, w  Szkocyi dają
1 procent niżej od bieżącej stopy procentu. Angielskie 
prowincyonalne zbliżają się w tem do Szkockich. Szko- 
ckie banki przyjmują depozyta od 10 ft szt. Bank angiel­
ski odrzuca naw et 50 ftsz t. kwoty. W spólnym tym Ban­
kom warunkiem jest: obowiązek płacenia w  złocie każdej 
kw oty wyższej nad dwa fu. sz. skoro to zażądanem będzie. 
Angielskie prowincyonalne banki płacą także biletami 
banku angielskiego, które w  każdej chwili w  licznych 
kantorach tegóż banku można na złoto wYmienić. W ogól- 
kości w Anglii wiele jest złota w obiegu; płacą niem 
robotników i uskuteczniają wszystkie drobne wypła­
ty . _ W Szkocyi widać tylko szylingi ('dwuzłotówki)! i 
papier— sztuka złota rzadko się spotka. Banki Szkockie 
są razem składowe, żyro i cyrkulacyine. W szyscy sto­
warzyszeni solidarnie całym swoim majątkiem odpowia­
dają za zobowiązanie banku i ztąd banki Szkockie używa­
ją powszechnego i zasłużonego zaufania. W ytrzym ały 
one czasy największych przesileń i od 100 lat zaledwie
2—3 przykłady bankructwa pomiędzy niemi znaleść moina.

Bank Szkocki założony został 1605 r. Bank główny 
otrzymał przywilej w r. 1727. O d tą d  powstało okołc c?o 
•podobnych zakładów z których Brittish llnen company 
jest jednym z najdawniejszych i najwięcej wziętości uży­
wających. W szystkie te banki mają oprócz kantoru g ł i  
wnego, dwa lub trzy wielkie kantory w  Edimburgu i © as- 
gowie;podbanki (filiacye) nietylko po miastach Inaczniej-



szych Szkocyi ale wszędzie gdziekolwiek odbywajij inte- 
resa. Nietrudno spotkać_ a]entów tych banków , jak 
w lekkim powozie zajeżdżają przed gospodę wioski, która 
na chwilę w gietdę się zamienia i tara" przyjmują oszczę­
dzony grosz rolnika, dyskontują wexle, lub załatwiają in* 
na interesa. W p ó ł godziny odjeżdża ajent w swoim 
gig' a z nim bank do najbliższej wioski się przenosi. Zgo­
ła  gdziekolwiel' interesa ludzi zgromadzają, czy na jarmarki 
czy na targi bydła,^ wszędzie banki szkockie snieszą się 
ze swpjem pośrednictwem: kupujący nie potrzebuje przy­
wożenia, z sobą pieniędzy, sprzedającym odebrana kwota 
ani chwili próżno nie leży. Szkocya jest krajem z natury 
ubogim, tylko intelligencya i przemysł mieszkańców w y­
niosły do stopnia zamożności na którym się dziś znaj­
duje, a jednym zgłównych środków ku temu pomocnych 
były banki dające przemysłowi możność posuwania się 
naprzód wszędzie gdzietylko dostateczną wskazywał rę­
kojmią. Z .

W yjątek z  listu z  Wilna.
W yszedt tu  przekiad historyi Reformy Religijnej Co- 

bett'a, a chociaż dość mierny, dla ważności jednak przed­
miotu czytany jest od wszystkich.

Prócz tego ukazał się i JNóworocznik Literacki księ­
dza Krasiiiskiego. Jest w ninj kilka niezłych kawałków 
prozy, przy wcale lichej poezyi. Ogłoszono wreszcie dru­
gą seryą obrazów Chodźki i prenumeratę na Tom 
tłumaczeń Odyńca. Ma hyc W nim Mazeppa, Peri i Bal­
lady. W  druku jest poezya Panny Gabryelli Günther pod 
■tytułera: Młodzianki.

> Dnia aci. !>.' m. marca Towarzystwo Lekarskie tutej­
szo obchodziło pamiątkę zgonu doktora Józefa Fraijka 
założyciela swego, żałobnym nabożeństwem w kościele Sg° 
Jana. Kanonik Borowski miał stosowną do okoliczności 
hiowę.

Uedakcya Biblioteki W ^szm otki^j.
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LUTY 1843. —  D o s t r z e ż e n i a  w  O c s e r w a t o r y u iw  
wzniesione jes( 114,05 metrów nad poziom morza 

15* 14“’ 47®-O, czyli w łuku 18“41'45", na

A s T R O N o m c z N J b iM  W a r s z a w s k i e m .  —  Miejsce dostrzeżeń 
jego szerokość geogr. 52°13'5", długość w czasie 
wschód względem południka Paryzkiego.
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w spoirnsnEH ii® * k a u k a k u
przez *

Adam a Idzkowskiego.

M ów ić  o kraju kaukazkim jest to opisywać sara‘|  p ra. 
wie jego niezaludnion^ ziemię, a ziemia bez ręki czło- 
w ieka zbyt jest dzik^, jednostajną, tęskną i bez-owocną. 
Brakuje tej bryle duszy: jeżeli echa wesołych pasterzy 
nie rozlegają się po gajach, jeżeli pola nie okryte są 
niwami lub rojem żniw iarzy, jeżeli dzika roślinność 
pokrywa doliny i wzgórza całych widokręgów, a zamach 
stalowej kosy nigdy jej nie naruszy, jeżeli nie masz 
budowy i gmachów, drzew i owoców; głucha pustynia 
smutne nam tylko wzbudzić może wrażenia. A wszak­
że jest tu  jakaś potęga, która bez względu na nasze 
wymagania zajmuje um ysł, rozszera serce, podnosi 
wyobraźnią i na jej skrzydłach wzbiwszy się do wyż­
szego stanowiska, podziwiać nam każe nowość i ory- 
ginalność widoku. Ziemia bowiem nasza siedlisko li­
cznych pokoleń, księga zadziwiającej rozmaitości, po­
mnik wieków, obraz wszechwładnej potęgi i oudu nie- 

 ̂ docieczona w  swoich pierwiastkach, niezwiedzona na 
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swojej powierzchni, nlcodkryta we wnętrznościach, nie» 
pojęta w swym celu; ziemia mówię ten najznakomitszy 
element wszystkich zjawisk świata w śród niezliczonych 
swoich o d m i a n  rozmaitości, zawsze zadziwiać będzie 
nasz^ ciekawość, przez nieskończone własności swoich 
pierwiastków i coraz nowe zjawiska dla uwagi rozu­
mującego człowieka. Otóż przyczyna dla której tyle wie­
ków, tylu uczonych, tylu ciekawych, poświęcało jej 
w hołdzie swojij naukę, lub raczej szukało w jej łonie 
tajemniczych bogactw dla umysłu. Lecz niewszystkie 
okolice świata z o s ta w a ły ju w  tej kolei: s^ ustronia, s§ 
kraje gdzie dotąd umysł człowieka form ich nie do­
strzegł, własności nie ocenił, cudów nie uwielbił. Cie­
kawość jednak nasza wzrasta w miarę tychże trudności 
i każdy z nas chciałby wiedzieć co się znajduje na nie­
dostępnej górze, lub w jej łonie, co się dzieje w nie- 
zgruntowanej przepaści krateru, co jest pod bezdennem 
morzem, słowem wszędzie chcielibyśmy przedrzyć nasz| 
ciekawość, gdzie naszych kroków posun.;jć nie możemy: 
zt^d powstały hipotezy, ztąd owe uczone teorye, które 
chociaż nie zawsze zgodnemi były z rzeczywistości|, 
w każdym jednak razie były i będą zaszczytem umysłu
człowieka.

Każdy kraj jeżeli naszą zajmować może wyobraźnią, 
zwykł się nam przedstawiać w swojej przeszłości, obe­
cności i trworzyc w umyśle następstwa obrazy. Księ­
ga przeszłości kraju kaukazkiego zbyt przyćmionemi 
napisana jest pomnikami, przestrzeń tę równie jak jej 
przyległe w odległych czasach starożytności, napełniały 
liczne pokolenia aż do Dniepru, żyjyiące się pasterstwem 
wśród czynnej roślinności ziiemi. Swobodny ich stan 
wśród wędrówki i umiarkowanej temperatury spowo­



dował ich rozplemlenie się aż za granicę potęgi roślin* 
ności ziemi, ustawiczne ich rozprzestrzenianie się dało 
im sposobność poznania południowych oświeconych 
narodów. Cóż więc pozostawało dzikiemu Tatarowi, 
nie m aj^cna swojej ziemi żadnych owoców własnej 
działalności, nie d zw ign §w szy  kamienia na wzniesienie 
świ-ityni swojemu bóstwu, nie zrobiwszy sobie dachu 
dla swobodnego spoczynku i schronienia się od doku­
czających ostateczności atmosfery, nie mając nawet 
innych pomników swego istnienia nad mogiły pogrze­
banych. Słowem naród ten wysysający wszystko z do­
broczynnej piersi przyrodzenia, a nie dający jej wza- 
mian żadnego usiłowania, żadnej uprawy, uzbroił rę- 
kę morderczem żelazem, i udał się ną zagładę oświaty 
i narodów. Pozazdrościwszy szczęścia oświeconym lu ­
dom, nie mogąc go pojąć, nie mogąc mu wyrównać, 
sprzysiągł się na jego ruinę. Patrzmy więc na te p o ­
la z wyobraźnią przeszłości, podziwiajmy zjawisko nie­
słychane niszczącej szarańczy, której liczba była nie­
gdyś tak wielką potęgą, potęgą której świat cały uległ
i przez nią zagrzebany został w ruinach. Rozplemlony 
Góral Kaukazu nietylko zaległ jigo okolice, ale swoją 
liczbą i srogością gdy wszystko zniszczył, sam zniknął 
na całej ziem i. Cichość i pustynia n ap ełn iła  jego ro ­
dzinne siedliska, a jeżeli gdzie jeszcze znajduje się 
dziś jego p o to m e k ,  to zadumany, z a p o m n ia n y  od ludzi 
Mąka się ze swą trzodą samotny W  śród pustyni, jak 
g d y b y  skazany na upokorzenie i na doświadczenie tych 
skutków jakie dzikości? swoją przodkowie jego zgoto­
wali. On pozbawiony słodyczy towarzyskiego pożycia, 
żebrze dziś względów przy podwojach tej samej oświa­
ty, której przodek jego tak nielltościwym był mordercą.



Napełniony świat owocami działalności człowieka, zo­
stał wprawdzie zrównany na czas niejaki z dzikiemi 
pustyniami, lecz zagłębione korzenie uprawianego um y­
słu wydały nowe latorośle i zapowiedziały nową światu 
wiosnę; powstały mia-sta, gmachy, wioski i iłarody, gdy 
tymczasem zgładzona bez-owocńa nicość nie ukazała wię­
cej swego bytu, i tak w granicach jéj przeszłej siedziby 
widzimy te rozległe przestrzenie wśród smutnych tylko 
wrażeń z rozmyślania jéj przeszłości.

Historya tego kraju w smutnych kolorach wystawia 
nam jego obraz; ślady zaś jakie znajdujemy w rozrzu­
conych po całej przestrzeni mogiłach lub w grubo 
okrzesanych kamieniach, jawnym są dowodem, do ja­
kiego stopnia narody zalegające jego przestrzeń były 
ciemnemi i dzikiemi. Starożytni a szczególniej Rzy­
mianie takie też o nim mieli wyobrażenie. Wirgiliusz 
w Eneidzie księdze IV  mówi: »Nec tibi diva parens, ge- 
neris nec Dardanusauctor,-^Perficle, sedduris genuit te 
cautibus liorens; — Caucasus Hyrcanaeque admorunt 
ubera tigres.« Kiedy tak smutna przeszłość tego kraju nie 
m o ż e  n a s  zająćswojemi wspomnieniami, zwróćmy więc na­
szą uwagę na stan obecny, okaże on nam szczególniejszą 
sprzeczność ze starożytnością co do ludności, co do 
postępów i usiłowań oświaty. Sama tylko ziemia, to 
dzieło wyższej potęgi dotąd pozostawszy w swoim pier­
wotnym stanie, wystawia nam nieprzerwane licznych 
wieków i zjawisk ogniwo. Gdy więc nie możemy pa­
trzyć z roskoszą serca na jéj upłynione wieki, kiedy 
ona ciekawości naszej upokarzające tylko ludzkość przed­
stawia wypadki, zwróćmy nasz wzrok na stan dzisiejszy, 
poznajmy ile możności jej bogactwa, powietrze, wody 

 ̂ i tę wysoką siłę wegetacyi, która bez żadnej pomocy



człowieka, żywi obficie błąkające się trzody i pokolenia. 
Spojrzyjmy o k iem  uczucia na te piękne i urozmaicone 
kształty gór, które wielkości? swoĵ  i położeniem tak 
dziwne sprawują złudzenia.

Kraj kaukazki nie jest wprawdzie dla nas zupełnie 
nie znanym, wszelako wyobrażenie jego i znajomość ta 
zbyt mało j e s z c z e  jest posuniętą; wiemy ie jest bezludny, 
wiemy że są stepy i t. p. lecz ogólnego charakteru, lecz 
całkowitej fizyognomii trudno nam jeszcze sobie wysta­
wić. Przebiegając przestrzeń tych okolic, zwracałem 
pilną uwagę na wszystkie jego elementa, bawUa mnie 
j e g o  oryginalność i rozmaitość mieszcząca w sobie z je­
dnej strony przyjemne widoki zieloności, bujnej ro­
ślinności, umiarkowanej atmosfery—z drugiej niedości. 
głość dla oka pustych przestrzeni, brak lasów i wody 
a najbardziej takich istot, których oblicze będąc naszem 
zwierciadłem, najmilej nam budẑ  przyjemne wrażenia 
i słodycz najdroższej towarzyskości. W kraju tym nie 
może nas zajmować piękność lub wielkość miast, nie 
uderzy nas rozmaitość siedlisk wiejskich, nie zobaczymy 
w nim wydoskonalonej uprawy gruntów, ani też tego 
przemysłu i kunsztów któremi oświecone kraje spra­
wiedliwie się chlubić zwykły. Wszystko tu spoczywa 
nie naruszone, ziemia leży w swoim pierwotnym sta­
nie, oczekując spełnienia tych przeznaczeń jakie jej 
przygotowała nieodsłoniona jeszcze przyszłość. Rzuć­
my więc okiem bez żadnej przeszkody na ten obszar 
gruntów okrytych bujną zielonością, dalej i dalej posu­
wajmy naszą ciekawość, zwracajmy nasz bieg w prawo 
i lewo, wszędzie bujne trawy i wzgórza rozciągają się 
za granice naszego widokręgu, wszędzie cichość; trzody 
tylko czasem Kałmuka lub z odległych krajów przyby-



lego kolonisty okażą nam niejakie znaki osiedlonych 
mieszkańców. Granice tylko znajdziesz zamieszkałe, 
a raczej uzbrojone w armaty karabiny, pistolety, mie­
cze i noże. Tak opuszczony, tak dziki, tak pełen m elan­
cholii, ma jednak ten kraj w sobie tak coś wielki^ego, 
tak interesująceigo i działającego na' wyobraźnią, iź nie­
podobieństwem jest oprzeć się pewnymwrażeniom jakich 
doświadcza nasze serce i umysł. Są. one odmienne od 
wszelkich innych, jakich doświadczała kiedy nasza dusza; 
bo kiedy wszędzie materyalny stan zabierał nasz^ całą 
uwagę, a nagromadzone przedmioty zatrudniały naszą 
rachubę i pamięć, tu przeciwnie otwarty horyzont sprzy­
jający nieskończonej m yśli, wznosi umysł w krainę 
odjemnych w yobrażeń, zatrudnia go tylko samemi 
wielkiemi rysami.

Aby mieć obraz kraju kaukazkiego , należy sobie 
■wystawić najprzód niezmierne, okiem niedościgłe, rzad­
ko zamieszkałe rozległości, które powszechnie nazywamy 
stepem. Po przebyciu rozległych płaszczyzn rozkładają 
się liczne powały gór, które w miarę zbliżonej odległo­
ści do głównego pasma przybierają kształt co raz ostrzej­
szy i są wynioślejszemi, aź nakoniec horyzont zamyka 
się kolosami, których wierzchołki okryte wiecznym śnie­
giem, sięgają najwyższych granic atmosfery. Za temi 
zai kolosami znów gory stopniowo zniżają się, aż na- 
koniec widzieć się dają nowe stepy. Przez step rozu­
mieć należy ziemię dziewiczą, która w tym stanie ma 
szczególniejsze własnosci. Kolor jej jest w największej 
części czarny, warstwy ziemi roślinnej dochodzą czę­
stokroć do kilkunastu stop. Wielka a raczej zbyteczna 
ilość próchnicy w niej zawarta, czyni częstokroć ziemię 
tę za nadto silną dla.urodzajów; brak lasów i wody



czytri step suchym i w przestrzeni jego daleko więcej 
upai czuć się daje aniżeli w innem miejscu; mróz 
również więcej tu jest silnym aniżeli w miejscach 
zaludnionych. W czasie lata w miesiącach lipcu i 
sierpniu, upały wysuszają trawy tak dalece, iż tylko 
w niższych' miejscach zieloność pozostaje. W  ogólności 
zaś roślinność stepu jest nader silną, na najwyższych 
górach rosną najpiękniejsze trawy, gdzie zbierają w wie­
lu miejscach znaczą ilość siana. Pomimo licznych 
właściwych temu krajowi krzewów, kwiatów, ziół i traw 
aromatycznych lekarskich i t. p., widzieć tu można len
i konopie dziko rosnące. Gdzie tylko krzewy między 
górami ukazują się, wszędzie widać dziką winną lato­
rośl snującą się około drzew lub roślin. Ziemia ob- 
radza obficie rozmaitego rodzaju z b o ia , dla uprawy 
jej do pługa używa się trzech lub najmniej dwóch par 
wołow — w całych przestrzeniach nigdzie nie masz ka­
mieni. W  miejscach odleglejszych od gór głównych 
rzeczki są bardzo rządkiem!, a woda w studniach bardzo 
niedobra; w wielu miejscach pomimo największej głę­
bokości dobyć jej nie można, i tylko z deszczu zbierany 
w.cysterny częstokroć mieszkańcy kontentować się m u­
szą. W  czasie posuchy ziemia nabiera nadzwyczajnej 
twardości i pęka się do znacznej głębokości w rozmaitych 
kierunkach; w czasie deszczów taż ziemia wydaje się 
nader tłustą i śliską; tym sposobem w śród pogody drogi 
są najprzyjemniejszemi dla swojej równości i twardości, 
lecz w czasie deszczów są bardzo błotnistemi tak, i i  
koła pojazdu albo zapadają do znacznych głębokości, 
albo też obciążone wielkiemi bryłami ziemi, utrudniają 
pośpiech dla podróżnego. Owoce w ogrodach pięknie 
się udają: arbuzy, melony i t. p., rośliny ogrodowe rosną



bez żadnego prawie starania zasiane na otwartycli po­
lach. Na miejscach gdzie już był raz grunt uprawiany 
a później opuszczony, innego rodzaju wyrastają rośliny; 
bujność ich i żywość różni się zupełnie od roślin stepu, 
a tak uprawa ręki człowieka chociaż nawet zaniedbana, 
zostawia jednak nową siłę przyrodzeniu i ułatwia rau 
rozwinięcie swojej potęgi, Drzewa wielkie są przy 
wielkich górach miejscami, lecz nigdzie na równinach
i w stepach: lub tylko małe krzewy dębów, wiązów, 
jesionów i t. p. rozkładają się czasem po pagórkach. 
Mieszkańcy mówią, iź dla słonych przymiotów gruntu 
drzewa rosnąć nie mogą. W  wielu jeziorach woda wy­
sychając w czasie upałów, zostawia po sobie liczne mas­
sy soli na brzegach:^ nie jest ona wprawdzie zdatną do 
użycia zwyczajnego, będąc gorzką i inne zawierając 
w sobie części, lecz mieszkańcy zbierają ją  i używają 
dla potrzeb inwentarza lub t. p.; Górale zaś i Tatarzy 
używają nawet do potraw, źe drzewa nie rosną na 
równinach, pochodzi to może od alkaliów, siarki, wap­
na i t. p. będących w wodzie, która niegdyś pokrywała 
te strony i napoiła ziemię, dostarczana z kraterów któ­
rych dotąd jeszcze widzimy ślady i działanie aczkol­
wiek na mniejszą stopę. Widzimy bowiem , iż wody 
mineralne w górach coraz bardziej zmniejszają się, 
przestają z czasem formować ogromne massy gór, i 
tylko małe już tu i owdzie wznoszą się wydacności 
z cząstkowego wycieku wód wulkanicznych. Tak więc 
zdaje się iż natura sama usypiając coraz bardziej swoje 
gwałty i cuda, wzywa człowieka z pomocą jego sztuki 
aby zajął jej panowanie.

Klimat tego kraju jest nader rozmaitym, w górach 
zimna i mrozy wcześniej jesienią poczynają się, a na



wiosnę dłużej trwają jak na równinach więcej od gór 
odległych. Podług dostrzeżeń doktora Konradi, zimno 
dochodzi do l8 ,  a w roku 1828 do 21 stopni Reaumura, 
dnia 7 stycznia. Największe upały dochodz| 27, 2 8 ,2 9 , 
a w roku 1829 dnia 27 czerwca było 32 stopni w cieniu, 
lecz zdarza się czasem i stopni 89; w czasie najwię­
kszych upałów term o m etr  w nocy okazuje najwięcej 21 
stopni t .  Dni deszczowych w roku bywa od 60 do 70, 
śnieżnych od iS  do 22, dni mglistych 56  do 64, dni 
jasnych 90 do 120, gwałtownych nawałnic 6  do la .  
Osobliwsza, że barometr nie jest tu  wierną skazówk% 
odmiany atmosfery: często merkuryusz stoi bardzo wy­
soko, a tymczasem deszcz pada, lub burza gwałtowna 
przechodzi, często zaś merkuryusz W barometrze bar­
dzo nisko opadnie, a tymczasem najpiękniejsza bywa 
pogoda. Wczasie dni gorących w lecie wśród naj­
większego skwaru słońca, cała atmosfera zdaje się hyó 
mglistą, lub raczej jak gdyby najgęstszym napełniona 
kurzem , co wszakże nie jest ani pierwsze ani ostatnie, 
tylko pochodzi zupełnie z innej przyczyny której mi na 
miejscu nikt z obserwujących wytłumaczyć nie potrafił. 
Widok takiej atmosfery dla podróżnego pierwszy raz 
ten fenomen spostrzegającego osobliwsze czyni wra­
żenie, zdaje się bowiem jak gdyby był wypadkiem 
szczególniejszych przyrodzenia operacyi, lub też po­
przednikiem nadzwyczajnego jakiego zjawiska. Zady­
mienie to nieba że tak powiem, pospolicie trwa przez 
całe upały, zasłaniając odległe przedmioty i niebo przed 
oczami widza, któremu zdaje się, iż samym tylko od­
dycha kurzem. Wiosna zaczyna się bardzo wcześnie; 
jeśli śnieg był nie wielki, to w styczniu okazują się 
niektóre kwiaty, jak op. Crocus reticulatus, Merendera 
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Cauoatica, Pusclikinia Scilloicles i t. p. Wiosna po- 
większej części bywa wilgotna, kwiecień cieplejszy i 

jaśniejszy jak poczijtek maja — w kwietniu bywa czasem 
a3 stopni ciepła, a później zdarza się iż termometr 
opada aż do zera, a nawet częstokroć mróz niszczy 
rośliny. Czerw iec, lipiec i część sierpnia bywaj.^ naj­
gorętsze. Rzadkie są dnie bez wiatru, który od strony 
wschodniej jest najpospolitszym. Ze zmianą wiatru 
gorąco natychmiast w jednej chwili zmieniać się zwykło; 
przy końcu miesiąca czerwca w wielu miejscach wi­
działem już żniwo, gdy tymczasem w innych nastąpiło 
w końcu lipca. Jesień pospolicie bywa p iękną, lecz 
później zbliżanie się zimy poprzedzają burze. Zima 
trwa od sześć do ośmiu tygodni, lecz czasem zdarza 
się, iż jest znacznie dłuższą. Na wiosnę i w jesieni 
bywają wielkie mgły, lecz te są miejscowemi do te­
go stopnia, iż gdy w jednem miejscu o kilka kroków 
rozpoznanie przedmiotów staje się niepodobnem, w in- 
nćm słońce najpiękniej oświeca. Podobnież i wśród 
lata dnie dżdżyste i pochmurne nie dla wszystkich oko­
lic są jednakowe, owszem w małych nawet odległo­
ściach zupełnie odmienny spostrzegać się daje stan atmo­
sfery, bo gdy w jednem miejscu upai gwaftowny do­
kucza, w innem nie wiele odległćm, ulewne deszcze 
pokrywają ziemię. W  ogolnosci im bardziej zbliżamy 
się ku łańcuchowi gor, tem temperatura jest chłodniejszą, 
a trwanie upałów daleko mniéj gwałtowne i krótsze. 
Trzęsienia ziemi zdarzają się co lat kilka lecz nie gwałto* 
wne, z dwóch ostatnich jedno było roku 1826, 28 
stycznia, drugie _i8a9 r. d. a5 lutego. W  miejscach 
wynioślejszych powietrze jest zdrowe, lecz za to na rów­
ninach a szczególniej przy błotach z powodu gwałtów-



negó działania słońca, staje si^ bardzo niezdrowém
i szkodliwem.

Rzeki tego kraju s? to albo strumienie szybkiej 
wody rozbijającej się po kamieniach, nader przezroczy­
stej w bliskości gór; albo też są to małe że tak powiem 
rowy zawierające w sobie wodę błotnistą i leniwo 
płynącą w odlfigłościacli znaczniejszych od gór. Rzeki 
te mniejsze i większe mają nazwiska: Terek, Aradon, 
Araha, Dlda, K-izył, Pszuch, D urdur, Kumbelei,
Iref, Archudan, Malkar czyli Balk, Kuraka, Sundza, 
O k s a i  Kurza, Kuma Podkumek Kubań, Ludność wynosi 
ia a ,5 o o  dusz'—'mieszkańcy są Rossyanie, Armeńczy- 
kowie, Georgijczykowie, Kabardyńcy, Osietyńcy, Kis- 
tyńcy, Kurniki, Nagajcy, Gruzmency, Abazyńcy, Kał- 
muki, Cyganie. Pokolenia Czerkieskie które się pod- 
dały pod panowanie Rossyi poczynają trudnić się uprawą 
roli, a tym sposobem ustaje w nich stopniowo chęć 
do napadów i łupieztw cudzej własności.

Drugim znakomitym Kaukazu przedmiotem są Jego 
góry. Niepodobieństwem jest dać wyobrażenia geo- 
gnostycznego tych wielkich mass i kolosów, z powodu 
iż przestrzeń ich zaludniona jest pokoleniami Czerkiesów 
dzikiem! prawie, którzy podróżnemu obcego narodu 
przystępu łatwego nie pozwalają. Bogactvva więc wnicli 
zawarte zarówno są ukryte dla korzyści człowieka, jak 
przedmioty ciekawości dla nauki. W  roku 1829 wy­
słani zostali z Petersburga uczeni, do towarzyszenia 
wyprawie Jenerała Emanuel, lecz groźna zewsząd po­
stawa mieszkańców, trudne przebywanie wąwozów, prze­
paści i skał, konieczność towarzyszenia licznego oddziału 
uzbrojonego wojska najmniejszemu poruszeniu pracu- 
jących, były powodem, iż zbyt mało postąpiono w po-



znaniu wewnętrznego składu gór Kaukazu. Dowiadu­
je m y  się tylko z rapportu Pana Kupffera uczynionego 
Akademii Petersburskiej umiejętności, iż »pierwszy łań ­
cuch gór składa się z przestrzeni rozległej wznoszącej 
się nieznacznie a ż  do wysokości 8 do 9000 stóp nad 
p o w i e r z c h n i ą  morza, porozdzieranej w rozmaitych kie­
runkach przez wązkie i głębokie przepaści; mieści na 
sobie rozległe pastwiska stepowe, gdzie wzrok nie na­
potyka żadnego drzewa, żadnego mieszkania. W  prze­
paściach znajdujij się niekiedy krzewy, a na ich dnie ze 
skały na skałę spadają zewsząd małe potoki, i/ańcuchten 
składa się ze skał wapiennych i piaskowych ułożonych 
w pokładach poziomych. Żadna z lego szeregu gór nie^ 
podnosi się aż do granic wiecznego śniegU, widać tylko tu  
i owdzie pomiędzy wydrążeniami i w cieniu na najwię- 
ksz;ych wysokościach części śniegu, które przez całe lato 
zostają nienaruszonemi od słońca. Wszystkie te góry ma­
ją  formę płaską i rozległą na swoim szczycie. Niezmier­
ną ich przestrzeń pokrywają pastwiska, a ponieważ wy­
sokości te zaledwie wśród lata oczyszczone bywają ze 
śniegów, trawa na nich jest zupełnie jeszcze młodą i 
świeżą, gdy tymczasem w dolinach skwar słońca zni­
szczył j u ż  całą roślinność. Czerkiesy więc w tej porze 
przypędzają tu  swoje trzody na pastwisko. Widzimy , 
ztąd iż góry te nie są wcale podobne do szwajcarskich 
i  tyrolskich. W  Szwajcaryi góry wapienne są często­
kroć pokryte wiecznemi śniegami, wznoszą się w kształ­
cie szpiczastym lub ostrokręgowym, łiak iż jeżeli znaj­
dują się jakie małe rozległości trawy na znaczniej­
szych wysokościach, nie zajmują oue najwyższych wy­
niosłości. Na szczytach gór nie można odbywać po­
dróży, owszem podróżny idzie zawsze dolinami, gdy



tymczasem doliny na Kaukazie będ^c nader w^zklemi 
w kształcie wąwozów, utrudniają podróż swemi prze­
paściami i gwałtownością potokow. Najdawniejszy 
piaskowiec formujący część najwynioślejszą pierwszego 
łańcucha Kaukazu i najwięcej zbliżoną do łańcucha 
środkowego, o którym zaraz mówić będziemy, spoczy­
wa na konglomeracie kwarcowym bardzo grubym , a 
spodem tego znajduje się łupek gliniany. Te piaskowce 
formują przepaści bardzo niedostępne obrócone w stronę 
łańcucha środkowego, od ktorego odłączone są głębo- 
kiemi dolinami. Położenie horyzontalne pokładów, 
regularność z jaką przeplatane są przez skały wapienne, 
a nakoniec skorupy szlimaków które się w nich znajdują, 
widocznym są dowodem iź utworzone zostały przez 
wodę. Lecz posunąwszy się na ziemię łupków glinia­
nych, kształt gór zmienia się zupełnie, skały niedostę­
pne trachytu wznoszą się nagle z rozpadlin łupków 
gliny aż do wysokości 12,000 stóp nad pow. morza i 
wystawiają kształty szpiczaste, których boki są pokryte 
odwiecznemi śniegami. Trachyty te składają środko* 
wy łańcuch, i z nich sam nawet Elborus jest uformo­
wany, Porfiry trachytowe są widocznie wulkanicz- 
neuii tworami, widać nawet wiele takich które miały 
zupełnie charakter lawy. Skały nie mają iadnej ro­
ślinności, czasem tylko tu i.owdzie spostrzedz można 
roślinę alpejską pomiędzy rozwalinami okropnego nie­
gdyś zniszczenia. W dolinach nawet gdzie znaleść 
można trawy i czasem niskie drzewka, srogość klimatu 
z przyczyny wyniosłości tak jest znaczna, iź w środku 
miesiąca lipca roślinność zaledwie zacżyna się rozwijać, 
po świeżo roztopionych śniegach.«



Otóż , w krótkości obraz gór geogiiostyczny i ma- 
larski określony przez uczonego geologa, który był 
na czele uczonej wyprawy szczególniej na górę Elbo- 
rus. Wiadomo bowiem każdemu iz z łańcucha gór 
k au k a zk ich , góra ta jest najwyższy i wierzch jćj wiecznym 
jest okryty śniegiem. Dla zimna trudnego i niebez­
piecznego wśród rozpadlin i przepaści postępowania, 
usiłowania uczonych nie mogły dojść swojego celu, 
jeden tylko Czerkies nazwiskiem Rillar doszedł do szczytu 
góry i powrócił szczęśliwie. Góry oddalone od środ­
kowego łańcucha więcej są przystępnemi, lecz za to ich 
■wyniosłość i rozmaitość nie jest tyle zajmującą. Jednak­
że jedna z tych okolic szczególniej zasługuje na naszą 
uwagę. W  oddaleniu o sto wiorst od głównego węzła 
gdzie przyrodzenie wysiliło się na olbrzymie formy dla 
rozgrodzenia dwóch części różnorodnego świata, w po­
łożeniu gdzie góry w miarę oddalenia się od swego 
głównego ogniska łagodzą swoje zwały i rozkładają co­
raz niżej na wszystkie strony rozległe ramiona, okazu­
ją  się razem liczne góry znacznej wysokości, między 
którem i leży miasto Pietygorsk znane ze swoich rozma« 
itych wód mineralnych. Między temi górami najznacz­
niejsze są Maszuka i Besztowa; pierwsza toczy zdroje 
wód mineralnych siarczanych, druga obfituje w wody 
żelazne. Miasto Pietygorsk położone na przedłużonej 
podstawie góry Maszuki, jest głównym punktem zbioru 
leczącej się publiczności, mieszcząc w sobie potrzebne 
wygody dla przybywających, sprzyja ono oraz do m iłe­
go zajęcia wzroku, który w miarę wzniesienia stano­
wiska widza albo gubi się w bałwanach licznych gór, 
i spoczywa nakoniec na wyniosłych szczytach środko­
wego łańcucha Kaukazu: albo też umieszczony w do­



linie, pozbawiony odległych promieni, spostrzega przed 
sobą skafy, groty, pochyłe drogi, ścieszki i przyozdobio­
ne źródła Urozm aicone to zajęcie oka tem milszem się 

wydaje, im obraz z drugiej strony zostawał dotąd dla 
podróżnego aż nadto nieprzyjemnym, z powodu swojej 
tózsaniości. K a ż d y  więc stara się zwiedzać te okolice i 
poznawać te szczeg ó ln ie j punkta w których przyrodze­

nie zostawiło wiele tajemnic do odgadnienia, a przy­
najmniej do wypróbowania ciekawości człowieka. Oso­
bliwość tych gór szczególna, iż w nich widocznym jest 
zupełnie sposób jakim się tworzyły, większa bowiem ich 
część je s t osadem z wód mineralnych, które w licznych 
wiekach rozmaitemi kierunkami płynęły lub wytryskały. 
Dotąd nawet płynące żyły tychże wód zastosowane 
w największej części do kąpieli, podobnież formują 
massy kamieni których szczególniej zasadg jest wapno, 
siarka i sole. Starzy mieszkańcy tutejsi opowiadają, 

jak góra na której znajdują się kąpiele Alexandrowskie 
i Jermołowskie cała oblewała się wodą lat temu sześćdzie­
siąt i tym sposobem widocznie formowała się i rosła 
w oczach żyjących świadków. Z czasem obfitość wód 
zmniejszała się stopniami, tak iż dziś pozostałe w ziemi 
żyły formują tylko źródła cienkiemi płynące wydrą­
żeniami, a których przyszłość zapewnie ulegnie również 
zmniejszeniu lub odmianie kierunku. Otwory źródeł 
wypływających z gór są rozmaitej wielkości i kształtu. 
Ze wszystkich jednak tych otworów, najwięcej godzien 
jest zastanowienia tak ze względu swojej formy jakoteż 
wielkości szczególnej, jeden znajdujący się na połowie 
prawie wysokości góry Maszuki, której Wyniosłość ma 
1080 stóp. Jest on kształtu podłużnego nieforemne- 
go, powierzchnia jego w przecięciu wynosi około 1200



stóp kwadratowych, głębokość 75 stóp do powierzchni 
znajdującej się w nim wody, której głębokość docho­
dzi jeszcze stóp i 5 , a tym sposobem cała głębokość 
otworu ma stóp 90.

Otwór ten znajduje się w skale okazującej ostate­
czne ju?- przekształcenie się tych gór, ściany bowiem 
jego na około spojone nową siłą z rozdrobnionych i 
pokruszonych odłamów dawniejszych skał, widocznym 
są śladem, jak olbrzymie wysilenia odbywać musiało przy­
rodzenie w epokach prac swoich i przekształcenia. W iel­
kość i forma tego otworu daje pozór do mniemania, i i  on 
był niegdyś kraterem wyrzucającym znaczne massy wody, 
podobnie jak Gejserw Islandyi. PSdobnemi otworami 
wypłynąć mogły owe ogromne massy wód mineralnych, 
któremi widocznie cała przestrzeń Kaukazu i innych 
nawet okolić była zalaną, tak iż ziemia przemoczoną 
została w swojej powierzchni częściami słonemi, dla któ­
rych dotąd w tych gruntach drzewa rosnąć nie mogą 
naturalne jak powiedzieliśmy wyżej, a nasadzane sztuką 
z trudnością się przyjmują. Otwór ten dawno był zna­
nym, lecz środek jego dopiero w roku 1837 mógł być 
widzialnym, za pomocą urządzonego mostu, tym sposo­
bem można go teraz obejrzyć, spuszczając się na dno 
krateru. Na pamiątkę pierwszego jego zwiedzenia, za­
proszone było zgromadeenie, gdzie przy licznej muzyce 
tańczono na moście wesołe kadryle, bez względu na 
przepaść pod nogami będącą. Wspomnienie potężnych 
niegdyś rzutów tej otchłani, połączone z gwałtowne* 
mi potokami bałwanów wody i potłuczonych kamieni, 
obok dzisiejszej spokojności wśród której pląsa mło­
dzież nad paszczą przepaści, lub ciekawi spuszczają się 
po linie, stanowi szczególniejszą sprzeczność. - 'Jest ona



dziś jak ow a spokojna armata, która wyzionąwszy m or­
dercze pioruny, sp oczyw a w ustroniu, a w jéj otworze 
snują się sw ob od n e  gniazda pająków, i pląsa rój we­
soły skrzydlatych owadow.

Góra Maszuka wysoka a,ooo stóp ma w sobie roz­
maite źródła wód gorących, do których z całej Rossyi 
zjeżdzają się cierpiący: najgorętsze źródła zwane Alexan- 
drowskie gdzie są kąpiele na stopni 38 Reaumura. In­
ne źródła Eiizabetyńskie, Michajłowskie, Sabaniewskie, 
Kałmuckie, Warwackie i lionstantyńskie są mniej gorą­
ce i używają się do picia i kąpieli.

Góra Besztowa ma 3ooo stóp wysokości od rzeki 
Podkumek a i\,ooo od powierzchni morza Czarnego; ma 
ona pięć ostrych końców czyli kształtów oddzielnych 
gór, co jéj nadało imię pi^cio-góry po czerkiesku Bech- 
taw. Okryta jest krzewami i wiele źródeł czystej wody 
wypływa z jéj wyniesienia. Obok niej znajdują się 
wody żelazne, tudzież góry znaczniejsze Wielbłądów, 
Lisia góra, i Wężowa. Są tu i inne góry w okolicach 
znacznej wyniosłości, lecz nie mają nazwisk ani też są 
zwiedzane przez ciekawych. Połączony widok góry Be- 
sztowy i Masziiki jest nader ciekawym i pięknym tém 
bardziej iż spodnią pomiędzy niemi przestrzeń przy­
ozdabia widok części miasta Piatygorska. W okolicy 
4o wiorst około Piatygorska znajduje się kilkadziesiąt 
źródeł rozmaitych wód mineralnych, z których najsła- 
wniejszém jest woda _kwaśno-stono-2elazna zwana Nard- 
san czyli hochatersk^; przewrara się ona w swoim wo- 
dozhiorze z nadzwyczajną gwallownoś« i^, wyrzuca gaz 
■wielkiemi homblami i sama prędko odpływa przyle­
głym kaiiai’em.

Tom II. Maj 18Í3. 3 1



Oto s§ niektóre szczegóły i wrażenia jakie mi w pręd­
kiej podróży kraj ten szczególniejszy mógł sprawić. 
W ogólności możnaby powiedzie, iż on jest podobnym 
do nadziei [(młodzieńca, który w wieku swojej wiosny 
zapowiadać;zdaje się niepospolit.) przyszłość. Jakkol­
wiek bowienj trudnym jesl do zaludnienia przez 
kolonie ubogich i nieprzemyślnych ludzi, pewn^ jest 
jednak rzeczy iż kolonie zamożne wkrótce mogłyby go 
doprowadzić do naj większej świetności. P raca , usilność 
i gospodarność potrafią z czasem przezwyciężyć trudno­
ści; niedostatek lasów sztuczne zast.^pią; brak wody, 
studnie artyzyjskie lub wodociągi usunąć mogą; odle­
głości, drogi porządne zbliżają. Upały i zimna zła­
godzą zasadzone drzewa i wybudowane domy. A po 
przezwyciężeniu niektórych trudności Kauka!; stać się 
moie siedliskiem nader przyjemnem i boga tem,, skoro 
pracowita ręka człowieka potrafi wydobyć z jego łona 
te skarby, jakie pd wieków ukrywały się w oczach ciem­
noty i grubej niewiadomości.



U W AG I

P I O T R A  D U B R O W S R I E G O

nad artykułem p. Tyszyńskiego: Rys historyczny 
oświecenia Słowian, umieszcz. w  Bibl. JVarsz.

3 r .  1841. (*)

W  obecnym czasie, kiedy ludy słowiańskie szczerze 
zajęły się szerzeoiem u siebie krajowej oświaty, poznały 
swoje moralne siły i w głębokiem zadumaniu schyliły 
czoła przed świętemi pomnikami przeszłości, pragnąc 
wyczytać na nich wyroki minionego życia przodków 
i słowa prorokujące przyszłość swoją, w obecnym cza­
sie mówię, pożądany jest ogólny obraz naszego umy­
słowego świata, abyśmy wszyscy razem stanęli przed 
obliczem historyi, i ażeby każdy z nas oddał drugiemu 
należytą sprawiedliwość, zapomniawszy o wszystkich 
przesądach i uprzedzeniach; bo jesteśmy bracia jedne­
go plemieaia, jednej krwi, jednego słovva.

W Bibl. Warsz. z r. ¡8Ąi umieszczony był artykuł 
p. Tyszyńskiego pod tytułem: Rys historjczny oświe­
cenia Słowian. Powodowani dobrem nauki i godno­
ścią tak ważnego przedmiotu, czujemy obowiązek wy-

C*) O k o liczn o ic t zu p u łn ic  od llc J a k c y i  B ib lio tek i W a rsza w sk ie j 
nie z a le in e , s ta ły  sig' przycz% n ij, \ i  o g ło szen ie  le g o  w a in e g o  a rty ­

k u ł u ,  je szcze  w p r ze sz ły m  ro k u  jej n ad e sła n e g o ,  ta k  opóźnionym  
z o s ta ło . O b o k  w dzigcznosoi szanow nem u A u to row i, ii  p o ­

św ięcen iem  s w ij  p ra cy  B iblio tekę W arszawsK<j za leca , w yznad 
oraz m usim y i £ al, ie  u czo n y  a r ty k u ł  h isto ry czn y  nie m ó g ł b y ć  

w  naszem  p iśm ie u m ieszczon y z  zupełności.^ , z  jak ą  m o g ło b y  go. 

o g ło slii k tó rek o lw iek  z  pism  zagrau iczn ycli. p ,



znania publicznie, ¿t: autor lej rozprawy nie przekonał 

nas o gruntownej znajomości przedmiotu i nie uro/.uiniał 

należycie źródeł z którycli czerpał. Dalecy od zamiaru 

kreślenia tu ogólnego obrazu oświaty Słowian, ch c e ­

my tylko dowieść tego cośmy wyrzekli; chcemy zdać 

sprawę z zarzutów naszych przeciwko ścisłości syste­

matu i krytyce, przeciwko nieugruntowaniu zdań, słowem 

przeciwko temu wszystkiemu co się nam wydało w arty­

kule p. Tyszyńskiego blçdném. ( i )

I.
W  rozkładzie plemion słowiańskich, klóre autor 

przechodzi, nie znajdujemy tego związku i porządku, 
któryby przed czytelnikiem stopniowo rozwijał cały 
obraz oświecenia Sfowian! Między Bułgarów, Czechów 
a Illiryjczykpw, bez przyczyny wmięszani są Słowianie 
ruscy; od Słowian illiryjskich bez żadnego stosunku 
nagłe przejście ku Słowianom leskim; od tych nagły 
ustęp do Słowaków, po oddzieleniu ich od Morawianów 
i Czechów.

W IV“  paragrafie (nawet i dalej, jak zobaczymy)
o plemionach Słowian, prawie wszystko wzięte jest ze 
znanego dzie'fa p. Szafarzyka pod tyt. Słowiańskie sta- 
roiytnoici, C\\QC\AÎ autor bardzo rzadko wspomina o tćm, 
a nawet przenosi cytaty różnych autorów wprost ze 
Słow. starożytności; jak np. przypisek nak. 8,przy- 

■pisek na k. 9 .i inne. Zaś w wielu miejscach cytuje 
sam oddział i paragraf (daleko więLsze od swojego arty­
kułu) np. na k. 7,8 i géi. Bardzo rzadko w cytatach sWych 
wskazuje stronnicę. Na k. nie we właściwćm miejscu

( 1 )  B ędziem y cyto w ali a rty k u ł]  p . T y s zy iis k ie g o  podług^jp.-aa- 

rf/'uA:» z  H ib lio ta k i W arszaw skiej^



■przytacza '■ygy k. Słow. star. bo co dalej mówi o ksią­
żętach Mojinirze i Świętopełku, bez zmiany wzięte je s t , 
z Sżafarzyka (p. Starożyt. k. 797, 798, 799 i t. d.) Toż
samo na k. i 4 *

P. Tyszynski tyle korzystając z dzieła p. Szafiirzyka, 
stara się jednakże zarzucie mu różne uchybienia; tak 
na przykł. w tymże paragrafie na k. 18 mówi: »P. Sza- 
farzyk autor S la r o z jtn o ic i , policzywszy Pomorzan do 
Lechów, nie wiemy dlaczego odłijczyt od nich L u tj-  
ków  i mieszkańców Piugii.fi P. Szafarzyk liczy wpraw­
dzie Pomorzan do Lechów, lecz co do Lutyków (Lutici) 
przyłącza owszem tych do Lechów, gdy powiada (na k. 
872), że »słowiaństwo Lulyków i pokrew ień stw o  ich 
Z L ech am i podług świadectwa nie tylko cudzoziem­
skich, lecz i krajowych naszych pisarzy, jest rzeczy nie­
wątpliwie rozstrzygnion^.« Tożsamo p.Szafarzyk utrzy­
muje na k. 7 4 1 i 884. Czy niq pomieszał p. Tyszyński 
L u tjc z ó w  wschodnich, I^eiulyzów u ziemlopisa Bawor- 
skiego, gałęź Słowian ruskich? Mówi o nich p. Sza­
farzyk na k. 555 i dalej. Co zaś do mieszkańców B ugii, 
p. lyszyński nie spostrzegł różnicy między R ugam i, 
pokoleniem obcym., a R an am i (Rugiananii, Rujaiiami) 
pokoleniem słow. na wyspie R a n y  (Rugia, lluja).
O pierwszych t. j. o p .  Szafarzyk powiada na 
k. 35o, liczr^c ich do obcych pokoleń, że ich potomko­
wie uciekaj!je od Wenedów, osiedli na wyspie Rügen 
(po slow. Rana) od nich przezwanej. Pomieszawszy 
się z Gotami i Niemcami, a rozproszywszy się po W ło­
szech i Rhaetii, zupełnie znikli, . O drugich zaś to jest 
R anach, powiada (na k. 891), źe s^ mieszkańcami wy­
spy R anj;  że pierwszy raz jest wzmianka o nich w h i­
storyi w r. 946 w liście cesar, Ottona (mare Rugiano-



rum) i 955 u Witekinda pod nazw.ą Ruanów. Nakoniec 
tych Ranów przyłącza p. Szafarzyk do Lutyków.

W przyplsku do k. l ij p. Tyszyński mówi: \->Albań' 
c zyk o w ie  (?) Bulgnrowie, Bośniacy, Czechy, Gzarnogór- 
cy, Dahnaci, K roa tow ie , mieszkańcy l ia r y n ty i .  K a r-  
nioUi, Morawianie, Polacy, Rossyanie, Serby, Słowacy, 
Styryjczykowie, f f e n e d z i  (!) są to główniejsze nazwy 
plemion słowiańskich.«

Tymczasem Albariczykowie (albo Arnautowie) wca- 
łe nie są Słowianami; lecz resztkami pokolenia thrac- 
kiego; (2) i nazywają sami siebie S zk ip a m i albo S zk i-  
p e ta ra m i. Liczy się ich blisko mil. (3) Zamiast 
K roa tow ie  (niem. Kroat. łac, Croata) lepiej: Horwato- 
wie, Ghorwatowie, Gharwatowie (po słowiańsku). Dla 
czego koniecznie mieszkańcy K a r j n l j i ,  lecz nie Koru- 
tanie fniem. K arthner, łac. Garinthius)? Go za mie­
szkańcy Karniolii (niem. Krain,Krainlandjłac. Carniola, 
Garnia), czemu n\a K ra in czjc j{a .\h o  K r a n ija c y  serbo- 
iliiryjsku)? Nie wiem coby to był za naród słowiański 
ff'en edzi!  Wiem tylko, że w dawniejszych czasach aż 
do Jornandesa cudzoziemcy w ogóle Słowian nazywali
ff 'in d a m i, W in id a m i, W en ed a m i.....  Być może pod
nazwą Wenedów p. Tyszyński rozumie łużyckich Ser­
bów, których Niemcy nazywają W e n d a m i?  bo na k. o 
powiada: )>Dziś nawet lud prosty niemiecki (nie tylko 
lud prosty, lecz w ogóle Niemcy!) sąsiednich Słowian 
(jakich mianowicie?) zwłaszcza ku południowi (?) zwie 
W en ed a m i (?) a mowę ich PFenedische Spn iche  (?)<f 
(Trzeba fTendische Sprache). W innym przyplsku (do

(2 )  M o2o E p iio ty  (m ieszlsaiicy E p ir u )?  

(3^' O b . S ło w ia iis liio  S u ro £ . $ 5. k . 31 '



k. 5) mówi w następujący sposóli: » N a z w i s k o n i e
było nazw? jednej gałęzi Slawian, ja k  to jest dzisiaj.....<f

. (dopiero p ow ied zia ł, źe lud niemiecki sąsiednich Sło­
wian nazywa TVenedamü). Jeszcze w inućm miejscu (na 
k. 2 8 )  dodaje; »Jornandes plemiona Słowian wyprowa- 
dzu od ludu TFenedów (!).« Podług p. Tyszyńskiego 
(na tejże karcie) W m edzi s? pierwotni Słowianie. (!) Lecz
o tém, jeszcze powiemy niżej.

Przypisek do k. 18 o bóstwie Swiętowida wymaga 
wielu sprostowań. Kontynuujący Helmolda bezimienny 
autór słowiańskiój kroniki (Lindeb. Ser. rer. Gerni. sep- 
tentr. L 5) mówi w następujący sposób: jiRanianie czylj 
Rugijanie, za czasów Jjudwika IL byli nawróceni przez 
niektórych zakonnikow z Korbel, wznieśli kaplicę na 
cześć Pana naszego Jezusa Chrystusa i Św. W ita opie­
kuna Korbel; ale po pewnym czasie wypędzili księży, 

' odszczepili się od wiary; zaś Św. Wita zaczęli czcić nie 
tylko jako świętego, lecz jako boga wyższego rzędu, któ­
remu wznieśli świątynię i posąg pod nazwą Sianthewita, 
t, j. najsławniejszego ze wszystkich bogów, których 
czciły plemiona słowiańskie. »Sianthewit quod diceba- 

. tur Glorloslsslmus (lepiej splendidissimus) omnium alla- 
rum gentium slavinanim.« — A więc splendidus w Ję­
zyku polabskich Słowian było sianly. Polabanie lubili 
rypezmy: zamiast ros. miaso (czesk. maso, polsk. mięso) 
mówili mangsi\ zamiast ros. desia( (czesk. desat. polsk. 
dziesięć) — disant; zamiast vos. piap' (czesk. pa t, poi. 
pięc) — pangst i td , 1 t. d. A więc wypada pisać Swieto- 
wid {l\). To nie zgadza się z jednostronnym źródłosło-

( 4 )  T e n  o s ta tn i w n io se k , rów nieS  i  p rzy to czo n e  od nas m iejsce 
z  k ro n ik a rz a , wisieliśm y 2 d z ie ła  p . K asto fsk iegos N a c z e rta p ijc  s ło ­
w iańsko) M ifo ło g i. S .P e te r s b .  1841.



wem p. Tyszyńs. od im ęiy- Zreszt.^ nie wclujemy się 
w nową etymologią nazwy Swietowicla, jednak dla wy­
jaśnienia rzeczy powiemy cokolwiek o dźwiękach no­
sowych, o których p. Tyszyński zdaje się mieć niedo­
stateczne wyobrażenie, wyrzekłszy (na k. 19): »gdy zaś 
oprócz leskiego żadne inne narzecze zachodnie ani pół­
nocne niema nosowych' dźwięków, narzecze przeto na 
wyspie Rugii nie inne być musiało jak leskie.« W ia­
domo jest, mówi p. Szafarzyk (Staroż. k. 928), że nosowe 
dźwięki niegdyś w całej słowiańszczyznie upowszechnio­
ne, dotąd zachowały się w całości tylko u Polaków; 
Czechy i 'Łużyczanie dawno je utracili.« Sprawiedliwi« 
powiedział Szafarzyk, że utracili; bo niektóre dawne na 
zwy w Czechach dowodzą, że rynezmus był i u Czechów; 
np. wyspa Kainpa na Wełtawie w Pradze t. j. kępa. 
My zaś ze swojej strony dodamy jeszcze, źe w staro-sło 
wianskim języku, na który przełożone jest Pismo Sw., 
dawniej używana była litera znana pod nazwą ju s  
(as i i-at), która miała brzmienie polskich q, ę, ią, 
ię, (5) co najwięcej daje się spostrzedz w najdawniej­
szych staro-słowiańskich pomnikach, szczególniej zEwan-
gelii XI wieku pisanej dla nowogrodzkiego Posadnika na 
Ostromira. W  niej użyte jest ju s  iniano\yicie tam, 
gdzie Polacy używają ą lub ę-, napr. 3f6h (ząb);
(mąz); ro.i/6b (gołąb); rjGa (gęba), (ręka).'W  za- 
koń(rzeniach przypadku; (wiarę), ch.i j  (siłę),

rękę); w słowach ogoby: (idę),
(będę); w 3«) osobie: Hfljmb (idą), nHui;'nih (piszą); 
w imiesłowach: a/lfOłe (idąc), UHui/me (pisz.jc) i t. d.

(5 )  O b. P ra co  T ow arzy stw a  p rzy jac ió ł ro ssy jsk ie j l i te r ,  rozp raw ę 
o j^ z y k u  s ło w ia ń sk im , W osto k o w a. Ciięśó X V II . 1820 r .



Z p rzy p iś k p ,k tó ry  jest na k- 24 i a 5 o pochodze­
niu nazwy Russów, wnieść inushny, iz  nieznane b y ły  

autorowi nowsze badania' względem Rusi. M ówi o a  

np. »inni w nazwaniu Russów widzieć clicą barwę 

włosów (rusy), inni p r z y d o m e k  ruszania (na wojnę) ^6), 

inni (Rossyjanie), inni wreszcie i t. d .

Te domysły p- Tyszyńskiemu zdają się być nader 

prawdopodobnemi0) fliociaź sam twierdzi, że »nie mogą 
być przecież w podstawie swojej istotne, jako zbyt z so­
bą różne, z najdawniejszem świadectwem niezgodne.« 
Pokazuje się także, źe p. Tyszyński cytaty z Nestora, 
brał zkądinąd. Powiada: »ze słów latopisarza wnieść 
można, iż nawet za czasów jego nie wszyscy jeszcze 
Russowie przyszli byli ze Skandynawii (?), po opisaniu 
bowiem pokoleń słowiańskich, przystępuje do skandy­
nawskich oddzielnie; mówi i t. d.« P. Tyszyński robi 
takie przypuszczenie ze słów bez żadnego związku wyr­
wanych: Jafetowo bo i to koleno i t. d. Potem znowu 
drugi urywek z Nestora: »jeze njnie zowieniaja Ruś.« To 
/z/we zapewnie zdawało si^ p. Tyszyńskiemu dowodem, 
źe za czasów Nestora nie wszyscy Russowie przyszli byli 
ze Skandynawii! —^-lecz jeszcze do czasów Nestora 
ziemia ruska nazywała się ruską, bo ten sam latopisarz 
powiada: »Ruska ziemia zaczęła tak się nazywać za 
greckiego cesarza Michała, który zaczął panować w r. 
85a (w leto 636o Indikta i 5 deń nączeńszu Michaiła 
carstwowati, naczasia prozywati ruska zemla). P. Mo- 
gilnicki w rozprawie swojej o języku ruskim (umieszcz. 
w Czasopiśmie naukowym księgozb. publ. Ossolińskich 
z r .  1829) mówi: »kraj położony po nad Dnieprem]

(6 )  P o  ro ssy jsk u  ru szać  je s t c lw igat\
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którego stolicą b y ł  K ijó w , najstarszym jest krajem Rusi, 
którego rozległość po za Dnieprem niezmierna ku półno­

cy  sięgała; z niej powstało państwo, które Kusi wielkiej., 
a później daleko, Rossyi nazwę wzięło.«

Zbijam także to zdanie, źe niby Warjagowie nazwę 
Rusi tylko do N owogrodu rozciągnęli. Wiadomo jest, 
że ziemia ruska z początku nazwana została kijowska 
czyli polanska ziemia, lecz nie nowogrodzka, ponieważ 
doczasu opanowania przez Olega Kijowa, podług kronik, 
w ziemi nowogrodzkiej nie widać Rusi. Jednakowoż 
Ruś już istniała i8  lat w Kijowie, dlatego też i ziemia 
ruska niekiedy nazywana była Kijowem, np. »i wziął 
(Batyj) miasto Pereiasławl ruski, który jest w Kijowie.« 
(Kron. Nikona) (7).

n.

P. Tyszyński przystępując do oświaty pierwiastko­
wego plemienia (na k. 26) mówi: »Najnowsi staroży­
tności Słowian badacze wykazując nam pierwotnośó 
lu(^u tego w Europie, nie wykazują nam jednak miej­
sca pierwiastkowej tu  jego siedziby.«

Nie dobrze autor odczytał Szafarzylia (jak to poka­
żemy w ciągu naszej krytyki); bo ten badacz poświęcił 
cały rozdział jeograficznemu opisaniu dawnej ojczyzny 
Słowian (star> k. Sga). Mówiąc o górach a zastanawia­
jąc się nad wyrazem Karpaty., ślady którego zacho­
wały się w naj'dawniejszych pomnikach, utrzymuje (na 
k. 394) ze nazwa tych gor (Karpat) pochodzi od słów 
Chrlb, C hr’b, t. j. wrch (wierzch) hora (góra), a to jest

( 7)  P atrzotóm  w rozprawie Maksymowicza: Otkuda idiot russ- 
k a ja  zem la. K ijó w  1837 k '  47 — 48.



. dowodem starodawnej osiadłości (starobylosti) Słowian 
w tatrańskićj krainie (w podkraji la te r) .

P. Tyszyński jakoby w mniemaniu, źe pierwszy 
z pomiędzy najnowszych statożytności Słowian badaczy 
zastanowił się nad tćm, dodaje: »Sądzimy jednak, iż 
przybliżeniekrótkie dziejowych świadectw a podań, z ła­
twością wykryć je(t- ]"• siedziby) nioie.« Jakże p. Ty- 
szyński przystępuje do rzeczy? Wspomina o Serbach (8)
o Chorwatach, sięga powagi^Prokopiusza, Jornandesa, 
Konstant. Porfirogenity, Nestora i innych podług p. Sza- 
farzyka, lubo nie trafnie, bo na karcie 27 niyhiie mówi: 
»pierwszy ukazania się Słowian (już pod tćm nazwiskiem) 
świadek, pisarz od południowej strony Prokopiusz twier­
dzi i t. d.« Wiadomo przecież, \ i  nietylko Prokopiusz, 

' ale nawet Jornandes jednocześnie, wzmiankuje Słowian 
\ k

( 8) W  p r zy p isk u  n a k .  27 o S erb ach , urobionym  t a k ie  p o d łu g  

Szafarzyk .1,  lu b o  iiiesp i-aw iedliw lo  g o  p o s ą d za ,je d n a k o w o £  zd a n ie

jego o przeistoczeniu przez Pi-okopiusza nazwiska Serbów 0{>0l)

p r z y w ła s z c z a  sob ie , m ów iąc i£ zm ian a Serboi S erb i?¡)

n a Sporoi u  P r o k o p iu s za  nie z in n é j  zap ew n ie  p o ch o d ziła  p r iy c z y -  

n y , ja k  dla p r zy b liż e n ia  się do ta k  u lu b io n eg o  od k ro n ik a rz y  ety­
mologicznego w y k ła d u . N ie p o w ie d zia łże  ju£ teg o  p . S z a fa rz y k , 
m ów iijc, ie  u b iz a n ty js k ic h  k r o n ik a rz y  m nóstw o p r z y k ła d ó w  n atra ­

fia s i f ,  zasa d zo n y ch  na podobnej nie m ającej sensu e ty m o lo g ii?  (p a trz  
Staro£. § . 7 .  n — r .  10 ) .  N ie  szu kajm y£  p o n iże n ia  tych  d z ie ł,  z  k tó ­
ry c h  n ajw ięcej czerp a m y do n aszych l L ecz  w racam  ,s if  zn o w u  do 
w y r a z u  Serhy; w y ja śn ia li g o  op ró cz D o b ro w sk ieg o , P c iż e l,  M o n se, 
E n g e l ,  S z le c e r ,  a w szy scy  zgad zali się ( id . S z a fa rz y k  S ta r . §; 7 
n — r. 16 ), ii  p r zy c z y n ą  zm ia n y  n azw isk a  Serbów b y ła  tak£e n ie- 
w iadom os'ó greck ich  p is a rzy  w  ję z y k u  s ło w ia ń sk im , a z tą d  tru d n o ść  

w ym a w ian ia  bez odm iany i p rze k szta łce n ia  na g re ck i sp o sób  tw a r­

d e g o , n iezw ycza jn ego  d la  u st G rek a  w yrazu : Srhi, srbLi. Ł a tw ie j  

mo£e b y ło  P lin iu sz o w i jak o  R zy m ia n in o w i w ym ó w ić  Serl^y, a n iż e li

Grekowi. Ptolomeusz ju£pisał: ¡ ^ l o ñ o i .  V a u zS ta ro i
§ 7 . u — r . 1 7 . .



pod wiasną ich nazwą. Jakii wniosek wyprowadza p. 
Tyszyński? Oto iż pierwiastkowa siedziba Słowian n i­
gdzie indziej istnieć nie mogin, jak —  w środku (!). Po­
wiedziawszy to  (na k. 28)myh)ie przywodzi Jornandesa 
i zarzuca mu, jakoby plemiona Słowian wyprowadzał od 
ludu JVeiiedów{^)r « pierwotnjch Słowian, dotiaje 
oraz w nawiasie, iż opisem siedliska tych Wenedów 
Jornandes stwierdza, źe to było irodkowel

Odczytamy też samego Jornandesa w oryginale: 
3)Introrsus ilii (t. j. za D(*iiajem) Dacia est, ad coronre 
speciem arduis alpibus em unita, juxta quorum sinis- 
trum latus, quod in Aquiionem verg it, et ab ortu 
VistuIaB iluniinis per immensa spatia Vinidarum natio 
popnlosa consedit. Quorum nomina licet nunc per va- 
rias fmniliiis et loca m utentur, principaliter tameii Scla-, 

vini et Antes nominantur.« (Gdzież tu Jornandes Sło­
wian wyprowadza od ludu Wenedów, kiedy w ogóle 
Słowian nazywa Winidami, a powiada że różnie sami się 
nazywiili?) Sclavini a civitate Novietunense et lacu qui i 
appellatur M usianus, usque ad Danostrum et in Bo- 
ream Vistula tenus, cominoranlur (środek?).—  Hi palu- 
des silvasque pro civitatibus habent. Antes vero qui 
sunt eorum fortissimi qua Ponticum mare curvatur, a 
Danostro extenduntur usque ad Danaprum, quae flu- 
mina multis maiisionibus ab invicem absunt. (środek!) 
(De Getorum orig. cap. 5).

Zaraz potem czytamy u p. T. (na k. 2 8 ,  ag )  następująi- 
ce słowa: «Ci którzy za pomocy językowych śledzeń i ba-, 
dań nirpk wieków usiłujij dzis przedrzeć, wiemy iż twier­
dzenie przeciwne twierdzeniu obecnemu przynoszą (?), 
lud Słowian i dawny lud Greków za łączny w staroży- , 
luości podajij, (dalej mowi o Ekonómidesie i Danków-



skim, którzy porównywali język  słowiański z greckim).« 
Tymczasem język s ło w ia ń sk i porowny\vano nietylko 
z greckim ale i z ła c iń sk im  (9) i z niemieckim (1 0 ) .  Zas 
z greckim nie tlziś dopiero zacięto go porównywać, bo 
Gelenius jeszcze w r. i 557 wydał dzieło: Lexicon sym- 
phonum Bas. (p. Danica Hicska iSSg, k. 58), w którym 
robi podobne p o ró w n a n ie . W czasach nowszych oprocz 
Ekonomidesa r o b ili takież porównania Dobrowski, 
Schloezer, Appendini, R lapproth, Grimm, J. N. K a­
miński i wielu innych. Takie porównania s? wielkiej 
wagi dla badań starożytności słowiańskich. Już p. 
S zafarzyk  p o w ie d z ia ł (star. § 6 n-r. 8). jiDomysły p o -  

równywaj<^c3’«'h ję̂ ^yk słowiański z greckim a innemi, ' 
chociaż mają błędne zasady, jednakowoż podaje^ nam 
jasne świadectwa o widocznćm i znacznćm pokrewień­
stwie wymienioiiych języków (greckiego, łacińskiego, 
niemieckiego, litewskiego); jakiego pokrewieństwa język 
słowiański nie ma w takim stopniu z językami azyatyc- 
kiemi: co jest dowodem że ukształcił się tu w Euro­
pie obok greckiego, łacińskiego, niemieckiego i litew­
skiego, samoistnie chociaż nie bez wzajemnego wpływu 
jednego na drugi; a więc naród słowiański w naszej 
części świata tyleż przynajmniej jest starożytnym, ile 
grecki, łaciński i niemiecki.« Dalej na k. 3o p. Tyszyński 
mówi: iż narzecze śród Słowian pierwiastkowie użyte 
doprzekładi} Pisma św. było narzeczem plemion zbyt już

(0 )  lieves^ue: E ssa i su r  les r a p p o r t s  de la  lan gue] des Slaves 
avec ce lle  d fs  anciens h ab i tans  de L a tiu m . H iry jczyk  P a w . Solaricz-  
R im lja n i S la ven slw o w a w szi. U  Builimu 1&18 a iü n i.

( 10) S zczeg ó ln ie j / T . w  dziele: E tym olo 'gicon  u n iversa­

le. C am brigde 1811 dziele V erw an d sch aft d er G e n n . uud
.Slaw. S p rach en . U ouii 1823.



pomieszanych z greckiemi (!).«— Nam przynajmniej do­
leci takiego zdania nie trafiło się czytać. Wiemy że 
Dobrowski, a za nim Fi'en, język staro-słowiański za 
serbski, Kopytar za kraiński, Blumberg za bołgarski 
uważali. Niżej osobno będziemy mówili o języku sta- 
ro -s ło w ia ń sk im  i jeszcze lepiéj udowodnimy, źe p. Ty­
szyński mówi o rzeczach, których należycie nie poznał.

Autor zastanawiając się nad pochodzeniem azyatyc- 
ko-wschodniem Słowian na k. 33 , robi następujący przy­
pisek o p. Szafarzyku: »Autor Starożytności Słowiańskich 
p. Szafarzyk, który tak pracowicie wykazał starożytność 
Słowian w Europie, przypisuje im tu pierwohytność (?) 
i wzbrania wierzyć przyjściu ich od strony wschodniej, 
tém więcej z indy i. P o k o l e n i e s ł o w i a ń s k i e  nie 
mieści przecież cech wsobie zbyt różniących je od reszty 
pokoleń; na wzór roślin nie mogło być samorodném (!). 
Sam owszem p. Szafarzyk aa czele pisma zalicza je do 
indo-europejskiego plemienia.«

Potwierdzimy przytoczeniem własnych słów autora 
Starożytności słowiańskich, źe p. Tyszyński należycie 
go nie przeczytał. Szafarzyk mówi (Star. § 5 n r. 6): 
»Wszyscy najnowsi badacze natury języków i historyi 
rodu ludzkiego, których słowa w tym obrębie wiedzy 
mają wagę, zgadzają się a świadczą, ¿e Słowianie są lu ­
dem pokolenia indo-europejskiego; że oni najbliżej są 
spokrewnieni z Niemcami, Celtami albo Gallami, L i­
twinami, Latynami i Grekami, a dalej z Indyjczykami, 
Medami, Persami, Afghanami, Kurdami i Ormianami;»- 
(Któż tu twierdzi że pokolenie słowiańskie mieści w so­
bie cechy różniące je od reszty pokoleń, albo jest sa­
morodne na wzór roślin?). Baléj (na k. 87) p. Szafa­
rzyk mówiąc o tych, którzy plemię słowiańskie liczą do



plemienia mongolskiego, a język ich spokrewniaję 
z tatarskim, dodaje: »lecz sp ierać  się z takiemi nieukami 
byłoby zbytecznie; z  c z a s e m  da Bóg więcej nabiorą ro- 
zumu a sprawiedliwiej będą sądzili o nas. My zas 
w swoim wstępie p rzestan iem y na założeniu téj zasa- 
dy , jako p raw d o-p od ob n ćj i pewnéj, iż ludy słowiań­
skie są częścią wielkiej gałęzi narodów indo-europej- 
skiego plemienia, narodów zajmujących całą przestrzeń 
ziemi, począwszy od wysp brytańskich przez cieśninę 
tbracką, aż do samej wschodniej Indyi, a zamykających 
w sobie prawie wszystkie dawne i nowe narody, które 

-najwięcej wsławiły się i zostawiły po sobie największą 
chwałę i diugo-pamiętne imiona w księdze życia ludzkie­
go przez sw o je  dzieje, religią i oświatę, tak w sztukach 
jak i w umiejętnościach. Dowodów na to ani będziemy 
przytaczać, ani roztrząsać: całe to dzieło, od początku 
aż do końca, swoją treścią a wyMadem dowodzi téj 
etnograficznej zasady, tylko w krótkości tu przyto­
czonej.«

Takie to wyobrażenie o ludach słowiańskich ma 
szanowny autor Starożytności, a więc nie okazuje ich 
samorodnemi i oddzielnemi od reszty ludzkości, jak to 
p. Tyszyński powiedział.

Niesłusznem jest także twierdzenie, jakoby Szafa­
rzyk wzbraniał wierzyć przyjściu Słowian od strony 
wschodniej. Czy p. Tyszyński nie wniósł tego z ną- 
-stępującego miejsca w Staroż. Słowiańskich ( p .§ 6  n-r. 8)? 
»Jeżeli więc Słowianie tak w późniejszej jak i w dawnej 
historycznej epoce, bo inné; najdawniejszej nie bę­

dziemy tu dotykać (t. j. kiedy Słowianie przyszli od stro­
ny wschodniej, jako z kolebki rodu ludzkiego!), nie 
mogli przenieść si  ̂ z Azyi do Europy, an» siłą i Jawa-



iem, ani potajemnie-i skrycie, to potrzeba ich uważać 
starodawnemi mieszkańcami tej czi^śoi świata, gdyż 
ten domysł można potwierdzić wielu innemi grimto- 
wnemi i oczywistemi dovvocIa<ł)i.a Gdy w tymże pr/.y- 
pisku nak . 33 p. Tyszyński mówi o indyjskiem pocho­
dzeniu mowy słowiańskiej, nie \Viemy dla czego przy­
toczył czasowanie słowa jesieni porównywaj,^c jo z in­
dyjskiem? Tłumaczy się on w następujący sposóh; »Lu­
bo więc mowę Słowian za istotnie od indyjskich pocho­
dny narzeczy s;jdzimy, litewskich jednak ńie możemy 
do słowiańskich załączyć (!), Przytaczamy tu według p. 
Ejclihoff czasowanie słowa (co za zwi< ẑek ziem
ęo dopiero mówił?): Ind. Asmi, asi, asti, Prus. Asman, 
assei, ast. ZiV. Esmi, essi, esti. Ros. (raczej staro-słow.) 
jeśm, jesi, jest’! Czes. isim (trzeba jVe/Hl), jsi, jest.«Lecz 
czasowanie litewskie chyba uznał za niepodobne do 
czasowania indyjskiego?.. Nakoniec dodam, źe to co p. 
Tyszyński mówi na k. 284 oznaczeniu głosek

W2/’, wzięte jest z Rakowieckiego. (Oh. Tom II jego 
Ruskiej Prawdy). _

Gdy już wykazaliśmy lyle miejsc z p. Szafarzyka 
niezrozumianycli i przeistoczonych, mamy prawo teraz 
zapytać p. Tyszyńskiego, na jakich zasadach napisany 
jest jego rozbiór S ta ro ijln o k i Shwiańskich (umiesz­
czony w lipcowym poszycie liihlioteki Warszawskiej 
z r. j 8 4 0  ̂ *1*® .'Jflowodniwszy, wyraża się wzglę­
dem p. Szafarzyka nawet w sposób niezwykły ludziom '* 
uczonym. W jednem miejscu mówi: »źródłem lingwi- 
styeznem autor jawno-próżnie szafuje, ści.^jganie zby­
teczne cytacyi nieraz nuwct ^ ¿ ^ ¿ ^ ( P )  krzywo, nieraz 
jakoby wj)rost dla popisu, poczytujemy za wadę auto­
rowi i t, d.« (Gdzież na to dowody?)



Księga składająca sięziooo kart drobnego druku, 
nakoniec księga tak znakomitej uczonosci, potrzebuje 
koniecznie niezmęczonej pracy ze strony krytyka i przy­
gotowawczej e ru d ycyi, ażeby wyrzec o niej śm iały sgd. 
Wszystko zaś co p. Tyszyński powiedział w swoim roz­
biorze, jest tylko mniemaniem niczem niepopartem.

Tem zaś więcej zad ziw ił nas rozbiór p. Tyszyńskie- 
go, ie nic podobnego aie zdarzało się nam czytać, że 

nawet mężowie znani i szacowani ze-swoich prac i wiar • 
domości n a u k o w y c h ,  tego co on nie powiedzieli. Prze­
to uroczyście wzywamy tu p. Tyszyńskiego, ażeby na to 
Wszystko, co powiedział w swoim rozbiorze Starożytno­
ści Słow. przytoczył dowody, a mianowicie; gdzie p. 
Szafarzyk przesadził w celu i zamiast dowiedzenia sta­
rożytności, twierdzi nawet o pierwotności rodu Sło. 
■wian w Europie? Gdzie oburza się na wszelki wywód 
Słowian z Thracyi lub Indyi? Gdzie odrzuca i wyszy­
dza wszelki lingwistyczny wzgląd, wszelkie w nim lin­
gwistyczne wywody? Gdzie jawno-przesadnielub jawno- 
próżnie szafuje źródłem lingwistycznem? Gdzie miano­
wicie zbytecznie i krzywo kiąga cytacye, nieraz jako­
by wprost dla popisu? Na jakich zasadach zdaje się 
być p, Tyszyńskiemu nie wszędzie (a gdzie mianowicie?) 
sumienną droga, którą przebył autor Starożytności? 
Gdzie mianowicie groźnie potępia wszystko co mu jest 
przeszkodą na drodze (i czy istotnie jest to przeszko­
dą?)? Jakim to narodem, są podług p. Tyszyńskiego 
Ligowie i Jazygowiei'i Dla czego wykład ludów i na­
zwisk ziemiopisu Ptolomeusza wyglądać ma śród roz­
działów p. Szafarzyka, jako urywek romansu?
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III.
Przejdziemy teraz do Oimatjr SzczególnychPlemion. 

Wstęp do tego oddziału u p. Tyszyńskiego, maj,^c‘y ty­
tuł: W pływ  Chrzehictńsiwa na stopień i rodowość 
oświaty śród Słowian, zdaje nam się być napisanym 
p o w ie rzc h o w n ie  i jednostronnie. Nie mamy zAmiaru 
ro z w o d z ić  siy tutaj o tym wpływie Chrześciaństwa na 
Słowian, zasadzając się na historycznych faktach i kryty- 

■ ce, b o  ten przedmiot zanadto jest rozwlekły i potrzebuje 
osobnego zastanowienia się; lecz wskażemy niektóre 
najgłówniejsze uchybienia w tym ustępie p.Tyszyńskiego, 
a pokaże się, ź e  autor nie zachował téj w swojm przed­
miocie powagi, której on jest godzien.

P. Tyszyński tłumaczy się w następujący sposób 
(na k. 4o)‘ »odprawowanie obrzędów w mowach krajo­
wych, za czasów apostołowania dwóch braci, nie stało 
się jeszcze było przedmiotem zakazu.«

Wiadomo jest, ie  sam Papież Jan VIII. pierwiastko- 
■wo zakazał był mszy słowiańskiej, lecz późniój przystał 
na to, po wytłumaczeniu się Metodyusza, który być 
może wskazał Papieżowi na kościoł grecki, dozwalający 
przy wszelkich nabożeństwach razem z językiem grec­
kim użycia innych języków: syryjskiego, koptyckiego, 
orm iańskiego, słowiańskiego. Z reszty Papież przy­
muszony będąc zbiegiem okoliczności pozwolić odpra­
cowania obrzędow w mowie słow., nawet niechciał 
uniżać i języka łacińskiego (̂ Et si tibi et judicibus tuis 
placet, MissasLatinalingua magis audire,prcecipimus, 
ut Latine Missarum tibi solemnia celebrentur). P ro ­
stuję takie tę omyłkę p. Tyszyńskiego, iż cytowany przez 
niego list Papieża Jana V III pisany był nie do arcy­
biskupa Strachoty, lecz do księcia Świętopełka: (p. o tém



w rozprawie Dobrowskiego Cyrill. uadM ethodJ. Trzeba 
jednak wiedzieć, źe list tea jako i trzy inne, uznane są 
za fałszywe przez Blumbergera (p. jego uwagę nad roz- 
prawą Dobrowskiego: Cyrill und Melhod w Jabrbuclier 
der L iteratur, Wien. Cz. 26, 1824 r. k. 211 ~  a 33), 
na co przedstawił wiele trafnych dowodów. Keppen 
mówi (D ib lio g ra ficze sk ije  Listy, W  r. 10, k. i 45); iż 
uczeni, którzy nie zgadzaj.? się z B lu m b e rg e re m , powinni 
przedstawić jasne dowody: i )  ź e  listy Papieża Jana V III 
rzeczywiście nie s% fałszywe, t. j., źe s |  napisane i 
odesłane do kogo należało w takim samym kształcie, 
w jakim do n aszych  czasów zachowały się, 2 ) że kopie 
ich  a lb o  współczesne oryginałom a lb o  przynajmniej 
pisane d aleko wcześniej od r. i 343  i nakoniec, 3) źe 
przynajmniej jeden godny wiary pisarz przed r . i343 
cytuje te listy.

W  lymźe swoim wstępie p. Tyszyński chce utrzy­
mywać, że użycie języka staro-słowiańskiego u wschod­
nich Słowian (?), nie było tyle pomyślnera dla mowy 
krajowej, ile użycie języka łacińskiego. Tu, jak pokaże* 
niy, autor znajduje się w sprzeczności z samym sob|. 
Co zaś do języka staro-słowiańskiego, o tym będziemy 
mówili osobno, kiedy dotkniemy Słowian ruskich. Na 
k. 46 p. Tyszyński powiada »potrzeba nauki języka dla 
Słowian zachodnich, wywołała potrzebę zakładówł ksiąg 
naukowych, pomocy i t. d. które w słowiańsczyzuie 
zachodniej zbyt wcześnie się postrzegają.« (Pytamy się 
autora, gdzie sij te zbyt wczesne u zachodnich Słowian 
pom niki, księgi naukowe, pomoce i t. p.)?

Cói działo sis »rfowiaiiszczjzme wschodnićjłOwsiem 
sam p. Tjszjfcki powiedział; »Słowianie wschodni



0 wiele wyprzedzili zachodnich posiadaniem pomników 
piśmiennych, czysto-sfowiańskich.« Potem mówi:

»Język staro-słowiąński zarówno użyty [byi do śpie­
wów, modłów, nauki, do użytków piśmiennych, pod­
ręcznych i t. d. (k, 47)-* iila  czegóż mowa piśmien­
na na wschodzie miałaby polłumió mowy krajowe, 
będ^c tyle zbliżon? da nich? Owszem znacznie ona 
wpływała- na ich ukształcenie się, szczególniej na ję ­
zyk rossyjski, który w obecnym czasie raoźe szczycić 
się swoiem bogactwem i czystości? prawdziwie słow iań­

ską, nie skaźon? wpływem cudzoziemczyzny. Cóż wiel­
kiego przyniosło w zachodniej słowiańszczyznie wpro­
wadzenie języka łacińskiego? Czyż nie sam p. Tyszyński 
powiada na k, Ą6: »Język duchowieństwa łaciński za 
piśmienny na zachodzie uży ty , giadził zrazu mowy 
krajowe. Duchowieństwo łacińskie, obce temu co było 
w  żywiole kraju, przytłumiało nie raz rodowy obecność
1 przeszłość.« Chociaż zaraz na k. 48  dodaje: »Wczesne 
bo w wieku X . wzbronienie na zachodzie pisma zwanego 
zrazu Iwkielnem  (?), sprawić musiało przeciwnie, po* 
dźwignienie w tych krajach mów ludu.« Nie pojmu­
jemy takiej sprzeczności.

Lecz gdzie s? dawniejsze zabytki z tych czasów 
dżwignienia mów rodowych? Czy pieśń Boga - Rodzicy 
nie ma owszem cechy cerkiewnego czyli staro-słow iań­
skiego języka? ( i o  Nawet sam 'wytai Bogarodzica wska­
zuje pierwiastek cerkiewny czyli staro-słowiański, używa-

o

(1 1 )  N ie p o jm u jem y  n a  ja k ie j zasadzie  R e c e n z e n t to  u trz y m u je . 
W ia d o m o , że S ty  W o jc ie c h , k td ry  p ie rw sz y  t{  y lesń , śp ie w a ł lu d o -  
w i polskiem u> b y ł  C zechem , i ta  p ieś ii w  o ry g in a le  u ło S o n a  b y ła  
p o  czesk u , a  ję z y k  czesk i w X. w iek u  b y ł  b a rd zo  zb li2 o n y  do  p o l-

P. R.



ny [lotąd tak w greckim kościele, jakoteż w ustach ludu 
zamiast polsk. M atka Boska, Legenda o S^ Wacławie, 
i ta pisana jest w języku cerkiewnym (co powtarza i p. 
Tyszyński na k. 5o), nakoniec język w urywku z ewan­
gelii Jana, poczytywany za najdawniejszy pomnik mowy 
czeskiej, ma także bardzo bliskie podobieństwo do ję ­
zyka cerkiewnego. Nawet sam Królodworski Rękopism 
zbliża się do tegoż języka, szczególniej sąd Libuszy naj- 
dawniejszy («2). Dawnych polskich pieśni nie znamy 
a ross. jest mnóstwo, nawet sięgających najodleglejszych 
czasów i zachowujących się dotąd w ustach ludu. W ie­
my tylko, źe Bielski w kronice swojej mówi, iż lud witai 
Kazimierza pieśnią. Wiemy ze Długosz za swoich cza­
sów słyszał pieśń na śmierć Ludgardy; wiemy, i i  Czacki 
przytacza list Meleciuszow do Jerzego Sabiny w r. i 5 5 i: 
gdzie mowa jest o  dawnych polskich pieśniach przy 
pogrzebie; oto i wszystko. Cóź było przyczyną zatarcia 
w Polsce poezyi narodowej, w której właśnie rozkwita 
i rozwija się mowa ludu, nie jak w wymuszonych, nie- 
mających życia wierszach na wzór klassyków? Oto 
zawczesne upowszechnienie łaciny i jej literatury między 
Polakami, do tego stopnia, iz pieśni ludu musiały się 
zacierać, ( i 3)

( 1 2 )  W  p iśm ie, p rzezem n ie  w y d a w a n y m : J u tr z e n k a ,u m ie sE C ig  
z  czasem  a r t y k u ł ,  vr k tó ry m  w y k a ig  fo r m y  g r a m . c e rk ie w n o -sło - 
W iań skiego j j z y k a  w  ję z y k u  p o lsk im  t y lk o  p rzech o w an e. W a r to  nad  
t im  za sta n o w ić  się .

(1 3 )  T ru d n o to  p o d o b n o  h is to ry czn ie  w y b ad ać  k ie d y  i jak iem i 
k o le ja m i z  języ k ó w  do  najw ySszego s to p n ia  w y k s z ta łc o n y c h , ja k ie -  
m i b y ły  g re c k i i  ła c i i isk i  ,  ich  p rzew ag ą  i  s i łą  u d z ie l i ły  sig s k ła d ,  
g ię tk o ś ć , cecha  a  razem  1 ty p y  w ie lu  w y razó w , ję z y k o m ije d n o c z e ’ 
sn ie  s ła b sz y m  o d  n ic h  iu b o E .z y m . J a k  w  ję z y k u  rossyjsklm w idać 
w iele k o rz y śc i, k tó re  m u  p r z y n ió s ł  S taroEytny g re c k i ta k  n o lsk iłn ie  
m a ło  K h winien ła c iń s k ie m u . Ale w p ły w  p o d o b n y c h  b a ^ r i ,  a  n a .



Dodajmy, ie  p. M ogilnicki ua k. 24 robi przypisek 
iiaslępuj|cy; » 0  pięć wieków wprzód język ruski już 
by ł ukształconyni; już uspbsobionym do piśmiennictwa. 
N estor Mnich peczarski już w wieku X I dzieje ruskie 
nim pisał i Rusini w wieku XIX. nie znajdują go 
tyle odmiennym i tyle niezrozumiałym, ile Polacy język 
swój z w ie k u X V .( i4) J u i w wieku XIRusini mieli bibliij 
na swój język przełożony, a jakże później Polacy? Pisarz 
francuzki książki wydanej o żydach w r. 1818 wspomina; 
j i  w spisie biblij w W atykanie znajdujących się pod 
liczbą 3oo na k. aa8  jest sławne dzieło A l f  Halhory, 
które zawiera objaśnienie ksi^g Mojżesza w języku 
ruskim pod r. 1094-«

Wszystko to nam widocznie pokazuje, jak z biegiem 
wieków postępowała mowa u Słowian wschodnich i 
zachodnich, zresztą będziemy to widzieli w dalszym 
ciągu naszej krytyki, kiedy przejdziemy do Słowian 
ruskich.

P. Tyszyński wcale nie zadziwił nas, powiedziawszy 
na k. 48; » 0  wpływie w lym kierunku obrzędu na wcze* 

*
w e t u w a g , n ie  o k a la łb y  s ię  w aS n ym  w  raasie  o b e c n y m , w  k tó ry m  
nam  r a c z i j  w y p a d a , tam  do iw ie ln o io i  H om erów  i  D em o sten esó w , 
tu  do s ła w y  H o ra cy u szó w  i  C y c e r o n ó w , kaSdem u sw ojij m ow ę p o ­

su w ać. Sam o C y c e ro n a  d z ie ła  nie sqż jaw n y m  d ow odem , o ile  R z y m ia ­

nie m ow ę G r e k ó w  sz a n o w a li, o  ile  ona na w yd o sko n a len ie  ich  m o w y  

w p ły n ę ła ?  —  J ę z y k  p o ls k i ,  w y k s zta łc e n ie  sw oje  p ó źn ie jsze  w  X V I  

w ie k u , d a le k o  w y£ sze  n ad  jed n o czesn y  stan  są s ie d n ie g o , w in ien  b y ł  

k la s s y k o m  ła c iń s k im . p ,  R .
( 1 4 )  N ie  m o żem y CO z g o d zić  się z  recen zen tem . J ę z y k

p o ls k i  z  XV w ie k u , o  ile  sąd zić  m oSem y z  n ie w ie lu  p o m n ik ó w  jąr 
k ie  nas d o s z ły ,  z u p e łn ie  je st  d la  n as z ro z u m ia ły m  d zis ia j je ś li n ie  

zro zu m ia ls iiy m  jeszcze  jak . N e»tor d la  R o s s y a n . D o w o d e m  te g o  są- 

p o e z y a  Jęd rzeja  G a łk i  i  p r z e k ła d  S tatu tó w  W iś lic k ic h . Z d a je  s ig  

i e  B.?c. o d m ien n o ść  p is o w n i uw a£a z a  isto tę  w  ro in ie n iu  się  ję z y k a  
o b u  t a k  o d le g ły c h  e p o k  m o w y  n a sz ć j, P. R .



snośó rodowej uprawy mowy i wkrótce nauk u Słowian 
zachodnich ucz? nas lak pomniki-, jako tez dziejowe 
świadectwa. Już w wieku X św. Wojciech uczył się ję- 
zyka łacińskiego w  Dziewinie. Od założenia w io o 5 r, 
s z k o ł y  w Smogorzewie, liczne napotykamy wzmianki po 
kronikach o ciągłem istnieniu ich u nas.«

My zaś powiemy, że na wschodzie u Słowian ruskich 
jeszcze za czasów Włodzimierza zaprowadzone były 
Szkoły; że ksi|że Jarosław w X I w. sprowadził uczonych 
Greków z C a r o g r o d u ,  kazał tłumaczyć duchowne dzieła 
na język ruski dla powszechnego użytku, założył w N o­
wogrodzie narodow? szkołę dla 3oo chłopców i rozesłał 
księży po różnych miastach dla nauczania ludu. Czyż 
tu  nie potrzebny był język narodowy? Dodajmy jeszcze, 
iż Włodzimierz Monomach ( i i i 3 ~ - n 3a) w nauce 
dla dzieci swoich powiada, że ojciec jego Wszewłod 
um iał 5 języków. Nie mówię już  o Nestorze, który po* 
siadał język grecki. Cóż w porównaniu z tem znaczy, 
źe Wojciech S. w X  wieku uczył się języka łacińskiego,
i na co było wyraz uczył się drukować kursyw?.

Co do zachodniej słowiańszczyzny p. Tyszyński mó­
wi, że w X III wieku kronika Galla tylko miała być 
przełożon? po polsku, lecz dopiero w XIV wieku ukazuje 
się przekład praw wiślickich (lecz Ruska prawda, juz 
opisana w X I  w., ma cechę narodowej mowy), psałterze, 
ksi?żki do nabożeństwa (dopiero w XIV w. 1).

Nie wiem czy z przekonania własnego, czy też z czy­
jego źródła twierdzi p. Tyszyński (na k. Ąg), iż z narze­
czy wschodnich jeśli jakowe z tych czasów już w skut­
ku potrzeb, już w skutku ogólnej oświaty przechowały 
ślad swego życia, tedy te tylko które właśnie do składu 
państw zachodnich wchodziły. Jakież narzecza przy­



tacza p. Tyszyński? i)  Halickie niby w przekładzie 
wiślickiego statutu; 2) Ukraińskie — zatrzymajmy się! 
Cóż to za narzecza?— p. Tyszyński przytacza Jaworskie­
go, Prokopowiczaj Bużyńskiego, Mogiłę! Więc oni mieli 
pisać ićm narzeczem ? Przecież wiemy, że Jaworski, Pro* 
kopowicz, Bużyński i inni pisali pomięszanćm narzeczem, 
noszącćm  cechę albo mało-ruskiego albo biało-ruskiego; 
oprócz tego ci pisarze wychowani na wzorach łacińskich, 
zaplątali w swój język mnóstwo cudzoziemskich wyrazów
i łacińską frazeologią. Dziękujemy za taki wpływ za­
chodniej oświaty, czyli raczej scholastyki, która zawitała 
do Rossyi i Polski wtedy, gdy upadła w Europie za 
czasów wyżej przytoczonych pisarzy. W łaśnie wten­
czas nastąpiło w Rossyi zepsucie języka. Już w drugiej 
połowie XV II wieku język rossyjski książkowy zaczął 
powracać do swojej pierwotnej czystości ; lecz źródłem 
jego życia był język staro-słowiański, z którego czerpał 
silne zwroty i piękność w wyrażeniu. Bo dla języka 
szkodliwy był wpfyw pisarzy, którzy wychowali się 
w Małorossyi, Litwie i Polsce. Fałszywćm także jest 
zdanie (k. 5o), jakoby poznanie naukowe i  określenie (!) 
cerkiewnego narzeoia  (!) pierwotnie powstało na za­
chodzie, bo grammatyki drukowane we Lwowie i Wilnie 
są nie więcej, jak nędzne kompilacye na wzór greckich. 
Nawet rozprawa dodana do gramm. Smotryckiego:
O korzyści Grammatyki, Retoryki i Filozofii, napisana 
jest przez Maxyma Greka. Pawma Berynda zakonnik 
kijowski w w. X V II wydał słownik Słowiano-Rossyjski 
wydrukowany w Kijowie w 1627 roku.

Pomimo tego, że w słowiańszczyznie wschodniej już 
oddawna istnieją próby grammatyki (p. Jana Exarcha 
Bołgarskiego z w. jednak tak poznanie, jak okresie-



nie staro-słowiańskiego języka powstało w samej Rossyi, 
dosyć jest wspom nieć tutaj patryarchę Nikona ( i 6o5— 
1681), który zaj^I się oczyszczeniem słów kościelnych 
kśi|g  i porównaniem ith  z greckiemu

IV.

Paragraf o Słowianach czeskich napisany jest po­
dług Jungmana. Nie będę wdawał się w szczególny i 
dokładny rozbiór tego paragrafu, jednak muszę po­
wiedzieć, że p. Tyszyński zbyt lekko uważa religijny 
reform ę (patrz u nieś. k. 5 i )  która powstała w Czechach, 
tę swietnę i znakomity epokę w dziejach Europy. AU 
bowiem historya Czechów przedstawia ciągłą walkę 
z Niem cam i, którzy uciskali ich istnienie, niszczyli ję . 
zyk, aż nakoniec nadeszła chwila stanow cza~ okropne 
b jć  albo nie hyó.

Powstała reakcya przeciwko temu, co nie .było swoj- 
śkiem, rodowem, reakcya przeciwko wpływowi Niemiec, 
a nakoriiec; przeciwko władzy papiezkiej. Takim sposobem 
Czechy stali się sędziami rzymsko-katolickiego świata. 
Grzmiała klątwa Papieżów, szła przeciwko nim prawie 
cała Europa i siła umysłowa, duchowa musiała ustąpić
sile materyalnej............Stało się......... — Mylnie twierdzi
p. Tyszyński (na kar. tejże 5 l), iż zamieszki religijne 
zabiły krajowy język. Owszem język czeski rozwijał 
się i kształcił w uligljnych walkach, i właśnie w tym 
czasie przewyższał ukształceniem wszystkie europejskie 
języki. Juź na początku XV wieku ^lostała przetłuma­
czona biblia po czesku, w tymże wieku język czeski 
zaprowadzony był do kościołów, stał się dyplomatycz­
nym w Morawii, Szląsku, w części Polski i nakoniec 
W Węgrzech; w tymże czasie wzaiosio się czeskie pri;-

Tom 11. M aj iBł3. 3 i



wodawstwo (ta imiafa oświaty ludów) i WJrwarło wpîyw 
swój na prawodawstwo sąsiednich krajów słowiańskich. 
Gdzież tu upadek języka i upadek oświaty?....... Powta­
rzamy, siła umysłowa, duchowa musiała ustąpić sile 
materyalnej. ( n )

P. Tyszyński nadmieniając nakoniec o wojnie trzy- 
dziestpletnićj, trzydziestoletnia {m  k. ^3) wy-
drukowai kursywem i w nawiasie dodał znak wykrzy- 
knienia.

Dziwi się p. Tyszyński, i my też się dziwimy, 
niepojmując, com a znaczyć ten wykrzyknik?

Może p. Tyszyński zapatruje się na trzydziestole­
tnią wojnę z uprzedzeniem?.........  Powiemy ie  wojna
trzydziestoletnia będąc niby dalszym ciągem wojny 
hussyckiej i wyzwoliwszy północ Germanii od zaleźiió* 
ści Rzymu, jest zajmującym epizodem w dziejach zacho­
dniej E u r o p y - . T y l k o  nagła śmierć Walensztajna 
rodowitego Czecha, który chciał dać inny kierunek 
sprawie swojej ojczyzny, wydała Czechów w ręce ich 
■wrogów.

Ma p. Tyszyński jakąś arriére pensée, podług któ- 
rej wystawił (na k. 74) czynność Jezuitów w sposób 
p r z e c z ą c y  historyii Nawet z jego słów można wnio. 
skować, że zakon Jezuitów bardzo maio zaszkodził 
Czechom.

( I 5)  JeBtto p od ob n o a rg u m e n t, k td ry  n a jtru d n U j bgdzio panu 

T y s zy itsk ie tn u  odeprzeć- T a  ośw iata w ie k u  X I X ,  z  k tó rej się ty le  

ch lu b im y , m iała S b y  u zn a i w  t iin  praw ośd a ie b y  b o g a cz  pom n aS ał 

sw e »karby zagarnieniem  ostatniego gro sza  ubogiem u? W ie ln  i  u c z o ­

n ych  N iein eów , dobrze ju ż  n ikczem ność podobnej zasad y zro zu m ie li,

P. ii.



Przeciei wiemy, ¿fl czasów jezuickicli wszystkie 
książki czeskie drukowane od r. i 4 i 4 t'* do i6 3 5 , uzna­
ne były za karerskie; palono je na stosach i podom adi, 
wyrzucano za miasto, albo przybijano do szubienic, i t.d. 
A takim sposobem płody umysłowe z dwóch wieków 
skazane były na. z a tra tę ! ..., Można widzieć z dzieła 
pragskiego Dekana, Peszyny: Phosphorus Septicornis 
(1673), jaka nauka wykładana była natenczas w Cze; 
chach.

R z e c z  niewątpliwa, iz ostatni najokropniejszy cios za­
d a li C zech om  J ezu ic i. O  tem właśnie p. Tyszyński m il­
czy , lecz  gdzie tylko idzie mu o wyłuszczenie przede 
sięwziętej zasady, nie omieszka uczynić tego, chociaż
i n a jn iesłu szn iej: tak np. na k. 5 l ,  mówiąc o zamieszkach 
p ro testa n ck ic li, ni zt.jd ni z ow |d przywiódł słowa Kollafa
o  wpływie duchowieństwa ewangelickiego i katolickiego 
na oświatę lu d u .

Przytoczymy tu niektóre przykłady, jaki leź jest 
wpływ duchowieństwa ewangelickiego na Słowian? 
W  Prezburgu, przy liceum ewangelickiem znajduje 
się jedyna w swoim rodzaju, wyznaczona podług ustawy 
katedra słowiańskich języków i literatury: (Ustaw rze­
cze a literatury czesko-slowanske). T u  zbiera się kwiat 
młodzieży słowiańskiej (blisko 60 lub 70 młodych łudzi, 
wiele obiecujących). Prócz nauki języków słowiańskich 
słuchają jeszcze lekcyi historyi, statystyki, posiadają 
bibliotekę z przeszło 600 tomów. Oto drugi przykład: 
wPeszcie, w uniwersytecie, jest protestanckie słowiańskie 
towarzystwo, które stanowi punkt połączenia słowiań­
szczyzny w tak znacznem mieście. Tamtejszym kazno­
dzieją jestKollar.



V.

WsEjrstko co p. Tyszyński napisał o Słowianach ru ­
skich, składa najsłabszą część jego rozprawy. Myhłle 
powiada (na k. 77 ': »dwa te czasy (epoka do Piotra W.
i od Piotra W .), przeciągiem tak różne, lak siebie bli- 
skie, tak przecież s |  całkowicie odmiennej przyrody, 
iż zdają się być raczej okresami z dziejów dwóch 
odmiennych hidów wziętemi (!).«— Wiemy, że od czasu 
wstąpienia na tron domu Romanowycb, Rossya zaczęła 
już wznosić się, a mianowicie za panowania Alexego Mi­
chałowicza, kiedy rzeczy przyjęły nowy zupełnie obrót, 
kiedy wydane było JJlozenije (zbiór prawa) wskazujące 
na epokę powstającej cywilizacyi; rozszerzenie szkół 
(Akademia Mosk.), nowe urządzenie wojska, nakoniec 
dodajm y, ie  bez tego świetnego panowania, Piotr W. 
nie byłby w stanie tyle uczynić dla oświaty, ile uczynił. 
Prosimy tylko z uwagą rozpatrzyć dzieje.

Niezmiernie dziwiłem się, czytając następujące słowa 
p. Tyszyńskiego (na V..d>)y>Dzieje, prawo, objczajowoic, 
poezya, mają swe z owyrb czasów ponuuki. Pomniki 
te są świadectwem iywem  oświaty zdarzanćj w kraju, 
nie były jednak w fęzyliu kraju«, etc. etc. Ja kto? czy ję ­
zyk, którym pisał Nestor, nie jest językiem kraju, kiedy 
najlepiej ze w'szystkich Słowian teraz żyjących może 
go zrozumieć Słowianin ruski? Czy Prawda Jarosława 
nie jest nacechowana mową ludu? czy pomniki 
poezyi (pieśni , skazki etc.) nie są w języku kraju? 
»Blask ich, dodaje p.̂  Tyszyński, nie był zapewne bla. 
skiem słabej niepewnej zorży; był to blask raczej 
pięknego i w całej pełni księżyca; obcem jednak świa­
tłem jaśniejąc nie stworzył dnia, sam owszem pozostać 
inus.iał w pół-jasnym«'



Wnosząc z tego, ie  p. Tyszynski nie ma dostatecz-' 
nego źródła w iad om ośc i o  przeclmiocie, o którym ro­
zumuje, przytoczę mu wyjątki z nieogfoszonych jesz­
cze drukiem lekcyi literatury rossyjskiej uczonego prof. 
Szewyrewa, na którego zdanie, jako męża niepospolitej 
nauki i talentu, zu p e łn ie  się zgadzam.

»Kossya, mówi on, w X wieku po przyjęciu chrzęści, 
aństwa, przeniosła na swojij ziemię nasiona bizanckićj 
oświaty. W XI wieku stosunki z Grecya nie ustawały. 
Carogród zawsze był wzorem nauki chrześciańskiej i 
literatury; widać tu myśl zaszczepienia cudzoziemskiej 
oświaty do własnego życia; przystosować oświatę bizan. 
ck^ do zwyczajów i obyczajów swojej ziemi. Gfóvvna 
zasada téj oświaty jest religia chrześciańska. Ona do­
staje się wszędzie i do życia politycznego i do życia 
ludu, daje się postrzedz i w prostej kronice i w poetycz- 
nćm opowiadaniu* Nestora o żywotach Śtych Mężów 
ziemi ruskiej, i w podaniach i ,w niithach ludu. Ona 
się zjawia i w życiu nabożnych zakonników, i w listach 
biskupów, i w pałacach książąt, i oświeca zwyczaje po­
gańskie, klóre tak długo utrzymywały się po przyjęciu 
chrześciaństwa. Lecz razem z chrześciaństwęm nie 
przyjęliśmy skarbów literatury pogańskiej od Bizancy- 
um, jak to na zachodzie uczyniono: ztąd wypływa głó­
wna różnica postępu literatury na zachodzie od pośtępu 
literatury u nas.«

»Tam świat pogański nie był wykorzenionym przez 
thrześcinńslwo, lecz z całemi swojemi skarbami da­
leko sięgał do życia nowego i ściśle się z niém ł;jczył. 
Włochy zachowały ten żywioł pogański w samem życiu
swojćra, a dla nich istnieją jeszcze piękności łacińskiej 
oświaty. Lecz nie mieliśmy swojej przeszłości, zaś ob^



czyznę odrzuciliśmy, jako nięzrozumian.;} dla nas. 
Względem literatury spostrzegamy dwa zjawiska: i) kro­
nikę polityczną, 2) kronikę religijną. Pierwsza wysta­
wia silne rozwinięcie zewnętrznej siły Rossyi. Książęta 
wznieśli ją w e względzie materyalnym ,a  zakonnicy roz­
przestrzenili w niej wewnętrzne religijne uksztaloenie. 
Te dwa dążenia iycia narodowego dają się spostrzedz 
w całej historyi literatury naszej. Dla tego żywoty 
Śtych u nas przedstawiają coś odrębnego od zjawisk 

literatury zachodniej. One mają ważne moralne zna­
czenie względem silnego wpływu na duch ludu. G o­
dnem jest uwagi, iż literatura nasza nie zaczyna, jak 
w innych, ani od poematu, ani od pieśni, lecz prosto 
zaczynamy opowiadać nasne życie. Dodajmy jeszcze 
że ftawetsame podania ludu mają charakter historycznej 
powieści, i że w najświetniejszych pomysłach naszej 
poezyi, fantazya nie główną rolę odgrywa.«

3)Na zachodzie po X wieku, kiedy przesądna obawa
0 końcu świata była na przeszkodzie wszelkiemu rozwi­
nięciu czynności umysłovrej, wiek XI przedstawia obraz 
rychłego udoskonalenia. Lecz nie widzimy tu ostatecz­
nego rozwinięcia języków. Z walki żywiołu łacińskiego
1 romańskiego, wprzód od wszystkich powstał język 
prowansalski. W  nim ukazała się lekka poezya Tru­
badurów— półrycerzy — połpoetów. Po nich na sto­
pniu literackiego rozwinięcia ukazuje się język hiszpań-- 
ski,. Tak w wieku XV dopiero język angielski staje się 
¿amoistnym i początek literatury włoskiej należy do 
końca XIV wieku. W  prozie w XI wieku panuje język 
łaciński nawet w Niemczech. Dzieła historyczne Dyt- 
inara, Lamberta, Bruno i Witekinda pisane są po łacinie. 
Wille - Har^ Di^irii pierwszy francq^ki kronikarz, na­



leży do X III wieku. Tak w wieku X I dzieje pisane 
były w trzech językach; łacińskim, greckim i słowian» 
skim. Widzimy, jak szkodliwy był dla samoistności ję . 
zyków świat starożytny, bo przyniósł z sob^ bogate skar­
by greckiój i łacińskiej oświaty.. I tak w zawodzie sto- 
pniowego historycznego i literackiego rozwinięcia uwa­
żamy na sam przód  Z achód  łaciński, potem Zachód 
germański i świat słowiański, rozwinięcie się którego 
jeszcze nie skończone. Środkowym punktem narodo- 
wej oświaty było duchowieństwo. Tu rozwijały się 
dwa żywioły: grecki i narodowy ruski. Metropolici po- 
większej części byli Grecy; lecz w wiekach XI i X II  
widać usiłowanie naznaczenia własnych Metropolitów. 
Trzeba jednak dodać, że greccy Metropolici zawsze 
zastosowali się do zwyczajów ruskich: tak Metropolita 
Nikifor, Greczyn, swoje listy do Włodzimierza Mono- 
inacha pisał wjęz. słowiano-ruskim. Duchowieństwo zaś 
znajdowało się na wysokim stopniu oświaty już w wieku 
X II, dowodem czego mogą być kazania Cyrylla biskupa 
turowskiego, które mogłyby stanowić ozdobę jakiejkol­
wiek literatury europejskiej z tego czasu. Języki ła ­
ciński i grecki używane były przez duchowieństwo
i ksią^i^t. Wsewołód, jak świadczy Simon, bardzo 
dobrze mówił po łacinie. Oprócz literatury zakon­
nicy trudnili się nauką lekarską, co pokazuje nam 
żywot lekarza Agapita. Z innych sztuk szczególniej 
kwltnęły w tych czasach w Rossyi budownictwo i m a­
larstwo. Od Jarosława do Andrzeja budowanie i upię­
kszanie kościołów zostawiano cudzoziemcom, lecz w r  
1194 biskup włodzlmirski Janj budował kościół z po­
mocą ruskich majstrów, (patrz Cyrilla Turów. III. io4). 
Malarstwem trudn ił się znakomity Olimpiusz, o którym



jest podanie, iż Matka Boska zjawiła mu si^ i dała 
swój obraz, i źe niedokonczonego obrazu tego malarza 
po jego śmierci dokonał Anioł. W  tym czasie malar­
stwo w llossyi używane było na papierze i na parga- 
niinie, a odznaczało się trwałością farb.«

Oto mały obraz pierwiastkowej oświaty u Słowian 
ru sk ich . Czyż to blask księżyca obcćm światłem 
jaśniejącego? Czy mógł p. Tyszyński utrzymywać, że 
piśmienne pomniki ruskich Słowian, nie były w języku 
k ra ju ? ...

Niechże p. Tyszyński, zwróci uwagę na piśmienne 
pomniki zachodniej Europy. A2 do r. looo  nićma tam 
nic ważnego pod względem wartości. Naprzykład: do 
pomników języka romańskiego należy tylko jeden poemat:
0  niewoli Hoecyusza, pisany językiem nieokrzesanym
1 pomięszanym. Pomniki języka niemieckiego z tegoż 
czasu składają się z przekładów psalmów i kilku po­
wieści o bitwach, lecz język tych pomników więcej 
zbliżony jest do języka gockiegp, aniżeli do niemieckie* 
go: a pomniki te nie s^ zrozumiałe dla dzisiejszych 
Niemców. Czemże są te pomniki w porównaniu z daw- 
nemi pomnikami ruskich Słowian dla których one nawet
i dziś sj| zrozumiane?

P. Tyszyjiski wyliczając piśmienne pomniki ruskie 
z czasów wprowadzonego chrześciaństwa, i przytoczyw­
szy tylko Nestora Prawdę Rusk^ i Słowo o Pułku Igo- 
rowyin, nic nie mowi o innych pomnikach z tychże cza­
sów, jako t o :Nauka dla braci 'Łukasza Zjrialy{i.lL \ w.), 
listy Metropolity Nikifora (z XI w.), Słowo Daniiłla Pa- 
•iomnika (z poczijlku XII w.), Cyrylla, biskupa turów: 
(z w. XII), Kazania i inne. Przecież i to s^ szacowne 
pomniki piśmiennictwa, nie mówię ju ż  o innych, wła-



ścLwie bołgarskicl), a przechowanych a i  do naszych 
czasów w samej tylko Rusi. Zas Nestor mylnie poU* 
czony jest do w. X II ('•), wiadomo źe latopisarz
teu urodź, w r. io 56 , a u m arłr. n u  lubo rok śmierci 
jego jest niepewny. Podług twierdzenia niektórych 
badaczy kronikę swojg skończył w r. logS. P. Tyszyński 
na k. 79 mówi źe pióru Nestora przypisuj.-j (!) nie­
którzy (?) utwór Palerjkonii. Paterykon czyli zycio- 
pisy świętych ‘Ł a w ry  Peczerskiej, składają się z 3 części: 
(sza^ jak już teraz dowiedziono, niewątpliwie należy do 
Nestora; aS® do Simona biskupa suzdalskiego (umarł
w  r. łaaG ), a 3«® do zakonnika Polikarpa (współczesny
Simona).

Co zaś do słowa o Pułku Igorowym, już  czas lepiej 
w niem rozpatrzyć się i nleprzywiązywać do niego wiel­
kiej poetycznej wartości. Zupełnie zgadzamy się w tej . 
mierze z p. Szewyrew.

Treścią tego pomnika jest opowiadanie o historycz­
nym wypadku współczesnym, noszące cechę samej 
prawdy. Godnem jest uwagi, że wszystkie wypadki 
w nim opisane, zupełnie zgadzają się zkronikami. Autor 
na początku sam uprzedza, źe zacznie swoją powieść 
zwyczajem tego czasu, lecz nie podług myśli Bojana.
Z tych słów pokazuje się, że w powieści swojej chce 
uniknąć wszelkich poetycznych zmyśleń a zachować bieg 
czysto - historyczny. Prawdziwość tego opowiadania 
stwierdza kronika. I tak widzimy, iż w treści tego 
pomnika ijwioi poetyczny ustępuje historycznemu. 

Wypadki opowiedziane są tak, jak były. Lecz niektórzy 
powiedzą, źe płacz Jarosławny jest prawdziwie poetycz- 
nem miejscem. Stanowczo można im odpowiedzieć, 
źe i to miejsce nie jest poetyczne! tą nie ma zmyślenia’

Tom U. Maj i843. 35



wypadek tak opisany, jak sig zdarzył: Jarosławna pła­
kała po swoim mężu. Podobne miejsca napotykamy
i w kronikach. Tak na prz. płakał Hleb, usłyszawszy 
o zamordowaniu brata swego Borysa, a więc i to miejsce 
jest tylko zwrotem poetycznem, a nie zmyśleniem.

Nakoniec jeżeli w tym pomniku żywioł historyczny 
przewyższa żywioł poetyczny, to dla niego wcale nio 
stosowna jest nazwa poematu, któr^ mu daj^; nawet 
nie stosowna jest nazwa pieśni-, dla czego nie słowo 
(mowa, powieść), jak.-j nazwę ma w samem rękopiśmie? 
Zdaje się, wcale nie ma potrzeby zmieniać tej nazwy. 
Ci którzy pomnik ten nazywają pieśnią, myśl^, ie  napi- 
sany jest dla chwały czynów Igora? lecz cóż wychwalić, 
jeżeli czyny Igora wcale nie s^ sławne!... Sam autor 
posądza Igora, że stracił męztwo, pogrążył wielkość 
na dnie rzeki Kajały. Przeczytawszy pomnik ten może­
my spostrzedz, że autor chciał wyrazić nie uczucie chwały, 
lecz uczucie smutku, tęsknoty. Gdyby był chciał w y­
chwalać, obrałby daleko sławniejsze wypadki, lecz nie 
te, które bardzo mało s§ sławne.

Iloczas tego pomnika niektórzy chcieli przystosować 
do hexam elru (za tem i poszedł i p. Tyszyńskij, chociaż 
nie słusznie to przywłaszcza sobie samemu, dodawszy: 
Zda je  się nam\ (p. przypisek na k. 81). Jest to osta­
teczność. Prędzej napotykamy w tym pomniku iloczas 
wielko-ruskich pieśni ludu. Autor niby przysłuchiwał 
się tym pieśniom ludu, poczęści naśladował je, lecz 
potem znowu wracał do swojej psozy. W  ogóle widać 
w tym pomniku silny wpływ języka narodowego r u ­
skiego; jest w nim dowód, że język piśmienny ruski 
musiał już kształcić się od najdawniejszych czasów.



Zadziwił nas p. Tyszyński powiedziawszy że pieśń
0 wyprawie Igora, Prawda Ruska, i Nestor jedyne 
pomniki dawnej oświaty Rusi, a nawet całego okresu 
oświaty Rusi przez wieków siedem (!).

Rzekliśmy  i powtarzamy  (używając zwykłych wy­
razów p. Tyszyńskiego), że p. Tyszyński opuścił mnóstwo 
pomników. (Nauka dla braci, hsty Metropolity Nicyfora, 
Mowa Danlia Pałom nika, kazania Cyrylla, M etr. Tu- 
rowsk.) (16)

Czemu p. Tyszyński nic nie lnowi o poezyi ludu 
wielko-ruskiego, tyle bogatej i obfitej, a noszącej cechę 
dawnych czasów? (17)

Nie w martwych szpargałach trzeba szukać życia 
narodowego, lecz właśnie w poezyi ludu. Tu powtórzymy 
słowa poety; »O pieśni gminna, ty stoisz na straży na­
rodowego pamiątek kościoła!«

Niżeli przyjdziemy do poezyi ludu wielko-ruskiego i 
okażemy gdzie trzeba szukać dziejów oświaty, zastanówmy 
się nad następującym p. Tyszyńskiego ustępem (na k .84 ): 
»Tak rzekliśmy i sądzimy (!), iż głównem źródłem tego 
szeregu rzeczy (?), tej anti-piśm ienności śród kraju,
było użycie pisma obceąp (!) do piśmiennictwa.....« Bez
wątpienia tym obcym językiem m ianuje p. Tyszyński 
język s ta ro - s ło w ia ń s k i? w y tłu m a c z m y  to, zasadzajcie 
się po większej części na lekcyach Szewyrewa. N a 
przekład pisma św. najwięcej wpływało narzecze boł* 
garskie i serbskie, za pomoc§ których daje się objaśnić

( 16)  T e ra z  K o m . A rc h , w y g rzeb u je  d aw na liczn e  p o m n ik i R u s i
1 o g ła sz a  je  d ru k ie m .

(1 7 )  W  ogóle p .  T y sz y ń s k i  m a ło  zas tan aw ia  sig n a d  poezy ą  lu ­
dó w  s ło w ia n sk ic h l J e d n a k ie  o n a  je s t p rz e d m io te m , k tó ry  n ad e r 
obchodzió  p o w in ie n .



wiele form staro - słowiańskiego języka; najwięcej zaś 
wpływał język bołgarski, którego grammatyka wcześniej 
otrzymała pewne zasady i wpływała na inne narzecza: 
chociaż później w miarę rozprzestrzenienia wiary a ra­
zem i pisma św. każde narzecze wrzucało swoje formy 
■w ten język, jednakowoż skład pierwiastkowy pozostał 
bołgarski. Narzecze zaś ruskie najwięcej wpływało na 
jego ukształcenie, inaczej trudno objaśnić sobie ruskie 
formy, które w niem napotykamy.

Niektórzy przypuszczali, że język staro-słowiański, 
zupełnie przyjął formy greckie, lecz to mylnie powie­
dziano, gdyż wiemy, żo późniejsi poprawiacie ksiąg 
kościelnych, począwszy od Maksyma Greka wprowadzili  ̂
mnóstwo helenizmów; w późniejszych rękopismach XVI. 
■wieku częściej napotykamy greckie zw roty, aniżeli 
■w kodesach X , X II ł X III. wieków. Dobrowski dosta­
tecznie udowodnił, iż Cyryli i Metodyusz wszędzie, gdzie 
tylko mogli, zachowali duch i własność swojego języka. 
Im  dawniejsze słowiańskie rękopisma Ewangelii, tćm 
więcej obiituji} w pierwiastkowe słowiańskie zwroty, 
w których spostrzegają się i cechy narzecza ruskiego. 
W  Nestorze zaś widzimy silny wpływ ruskiego żywio­
łu : swoją mowę wkładał on tylko w grammatyczne for­
my staro-sławiańskiego języka. Co ważniejsza, wszyst­
kie plemiona południowo-wschodniej gałęzi, podług 
uwagi Bobrowskiego, rozumieją staro-słowiański język 
lepiej od plemion południowo-zachodniej gałęzi. Dla­
czegóż? Dla tego, że plemiona południowo-wscho­
dnie wpływały na uksztalcenie tego języka, bo przyjęły 
grecki obrządek a razem z nim i tłumaczenie pisma 
św.— Możemy powiedzieć, ie  język staro-słowiański jest



wybranym kwîatsni wszystkich narzeczy, przez które 
przechodziło tłumaczenie pisma św.

Nakoniec porównawszy np. ewangelią (bolgarsk^, 
serbską i  ruską) przekonamy się wprawdzie, iż język 
staro-słowiański co do form grammatyctnych zbliża się 
do bolgarskiego i serbskiego, lecz pod względem słów i 
wyrażeń do języka ruskiego. Rossyanie lepiéj mogą zro- 
zumieć tekst s t a r o - s f o w i a n s k i ,  aniżeli Bolgarowie i Ser« 
bowie; a to dla tego, źe i )  język ten od najdawniejszych 
czasów byi językiem wiary i  uczonosci Słowian ruskich; 
a) źe sam odzielność ich wiary sprzyjała do zachowania 
w całej czystości żywiołu słowiańskiego; i 3 ; ie  litera­
tura rossyjska uksztafciła się pod wpływem języka sło­
wiańskiego.

Piśmienność słowiańska zaczęła się od wyrazów: iVa 
podiątku byio słowo etc., bo Nestor podaje, że Apo­
stołowie słowiańscy zaczęli swoje tłumaczenia od ewan* 
gelii 'sw. Jana. Czy nie jest to wielki nadzwyczajny 
fakt, źe nieokrzesany język pierwiastkowych plemion 
mógł wystarczyć na wyrażenie wysokich prawd Pisma 
św? Rzućmy okiem na to co się działo na zachodzie 
w IX. wieku. W iadomo, że Europa na ten czas dzieliła 
się na łacińską i germańską.

Najprzód spojrzymy na zachodnią łacińską Europę. 
W tedy ona jeszcze nie ukształciła swoich języków.

Język romański (lingiia rom ana, rustica) był wtedy 
tylko nieukształconą mięszaniną. Weźmy np. pierwszy 
pomnik należący do roku 84«, to jest: przysięgę mię­
dzy Karolem Łysym i Ludwikiem Germańskim, która 
przechowała się w kronice Nitgarda. Znajdziemy w nim 
grubą niekształtną mięszaninę wyrazów włoskich, ła ­
cińskich, francuzkich, hiszpańskich. Co się tyczy ję-



Zyka piśmiennego, język łaciński był nieoczyszczony i 
nie miał grammatycznych prawideł, ponieważ ducho­
wni nawet uważali za grzech trudnić się foremności.^ 
języka. W  Europie germańskiej daje się spostrzedz 
wcześniejsze rozwinięcie. Juz w połowie IV w. widzi­
my tam gocką biblię i kodex jej w V. w. Jeżeli zwró­
cimy uwagę na urywek z tego wielkiego pomnika, zo­
baczymy, ze język gocki nie m oie być zrozumiałym 
dla dzisiejszych Niemców (18). Jeżeli weźmiemy pom­
nik germański z IX. w. z czasów Karola W . przekona­
my się, źe dla Niemców prawie niepodobna zrozumić 
go. U Słowian ruskich przeciwnie. Oto np. Ojcze nasz
2 ewangelii Ostromira z r. i o 56 zachowanej w czwartej 
kopii podług pierwiastkowego. »Otcze nasz iże jesi na 
nebesech, da swjatitsja imja twoje, da pridet’ carstwije 
twoje, da budet’ wolja twoja, jako na nebesi i na zem* 
l i ,  chleb nasz nasuszcznyj daźd’ nam dneś i ostąwi 
nam dołgi nasza, jako i my ostawljajem dołźnikom 
naszim i ne wwedi nas w napast’, no izbawi ny ot 
neprijazni, jako twoje jest’ carstw:je i siła i. sława wo 
wieki, amiń.a

Porównawszy ten pomnik z odpowiedniemi mu pom­
nikami łacińskiemi i giermańskiemi zobaczymy, ze dla 
tych ludów s |  niezrozumiałe, tymczasem Słowianie ruscy 
mogą swój zrozumieć dokładnie bez żadnej trudności
i znajdują bardzo małe odmiany. Oto tłumaczenie 
Ojcze nasz na dzisiejsz| mowę: Otcze nasz, suszczij 
na nebesach! da światitsja imja twoje; da pridet car­
stwije twoje, da budet wolja twoja i na ziemli, kak na 
nebesi; chleb nasz nasuszcnyj daj nam .na sej deń, i

( 18) Patrz G«schichta des deutschen national Literatur ron H«>'9ch.



ostaw' nam doigi naszi, kak i iny ostawljajem dołlni- 
kam naszim, i ne wwedi nas w iskuszenije, no izbaw 
nas ot łukawaho. Ibo twoje jest’ carstwo, i sifa, i sia- 
wa wo wieki, amiń.

Z d a je  się, ze po n a szy ch  dowodach i pod przewo­
dnictwem uczonego krytyka Szewyrewa, rzecz cała zo­
staje wyjaśnioną n a le ż y c ie .

Jak p. Tyszyński mogłnazwae język słowiański obcym 
dla Rossyan! Wystąpił z takićm zdaniem włąśnie wtedy, 
kiedy prace słowiańskich uczonych już utorowały w tym
względzie drogę dis następnych badaczy!.....

Słowa, które p. Tyszyński nie dość trafnie wyrzekł
o pewnym uczonym, z e ji ik ta  na swoj sposób opowia^ 

daję się raczej do niego samego przystosować. 
Na przykład czytam na karcie 85 : »Opór jaki klassy 
krajowe w całym ci^gu okresu tego (oświaty Rusi 
przez siedm wieków!) stawiły, był tu raczej następstwem, 
nie zas przyczyną  (?)« Na czém źe się zasadza p. Ty- 
szynski? Powiada wprzypisku, »że dziejopisarze świad­
czą, iź matki za Włodzimierza opłakiwały dzieci któ­
re wysyłano do s?kół....«Mówi wprawdzie o tém Nestor, 
ale dodaje i te słowa: matki, które jeszcze  nie były  
utwierdzone w wierze (jeszcze bo sia ne utwerdili wie- 
roju). Coż dziwnego w téra? Wiemy, że wiara chrześci- 
ańska stanowczo zaprowadzona była za czasów Włodzi- 
mierzą. I  .wszędzie to samo być mogło w takim razie! 
P. Tyszyński w swoim przypisku nie poparł niczem 
zdania, iż do końca okresu (!) nauka miana była przez 
ogoł narodu za zgubę duszy. Jeszcze dodaje iź cała 
ówczesna nauka, nawet szkolna, ograniczała się do zna­
jomości czytania i pisania. , I  to nie prawda. O począt- 

owej oświacie juz mówiliśmy. Po okropnych czasach



panowania Tatarów, nastąpiły czasy Jana III, który tak 
gorliwie opiekował się oświatą ludu i zaszczepiał sztuki
i mechaniczne kunszta (szczególniej budownictwo i 
malarstwo). Wnuk jego Jan Groźny wchodził w ścisłe 
stosunki z cudzoziemcami; wszędzie zaprowadzał szkoły, 
a zapewne nauka w nich nie ograniczała się tylko na czy­
taniu i pisaniu; za panowaniazaśBorysa Godunowa, któ­
ry nawet chciał urządzić uniwersytet, sztuki i nauki zna­
cznie się rozszerzyły. Syo jego Borys posyłał za granicę 
wielu młodych Rossyan dla poznania języków i nauk; 
po swoim powrocie do kraju zapewne wiadomości ich 
nie pozostały bez skutku i wpływały na ziomków. Do 
llossyi przyjeżdżało wielu cudzoziemców, rozszerzając 
rzemiosła, sztuki i nauki. Założenie akademii kijowskiej 
sięga roku i 588 . Cói znowu zatrzymało taki pomyślny 
bieg oświaty? Oto okropne czasy Samozwańców. 
W tedy trzeba było myśleć nie o nauce, lecz o oręzul... 
Przeszła i ta burza! Za panowania Romanowych wi­
dzimy znowu rychły postęp oświaty. Za czasów Aleksieja 
Michałowicza założona była w Moskwie akademia 
dowiano  - greko - łacińska ; wykładane w niej były: 
gram m atyka, poezya, retoryka, dyalektyka, filozofia, 
teologia. Pod zarządem tej akademii znajdowali się 
wszyscy nauczyciele nawet w domach prywatnych i t. d. 
Czy zatem słusznie p. Tyszyński powiedział, iź przez 
siedm wieków nauka szkolna ograniczała się do znajo­
mości czytania i pisania?

P. Tyszyński utrzymuje na str. 84, Źe pieśń Igora, 
Prawda i Nestor są jedyne pomniki oświaty przez wieków 
siedm, a o parę wierszy niżej: »opór jaki klassy krajowe 
w całym ciągu okresu tego stawiły i t. d.« I  ten okres



obejmujący wieków siedm, podług p, Tyszyńskiego 
znaczyć ma cpok^ do Piotra W.!

Takie u c h y b ie n ie  zadziwia mnie tem mocniej, że 
wiadomość tych faktów przystępna jest każdemu, kto 
nawet najmniej zna historyę.

Lecz nie na tem jeszcze kończą się wycieczki p. 
Tyszyńskiego w obri^b dziejów. Tak np. wyrzekł i są- 
tlzi: (na kar. 85). »Wojny i rządy Tatarów być nie 
mogły czynnikiem naczelnym; rządy Tatarów nad Rusią 
ograniczały się do ściągania daniny (!)...„

Jakto? wojny i rządy Tatarów przez la t  aoo?... 
Te Wojny, którym towarzyszyły okropne i krwaWe 
spustoszenia; te wojny, podczas których na zawsze 
znikały kwitnące miasta; miliony ludów ginęły albo 
stawały się niewolnikami dzikich zwycięzców?

Cóż mamy powiedzieć o tćm, że p. Tyszyński, któ'* 
ry tak troskliwie liczy piśmienne pomniki Rusi, na 
nieszczęście omylił się w rachunku; chociażby tylko 
z niedostatecznego Grecza wyczerpał potrzebne tu fakta? 
Ju i nie żądamy od niego wiadomości o pracach dzi­
siejszych ross. uczonych, którzy mnóstwo zrobili odkryć 
w piśmiennictwie, szczególniej komissyaarćheograficzna, 
która ju i tyle odgrzebała pomników, wydała je, a 
jeszcze gotuje nowe. Nic nie mówię także, ile mogło 
zaginąć ich podczas panowania Tatarów i innych klęsk. 
Kopitar mówi, że w Rossyi znajdują się biblioteki słów. 
piśmienności. Tóż powtarza Szafarzyk. Szlecer mówi: 
«iSie wszystkie ludy europejskie posiadają taki skarb 
jaki posiada Rossya w swoich kronikach.«

P. Szafar-^yk, rozpatrując się w dawnych kronikach, 
dyplomatach, pracach i t.d., oddajeRossyanomsłuszność, 
którzy posiadają, jak mówi, najdawniejsze pomniki języka

Tom  n .  IWaJ »843.



sTowiariskiego we wszystkich rodzajach. Wskazuje lu 
na ruskie kroniki, mianowicie Nestora, Względem 
najdawniejszych napisów na monetach pierwszeństwo 
mają także Słowianie ruscy, jak uważa teirie badacz. 
P. Tyszyński trzymając się Grecza, wskazuje na okres 
nazwany przez niego polskimi Ależ charakterem tego 
okresu jest zupełne oddalenie od narodowości i mię- 
szanina różnego rodzaju uksztalcenia w kraju. Mię- 
szanina ta daje się spostrzedz i w języku: pisarze jak­
kolwiek duchowni a przeto starający się zbhiyć do 
języka kościelnego, prawie wszyscy jednak urodzili się 
w Malorossyi lub Białorusi, a więc nie mogli zapom­
nieć swoich krajowych narzeczy i często używali z nich 
wyrazów; nakoniec wychowani na wzorach łacińskich, 
niewolniczo• naśladowali frazeologią łacińską. Język 
książkowy jeszcze bardziej oddalił się od mowy poto­
cznej, od mowy ludu. Jeden tylko Dymitry Rostow- 
ski w tym wieku pisał żywoty świętych językiem ja­
snym, czystym i poetycznym, a czerpał zasoby dla nie­
go z źródła słowiańskiego. Mylnie p. Tyszyński twierdzi, 
zasadzając się na Greczu na karcie 86: »Pierwsi mówcy 
kościoła ruskiego powstali w Kijowie, zwyczaj i sposób 
mówienia kazań na sposob księży polskich i małorossyj- 
skich dopiero Szymon Potocki upowszechnił w Moskwie.«

Mają ruscy Słowianie znakomity pomnik duchownego 
krasomówstwa, kazania Cyrylla biskupa turowskiego 
z w. XIII. Można z pewnością powiedzieć, że kazania od­
dawna już miały miejsce w kościołach ruskich. Nawet 
p. Grecz po wyżej przytoczonych wyrazach dodaje: 
(p. Tyszyński opuścił to): ),Dotąd czytywane były przed 
ludem nauki wybrane z Ojców św. a uchwalone przez 
Patryarchów i Duchowny Sobór.«



Teraz pr?ejdziemy do poezyi Iiidu ruskiego, o lito- 
rej p. Tyszyński powiedział bardzo mało i błędnie. 
Nie zgłębiwszy ducha ruskiej poezyi i nie obeznawszy si.j 
z nią należycie, autor widzi w niój fantazyą skandy­

nawską.
Przypuszczenie to sprzeciw iałoby się praw dzie hi­

storycznej. Cóż mogła znaczyć garstka Skandynawów 
w poiród wielolicznych Słowian ruskich?

Pieśni ludu ruskiego mają na sobie piętno samorod­
ne; a w yrażają główne historyczne epoki, już to Włodzi­
mierza W ., juz to Tatarów, Samozwańców i t. d.Kroniki 
potw ierdzają nam to co opiewa pieśń ludu ruskiego, 
n. p. w czasach Włodzimierza, jeżeli porównamy k. 89 
kroniki podług kopii Ławrzęciewskiej, gdzie mówi się 
o ucztach Włodzimierza.— Dobrynja, Aljosza Popowicz, 
Sołowej Budimirowicz, Ilja Muromeo i inne osoby 
żyjące W poezyi ludu ruskiego, są historyczne, a można 
wzmiankę o nich napotkać w kronikach. Czary, prze­
miany a inne cuda właściwe są nietylko poezyi sk.",n- 
dynawskiej, lecz w ogóle wszystkim plemionom sło­
wiańskim. Raczej ta cudowność jest głównym rysem 
pierwiastkowej poezyi każdego ludu.

Nie miejsce tu rozwodzić się w obszerności nad po- 
czyą ruską i mówić o innych narodowych jej znamionach,
o jej podziale na religijną, dziejową i familijną.

Przestanifeniy na wzmiance o pieśniach ruskich re ­
ligijnych, jako bardzo ważnych ze względu na ich cha­
rakter narodowy. Przewodnikiem naszym w tej mierze 
także będzie p. Szewyrew.—  Biblia tłumaczona po sło- 

' wiańsku wywarła wielki wpływ na narodowość Rusi. 
Chrześciaństwo, równie jak na zachodzie, mocno dzia­
łało na ukształcenie ludu* Tak niewólniclwo (rabstwo)



na Rusi zostało zlagodzonein przez chrześciaństwo, co 
nawet pokazuje się z wyrazu; zaduszny człowiek (za­
duszny) czełowiek). Ilerberslein w swoich komtnenl<'irziich 
mówi, że tea wyraz oznacza niewolnika (raba), któremu 
właściciel jego daje swobodę dla zbawienia duszy swojej 
przez jego modlitwy. Zobaczmy teraz, jak cbrześciaństwo 
znalazło swój odgłos w poezyi ludu. Pieśni duchowne 
czyli religijne (zebrał je p. Rirejewski) noszą na sobie 
cechę starożytności; aż dot^d lud je śpiewa; najwięcej 
dają się słyszeć z ust żebraków po całej Wielkiej-Rossyi. 
Lud nazywa \tslicliami (wierszami). Można podzielić 
je na 4 rodzaje: do ig° należą pieśni wzięte ze źródeł 
nam już nie znanych; do ago wzięte ze starego i nowego 
testamentu; do wzięte z legend czyli żywotów Stych. 
Bez wątpienia żywoty Sw. przeszły z Grecyi, lecz na 
Rusi nabyły właściwego narodowego charakteru. Ta­
kiemi są np. o Jerzym Chrobrym, o Elżbiecie pięknej,
0 Alesandrze bożym człowieku i inne. Do 4®“ rodzaju 
należą pieśni liryczne, mistyczne i modlitwy.

Zwrócimy szczególną uwagę na tak nazwaną
która jest starożytną ruską kosmogonią, kate 

chizmem ludu ruskiego. Księga Gołębia jest to część 
Pisma S“ zawierająca w sobie opowiadania o stworzeniu 
świata. Została tak nazwaną dla tego, iż Pismo pisane 
jest przez Ducha S°, który jak wiadomo wystawia się 
w postaci g o łę b ia . Oto treść jej: Księga gołębia zcho- 
dzi z niebios, w przytomności książąt i ludu ruskiego. 
Ona przed nikim nie otwiera się, oprócz króla Dawida,
1 oto przed tym królem otwiera się księga i W. Książe 
Włodzimierz zapytuje goo tajemnicach,które się w niej 
zawierają; a lud dopiero od Włodzimierza dowiaduje 
się o tajemnicach świata. Oto niektóre zapytania, któ­



re i-ohi Włodzimierz: »Dla czego mamy księżyc jasny? 
Dla czego mamy gwiazdy rzęsiste? Dla czego mamy 
wiatry porywcze? Dla czego mamy nocy ciemne? Dla cze­
go mamy zorzę  jasną? Dla czego rozum nasz i t. d. i t. d.«

Król Dawid od p ow iada: »Mamy słońce błyszczące 
od oblicza Pana Boga! księżyc jasny od piersi jego; 
gwiazdy rzęsiste od odzienia Chrystusowego; wiatry 
porywcze od Ducha Sw; nocy ciemne od dumań 
Pana Boga; zorze jasne od oczu jego; a rozum od samego 
Chrystusa Króla Niebieskiego i t. d.«

Wszędzie, mówi p. Szew., widać tu znamię Chrzęści- 
aństwa i cały świat objawiony w samym Chrystusie! 
Jak wyborne jest w tej pieśni następujące miejsce: 
U nas nocy ciemne od dumań Pana Boga! _  Jąka głę. 
boka, filozoficzna myśl, w duchu chrześcijańskim: U nas 
rozum od samego Chrystusa Króla Niebieskiego! (19)

Są jeszcze pieśni o zgonie Jmala, również charakte­
rystyczne jak i poprzednia; a jest Ich mnóstwo; dają 
się słyszeć po różnych miejscach Rossyi w ustach nl#.- 
szej klassy ludu, szczególniej żebraków. Można je na­
zwać zbiorem rapsodów składających całość w swojej 
treści. Bez wątpienia są to urywki domorodnego 
poematu, który niegdyś przechowywał się między lu­
dem. Mysi główna tej pieśni wzięta jest z Ewangelii, 
lud tylko dodrl’ do niej swoje pomysły i obrazy. Ognista 
rzeka Syon płynie od wschodu do zachodu; Aniołowie,

( 0)  B ez w ą tp ien ia , k się g i św ięte , b y ł y  p ierw szem  ¿ró d łem  m ą­

drości i natchnieil liaSdego lu d u , k tó ry  p rzy ję c iu  w ia ry  C h ry stu so ­

w ej p o czą tk i ośw iaty  b y ł  w inien. O w e ro zp ra w y  M a rc h o łta  z  k r ó ­

lem  Salom onem , ty le  podobieństw a do tych  rozm ów  W ło d zim ie rz a  

z  k ró lem  D aw idem  m ające, a nale£ące do p i& w o d r u k ó w  n aszych  

gą n iew ątp liw ie  p łę d e m  czyn n źj d u szy  p ierw szy ch  ch rześciań sk ich  
gen eracyi n aszych .



przynosE<| 2 niebios krzyi pański i stawiaj,^ go na miejscu 
strasznego s^du; gwiazdy maj^ spaść z niebios, jak liście 
spadajij 2 drzew.

Matka Boska zstępuje z niebios otoczona Anioła­
mi, A rchanioł Michał dźwiękiem tq b y  obudzą zińar- 
■łych i t .d .  Występni błagają tu Matkę Bosk^, ażeby 
wstawiła się za niemi do swego Syna, i Ona, maj.^c 
wzgląd na ułomność ludzką, prosi u Syna litości; lecz 
Chrystus pyta się Jej: czy chce widzieć Boga, ukrzyżo­
wanego po drugi raz za występnych? a Matka odpowiada: 
nie mogę widzieć Ciebie ukrzyżowanego po drugi raz!... 
los występnych był rozstrzygniony. Oto poetyczne obra­
zy, klóre napotykamy w tym poemacie,a z których może 
szczycić się lud ruski przed poematami zatbodu. Opis 
tego obrazu jest obszerny i obfity w szczegóły; zrobiliś­
my tu tylko mały szkic^^jego. Prócz tego poemat ten 
ma mnóstwo epizodów, z których na szęzególn.'j uwagę 
zasługuje: Spotkanie świątobliwego synazwjstępną ma­
tką w dzień sądu, w którym matka prosi syna, ażeby 
błagał Boga o przebaczenie dla niej. Zastanawia, źe 
M ichał Anioł w swoim obrazie ostatniego s.^du, wy­
staw ił myśl tęż samą. Teraz powiemy o pieśniach 
duchownych lirycznych, które po większej części ułożo­
ne są na chwałę Jezusa i Matki Boskiej, i głos Józefa 
królewicza w pustyni; również: llozmowa duszy z cia­
łem przy rozstaniu się; w której rozwinięta jest myśl 
o nieśmiertelności duszy. W pieśni pierwszej, Matka 
Boska nazwana jest opiekunką i obronicielką rodu ludz­
kiego; myśl ta często napotyka się i u Słowian 
ruskich i na zachodzie. Dalej Matka Boska jest nazwana 
promienisty zorzy, błyszczący gwiazdy, rosy dobrotliwy; 
w ogóle pieśń ta składa się z epitetów i porównań.



Wypada także z a s t a n o w i ć  się t u t a j  nad pieśniami za­
chodu o Madonnie, w które szczegóhiiej obfituje poezya 
włoska. W  znanym wstępie do Matki Boskiej umieszczo­
nym w p o e m a c i e  Dauta, r ó w n i e ż  w kanzonach Petrarki, 
znajdujemy mnóstwo p o r ó w n a l i ,  maj.'jcych podobieństwo 
z rossyjskiemi. Z a p e w n i e  wzięli j e  z ust ludu, i pieśń 
wprzódy nim stała się w ł a s n o s c i ; }  ogółu ucywilizowanego 
ś w i a t a ,  za p o ś r e d n i c t w e m  dwóch wielkich geniuszów, 
była wyl^czi);j własnościf^ ludu włoskiego. — Słowianie 
ruscy majrj poci.^g do poezyi, jak to pokazuje się z ich 
pieśni i podań, i j u i  od dawnych czasów posiadaj,-} samo­
dzielne utwory poezyi, które pod wielu względami prze­
wyższają n a r o d o w e  włoskie. (20)

»Główny charakter, mówi p. Szewyrew, naszych da­
wnych pieśni ludu zależy na tćm, źe widzimy w nich 
wyobrażenie chrzescianskie zastosowane w zupe'hiéj 
czystosci i prawie obce wpływowi pogaństwa, które 
poprzedzało przyjęcie wiary. W tein różnimy się z na­
rodową poezyą zacliodu, w utworach której nawet 
w samej Komedyi Danta, znajdujemy osobliw.| mięsza- 
ninę wyobrażeń chrześciańskich z wyobrażeniami po- 
gańskienii. (a 1) Jakaż przyczyna tak wainej różnicy? 
Pogaństwo na zachodzie miało mnóstwo poetycznych 
podań, zbyt upowszechnionych między ludem, który

(20) C o  !>• Szew . m ów i tu taj jest w ia ro g o J n im , pon ieivaS  sam' 
inteszkająo p rzez  d łu g i  czas w e W ło s z e c h , w  całe) obszernosci z g ł ę ,  
b i ł  li te r o lu if  i narodow ość w ło s k ą . G oethe w ie d z ia ł o nim  Î u w a ż a ł 
g o  ja k o  g łę b o k ie g o  i u czonego  k ry ty k a .

(•¿1) M y li s if  a u to r  tu  i następn ie , poddajijc m yśli swoje z b y te ­
czn e j zd.inlem  naszem , p rze jad z ie  exageracy i. J e îe l i  bow iem  tego 
ro d za ju , co kom edya D an le g o , p o e z y e ,  u w a ia  za narodow e Z acho  
d u , uiięszanina w n ich  w yob raëe il ch rześciańsk ich  z  pogariskiem i I,i¡ 
p o w s ta ła  b ynajtnn ić j z  p rzy czy n y , £0 s i |  cyw ilizow ano  za w p ł/w e in



już iriiał czas Jó  własnego tikształceuia się, wprzó­
dy nim przyjął E w a n g e l i ą ,  i d la  tego niepodobna byfo 
to  odrzucić, co s t a n o w i ło  g łó w n y  rys w charakterze 
ludu. U nas  przeciwnie: rozwinięcie się  i ukształcenie 
ludu powstało v/ jednym czasie z zaprowadzenieiti 
c h r z e ś c i a ń s t w a ;  grube zas wyobrażenia pierwotnych dzi* 
kich Słowiaii Iiie tnogły mieć wpływu na ich potom­
ków daleko więcej ukształconyeh i oświeconych. W sku­
tek tego, podanie pogańskie nie zostawiło żadnych ś l a ­

d ó w  w charakterze 1 poezyi naszego ludu. ChrześciaństWo 
znalazłszy w fliin niwę młodocianą i jesżcze nie uprą-; 
wioną, przyniosło obfite płody i zacliowało się od 
wszelkiego zepsucia. Któż nie spostrzeże obfitości i głębo­
kości myśli w pieśniach, dopiero przez nns przytoczo­
nych. Głębokość to jest koniecznym skiitkielTi jasiiego 
■wyobrażenia, które powziął lud o chrześciaństwie. G łę­
bokość jest właściwa tylko myśli rhrześiiiańskiej; tylko 
ona może być nieskonczoną. Myśl pogańska inoże być 
piękną, lecz prędko staje się wyczerpaną i ostateczną.

N i c  nie chcąc ukrywać przed p. Tyszyńskim śs tego 
c o  mamy na myśli, zrobimy jeszcze kilka uwag, na dalsze 
miejsca jego rozprawy. Na karcie 87, mówi w nastę­
pujący sposób: »w tych wiekach, wprowadzonem ró­
wnie zostało do Rossyi użycie druku, lubo nie rychło (!!) 
(albowiem dopiero w 200 lat po jego wynalazku!!} 
Pierwsza książka odbitą była w r. i 563 , w Moskwie 
pod napisem: Apostoł. Drukarze posądzeni o czarno-

p o g ań stw a , lecz ie  ja k  p o w szechn ie  w iadom o, k sz ta łcąc  się na w zo rach  
sta ro ży tn y ch  G reków  ¡[R zym ian , co b y ło  najp ijlŁ n ie jszem  w form ie 
ic h  p o ezy i, w łasn e j p rzysw oić  chciano .. T o  sam o n iew ątp liw ie  b y ­
ło b y  n a s tą p fto  i n i  W sch o d z ie , g d y b y  tam  w  o w ych  w iekach  is tn ie li 
poeci rów n i D an te  mu« P - R-



ksiçztwo skryć się wkrótce musieli do Lwowa i Wilna.« 
Okoliczności wynalazku druku, bardzo nam znane. 
Wiemy ie  Faust w r . 'r 442 , pierwszy raz wydrukował 
w Moguncyi Doctrinale Jlexandri - Galii i Tractatus 
Petri Hispani.-ie dopiero w r. 1457 wydrukowaną 
została książka: Psalmorunt codex, w której pierwszy 
raz w y k r y t o  ta jem n icę  druku. Pytamy się teraz autora,
czy dopiero w ia t 200 (Ü) wprowadzone zostało do 
Rossyi użycie druku?

Nakoniec, cóż jest osobliwego, źe drukarze w Ros­
syi posądzeni o czarnoksięztwo, skryć się musieli?
1  w  za ch o d n ié j Europie nie lep ié j było. W ia d o m o , że 
Faust udawszy się do Paryża, także posądzony był 
o czarn o księztw o : nawet posądzano go że ozdoby czer- 
wono d ru kow an é w jego bibliach, pisane byty krwią 
jego: nakoniec został wtrącony do więzienia (patrz
o tem w Dictionaire de la Conversation et de la lecture 
T. Ą. Paris, 1889 pod wyrazem: Typographie). Dodaj­
my jeszcze, że w Anglii, kiedy Wiliam Carton w  r. 
»4 7 »̂ miał zaprowadzić druk, urzędy municypalne
2 różnych okolic powstały przeciwko temu. Napróżno 
usiłowano zaprowadzić druk w Norwiczu (Norwich). 
Mieszkańcy złączyli się i podali prośby, ażeby usunię­
tym został tak nieużyteczny i niebezpieczny wynalazek 
{Palmer History o f  printing. Ale trzeba juź przy­
bliżyć się do końca naszych uwag, ażeby nie znudzić 
czytelnika. Wypadałoby napisać nam na nowo Rys 
Hist. ośw. Sł. a takowy dopiero byłby zupełną odpo« 
wiedzią na zawikłany Rys p. Tyszyńskiego. DI9 tego 
tćźnie zastanawiam się wcaienad tém, co autor dalej mó* 
wi o nowszej literaturze, o Słow. Illiryjskich o Sło­
wianach luzackich , (!) i t. d. Co do ogólnych wnios-
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ków będziemy czekali, a i  zjawi się jaki badacz k tó rj 
na nie komentarz napisze, bo my ich nie rozumiemy. 
Jednakowoż na zakończenie chcemy zrobić kilka uwag 
co do niektórych przypisków p. Tyszyńskiego, np. na 
karcie g4 : «ze zbioru pieśni illiryjskich korzystał btanko 
Wraz.<.< Zkijd p. Tyszyński wyczerpnął tę wiadomość? 
Przecież sam Stańko W raz  w  przedmowie do swojego 
zbioru powiada, iż Korytko nie posiadając dobrze 
narzecza górno-illiryjskiego i jego rozmaitych własności, 
poprzekręcał i pomięszał mnóstwo pieśni. Dodaje także, 
ze wcale nie wie co się stało z jego zbiorem i domyśla 
się tylko, że wydane w r. iSSg (w tyra samym co i 
zbiór W raża) w Lublanie: PieJni Kraińskiego Narodu, 
muszą należeć do zbioru Korylki, lecz zbiór ten wy­
dany dawną pisownią na nic, się nie zdał, bo pełny 
jest błędów i mięszaniny. Czyż mógł p. W'raz rodo­
wity Illiryjczyk korzystać od Korytki,. kiedy własny 
zbiór jego należy do najlepszych zbiorów pieśni sło* 
wiańskich? Prócz tego imię Wraża zaszczytnie znaném 
jest w literaturze illiryjskićj. Na k. 104 autor powiada; 
że w pieśniach czeskich znajdujemy po większej części 
pentam etr.... Jakiż dowód na to. kładzie? Oto przytacza 
początkowy wiersz z sądu Libuszy (z ręk. królowodw:) 
nie po czesku, lecz tylko w polskiem tłumaczeniu! Czy 
nie bierze p. Tyszyński wiersza polskiego za czeski?

Uważamy w autorze niezmierną chęć wyszukiwania 
błędów i uchybień w znakomitych i zasłużonych ba­
daczach słowiańszczyzny, równiei chęc zarzucania im 
tego, o czem ani myśleli. Nie pojmujemy jednak z ja ­
kiego źródła pochodzą wszystkie wykrzykniki p. Tyszyń­
skiego i do czego one zmierzają! Nicby nie było dzi­
wnego, jeżeliby topisai Niemiec; ależ Słowianin, piszący



í i js  oświecenia swoich plemion! Tak na k. t 36  «wojéj 
rozprawy powstaje przeciwko Kollarowi, naw«t powiemy 
w sposób anty-słowiański... » C er (pomysłów Kollara)
i określanie, nie s§ a przynajmniej nam się nie zda j| 
dokładnie być o d z n a c z o n e ;«  — albo: »pomysł Jana R ol­
lara w piśmie fFechselligheit  ̂ jest być moie pomysłem 
koniecznym, p r z e c h o d n i m ,  jednak i"nieoslatecznym.« 
W idać, ¿e p. Tyszyński nie pojąi wzniosłej myśli szla­
chetnego Kollara. Szkoda, że zaraz na początku roz­
prawy nie wynurzył swego zdania o piśmie Kollara, 
wtedy czytelnicy od razu widzieliby przynajmniej z ja­
kiego stanowiska autor zapatruje si^ na Słowiańszczyznę,
któr^ o b ra ł za przedmiot swoich badań.....  Szkoda
także, i e  na czele swojej rozprawy nie umieścił nastę, 
pujących myśli: »korzyści, które (Kollar) z takowego 
połą;czenia róiności wiar, obyczajów, kultury i t. d. wy* 
liczą, nieraz nie godne są, ie  tak powiemy wyiszćj myśli 
tego autora. Wskazując np. w szczegółach nowe ko- 

, rzysci, mowi: autorowie mieliby zręczność wydawania 
wielu exempląrzy, kiedy obecnie zaledwo koszta druku 
oszczędzić zdołają.« P. Kollar, wskazując różne ko- 
rzyści jako to umysłowe czyli tyczące się ogólnego 
ukszałcenia, korzyści we względzie językowym i t. d. 
między innemi mówi o materyalnych, ale wcale w inny 
sposob tłumaczy myśl swoją jak to wystawia p. Tyszyń­
ski. Pan Kollar mówi: Die Schriftsteller gewinnen da­
durch ein grosses Lesepublikum, verkaufen viele Exem­
plare von ihren Schriften, bekommen dadurch Belohnung 
für ihre Arbeiten, und werden durch Unternehmungen 
nicht zu Grunde gehen. Ein Schriftsteller, der Llos und 
allein auf seine M undart beschränkt ist, setzt kaum so 
viele Exemplare ab, als nöthig ist, die Druckkosten 
zu decken, so lange die einzelnen slawischen Stämme



io ihrer Unwechselseitigkeit und Entfremdung bleiben, 
werden sie nie eine blühende und dauernde L iteratur 
bisitzen, denn diese ist nur dort, wo viele Bücherabneh­
mer und Leser sindj viele Leser sind nur dort, wo 
viele Menschen sind; viele Menschen sind nur dort, wo 
eine grosse, verträg liche, sich wechselseitig kennende 
und liebende Nation ist. (Üeber die literarische W ech­
selseitigkeit. Peslh 1837

CÓŹ tu jest niegodnego wyższej myśliKollara? Wszak 
literaci i uczeni nie karmią się samem powietrzem? 
Wszak potrzebują zasiłków i źródeł, ażeby w stanie 
byli i pisać i ogłaszać swoje prace? Czyż nie wiemy 
wiele to jest nieoszacowanych dzief, które lub z wiel-  ̂
kiemi trudnościami wydawane bywają, lub lezę do lep­
szych czasów? Dajmy, że p. Tyszyński który powiada, 
ze piśmienność mająca odbyt musi się zmienić w fabry­
czny, —  wydrukuje np. jakie historyczne badanie, zape­
wne nie zechce rozdawać swojego dzieła wszystkim za 
darmo, a ciesząc się z wielkiej liczby czytelników, byłby 
zadowolony jego dobrym odbytem. Jest jeszcze kilka 
innych przycinków dla Kollara np. »w ci^gu wykładu 
autora po kilkakroć spotykamy myśl, \ i  celem zesła­
niem Słowian jest obejmować ludzkość.« Co p. Ty. 
szyński rozumie przez to urywkowe zdanie?... Pytamy 
sięgo także, czy sumiennie jest przytoczone przez niego? 
Zaraz po tych słowach dodaje: »Plemiona jednak Ma- 
djarów, Niemców i t. p. zdajg się w tym wykładzie być 
jako wyjątkiem ludzkości.« P. Tyszyński nie udowodni 
z Kollara podobnej myśli. Niechże szczerze przycisnąw­
szy rękę do serca wyzna, ie  dopuścił się wielkiego 
błędu względem tak znakomitego i szanownego m ęia 
jak Kollar.
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S P O J R Z X Ü B I G

NA

LITERATURĘ DRAMATYCZNĄ POLSKĄ
przez

K a i. ff 'i ' Wójcickiego.

Powiedział Szyller: »Co ma ożyć w pieśni, zaginąć 
powinno w rzeczywistości.« (i) Właśnie nasza prze­
szłość cała gotowa dla poezyi. W  naszych oczach pry­
sły te ostatnie ogniwa, które nasze pokolenia w łań­
cuchu wieków wiązały tak hliskieni przypodohnieniem 
oblicza z przeszłością; odcięci od niej, stargaliśmy 
wszelki związek; a przeszłość narodu w poważnej po­
stawie, ubielona starością blisko lat tysiąca, strawiwszy 
w sobie miliony pokoleń, spogląda na nas jak duch 
matki, czy pomnimy o niej za jej grobem?

Słyszymyz ten gwar przy ogniskach domowych, 
wrzawy jej dziatwy, co migają w wielkim obrazie sta­
rodawnego świata? słyszymyż ten okrzyk lecący na 
skrzydłach chwały za rozwianemiTatarów i Turków cho­
rągwiami, a ten okrzyk bije o śniegowe góry, o kur- 
chany w stepach Ukrainy, o ściany seraju w Stambule? 
Na tej ziemi, co jeżyła warownemi grody, wspaniałemi 
zamkami, gdzie wzrastały puszcze w wieFu miejscach nie- 
znające słońca, a w nich rykiem przerażały brodate tury.

(1) „W as unsterblich im Gesang soll leben , muss im Leben un­
tergehen.“



*
kudłate niedzwledzie, gdzie łowiec po tygodniach pędził 
za rączym jeleniem , łosiem ; śledził rysie i bobry i 
słuchał struchlały wycia tysiąca gromady zajadłych 
wilków: na tej ziemi teraz nagiej gdzie waroyfne grody» 
wspaniałe zamki w gruzach nie wszędzie znacznych, 
w miejsce puszcz odwiecznych gaje liche, albo uprawne 
niwy, żyły pokolenia naszych ojców^ którzy w czynach 
i charakterach swoich dali nam najwzniośljesz^ poezy^. 
Ich żywot pełen ruchu gwarnego, rycerskiego, czy 
ujęci końskiej grzywy w żelazny pancerz i przyłbicy 
zbrojni ^  czy w kniei z oszczepem myiśliwskim na ra ­
mieniu, czy przy domowym ognisku, wszystkiem 'jui 
mówią do nas poezyą; bo ta rzeczywistość w której 
żyli znlkłii, a pieśń zmartwychwstania tylko im wiesz­
cze zanóció niogQ, aby ze snu zmarłych powstali w całej 

' sile, krzepkości, i prawdzie^
W tej to grobowej przeszłości spoczywa sztuka dra­

matyczna polska, tam jej pierwiastek, tam treść jej cała, 
bogactwo przediiiiótów do nieprzebrania, jak rozmaitość 
wielkich i osobliwych charakterów.

Czy umiano korzystać z tego przepychu zasobów dla 
sztuki, jak daleko posunęli się w tem nasi pisarze?~ zo­
baczymy.

Głównemi żywiołami starożytnej poezyi naszej, były: 
pobożność, historya i satyra: te silnie na ducha pisarzy 
wpłynąć musiały; ztęd literatura nasza przybrała po­
stawy wydatne religijnej, historycznej i satyrycznej.

Pierwsza dała nam mnóstwo duchownych pieśni, 
które brzmię dotąd w ustach pobożnego narodu, przy 
każdej uroczystości, czy w kościele, czy w pobożnych 
pielgrzymkach do nłięjsc świętych i cudownych, w czasie 
świąt które lud nasz od wieków jednakowo obchodzi:



%

wycisnęła ona swe oblicze i na ducha świeckich pieśni ^  
ludu, gdzie pomięszano wyobrażenia religijne, ze zwy. * 
Czajami o d w i e c z n e m i .  (2) Pobożność dała nam wiele / 
przekładów, psalmów Dawida, tłumaczeń hiblii: ona 
dzieła n a j z n a k o m i t s z y c h  poetów swoj^ cechcj ubarwiła.

Historya, gdy jej za ciasno było w drewnianych
deskach foliałowych kronik, rozpłynęła się w poemata, 
dyalogi, drobne broszury, i rękopisma: a nieraz ci sami 
wojownicy co osobiście walczyli, w obronie domOwych 
ognisk śpiewali pieśni chwały i zwycięztwa.

Satyra równie płodna, przejrzała w tysiącu dzieł; i 
ja k o  poezya czynu  dała początek Rzeczypospolitej Babiń­
skiej, a w komedyi i intermedyach pluła żółcią prawdy na 
ciekawych widzów. Ale choć mamy trajedye i komedye 
od XVI. wieku, nierozwinięty w nich pierwiastek dra­
matyczny polski, śpi zamarły jak jedwabnik w swojej 
przędzy. A temu się dziwić nie możem,gdy przepatrzym 
powody i czasy.

Żywiotreligijny, jako najsilniej na ducha działający, 
dał nam najprzód widowiska i dyalogi póbóźne. Piel­
grzymi wracający z Rzymu i Jeruzalem, przygrywając 
na kobzie dali początek: później w przenośnych teatrach 
żaki szkolne bawili prostą gawiedź to śmiercią i męką 
Chrystusa Pana, to skleconemi z dziejów  świętych wy­
stawami. Lgnęły do tych widowisk serca pobożnych,
i dla tego je  ani klątwy, ani surowe zakazy, zniszczyć 
nie zdołały, choć do szyderstwa podawały wątek rózno“

, wiercom.

(2)  Patrzyi pieini ludu ¿piflwano iaa Bo£« Narodz«nie (k o lę ^ )
Wielkanoc (kogutok) i v  p - , .. v



Jezuici, co tak przebiegle ze wszystkiego korzysta« 
um ieli, w widowiskach religijnych znaleźli dzielną 
pomoc do łowienia młodzieży w swoje szkoły. Okaza-* 
łość wystawy podnieiśli aż do zbytku, niedosyć, pokazali 
je za murami swoich kollegii, ciągnęli w processyach 
po ulicach miast naszych: a ta pom pa, wspaniałość 
obrzędów, w których studenci jezuiccy główną mieli rolę, 
napędzała do ich szkół roje młodzieży, gdzie i rodzice 
chętnie synów oddawali, nie przewidując, ie  oddane tam 
na postawę niewinne, zpoczciwem sercem pacholę wróci 
bez nauki za którą biegło, a wróci w ciemnocie fana­
tykiem, i złym obywatelem.

W  widowiskach więc pobożnych niebyło pierwia­
stku polskiego, bo ani przedmioty, ani charaktery, nie 
miały nic wspólnego z narodem.

Dwie trajedye jak Odprawct Posłów Greckich Jana 
Kochanowskiego, (r. 1577) i Jana Zawickiego
(r. 1587) wyższa pod każdym względem odprawę 
poety z Czarnego Lasu: jedna z dziejów greckich, d ru ­
ga z dziejów świętych, tym samym zarzutom podlegają. 
Trajedya: t> O Polskim Scylurusie« (r. 160Ą). Jurkow­
skiego więcśj ma zarodu polskiego dram atu w sobie, 
lubo dziwnie zmięszanego z mitologią starożytnych.

Teatr dworski królów naszych,Zygmunta IIL  a szcze­
gólniej Władysława IV,, dziwiący zręczną maszyneryą, 
dekoracyami, zgrabnemi tancerkami i śpiewaczkami, 
by ł układem, duchem, językiem i muzyką włoski; w ni­
czem- przeto nie wywarł wpływu najmniejszego na lite­
raturę dramatyczną polską: bo i widzami byli cudzo • 
ziemcy, panowie i magnaci nasi, którzy bili czo­
łem cudzoziemskim śmieciom, nie troszcząc się o nic 
co jest ojczystego. Jakkolwiek Nurięc Itibowali włoskie



widowiska, sprowadzali na dwory swoje włoską kapelę, 
raz^jm z doktorami: będąc w opozycyi z upodobaniem 
narodowćm nie mogli wywrzeć pod tym względem sta- 
nowczego wpływu. Królowie nasi mieli najemnych 
włoskich poetów za rocznym jurgieltem , ci na każdą 
uroczystość pisali opery, układali balety, licząc zawsze 
¡jedynie na efekt dla oczu i uszu.

Dopiero w dyalogach, komedyach i między - akto­
wych intermedyach wyjrzał po raz pierwszy pierwiastek 
dramatyczny polski, mając na obliczu rubaszność, śmiech
serdeczny aż łzawy i satyry ostrze.

W  innćra miejscu dałem obszerniej poszczególnie 
poznać te pomniki ciekawe (3), lu mi ryczałtem zdać
o nich sprawę przychodzi.

Pisarze tych komedyi idyalogów pojęli już wswoich 
czasach, że w sztuce dramatycznej i narodowe przed­
mioty mogą wystąpić na deski teatralne i zająć słu­
chaczy, Pierwsze próby udały się szczęśliwie, a wybrane 
figury z rozmaitych stanów, trafnie i dowcipnie przed­
stawione, zostały pokochane od widzów. Tak nasz 
plebański Klecha wybornie miejsce zajął arlekina, i stał 
się w widowiskach niezbędną osobą razem z wiejskim 
sołtysem. W  tych prostych na pozór widowiskach, ukry­
wa się nieraz myśl głęboka i nauka. Gromiono wnich 
istniejące przesądy i zabobony, szydzono z niedbałości 
rodzicow o oświatę dziatwy, wyśmiewano wiarę w czary, 
pospolitowano straszne diabły, stawiając na scenie, oka­
zując nieraz ich głupotę. Tak raz przywołana śmierć 
aby zabiła rozpustnika, gdy się nieco spóźniła, powalona 
od dwóch djabłów została na ziemię i srodze katowana.

(3 ) Teatr staro£ytny w Polsce.—T . II . I8 4 i r .

Tom a. Maj 1845- 88



Jęczał kościsty potwór coraz słabiej pod razami, a i 
ledwie tchu zostało: już mieli śmierć zabić na śmierć» 
gdy przecież jednemu szczęśliwa myśl przychodzi, co 
powie Lucyper, co oni sami robić będ.^ jeśli śmierć 
zamordują, a ta przestanie ludzi zabijać, i dozwalać 
brania dusz do piekła. To ich strwożyło wielce, nios| 
więc śmierć do doktora Niemca, aby ją wyleczył co 
rychlej.

Wszystkie osoby które widzim w tych pomnikach 
sztuki dramatycznej występujące, przystaną i dziś arty­
ście, gdy w przeszłości zaczerpnie pomysłu dla swego 
drammatu: że zaś nie rozwinęły się dyalogi i komedye 
później, ważne stanęły przeszkody.

Właśnie w chwili kiedy najsilniejszy polot wzięły, 
śmierć Władysława IV. zaburzyła cały naród. Chmielni­
cki z czernią swoją,Tatarzy, Szwedzi iRakocy z Siedmio- 
grodzanami, obleli Polskę krwią i łzami. Grody i 
zamki warowne padły w gruzy, z dworów i wsiów smutne 
zgorzeliska zostały. Zwycięztwa Sobieskiego lubo no­
we życie wlały narodow i, ale wpływ francuzezyzny 
już przytłunlił pierwiastek polski, ani mu dał świetny 
polot król polak z ubioru i postaci. Bohatyr ten w unie* 
sieniach miłości i czułości małżeńskiej dla ślicznej swo­
jej Marysieńki, w połowiznie listownie po francuzku 
wyrażał swoje affekta. Szło tak dalej, bo wojny za 
Augusta II  burzliwe, a pokój za Augusta III  w zgubnej 
ciemnocie cały naród pogrążywszy, nietylko sztukę 
dramatyczną ale i wszystkie nauki zdeptał. Konarski 
m^£ wielkiego rozumu, w duchu czasu niewinnie dał 
popęd do sztuk francuzkich, i odtąd wszechwładnie 
przewaga ich wpłynęła na los sztuki dramatycznej 
w Polsce.



Królowie nasi lubo mieli urządzone dworskie tea- 
tra, czy na zamku Krakowskim czy Warszawskim, były 
one chwilowe, i  otwierane tylko w czasie wielkich u ro ­
czystości, czy zjazdów: po kollegiach grywano tylko 
w zapusty, równie jak w tę dobę źakl na przenoś- 
nych teatrach dawali swoje widowiska. August III  

„otworzył wprawdzie stały teatr w Warszawie, gdzie 
grywano opery n i e m i e c k i e ,  i jednej przez póf roku 
wcigz odegrywanej, słuchał ten monarcha nietęschliwie; 
a lubo dla w s z y s t k i c h   ̂wolny był przystęp do niego 
bez żadnej zapłaty, oprócz dworskich którzy towarzy- 
s z y l i  A u g u s t o w i ,  nikt z publiczności nie bywał, ho figle 
jak n a z y w a n o  niemieckie, trafić do serca narodu nie 
mogły.

Dopiero za Stanisława Augusta otworzono stały 
teatr w Warszawie. Król ten dał wyłączny przywilej . 
kamerdynerowi swojemu Rysowi, a tem monopolem 
ścieśnił nieuważnie polot sceny krajowej; bo przywilej- 
nik tylko chciał zbierać pieniądze, a nie łożyć starania 
dla sztuki. Wtedy to zjawił się pamiętny w dziejach 
teatru Wojciech Bogusławski, któremu naród musi 
zawdzięczyć ustalenie teatru, 1 podniesienie tej szlache­
tnej gałęzi literatury. Zył on w tych czasach kiedy 
aktor a kuglarz jedno znaczyło (4)» kiedy artyście

(4 ) B o g u s ła w s k i b y w a ł na ta k  zw a n y c h  obiailach  u c z o n y c h  
c zw artk o w y ch  u  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u sta . S ie d z ia ł r a z  u  s to łu  

o b o k  dum nego K a sztelan a  * * *  T e n  s ły s z ą c  k ró la  ła s k a w ie  do a r ty ­

sty  p rzem aw iającego, i zo w iącego  g o  po n azw isk u , m y ś la ł £e to ja k iś  

m agnat u c z o n y , lu b  d w o rzan in  k ró le w sk i. C h cijc  w ię c  o k azać  m u 

grzeczność sw o ją , k o r z y s ta ł z  n ajp iew szej p r ze rw y  vv ro zm o w ie  i 

r z e k ł do niego.

- J a k a  to  szkoda M ości D o b ro d z ie ju , £e ^  P o lsca  lak a
b y w a  k onfuzya im iou  rodow itych .



dramatycznemu oclmiawano miejsca na cmentarzu. 
Życie jego jest ciągłym pasmem walki z przeciwności.;]!, 
odpieraniem cudzoziemskich teatrów, które panowie 
sprowadzali aby z g n ę b i ć  scenę własną. Wielcy arty­
ści jakich i  teraz uawet scena nasza niema w takiej 
liczbie (5), wznieśli od razu teatr na znakomitą stopę. 
B o g u s ł a w s k i  gnany losem przeciwnym to Otwierał sce­
n ę  w Warszawie, to we Lwowie, w Kaliszu, w Pozna­
niu , i  sam tłumaczył, przerabiał, pisał oryginalne 
sztuki: wszystko to chwilowej dogadzało potrzebie, 
zamiłowaniu w scenie krajowej, ale dla sztutki drama­
tycznej było prawie niczem. Raz tylko szczęśliwym 
natchnieniem wiedziony, w Krakowiakach lud nasz we­
soły wprowadził na scenę, a okrzyk z serca widzów, 
grzmoty oklasków przygłuszyły brzęk stalowych pod- 
kówek i  kółek od pasa. mimowoll pierwiastek 
polski wywiódłszy na deski teatru, poznał czém by­
łaby scena, gdyby^ w jej życie wlać go można. Ale

__W czem So to  paiiio  k a sz te lan ie  i k o m u  szkoda? z a p y ta ł
a r ty s ta .

—  O to  saraem uS W . P .  D obrodzie jow i: chociaż p ie rw szy  ra z  
m am  h o n o r  go  w idzić  i s ły szy ó  jego  n azw isk o , a ju £  m ię  to  o b ­
ch o d z i, 2e s i j  tale w łaśn ie  zow ie jak i^  tam  szerepetka  kuglarZ ) co 
to  M ości D 6 b r . n a  tea trze  u d a je , p rzed rzeźn ia  i lu d z i śm ieszy,

—  W ła ś n ie , to  ja  sam  n im  jestem , odpow ie B o g u s ław sk i, co 
czasem  k s ią ż ą t, czasem  k a sz te la n ó w .... b ła z n ó w  u d a ję  M ości D o b r . 
T o  m ów iąc  p r z y b ra ł  zu p e łn ie  jego to n  i h a rd ą  m in j ,

C5) W  d z ie łach  W . B o g usław sk iego  znajdzie  czy te ln ik  ciekaw e 
b iografie  znam ien itszych  a r ty s tó w ... D o  tć j.lięzb y  nale ie lr:Jz  w ie lk im  
ta len tem  S zy m an o w sk i, K u d lic z , W e ro w sk i, Ż ó łk o w sk i, Z d anow icz , 
D m u sz ew sk i, P ia se ck i i L ed ó ch o w sk a . N ie  w spom inam  tu  p a n i 
H a lp e i t ,  k tó ra  dop ióro  za c z y n a ła  (g d y  ju 2  o p u sz cza ła  te a tr  L ed ó ­
c h o w sk a ) Bwój Zawód, w  k tó ry m  o k azu je  zaw sze  iia jśw io tn iejszy  
ta le n t  i  ch lu b ą  je s t n aszej sceny.



ta myśl szczęśliwa, byito błędny ognik, który jak pręd- 
ko błysnął, zgasł jeszcze prędzej.

Pomijam Bielawskiego JSalrętj, któremi otwarto 
teatr za Stanisława Augusta. W ierszopis lichy per.- 
sionowany od króla, cel pocisków dowcipnego W ęgier- 
skiego, zaledwie ua wspomnienie zasługuje: ale prze- 
pomnieć niemożem Fr* Zabłockiego jednego z najzna­
komitszych pisarzy dramatycznych w literaturze naszej.

Lubo do 80 sztuk zostawił, nie wszystkie noszą 
cechę talentu tego pisarza na sobie. Żyjąc w stosunkach
2 ówczesnym teatrem, podobnie wiele sztuk tłumaczył 
jak B o g u s ł a w s k i ,  które nagłej zaradzały potrzebie. Ale 
probował siły do napisania polskiej komedyi, a tego 
typu w dwóch jego sztukach szukać należy: w Fircyku 
w Zalotach i  w Sarmatjzmie.

 ̂ Pićrwsza wybornie charaktery skreśla właśnie te, 
które współczesnej epoce poety wydatniały, wraz z wy­
obrażeniami. W ierny to obraz części społeczeństwa 
za Stanisława Augusta. Dyalogowanie mistrzowskie 
1 ten język dzielny, pełen życia, siły, w czem liiu nie 
dorównał żaden z współczesnych. Lecz i w tej sztu­
ce wprowadza na wzór zagraniczny zbyt rozumnych 
lokai: w innych zaś aż nadto rezolutne do nieprawdy 
mądre i przebiegłe suberetki. W'szakże w charakterze 
Fifcyka schwycił szczęśliwie charakterystykę młodzieży 
warszawskiej, có ton nadawała wszystkiemu. Hulaka, 
gracz, zarozumiały, chce ożenieniem poprawić sobie 
losu. Otoź wynurza swe uczucia przed przyjaciclen: 

Ciężkież to teraz czasy, serce człeka boli,
Kiedy ludzie żyć dobrze umieliby goli.
Źle w Polsce, zewsząd bieda. Minery Clkuskis 
Zalane; żupy Sipadły w kordony Rakuskie.



Zboże tanie, cfo drogie, ojciec mój znów sknera,
Stary jak kruk, uie daje nic, i nie umiera.
Przecię się niezKi człeku upiekłaby grzanka,
Mógłijym jeszc/e z rok szumie i grać rolę panka. 
Potembym się ożenił z jaką ciepłą babą,
Notandum z babą starą, z babą dobrze słabą.
Ale co£? bab do diabła, łafiuj niemi bryki,
Są i bogate! cóż ztąd? zdrowe gdyby byki:
Jeszczeby mię trup który mógł przeżyć do licha.
Nie jeden szczep zielony w starym pniu usycha.

Zobaczmyż jak się przymila młodej i gładkiej wdo- 
wie Podstolinie.
Ach ja taką oziębłość mam za smaku skazę.
Podstolina bez gustu! chimera! chimera!
Przecież ujść za grzecznego mogę kawalera,
Znam ludzi, i mnie ludzie. Żyjąc w wielkim świecie 
Wiem, jak czcić piękność jak się przymilać kobiecie.—

Pani z domu wyjeżdża: Ja za nią w też tropy.
Drugi wierny Ulisses dla swej Penelopy.
Z tą jedynie różnicą, ie  tamtego nawy,
Mnie mój Hektor angielczyk unosił cisawy.

Wielkaż to wada ogon! Dzielniejszy koń kusy,
"Widziała pani jego korwety i susy?
To lekkie nóg zbieranie, to zagięcie karku..
Nie w polskim leż mój konik schował się folwarku:
Król Anglów siedział na nim, popisując szyki 
Mające na wyprawę iść do Ameryki.
Cóż mówisz Podstolino? Albo koń nie sprawny?
Am pan jego nudny, jeśli niezabawny?
W drodze jak cię bawiłem! Szemrzące strumyki,



Drzewa liściem szumiące, kwilące słowiki,
Były to wielbiącej cię natury odgłosy....
Komuz jeśli nie tobie kłaniały się kłosy?
Komu kwiaty balsamem lubej tchnęły woni?
Komu zefir chłód czynił? komu wiał Fawoni?
Dla kogo wierne echa szły z gór na doHny?
Dochodziłem ich celu: hołd to Podstoliny. ^
Mając humor tak słodki, grzeczny, żartobliwy,
Żebym cię nudził? nadto byłbym nieszczęśliwy!

Dalej moja Bogini, mięszaj piołun w miody.
Głaszcz, martw, rzucaj pioruny, i przechódź w pogody, 
Wszystko to gotów jestem z dziwnem rzucić męstwem. 
Stałość będzie mą bronią, pokora zwycięstwem,
Przebija ona m ury, srogie koi zwierze....
—Zląkł się Parys Pallady, przyznał dank Weuerze,
Jeden słodki rzut oka, i westchnienie drżące,
Zmogło oczy Junony gniewem pałające.
Tys dla mnie jest Wenera. Jak piękności matka 
Dla Parysa, tyś dla mnie jest tak piękność rzadka:
Jak Parys,tamte dla niej porzucił niebiankl 
Tak ja wszystkie dla ciebie rzucam Warszawianki.

Zabłocki, jak w pół wieku piszący po nim Fredro, 
tamten Sarm alyzm , ten swoją Zem stę, na prywacie 
osnowali: ale Fredro tę prywatę uszlachetnił, i potęgą 
talentu w cudnym kolorycie oddał. Zabłocki jakkolwiek 
z wzorów żyjących brał postacie, zbyt w ostrych podaje 
nam je rysach; nie budzą one śmiechu, ale lltość|[i wzgar­
dę.—  W  całym Surmatyzmie jest tylko jedna scena da­
jąca widomie poznać i talent i język poety.

Guronos szlachcic dumny i kłótliwy — w sporze
o ogrody, w ciągłej nienawiści żyje z sąsiadem Żegotą,



który nieustępowałGurónosowi w kłótliwości i pysz3.—  
Przychodziło do częstych bojek na granicznych miedzach. 
Zacny podkomorzy wysyła Skarbimira, aby załatwił spo­
ry i wyjednał zgodę. Zabłocki więc, sceną między Guro- 
nosem a Skarbimirem rozpoczyna komedyą.

G U R O N O S .

Jakem Guronos szlachcic, z naddziadów Podczaszy, 
Wkrótce dam znać Zegocie, że mnie nie zje w kaszy. 
Dom mój miaihy pierwszeństwo dać jego domowi?
Mnie diabli wezmą, albo tego kto tak powi.

S K A R B IM Ifi.

Ależ.....
GÜROIÎOS.

Niech kaidy odda co należy komu.
Ja pytam: ta impreza zkąd Zegotów domu?
Kościół mówią dla wszystkich...nie zamsze, nie wszędzie; 
Czemuż prosty Kanona Klechę nie podsiędzie?
Wszystko ma swoje szczeble, jest dalej, jest bliżej,. 
Niechże kto wart się wzniesie, kto nie wart niech zniży: 
Przeciei iona Żegoty, o co z nami zwada,
Zawsze mi moją Imość w kościele podsiada.

S K A R B IM IR .

Czyż.....

g u r o n o s  {przerywając)
Trzeba abyśmy się lepiej zrozumieli 

Co stanowi lustr domów? dawńość parenteli:
Co znowu jéj dowodzi? Metryki, herbarze 
Mauzolea; dość naszych nie wjednéj jest Farze.
I>aj sobie pracę, czytaj, wszędzie głośna sława,
Domowi !iuronosóv; appłauzy przyznawa.
Nie setpym, nie tysiącznym okażę to licem.



S K A R B I M I f i .

Któż wątpi? jesteá Wac Pan jak trzeba szlachcicem, r
Masz świetne anteuaty, jasne ich wywody;
Lecz czy tb do s ą s i e d z k i ó j  ma przeszkadzać zgody?
Czemu nie ważyć przyczyn?

g u r o n o s .

To też to sąsiedzie
W tym kozyra, kto z nas krwie świetniejszej dowiedzie,

Ten pierwszy.
s k a r b i m i r .

Doro Wac Pana w zacne m ęie plenny,

Starożytny.....
GUROBTOS.

Dodajmy, dom wielki, wojenny,
A co najrzadsza równie z kądzieli jak z miecza.

S K A R B IM IR .

Wszystko to dawną jego świetność zabespiecza, 

C U R O N O S .

Jeżeli stawne gdzieś tam imię Fabiuszów,
I naszych nam nie mało Tatarzyn wziął uszów,
Nie pomnę w którym roku, lecz rzecz oczywista,
Że w téj klęsce poległo Guronosów trzysta.

S K A R B IM IR .

Przystałoćby to na dom Wac Pana tak stary,
Sławny jassyrem uszu wziętych przez Tatary,
Ażebyś je wetując w pokoleniu setnym,
Równą klęskę gotował, swojskim i szlaphetnym.

G U RO W O S.

Krwie niczyjej nie chciałbym przelewać,

S K A R B IM IR ,

Lecz przecież...
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GtiBoiros.
Próżno mi Waszeć Jes Pan terefery pleciesz,
Jeden jest dla Żegoty środek — mieć się skromniej,
A nie? to ten kord cenzor mores mu przypomni.

S K A R B IM IR .

Więc rada przyjacielska?
G U R O N O S.

Przyjaciel i rada,
Tenkord, co nie jak W acPan; bije, choć nie gada. 

S K A n B IM IR .

A prawo na napastnych.

G U R O N O S .

O gdyby też nie te, 
Bałamutne te prawa. Bassateremtete,
Do tysiąc set kóp djablów, albo jeszcze górzej... 

S K A R B IM IR .

Miałem honor już mówić. Jes Pan Podkomorzy,
Tyle się tem zasmuca, wstydzi, gniewa wreszcie...

'  G U R O N O S .

Czyż dla nas Podkomorzy, to co Burmistrz w mieście, 
Czy mnie na ratusz wsadzi? Szlachcic na zagrodzie...

S K A R B IM IR .

Wiem to, ie  dawniej bywał równy wojewodzie:
Ależ pan Podkomorzy nie ¡mperative,
Lecz jak braterskie radzi, jak serce życzliwe,
Naszym się opiekuj|c szczególniej powiatem, ^
Jako jest przodkującym starszym braci bratem.
Pisał do mnie dwa razy, znać yr nadzieję łaski,
Waszeć Jes Pana dla mnie, bym wszedł w ich niesnaski, 
I  starał się je zgodzić, dając znać w przypisie,
Że już o tem stolica i wie i gorszy się.



Wiadomo Waszeó Panu, jedaakże u dworu 
Takie burdy.....

g u r o i t o s .

Burdaż to interes honoru?
To mnie będzie lada kto szarpał, krzywdził, a ja 
Mara płakać, uniżać się w pokorze mazgaja?

SKARBIMIR.

Toż to jest rzecz honoru, aby z fraszki lada,
Zbrojno brat brata, sąsiad nachodził sąsiada?
Ażeby chlubne męztwa miał czynić popisy,
Przez szczerby drugim dane, albo wzięte krysy? 

G U R O lfO S .

Otoź te^olityzmy, te grzeczności wasze,
M o d n e  rozumowania, sensa! —- na pałasze 
Dobrodzieju! to rozum był w dawnym Sarmacie,
Teraz tylko piszecie pięknie, rozprawiacie,
A gdy przyjdzie krzyżową machnąć kiedy sztuką.
Stary popraw! Oj smyki, snnyki z tą nauką!

Ta scena określa dobitnie charakter głównej osoby 
dramatu Guronosa: podobny rau a mało w ciągu sztuki 
ukazujący się Źegota: — intryga polega na miłości dzieci 
szlachty kłótliwej. Wprowadzenie Ryxy zony Guronosa, 
pijaczki, w niczem niestosownej do rozwiązania dramma- 
tu, niesmak tylko sprawia: jak równie subretki rezolu­
tnej i gamonia lokaja, widoczna chęć naśladowania 
francuzkich komedyi, osłabia wrażenie sztuki, której 
treść mała, rozciągniętą aż na pięć aktów została. Jak­
kolwiek charakter Guronosa rozwinięty i dosadnie od­
dany, pokazuje w sobie pierwiastek polski, i niezawodnie 
z żywego wzroru brany, cały przecież interes juź 
skrzywiony w pomyśle. Junactwo w słowach a nie od- 
waga, bójka o gruntu kawałek, niewiasta pijana, zawa-



dyak i tchórz razem w osobie Burzywoja, nie byfy 
dostatecznym materyałem dla napisania polskiej kome­
dyi: a Sarmatjzm , wyraz dawniej oznaczający cały 
charakter szlachty, w którym więcej dobrego niż złego 
było, występii w fałszywej i zeszkaradzonej karykaturze. 
Sztuka ta na obiadach czwartkowych króla Stanisława 
czytana, zyskała poklaski. Nie dziwota! tam tylko z tej 
strony pan dający ucztę uważał swój naród,, a przecież 
chciał mu zawsze panować, choćby był tak mały jak 
jego kapelusz.

Za przywdzianiem habita, Zabłocki skruszył pióro 
ze szkodą literatury dramatycznej. Zaprawdę on sam 
tyllio miał siły po tęmu, ażeby został tw órc| polskiej 
komedyi, W ładając po mistrzowsku językiem, w któ­
ry wlał jakąś rzeźwość, życie dotąd dziwiące, dodając 
mu szczególnej jędrności massą przysłów, które miał na 
zawołanie, i tak szczęśliwie używ ał— gdyby był więcej 
znał dzieje domowe, więcej pa trz jł w oblicze przeszło­
ści, miasto Sarm atfzm u, w którym kał i brudy po­
wlókł na scenę, dałby nam charaktery godne zająć 
pióro wielkiego artysty. W  tej też to sile dosaduości 
języka, a nie w zostawionych sztukach polega polskość 
Zabłockiego: i do podziwienia, źe gdy nieraz, prawie 
zawsze, naśladował obce wzory, zdołał przecie w tak 
narodowej szacie dyalogowanie utrzymać.

Autor czcigodnej pamięci nPowrotu posłm  Jana 
Kochanowskiego w Czarnym Lesie i Zbigniewa, wła­
śnie w przeciwieństwie stoi z Zabłockim. Ten poznaw­
szy dzieje, b ra łzn ich  wątek do sztuk swoich, ale brakło 

talentu i języka Zabłockiego: choć nieraz myśl 
wielka dramatyczna nie była mu obcą. W  Zbigniewie 
tez okazał to najdowodniĆj. Kiedy otwiera scenę chórem



kapłanów, wśród których Zbigniew zakapturzony, zetn. 
stę bratu poprzysięga, gdy uchodzi z klasztoru, i odziany 
zbroją, szuka przytułku w nieprzyjaciół obozie, których 
sprowadaii na swoją ziemi«: gdy w namiocie o noc­
nej porze pokazuje Bolesława, a późniój poselstwo Gło- 
gowian do niego, schwytanie burzliwego Zbigniewa i 
śmierć jego; wszystko to daje świadectwo, ze genial­
nego pomysłu dramatycznego, który sam wysnuł, nie 
zdołał rozwinąć dzielnie. Był wyższym w pomyśle 
sztuki, szlachetnym, narodowym, w schwytaniu, chara­
kterów, Powrót też Posła, ten wierny wizerunek czasu 
swego i ludzi, najtrwalszym pomnikiem w dziejach 
literatury  dramatycznej po sobie zostawił; jak i dra 
mat Kazimierz W ielki, gdzie na tle historycznem 
rozwinął z całym urokiem nawet języka, koloryt wieku.

Ze szkoły Bogusławskiego wyszedł Jan Nepomucen 
Kamiński, m ąi potężnego talentu, tłumacz Kalderana 
i Szyllera, autor dramatyczny, który dzielnością języka 
zaprawdę ńieustąpi Zabłockiemu. W  kilku sztukach 
rozwinął świetnie pierwiastek polski, a jego Zabobon 
czyli Krakowiacy i Górale, które są dalszym ciągiem 
Krakowiaków Bogusławskiego, przewyższają wzór swój: 
nie już myśl, bo ta chwała pierwszemu się należy, ale 
oddanie. Umiał Kamiński i język zastosować do swych 
sielskich bohaterów: czyż nie z całą szczerotą, prze­
chwala się Bryńdus Góral nie kochany od Basi.

' Byłabyś u mnie miała wygody rozllcne,
I  cienkie kosulecki i sukmany śllcne,
Krasne wstążki nakiermas i drogie korale,
Słowem, ja się psed tobą ani krzty nie chwalę 
Lec pływałabyś w scęściu jak pióróg w śmietanie, 
Widzis we mnie chłopaka i z mięsa i z  pieza



K-tóry wprawdzie nie nosi sytego kołnieza,
Nie wycina w podkówki, ani tsaska z bica,
Bo takie chłopskie zecy nie są dla panica;
Alezato bogaty, śliony kieby lala,
Oj Basiu pozaiujes, gdy stracis Gorala.
Wiole ze śpiewek jak: y>W miekie dziwne obycaje. 

Serce nie siuga« i wiele innych, poszły w użycie po­
wszechne; a cóż może być dla artysty pochleb niej sze- 
go, jak gdy mu własny naród, pieśni jego serca i myśli 
zaśpiewa? Jest fo hymn jego tryumfu!

Pomysł Kamińskiego w wystawieniu, wedle podań 
ludu Kuternogę Twardowskiego,musiał znaleść poklask, 
jak niektóre sceny i przyśpiewki.

W  małej kómedyj ^Któinia o wiatra gdzie wystawił 
niezgody dwóch sąsiadów: młynarza, który pragnął dla 
wiatraka wiatru, i dzierżawiącego sad owocowy, który 
go przeklinał, dosadny wystawił obraz, pełen serdecznej 
rubaszności naszćj szlachty zagonowej.

To co nam dał ten potężny talent, mogło być 
świetnym zwiastunem dla sztuki dramatycznej polskiej. 
Na nieszczęście zwrócił dzielne pióro do tłumaczeń, i 
te ojczyste szranki, gdzie w męzkim turnieju zwyciężyć 
mógł każdego, na zawsze porzucił.

Niemożem tu pominąć dwóch poetów z czasów 
naszej młodości, których sztuki zbierały grzmoty okla­
sków, sprowadzały licznych słuchaczy i serca szlache- 
tnćm poruszały wzruszeniem. Byli to Feliński i F r. 
Wężyk; pierwszy w poważnej trajedyi, piękny ustęp 
dziejowy w Barbarze wystawił. Cokolwiek o tym 
pisano — nie wspominam, bo cenię Felińskiego w ra ­
mach właściwego mu czasu. Nierozważni krzykacze 
plwali na jego pamięć, i sądzić go chcieli oczyma mło­



dego pokolenia, w tę właśnie dobę, gdy zmiana gwał* 
towna wyobrażeń literackich nastąpiła. Zarzucano mu 
ślepe francuzkich form naśladownictwo, niezrozumienie 
narodowości. Prawda, ale gdyby ci, co te zarzuty Feliń- 
skiemu zrobili,' cofnęli się w wyobrażeniach o sztuce 
w jego czasy, gdyby usłyszeli wielkich artystów sceny 
ówczesnej, o za prawdę serca ich wrzałyby szlachetnym 
zapałem.

Pod tąż klątwą zo sta je  i Fr, W ęiyk niezasłużenie. 
Obadwa z w łasn y ch  dziejów wątek do sztuk brali. Fe­
liński jednę Barbarę zostawić: W ę iy k  poszedł z nim 
w zapasy, z tejie treści napisał Barbarę Radziwiitównę. 
Spór o pierw szeństw o sami tak zwani klassycy zostawili 
nie ro zstrzy g n ię ty . Prócz tego zostawił Glińskiego, 
Bolesław a Śmiałego i kilka innych dramatów. ' Ź e ci 
dwaj pisarze dramatyczni (niewspominającL. Kropińskie- 

,g b , k tó r y  w Ludgardzie  równie łzy wyciskał, pomimo 
zfałszowania dziejów) ściśnięci formą, nie pojąwszy po 
naszemu dziejów, nie rozwinęli wcale pierwiastku pol­
skiego, niezaprzeczam; bo dziś żądania są wielkie za bliź- 
szem rozpatrzeniem się w przeszłości: ale pamięć inh, 
cześć poczciwa niech zachowa.

Do ostatnich w tej gałęzi literatury należy Al. Hr. 
Fredro. Główną treścią sztuk jego był salon polski na­
szych lub niedawnych czasów, w malowaniu te i charak­
terów przywiązanych dotego salonu, jest niezrównanym.

» Fredro (mówi jeden z naszych krytyków) maluje 
nam salon ze wszystkiemi jego e p iz o d a m i i  z tego to 
snać stanowiska zapatrywać się potrzeba na utwory jego. 
Jeżeli niekiedy zmienia się scena, i osoby na nią wystę­
puj ą, któreby się z przyzwoitością w salonie znajdować 
nie powinny, dzieje się to tylko dla okazania ternhardziej



rażącej sprzeczności, w jakiej świat salonowy, tlo reszty 
świata stoi. Wyj.|wszy Damjr i Huzajy,¡ gdzie prostota 
i przyjaźń żołnierska nad drobiazgowym światem kaku- 
szeryi tryumfuje, gdzie jak się sam autor wyraża, obcho* 
dzą »powrot rozumu« wyjąwszy i Huzary^ten  ge­
nialny utwór w duchu Moliera, jest we wszystkich ko­
medyach Fredrą, które zarysy oryginalności na sobie no­
szą, pierwszą lub ostatnią kolisą, jednem wielkiem tłem 
obrazu— salon. Ztąd też jest tam skalą, do której się 
bohaterowie jego przymięszają, salonowośó, grzeczność 
przyzwoitość, moda wyszukana, wytworność, i pańska 
bontonia.a

«Mówią źe wszystkie salony na całym świecie, są tak 
sobie podobne, jak dwie krople wody. Jeżeli tak jest, 
dla czegóż zanosi się nieraz od śmiechu caty teatr, kiedy ‘ 
salonowe sztuki Fredrą grają? Podobno czuć się nam 
daje, że nasz salon nieco odmienny jest od innych. 
Po owym dwornym, dowcipie subretek, po owej niezgra- 
hności maćków w fraki angielskie ubranych, i w  burty 
herbowe obszytych, po owej zdrowej inyśli, która się 
śród ucisku nieszczęść salonowych, mimowolnie nieraz 
odezwie, po owej bezzasadnej maskarad;;ie zlepków ob­
czyzny i usilnej chęci zacierania cech rodzimych i oka- 
zania się nie tćm, czém się jest: łatwo pono poznać, że 
to nasz salon, a nie inny, nasz tylko, który jakieś srogie 
przeznaczenie na to wskazało, aby wiecznie w śmieszność 
wpadał, a w największą właśnie naówczas, kiedy ideału 
swego już dochodzić się zdaje. Jakoż istotnie osadził 
Fredro w tym punkcie salony swoje, w téj indywidualno­
ści pod wpływem zupełnie, innych stosunków ukształco> 
“ éj, i ona to jest źródłem, z którego konieczność w  sztu- 
kłch jego wybija, Cudowiiéiú Zaś jest to wyższe prze-



świadczenie, które mu ciągle towarzyszy, kiedy sceny 
salonu maluje: ta niema ironia, w której widzimy auto- 
ra  jakby za kulisą stojącego: ta satyryczna chłosta ży­
cia, która si<i rzeczywiście w szyderskim zbiegu sprze­
cznych scen i ch arakteró w  objawia. C e l komedyi F re­
drą jest wykazać olbrzymio-karłowaty interes życia tych 
ludzi, którzy spoczywając na laurach przeszłości, w ma- 
giczném świetle mody wczorajszego iurnalu , samych sie­
bie gorzką są ironią.«

»Wszystko tedy co się tylko napotkać zdarzy w salo* 
nach, co tylko salony do nas wniosły, występuje tutaj 
w całej okazałości na scenę. Zepsucie obyczajów, cudzo- 
ziemczyzna, duma spanoszonycli tak zwanych parvenus, 
którzy się pod lada co podszyć pragną, byle tylko myszką’ 
już trąciło: bankructwo familiantów, marnotrawstwo 
młodych dziedziców i tak zwanych bonmants, do­
bry ton, dziwactwo nakoniec różnego rodzaju dziwa­
ków, których dostatek znarowił lub zepsuł, złe wycho­
wanie skrzywiło a świat czy salon, czczości lub dra- 
ssliwości nabawił: to wszystko razem i z osobna wzięte, 
w tysiącznych odcieniach, tonach i barwach złamane, 
stanowi atmosferę komedyi Fredrą. Wszystkie chara­
ktery które podobna atmosfera ukształcić mogła, kre­
śli Fredro pędzlem mistrza, i to jest właśnie co sztukom 
jego wyższych towarzystw wieku naszego wyraz nada '̂ 
je. Dobry ton i moda jest tam ideałem, do którego 
wszyscy dążą; ale czem usilniej pracują nad tćm, 
ieby zatrzeć pierwotne swe cechy, a wszystkie sprawy 
swoje pod jedno podciągnąć prawidło, tćm jawniej 
wybija właściwość ich charakteru, tém niepodobniejsi 
stają się do urojonego ideału, a prawda życia mszcząc 
się swej zniewagi, wydaje ich na pastwę śmieszności.
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Ten sam grzech ci^ży na dziwakach Fredry, jest to ów 
grzech pierworodny, w który towarzystwo popadfo, 
poddając się pod jarzmo salonówi jest to owa niezło*. 
nina konieczność, która ]ak Jatum  starożytne nad 
ich głowami zawisła: walczij oni z ni^, ale stawiło 
na przeciw jej sile narowy swoje, własn-i pobici s.̂  
bronią, i wpadają podobnie jnk tamci w komiczności. 
Obok podobnych charakterów wprowadza Fredro ludzi 
niekiedy na scenę, którzy tam jakby wnieswoim ży­
wiole oddychać się zdają: są albowiem jedni, którzy 
uznanie samych siebie mają i tego co się do kola nich dzie* 
je: w nich to maluje się jakoby re£lexya wieku, dążenie 
do czegoś inszego lepszego; lubo się jeszcze nie mogą 
otrząść zupełnie z owego nabożeństwa dla salonów, 
chociaż groza-życia, lub przekonanie własne na inną 
zwraca ich drogę. Te charaktery męzko-czułe, cza­
dami nad obecnym stanem zepsucia bolejące, czasami 
gorzką ironią całą salonową maskaradę karcące, cza­
sami w zaufaniu własnej dzielności, wszystkie uświę* 
cone prawa bontonii depcące, a jednak bezkarnie, są 
pospolicie w komedyach Fredrą z największą trafnością 
oddane. Nie znać tam wysileaia: powiedziałbym ra­
czej że poeta w pełnem uczuciu siły własnej, igra tam 
z przedmiotem, równie jak jego ostro-kuci gracze sa­
lonowi do koła dam i praw salonu na scenie igrają. 
Charaktery te maluje Fredro z takiem zamiłowaniem, 
iż indiwidualnośĆ autora, z uszczerbkiem nawet drama­
tycznego wrażenia, w nich jakby przeze mgłę przebijać 
się zdaje! Kobiety jego są to albo damy na karna­
wałach paryzkich i czułych sęenach gotowalni kształ­
cone, 2 których jednak cała systematyczna sztuką 
zepsucia, zarodu macierzyńskiego wstydu zupełnie wy-



korzenić nie zdołała, i którym tedy ta ¿cieszka do po* 
wrotu ,na drogę cnoty, choćby nawet po 5o latach, 
pozostaje jeszcze: albo niewinne, naiwne panienki, 
kochaj.^ce z całej duszy, i nic więcej, któro więcej 
uczuć w kochankach swoich niż w ludziach wzbudzając, 
ogólnym wyrazem lub dobre osoby« oce­
chowane być mogę.«

»Arcydziełem wszak^.e sztuki, koroną tych wszyst- 
kich komedyj, w których Fredro delikatność odcienlów 
towarzyskiego pożycia naszego maluje, do najwyższego 
ideału posuniętę grą na téj drodze jest: ^>Magnetjzm 
serca.« Tryum fuje w niej z jednej strony serce nad 
urojeniem, z drugiej trafność rozumu i obrotności 
nad światem bontonii.« (6)

Ten sąd zdrowy o komedyach salonowych Fredrą 
przywiodłem cały , bo w nim widzę rzetelne ocenienie 
talentu i stanowiska dramatycznego tego pisarza. Gdy 
zaś Fredro niespodzianie dał nam w Zemście kome- 
dyą prawdziwie polską, szerzej się nad nią zastano- 

.WIC muszę, jako osobliwszém zjawiskiem w literaturze 
naszej.

Fredro przeczuł, ie  przedmiot ju i  salonów swoich 
do dna wyczerpuje: dla tego nie daremnie przemówił 
w Panu Jońalskim  o stanie Ludmira.

»Tak, od dziś dnia porzucam złocone komnaty, 
przenoszę się pod skromne strzechy: tam jeszcze czło­
wiek jest przejrzystym. Ukształcenie za gęstym ju i 
wernixem przeciągnęło wyższe towarzystwa. Wszyst­
kie charaktery jednę powierzchowność wzięły, niéma wy­
datnych zarysów. Co świat powie, to jest teraz duszą*

(8) W. P. Kwartalnik naukowy T .l. z roku. 1885.



powszechną. Skąpiec dawniej w przenicowanej chodził 
sukni, trzymał ręce w kieszeni: teraz sknera, sknér| 
tylko w kelcie: troskliwosc o mniemanie przemogła mi­
łość złota, i ubogiego hojnie obdarzy, byle świat o 
tera wiedział. Zazdrosny gryzie wargi i milczy. Tchórz 
m undur przywdziewa. Tyran się pieści: słowem wszyst­
ko zlewa się w kształty przyzwoitości, w każdym czło- 
wiekudwie osoby, sceny musiałyby być zawsze podwójne, 
jak medale mieć dwie strony. Komedya Moljera ko­
niec wzięła!

Z tak uczut| prawdą napisał: ttPana Jovialskiego.« 
Charakter główny oparł- na przysłowiach narodowych, 
a w« t̂ek dramatyczny na prostćm przebraniu wę­
drownika za Sułtana. Treść podobną mamy w komedyi 
Piotra Baryki z czasów Władysława IV, w której to­
warzysze Hussarzy, spoczywając po krwawych bitwach 
z Gustawem Adolfem w mięsopusty wyprawiają sobie 
tym sposobem krotochwilę.

Komiczność w niéj tak wyborna, wiersz i język 
tak cudnie płynący, źe komedyą Baryki, za najpiękniej­
szy pomnik staroâytnéj literatury dramatycznej uważać 
musimy.

Fredro wesołego kontuszowego stawiając starca, 
w którego usta włożył niemal dykcyonarz przysłów, i 
przeszło z tuzin bajek: w sprzeczności postawił głupiego 
szlachcica dziedzica wioski, i dziewczynę z przewróconą 
głową, o jakie u nas nie trudno. Interes dramatyczny 
w Jovialskim tak słaby, że go nawet talentem swoim 
Fredro podnieść nie zdołał: ale komedya la była zapo­
wiedzią Zemsty.

Tu Fredro rozwinął najświetnićj pierwiastek dra­
matyczny polski w charakterze Cześnika i Palestranta



Regenta. Papkin ten bezczelny samochwał nawet jest 
wiernym typem charakterów z czasów Stanisława Au­
gusta. Cała siła komiki tak jest zabawnę, a razem 
szlachetni, iż przy serdecznym śmiechu z Cześnika, sza­
cunkiem go otaczamy. O* *̂ en Cześnik z miny i 
czupryny, z ruchu i języ^^  ̂ prawdziwy nasz kontuszo- 
wlec. Posłuchajmy jak się Podstolinie swojej oświadczył. 

Tak mi się tam w dobr^ chwilę 
Nawinęła, snadnie mile,
Dała zezek, umizg taki,
Żem posunął w koperczaki.
O n a  dalej w  ceregele. '
Ni siak ni tak, tędy, siędy,
A ja sobie coraz bliżej 
Śród chychotek, śród gawędy,
Bliżej, bliżej, cmok nareście.^

CDobrodussnie),

A zrobiłem wstyd niewieście!
Jak Alkiermes wskroś spłonęła:
Mnie konfuzya ogarnęła:
Tak, źe wziąwszy zapas nogi,
Chciałem drapn^ć za trzy progi.

T 3- W tedy ona Mocium panie,
Zawołała: stój Macieju.
Niech się wola twoja stanie, ’■
Ja przyjmuję ją w pokorze, ‘
Masz ten pierścień, szczęść nam Boże!

WyzwanieRejenta ua pojedynek, pisanie wraz z Dyn- 
dalskim,listu miłosnego,probowanie do spotkania szabli 
która lepiej siecze, schwytanie i ożenienie syna swego 
wroga z własny synowicą, s |  to wszystko scenv pdtoe 
efektu i komiki. Kiedy nad Rejentem dopełnił'zemsty,



a opóźnił się w stawieniu na miejscu pojedynku., i gdy 
pierwszy raz spostrzega swego wroga, i oko w oko za­
gląda, Jakżeż szlachetne wzruszenie serce jego po­
rusza. W  pierwszej chwili chwyta za szablę, ale mi­
mo krwi gorącej, tłumi uczucie wrzącej nienawiści.

— j)Nie wódź mnie na pokuszenie,
Ojców moich wielki Bożel 
Wszak gdy wstąpił w progi moje,
Włos mu z głowy spaść nie może.«

Sztuka ta na teatrze Lwowskim wystawiana, w szał 
uniesienia wprowadzała widzów, krl^ió . JSowakowsJtii 
Smochowski, pierwszy Cześtiika, drugi Rejenta grający, 
oddali po mistrzowsku swoje role. Kto zapamiętał te 
postacie naszych ojców, to tu je miał w odbiciu wiernem 
jak w żwierciedle. Cześnik raptus, zuch do szabli, krwic' 
gorącej. Rejent z jezuicki} miną, uniżony, z pobożno­
ścią w ustach.

3)Niech się dzieje wolą nieba,
Z nią się zawsze zgadzać trzeba.«

W tem wiernem malowidle upłynionych czasów, Fre­
dro zmienił i swój język W  komedyach salonowych, tak 
starannie wygładzony, miękki. W  Zem kie, tok mowy 
tak jędrny, rubaszny^ pełen czerstwego życia, że nim 
dowiódł, iż dobywając z grobu świat staro-polski, umie 
go natchnąć życiem z całą ułudą i wdziękiem.

Znany Józef Korzeniowski, autor wielu dramatów 
nie małej wartości, unikając dotąd starannie i dziejów 
własnej ziemi, i charakterów polskich, tworząc ciągle 
zideału osoby i zdarzenia, w ostatku nagle i niespo­
dzianie wystąpił z dramatem: »Karpaccy Górale.« Wpro- 
wadzii scenę między góry nasze, a bohaterami są IJuculi. 
Choć zdarzenie proste, zajmuje ciągle i przychód*! na



ostatku do najwyższej tragiczności. Antoś Rewizor- 
czuk jest główn.'ł osob^. Korzeniowski otwiera swój 
dramat scen^ przed karczmę we wsi Zabić. Huculi 
siedzę przy stole, kobiety i dziewki w świątecznych 
strojach, młodzi koio kobiet i dziewczęt różnie ugru­
powani. Słychać nutę Kołomyjki z odgłosem fleta.

Jeden gios.
Gdzieś daleko was pogonię 

Z powrozem u szyi,
Już wam więcej nie zadzwonię 

Dzwony Kołomyj.
Maxym Tucholczyk stary gorał wstaje z za stołu i 

wychodzi na środek.
—  »Ej przestańciel ja téj pieśni nie lubię, ona zawsze 

coś złego przepowiada. Piętnaście lat nosiłem karabin, 
iubiérajem  się codzień w czarne kamasze'; i 'ja k  raz 
wtenczas gdy mię^ brali, ktoś mi ję zaśpiewał, teraz 
gdy mię Niemcy wypuścili, daj im Boże zdrowie! i po- 
zwolili obaczyć swoje jodły i połoniny, nie chcę żeby 
mi się nawet śnił biały mundur. Héj Fedku! chodź 
tli- Ty mi moję piosnkę zagraj, a ja  stary wam zaśpie­
wam po swojemu.«

»Czerwony płaszcz, za pasem b r o ń , '
I  topor co błyska z dala, • ■ i i x ¡a 

Wesoła myśl, swobodna dłoń,
To strój, to życie górala. >7;,; c >.

1 Gdy świeży liść okryje buk, .'.Łi ci, -iv ■
, , I.Czarnogóra,zczernieje, ' vx-il id 

Niechjdzwoni jBlet, niech ryczy róg, ;!Ííir, 
Ożyły nasze nadzieje. ^

 ̂ Pęki rzeki grzbiet, popłynął l ó d , o ,0.1.  : 
Czeremosz szumi po skale ,:

ri



Nuź w dobry czas kędziory trzód,
Weseli kąpcie górale.

Poioniu step na szczytach gór 
Tam trawa w pas się podnosi,

T a m  ciasnych miedz nie ciągnie sznur,
Tam żaden pan ich nie kosi.

Dla naszych trzód tam paszy dość.
Tam niech się mnożą bogato.

Tam runom ich pozwólcie rość.
Tara idzie na całe lato.

A kiedy mróz posrebrzy las, .
■Ładujcie pstróżnie konie,

W y z plonem swym, witajcie nas.
My z czarką podamy dłonie.«

Występuje niedługo na scenę bohater sztuki Rewi- 
zorczuk , okazuje swoją siłę i zręczność ścinając gałąź
o dwadzieścia kroków rzuceniem topora, i zapowiada 
brankę.rekrutow. Chociaż był jedynak, za poszeptami 
•wroga swego Prokopa— schwytany i oddany do wojska. 
Praxeda kochanka jego wraz z starym Maxymem idą do 
Lwowa, i właśnie trafiają na Rewizorczuka stojącego 
na warcie. Góral na ten widok nie wiele się namyśla; 
rzuca karabin i mundur; a gunią okryty ucieka w góry: 
tam zabija wroga swego —  i zostaje Opryszkiem. Schwy­
tany przez oddział wojska, wyprasza sobie u kommissarza 
aby mógł swoje zobaczyć domostwo.

Scena przedstawia dom Rewizorczuka: na środku 
w głębi leży matka jego na tapczanie: zabiła ją wieść
o złapaniu syna. W  nogach siedzi>stara kuma, a w gło- 
■wach palą się dwie świece. Więzień oparty o ścianę 
patrzy spokojnie na trupa matki, przy nim dwóch żoł­
nierzy, kommissarz i oficer.



Na widok niemśj boleści, przemawia piśrwszy:
»My ludzie oświeceni przyznajemy sobie tylko głę- 

bokie czucie, i mocno się mylimy. Jak słoje drzewa 
zacierają się i nikną pod błyszczącym polorem, tak i 
nasze namiętności. Nasza radość, nasz smutek mie­
szają się z sob?, i zlewają równie, jak clenie ze świa­
tłem na dobrem malowidle. Czemże one są w poró­
wnaniu z wybuchami radości i rozpaczy tej natury 
prostej i nieokrzesanej?«

Przerywa tę scenę zdarzenie nowe. Masym stary 
śpiewak pierwszej pieśni, który był towarzyszem Pra- 
xedy w wyszukaniu Antosia, który ż nim razem uciekł 
w góry, teraz sam się oddaje w ręce żołnierzy. Na 
w i e ś ć  źePraxeda, która pomieszania zmysłów dostała, 
wtrącona ju i na Czeremoszu, odzywa się więzień 
ponuro.

__ »Wszyscy już moi w miejscu bespiecznem, czas 
i mnie za niemi!«

Tak Korzeniowski jak F redro , gdy wzięli przed­
miot narodowy, musieli z samego ducha rzeczy stwo­
rzyć że tak powiem poezyę czynu, —  Działanie w czy­
nach następuje w scenach jedno po drugiem , 5 ztąd 
one to podnoszą cały efekt sztuki, nadając jej wyra­
zistsze oblicze prawdy.

Taki jest zarys sztuki drammatycznej naszej, w któ­
rej przebija już silnie pierwiastek duchowy polski. 
Teraz przychodzi mi spojrzyć na wymagania jakie obe­
cnie do drammatu historycznego przywiązujem.

»Kiedy chwytasz artysto przedmiot, (mówią) po- 
znaj właściwą mu dobę, poznaj niebo i ziemię na 
której działał się pomyślany drammat: poznaj ludzi i 
ich serca. Prawda historyczna iiiech clę wiedzie, oną 
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nie katem dla sztuki. Zostaw w głowach ich myśli, 
jak w sercu uczucia, w ustach język, w ręku srl'  ̂ co 
żelazo łamała. Spojrzyj na ziemię, jej oblicze było 
inne; zajrzyj w domowe ściany, tam wszystko odmienne 
od pokarmu ciała do pokarmu duszy. W świ^tnicy 
pańskiej modlitwy szczersze, w prostocie; tam na ko­
lanach pan z kmieciem korzy się jednako. Wojownik 
dla pokuty na gołem ciele nituje żelazny pancerz, aby 
w nim spał i chodził. ■— Magnat w włosiennicy ostrej, 
boso idzie na modlitwę, biczuje do krwie swe ciało. 
Słowem gdy się w świat staropolski wpatrzysz, poświę­
cając pochodni.^ prawdy, odkryjesz oblicze jego wier­
ne, widome, czy zapłakane łzami, krwi^ sposoczone, 
czy ubarwione śmiechem rubasznym wesela i radości 
sercowej: wtedy poczujesz i atmosferę co oblewała czas 
i ludzi wybranych do drammatu; wtedy chwytaj pióro.«

Trudno było poetom przy szczupłych zapasach ma- 
teryałów dziejowych myślić o drammatach history­
cznych, aby z całym urokiem wybrany z przeszłości 
obraz wysnuli. Dziś więcej ją poznawszy, przy zgro­
madzonym zasobie wiadomości życia domowego, lite­
ratury, sposobu myślenia, pomnikach języka i ducha, 
te wymagania są słuszne i niezbędne.

Zamknięta księga obrazów przeszłości, —. juź się 
otwarła: w niej i domowy żywot, i wizerunki zmar- 
łych pokoleń, wiernie dochowano. (*) Bohaterowie

(’*■) Mamy tu  na uwadze prace dla Historyi i Literatury W . A. 
Maciejowskiego, M. Wiszniewskiego, J. Siukaszewicza, J . Kraszew­
skiego, J . Muczkowskiego, M. Saliuskiego, K. Stronczyilskiego, H. 
Rzewuskiego, Ambr« Grabowskiego, Michała Grabowskiego, -A. 
Przezdzieckiego. ,Wydania z rękopismdw E . Raczyńskiego, i StS 
Przyłęoklego, Lachowicza, T . Hr. Działyńskiogo, i. w. i.



iem,
my.

dotęd milczący przemawiają do nas swoim języki 
i odkrywają uczucia. (*) Czyny dzielnej ręki jak kuj. 
śli g-fowy nie są tajnikiem. — Badacze dziejów, domowe 
go żywota, literatury, i dawnych pomników, już prze­
łamawszy żelazne zapory, zdarli i^asłonę, co kryła 
krainę duchów przeszłości.

Poetom teraz zostało zakląć te duchy, by przy­
brały żywot ludzki, ciało i mowę: a formułą potemu, 
jak niegdyś na widma, są talent i praca..

przez

S. Przjstańskiego.

Trudno naznaczyć epokę, w której rozpoczęto uży­
wać znaków do przesyłania wiadomości w oddalone 
miejsca, i to tylko z pewnością wyrzec możemy,, że
próby w tym celu czynione sięgają bardzo odległych 
czasów.

Głos niezawodnie był jednym zpićrwszych środków 
jaki do tego użyto; wzmocnienie jego natężenia przez uży­
cie wielkich dzwonow, huku strzałów, przez wprowadze­
nie rapportów i t. p. były i są dotąd sposobami, które do 
tej kategoryi odnieść Wypada. Światło w skutek wiel­
kiej odległości z jakiej może być spostrzeżonem, dale­
ko korzystniej do tego celu od najdawniejszych czasów 
służyło; za pierwsze i najniedokładniejsze użycie tej siły

(*) Patrzyć Kronikę PaskaiEywot Bogusława Radziwiłła.



uważać należy podawanie znaków za pomocy zapalania 
żerdzi, beczek napeinionych smoł^. Sposoby te ró­
wnie jak i poprzednio na rozprzestrzenianiu się giosu 
oparte, ważny vv tem przedstawiają niedostatek, źa 
zdolne jednę tylko umówiony wiadomość oznaczać np., 
niespodziewany napad nieprzyjaciela, gwałtowny wylew 
wody i t. p. gdyż udzielanie innych myśli poleczone 
jest z wielkiemi trudnościami czy ni ącem i użycie płomie­
nia prawie nie podobnem w praktyce.

Ograniczone użycie powyższych sposobów spowo­
dowało do szukania innych, za pomocy których osoby 
znacznie oddalone z rozmaicie układanych li»i> prostych 
mogłyby wyczytywać myśl i wiadomości, pod temi zna­
kami ukryte. Skutkiem tych usiłowań, posiadamy dziś 
różne maszyny mniej lub więcej szczęśliwie rozwią­
zujące to zadanie, maszyny powszechnie znane pod na­
zwiskiem telegrafów.

Szeregi takich telegrafów, czyli jak nazywają linie te ­
legraficzne, przerzynając w różnych kierunkach całą pra­
wie Europę, przesyłają z szybkością myśli ludzkiej ró ­
żne wiadomości, obudzają trwogę, smutek, radość, 
zwiastując o klęskach, śmierci znakomitych osób, zmia­
nach rządów, przybyciu oddawna oczekiwanych okrę­
tów 1 t. p. Klucze w rozmawianiu telegrafami są ta­
jemnicami rządów i mogą być rozmaicie zmieniane: 
dla tego też każdy kraj, każda zapewne linia telegra­
ficzna ma swe oddzielne znaki, lub do tychże samych 
znaków oddzielne przywlęzuje znaczenia.

Zastanówmy się tu w krótkości nad niektóremi ap- 
parataml teraz używanemi, i nad dwoma projektami 
do urządzenia telegrafów, które jednak dotąd,nie zo­
stały w praktyce zastosowanemi. W najprostszym te­



legrafie znajduje się jedno ramię obracaj|ce się po pła- 
szczyznie pionowej około osi w jego środku umieszczo­
nej; ramię to w jednym końcu znacznie rozszerzone 
dla tego aby z dala można było łatwo rozróżnić, któ­
ry z dwóch jego końców do góry jest zwróconym. Po­
łożenie ramienia pionowe; poziome nachylone pod 45° 
do poziomu, obracanie rozszerzonym końcem do góry 
lub na dół, daĵ  kilkanaście znaków z których kombina­
cyi można wyprowadzić wiele innych służących dla 
wyrażenia liter, nazwisk, lub oddzielnych myśli. W tea 
sposób urzfjdzona jest linia telegraficzna między War­
szawy i Petersburgiem.

Wszystkie prawie telegrafy w różnych kierunkach 
przerzynające Francyą, s| składu więcej skomplikowa­
nego; w nich apparat dó formowania znaków, oprócz 
głównego ramienia (régulateur) zawieszonego w środku 
na osi poziomej, zawiera jeszcze dwa pomniejsze nazy­
wane skazowkami, które ŝ  przymocowane do końców 
głównego ramienia za pomocy zawiasów. Główne ramię 
przybiera położenie poziome, pionowe, lub pod 45“ 
do poziomu, każda zaś skazówka ustawian.| bywa albo 
prostopadle do głównego ramienia, albo pod 45", to 
jest może przyjmować względem głównego, sześć ró­
żnych położeń. Telegrafy tym sposobem urządzone 
formują wielką liczbę znaków, lecz wymagają za to 
wielkiej wprawy że strony osób którym jest powierzona 
ich straż i kierowanie.

Starano się usunąć tę niedogodność przez takie urzą­
dzenie, w którćmby główne ramię zachowywało zawsze 
jedno stałe położenie np. poziome; aby jednak przez to 
nie zmniejszyć liczby znaków, nad głównem ramieniem 
(régulateur) umieszczono drugie ruchome około osi w je­



go środku będącej; położenia jego poziome, pionowe, 
lub pod 45° zastępują te kierunki głównego ramienia.

Taki apparat widzimy na jednej z wież Sulpici- 
usza w Paryżu.

Powyższemi sposobami urządzone telegrafy służą 
do przesyłania wiadomości we dnie w jasną pogodę; chcąc 
je uczynić czynnemi w nocy, zawieszają na końcach 
ramion lampy, które zdała widziane oznaczają położenie 
ramion telegrafu.

Roku i 84a Yilallongue przedstawił Akademii Paryz- 
kiej projekt dó urządzenia telegrafów, któreby z równą 
łatwością dniem i nocą mogły być czynnemi, i mającycli 
przy tem wswej budowie wielkie przed poprzedniemi 
pierwszeństwo.

Sposób formowania znaków jest taki jak i w tele­
grafie umieszczonym na wieży S“ Sulpiciuszaj budowa 
ma być następująca.

W  ścianie wieży czarno pomalowanej wycięte są trzy 
otwory okrągłe średnicy 3 — 4  łokci, dwa na jednej 
linii poziomej a trzeci cokolwiek wyżej; otwory te za­
kryte są denkami czarnemi, mającemi po jednym pro­
mieniu biało wymalowanym szerokim do 6  cali; na­
koniec środki dwóch denek na jednej linii poziomej 
będących, połączone są także białą szeroką do 6 cali 
linią. Ostatnia ta linia stała, ma przedstawiać główne 
ramię telegrafu; a obracające się denka ze swemi pro­
mieniami zastępują miejsce ruchomych skazówek wpo- 
przedniem urządzeniu.

Strażnik czuwający w środku wieży telegraficznej, 
spostrzegłszy znak na innym telegrafie, naśladuje go od 
»■azu na obu ścianach wieży przez stosowne obrócenie 
«enek; a będąc sam w bliskości całego apparatu, ma tę



dogodność, 5e natychmiast poprawić może trafunkowe 
zepsucia maszyneryi.

Doświadczenia z tak urządzonym telegrafem vr Per- 
pignan byiy czynione w przytomności p. Mathieu de­
legowanego ze strony A ltadem ii do złożenia rapporlu
o tym projekcie. Wspomiooy uczony za pomocy lunety 3o 
razy powiększającej, bardzo dokładnie mógł rozpoznawać 
wszelkie znaki w odległości 3^ wiorsty pokazywane—  ̂
przytem nadmienić tu wypdda, źe telegraf był zbudo­
wanym na małij skalę, wymiary jego b y ły  zaledwie 
trzecią częścią względem wymiarów używanych przy 
stawianiu zw yk łych  telegrafów.

C h c ą c  powyższym sposobem urządzony telegraf uczy- 
nić czynnym i w czasie pogodnej nocy, należy zamiast 
malowania biało promieni wyciąć je w deskach, a otwo­
ry szkłem zasłonić; w ówczas oświecając mocno wnętrze 
wieży, bardzo wygodnie pokazywać możemy znaki za 
pomocą światłych linii. Jednakże próby robione w od­
ległości ’j wiorst przekonały, że lunetą czterdzieści razy 
powiększającą' z trudnością można rozpoznać położenia 
linii światłych i źe dla takich odległości wypada użyć 
silniejszego oświecenia.

P. Yilallongue zaradził temu przez użycie w otwo­
rach telegrafu pewnego rodzaju soczewek używanych 
pospolicie w latarniach morskich (lentilles a echelons); 
ustawiając w ogniskach tych szkieł lampy, promienie 
światła wychodzą z wieży w kierunkach równoodległych; 
nie zmniejszają więc swego natężenia z odległością. 
Trzy lampy zapalone w wieży telegrafu wystarczają dla 
oświecenia wyższego ramienia i dwóch skazówek 

Wspomnimy tu'^nakoniec o projekcie podanym 
W i 838 roku przez p. Rowlęy oficera marynarki angiel-



skié), mającym ważn? zaletę, że czynności takich te ­
legrafów nie byłyby przerywane przez mgły, pochmur­
ne dnie, lub noce.

Zasadą w budowie tych telegrafów ma by<5 nadzwy­
czajna szybkość, z jaką udziela się kolumnie powietrza 
w rurach ołowianych zawartej, ruch piérwszym jego 
cząstkom nadany. (*)

Gdybyśmy naprzykład w rurę na lo  mil angiel­
skich długą a J  cala średnicy mającą, wepchnęli rap­
tem stopę sześcienną powietrza, to w przeciągu mi­
nuty na drugim jéj końcu otrzymamy stopę sześcienną 
wypchniętego powietrza. Aby ten szybki rzut powie­
trza można było w praktyce zastosować, pomiędzy 
oznaczonemi miejscami należy kilka rUr ołowianych 
przeciągnąć, końce ich połączyć w jednę kommuniku- 
jącą z małym rezerwoarem zawierającym silnie zgę- 
szczone powietrze, drugie zaś ich końce na innej stacyi 
zanurzyć w butelki szklanne napełnione wodą.

Podnoszenie się bulek powietrza w butelkach słu­
ży do udzielania różnych znaków, pierwiastkowe zaś 
pchnięcie kolumny powietrza odbywa się przez otwie­
ranie kruczków dających kommunikacyą rezerwoarowi 
z rurkami.

Rowley urządził taki telegraf na małą skalę, używszy 
ru r ołowianych na 5oo stóp długich, i przekonał się że 
dla przesłania znaku do téj odległości wystarcza szósta 
część sekundy.

( * )  P r jd k o id  ta  w y n o s i 5 sekun d  na m ilę  a n g ie lską . T e n  fa k t 

je s t  b ardzo  u d erza jącym , p o m n ąc na to , £e w ich er w  czasie  naf»5** 

" w js z i j  b u r z y  tyJk o  100 m il a n g ielsk ich  w g o d z i n j  p rzeb iega  i d la

w ytłu m a czen ia  teg o  z ja w isk a  zda je  s i j ,  ie  pow ietrze  w ru rach  zam ­
k n ięte  ja n  YKodj lu b  in n e  c ia ła  s ta łe  uwaiaiS n a le iy .



Telegrafy powyższe, w których przesyłanie znaków 
odbywa się za pomocę różnych położeń linii prostych, 
maję tę wspólnę wadę, że dnie pochmurne,ijigły, prze* 
rywajij ich działanie.

Ważny ten niedostatek spowodował uczonych do 
wyszukania innych sposobów, któreby lepiéj odpowia­
dały warunkom niezbędnym z przeznaczeniem telegra­
fów. Myśl użycia do tego celu elektryczności sięga 
połowy przeszłego wieku; lecz jak wszystkie odkrycia 
naukowe nim zostanę zastosowane w praktyce, wymagaję 
znacznego czasu i wielu doświadczeń, tak i pomysł elek­
trycznych telegrafów po długim przeciągu czasu i po 
licznych usiłowaniach zdołano zaledwie w praktyce wy­
konać.

Przejdziemy tu pokrótce chronologicznie próby i ró- 
Żne sposoby urządzenia telegrafów elektrycznych, przez 
uczonych projektowane: tym sposobem najlepiej pozna­
my: jakę drogę umysł ludzki postępował w wykonaniu 
tak wielkiego pomysłu, jakim jest prowadzenie rozmowy 
z osobę na sta mil oddaloną z szybkością błyskawicy.

Pominąwszy doświadczenia W inkler’a w Lipsku,któ­
ry łączył eletryczności na bokach butelki lejdejskiej zgro­
madzone za pomocę bardzo długiego drUtu a częścię 
i wod rzeki Pleiss, podobne doświadczenia Lemonier 
w Paryżu z drutami mającemi około 12000 stóp, Wat- 
son a z drutami długiemi na 4 mile angielskie, pomi- 
nęwszy mówię te doświadczenia jako dowodzęce szyb­
kiego rzutu elektryczności i możności użycia téj siiy  

do telegrafów, — jako pierwszego który użył elektryczno­
ści do podawania znaków wspomnić należy Lomond’a 
sławnego mechanika paryzkłego,
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A rthur Young w dziele swem »Travels in Francecu 
wydanem i^Si^roku tak o nim mówi; »W elektryczno­
ści wsponiniony mechanik interessuj^cezrobiiodkrycie.- 
Dwa lub trzy wyrazy na kawałku papieru napisane bierze 
z sobą do innego zabudowania, w klóreiń umieszczona ’ 
jest maszyna elektryczna, a nad ni.-j z małych bzowych 
kulek zrobiony elektrometr; od tej maszyny poprowadzi 
długi drut do innego oddalonego pokoju, w którym 
umieszczony podobny elektrometr; znajdująca się tam 
żona mechanika jest w stanie z ruchu tych kulek po- 
dgne wyrazy odpisać. Zdaje się, źe oni z ruchu tych 
kulek musieli cały alfabet ułożyć. Ponieważ długość 
drutu nic tu nie stanowi, to tym sposobem korespon­
dować można z osobą zostający w wielkiem oddaleniu 
np. z oblęźonćj fortec;} i t. d.«

W  1794 r. Reiser zbudował telegraf w którym iskra 
elektryczna z maszyny wydobywana oświecała na szkle 
wyłożone cynfoli.-j litery. W tem urządzeniu należało 
poprowadzić do każdej litery osobny drut, a dla odo­
sobnienia ich w ziemi, zamykać w szklannych rurkach.

D r .  Salma w roku 1798 wspierany przez Infanta 
Don Antonio, urządził związek telegraficzny między 
Madrytem i Aranzues, używając dla pokazania znaków, 
wystrzałów butelek lejdejskich.

Próby te zważając na trudności z jakiemi połączone 
było ciągle wydobywanie elektryczności za pomocą tar» 
cia, nie mogły zrobić znacznego udoskonalenia w tej 
nauce. Pominąwszy tę mało-ważną wiadomość, przy­
stąpimy teraz do opisania różnych sposobów urządzę« 
nia telegrafów' galwanicznych.

Telegraf galwaniczny co do swego składu niczem
nie różni od zwyczajnego galwanometru, bo ro-



zmaita diugośd drutów w obu tych narzędziach, ia- 
dnej istotnej różnicy nie stanowi. Jak w pierwszym' 
z tych instrumentów strumień elektryczny przechodząc 
przez druty umieszczone nad ig-Lj magnesów,-} zbacza 
i? 2 południka m ag n ety czn eg o , tak i w telegrafach stru­
mień przebiegaj.^cy po drutach ł^cz<-jcych stacye przez 
stosowne urządzenie odchyla igiełki magnesowe to  
w jedn<̂  to w drugą stronę. Chociaż myśl w  urządzeniu 
telegrafów jest bardzo prosta, jednak wykonanie jej 
w praktyce połączone jest z wieloma trudnościami. 
Wiadomo źe strumień elektryczny przechodząc nad igł^ 
magnesową może pokazać dwa tylko znaki, zwracając 
igłę w prawą lub lewą stronę: dla przesłania więc 
znaków wyrażających np. litery alfabetu wynika potrze­
ba użycia znacznej liczby drutów: co wielkie za sob| 
koszta pociąga. I dla tego można powiedzieć, że za- 
leta telegrafu galwanicznego tera jest większa, ozem 
mniej drutów potrzebuje do ozniiczenia tejże samej 
liczby znaków, i czem te znaki łatwiej zformowane 
być mogą.

Alexander, najprostszy urządził telegraf, używszy 3o 
drutów dla wyrażenia 3o znaków, to jest 26 liler al- 
a etu angielskiego i 4 dla znaków pisarskich: przecinka, 

Mecni a, punktu 1 tire (m.ijąęego rozdzielać wyrazy).
lUty te na jednej stacyi umocowane były do klawiszy, 

na drugiej zaś przechodziły nad 3o igiełkami magne- 
sowemi. Chcąc podać znak wyrażający literę A ,  na­
leży uderzyć klawisz oznaczony tą literą, wówczas pod 
klawiszem umieszczony gruby drut zanurza się w 
czynie napełnione merkuryuszem, kommunikacva 
stosem się ustanawia, strumień przebiega drut"!
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drugiéj stacyi swém działaniem odchyla igiełkę ma- 
gnesową.

Wszystkie druty poprowadzone między stacyami tele- 
graficznemi i^cz^ się w jeden, po którym elektryczność 
powraca do stosu Volty, i dopiero odkrycie stosu Volty 
1800 roku ułatwiło budowę i posunęło znacznie naukę
o telegrafach elektrycznych.

Pierwszy Semmering w 8 lat po odkryciuVolty, w gma­
chu akademii w München urz<^dził telegraf galwani­
czny, używszy dla wydobywania ciągłego elektryczności, 
silnego stosu. Apparat do podawania znaków złożony 
był z 35 naczyń szklanych przedstawiajt^cych litery i 
oddzielne znaki: pojawienie się gazów z rozkładu wody 
otrzymanych w jedném naczyniu, oznaczało wymówiony 
literę lub wyraz do tego naczynia przywiązany.

Urządzenie to miało tę niedogodność, że wymagało 
wielu drutów, i że apparat do znaków był bardzo zło­
żony, przez co nietylko że znaczne koszta za sobą 
pociągało, ale nadto mogło być przyczyną częstych po­
myłek.

Telegrafy galwaniczne datują prawdziwy swój po­
stęp dopiero od roku 1820, od odkrycia Oerstedta 
stanowiącego epokę w nauce galwanizmu. Spostrze­
żony wpływ elektryczności na magnetyzm, a wkrótce 
potem magnetyzmu na elektryczność, przez Faraday’a, 
rozprzestrzenił szczupły dotąd obręb działań elektry­
czności, przedstawił niewyczerpane pole do nowych 
doświadczeń, nowych odkryć. W  budowie telegra­
fów galwanicznych, elektrycznością wydobytą przez 
tarcie, można było tylko chwilowo widzialne znaki 
przesyłać; przez wprowadzenie stosu Volty zdołano 
na wielkiej odległości chemiczne okazywać działania.



a w skutek odkrycia Oerstedta jesteśmy w m oiności 
w bardzo wielkich odległościach mechaniczny siłę ohu- 

dzać.
Zaczęto więcuiywae dla pokazywania znaków, zbo­

czenia igły magnesowej. Pomysł ten będący prostem 
zastosowaniem doświadczenia sławnego duńskiego fi­
zyka, zapewne każdemu zastanawiającemu się nad tym 
przedmiotem musiał się przedstawić, 1 dla tego tru ­
dno z pewnością wyrzec, kto pierwszy użył go jako śro­
dek dla formowania znaków.

W  budowie tego telegrafu Alexander nie zwrócił 
uwagi na waźn? okoliczność, która jego telegraf daleko 
prostszym i mniej kosztownym mogłaby uczynić. Wie- 
my, ie  tenże sam strumień elektryczny stosownie do 
swego kierunku moze zwracać igełkę w dwie przeciwne 
strony; używaj.^c więc tylko i6  drutów przy stosowuem 
urządzeniu, można podawać 3o znaków.

Cooke i Wheatston wymyślili bardzo dowcipny spo­
sób dla wyrażenia 28 znaków za pomocą 8 drutów 
i jednego zwracającego elektryczność. Aby jednak ła ­
twiej można go pojąć, napiszmy litery alfabetu w tró j­
kąt następującym sposobem:
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W punktach r , a , 3 , 4 f5 ) 6 , 7 ,8  ustawione są igiełki 
magnesowe pod 8 drutami prowadzącemi elektryczność. 
Chcijc pokazać literę np. i trzeba zwrócić igię 3“ '  
wprawy, a igfę pod numerem 'j wlewy stronę; wtedy 
przecięcie podłużnych ich kierunków wskaże nam tę 
literę. To urządzenie łatwo może być zastosowanćm 
w praktyce, to tylko inozna niu zarzucić, że osoba czu­
wająca na stacyi, powinna mocno uwagę natężać, aby 
przy szybkiem pokazywaniu znaków widząc przed sobą 
wszystkie litery, nie popeluiala omyłek w ich rozpozna­
waniu. >

Baron Schilling w Petersburgu zbudował telegraf 
galwaniczny tera się odznaczający, że dwa tylko druty 
wymagał dla przesełania znaków—jeden prowadzący, dru­
gi zwracający strumień,elektryczny. D rut łączący dwa, 
na kilka wiorst odległe miejsca, przechodził po nad igłą 
magnesową obracającą się na sztyfcie pionowym umie­
szczonym w środku kółka papierowego; — połowa koła 
była czarną, druga zaś białą pociągnięta farbą. Każda 
litera oznaczona była liczbą, liczby zaś pokazywane 
były przez odchylanie igiełki: np. chcąc wyrazić lite­
rę d  należało cztery razy siłą strumienia zwrócić 
igłę w stronę białego półkoła; czarne półkole m ogb 
służyć albo do pisania liczb, albo do oznaczania dzie­
siątków. Urządzenie to chociaż zalecające się swą pro­
stotą, tćm grzeszy, że wiele czasu potrzebuje na przesła­
nie oddzielnych liter, a cóż dopiero mówić o wyrazach, 
całych myślach!

Zamiłowany w tego rodzaju doświadczeniach, za­
mierzał urządzić drugi telegraf na większą skalę m'Ç* 
dzy Kronsztadtem i Oranienbaumem, a druty te miejsca



łączące, po dnie odnogi morskiej przeciągnąć; lecz śmierć 
przedwczesna przeszkodziła wykonaniu tego projektu.

Telegraf galwaniczny mający w swym składzie dwa 
takie druty, urządzony został w i 836  roku w New-York 
przez professora M orse; lecz apparat do pokazywania 
znaków jest w nim daleko dokładniejszym od poprzed­
niego. Zasadą w jego budowie jćst znany w galwani- 
zmie fenomen, ze strumień elektryczny przechodząc po 
drucie obwijającym żelazo, wzbudza w nim siłę magne­
tyczną. Pod żelazem kszta’hu  podkowy obwiiiiętem 
grubo drutem, umieszczona jest zbroja mogąca się po- 
ruszać tylko w kierunku pionowym w fugach stosownie 
do tego urządzonych, na niej znajduje się przymocowany 
ołówek lub pióro. Przepuszczając przez drut strumień 
elektryczny, podkowa żelazna raptem zmienia się w ma­
gnes i przyciąga cokolwiek niżej spoczywającą zbroję; 
w czasie tego ruchu ołówek na pionowo stojącym pa­
pierze Znaczy pionową kreskę; jeżeli zaś przez stosowny 
mechanizm papier wprawimy w ruch poziomy, wtedy 
pionowy kierunek nakreślonej piórem linii zmienia się 
w pochyły. Tak więc za kaidem puszczeniem i przer­
waniem strumienia elektrycznego po drucie, na papierze 
otrzymujemy linią łamaną kształtu A  {A)-, podobnym 
sposobem można napisać na papierze znak odwrotny y ,  
a utrzymując przez pewien czas zbroję przy magnesie 
na przesuwającym się papierze oznaczamy poziomą linią. 
Za pomocą tych trzech znaków można pisać wszystkie 
liczby, które nie wyrażają oddzielnych liler jak w tele­
grafie Schillinga, ale całe wyrazy. ■

Poprzedzające więc urządzenie wymaga, aby na osta- 
tnłch stacyach telegrafu znajdowały się słowniki majach 
wszystkie wyrazy oznaczone liczbami. Sposób ten o zL -



czania wyrazów liczbami, może być dobrym dla języka 
angielskiego; w niih bowiem wyr^azy przez przypadko* 
waiiie nic zmieniaj.^ swych końcówek, do innego zaś 
języka bardzo trudno byioby go zastosować.

We wszystkich poprzednio przytoczonych telegra­
fach, jako źródło do wydobywania elektryczności uży­
wano wielkich stosow Volty, co nietylko ciągłe niedo­
godności ale i wielkie wydatki za sobij pociąga; gdyż 
wiemy, że stosy galwaniczne po pewnym przeciągu czasu 
słabną w swem natężeniu, a w końcu zupełnie ich czyn­
ność ustaje.

Wielki Gauss pierwszy podał myśl i j^  w praktyce 
urzeczywistnił', aby zamiast stosów używać maszyn ma­
gneto-elektrycznych, to jest wzbudzać strumienie ele­
ktryczne za pomocy magnesu. Robiąc doświadczenia 
wraz z Weberem nad siłami magnetyczną i galwaniczną 
i nad oporem stawianym tej ostatniej sile przez różae 
ciała, połączył za pomocą drutów na 3ooo stóp dłu­
gich gabinet fizyczny z obserwatoryum w Gotingen. 
Rezultata tych doświadczeii pokazały, że można podawać 
znaki za pomocą sify galwanicznej w bardzo znacznych 
odległościach, i źe chcąc prowadzić druty w ziemi do 
miejsc odległych, należy je bardzo starannie odosobnić; 
gdyż w przeciwnym razie znaczna część strumienia ele­
ktrycznego przelatuje z drutu w drut przez niewićlkićj 
grubości warstwę ziemi.

Ponieważ zaś dobre odosobnienie drutów wiele tru . 
dności i kosztów za sobą pociąga, a z drugiej strony 
obserwacye czynione nad siłą strumieni elektrycznych 
przebiegających po drutach w powietrzu za w ie szo n y ch  

dowiodły, że teostatnie nie wymagają żadnego sz czeg ó l-  

nego odosobnienia, dla tego wspomnieni uczeni w tele­



grafie galwanicznym przez nich urządzonym, druty 
iyczące stacye zawiesili w powietrzu na szczytach do­
mów, wieź, drzew lub w niedostatku budowi na wy­
sokich drągach.

Dla formowania znaków użył Gauss zboczenia igieł­
ki magnesowej: z rozmaicie kombinowanych jej kierun­
ków można było cały alfabet ułożyć. Ten telegraf to 
ma pierwszeństwo przed innemi, ze wymaga dwóch tylko 
drutów—jednego prowadzącego, drugiego zwracającego 
strumień elektryczny, « źe utrzymanie jego nic nie ko­
sztuje; lecz zbywa mu na drugim wainyiA punkcie w bu ­
dowie tych maszyn, na urządzeniu apparatu, któryby 
z dokładnością, łatwością i szybkością mógł litery ozna­
czać. Do rozwiązania tej kwestyi Gauss zachęcił oso­
biście mu znanego proff. Steinheil w München; ten po 
w i e l u  doświadczeniach, roku 1837 zbudował na wielką 
skalę telegraf odpowiadający zupełnie wymaganym od 
podobnych apparatów przymiotom. Jako źródło do 
wydobywania elektryczności użył Steinheil maszyn ma- 
gneto-elektrycznych, składem swym zupełnie podobnych 
do maszyny Clarcke’a powszechnie znanej. W spomni­
my tu  tylko, ze magnesy złożone były z 17 podków 
z hartowanej stali, każdy z nich razem z zbroją ważył 
60 funtów, a siła każdego wynosiła 3oo funtów; cy­
lindry żelazne obwite były miedzianym drutem, po­
dwójnie jedwabiem okręconym. Takich machin było trzy: 
jedna w sali doświadczeń gabinetu fizycznego w Mün­
chen, druga w obserwatorym w Bogenhausen, trzecia 
w pomieszkaniu Steinheila na ulicy Lerchenstrasse

Druty łączące gabinet z obserwatoryum miały 
długości 3o,5oo stóp paryzkich, druty te miedzią-
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ne ( i)  jeden prowadzący, drugi zwracający strumienie 
elektryczne w odległości 3 do lo  stóp wyciggnione by­
ły między wieżami, domami miasta, w odstępach do 
1200 stóp mających. Odlegiość ta punktów podpory, 
jak później się przekonano, była cokolwiek za wielka; 
w zimie osadzający się lod powiększając ich ciężar i 
średnicę łatwo druty na zerwanie przy silnym wie­
trze wystawia.

D ruty spoczywały na pilśni, a dla umocowania 
około balów drewnianych były po kilka razy obwinięte; 
przypadek przekonał, że tym sposobem zawieszane d ru ­
ty nio dają dobrego odosobnienia. Miało to miejsce 
dnia 7 lipca t 838 roku w czasie silnej błyskawicy; 
Steinheil bawiąc wówczas w swém pomieszkaniu, na 
apparacie przeznaczonym do rysowania znaków spostrzegł 
bardzo silną iskrę, która z łoskotem podobnym do trza- 
śnięcia z bicza do ziemi przeleciała.

Wspomnieliśmy wyżej, że Steinheil ważne ulepsze­
nia zrobił w téj części apparatu, która służy dla po­
kazywania znaków; aby łatwiej pojąć można było to 
urządzenie, opiszemy tu stacyą telegraficzną w gabinecie 
fizycznym tak jak ona na piérwsze wejrzenie się przed­
stawia.

Druty łączące stacye idąc pod podłogą, zakończają 
się na środku obszernego stołu w miedzianéj puszce,

( 1 )  W  p r a k ty c e  za  łą c z n ik i e le k try c zn o śc i m o in a  uSyw ad d ru ­
tó w  ż e lazn ych  i m ied z ian y ch . ü îy c ie  £elazachocia£  sześd ra z y  tańsze 

od m ied zi, n ie  p rzed staw ia  Sądnych  k o rzy śc i; bo  p rzew o d n ictw o  

d ru tów  S cla zn y ch  w e d łu g  dośw iadczeń  F e ch n e ra  je s t  p raw ie  ezesó 

r a z y  gorsze od m ied zian ych ; ch cgc w i je  ton sam  o p ó r o trzym ać na­

le ż a ło b y  sześó ra zy  g ru b szy c h  d ru tó w  u ży w a ó . M ie d ź  jedn ak  da­

leko  stosow niej do tego ce lu  m o îe  b yó  u £ ytą, zw aSajqo na to  ,$e 

trudniéj w  p o w ie trz u  się rdzą p o k ry w a .



tam przez stosowne ich pokombinowanie ustanawia się 
związek między obserwatoryum, pomieszkaniem Steinhei. 
la, lub warsztatem mechaniki należącym do akademii..

W spodniej części stołu widać rękojeść maszyny 
magneto-elektrycznej, obracając ją o pół-okręgu w pra­
wą lub lewą stronę, wzbudzamy strumienie elektryczne 
w różnych kierunkach ten^.e sam drut przebiegające; 
w drugim końcu stołu umieszczone są metalowe ramy 
grubo drutem obwinięte (stanowiące m ultiplikator) 
w swym środku mające dwie igły magnesowe, Sztabki 
te na osiach pionowych osadzone, zakończone są na 
jednych końcach naczyńkami zawierającemi czarną olej- 
ną farbę, która przez małe otworki z boku wyciekając, 
znaczy kropki na papierze poruszającym się ciągle w po­
ziomym kierunku; drugie ich końce opatrzone są sztyf- 
cikami, któremi^uderzając o blisko stojące płaskie dzwon­
ki (jak w zegarkach), różne dźwięki zdolne są wyda­
wać, Jeżeli obrocimy rękojeść machiny w prawą stronę
o pół koła, natychmiast usłyszymy głos jednego dzwon­
ka i spostrzeżemy na papierze czarną kropkę; obró­
ciwszy jescze raz rękojeścią w tęż samą stronę, usły­
szymy dźwięk tegoż samego dzwonka i znajdziemy drugą 
kropkę na papićrze; im prędzej korbą kręcimy, tem 
częstsze dźwięki i bliższe kropki na papićrze się malują. 
Poruszając rękojeść o pół koła w lewą stronę, usłyszymy 
głos drugiego dzwonka, którego ton będzie niższy od 
poprzedniego i kropka znaleziona na papierze nie będzie 
w tej samej wysokości co poprzednie, ale niżej cokolwiek. 
Przyczyną dzwonienia i znaczonych punktów jak każdy 
się domyśla, jest strumień elektryczny, który przelatu­
jąc dru t multiplikatora odchyla igiełki wyrodku umie* 
szczone to w jednę to w drugą stronę, a te znowu



tony i kropki wydajy. Cała teraz trudność polega na 
tém, jak z tonów i kropek ułożyć alfabet. Steinheil użył 
alfabetu łacińskiego, i za pomocy kropek naśladuje for­
mę liter: tak np. dla napisania litery A dosyć jest trzy 
punkta, dwa niżej a jeden wyzéj aby je oznaczyć 
wypada obrócić korby w lewy, prawy i znów w lewy stro­
nę, to jest wydać dźwięk niższy, wyiszy i znów niższy. 
Sposób ten oznaczania liter może być zmienianym dowol­
nie; chcyc jeszcze prędzej przesłać wiadomości, mozna­
by używać zamiast punktowania naśladującego każdy 
literę, różnych skróceń, których wewnętrzne znaczenie 
tylko osobom na końcach stacyi umieszczonym byłyby 
znajome.

W tym telegrafie podawanie znaków odbywa się 
z wielky prędkościy: w sekundzie można naznaczyć czte­
ry kropki wystarczajyce dla oznaczenia jednéj litery lub 
znaku. Więc przesyłanie wiadomości w oddalone miejsca 
tyle prawie wymaga czasu co kaligraficzne ich napisanie; 
a odległość miejsc? ta nic nie znaczy. Wheatstone dowiódł, 
źe prędkość elektryczności większy jest od prędkości 
światła!

Hozważajyc to cośmy o tym telegrafie powiedzieli, 
łatwo się zgodzimy, że Steinheil zadanie o urzydzeniu 
telegrafów galwanicznych rozwiązał bardzo dokładnym
i nic prawie do życzenia nie pozostawiajycym sposobem, 
tak, że w tym stanie wprost do praktyki może być 
zastosowanćm.

Vorselmann de Heer w dziele swém w y d an én »  

1889 r. usiłuje dowieść, źe w telegrafach łyczycyth bar­
dzo odległe miejsca, jako środek do pokazywania zna- 
*̂ ów, nie można używać zboczeń igły magnesowej, ani 
też ntagnesowaniu żelaza za pomocy Strumieni ele­



ktrycznych dla tego, źe w takim razie należałoby budo­
wać nadzwyczaj wielkie stosy lub maszyny magneto-elek- 

.tryczne, i że jedyny środek jaki z korzyścią w takich 
przypadkach uźyćby należało, jest działanie fizyologicz- 
ne strumieni elektrycznych. Mniemanie lo opiera na 
doświadczeniach p. Pouillet i swych własnych.

Wiadomo, że opór stawiany strumieniom elektry- 
cznym p rz e b ie g a ją c y m  ciało nasze, średnio równa się 
oporowi jaki o k a z u je  dru t długi na 3oo,ooo metrów; 
używając stosu o 20 parach galwanicznych można 
sprawić z n a c z n e  wstrzęśnienie w stawach jednego czło­
w iek a , stos więc o  4» parach tenże sam okazałby sku­
tek w c i a ł a < ? h  dwóch ludzi trzymających się za ręce, 
albo też w stawach jednego człowieka zamykającego so- 
iją dru t długi na 3oo,ooo metrów. Budując więc 
stos np. o  IC O  parach, strum ień elektryczny z  niego 
otrzymany zdolnym byłby wstrząsnąć człowieka będą­
cego w odległości 600,000 metrów to jest blisko 600 
w iorst, wtedy gdy tenże sam stos mógłby odchylić 
igiełkę magnesową oddaloną na 100 wiorst. Korzy­
stniejsze jeszcze wypadki dla praktyki daje maszyna 
Clarcke’ a , lub połączony 2 kwanto-mutatorem stós 
Volty; tak naprzykład: za pomocą stosu o jednej parze 
i kwanto-mutatora kosztujących nie więcej jak półtora- 
sta złotych, moźnaby sprawić wstrząśnienie w stawach 
człowieka oddalonego o 3oo wiorst, za pomocą drutu 
grubego na |  linii. Yorselmam de Heer podaje na­
stępujący projekt apparatu do otrzymywania znaków 
za pomocą działania fizyologicznego: radzi on użyć'i o 
drutów dla połączenia stacyi, z tych każdy zakończo. 
ny jest klawiszem metalowym; puszczając strumień elek­
tryczny z jednego drutu do drugiego można podawać



45  różnych znaków. Dla rozróżnienia tych znaków 
osoba czuwająca na stacyi, na klawisze kładzie fo swych 
palców, wówczas stosownie do drutówpoktórychpuszcza­
no strumień wstrząśnicnia mają miejsce w palcach dwa 
po dwa branych. Gdy telegraf nie działa, strażnik 
wkłada na dwa palce, metalowe pierścienie, za pomocą 
łańcuszków do dwóch oznaczonych klawiszy przycze­
pione. Przed rozpoczęciem czynności telegrafu, dla dania 
znaku źe przesłanie znaków ma nastąpić, po dwóch 
drutach na których wiszą pierścienie puszcza się stru ­
mień elektryczny, osoba doznaje wstrząśnienia (które 
jest dostateczne nawet dla wzbudzenia uśpionego czło­
wieka), kładzie palce na klawisze i telegraf jest czynnym.

Telegrafy galwaniczne pomimo zalet dających im 
pierwszeństwo przed innemi, dotąd nigdzie do wielkich 
odległości nie zostały zastosowane; łatwość ich zniszcze­
nia i koszta znaczne na ich pierwiastkowe urządzenie, 
zdają się główną tego przyczyną. Wiadomo bowiem, 
źe im d ru t dłuższy tem większy opór stawia strumie­
niowi elektrycznemu: chcąc więc bardzo oddalone łą ­
czyć miejsca, należałoby używać bardzo grubych, ko­
sztownych drutów. Ważny ten zarzut przeciw telegra­
fom galwanicznym zdaje się ze z czasem usuniętym 
będzie. Steinheil doświadczeniami się przekonał, źe 
ziemia, woda, zmieniać są zdolne funkcyą odprawianą 
przez druty metalowe; dla tego należy tylko stosunkowo 
powiększyć warstwę wody lub ziemi, aby ona tenże 
sam opór co dru t przedstawiała: np. ponieważ woda 
prawie 2 miliony razy gorzej przewodzi elektryczność 
aniżeli m iedź, należałoby użyć dla zamienienia drutu 
szerokiego na i  linii kwadratowej, warstwy ziemi śre­
dnicy 61 cali kwadrat. Zresztą i relsy kolei żelaznych



?a przewodniki elektryczności służyć mogą, i zapewne 
z małemi przemianami wskazauemi przez praktykę, 
urządzone koleje żelazne z czasem podwójną funkcyą 
wypełniać będą zdolne. A wtedy telegrafy galwani­
czne jako dodatek do kolei żelaznych, bardzo mało ko- 
sztować będą.

Z d r a m m a t u  '
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N adhneie Gopła — noc ~  s da la  w idać iang od ognisk ohotowych.

ZBIGNIEW _  LUDMIŁA. '

ŁTOMIŁA.

Luby Zbigniewie! dla czego tu codzień :
Zdała od ludzi, postacią tajemną 
Świecisz, jak posąg przy księżyca blasku?
Albo teź błądząc po nadbrzeżnym piasku,
Otaczasz myśli szatą nocy ciemną?..,. '
Czy ścigasz młodośćp... W niej piękne dni wiosny 

yszczą tak jasno, jak gwiazdy na niebie:
Gdy mysi z kolebki na światy rzucona,
Gdy pierwszy zapał młodzieńczego łona, ¡d
Gdy pierwszy uśmiech, pierwszy wdzięk miłosny 
Otaczał serce i upajał ciebie — . . . . —  ti "
Może chcesz jednę wykryć z tych tajemnic,;!^
Które się tają śród przyszłości ciemnic?... ;
Zapęd to marny —  próżno myśl tam leci r'
Gdzie końca niema'—- i w marzenie sięga 
Cel niedosięgły. — Słońcu co tam świeci 
jeśli poświęcisz urok lubej chwili ^
A omamienia ostygnie potęga,



•Łudząca pewność ogniwa swe skruszy,
Nawet zawodna nadzieja omyli,
I zechcesz walczyć z tak dotkliwą zmianą?... 
Wtenczas czczość, niesmak dla wyniosłej duszy,
A jad i gorycz sercu się dostaną.'
Wielkość mój luby! wielkość!... próżna mara,
Za k t ó r e j  cieniem świat obłędny gonisz,
Miłości, uczuć  i szczęścia ofiara.
Po latach wielu i po trudach wielu 
Kiedy do życzeń przybliżysz się celu.
Z am ias t pociechy, gorzkie łzy uronisz.

ZBIGNIEW .

Skąd ci te myśli?.,, po co te obrazy 
Smutku i nieszczęść — czy chcesz zachwiać dzielność 
Moich poświęceń?,.. O! przypomnij sobie 
W dawniejszych chwilach, ileź ciebie razy 
Zachwycał wawrzyn pnący się po grobie.
Z którego listków kwitła — nieśmiertelność.

(w sk a zu ją c  na ł u n j )
Patrzaj! czy możesz spojrzyć tam bez zgrozy 
Gdzie niebo krwawą łuną się rumieni?
Tam mieszka sława, — tam z licznych płomieni 
Poznaj,—jak liczne Sieciecha obozy;
Jutro,,., w dni kilka.,./- a przeznaczeń ręka 
Węzeł przyszłości zagmatwany — przetnie.

liTTDUllŁA*
O! tej się chwili serce moje lęka,
Tam widzę przepaść która cię pochłonie,
Tam nie masz sławy tej — którą tak świetnie 
Otacza wieńcem bohatera skronie.
Tam brat do serca braterskiego zmierzy;
Syn przeciw ojcu — krwi co się wytoczy 
Z poległych w bratnim zawodzie rycerzy;
Całej krainy nie opłaczą oczy.
O! zagaś wcześnie żar domowej wojny,
Zdała od ludzi i marności świata,
Znajdziemy przecież w ustronnej pustyni 
Nieznane szczęście — przytułek spokojny;
Gdzie sama miłość, w najpóźniejsze lata 
Samotną puszczę niebem naein uczyni. -



ZBIGNIEW.

— Co.̂  gdym u kresu młodych mych nadziei, 
Mamźe się szczęściu pewnemu wydzierać? 
Unikać szumu, burzy i zawiei,
I żyć bez sławy, bez słaWy umierać?
Dla czego? — aby g n u ś n i e ć  w twćm objęciu, 
Kochanko moja! wzrok twój blisko sięga,
Ani to w twojćm mieści się pojęciu,
Czém męzkie serce? gdy duszy potęga 
Młodo, w krainy zapału je wzniesie,
A duch przeszłości odsłoni imiona,
Którym potomność w najdalsze plemiona 
Cześć z uwielbieniem jak swym Bogom niesie. 
Juź go nie cofniesz — olbrzymie zamiary 
Dla nieo'O niczem, a choc młodość minie, 
Zapał o'stygnie, choć wiekiem człek stary. 
Jeszcze się lubi błąkać w téj krainie.
I w duszy mojej podobne zapędy,
Znasz jej tajniki: ręka przeznaczenia 
Wiodijc do sławy, prowadzi przez błędy,
Lecz żaden mego nie dotkn.-jł sumienia. 
Spojrzyj na liczne w ojsk moich szeregi, ,
Ile narodów rozkazy me słucha 
Obcy i dumny mieszkaniec Pomorza 
Zaległ do koła piękne Gopła brzegi,
W mojej prawicy ich męztwa otucha,
A moja władza dosięga juź morza.
I kiedy walcząc z zaciętością losu 
Po wytrwałości idę sięgnąć wianki,
Mamze się wstrzymać, abym słuchał głosu 
Na swiat I ludzi płaczącej kochanki?
Radzisz mi — abym w spokojnem ukryciu 
Spuścił się na dno ludzkiego żywota,
I najpiękniejsze chwile w mojém życiu 
Zmienił na nudy leniwego czasu;
I jako skąpiec, lub zbójca śród lasu 
Umierał z żądzy nad zbiorami złota?
Chcę ci dać wielkość, chcę okryć twe skronie 
Koroną przodkóŵ —ach! możnaż się bronić 
Tej lubej myśli, źe po naszym zgonie, 
Zostawim wdzięczność, co przyjdzie łzy ronić
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Zostawim czynów pamiątki nie starte 
I w dziejach kraju, jednę piękną kartę 
Nieśmiertelności... *

LUDMIŁA.

A jeśl! przed zgonem̂  
•Lzy te wysączy rozpacz lub przekleństwo,
I staną matki przed twym krwawym tronem, 
Żądając synów, których oręż zgubił 
Ażeby twoje uwieńczyć zwyclęztwo;
Jeżeli stanie sierota uboga,
Wskazując, z głodu zmarłe drobne dziatki. 
Którym twój żołnierz wziął chleba ostatki;
Z czemźe się wtenczas, z cze'mźe będziesz chlubił 
Przed sądem ludzi i przed sądem Boga ?...

ZBIGNIEW.

0 moja luba! próżne twoje słowa;
Jedno uczucie, którem płonie dusza,
Wszystkie twe skargi odrzuca, zagłusza 
Chyba je cisza ukoi grobowa.
Moich zamiarów nic już nie odmieni;
Powróć na zamek, nikną nocy cienie
1 wschód 8*ię ogniem poranku promieni;
Powróć na zamek ~  tam łzy i rozpacze 
jyiiotaj — na srogie nasze przeznaczenie.

, , LUDMIŁA.

, Nie! — ja bynajmniej na mój los nie płaczę.
Ta kropla życia, którą zefir pieści 
Dopóki czasu listkami szeleści,
Gdy zagrzmi burza, gdy wicher zaszumi.
Ta kropla życia rzucona w zawieją,
Zniknie na zawsze z żądzą i nadzieją;
Nawet nikt o niej powiedzieć nie umie.
I czegóż płakać, gdy ta kolej czeka 
Prędzej czy później każdego człowieka?
Życia mojego piękny był poranek:
Był tak roskoszny, tak cichy, tak miły,
I tak urocze sny go ubarwiły.
Jak był uroczym ziemski mój kochanek.
Nie znałam świata, — bo on był mi światem.



Nie znałam ludzi — bo on był nii bratem, 
Kochankiem, mężem, był wszystkiem na ziemi 
I tak przeważne

(w sk a zu ją c  na serce)

odniósł ta zwycięztwo,
Ze były chwile, gdzie przymioty swemi 
Z potężnym Bogiem walczył o pierwszeństwo.

(m ilczen ie)

Pomnisz Zbigniewie?—był to czas szczęśliwy, 
Znikł jak westchnienie i więcej nie wróci;
Bo uniósł szczęście na dalekie niwy,
Zostawił gorycz, która serce smuci;
Zostawił p a m ięć, źe wszystko przemija,
Że prawe szczęście — wysoko — daleko,
Że luba chwila co nam krotko sprzyja.
Musi być gorzkich łez oblana rzeką.
0  mój Zbigniewie! twej miłości siła 
W tak się blednące barw y przyobleka;
Może od ciebie i ta myśl ucieka,
Że kiedyś drogą była ci Ludmiła.
Że gdy twe czucia stygną — może giną...
Za tobą jeszcze jej rzewne łzy płyną.

ZBIGNIEW.

Kochanko moja! porzuć łzy i żale:
Wiem, com ci winien, com winien i sobie; 
Poświęcę wszystko i świat cały tobie,
A ciebie — muszę poświęcić mej chwale. 
Przebacz mi droga, że od chwil powicia 
Wyosobióny z ludzkości łańcucha.
Pędzony tylko siłą mego ducha 
Po niebezpiecznym oceanie życia.
Nie mogę spocząć, ani cofnąć biegu,
Nie mogę na los żalić się, ni szlochać.
Lecz mogę śmiało zawinąć do brzegu 
Umierać mężnie, — i jeszcze cię kochać.
Jeszcze chwil k ilk a — nim je  czas przeliczy. 
Chciałbym przy tobie żyć całkiem dla ciebie;
1 z tobą takich kosztować słodyczy.
Jakich nie znają anieli i w niebie.
A gdy głos trąby na bój mnie wywoła.
Gdy płytki oręż aabłyśnie w mej dłoni,



Gdy twardy szyszak przyrośnie do czoła, 
Wtenczas Ludmiła niech łezkę uroni.
Los walk nie pewny — śmierć, złowrogą kosę 
Zapięta w krvvawą swych ofiar nawiązkę,
Z kurzawy bitwy — szczęście  ci przyniosę,
A może przyślę — c y p r y su  gałązkę.

G. Z.

a s m

Ale rzekł: ,,Nicch cię Pan zgromi.“ 
Juda. Ap.

W Moabskiej ziemi Pan pogrzebł ciało Mojżesza, , 
Przeciw Betfegorowi •— ale gdzie? — nie wie rzesza.
A na polach Moabskich tzrael wśród boleści,
Zawodził po Proroku żałobnych dni trzydzieści.

A Szatan szedł po ciało i potkał się z Michałem,
I zwadzili się z sobą pod nad prorockiem ciałem. 
Archanioł wiał jasnością, błysnął złotemi pióry; 
Szatan walczył czarnością, skrzydlate rozpiął chmury. 
I dwaj byli — ten wielki cieniem, a tamten brzaskiem, 
Ten ciemnościami jaśniał — a tamten mroczył blaskiem. 
I dwaj byli — a Szatan stanął silnie — jak trzeba — 
Tworzył jasność czarnością — piekłem wysnował nieba; 
A Michał wiejąc światłem w te ciemności bez końca. 
Chciał piekło z niebem rozbić vr jeden ocean słońca.

I wył Szatan swe prawa, aż zatrzęsła się próżnia,
Do mnie ciało, co duszę z zgody światów wyróżnia. 
Wpośród chórów Jehowy moją zabrzmiewa chwałą,
1 zamiast Pana wielbić — kto on jest? pyta śmiało.
To ciało! to jest moje, ęo pokój przez zgryzoty,
A wieczność tworzy śmiercią, a przez grzech rodzi cnoty.



Ale Michał zawołał; ciało, jestto naczynie,
W którem zjadła trucizna lub balsam wonny płynie.
Z trucizny zabierz puhar i rozkrusz go w kawały.
Lecz po wonnym balsamie, miło chować kryształy. 
Puszczaj ciało! to Prorok! — on twarz twarz mówił

z Panem,
On Pana chwałę głosił — i Pańskim był Kapłanem,
l  lud Pański wybawił —■ puszczaj ciało Proroka!

5łca: *
Á Szatan zgrzytnął tylko, i zaśmiał się z pod oka,
I ryk n ął; um arł Prorok a śmierć to moje dzieło,
W rajum go się dokupił — więc na mojém stanęło.
On przeszedł przez me prawo um arł—-w ięc moje ciało. 
On wielki! bo mu z Panem rozmawiać się udało,
A ja większy, bo Pan sam poszedł po moim szlaku,
Gdy twarzą w gorejącym wyosobił się krzaku.
Ty sam w chóry nieczyste, jednotonne zaplatan,
Jesteś czemsiś przezemnie, boś Aniołem, źem Szatan. 
Zamiast być jedną nutą chóralną, nikłolotą,
Przezemnie 1y jaśniejesz i światłością i cnotą.
Jam świat myślą wyłonił, bom sam silny przez siebie,
I walczę codzień ciałem z królującym na niebie.
Ciało jest moją sieciij —.nad duszą kładę dłonie 
Póki jest samodzielną — nim ją ogół pochłonie,
Lecz gdy rybak nie złowi, bierze do domu sieci.

A Michał po nad ciałem złotemi skrzydły świeci, ,
I mglisto się rozchodzi, i w Ogół się rozlewa,
Kiedy szatan tak kształtny, jak skały, albo drzewa,
I tak silny osobą, źe z swej szerokiej głowy 
Przeklina i Jehowę, i Aniołów Jehowy,
Chwyta ciało — a Michał przekleństw jego riie skromi,
I blużoierstw nie podnosząc, mówi: „Niech cię Pan zgromi.“

Czajkowski.
D . 29 W r z e ! .  1842,
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Ze wszystkich miast w Szwajcaryi najspanialsze po­
łożenie ma Neuchatel. Oparte z jednej strony o góry Ju* 
ra  wznoszące się piętrami, ma u spodu rozlane pyszne 
jezioro, z wodami jak łza przezroozystemi, łagodnej szma­
ragdowej zieloności, a na wschodzie odgranicza widoi 
krąg, długi dziko poszarpany łańcuch Alp, ciągnący się 
od Mont-Blanc aź do Finster Aarhorn. Kiedy przy 
wypogodzonem niebie słońce zachodzi, jaśnieją niewy. 
mownie pięknie te szczyty wiecznemi lodami pokryte, 
tara zupełnie białe, tu  ubarwione co chwila zmienia­
jącym się kolorem różowym; niemasz wspanialszego 
widoku na świecie nad ten. Nawet Rordeliery nie wy­
skakują tak nagle ż równiny jak Alpy, płaszczyzny bo­
wiem amerykańskie wznoszą się zwolna kilkaset mil i 
dlatego nie przedstawiają tak uderzającego widoku jak 
Alpy szwajcarskie. Klimat Neuchatelu bardzo jest 
łagodrty, a chociaż mieszkańcy jego spoglądają na wie­
czne lody, pobliźsze wzgórza pokrywają winnice, wyższe 
zaś lasy bukowe. Pola miasto to otaczające, niepospo­
litą żyznością odznaczają się, pasające się bydłobujnegp 
wzrostu i rozległe zabudowania wieśniaków porządkiem
i czystością mile zajmują oko. To bogactwo płodów 
przyrodzenia i pełna uroku natura, niewątpliwie wpły­
nęły na charakter mieszkańców i rozlały na ich sposób 
życia pewną łagodność i polor, który odróżnia ludzi



mających wyższe potrzeby i szukających zaspokojenia 
w umysłowych roskoszach, od pogrążonych w używa­
niu zmysłowych śroJków do zbudzenia albo raczej 
przebudzenia wpół uśpionej duszy.

W  zwyczajach mieszkańców Neuchatelu rozlana jest 
ujmująca słodycz, obok wielkiej pracy i zabiegłości, 
ćo im posłużyło do nagromadzenia znaczniejszych ma-  ̂
jgtków. Liczne do koła wille otoczone ogrodami, wy­
twornym s m a k i e m  odznaczające się, są niejako odbiciem 
stanu umysłowego ludzi je zamieszkujących. Umieję­
tności nietylko s§ pielęgnowane przez nich, ale znako­
micie rozwijane; i aczkolwiek Neuchatel nie liczy więcej 
nad 6000 mieszkańców w swych murach, więcej wyrodził 
nowych pomysłów, aniżeli nie jedno stutysięczne miasto. 
Najwięcej zajmują się poznaniem praw rz^dz^cych w na* 
turze. Pomiędzy uczonemi neuchatelskiemi, piérwsze 
miejsce trzyma Ludwik Agassiz, jeden z najznakomit­
szych teraz żyjących badaczów natury. Liczne jego 
odkrycia odznaczają się śmiałością pomysłów, bystrością 
właściwą wyższym ludziom i filozoficzną wszechstron­
nością. Głównie kształcąc się na zoologa, po zgłębie­
niu téj umiejętności zwrócił się do pozostałości zwie­
rzęcych, znajdujących się w skałach, czyli do skamieniał 
łości. Prace jego zajmujące ogół oświeconego świata, 
przejdźmy w ogólnych zarysach.

Najcelniejsze dzieło które Agassizowi znakomite imię 
w świecie uczonym zapewniło, stanowią: poszukiwania 
nad rybami skamieniałemi(i) twardej skorupy ziemskiej. 
Do czasu wyjścia tego dzieła, nie umiano ryb piérwo-

(X) Recherches sur les poissons fossiles. Neuchatel 1833* 
Dotąd wysaiło X4 poszytów: piętnasty jeszcze w tym roku wyjdzie.



tnego świata odróżniać: cokolwiek o nich pisano było 
raczej zbiorem wiadomości, aniżeli poznaniem przed­
miotu. Kiedy młody jeszcze Agassiz, .po ukończeniu 
uiliwersytetu wMuninli i Heidelbergu udałsiędoParyźa, 
i gdy w bogatem muzeum nauk przyrodzonych pra­
cował, przejrzał przypadkiem uwagi jego nad rybami 
skamieniałemi Cuvier, ów twórca umiejętnej zoologii. 
Uderzony trafnością nowjch pomysłów, odstąpił od za­
miaru opisania ryb przedpotopowych; a gdy zw^tlonego 
wiekiem coraz bardziej siły opuszczały, oddał Agassizo- 
wi wszystkie tyczące się ich uwagi i notaty uzbiera­
ne przez całe życie. Godnie odpowiedział Agassiz 
położonemu w* nira zaufaniu. Według własnego po­
działu opisał ze wzorową ścisłością i krótkością ryby 
skamieniałe. Podział ten zastosowany do geologii, od­
krył nowe prawo rządzące naturą w licznych przemia­
nach ziemi. W iiażdym bowiem wielkim okresie, w któ­
rym się nowe warstwy osadziły, żyły właściwe ryby ró­
żniące się od poprzednich. Do wydania tego dzieła 
przyczyniła się prawie cała Europa: wezwani uczeni 
nadsyłali Agassizowi zewsząd swe zbiory ryb skamie­
niałych; wysłani malarzekilka lat rysowajiije w Londyiiie 
i w innych miastach angielskich; sam wreszcie zwiedził 
główne zbiory niemieckie, francuzkie, angielskie, szwaj­
carskie, włoskie. Tym sposobem dzieło to doszło do 
■wysokiego wykończenia, tablice zaś pod okiem Agassiza 
wykonane osiągły najwyższy stopień doskonałości.

Mimo wielkiego w sparcia przez nabyw anie dzieła 
w mowie będącego, gdy nakłady zbytecznie wielkiemi 
okazały się, przyszło w pomoc Agassizowi zgrom adzenie 

badączów natury angielskich noszące nazwę Brittish 
Associatión, po dwa razy znakomitym zasiłkiem 4^0



funtów szterliugów wynoszącym (l 600 zł. poi). Lord 
Egerton zaś ofiarował Agassizowi 900 funtów szterlin- 
gów za rysunki ryb skamieniałych, z których litografie 
do tego dzieła wykonane zostały, z zezwoleniem aby je 
do śmierci autor u siebie zachował. N iem ały zasi­
łek przyniósł Al. Humboldt, wszystko wspierający co­
kolwiek jest wielkiego.

Jako d o p e ł n i e n i e  stanowiące drug^ część, jest; opis
ryb źyjr]cych w wodach słodkich środkowej Eu­
ropy. (2). ■

W  pierwszych dwóch poszy tach opisał Agassiz pstron- 
gi i ich embryologi§ czyli  ̂ rozwijanie się począwszy 
od jajka aż do wykształconej ryby. Załączone ryciny 
do tego dzieła odznaczają się największą wytworności^, 
obok ścisłości uiliiejętnej.

Również ważną a nie mniéj obszerną jest monogra­
fia Echinodermów czyli jeżów morskich żywych i ska­
mieniałych, (3) które Agassiz po zgłębieniu dokładniej- 
szem budowy wewnętrznej, właściwym sobie sposobem 
podzielił. Część anatomiczną tego dzieła wypracował 
Valentin, znakomity fizyolog, który po dwakroć udawał 
się na brzegi morza Srodziemnego, dla rozpoznawania 
budowy wewnętrznej tych zwierząt. Cztery dotąd wy­
dane poszyty tego dzieła powiększyły znakomicie liczbę 
znajomych jeżów morskich, a dokładniejsze cnych ozna­
czenie okazało się wielce poźytecznćm «'zastosowaniu— 
w geologii. Jestto nowy środek do oznaczenia vvarstw

(a ) Histoire naturelle dos poissons il’eau douce de l'Europe centrale 
oà description anatomique et historiijue des poissons qui habitent les 
lacs et les fleuves de la chaîne des Alpes et les rivieres, qu’ils reçoi­
vent dans leur cours.

(3) Monographie d’Echinodermesvivans et fossiles par L. Agassiï.
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skorupę ziemską skiadających, a temsi\mein do poszu* 
kiwań pożytecznych minerałów. Tylko ścisłe zgłębia* 
nic natury wykrywajr^ prawa nir̂  rz^dzt^ce, i te tyl­
ko pożyteczne.

Płodny umysł Agassiza w nowe pomysły, obrał je­
szcze inn^ część zwierząt do swych poszukiwań. Nie­
które rodzaje muszli dwuskorupnych nie były dot.-jd 
dokładnie poznane. Nad niemi poc2,yI‘wydawać swe po­
szukiwania w innej publikacyi (4), nagromadziwszy po­
przednie nadzwyczajnie wielkie zbiory. Jak we wszyst­
kich innych pracach tak i w tej rozpierzchnione części 
zbiera i porządkuje, a z właściw.^ sobie krytyką i by­
strością roztrząsa i porównywa cechy muszli i nowo 
środki wynajduje, aby tego oddziału skamieniałych 
zwierząt własności poznać. Ważne powody skłoniły 
go do tego nowego zajęcia. W skałach z wód osadzo­
nych, znajdują się obficie odciski muszli dwuskorupnych, 
których skorupa pospolicie znikła i pozostał tylko od­
cisk, c zy li ziarno wypełniające ich wnętrze, a chociaż 
liczba ich była bardzo wielką, nie umiano ich oznaczać, 
i gubiono się w samych domysłach, Agassiz wynalazł 
środek bardzo prosty odkrycia ich zamku. Namienić 
mi wypada, ie  główna cecha, muszli dwuskorupnycłi 
w tej części się znajduje, w której obie skorupy są spo­
jone, czyli w zawiasaich mających nierówności'nazywane 
zębami; na ich znajomości zasadza się rozróżnienie ro ­
dzajów. Ziarna mają odciski owych nierówności: na 
nie nalewając Agassiz gips, otrzymał kształt zawias i 
ich zębów, a temsamem odgadnął rodzaj do jakiego 
należały.

(■1) Etudea oritić|aes aur lea mollu8quei fossilea. 1841, poa»yt I i II,



Równe trudności ze skamieniałościami dwuskorupne- 
mi zachodziły, jeżeli ich skorupy zachowane. Ze- 
wnętrzna strona muszli mało daje cech i nie jest do­
stateczny do poznania rodzaju; nie majyc zamku nie 
można ich ściśle rozpoznać.,

I tutaj wynalazł Agassiz środek odkrycia onegoź. 
Skorupy zwyczajnie maj? rożny skład chemiczny od 
ziarn, i na tej wiadomej polega ich zdejmowanie. W ło­
żona podobna sk a m ien ia ło ść  w ogień, pewien czas wy­
palona traci skurupę, a na ziarno nalewa się gips, 
i tym sposobem otrzymuje zamek.

Dwa p o sz y ty  d o tyd  wydane owej publikacyi s |  po- 
święcone rodzajom Trigonia i Mya.

Wysokie Alpy wiecznym śniegiem okrytŁ, inajestaty- 
cznie przed Neuchatelem rozpostarte nie mogły ujść uwa­
gi Agassiza. Wiele szczytów głośnych po całej Europie, 
dobrze znanych odwiedzającym turystom, nie dotknęła 
stopa ludzka. Agassiz ze swojemi towarzyszami nau- 
kowemi, śmiałym krokiem wstępuje na szczyty dotych­
czas uważane za niedostępne, robiyc na nich umiejętne 
poszukiwania. I  tak: w roku i 8 4 i wst.-jpił na górę 
Jungfrau w licznem gronie, a mianowicie z prof. For- 
bes zEdym burga, Keath z Cambrigde, du Chatelier 
z Nantes, Pury, Desor, Vogt z Neuchatelu.

Ale nierównie ważniejszemi s.'j prace Agassiza nad 
lodowcami (Glacier, Gletscher) pokrywajycemi znaczne 
przestrzenie Alpów. Zdaje się na pierwszy rzut, że lody 
mało co mogy zajmować umysł obuczonego człowieka; 
martwe i zimne nie dozwalają rozwinąć się ani ubar­
wionym roślinom, ani bez ciepła niemogącym się obejść 
zwierzętom. Gdziekolwiek wieczne rozpościerają się 
lody, skały z niemi stykające się są wygładzone, czę­



sto jakby wypolerowane, a podłuźnenii równoodległemi 
liniami porysowane, Jestto skutek posuwających się 
lodowców z góry na dół. W  dolinach alpejskich, czę­
sto kilka godzin drogi odległych od teraźniejszych lo­
dowców, znajduje się wygładzone skały: nadto od­
kryto je w nierównie znaczniejszycłi odległościach, 
I tak; w górach Jura 8 do lo  mil odległycłi od tera­
źniejszych lodowców alpejskich, skały ich białego wa­
pienia s<j w znacznych przestrzeniach porysowane i 
wygładzone. Prosty wyprowadził Agassiz z tego wnio­
sek, ze lody w czasach przedhistorycznych znaczniej 
się rozciągały aniżeli w teraźniejszych, i że góry Jura 
pokrywały. Wniosek ten niemało potwierdzają ułam­
ki granitów i innych skał rozproszonycła (blocs erra­
tiques) znajdującycłi się wszędzi.e w pobliskości skał 
wygładzonycłi. Wieczne lody posuwając się, prowadzą 
na sobie ułamki granitów zwalające się przy icłi koń- 
cacłi w wielkie kupy kamieni, zwane morenami. D o­
liny szwajcarskie zawalają podobne kamienie, a nawet 
znajdują się na górach Jura, dosyć obficie rozsiane. 
Dawniej tłumaczono sobie, że je wielkie pędy wód na­
niosły, które same doliny miały powydzierać. Teraz 
nie' wątpi nikt, że inne przyczyny dały początek doli­
nom; i o sposobie przybycia owycli błędnycli kamieni 
wszczęto wątpliwości. Ze znacznych odległości pocho­
dząc, nie mogłyby ostrych krawędzi zatrzymać, tymcza­
sem na paśmie Jura rozsiane ostre krawędzie dotąd 
zachowały. Musiały zatem przybyć na lodach, pokry- 
wających całą dolinę szwajcarską pomiędzy Alpami 
a Jura. Po zniknieniu ciepłego klimatu panującego 
kiedyś, nawet w mroźnych krańcach Europy, udowo­
dnionego licznemi drzewneroi paproci i kościami noso>



rożców i słoni, istot właściwych klimatom podrówni- 
kowym, nastąpił czas mroźny, lodowy, który według 
Agassiza sprawił rozsianie bloków granitowych. Bloki 
skandynawskie po całćj północnej Europie rozrzuco­
ne, po Francyi,' Niemczech, Polsce, Róssyi tym sposo­
bem miały przybyć. Po ty*” lodowym czasie nasiała 
dopiero temperatura łagodniejsza , właściwa obecnie 
krajom europejskim.

Tai śmiała teorya wyprowadzona z niewielu faktów, 
choćby się nie zupełnie stwierdziła, dała powód do 
ściślejszego rozpoznania wielu krajo\v i wynalezienia 
śladów bytności oddawnych lodow: odkryto je bowiem 

w Szkocyi, Norwegiiy Szwecyi. (5)
Tyloma gałęziami nauk przyrodzonych zajmując się 

Agassiz, przy czytaniu licznych dzieł zbiera zarazem- 
wiadomości literackie i w obecnej chwili wydaje dwa 
wielkie tego rodzaju dzieła. Pierwsze nosi tytuł: No- 
menclator Zoologicus. Przy nadzwyczajnćm nagro* 
madzeniu wiadomości o zwierzętach, ma na celu zapro­
wadzenie porządku przy wydawaniu nazwisk. Często 
się bowiem zdarza, że autorowie nowo odkrytym zwie­
rzętom dawne imię rodzajowe nadają, przez kogo in* 
nago poprzednio użyte. Rosnące coraz bardziej zamie­
szanie Nomenclátor Agassiza wybornie usuwa, kładąc 
koniec wszelkim wątpliwościom mogącym się wydarzyć.

Powtóre, zamierza wydać Bibliotekę zoologiczną, 
mineralogiczną i geologiczną, w której wyliczy wszystkie 
dzieła, i rozprawy napisane w wymienionych przed­
miotach po wszystkie czasy i miejsca (6).

, (5) Etudes sur les Glaciers. Neuchatel 1842.
(8) Materiaus pour servir a une Bibliothèque zoologique «t 

l)»leontologique.



Do tych wielostronnych prac Agassiza, przyczyniają 
się Vogt, Desor, Gressly, przyciągnięci jego osobisto­
ścią do Neuchatelu, i części jego dziei wypracowują, 
I  tak: Embryologią pstrąga do drugiego poszyta ryb żyją­
cych przygotował Vogt i tłumaczenie niemieckie Po* 
szukiwań nad lodowcami; Desor zaś opisy do dwóch 
poszylów Echinodermow; a niezmordowany w rozpo­
znawaniu budowy wewnętrznej gór Jura—Gressly, zebrał 
nadzwyczajnie wiele skamieniałości zdobiących gabinet 
neuchatelski: położywszy zarazem zasady do ściślej­
szego oznaczenia pokładów formacyi Jura. Rezultaty 
tych poszukiwań znajdują się w nowych pamiętnikach 
badaczów natury szwajcarskich. (T. II i IV).

Przy Neuchatelu mieszka teraz Dubois de Montpc< 
reux, mąż w świecie uczonym zaszczytnie znajomy, zaj­
mujący nas tem więcej, im przedmioty któremi się 
trudni są nas bliźszemi. Długi czas przebywając na 
Litwie, Podolu, Ukrainie opisał skamieniałości tych kra­
jów; pierwszy zwrócił uwagę na skamieniałości forma« 
cvi Jurassowej w Popielanach, a potem zwierzęta pier­
wotnego świata, formacyi trzecio-rzędowych wolyńsko- 
podolskie opisał. ('7) Obecnie zajmuje się wydaniem 
ostatnich tomów podróży do Kaukazu odbytej. Jestto 
jedna z najcelniejszych podróży do tych krajów odpra­
wionych, rzucająca wielkie światło na starożytności 
tych niegościnnych okolic, i przedmioty przyrodzenia. 
Odprawiaj<^c swy podróż właśnie w czasie wojny, czę­
sto pod osłoną arm at badał skład wewnętrzny Kaukazu. 
Towarzystwo jeograficzne paryzkie cehiąc zalety tego 
dzieła, wyznaczyło P. Dubois w nagrodzie wielki medal

(’’) Conchyologio VolhynUPodolien. '



złoty, a rz |d  rossyjski dał znaczny zasiłek do wydania 
atlasu. Za daleko bym się za p u śc ił wymieniając wszyst. 
kich uczonych przebywających.jW Neuchatelu, a um ie­
jętnościami przyrodzonemi zajętych. Znaczna ich licz­
ba przykłada się swojem i odkryciami do wydania Pa­
miętników neuchatelskich, niezbędnych dla każdego 
badacza natury. Pyszny gmi»cli z ciosu nad jeziorem, 
wystawiło miasto dla gymnazyum i zbiorów nauk przy­
rodzonych: aby zaś ułatwić ich powiększanie, wszelkie 
koszta pocztowe wzięto na siebie. Przy niezmiernej 
czynności Agassiza i licznych jego stosunkach, doszły 
te zbiory do rzadkiej zupełności i uczyniły ISeuchatel 
ogniskiem, z którego rozchodzą się dobroczynnie pro­
mienie nowych pomysłów, płodnie na poznanie natury 
wpływające.
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F R Z B C IS Z K  W

S Z K IC  H IS T O R Y C a N Y  1701 —  1700.

przea

jdd. An. Kosińskiego.

I.
W  obszernej komnacie Przeciszewskiego dworca, 

przy końcu grudnia ly o i roku, dwóch starców żwaw^ 
między sob^ prowadziło rozmowę, jednym z nich byt 
właściciel miejsca, Albert Grzymała Przeciszewski Stoi 
nik Płocki, drugim Michał Pobog na Bromierzu dziedzic 
Bielski starosta.

—  Wiek obu starców był ten sam — też same stro 
ny urodzenie ich widziały, od dzieciństwa sąsiadował 
i przyjaźnili się z sobą, a przecież niebyło potrzeba bie 
głego oka badacza, aby dojrzeć między niemi niesmie 
rzoną różnicę — wywijała ona w ich postawie i stroju 
ryła się ua licach i w oku. — Średniego wzrostu, lecz 
silny, kościsty, o czole latami w fałdy, szablą wrogów 
w szramy rozrytem, Stolnik Przeciszewski widocznie był 
jednym z tej szlachty Stefana i Zygmunta Wazy, dla 
których honor więcej ważył niż życie, w których sercu 
nie postała prywata, a cnota hasłem życia była. Inny 
charakter inny wiek uosobniały się w tłustym chociaż 
pięknego lica Bielskim staroście, dla jego pulchnej dłoni, 
utrudzeniem zapewne szabla byłaby, w oku czytałeś 
obłudę, miłość własną, interess osobisty górujące nnd 
zamiłowaniem dobra ogółu, cnót obywatelskich. Jak 
wiek siedemnasty wiek silny rycerski wierny Bogu K.ro*



łowi i krajowi, wybijał się a moie i kończył na Prze- 
Ciszewskim dziedzicu; tak osiemnasty, słaby, nikczemny, 
intrydze oddany poczynał się i piętnował w panu na 
Broniierzu. Lecz posłuchajmy ich rozmowy. ,

—  A więc ostatnie twoje postanowienie panie bracie! 
jest, kończył rzecz swojg Starosta, Sasa partyzantem 
pozostać, bronić sprawy króla którego cały naród po­
rzuca, którego s a m o  niebo opuszczać zdaje się?

—  Nie Sasa Mospanie partyzantem chcę ja być, 
ale kraju mojego, odparł brzęcząc po rękojeści swej 
szabli dziedżic Przeciszewa; dla mnie wiesz zdawna, Asz- 
mości prywata niema żadnego baczenia, honor i po­
winność jak były tak pozostaną jedyn| skazówką moich 
postępków.

> —  Honor i p o w in n o ś c im ru k n ą ł nieco szyderczo
Starosta i dodał.

—  Zważaj przecie Aszeci na co się narażasz, co 
czynie zamyślasz. Szwedzki Król silny, dwóch juź po­
konał monarchów i naszemu da radę, a wtedy Mos­
panie! biada wszystkim co mu jaki opór stawią: nie­
zawodnie w perzynę pójdą ich włości, w jassyr pod­
dani. , Przypomnij sobie co się działo za Jana Kazimie­
rza : przypomnij sobie ile czasu potrzebowałeś sam 
aby zagoić rany owej wojny! przyprowadzić do ładu^ 
i dobrego stanu twe mienie. Chceszźe w jednym dniu 
nawet niweczyć owoc lat kilkudziesięciu zabiegów i 
pracy? z zamożnego obywatela przyjść na tułacza, że- 
biraka?

—  A choćby i tak się stało, choćbyś nie fałszywym 
prorokiem był Mospanie Starosto! przekonać mnie jesz­
cze n ie  zdołasz. Ja szlachcic starej daty za morze po 
naukę nie jeździłem, u Francuzów nie szukałem rozu-
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mu; ale w staropolskich cnotach schowany, zejdę z nie­
mi do grobu. Strata na majątku niczem mi nie ujmie 
honoru, a czyżbym go nie skalał idije w brew przekona­
niu memu, łamiąc przysięgi prawetnu poniesione mo­
narsze?

Starosta czoło w marszczki sfułdował, słowa Stoi* 
nika widocznie' do przeiionania jego nie szły, może 
śmieszuemi zdały się nawet. Ju i chciał szydn,^ i cier­
pką odpowiedzią wybuchnr^ć, gdy nagle jak.^ś now§ 
niyśl^ zabłysnęło oko — znalazł przekonanie jak sadził 
wyborne, i przysunąwszy krzesło bliżej do kolegi, z ci­
cha, niby w sekrecie, chociaż nikogo nie było w komna­
cie! tak mu szeptał;

.— A jeilić szkody nie wstrzymuje cię panie Albrech­
cie! to może własny interes podoła: słuchajże mnie 
pilnie, ho projekt jaki ci podam niezawodne korzyści 
nietylko tobie, ale całemu domowi przyniesie. Ode­
brałem dzisiejszego poranka list od księcia Prymasa, 
wiedz co mi pisze. Detronizacya Augusta jest jak gdyby 
pewn|. Król Jegomość Szwedzki za pierwszy i nie­
odzowny warunek kładzie ją w traktowaniach zrzccz|- 
pospolitą. Panowie Senatorowie, a szczególniej ksiądz 
K ardynał i nasz ziomek lwoV’vski Arcybiskup ( i)  zga­
dzają się na to, idzie tylko o zezwolenie nas szlachty, 

^ t ó ż  ksiądz Prymas obiecuje temu, który pierwszy prze­
ciw Sasowi konfederacyą zawiąże, starostwo, dygnilar- 
stwo lub krzesło do wyboru. Rzecz dalipan pięjkna, 
pokusić się warto, masz wpływy i z rodu i z siebie 
między zagonową tutejszą szlachtą, nie potrzeba ci wiele 
starań aby ją podburzyć i do ogłoszenia się przeciw

( 1 )  P ło o zc z a n in .



Augustowi nakłonić; za twoim przykładem pierwszy 
pójdę, i wkrótce da B óg doczekać, ujrzymy się wspo- 
■iem w senatorskiej izbie. Niebezpieczeństwa niema żadne­
go; bo czyż w d o w ó d ca ch  szwedzkiej armii sihiych pro­
tektorów nie znajdziem?

Z oburzeniem z trudnością tajonem, dosłuchał 
Stolnik projektów sąsiada i odparł na nie:

—  Panie bracie! gdyby kto inny nie Aść, śmiał 
mi podobne w oczy rady miotać, dobyłbym karabeli 
pewnie, i krzyżowy sztuką posiekałbym mu czerep na 
części; bodalipai sądziłbym, że albo śmieszki ze mnie 
chce 'stroić,, lub doświadczać cnoty starego żołnierza.- 
Lecz z tob^ rzecz inna; bo wiem żeś co mówił, toś 
mówił tylko z poduszczenia cudzego, a najwięcej z tych 
panów, co dla prywaty zahaczywszy najświętsze obo­
wiązki człowieka i szlachcica, gotowi sumieniepoświęcić. 
Słuchaj mnie przecież, a Bóg widzi źe szczery prawdę 
Cl powiem. Przód niżbym złamał przysięgę co dobro­
wolnie Augustowi poniosłem, przód niżbym frymarką 
sumienia skalał siwe me włosy, choć jednym gro ­
szem, własną hańbą, szkodą powszechną, nabytym po­
większył majątek, zezwalam, niech imię moje pójdzie 
w niesławę, niech kto chce bezkarnie w oczy rzuci sro- 
motę! a ród cały niech się pokrewieństwa ze mną wyprze; 
bo czyż byłbym go godnym po świętokradzkim czynie?

Nawzajem tłuste policzki Starosty, gniewu po­
wlekł rumieniec.—  Piękne to słowa, odparł z nietajonem 
szyderstwem, lecz nic więcej. Chcesz naśladować ko­
niecznie owych heroów greckich i rzymskich, których 
dziejami bałamucił ci głowę w młodości głupi nauczy­
ciel i nierozważny ojciec. Pomnij przecież, że co było 
kiedyś w uwielbieniu dla świata, dzisiaj obrzucone śmie-



sznością od niego! Prima charitas ab ego—mówi przy­
słowie, a szaleniec kto nań nie daje baczenia: z twojeml 
maxymami panie bracie! jak niedaleko zaszedies i nie 
zajdziesz daleko. Za Korybuta i Sobieskiego, na Podolu, 
pod Wiedniem, na Wołoszczyznie i Bóg wie gdzie, lałeś 
krew, na szwank narażałeś życie, a jaką otrzymałeś na­
grodę? powiększyłżeś choć jedną possesyą mienie? masz­
że zyskowny jaki urząd, starostwo lub dignitarstwo? 
Honor piękną jest rzeczą, ale i w nim miarę chować 
należy. Nie naśladuj twych przodków, co dla próżnej 
sławy, uporu, lub żle zrozumianych powinności, kładli 
gardła na placu boju, tracili fortuny, albo je uszczu­
plali znacznie. Szczycisz się ich wspomnieniem, wy-  ̂
nosisz w dumę ich zasługami; przeciwnie jabym ich 
przeklinał lub gardził tą przynajmniej ślepotą, eona wła­
sne dobro zamykała oczy. Tyle familii nowych, tyle 
imion nieznanych przyszło, korzysta jąc z okoliczności, do 
magnaczych fortun, buław i krzeseł, kiedy wasza od 
wieków na tej ziemi istniejąca, jak była, pozostała szla­
checko-wioskową. Patrż na mnie: z ojca i połowę nie 
otrzymałem tyle mienia co ty, nie biegałem po świecie 
za Tatarem i Turkiem, a przecież dziś i starostwo mara, 
intratną possesyą jednę i drugą, i nadziel też trochę 
na dalej.

Można było bezkarnie obrazić miłość własną 
Stolnika; lecz biada temu, kto śmiał targnąć się na 
cześć jego przodków, najlżejszym słowem przyniósł 
ujmę ich pamięci! Dłoń starca żwawo upadła na ręko­
jeść szabli, odsunął ją przecież po chwili rozwagi, lecz 
wyrzekł z zapałem:

Mospanie! ani ’dawna przyjaźń nasza, ni kole­
żeństwo półwieczne, nie zasłoniłoby ci§ od zdania ra-



chunku z słów wyrzeczonych niebacznie, gdyby nie 
zatrzymało dłoni \vspomnienie ześ gościną w tym domu, 
źe pod jéj świętemi prawami zostajesz. Błagam cię 
jednak nie kalaj bluinierczym językiem pamięci mych 
przodków, ani postępki ich sądź, kiedy ni ich rozu­
mieć ni pojąć nie możesz. Co do mnie — prawdę po­
wiedziałeś: urodziłem się i umrę wioskowym szlachcicem; 
lecz jak żyłem, um rę poczciwym, frymarką sumienia 
zyskiwać nie będę dostoieństw, intrygą nie zbuduję for­
tuny. Miéj więc sobie starostwa, bądź Kasztelanem 
i Wojewodą, depcz honor przodkow, ale mnie nie ju- 
daszuj, n ie  odwodź ód cnoty. Przysięgam ci! próżna 
to rzecz jest: bo uie chcę, aby imię moje czyste od wie- 

xków, było w przekleństwie i wzgardzie u potomności 
najdalszej.

Obraza była za nadto silną, nadto wprost w oczy 
rzuconą, aby nie dobodła miłości własnej starosty. 
I on ujął za karabelę, i w jego piersi na chwilę 
żądza pomsty, chęć ukarania obelgi zawrzała; lecz to 
była przelotna łyskawica dumy i honoru. Stłumiła ją 
obawa: wiedział że utarczka z Stolnikiem człekiem 
silnej i wprawnej dłoni, niebezpieczną była. Pozosta­
wił zatém miecz w pochwie, za kapelusz ujął, i głosem 
drżącym od gniewu, ku drzwiom komnaty oddalając 
się ■— wyrzekł:

— Na upór niéma lekarstwa. Kiedyć zdrowa rada 
nie idzie do przekonania twojego, gdy ją  owszem na­
gradzasz uchybą gościnności, dziaiaj sobie i czyń jak 
ci się podoba; lecz potem co zaszło, pojmujesz zape- 
wne, że wszystkie związki sąsiedztwa i przyjaźni roz­
darte być muszą między nami; rozdarte być muszą i



«obowiązania wzajemne, jakie zawarliśmy we wiględzie 
postanowienia przyszłego naszych dzieci.

Po raz pierwszy od mnogich' lat dwaj koledzy po­
żegnali się zimnem tylko głowy skinieniem. Po raz 
pierwszy w sercacli obudwu była ku sobie uraza i nie­
chęć: różne wyobrażenia i okolicznoiści, dwóch serde­
cznych przyjaciół w zaciętych przemieniły wrogów.

II.

Długo przecież poczciwy Stolnik, pogadał za od- 
dalaj^c,^ się szybko karocy Starosty, i w jego oku łza 
wiła, w piersi było duszno, w sercu boleśnie. Chociaż 
wyobrażeniami i charakterem z sąsiadem różnił się, 
ależ pierwszy młodość z nim strawił pospołem, od lat 
pięćdziesięciu związany byt ścisłym ' węzłem przyjaźni 
i sąsiedztwa, nie jednę gorzką chwilę życia niemi osło­
dził, nie jedną roskoszną więcej uprzyjemnił jeszcze; 
źe rozerwać je teraz, wydrzyć z pamięci, dla poczciwe­
go serca istotiią męczarnią, istnem było cierpieniem.

Inna przecież pozostała mu jeszcze próba, inny 
obowiązek, na którego wspominek drżał cały: dotąd 
cierpiał on sam , teraz miał przynieść cierpienie naj­
droższej dla swego serca istocie, — jedynaczce córce.

Z pochmurnem czołem, z westchnieniem w piersi, 
wszedł do jej komnaty.

Piękna dziewica nie była samą, obok niej dro­
biazgową może, ale zapewne miłą sercu zajęty rozmo­
wą stał jej narzeczony— jedynak Starosty, Kazimierz 
z Bromierza. Czoło Stolnika więcej pochmurzyło się 
jeszcze. Znał serce dziewicy, wiedział że ono z dawna 
biło dla tego komu oddać miała rękę; nadto ta miłość 
była za jego wolą, za porady nawet: uświęcić ją węzłem



małżeńskim sam pierwszy zapragnął, lecz wachaó się 
nie mógł. Jakkolwiek wyrok losu był srogi, nad siły jego 
nie był: skinieniem ręki zawezwał za soby zdziwionego 
młodzieńca, i tak mu rzekł gdy się znaleźli w komna­
cie, który niedawno Starosta opuścił.

— Panie Kaźimierzu! lat ci wkrótce dobiegnie trzy­
dzieści, doszedłeś zatem witku, w którym zdrowo o rze­
czach sydzić winieneś, własne, jak na dobrego obywatela 
przystoi, mieć zdanie. Znasz stan kraju, wiesz że król
August opuszczony od najgorliwszych swoichstronników,
chwieje się na tronie, ¿<3 dumny Szwed głosi'nową 
elekcyy i do niej cały naród przyzywa; jakaż tedy chęć 
twoja? czy pójść za naszym M onarchy, czy liczbę jego 
przeciwników powiększyć?

Młodzian zarumienił się lekko. Chociaż żył w cza­
sach pełnych zamięszań, w czasach kiedy każdy szla­
chcic brał stronę jaky mu własny interes lub powin­
ność nakazywały, on ani pomyślał nawet, aby śród 
krzyżujących się zdań wybrać jakowe, w wirze burzli­
wych rozpraw wynaleść dla siebie skazówkę i bodziec 
w postępowaniu; jemu miłość tyle zabierała czasu... 
potem związki rodu, biesiady i łowy sąsiedzkie. Nadto 
wychowaniec szkół jezuickich, cisniony woły ojca, mógí- 
że mieć własny? Odparł.

— Sprawa twoja panie Stolniku! czemu niéma być i 
moją? Co uradzicie z panem Starostą przyjmę jak naj­
chętniej , a choćby przyszło do szabli dobycia, nie ulę­
knę się wcale: wszakże, dzięki ci, nieźle nią władam.

Starzec lekko głbwą skinął: może inny, więcej samo­
istny, rad był słyszyć odpowiedź. W yrzekł posępnie:

A gdyby drogi nasze całkiem różne były? Gdyby 
od lat dziecinnych skojarzeni z twym ojcem przyjaźnią,



rozerwać teraz mieliśmy, różnych a wrogich sobie 
stron partyzanci — cóibyś uczynił?

Młodzieniec pobladł i wzdrygnijł, i —-to nie sposób— 
wyjąkał.

__Xak jest przecież, rzekł Stolnik. W sparł czoło na
dłoni, kilka chwil inilczał posępnie i dodał:

— . P a n i e  Kazimierzu! posłuchaj słów moich, i wierzaj 
iż co rzeknę, boleśnie dla serca i duszy. Ojciec twój 
s t r o n ę  szwedzką ima, ja przeciwnie wiernym Augusto, 
wi chcę zostać. Pojmujesz zatém jaka niezmierzona 
otchłań rozdziela dwa domy, dotąd braterstwem i s^t 
śledztwem związane; pojmujesz, że kiedy rodzice nie­
przyjaciółmi zaciętemi będą, kiedy być może krew 
swoją muszą na placu boju rozlewać, dzieci ich nie 
mogą się łączyć, nie mogą w święte śluby małżeńskie 
wstępować. Powtarzamci jeszcze: przykro mi jest, bole­
śnie dla serca rozdziorać ze wszystkiemi życzeniami serca: 
w jednej chwili burzyć gmach pięknój nadziei, pozba­
wiać własne d z iec ie  szczęścia: bo czemuż taić m ara—■ 
ona cię kocha; lecz tego chce straszny wyrok losu, ho­
nor —  uledz im winienem.

Młodzieniec zadrżął: słowa starca niszczyły wszyst­
kie Jego ułudy, rozdzierały serce. Powstał żywo z krze­
sła, jakby walcząc myśl jakąś, i oko jego zabłysło, twarz 
rzeźwy powlekł rumieniec, widocznie ocknęła się dusza 
z uśpienia. Młodzian dziecię, silną wolą przedzierzgnął 
się w człowieka; ujął rękę Stolnika i mówił z zapałem.

—  Panie! ód dziecinnych lat, od kolebki nawet, na­
uczyłem się kochać ciebie, szanować twój charakter, 
isć zą radami twojemi. Byłeś mi ojcem i więcej niż nim 
uawct, bo kształciłeś roziim i serce, wskazałeś cel ży­



cia i powinności dobrego obywatela, Z kilku śfpw coś 
wyrzekł, pojąłem caią tw§ duszę, pojąłem ofiarę. Wiem 
dla czego stronę Augusta bierzesz? Panie! pozwól mi 
pójść za twym przykładem, pozwól śłuźyć pod swym 
przywodem. Sprawa twoja jest sprawą mego , serca i 
przekonania! innej mieć niechc<^! Kocham Jadwigę: 
przecież nie zeby pozyskać jej rękę, lecz aby godnym 
być ciebie, godnym obo wiązko w obywatela, chcę wal­
czyć, chcę bronić naszego monarchę,

O k o starca rozp łom ien iło  radością. A  w ięc nie omy­
lił się w wyborze zięcia dla siebie, męża dla jedy­
naczki swej córki. Przycisnął szlachetnego młodzia­
na do piersi, odparł mu jednak:

— Bóg widzi panie Kazimierzu! źe słowa które wy­
rzekłeś, miłe są dla serca i duszy, w strapieniu mojem 
istotną pociechą. Bóg widzi, że kocham cię niby ro­
dzonego syna, że dać ci tę nazwę, najmilszem fajło 
mojem życzeniem; przyjąć jednak ofiary, zgodzić się 
na twe postanowienie, jest istotnem dla mnie niepodo­
bieństwem. Masz ojca: o n , nie ja o losie twoim stano­
wić powinien, jego sprawa twoją być winna; tp obo­
wiązek chrześciańskiego poczciwego syna! — O  jedno 
tylko winienem cię prosić. Sprawa którą biorę, czuję 
sam, zgubną będzie dla mnie, zgubną dla Jadwigi! 
Bolesne przeczucie gnębi pierś i serce. Panie Kazi­
mierzu! niezapomtaij wtedy, ie  ona miała być twoją 
żoną, że ona cię kocha; jeśliś nie mógł byćjej mężęm, 
bądź bratem, wspieraj jak siostrę!

Napróżno młodzieniec w alczył postanowienie star­

ca. N iezachw ianym  b y ł on w swej woli, pozw olił prze­
cież raz jeszcze w id z ić — pożegnać Jadwigę! _  

określił cierpienie dziewicy? nie uległa mii je d ń a £ 'k a *
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zimierz kJąi jej niezachwiany i wieczysty miłość. Mo- 
głaź mu nie ufać? — ona! w której sercu tyle było 
miłości, tyle wiary w cnotę —  nieszczęsna!

III.

Dwa la ta  ubiegło: straszny to był czas dla Lechii, 
początek tych klęsk którym koniec stólecia nieodzowne 
rozw ią za n ie  miał przynieść. Drogą od miasteczka 
Płońska ku Płockowi wiodący, o chłodnym jesiennym 
wieczorze^ spieszyło dwoje podróżnych: starzec lat 
pięćdziesięciu i młoda piękna dziewica. Oboje w gru­
bych szatach wieśniaczych, oboje znużeni pieszy po­
dróży, skołatani cierpieniem duszy, więcej jeszcze niż 
ciała.

Byli to;; Stolnik Przeciszewski z swy córky.
Starzec ¡wierny przekonaniu swemu—.Augusta wziył 

stronę, zawiązał na jego korzyść konfederacyy i zacięty 
walką trapił hufce Karola. Lecz czyliż męztwo zdołało 
siłę przewalczyć? co więcej, straszny wyrok Boga! Przed 
dwoma tygodniami w okolicach Pułtuska okrążony 
przez Szwedów, po zaciętej bitwie uległ Stolnik; towa­
rzysze jego polegli lub w wszystkie rozpierzchli się 
strony, on sam przypadkowi tylko winien będyc oca­
lenie życia, z luby córky co mu nieodstępny była 
w niedoli, ścigany bezustannie od szwedzkiej pogoni, 
ku pruskiej przebierał się stronie.

Kraj który teraz przischodził, znany mu był dobrze— 
bo wszakże jego rodzinny, posiadłości jego wiasne, dzie* 
dzictwo rodu od lat niepamiętnych, gdy je opuszczał 
kilkanaście miesięcy temu, były jeszcze piękne, zamo­
żna i ludne: a teraz? —  teraz rodzinny dworzec leżał 
V? ruderze, wioski opustoszone, pola nie uprawne.



Strata majątku jeśli bolała, więcej jeszcze dotknęła 
poczciwe serce wiadomość, źe paa na Bromierzu, te­
raz już płocki kasztelan, korzystając z niedoli sąsiada, 
jego mienie zagarnął, j“ '̂ mocy jakichś praw
podrobionych, juź leź darowizną od Karola dwónastego.

A ten człowiek zwał się przez lat pięćdziesiąt jego 
przyjacielem, dziecinne lata z nim przeżył pospoiem... 
to boleśnie!

Przeszedłszy mały lasek jodłowy, stanęli podróżni 
na krzyżowych drogach. Sterczała tam z jednej strony 
murowana figura—pamiętnik urodzin Jadwigi, z d ru ­
giej wyniosły kopiec graniczny.

Stolnik usiadi na nim, w oku łza błysnęła,., jeden 
krok tylko i ju i  miał opuścić rodzinną ziemię, ziemię 
wspomnień młodości, uroków dojrzalszego wieku, i 
żegnał ją na zawsze— tułaczem, hannitą!

Cierpienie starca pojęła córita, uścisnęła dfoń je­
go, rzewnemi łzami skropiła, i rzekła;

—  Ojcze' porzuć bolesne myśli. Cierpkie próby do­
puszcza Bogna nas, lecz czyliż świętej jego woli nie- 
powinniśmy uledz w pokorze? czyż jego opieka nie 
jest widoczną nad nami? Ocalił nas niedawno z klęski, 
w której wszyscy towarzysze twoi ulegli, ocalił z niewoli, 
przewiódł szczęśliwie wśród szwedzkiego obozu, omy­
lił nieprzyjaciół pogonie.

Tak! — masz słuszność Jadwigo. Bóg dobry, łaska­
wy— niechaj się święci po wszystkie czasy jego wola. 
Przecież dziecię moje, przykro to nie byĆ między swe­
mi. Ależ mniejsza o mnie, lecz ,ty dziecię... Ach! słusz­
nie powiedział kiedyś przed dwoma latami starosta,., 
ty mnie kląć powinnaś, ty przezeranie jesteś źebraczk^ 
i tułać się musisz.



— Ojcze! jaz mam cię przeklinać? jaż mam ci wy­
rzucać postępek, który nakazywał lionor, który byi obo­
wiązkiem twoim przed Bogiem i ludźmi? Nie jestiem 
Przeciszewską? nie jestźem twą córką?

Starzec p r z y c i s n ą ł  zimne swe usta do bladego czoła, 
dziewicy, i mówił posępnie:

__ Nie sądź przecie droga Jadwigo' że już kres na- 
szych cierpień doszedł;źeosvvobodziwszy sięod szwedzkiej 
pogoni, znalazłszy bezpieczeństwo wPrussacb, będzie- 
my szczęśliwi. Ach dziecię! niepowlni^nem ci taić: gorz­
ki to cbleb który cudza ręka tułaczowi porzuca, gorzka 
litość człowieka nieznanego, obcego tobie wyobraże­
niami i mową; najgościnniejsza ziemia, najpiękniejsze 
niebo nie zastąpi własnego choć smętnego kraju! Ja­
dwigo posłuchaj mnie zatem, rozważ co ci powiem! Ja 
koniecznie muszę uchodzić, dla mfiie na tej ziemi nie­
ma nadziei ocalenia nawet, zacięty wróg Szwedów nie 
znajdę miłosierdzia u nieb; lecz tyś niewinna, ty bez 
obawy możesz pozostać. Mamy liczną i zamożną fa­
milią, u niej znajdziesz opiekę: z chęcią przyjmą cię 
wszyscy,, życie znowu jak dawniej będzie cl lube i pię­
kne, Bóg dwuletnie troski wynagrodzi chojnie; a kto wie, 
m o ż e  i on, wiesz o kim chcę mówić, wspomni na da­
wne przysięgi, pozwolenie ojca otrzyma, zapewni ci 
szczęscie całej przyszłości.

•Łzy strumieniem potoczyły się po bladych licach 
dziewicy, pojęła kto był ten o którym wspomniał oj­
ciec; pojmowała że przestąpiwszy granice rodzinnego 
kraju, rozedrze z nim na wieki, rozedrze ze wszystklemi 
wspomnieniami, najdroższem serca życzeniem; bez wa- 
chania się jednak ędparfa: I.



—  Nie! ojcze, to być nie może, to być nie powinno. 
Bóg zna, drog<^mi ta ziemia, drogim ten o którym wspo. 
mniałeś, lecz ty ojcze! droższym mi jesteś nad wszystko. 
Nie! dodała z wrastającym coraz zapałem: ja/, matrt 
jedyna córka opuścić ojca? jaż mam dla własnego szczę­
ścia wyrzec się tego, któremu jedyny tylko trosk osłod| 
być mogę! Ciężką próbę Bog zsyła, ale też daje dość 
siły do jćj zniesienia... Tak! nie mogę się wahać... twój los 
ojcze! mym losem: jakkolwiek on porzuci, jakkolwiek 
dręczyć będzie, ja twoją towarzyszką na zawsze.

Starzec złożyf dłonie niby w modlitwie, wzniósł 
oczy łzami zroszone ku niebu, i po chwili przycisnąwszy 
Jadwigę do serca, wyrzekł:

— O! niech Bóg ci wynagrodzi ofiarę jaką dla mnie 
czynisz; niech wynagrodzi, bo nie chcę ci taić, ona mém 
szczęściem najwyższćm, ona jedna da cierpliwie znieść 
tułactwo i nędzę! Bez ciebie córko! czemże ja byłbym?! 
Złamany wiekiem, skołatany troską, musiałbym uledz 
rospaczy! Lecz śpieszmy się, noc zapada, a my daleką 
drogę jeszcze odbyć mamy.

Poszli— starzec w milczeniu, dziewica z łzą w oku. 
Ile ona cierpiała! Bóg jeden znać mógł. Nieiałowała ofia­
ry jaką swemu ojcu poniosła, śmierć nawet nie byłaby 
straszną dla niego; lecz ona kochała, ona była kobićtąl 
któżby jéj łez, jćj cierpienia nie przebaczył?!

Późny wieczór ciemnym kirem zaległ już oko­
liczną krainę, gdy dwaj tułacze doszli niezbyt odległćj 
starożytnej wioski Zagroby. Przed niemi o kilka staj 
ledwie, wspaniała świątynia wybijała dwoma wiekiem 
poczernionemi wieżami w obłoki, godło świętej naszéj 
wiary krzyż mchem pokryty sterczał na przyległym 
sraętarzu. Starzec pospiesznie traktem id^cy już mi­



jał drożynę do kościoła wiodąc§, gdy go zatrzymała 
Jadwiga.

—  Ojcze! tam grób mojej matki — głucho sze­
pnęła.

Stolnik wstrzymał się zaraz. ■— Przypomniałnś mi 
holesny obowiijEek, wyrzekł: tam groby wszystkich 
naszych przodków... moje tylko zwłoki iiie będq obok 
nich spoczywać... chodźmy, pożegnajmy je!

Zaledwie jednakże przeszli wrota wioski, okna 
świijtyni jakby cudem jakim, żarkiem światłem zabły­
sły, wszystkie dzwony zabrzmiały, niby witając lub że­
gnając tułaczy. Stolnik chciał się cofnąć, wstrzy­
mała go znowu dziewica. Jej oko dziwnie błyszczało: 
była w 'niem  trwoga, rospacz, całe serce... Pomimo 
zmroku wieczora dojrzała ona, że smentarz mnogim 
napełniony był tłumem, dojrzała gęsty szereg powo­
zów zalegających dziedziniec pobliskiej plebanii; roz­
różniała znane sobie barwy dworzan okolicznej szlachty, 
a nadewszystko dziedziców Bromietza: wszyscy ją noszący 
pękiem różnokolorowych wstążek i gałązkami m irtu, 
zdobili swe piersi — a więc to byfa uroczystość ślubu, 
co ich o tak późnej porze do ’ świątyni sprowadziła; 
lecz czyj ten ślub był? O! na sam^ myśl lodowaciała 
krew w piersiach dziewicy, serce kołatało trwożliwie!

Stolnik raz jeszcze chciał się cofnąć... nie sposób! 
odkryją nas, wyrzekł. Dziewica ujęła silnie dłoń jego, 
walka uczuć miotających sercem przemogła nawet oba­
wę o los kochanego rodzica — jęczała.
. T* O! na pamięć mćj matki, na miłość ku mnie, bła­

gam cię ojcze! — chodźmy!
Świątynia mnogim napełniona była ludem: tłoczył 

on się, popychał ku wielkiemu ołtarzowi; bo przednim



miejscowy pleban, związlcieni ślubnym łączył młod|. 
parę. Panny młodej nie widziała , nie chciała widzić 
Jadwiga. Cóż ona )? obchodziła? lecz nowożeniec to był 
jej dawny narzeczony, jej kochanek-r-Kazimierz z Bro- 
mierzą. Na rozdział z nim pozwolić mogła, dwuletni;} nie­
dolę znosiła bez szemrania, bez szemrania dłuższą jeszcze 
mogła łacno przecierpic; lecz widzić tego którego 
pierwszą miłością kochała, którego przysięgom wierzyła, 
widzieć mężem i n n e j — to było okropnie! boleśnie, nad 
siły nieszczęsnej! Upadła zemdlona w obięcia ojca....

Szczęściem nikt. z przytomnych nie dał na to ba­
czenia; wszystkich oczy i uwaga lia wspaniały obrzęd 
zwróconemi były, jeden tylko wieśniak w latach pode­
szłych ulitował się nad cierpieniem Stolnika, dopomógł 
mu wynieść zemdloną z kościoła i do swojej niezbyt 
odległej odprowadził chaty.

Dwie godziny ubiegło zanim nieszczęśliwa przyjść 
do zmysłów zdołała; lecz gwałtowna gorączka paliła, 
jej lica, rozum był w obłąkaniu.

Któż opisze boleść Stolnika? gdzie znaleść pomoc, 
gdzie lekarza? a czas upływał, każda chwila zdawała 
się ujmować coś zżycia, niweczyć resztę sił Jadwigi!

Starzec wziął postanowienie: bolesne ono było, 
dręczyło zarówno duszę jak serce! lecz czegóiby nie- 
poświęcił dla ocalenia swej kochanej córki? Na ka­
wałku papieru skreślił następne wyrazy:

— Jeżeli w sercu Aszmości nie zatarty do szczętu 
wspominek owych lat cośmy z sobą przeżyli, jeżeli 
«hoć trochę litości istni w niem jeszcze, błagam cię, 
zmiłuj się! Mcja córka umiera, jedna godzina bez 
pomocy lekarskiej, hez opatrznego starunku, o śmierć



przywiedzie j§ pewnie! miej iilośc, przyjm do swego 
domu, mnie zgubić możesz, lecz j |  ocal!

List przez poczciwego wieśniaka odesłał do dzie­
dzica na Bromierzu i wkrótce następny odebrał od­
powiedź:

— Znając prawa dzisiejsze, wiedzieć Aść musisz, że
pomoc jakakolwiek udzielona bannicie, o niebezpie­
czeństwo 'życia naraża. Dla tego, nietylko do jego pro­
śby przychylić się nie mogę, lecz owszem wspominkiem 
dawnych związków wiedziony, radzig szczerze, abyś 
czemprędzej te okolice opuścił, gdyż inaczej sam jako 
wierny poddany, o twojem pobycie musiałbym zawiado­
mić oddział króla Jmć szwedzkiego w Płocku stojący.

We dwa dni później, prawie o północy, familij­
ne groby dziedziców na Przeciszewie jedną zwiększy­
ły się mogiły: spoczęła w nięj nieszczęśliwa Jadwi­
ga. Orszak pogrzebowy dziewicy, której niedawno 
jeszcze cały kraj niósł liołdy uwielbienia, której czcif 
piękność i cnoty, trzy tylko osoby składały — poczciwy 
wieśniak, miejscowy pleban i Stolnik.

Nieszczęsny starzec bez łzy w oku, bez westchnienia 
W piersi, rzucił pićrwszą garść ziemi na trumnę uko­
chanej córki. Rtoby rzekł, iż on świeżą stratę obo­
jętnie poniósł, gdyby dziwnem blaskiem iskrzące oko, 
gdyby czoło w głębokie bruzdy porznięte jasno nie 
zdradzały cierpienią du.szy, za silnej aby w łzę mogła 
wywinąć, albo w westchnieniu znaleść osłodę.

Mogiła wzniosła się już wysoko, ostatnia kropla 
święconej wody oddawna na nią upadła, S t o l n i k  nie 
opuszczał jej jeszcze. W  bolesnem milczeniu pogr^żdny.



skrzyżowawszy na piersiach ramiona, toczyf wzrok błę­
dny w około, a i  poszepnął mu pleban:

—  Panie! czas myślić o odjeździe... Te strony coraz 
więcej niebezpiecznemi dla ciebie: we wsi o twojem prze­
bywaniu chodzą pogłoski... Kon i przewodnik już goto* 
we, jutro możesz być w Prusach... wspomnij że tego 
pragnęła nieboszka twa córka.

Starzec wzdrygnął na te wyrazy, ocuciły go one nie­
jako, klęknął na mogile, kilka chwil w milczeniu mo­
dlił się, a  g d y  powstał, u j | ł  garstkę ziemi, i chowając 
W zanadrze mówił głosem ponurej rospaczy:

_  Córko! Jadwigol—źegnamcię! Bóg d a_ n îo  na- 
długo... zobaczymy się tam przed jego tronem; ale nim 
to nastąpi... lube dziecię! przysięgam na tę ziemię 
pokrywając? twe zwłoki, na tw^ pamięć przysiçga'm! 
będziesz pomszczony —  on —  twój zabójca! zgon 
mój poprzedzi.

Pobożny kapfan zadrżał usłyszawszy słowa Stolnika, 
i w cnotllwém oburzeniu głosem wyrzutu przemówił 
do niego;

— Stolniku! ta, która juz teraz przed tronem surowe­
go lecz sprawiedliwego sędziego stanęła, wczorajszego 
wieczora jeszcze zaklinała cię abyś wyrziicił rospacz 
z serca, zemstę z twych chęci. Poprzysiągłeś jéj to, a 
przecie bluźnierczym językiem, beżbożng ź^dz? krwi 
bliźniego na jéj świeżej mogile śmiesz się odzywać? 
Czy niewiesz, nie pojmujesz, że zemsta której łakniesz, 
której plan może w sercu układasz, jak na twojq gło­
wę, zarówno na jéj duszę spadnie, zagrodzi nieszczę- 
snéj drogę do wiekuistego zbawienia? Cliceszae na 
wieki wieków zgubić twe jedyne dziecię? Chceszże 
przy schyłku życia, pó raz piérwszy splamić się krzy-
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woprzysięztwem, obrazą honoru przynieść hańbę niC’ 
tylko imieniowi swojemu, ale wszystkiin przodkom 
którzy oto spoczywają w tych grobach?

— Pi^kae rady t w o j e ! — wykrzykuj!' starzec ponuro,— 
przecież do mego przekonania nieid.y. co to jest honor, co 
to jest powinność, kiedy pierwszy niecnj czM , pierwszy 
powiew wrogiego losu zdeptać je  mogą i wyśmiać? O! Bóg!,, 
nie praw mi o nim..« on nie miał litości, czemuż ja inam 
baczyć na jego sijd, na jego gniew? Księże! kiedy zem­
sta kipi w piersi, kiedy najświętsze twoje uczucia roz- 
targane, rozwiane... piekło jest niczem przy torturach 
żywota. Ale masz słuszność: odjeżdżać mi trzeba? 
opuścić ten kraj; bo cóż ja jeden —  słaby starzec podo­
łam? mogęż ponieść grot zemsty otoczonemu tysiącem 
siepaczy pankowi? trzeba mi towarzyszy... mieć ich bę­
dę, mieć ich muszę! za cenę zbawienia ich kupię!..

Kapłan chciał coś wyrzec, nie słuchał go starzec, 
szybko smentarz opuścił, dosiadł przygotowanego ru ­
maka i tego dnia jeszcze ujrzał się na pruskiej ziemi.

IV.

Był'9 to w 1709 roku: August drugi znowu tron Ja- 
gielonów zasiadał; krew przecież szczególniej wówcze- 
snem płockiem województwie nie przestała płynąć po­
tokiem. Z zwyciężonych zwycięzcy, partyzanci saskiej 
sprawy mścili na Leszczyńskiego stronnikach dawne 
urazy i klęski: straszny to był czas, kiedy zemsta nie 
znahi hamulca, kiedy prawo odwetu jednem tylko istnie- 
jącem być się zdawało.

Przed świeżo odbudowanym Przeciszewskim dwor­
cem , orszak jezdnych s tan ą ł: dowodził nim starzec 
)UK siwy, przecież jeszcze dziarski i silny. Hussarska



zbroja pokrywała szerokę pierś jego, szabla dźwięczała 
u boku, oko młodzieńczym gorzało zapałem , ale po 
czole rozbiegały głębokie marszczki nagromadzone Wieś­
kiem i troskij. T y m  starcem był znajomy nam Albert 
Przeciszewski; żwawo z znużonego drogą poskoczyi 
rumaka, i obracając się do towarzyszy wykrzyknął;

— Jeszcze dzień jeden naprozno stracony. Dla Boga! 
panowie bracia! niejestesmy godni nazwiska żołnierzy: 
kiedy starzec bezsilny, człek bez odwagi i wojennego 
przebiegu myli nasze pogonie, przed zasłuźonąkarą ucho­
dzi. W i e c i e  jednakże jaka sowita nagroda czeka tego 
z was, który najgorliwszego z stronników szwedzkich, 
naszemu dostawi monarsze; wiecie, że ja z mojej stro­
ny, za głowę zbrodniarza, chętnie oddam połowę ma­
jętności mojej.

Żołnierze milczeli, jakby czując słuszność wyrnó* 
wek; starzec odbiegł do swej komnaty, karabelę od- 
pasał, zbroję zrzucił, i już chciał wejść do łoża aby 
znużonemu ciału dać chwilę wytchu, zebrać siły do 
nowej jutrzejszej wycieczki, do ścigania nienawistnego 
wroga — dziedzica na Bromierzu, który z garstką par­
tyzantów Leszczyńskiego odcięty od Szwedów, tułał się 
jeszcze po okolicy; gdy przed drzwiami dworca, za­
brzmiała trąbka rycerska, zatętnił orszak jezdnych, i 
wszedł do komnaty kapitan saskich rej tarów.

— Dobra nowina panie Stolniku! wykrzykn.^ł rado­
śnie, od dzisiejszego poranku trop w trop ścigając od­
dział starosty, dopędziłem go wreszcie na granicach 
posiadłości twoich. Po krótkiej obronie banda we 
wszystkie rozpierzchła się strony: kilku tylko poległo, 
między temi jest syn starosty, lecz i ojca wkrótce mieć 
będziem w ręku naszych, schronił się bowiem w lasek



przyległy dworcowi twojemu. Chciej więc dodać m 
nieco ludu pieszego, a za godzinę najdalej, bannita 
wiuuej karze ulegnie.

Starzec wzdrygnął na tę wiadomość*. A więc zemstę 
któr^ od zgonu nieszczęsnej Jadwigi poprzysiągł sta­
roście, dla której przez lat siedm znosił wojenne tru ­
dy, tułactwo, niedolę, miał wreszcie ugasić we krwi 
nienawistnego wroga, mordercy jedynego swego dzie­
cięcia. Była to chwila co mu nagradzała wszystkie do­
tychczasowe cierpienia, co mu we snach jaśniała, w jego 
myśli bezustanku była: śmierć nawet tego, którego sy­
nem miał nazwać, którego urodzenie widział, wypiasto- 
wał na ręku, nie wzruszyła go wcale. — Czyż on święto- 
kradzkićm złamaniem przysiąg, pierwszego śmiertel­
nego ciosu nie poniósł Jadwidze? Lecz na téj jednéj 
krwi nie dosyć mu było: zgon dziedzica na Bromierzu 
jeden tylko mógł opłacić Stolnikowi długoletnie cierpie­
nia i troski. Bezzwłocznie ,wydał stosowne rozkazy, co 
było ludu zbrojnego we dworcu rotmistrzowi oddał, 
i sam lekkim pancerzem pierś uzbroiwszy, przypasaw" 
szy wierną szablę do boku, juź chciał za drużyną po- 
biedz na ścigariie starosty, gdy małe drzwi z sypialni 
wychodzące na ogród zaskrzypnęły z lekka, i w rozdar- 
téj odzieży, kałem i pyłem pokrytéj, stanął przed nim 
człowiek jakiś. Stolnik zadrżał... oko jego zabłysło, zai­
skrzyło... była w niém radość, piętnowała się zemsta: nie­
szczęsny, szukający przytułku ocalenia w jego domu, 
był to — dziedzic na Bromierzu.

—  L itość, zmiłuj się, miéj litość! wołał głosem 
rozpacznym.

Wszystka krew burzyła w sercu Stolnika, rosko* 
szą pomsty zakołatało serce! Ach! zabij g o ,  zam ord u j,



lub wydaj w ręce mściwych Sasów, wołała ona. Ju i 
szabla wydobyta z pochwy błysnęła w ręku starca, gdy 
myśl przyszła— niech zginie w obliczu tej, której źyeie 
wydarł, którij zamordował bez litości. Uj.yi drżącego 
starostę za rękę, o kilka kroków gwałtownie w głąb 
komuaty poci^gn^ł i stawił przed wizerunkiem Jadwigi.

— Litości łakniesz!—urągliwie wykrzyknął wtedy,— 
lecz czy wiesz gdzie jej szukasz, w czyim domu? Spojrzyj 
na ten portret, wszak go poznajesz? to moja córk a , moje 
dziecię jedyne, moje szczęscie całe! Ona już w grobie, od 
lat siedmiu w groble; a kto ją zabił, kto zniweczył jej 
szczęścieP p rzyp om n ij sobie, odpowiedz!.. Starosta głucho 

jęczał. ..
__Xak! zgiń., musisz zginąć koniecznie!— wołałStolnik

w rozp aczn ym  zapale,—musisz zginąć bo śmierć twoją 
poprzysiągłem na jej grobie, bo tylko krew twoja może 
jej zgon wynagrodzić. Szatan cię sam w me ręce 
podaje.... dzięki mu dzięki! dobądź więc szabli 1 broń 
się!

Oko dziedzica na Bromierzu pogrążone w wi- 
zerunku dziewicy, straszliwego obłąkania połyskało wy­
razem. Nie rozumiał, nie słyszał słów zemstą tchnącego 
Stolnika; ale pojmował je duszą, pojmował cierpie­
niem — jęknął:..

— Zabij mnie — zabij! nie oszczędzaj... ja winny... 
zabij!

Było to cierpienie... rospacz, przed któremi uglę. 
ła się nawet zemsta Stolnika. Wydobytą karabelę skło­
nił ku ziemi. Starosta w obłąkaniu wołał:

— Ja winny, ja zbrodzleń, ja morderca! masz słu­
szność... niema dlą mnie zmiłowania, niema zbawienia! 
Nietylko jej krew na mej gfowie clęzy, ale i krew



jéj narzeczonego, krew mego jedynaka — Kazimierza. 
On za moim tylko rozkazem, zmuszony moją wolą i 
przekleństwem — inną nazwał zoną, iqną nie j ą - —i 
zginął! Zginął! bo sam szedł na śmierć, bo rozpacz 
była w jego sercu. Ach! czy ty wiesz, czy ty rozumiesz 
co to jest zabić własnego syna... dziecię — jedyną pod­
porę starości, dziedzica imienia?!— Biada mi biada!

Upadł na kolana przed wizerunkiem dziewicy, wy­
chudłe ręce złożył niby w modlitwie, i szeptał:

— Przebacz mi, przebacz aniele! Wszakżeś ty anioł, 
ty juź tam w niebie z nim razem. Przebaczcie mi.... 
przebaczcie dzieci występnemu ójcu! on tak nieszczę­
śliwy!...

Wpiersi Stolnika było duszrio: wrzała w nich 
walka różnorodnych uczuć... przeszedł kilka razy po ko­
mnacie, lecz już karabela w pochwie spoczęła... już 
zemsta w poczciwém sercu wygasła. Zabić go, wydać 
Sasom? nie! to niesposób... On tak nieszczęśliwy! on 
tyle cierpi! a cierpi bez pociechy ; bo jakaż jest dla t e ­
go, komu katem sumienie?!

A Starosta wykrzykiwał w rospaczy:
— Zdarłem jego szczę.ście, a przecież on dla mnie 

życie położył, własną piersią zasłonił... przyjął bez 
wzdrygnienia śmiertelny grot co mnie był przeznaczony! 
Byłże kto więcej nieszczęśliwy odemnie..? niktże się nie 
ulituje, nie weźmie mi życia? Stolniku! Albercie! — 
bracie! przyjacielu! jam zabił twą córkę... ja cl wydar­
łem ojczysty majątek, półwieczne podeptałem związki, 
czemu się nie chcesz pomścić? czemu nie dobędziesz 
szabli, nie wydrzesz z piersi tego serca, które cnocie 
zamknlone, w zbrodni, w zdradzie, żywioł, życie znaj­
dowało tylko? . *



Tak upłynęło kilka minut... Na dziedzińcu dworca, 
znów zatętniały rumaki, gwar orężnych rozległ się... 
Starosta chwilęprzysiuchiwał się wrzawie, oko jego bły- 
szczaio I— było w niém rospaczne postanowienie jako- 
weś... szybko poskoczył ku drzwiom komnaty. Zatrzy­
mał go Stolnik.

— Gdzie chcesz uchodzie nieszczęśliwy? ( tam śmierć
twoja pewna, oni czekają na ciebie — moi żołnierze__
nie znajdziesz u nich litości.

— Puść! w o ł a ł  Starosta: ja ch cę zginąć., ty  n ie chcesz, 
n ie śm iesz m nie z a b ić —  pozw ol im!

U ją ł za klamkę drzwi — silną d łon ią  od w iód ł 
go  Przeciszew ski, i m ó w ił g łosem  drżącym  z obawy i 

srom u.
— Ona mi przebaczy! ona już pomszczoną sowicie! 

Twoja krew ciężyłaby wiecznie duszy i sumieniowi mo­
jemu. Bóg cię już karze — ludzie nie powinni.

Lecz w téj chwili drzwi się otworzyły szeroko, 
wszedł saski rotmistrź:.., ź zdziwieniem ujrzał bannitę 
obok Stolnika, z zdziwieniem większem jeszcze usłysrał 
następne wyrazy:

— Starosta Bromierski mym jeńcem: odpowiedzial­
ność jego krwi i bezpieczeństwa biorę na siebie, sam go 
Najjaśniejszemu Monarsze odstawię.

Jakóż w kilka dni istotnie, wspołem z Starostą 
do Warszawy pojechał. Przyjęty mile od Augusta, łacno 
otrzymał nietylko uwolnienie od kary, ale zwrot dzie­
dzicowi na Bromierzu posiadłości ojczystych.

Kilka lat jeszcze obaj starcy żyli. Codziennie na 
zagrobskim parafialnym smętarzu widziano obudwu: 
jeden modlił się na mogile córki, drugi na mogile sy­
na; lecz żyjąc wspomnieniami, umarli dla świata, uraar-



li dla siebie. Raz tylko jeden, starosta, a to gdy otrzy- 
m ai glejt królewski, zapragnął odświeżenia dawnych 
związków, błagał o dawną przyjaźń Stolnika; lecz ten 
mu odparł ponuro:

—  Przebaczyć A szm ości pow in ienem , bo to b y ł ob o ­

wiązek ch rześc ia u in a  1 człow ielia; w rócić przecież do da­

wnej przyjaźni, daw nego braterstw a, przypom nić związ* 
k i.. .  .nni ch cę, ni m ogę. C ios który zadałeś sercu , nazbyt 

b y ł siln y , aby kiedy m ó g ł b yć zapom nianym . Żyjm y  
w ięc i sąsiadujm y jak daw niej, a le  bądźm y 1 pozostań­

my obcem i sobie na zawsze.
Ta była jedyna zemsta Alberta Przeciszewskiego.

DO LISZTA
w KRAKOWIE D. 3o MARCA l 843 .

Liszcie! cói ty chcesz zrobić z duszami naszemi? 
Grałeś!... a gdy twe dźwięki w przestrzenie zabrzmiały, 
Widziałem jak chór niebian zstępował ku ziemi, 
Grałeś... a wszystkie nerwy w piersiach moich drgały.

Cóż znaczą czarodziejskie z pod twych palców dźwięki? 
To śpiew ptaków—to smętne serc wzruszonych jęki —  
To gios dzwonów—ryk burzy—drzew odwiecznych łom... 
To hurgan co górę w kłęby plasków kruszy —
To z chm ur ogniem rozdartych spadający grom —  
Przestań!., na tyle wzruszeń mało jednej duszy —

Zkądeś ty czarodzieju? gdyś się na świat zjawił 
Ssałyi twe pierś kobiecą usta  niemowlęce? :



Ja wiem, — bo mi głos wieszczy twój pochód objawił, 
Ciebie anioł muzyki wziął z pieluch na ręce 
I póty twe dzieciństwo pieśniami wesehłl  ̂ ^
Póty pieścił, a r się sam w postać twoj^ wcielił.

Patrz! jak ziemię przygniotły nędze i niedole! ,
Ty co zwiedzasz z tw | lutni? najskromniejsze strzechy - 
I  czołem podniesionem wchodzisz między króle, 
Zabrzmij ludom dźwiękami “ 'ebieskiej pociechy,
I  poty w sercach wzbudzaj miłose i nadzieję
Aż się dusz harmonia w jedn? całość zleje. ■

Gdy zagrasz, bogacz z gmachów, lud wybiega z chaty; 
Tamten złoto pod nogi — ten ci sypie kwiaty. —
Ja juź krócej od ciebife na ziemi pogoszczę 
Gardzę wraz z tobą złotem — kwiatów ci zazdroszczę, 
Nim więc tam, gdzie się z tobą zjednoczyć spodziewam, 
Ty mi zagrasz na duszy, a ja ci odśpiewam —
Z tysiąca wieńców co z gmachów i chatek 
Sypi? się ku twej ozdobie,
Odłam dla mnie jeden kwiatek,
A z nim wieszcz stary, chętnie legnę w grobie.

Fr.̂  Wężyk.
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SLRON1E.A l it e r a c k a .

Ojciec i  syn, czyli wspomnienia z  czasów przeszłych  
i  naszych, przez Franciszka fViklora Dmóchow- 
skiego majstra krawieckiego w Przemyślu.

F. Andrzej Ed. Koźmian znimuje się Tvydanicm pism 
Franciszka Wiktora Dmochowskiego, byłego wachmistrza 
w pięciu różnych wojskach, dziś majstra krawieckiego 
w Przemyski, o którym bliższa wiadomość zamieszczoną 
hyła w Bibliotece Warszawskiej z roku zeszłego (zeszyt za 
grudzień str. 653). Pierwsze dziełko naszego majstra wyj­
dzie podtytułem: Ojciec i syn, czyli wspomnienia z czasów 
przeszłych i naszych. W niem zawarł autor opis wszclkicli 
wypadków, które widział, lub które mu opowiadano, i ten 
uiożyi w formie rozmowy. Wiele ciekawych szczegółów 
zehrat w swem piśmie Dmochowski, lecz więcej jeszcze 
zajmuje swoją szczerością, prostotą i właściwym sobie spo­
sobem widzenia. Szanowny wydawca w liście do reda­
kcyi pisanym, takie daje zdanie o pismach Dmochowskiego:

„Pismo to nie powinno hyć sądzone i uważane jako 
utwór literacki, lecz jako szczere objawienie wspomnień, 
uczuć i myśli zacnego i pełnego prostoty człowieka, żołnie­
rza starego okrytego ranami, który wiele widział, wiele do­
świadczył, wiele ucierpiał; i to wszystko opowiada co cier­
piał, co widział i czego doświadczył. Jednakże przebija się 
w nim niejako instynkt sztuki, umie on czynić dramatycznem 
opowiadanie swoje, i mam nadzieję, źe każdy łatwo dostrze­
że jego talent wrodzony, a<łz surowy i niewykształcony,“

P. Koźmian nadesłał redakcyi kilka rożdziałów z tego 
dziełka. Dla czytehiików naszych zamieszczamy następuj^" 
cy ustęp:



O zbroi Księcia Mikołaja K rzysztofa Radziwiłła.
Ojciec. Zaraz służyć będę, tylko niech sobie przy­

pomnę na czem stanąłem. Lecz mam ja tu  drugą daleko 
kosztowniejszą sztukę, która na szczególną uwagę zaslu- 
guje. Franus! przynieś z drugiego pokoju tę zbroję, którą 
dziś z lamusu w y d o b y íe m .

Poszedłem n a t y c h m i a s t ,  leiz od razu wszystkich sztuk 
zabrać nie mogłem.

Fodsędek. Oj! oj! co ja widzę? wszakże to zbroja 
staroświecka.

Ojciec, Tak jest, staroświecka, i bardzo staroświecka; 
ale patrz waćpan, jak piękna w ni¿j robota. _  Co ona ko- 
sztować m u s ia ła !  Te wszystkie sztuki mają swoje wła­
ściwe n a z w is k a :  ta blacha, co się z przodu zawiesza, zo­
wie się Iiarnasz; ta z.üs z tyłu pancerz; to są naramion- 
niki, co się składają jak raczy ogon; ta duża blacha jest 
to tarcza, którą się rycerz zasíaniaí. Oto jest herb na 
niej książęcy.

Podsędek. Ale tu jest orzeł, tak jak królewski.
Ojciec. Tak, — ale pod nim są trzy trąby strzeleckie 

z armaturą. Oto jest hełm, przy tym to grzebieniu, nie­
gdyś pyszne pióra rycerzom na głowach powiewały. Ta zaś 
krzywa kratka jestto przyłbica, którą można było spuszczać 
lub podnosić podług potrzeby. Te zaś żeberka jedno na 
drugie zachodzące, są to karwasze, co się na udach przy­
pinały. Mój Boże! co też człowiek miał dźwigać! To 
wszystko było niegdyś polerowane jak lustro. Patrzno 
waćpan na ten dołeczek na harnaszu, o tym mamy wiele 
do mówienia.

Przed wieczorem ujrzeliśmy podsędka na podwórzu, 
zatrzymał się przed gankiem; przy wejściu powitał nas 
zwyczajnem życzeniem dobrego wieczora, i rzekł; .,O tói 
jestem dziś wczesniéj niż zwykle: bo święto, a jak czło­
wiek nieczynny, to czas się dłiigi zdaje. Ale jak widzę 
pan cześnik także poeta. Piękne wiersze czytam nad gan­
kiem, prawdziwie tchnące prostotą staroświecką.

K t o  chce się w  m y m  d om u  baw id ,

M usi  p y c l ł f  p r ec z  zostaw ić .



Ojciec, Te wiersze nie są mojego pióra, lecz mego 
dobrego przyjaciela.

Podsędek. A któż się tym-tytutem szczyci?
Ojciec, Ksiądz Dąbrowski, oficial zambrowski, tu 

jest więcej jego wierszy nad drzwiami za szkłem w ram­
kach.

M ó j r o i ły  g o ś c i u !  ta k  s i j  w szędzie  si)i-awui,
C u d zeg o  nio r u s z , sw ego nie zostaw uj. t

P r o s z ę  jeszcze przeczytać i te pod obrazem ś. Pio­
tra, i Maryi Magdaleny.

Płacz gorzki Piotra,
Wzdychanie ło tra ,
M ag d alen y  sk ru ch a,

Grzesznym otucha.

U mnie te tylko znajdziesz waćpan wiersze, lecz u 
księdza oficiaia moina je było czytać w każdym kącie po­
koju, a wszystkie były do jego stanu stosowne; lecz teraz 
przystąpmy do dalszego opowiadania.

Podsędek.Bardio proszę: gdyż jestem ciekawy co się 
dale'j stało.

Ojciec. Oto tak się stato: rano przyszedł do naszej 
stancyi pan marszałek j  rzekt do mnie: „Panic młody 
dworzaninie! ubierz się waść gładko, przedstawię cię księ­
ciu panu.“ Dreszcz mnie przebiegi; jeszcze nigdy w mem 
życiu nie miałem tego szczęścia rozmawiać z tdk wielkim 
panein; odezwałem się więc do b ra ta : prawdziwie lękam 
się! Brat rzęki z uśmiechem: „tego pana nie lękać się, 
lecz kochać potrzeba; jestto obraz łaskawości; jednakże 
gdy staniesz przed księcieni panem, patrz mu w oczy, mów 
wyraźnie i zachowaj skromną postawę; jak się masz kła­
niać? wiele kroków naprzód zrobić? pan marszałek ci po­
wie.“ Ogarnąłem się prędko; nie byłoto arcygalowo, zwy­
czajnie jak na nowicyusza, lecz szabla moja najwięcej do­
dawała mi ozdoby. Gorąco mi się zrobiło gdy mnie pan 
marszałek zaprosił zsobii, zostawiwszy mnie w przedpo- 
kojw, śzedł mnie zameldować. G/ekałeni z pół godziny. 
"Wtem otwarły się drzwi i i'zekł pan marszałek r „Proszę 
tutaj!‘‘ Natychmiast wszedłem do apartamentu i zrobiłem



głęboki ukion. Książ? pan siedział w bogatem krześle, i rzekt 
do mnie. „Przystąp waść bliżej!“ Postąpiłem parę kroków 
i powtórzyłem ukion. „Prawdziwie ci Dmócliowscy podo- 
Łni do siebie z twarzy, gdyby ze wszystkiego podobni byli, 
cieszyłbym się szczerze.“ Skłoniłem się i rzekłem: „Szczę­
śliwy byłbym, gdybym sobie u waszej ksjążęcej mości za­
służył na takie łaski jakiemi się brat mój szczyci; jak naj- 
gorliwiej będę się starał zasługiwać na nie.“ Podniósł się 
książę z krzesła, i przechadzał się po pokoju, lecz pilnie 
mierzył mnie okiem. Zbliżywszy się do mnie rzekł: „Jak 
widzę waść masz piękną szabelkę, a na czole niema jeszcze 
żadnej kresy, zapewne na pałaszu mato szczerhów!“ Do­
myśliwszy się że książę chciał widzieć ostrze, stanąłem 
w postawie żołnierza i uderzywszy w rękojeść dobyłem sza­
bli. Książę spojrzał na pismo arabskie i rzekł: „A. wiesz 
waść co tu jest napisano?“ Odpowiedziałem, ie nie wiem; 
„To znaczy Kara Mustafa; hyłto jeden z baszów tureckich 
pod Wiedniem. Te szczątki błąkające się po naszym kraju 
winniśmy Janowi III.; ten król umiał szczęśliwie wojować, 
lecz nie umiat ze zwycięztw korzystać; dołożył książę: 
„Szanuj wasc tę Ijroii, jestto drogie wspomnienie w naszym 
narodzie, odsiecz wiedeńska!“ Siadłszy potem na krześle, 
rzeki do pana marszałka: ,,Panie Danisowicz! Tułoczko- 
wi i Kołysce trzeba obmyślić sposób do dalszego życia; 
ci stóletni kresowacze wiele już w życiu wytrzymali. Tu- 
łoczko byt towarzyszem przy Poniatowskim, gdy ten znaj­
dował się przy boku Karola XII. Z nim byt pod Pułtawą 
i w Benderze, z nim się dostał do Sztokolmu, a tak stał 
się uczęstnikiem wszystkich przygód króla. szwedzkiego, 
jednak nie żądał nagrody tam gdzie zasługi położył, lecz 
wrócił do ojczyzny i w niej się zestarzał. Kołysko byt przy 
Stanisławie Jjeszczyńskim j nie pojechał za nim do Francyi, 
lecz ranami okryty wrócił do rodzinnego krajii; trzeba im 
ordynaryą wyznaczyć i wygodne mieszkanie. Dmochowski 
tu zostanie dopóki zechce, lub dojióki lepszego losu nie 
znajdzie.“ Po tych słowach ostatni ukton zrobiwszy wy­
szedłem z pokoju. Dopiero to człowiek zaczął próżniacze 
życic. Trzydziestu nas ł)yio dworzan, co tydzień byt inny



u księcia na wystawie; tak nazywano tę siuibę, do której 
żadna praca przywiązaną niebyła. Wieczory schodziły na 
kartach lub pogadankach. Ci starcy zaAvsze mieli coś do 
opowiadania. Samych starych kresowatych było 26. W  na­
szym wieku byli dwaj bracia Oskierkowie. Ja z moim bra­
tem stafem w jednym pokoju. Piętnaście stanfayl w kazama­
tach zajmowaliśmy, a 3o kozaków mieściło się w ośmiu 
takich pokojach: gdyż każdy dworzanin miał jednego ko­
zaka do posług. Skoro osma wybiła na zamkowej wieży, 
posyłaliśmy kozaków po śniadanie, które składało się 
z chleba, sera i wódki; w piątek i w sobotę dawano śledzie. 
Siadaliśmy do stołu marszałkowskiego. Obiady i kolaoye 
były sute. A gdy książę posyłał list do którego księcia lub 
wojewody, natenczas jechał dworzanin z kozakiem; stra­
wnego na siebie i konia dostawał dziennie talara, a kozak 
złoty. W  niedziele na summie musieli wszyscy z księciem 
w kościele się znajdować. Ja jeszcze nie bytem do nicze- 
go. używany; dopiero we wtorek po kwietniej niedzieli 
w czasie objadu rzekł pan marszałek: „Panowie Oskierko­
wie, Dmóchowscy, pan Bułhak i pan Kulesza! po obiedzie 
pójdziecie ze mną do skarbcu, ubierzecie się po rycersku 
na wartę^do grobu bożego.“ Skoro się obiad skończył, za­
prowadził nas marszałek do magazynu, a pokazawszy 
W kącie stós staroświeckich pancerzy, powiedział: „Wy­
bierzcie panowie tó, które na was zdatne będą: ponieważ 
są tu większe i mniejsze.“ Jeszczem w życiu nigdy nie wi­
dział takiej,garderoby! Moi koledzy jakoś prędzej podo- 
bierali na siebie tych żelaznych sukien, na mnie każda 
była za wielka. Ledwie na spodzie znalazłem taką, która 
się na mnie przydała. Ta wszystkie inne pięknością prze 
chodziła, lubo bardzo zardzewiała; lecz łuszczki, haczyki 
i gwiazdki byty srebrne; od dawności jednak stały się^nie- 
bieskiemi. Długo szukałem i dobierałem wszystkich sztuk; 
nakoniec przywdziałem tę zbroję; a gdy się już wszyscy 
poubierali i wyszli z magazynu, żadnegoby z n a s  rodzona 
matka nie poznała. Oj nagnali nam pracy! wzięliśmy kilku­
nastu kozaków do pomocy, pracowaliśmy półtrzecia dnia 
ciężko lecz ochoczo. Na piątek nasze żelazne suknie tak



czyste byiy jak lustra. W czasie obiadu chciat nas ksî ż̂ę 
widzieć. Stanęliśmy na sali. Książę mówii do nas: ,,Mos'ci 
panowie! zalecam jak najprzyzwoiciej sprawować się w ko­
ściele; poniewBŻ obchodzimy w tym dniu najświętsze pa­
miątki męki i z m a r t w y c h w s t a n i a  zbawiciela naszego; ob- 
ehodżmyż je uroczyście i z nabożeństwem, ażeby nam kie­
dyś dozwolił 2 martwych szczęsliwie powstać.“ Skłoniwszy 
się wyszliśmy z sali. Pan marszałek zaprowadził nas do 
księdza kanopika. Zaraz zaciągnęliśmy straż grobową. 
Grób C h r y s t u s a  Pana wspaniale b jt  ubrany. Kurdygardę 
mieliśmy w zakrystyi; zmiana ^haży odbywała się co go­
dzina. Tę służbę święcie pełniliśmy do ivielkiej niedzieli.
O godzinie szóstej zrana zaćzynała się rezurekcya, książę 
pan, wpół do piątej, i  całym dworem znajdował się w ko­
ściele. Procesya trzy razy do koła kościół obeszła i cią­
gnęła się dłużej niż pół godziny. Po ukończeniu tego 
świętego obrządku, książę siadł do karety i pojechał do 
zamku, lubo do kościoła piechotą przybył. Ksiądz kanonik 
zaprosił nas na święcone; trochę przekąsiwszy udaliśmy 
się do zamku wiedząc dobrze, że nas tam sute święcone 
czeka. Ludzie prości wytrzeszczali na nas oczy jak na dzi- 
wotwory, a my sobie postępowali jak Ulisses pod Troję. 
Przed bramą czekał na nas pokojowiec z zaproszeniem do 
wielkiej sali. Już byliśmy w środku dziedzińca — o nieba! 
któżby się tego spodziewał? dat się słyszyć mocny wy­
strzał z  okna. Kula uderzyła mnie w piersi; zdało mi się 
że mnie na wylot przeszyła, upadłem bez zmysłów na ziemię.

Podsędek. A jakimże cudownym sposobem waćpan 
żyjesz?

Ojciec. "Waćpan nie chcesz dziś końca usiyszyć?
Fodsędek. Już będę milczał jak noc; lecz cóż sig da- 

Idj stało?
Ojciec. Wystrzał byt mocny, bliski, każdy się zaląkt 

■widząc mnie na ziemię obalonej. Wte'm książę wybiega 
a widząc że krwi nie było, śmiejąc się rzecze; „nieście tego 
bohatera na salę, a tam będziemy go święconym lekować 
Przyjdzie za kilka minut do zdrowia,“ Wnieśli mnie do sali' 
a ja jeszcze nie zupełnie zmysły odzyskałem. Zaczęli mnie



olejkami poci nosem kadzić, dopiero cokolwiek przejrzałem, 
wtenczas dano mi dobrej gorzaty kielich, i ta tni wolny 
oddech przywróciła. A gdym spojrzał po sobie, i nigdzie 
krwi nie ujrzałem, zawstydziłem się i domyśliłem, że kula 
odbiła się o zbroje, a mnie tylko uderzeniem nastraszyła. 
Książę wtenczas powiedział ten wierszyk;

Cho<S ry c e rz  w  sta low ej zb ro i,
ICiedy raa serce zajgoze.
N a  pl&cu on n ie  dosto i,

Bćz s ła w y  b ro ń  w jego ręce.

Gdym usłyszał te słowa, wstyd mnie ogarnął, a 'wię­
cej jeszcze gdym spostrzegł, że mnie każdy oczyma mie­
rzył. Dodał książę: „ Chciałem waścię oswoić z kulą; 
chciałem wiedzieć czy się jej lękasz, nawet w takiej odzie' 
ży, lecz jak widzę:

T ru d n e  m ęztw o człow iekow i,
G dy  lęk liw a  jogo d usza ,
S tra ch  z a jrz a ł  w oczy  P io tro w i,
W y p a r ł  sig b iedny  G lirystusa .

„Takto strach ma wielkie oczy! na pamiątkę tej próby 
daruję waści tę zbroję.“ Zbliżywszy się spojrzał w to 
miejsce gdzie mierzył, i rzekł: ,,Jednak to był wystrzał 
mocny, gdyż się harnasz ugiął. JNo! dałem słowo, darowa­
łem, nie należy słowa odmienić;^ale ta zbroja jest pamiątką 
po moim pradziadzie księciu Mikołaju Krzysztofie, który 
byt pielgrzymem w Palestynie, w Syryi i Egipcie. Onto 
widział swojemi oczyma prawdziwy grób Jezusa Chrystu­
sa w Jerozplimie; on zwiedził jej okolice, nocował w tej 
skale, w której mięszkał Lot z córkami po zniszczeniu So­
domy i Gomory; on to patrzał na odmiany kolorów śmier­
dzącego jeziora, które zaległy miasta siarczystym ogniem 
spalone. On sprowadził z Kairu mumię, z wielkim kosztem 
wydobytą z piramidy. On byt w wielkie'm niebezpieczeń­
stwie na morzu podczas burzy; jemuto święty German 
sprawił, że szczęśliwie wrócił do ojczyzny, sprowadził wie­
le rzeczy godnych widzenia; jutro po południu pójdziemy 
do archiwum, tam wszystko pokażę. Dziś p r z y  zmartwych­
wstaniu zbawiciela naszego, życzę wam w s z y s tk im  wesołe­



go alleluja a po ¿mlerci królestwa niebieskiego! dziś jedzcie, 
pijcie i kochajcie się!“ My wszyscy skłoniwszy sig księciu 
panu, życzyliśmy czerstwego zdrowia, długiego życia i ko­
rony w niebie.

Podsędek- Przecież, panu Bogu dzięki! doczekaiem 
"się zkąd ta zbroja.

Ojciec. Olóito ten doieczek na moich piersiach wy­
bity kulą z tureckiego szturmaka. Prawda ie bytem wten­
czas XV strachu, dusza jui byta na ramieniu. Ale czas jui 
odwiliyć nodniebienie, które wyschło od długiego opo­
wiadania. Zdrowie twoje panie podsędku! Zdrowie twoje 
panie cześniku! i nui rozmawiać po łacinie. Ojciec rzekł: 
Ecce (juam honum et jucundum ...  a matka dodała: hahitare  
fratres in. unuml dopieroto zaczęła się łamać łacina.

Podsędek. Ach! prędzejbym się spodziewał śmierci 
nii z kobietą po łacinie rozmawiać} ale proszę, gdzież to 

' waćpani te studia odbywała? W  naszej palestrze nic zna­
lazłbym był takiego, coby się równie dobrze w tym języku- 
mógł wysłowić! gdzieito byty tak wysokie szkoły kobiece?

Ojciec. Jutro się o t^m dowiemy, dziś się posilmyj
Podsędek. Przyznam się waćpanu, ie w mojem życiu 

oai^m nie czułem więcej potrzeb nad te: aby nie być gło­
dnym, nagim i dtuinym; lecz w domu waćpaństwa poznaję 
4e czegóś więcej do szczęścia potrzeba! Widząc tu  do* 
brą ionę, piękne dzieci, wzdycham ciężko, myśląc że ich 
nie mam.

Tego wieczora uakończyta się na tem rozmowa. Ja so­
bie życzyłem, aieby i opowiadania takowe i podwieczorki, 
przez całą zimę powtarzały się. . To czego się uczyłem, 
nie bardzo trzymało się głowy, lecz to com słyszat, łatwo 
pojmowałem i długom pamiętał.

Tom II. M«j ts4f. 50



Obraz Świata pod względem ieografii., statystyki i  
historyi wszystkich krajów skreślony podług naj. 
lepszych źródeł, z  mappami, herbami wszystkich 
państw  i rycinami. Tom 1. str. 644 - Tomu II . sir. 
56o, in.8yo, Warszawa^ nakładem S. H. M erz. 
bacha, i 843 .

To, czem na polu jeografii obdarzył w początku XIX 
wieku nauki Malte-Brun, i czemu za naszych czasów ol­
brzymi prawie zakres nadał uczony i niesłychanie pracowity 
Karól llitter: — tem chciał się przysłużyć na małą skalg 
w ojczystym języku czytelnikom polskim autor dzieła, o któ­
rem sprawę zdać zamierzamy. Ale mając tak wyborne 
wzory przed sobą, starał się on troskliwie wejść w potrzebę 
kraju dla którego pisał. Niepodobna mu było taką massę 
faktów zająć pod pióro naszej mowy, bo ci sławni zie- 
miopisarze układali swoje ogromne obrazy ziemi dla cał^j 
Europy, dla uczonych z professyi. Tu zaś szło o utworze­
nie jedynie dla naszego kraju, dla młodzieży kończącej 
nauki i dla całej publiczności czytającej, książki podręcz­
nej, wystawującej jeografią treściwie a razem dokładnie 
zebraną, podług wszelkich warunków jakich dzisiejszy stan 
tej ważnej i pięknej nauki wymaga: słowem o napisanie 
takiego prawie dzieła, jakiem się Balbi Francuzom przy­
służył. Lecz i to jeszcze, mając wzgląd na okoliczności 
w jakich się piśmiennictwo nasze teraz znajduje, wymagało 
modyfikacyii znaczniejszego ścieśnienia ram, w których Bal­
bi zawarł swoją skromną jeografią. Autor więc Obrazu 
Świata nic spuszczając z oka dzieła Balbi’ego, wziął ku po­
mocy, jak wnieść można z pilnego odczytania tej książki, 
inne najnowsze prace jeograficzne, które w ostatnich kil­
ku latach znakomicie rozjaśniły i ułatwiły poznanie tej 
nauki. Za główne źródła służyła bardzo dobra jeografia 
Gallefego przerobiona i wydana przez Cannabich’̂ ; przy- 
tźm wiele korzystano z kursu jeografii wydanego w Pary-



iu  przez Chauchard i Müntz (i). Takiemi zasobami oto­
czywszy się autor, niepilnowai się jednak ślepo swoich prze­
wodników; owszem utworzył odmienny i właściwy sohie 
układ, wyciągając wszystko z każdego pracy co osądził 
za pożyteczne i stosowniejsze do swojego obrazu. Z takie­
go obejrzenia przedmiotu wziętego do opisania, wypadł 
następny rozkład całego dzieła. Po nazbyt krótkie'j przed­
mowie (przemowie) wydawcy, w której życzylibyśmy coś 
więcej dowiedzieć się o planie samej książki i o dziełach do 
jej utworzenia użytych, następuje krótki opis kuli ziemskiej 
iważanej jako ciało, czyli ogólny rzut oka na jeografią fizy­
czną ziemi. Dalej mówi autor o najgłówniejszym jej mie­
szkańcu, o człowieku, co niejako jest zarysem elnograficz- 
nym, który się kończy wzmianką historyczną o powstaniu 
ziemi i o pi’zemianacli fizycznych jakim dotąd uległa, ara- 
zem o kolejach przez jakie przeszedł człowiek w stanie 
swoim społecznym, zacząwszy od stwoi’zenia aż do upad« 
ku państwa rzymskiego zachodniego. Taki wstęp uczy­
niwszy przechodzi do opisu Europy, której sig przypatruje 
naprzód pod względem samego przestworu ziemi, czyli 
lądu, powtore pod względem jego mieszkańców, potrzecie 
pod względem stanu politycznego, poczwarte przebiega 
dzieje polityczne tej części ziemi, od upadku państwa za­
chodniego aż do najnowszych czasów. Co wszystko za­
kończone jest bardzo dobrym wykazem teraźniejszych 
państw europejskich, zaw'ierającym w rubrykach, ich po­
dział, rozległość, ludność, dochody, siłę zbrojną, rząd i 
imiona panujących. Pote'm wszystkiem idzie dopiero jeo- 
graiia opisująca szczególne kraje europejskiego lądu. Tu 
juź zachowany jest powszechny dla wszystkich państw 
znaczniejszych podział; autor uważa naprzód Araj, potem 
jego mieszkańców, potrzecie rząd, wreście podaje treść 
historyi narodu. W takim jednak rozkładzie opisu iwcho-

( 1 )  C o u rs m éth o d iq u e  d e  g éo g rap h ie  à l ’usage  des étab lissem ent«  
d ’in s tru c tio n  e t des gens d u  m onde e tc . p ar C h a u c h a rd  et A . M ü n t»  
P a r is  1830, 8vo ed it, illu s tré e .



clzîl róinlco w poddziałach, k których jedne wynikają zwiel- 
kości i mniejszego lub większego znaczenif» tych krajów, 
drugie są zupełnie dowolne i niczém sig nie dają uspra­
wiedliwić, jedno tém źe są chyba płodem różnych pisarzy. 
Dla lepszego przekonania si(3 o tćm, weźmy do porównania 
opisy dwóch pićrwszego rzgdupanstw europejskich—Wiel­
kiéj Brytanii i Francyi,

Brytania  i Irlandya,
A , K r a j .  

t. Położenie jeograficzne.
а, Podziai polityczny.
3. Rozległość,
4-Powierzchnia (góry, rze­

ki, kanały, koleje żelazne, 
drogi).
5. Klimat,
б. Płody naturalno C ciała 

kopalne, rośliny, zwierzęta).

B . M ie sz k a ń c y .
1. Liczba (w Anglii i Wal­

ili w roku i83i, dalszych pro­
wincyi bez daty. —Tu poło­
żona tablica ludności miast 
znaczniejszych niewiadomo 
jednak z jakiego roku).

2. Pochodzenie.
3. Przemysł (rękodzieła i fa­

bryki, handel, banki, pienią- 
Aze). We wszystkich obra­
chunkach i porównaniach 
statystycznych, w tym pod­
dziale zawartych daty są na­
der rozmaite, co prsteszka- 
dza jasnemu i dokładnemu 
pojęciu rzeczy i głównym 
zasadom statystyki sprzeci­
wia sie.

t Religia,
Nauki i sztuki (literatu­

ra, księgarstwo, pisma cza­
sowe, pigkne sztuki, zakłady 
naukowe i uczone).

— Opia szczegółowy Lon­
dynu. Str. ga ~  sir. 97.

Francya.
A . K ra j.

1. Położenie.
2. Podział polityczny.
3. Grunt (góry, przylądki, 

rzeki, kanały),
4 . Rozległość.
5. Klimat.
6. Płody naturalne. Artykuł 

daleko-obszcrniej i dokła­
dniej napisany jak pod Au- 
glią.

B , M ieszk ań cy .
1. Pochodzenie,
2. Ludność. (Tablica ogól­

nej ludności departamentów 
iancuzkich w r. j836, tablica 
ludności główniejszych miast 
bez daty).

3. Przemysł, ( rekodzielnie 
i fabryki, handel, środki po- 
niocnicze, porty handlowe 
i miasta, pieniądze. —W  po­
daniach statystycznych ró- 
wnyż brak jednostajnośći 
dat).

4. Religia.
5. Nauki i sztuki, rzecz tra­

ktowana podobnym sposo­
bem jak W' opisie Anglii-

— Opis szczegółowy Pa­
ryża. S tr .  2 o 3 — s tr , aio.



O. Rząa.
!• Forma rządu (władza 

prawodawcza, administra- 
cya, sądownictwo).
2. Król (lista cywilna, re- 

zydeiicyc królewskie, urzę­
dy koronne i dworu, ordery).
3. Stany.
4- Dochody państwa.
5. Sita zbroi

D .  I is to ry a .
Do ostatnich czasów do - 

prowadzona.

C . U zgd . 
i.Rząd (najwyższe władze 

państwa i sądownictwo.)

a. K ról, rezydencye, lista 
cywilna, ordery.

3. Stany.
4. Dochody państwa.
5. bita zbrojna.

D -  H is to ry a .
Podobnież do ostatnich 

czasów doprowadzona.
Z tego porównania opisow Anglii i Prancyi, widać na­

przód; że Obraz Świata nie jest płodem jednego pióra, ale 
że sie nań kilku a przynajmniej dwóch składało, co wszak­
że w książce takiego rodzaju nie jest zupełną przeszkodą 
do dobrego jej ułożenia, byleby zlewając różnorodne części 
w całość zachowano wzgląd na harmonią ogółu. Tu je­
dnak pomimo usiłowań redakcyi, wślizngty się niektóre 
usterki, jak je sam porównawczy wykaz materyi, wyżej 
umieszczony okazuje. Powtóre widać, że daleko staran­
niej i dokładniej przedstawiona jest Franeya od W. Brj'- 
tanii, co ściśle rzeczy biorąc, być nie powinno. Podobnież 
lekkie różnice usilności w opisie innych państw europej­
skich postrzegać się dają, wszakże metoda jest wszędzie 
jednostajna, i porównawszydwa tylko znaczniejsze kraje, po­
znajemy łatwo uktad całego dzieła co do Europy. Acho- 
ciażbyśmy przypuścili, że autorowie lepiej zrobili dla nauk 
nie idąc śladem Balbi’ego: to wszakże jest pewna iż na nie­
które przynajmniej rzeczy zgodzić sie z , niemi znają­
cy jeografią czytelnik niemoże. W rozdziale naj>rzykład 
mówiącym o mieszkańcach, właściwiej byłoby po ludności 
położyć religią aniżeli przemysł, a oprócz stolic choć kilka 
^łów poświecić krótkiemu opisowi znakomitszych miejsc 
w każdym kraju, tak jak sig to zachowuje we wszystkich 
nieco obszerniejszych nad szkolne jeografiach. Pomimo 
jednak tych kilku zarzutów, któreśmy temu dziełu zro­
bić musieli, zawsze Obraz Świata będzie książką pożyte­
czną i ze wszystkich względów powabną dla czytelników



szukających przypomnienia znajoméj sobie nauki pod 
przyjemną postacią. Ożywione i obrazowe są opisy Lon-» 
tlynu, Paryża, Lizbony i pamigtnego jej zniszczenia przez 
trzęsienie ziemi, Pompei i Herkulanum, oraz wzmianka
o Jirymie; krótki ale wyborny zarys przemysłu Holendrów, 
rzut oka na Szwajearyą i opis charakteru Hiszpanów, 
również zręcznie i przyjemnie skreślone. Szkoda że to 
•wszystko jest zanadto krótkie. W  podobnym zupełnie 
sposobie wystawiona jest Azya, z opuszczeniem tylko po­
dań statystycznych po większdj części niepodobnych a za­
wsze niepewnych, i z wyłączeniem historyi szczególnych 
lirajów: w zamian czego skreślony jest rys historyi tej czę­
ści świata z bardzo dobrym tabelarycznym wykazem państw 
azyatyckich. Żałować tu należy że autorowie nic prawie 
nie powiedzieli o Gruzyi i krajach zakaukazkich Rossyi, 
a nawzajem przyznać wypada, że artykuł o religii Indyj­
skiej, bardzo dobrze jest napisany. Dla Afryki tak zajmu­
jącej części ziemi naszej, zanadto mało kart poświęcono: 
Egipt zasługiwał ná obszerniejsze wspomnienie, a dzieje 
Afryki tylu odkryciami wędrowników ożywione, na wię­
ksze wyłuszczenie. Za to Ameryka znalazła w tym obra­
zie przyzwoite i stosowne do swego znaczenia miejsce.
O Australii powiedziano tyle, ile należało w miarę zakresu 
naznaczonego całemu dziełu. Zdobią je ryte na drzewie 
bardzo ładnie za granicą, ale niegodziwie odbitö W War­
szawie herby i niektóre widoki, też same które się znaj­
dują w jeografii Chauchard i Müntz. Mappy są czysto i 
dokładnie zrobione przez Loewenberga w Berlinie. Na­
koniec język czysty wszędzie, wykazy jeograficzne wybor­
ne, opisy historyczne treściwe i ułatwione wyszukanie nia- 
teryi, czynią tę pracę nader pożyteczną dla publiczności, 
istotną razem zaletg przynosząc autorom i wydawcy.

JMT. B.
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ODPOWIEDŹ

na rozbiór Jutrzenki 184^ r., umieszczony w kwietnia-’ 
wymposzycieBiblioteki W■^irszawskiej 1843 r . ( i )

Nie zarozumiałość autorska i nie poziome wyrachowa­
nia, które zawsze stojq na przeszkodzie do widzenia prawdy 
w należytem świetle, spowodowały moją odpowiedź na 
uwagi p .P .Z .o  J u t r z e n c e - P e r e a t  homo _  maneat opus! -  
Podnoszę głos mój dla obrony przedmiotu, któremu po­
święciłem się z bezinleresownem i niejednostronném za­
miłowaniem. Słowa Redakcyi Biblioteki, ie „sama ścisnę­
ła się w granicach oznaczonych, na to, aby w jéj szran­
kach różnorodne naukowe widoki do walki z wszelki-------------   ̂  ̂  ̂ .......  ^
bezpieczeiístwem wyzywać się mogły (B. W. 1842 T J 
str. III .)“ -  takie słowa również skłoniły mię, źe odsyłani

( 1 )  R e d ak cy a  ch cąc  a  je<ln¿j s tro n y  odpow iedzi^  zau fan iu  
p rz e z  P . D ą b ro w sk ie g o  w  nie'j p o ło Ł o n e m u , z  d ru g i¿ j zas' n ie  ro z -  
Í 2crza¿  zby teczn ie  z a k re su  p o lem ik i w  sw ¿m  p iśm ie , u d s ie li ła  o d p o . 
Wiedź P .  D u b ro w sk ieg o  p a n u  F .  Z . k tü ry  w  n a s lg p u ją c y m  liie ie  
p o lem ik ę  zak o iiczy ł.

D o  R e d a k c y i. —  O dpow iedź P .  D ąb ro w sk ieg o  n ie  p o c iąg n ie  za  
Sobq re p lik i z  m ojé; s t r o n y .  Jak k o W ie lc  bow iem  p ism o  P . D ą b ro ­
w skiego  o b szernością  d a le k o  p rzech o d z i mojq recen zy ą , przecie£  g łó ­
w nej przezem nie  p o ru sz o n e j kw esly i n ie  ty k a ,  trz y m a ją c  się ty lk o  
u b o czn y ch  tw ie rd z e ii , lu b  rozw o d ząc  się n a d m a te ry a m i w ca le  p rz e ­
zem nie  nio d o tk n ię te m i. W  recenzy i m o j e j  s ta ra łe m  się  w y j a ś n i ć  
j a k  p o jm u ję  sto su n e k  i>lem ienia do n a ro d ó w . N ic n a 't o  n io od rze lc ł 
P .  D u b ro w siii, w y ją w sz y  chyba: „ i e  po jęd  m oich  tru d n o  p o g o d z ić  
Z, po jęc iam i K o lla ra ."  Rzeoÿywis'cio d a rem n ab y  to  b y ła  p ra c a . R ó ­
w nież  n ie  w idzę p o trz e b y  odpow iadać  na  z a rz u ty  ta k ie  ja lt n p .  
z a rz u t  h o jn ie  szafow any  p rz e z  P .  D u b ro w sitieg o , -¿e go  >iie z ro z u ­
m ia łe m /  a lb o  na  in s in u ac y q , i e  n ie  trz e b a  p a trzy d  na rzeczy  p rz e z  
zak o p co n e  szk fe łlto  filozofii n iem iecitié j i t .  d . ,  l i tó ry i  to  bowiem 
d o t^ d  a u to r  p r z y z n a ł ,  i e  je s t p rz e z  sw ego rec e n z e n ta  z ro zu m ian y m ? 
a lb o  co w in n a  filozofia n iem iecka te m u , i e  jé j  P .  D u b ro w s k i p o - 
zn ad  n ie  c h c ia ł?  Nie chcąc  więo n a d u îy w a d  w zględnos'ci redakcyi upra­
szam  Ją  ty lk o  o zam ieszczen ia  kilku z  m ó j  s tro n y  przypisków  do 
odpow iedzi F> D ą b ro w sk ie g o .



szanownéj Redakcyi moją odpowiedź. Dla czego nie umie­
szczam jéj wm ojém  piśmie, objaśnić nie jest trudnoi Ju­
trzenka ma tylko jeden wyłączny przedmiot — udzielanie 
wiadomości o literaturach sîowiariskich plemion, i nie mo­
ie  dać miejsca obszernéj uczonej polemice.

Objaśnimy więc o co idzie.
P. F. Z. nietylko że nie zrozumiał mię, ale nawet przy­

pisuje mi takie zdania, których nigdzie nie wyraziłem np, 
mówi, iż dzielę Europę na dwie połowy według różnicy 
plemion. Gdzież to wyczytał u  mnie p. F. Z.? Uroczyście 
wyrzekam się słów jego i odsyłam czytelnika do mojego 
wstępu w iszym Nrze Jutrzenki 1842 Jeżeli wskazuję 
tam na wyższe, szlachetniejsze rozwinięcie ludzkości i uży­
wam przy tém wyrażenia: Zachodnta Europa, to nie mo­
głem Zachodniéj Europy nazwać Wschodnią. Tu punkt 
mojego widzenia był taki, że koniecznie musiałem użyć 
wyrażenia: Zachodnia Europa. Mogłem byt obrać wcale 
inny punkt zapatrywania, i wtedy wypadłoby użyć albo 
wyrażenia: Południowa Europa lub północna. Lecz wcale 
inny mam podziały na który, niewiadomo dla czego, p. F . Z. 
nie zwrócit uwagi; Powiedziałem w rzeczonym'’’wstępie 
źe rodowość (lepiéj narodowość) powinna wznieść sig do 
ideału ludzkości, powinna wskazać każdemvi pokoleniu 
narodów oznaczone i tylko jemu właściwe miejsce w za­
kresie ukształconej ludzkości. S tąd wynika i rozwinięcie 
naszéj słowiańskiej rodowości, w takim samym porządku, 
z przyczyny tejże konieczności, w skutek której rozwijała się 
rodowość świata, romańskiego i świata germańskiego. '̂' —To  
jest podział Europy, który przyjmuję i  który jest w saméj 
istocie: świat romański, świat germański i świat słowiański, 
z których każdy ma cechę właściwego sobie charakteru, 
chociaż razem składają i powinny składać jednę harmonij­
ną całość, t. i . świat europejski, (a) Xakim sposobem nie

( 2 )  P .  D u b r o w s k i  p r o te stu je  i  to  n r o c z y i c i e  prJteciw w y r z e c z e .  
*»iu m em u 1£ p o d z i e l i ł  E u r o p ę  na  d w i e  p d ł o w y ,  w e d ł u g  r ô î n î c y  

ptemions ja  je d n a k  p r z y  sw o jem  »toję. P o w ia d a m  Se P .  D u b ro w sk *  
»* zasadę p o d z ia łu  p r z y j ą ł  r d i n i c j  p l e m i o n ,  i  to  Jest d o  tego  e to .



cHzlelg n a r o d y  i p l e m i o n a ,  ¡ a k  s i ę  d z i e l ą  r o j / j n y  izwieriçta(^,\). 
W y m a g a m  t y l i t o  o d  n i c h  zeznania własnego przeznaczenia  
i  rozumnej samoistności. P- F -  Z . ,  n i e  z g t ç b i w s z y  m o i c h  

z a s a d ,  a  z a p y t u j ą c  s ię :  „ m a m y ź  p r z y j ą c  j a k ą ś  k o n i e c z n o ś ć  

r a s s o w ą  ( f a t a l i t é  d e  r a c e ) ,  n i a n i y ź  c z t o w i e k a  c e n i ć  p o  f a ­

m i l i i ,  n a r ó d  p o  p l e m i e n i u ? “  —  p o d n o s i  r ę k a w i c ę ,  k t ó r e j  

n i e  r z u c a ł e m  ( i ) .  W ł a ś n i e  d l a  t e g o  m o ż e  m y ś l i  p .  F .  Z . ,

o  p l e m i e n n o ś c i  n i e  s ą  w y r a ż o n e  d o k ł a d n i e ;  c o  n a w e t  s a m  

c z u ł ,  g d y  o d t o ż y t  d o  i n n e g o  m i e j s c a  m ó w i ć  o b s z e r n i é j ,  

n a  c z é m  p o l e g a  f a ł s z  j a k i c h ś  t a m  t e o r y j .  W t e d y  i  j a  s z c z e ­

g ó ł o w o  r o z w i o d ę  s i ę  o  ty*w p r z e d m i o c i e  ( 2 ) .

pnia  p r a w d a ,  £c d z i i  nawet w  sw oim  n o w y m .p o d z i a l e  in s z i j  z asa d y  
niema., ro zró ín ia íq o  swiat rom ański,  germ aiiski  i s ło w ia i is k i ,  w e­
d ł u g  trzccli w ie lk ich  plemion z am ie sz k u jąc y c h  E u r o p ę .  P o w ie d z i a ­
ł e m  dale;, ie  po d z ie l i ł  E u r o p ę  na dwie  p o ł o w y j  bo w e  wstępie  do 

J u trz e n k i  m d w i ł  o zachodniej, i wschodnie'] E u r o p i e ,  rozum iejąc  

widoczni«  pod  pierwszą  to co dzis iaj,  n a z y w a  światem Tomaiisk im  i  

ge rm ań s k im ,  pod  d ru gą  sam s'wiat s ło w ia ń s k i ,  .^ 'odział  w ię c  E u ­

r o p y  na W s c h o d n ią  i Zachodnią  lu b  te£ na św ia ty  r o m a ń s k i ,  

g erm ań ski  ¡ s ło w i a ń s k i  w  g ru n cie  sw oim  jest  jeden i ten sam, a zai-zut 

P .  D u b r o w s k ie g o  iz e m  na ten d ru g i  p o d z i a ł  nie z w r ó c i ł  u w a g i ,  
jest  m y l n y ,  ( F .  Z . )

( 1 )  IMa się r o r u m i e ć ,  Se narcSd trzeba sądzić  p o d ł u g  tego,  j a k  

on  w y s o k o  w z n i ó s ł  się d o  ogólne; Idei c z ł o w i e k a  ,  w  szlachetne'ra 

zn acze n iu ;  bo to stanow i p r a w d z iw y  jego posti;p ,  ale d ą ż y  do n ie ­

go  nie iiiacziij, j a k  dro g ą  swoje’; w ł a s n e j  narodowos'ci i w  s to su n k u  

do sw e g o  p lem ien ia .  Pvzyp. autora, *

( 2 )  T y m c z a s e m  p a m ię ta jm y ,  co  m ó w i  li r .  T h u m  w  swojej r o z ­
p r a w ie  o teraźn ie jszym  stanie  czeskie j  l i t e r a t u r y ,  k tó r e j  p .  F .  Z .  
ju£ p r z y z n a ł  n ie za p rz e c z o n e  za le ty  i z  k tó rą  sam jest  w  dziw nej  
sp r zeczn o śc i .  H r .  T h u n  m ó w i (na str.  58):  „ N i e t y l k o  w  spraw io 
w y c h o w a n ia  odosobnienie  p o je d y n c z y c h  lu d ó w  jest  p o t r z e b n e ,  lecz

'tak S e  samo p r z e z  się ro zw ija  i u lepsza  s p raw y  o g ó ł u .  T á k  j a k  po-  
m ys in o só  n a r o d u ]  w y m a g a  rozm aitości  i n d y w i d u ó w ,  z  k t ó r y c h  się 
s k ł a d a ,  a b y  w  m iarę  sw oich  zdolno śc i  i s k ło n n o ś c i ,  jeden te m u ,  d ru  
g i  in n e m u  zatrudnieniu  się p o ś w i ę c a ł ,  a£eby jeden tę , d r u g i  ow ę 

m y ś l  do s k u tk u  d o p r o w a d z i ł ,  a2eby  b y ł  rep rezen tan tem  tdj lu b  

owe'j s p r aw y i  rów nie  też  dla w szechstronn ego r o z w in ię c ia  się sp raw  

ro d u  lu d z k ie g o  n iezb ęd n ą  j e s t  rozm aitość  lu d ó w .  C o  jest  w ła ś c i -

Tom II. M.ij i8't3.



Muszg uczynić zarzut p. F . Z., że jako krytyk, nie 
*wrócit naleiytćj uwagi ma moje pismo. Oto przyczyna 
jego zLyt prędkich wnioskowau o dążności Jutrzenki; ho 
nie spostrzegł dalszego wykrycia moich myśli, pokrótce 
wyrażonych we wstępie; Iccz'proszç go, aby odczytał mo­
je sprawozdanie o naroclopisie słowiańskim, w i 5tym Nrze 
Jutrzenki i 84a r. Tam mówię, że Słowianie koniecznie 
powinni być wszech-stronni, źe w przyjęciu i przyswoje­
niu cywilizacyi należy unikać ostateczności, i robię zarzut 
tym, którzy w przyjmowaniu tej cywilizacyi niewolniczo 
postępują. Wszak ludzie nie są roślinami, które podlegają 
wpływowi atmosfery, a nie mają o tćm wiedzy! Nakoniec 
naganiam tych, którzy otoczywszy siebie jakiemś zaczaro­
wanym kołem , z zadowoleniem pogrążają myśl swoją 
w rozpatrywaniu samych siebie, jak chińskie mandaryny. 
Mówię o nich: „Wystawili sobie, iż większa część ludzkości 
zatonęła w błędach (w skutek najczynniejszego życia w prze­
ciągu tylu wieków!!), i dla tego koniecznie potrzeba wszyst­
ko przelać w nową formę, podług nowego wzoru! To 
b łąd , —bądźmy słowianami wyłącznie i lu/îimi w ogóle, 
w ivyzszém znaczę n i u . Daléj powiedziałem: „będziemy 
dążyć ku temu, aby naszą narodowość wyjawić w formach 
powszechti(fj cywilizacyi. Tylko tym sposobem możemy stać 
się samoistnemi, ponieważ nic tak nie zabija żywiołu naro­
dowego, jak obcfjętnośc w obcowaniu -¡.innemi ludamU'-'- Na­
koniec mówię wraz z 1’uszkinem, że przyjdzie czas,

ICiedy ludy zapomniawszy o niezgodach,
Połączą sie wjednę wielką rodzinę!-

w osclq  jednego  n a r o d u ,  co  s U n o w i  je g o  o d rę b n ą  c e c h ę ,  tó te& 

przezn aczon e  d la  w y św iad cze n ia  w ła ś c iw e j  odrębnej  p r z y s ł u g i  li idz- 
k o ś c i i  N ie  natura  w i j e  rzecz  z a l c S y ,  aSeby te e c c h y  nierozsądnie  

niszczyi?, lecz  o w szem  na tein , aSeby je  z ac h o w ać  i r o z w i j a ć . “  N a 
s tr .  59 z n o w u  m ów i:  „ w  c a ł y m  b ie g u  h is to ry i  ka£ d y  naród ma d a­

ną  zd o ln o ść ,  k t ó r e j  £aden in n y  r o z w i ja ć  n i e ' z d o ł a . “  Z a s a d y  takie  
h r .  X h u n  s ł u ż ą  do pop arcia  i m oich  zasad w zg lędem  pojęcia  j i le ,  

m ien n o śc i  i samois tnego n arodow ego r o z w in ię c ia  te j ie ;  któro to *,i- 

nady ob iaw iłe in  jeszcze w p r z ó d y ,  nim w y s z ł o  d z i e ł k o  hr. T h u n .
Pvzyi>. autora.



Niech więc rozsądzi bezstronny czytelnik, czy mial 
słuszność krytyk, gdy powstawał na mnie za jakieś widoki, 
z któremi sam nie zgadza się?-

Przystępuję teraz do nowych dowodów, źe p. P . Z. 
nie zrozumiał mnie. Kiedy we wstępie napomknąłem o wyż­
szości gminne'j poezyi ludów słowiańskich nad poezyą in­
nych ludów europejskich, rozumiałem pod tym ogólnym 
wyrazem nie same pieśni. P* Z., zmieniwszy moje wy­
rażenie: g m i n n a  p o e z y n  na piesm gminne, mniemał zapewne, 
iż pojął przedmiot należycie, i źe ma słuszność, gdy pod- 
ciągnxT,t pieśni wszystkich ludów pod jeden mianownik.

-  „Co do pieśni gminnych, mówi p. p . Z, wątpimy, 
czyli zdanie o nich wyrzeczone, opiera się na głębszej 
znajomości poezyi wszystkich ludów.“ — O ile ta  uwaga 
jest słuszną, zaraz będziemy widzieli. Ja zas pozostaję 
przy swoje'm zdaniu, przenosząc gminną poezyą Słowian 
nad poezyą innych ludów; — na poparcie czego przytoczę 
cokolwiek niżej zdania głębokich znawców w tym wzglę­
dzie. — P .P . Z. odwołuje się do wydawcy Piosienniha, zaś 
wydawca Piosienniha do Chateaubrianda, który nakoniec 
mówi tylko o powinowactwie poezyi gminnej wszystkich na­
rodów; — to wcale co innego: przez to nie poniża wyższo­
ści i zalet jednej poezył ludu przed drugą. Takie powi­
nowactwo jest owocem wyjawienia ogólnego ducha ludz­
kości, czemu nikt przeczyć nie zechce; lecz formy i bo­
gactwo wyjawienia tego ducha są rozmaite, nieskończone, 
i zależą od wpływu natury, pośród której lud zamieszkuje: 
od zwyczajów i obyczajów miejscowych, od wypadków 
historycznych, i nakoniec stosownie do wielkości plemie­
nia (3). Mając na uwadze wyżej wsponinioną rozmaitość,

( 3 )  P r z y k ł a d ó w  p o w in o w a c tw a  gminndj p o e z y i  r<5£nych lu d ó w  

m o i n a  znaleść' wie le , i naw et p r z y k ł a d ó w  go d n y ch  p o d ziw ic n ia ;  t a k  
jedn a  s z k o c k a  b a l l a d a ,  o im ierci  d w o jga  k o c h a n k ó w ,  o p i e w a ,  j a k  
z  m o g i ł y  d z ie w ic y  w y r o s ł a  róia, zaś z  m o g i ł y  in ło d ż ie i ica  g ł ó g .  
N a  B ia łe j  R u s i  jes t  tak£e pieśń podobnej  treści z  tq róSnicą , ie  
z  m o g i ł y  d z ie w ic y  w y ra sta  b r z o z a ,  z  m o g i ł y  m ło dzień ca  ja w o r ;  z a i  

drzew a  w y r o s ł y  nad k o ś c i ó ł ,  s c h y l i ł y  sig jedu o k u  d ru g ie m u  i z ł ^ .



pytam się: dla czego np., w gminnej poezyi plemion ger­
mańskich widzimy główną przewagę idealnego, nadziem­
skiego świata, któiiy zamiesiltują jakieś dziwne istoty, i 
dla c z e g o  to nie odbija się w poezyi słowiańskiej? Skąd 
te Sylfy i Undyny? Dla czego w szkockiej gminnej poezyi 
nadewszystko widne jest sm utne, głębokie zamyślenie? 
Dla czego w Skandynawii, gdzie człowiek utworzył w swo­
jej wyobraźni olbrzyma Jmera, z którego trupa powstał 
świat, że krwi—morze, z kości —skały, z czaszki—niebiosa,— 
dla czego v̂ tym kraju dają sig słyszyć pieśni malujące 
okropne obrazy, oddychające nieubłaganą zemstą i pragnie­
niem krwi?,.. Dla czego poezya ludu hiszpańskiego odzna­
cza się zapałem wschodniego mieszkańca? — Zwróćmy te­
raz uwagę na poezyą plemion słowiańskich i posłuchamy 
co mówi jeden z głębokich jćj znawców, p. Czelakowski 
(w przedmowie do odgłosu Pieśni Czeskich): „Gminna 
poezya słowiańska w ostatnich latach tylu miłośników 
znalazła i tyle zbiorów pieśni ludu wydano, źe kaida pra­
wie gałęź wielkiego słowiańskiego drzewa, mniej więcej 
obfite oczom naszym przedstawia kwiaty. Zaiste, dziwne 
a czarodziejskie to drzewo; każda jego gałęź innćm a innćm 
obsypana kwieciem — kwieciem roskosznćm dla oka i wo­
ni, a przytem tyle od siebie różnćm, że nic podobnego 
niemożna znaleść na całym ziemi naszćj obszarze! —W  tak 
urozmaicone kształty rozwinął się po rozlicznych słowiań­
skich narzeczach śpiew narodowy, źe twory jego, uważane 
by być mogły za owoc najniepodobniejszych do siebie na­
rodów, gdyby jeden i teaźe sam dźwięk nie przypominał 
ich jedności i całości.“

c z y ły .  l ’o ráw najc icS  te ra z  tn k ą  sam q k n iiiis lią  p ie s t i ,  umieS7,czoni| 
w Ju trz e n c e  b . r .  w i)osz. 3giin  , na s !r . 130. W sk a ż ę  lu  jeszcze 
pie.9jl o sie ro c ie , k tó rg  p rześ lad u je  zl'a m aco ch a ; zn a jd u jem y  jq 
i w  poezy i a n g ie ls k ie j, i szko ck ie j, i d u ń sk ie j, i g e rm ań sk i^ ii i n a ­
k o n iec  s łow iańsk ie 'j. T aS  sam a m y śl, ale odznaczona osobną 
b a rw ą  i ró£nein i odcien iam i sw o jsk ie j n a ro d o w o śc i.

P rzyp. autora.



Tak to niyślą ci, którzy głęboko są obeznani z poezyą 
ludu!

Jeżeli idzie o powagę autorską, co do wyższości po­
ezyi słowiańskie']', gotóiv jestem p r z y t o c z y ć  uczonych, 
których gruntownej znajomości w tym względzie trudno 
jest zaprzeczyć. Już mowię, źe szczególnej zdolności 
Słowian do poezyi dowiedziono w najdawniejszych czasach: 
kogóż Grecy przywoływali do swoich narodowych igrzysk
i uroczystości, j e ż e l i  nie Słowian? (oh. Konst. Porfirogenite: 
De Gaeremon, A u l a e  Byzant. L . I. c .  7 3 . lieiskius in 
Com. ad Const. P o r p h .  Caer. p .  44). Lecz sami cudzo­
ziemcy przyznają nam wyższość w poezyi przed innemi 
eurepejskiemi ludami. W stażę na znakomitego Jakoha 
Grimma który mówi: „Alle slavischen Stämme scheinen 
von J V a t u r  dichterisch begabt, zu Gesang und Reizen 
aufgelegt.“ (Serb. Gramm, str. lĄ). Potem Ja/iob Glatz 
( F r e y m ü t h i g e  Bemerkungen eines Ungars über sein Va­
terland): „Die ausserordentliche Liebe zum Gesang ist 
ein H a u p t ,  und ein schöner Zug in dem Charakter der 
Slaven. Das slavische Frauerzimmer wird man solten 
stumm antreifen. Es schwatzt oder singt. In deutschen 
Orten, wo slavische Dienstmägde gehalten werden, zie­
hen diese, wenn si des Morgens mit Grasbürden, gewöhn­
lich in einem Zuge ziirückkommen, immer singend ein 
Die Slaven haben in diesem Stücke einen entschiedenen 
Vorzug vor den Teutschen, die Raichard mit Recht san­
glose Teutsche heisst.“

Pięknie także zalety słowiańskiej poezyi wyraził K ol­
lar w następnych dwóch wierszach:

Wy cudzoziemcy mówicie, że niema oświaty nasz lud: 
Jakto? wy musicie dla ludu śpiewać, dla nas zaś 

śpiewa lud!
Albo drugi czeski poeta (Suchany) powiedział:

Czem jest słowik między ptakami,
Tem jest Słowianin między narodami.

Nie przyznawając wyższości poezyi słowiańskiej gmin­
nej nad poezyą innych ludó\v, p. F. Z. wyprowadza na-



slgpny wniosek: „Cechy wiec wtaściwość życia Siowian 
stanowić mające,, okazały się wspóhie im z zachodnią 
Europą.“  K tó i temu zaprzecza?... Przecież Siowianie są 
Europejczykami nie Ghiuczykami!! (3)

Dalej p. F. Z. nie słusznie gani zdania pp. Szewyre­
wa i Gi’abowskiego. Bez zwiąssku wyjąt jedno miejsce

( 3 )  W  c a ł y m  t y m  u stęp ie  o p o e z y i  g in in nćj P .  D u b r o w s k i  
n agania  mi ¿lwic r z e c z y :  1 . 2 e  m yln ie  z m ie n i łe m  w yrażen ie  gm in nćj  

p o e z y i  na p ic in i  g m in n y c h ,  2 . 2« zaprzeczam  w y S s z o ś c i  p o e zy i  g m in ­
nej s ł o w ia ń s k ie j  nad w s z y s tk ie  in ne, co przecież  naw et cudzozie m- 
sc y  g ł g b o c y  z n a w c y  p r zy z n a ją .

C o  d o  I g o  ż a ł u j ę  że  P ,  D u b r o w s k i  nie p o w ie d z i a ł  n o  tć£ 

w e d ł u g  niego o p r ó c z  pie śni  s tanow i p o e z y ą  g m in u .  C z y  k le c h d y ,  

s k a z k i  i podania  i l .  d .?  T e  mogg mieć w  sobie w ie le  p o etyczn eg o  

ale poezyą  nio sq. C z y  p r zy s ł o w ia ?  N a z w a n o  je trafnie  filozofii} 
lu d u,  niewiem c z y b y  m ian o  p o e z y i  ró w n ie  im s ł u ż y ł o ?  C o  do mnie  

p o w ta rzam , poezyij lu d u  w id zę  w  p ie ś n i ,— pieśń  jest  p ierw otną p o e ­

z y ą ,  C z u ją  to naw et sami poeci pieśniam i sw oje  tw o r y  

n a z y w a ją .  I  z tąd  p o e z y a  g m in ^  a pieśni g m in u  o d  w s z y s tk ic h  pro* 
m iscu c  są u ż y w a n e .

C o  do 2 g o ,  p .  D u b r o w s k i  nie z d o ł a ł  p r z y w ie ś ć  m im o o b ie ­
t n ic y  żadnego zdania  p o w a żn e g o  zag ran iczn eg o  pisarza za sobą. J a ­
k im  sposobem  ze  s ł ó w  J a k ó h a  G rim m a „ ż e  S ł o w i a n i e  zdają  się b y ć  
z  n a l u r y  p o e ty c z n ie  obdarzeni i do śpiew u p o ch o p n i“  w y c ią g n ą ł .  
P .  D u b r o w s k i  w n io sek  iż  G r im m  p r zyzn aje  p ie rw sze ń stw o  p o e z y i  
gm in n e j  słowiańskie 'j  nad  w s z c lk ie m i  in n em i,  jest  rzeczą  p r z y n a j-  
mnie'j dla mnie  n iep o jętą .  K t o  zna G r im m a, z  g ó r y  ju ż  tem u nie u-  
w ie rz y .  N i e  ch e ian o b y  zaiste  dać w ia r y  w N iem czech  iż  m ó g ł  się 
znaleść  k t o k o l w i e k  u t r z y m u ją c y  podobnie  o Grim m ie.  J a k  t o ?  
G r im m , ó w  reprezentant  G e r m a n iz m u ,  G r im m  co się dotąd alt- 
deutscli n o s i ,  s tary  nasz  G rim m  m i a ł b y  p r z y z n a ć  p ie rw sz e ń stw o  
p o e zy i  innego lu du? T o  są czyste  żarty ,  p o w ie d z ie l ib y  N iem cy.  C ó ż  
m ó w i ć  o . i n n y c h  cy tac y a c h  P .  D u b r o w s k ie g o ?  A n i  w i e r s z e ,  ani l i­
r y c z n e  uniesienia w  p ro z ie  nie mają n a u k o w e j  p o w a g i .  A  P .  Gli itz  
m ó w i t y lk o  że  S ło w ia n i n  lu b i  śpiewać, ale  nie p ow iada  żeby  lepiej 
ś p i e w a ł  j a k  d r u d z y .  S z a n u jm y  i n n y c h  jeżel i  ch ce m y  ż e b y  nas sza­
nowano!

' C o  się t y c z y  r o zp r aw ia ń  P .  D u b r o w s k i e g o  o p o e z y i  gm in nej 
h iszp ań sk ie j  i t. d. te i do r z e c z y  nio należą  i nic  n o w ego  nie 
zaw ierają.  C a ł y  naw et ten sp ó r  jest  n iep o trzeb ny  g d y ż  nigdzin 
o .w yżtizośoi  lu b  n iższo ści  p oezy i  gm in n ćj  s ło w ia ń s k ie j  nie m ó w i łe m  
ale l y l k o  z a p r z e c z y łe m  z dan iu  P .  D u b r o w s k ie g o ,  Se p o e zy a  g m in ­
na o schła  na Z a c h o d z i e —• le g o  zdania  j u ż  P , D u b r o w s k i  nie p o w to -  

d o ść  ml natćm, !*’ •



z  r o z p r a w y  p .  S z e w y r e w a ,  k t ó r y  u s k a r ż a j ą c  s i ę  nvi n i e s t a -  

t e c z n o ś ć  o j c z y s t d j  l i t e r a t u r y  i  n i e u f n o ś ć  w  w ł a s n e  s i i y ,  

p o t ę p i a  z b y t e c z n y  i  s z k o d l i w y  w p t y w  l i c h y c h  u t w o r ó w  

l i t e r a t u r  z a g r a n i c z n y c h  ( l e c z  n i e  ośw ia ty,  p r o s z ę  t o  u w a ­

ż a ć ! ) .  P r z y t o c z ę  t u  i n n e  s t ó w a  p .  S z e w y r e w a ,  k t ó r e  d o ­

s t a t e c z n i e  z b i j ą  o b w i n i e n i e  o  j a k i ś  obskurantyzm  M ó ­

w i ą c  o  s z k o d l i w y m  w p t y w i e  o b c z y z n y  w e  w z g l ę d z i e  l i t e ­

r a c k i m ,  p .  S z e w y r e w  d o d a j e :  „ ż e  p o m i j a  t e  ś w i e t n e  w z o r y  

w i e l k i e j  p r z e s z ł o ś c i  Z a c h o d u ,  k t ó r e  z a w s z e  p o w i n n i ś m y  

b a d a ć :  o n e ,  j a k o  w ł a s n o ś ć  ca te ' j  l u d z k o ś c i ,  n a l e ż ą  i d o  n a s  

p o d ł u g  p r a w a ,  j a k o  d o  n a j b l i z s z y c h  i p r o s t y c h  s p a d k o b i e r ­

c ó w  w  k o l e i  l u d ó w ,  k t ó r e  w y s t ę p u j ą  n a  s c e n ę  ż y j ą c e g o

i  d z i a ł a j ą c e g o  ś w i a t a . “  (M oskw itianin, 1841  r .  JNjr. i s z y .  

s t r .  287)  ('4)-

Pozostaje mi jeszcze rozebrać, jak krytyk ocenia s'rodki 
.mojego pisma? „Wyłożyliśmy pokrótce nasze uwagi, mó­
wi p. F. Z. nad punktem widzenia Jutrzenki; taka różnica 
w widokach, wpłynie nie pomału na ocenienie środków.“ 
Lecz ponieważ okazało się, że p, P. Z. nie pojął punktu 
widzenia Jutrzenki, a więc opierając się na jegoż twier­
dzeniu, powiem, że nie byt w stanie ocenić i jej środków. 
Zapytuje się: „Cóż chciał redaktor Jutrzenki? Chciał utrzy-

(4)  G d zie  P .  D u b r o w s k i  z n a la z ł ,  £e ja  o bw iniam  P P .  S z e w y r e w a

i G r a b o w s k ie g o  o o b s k u r a n ty z m ?  C z y  m ożna  d ziś  b y ć  o b sk ur an -  

tem? W  to nie wierzę;  ale  w ie rzę ,  £e m ożna  mieć fa ł s z y w e  pojęcia  
o s to su n k u  plem ienia  do n a r o d ó w , ie  mo£na na m yln ej  drodze szu­

k a ć  rozw in ięc ia  u m y s ł o w e g o  sw ojego  k r a j u .  C y t a c y a  P .  D u b r o -  
w s k ie g o  z  S z ew y r ew a  nio zb ija  m ojćj , a le  dodaj« jćj  nowej s i ł y ,  
o k a z u ją c  Se P .  S z e w y r e w  w id zi  na Zachodzie  t y l k o  w ielką  p r ze .  
Bzłos'ó i gotuje  się obiąó p o  nim spadek. A b y  b y ć  tej nadzie i trzeba 
sp a d ko d aw cę  sw ego uwa£aó b lisk im  zg o n u .  T a k i e  tei  jest  w  ogóle 

s tanow isko  P .  S z ew y r ew a ,  lecz  ie  stanow isko  to jest m y l n e ,  w ięc  

doprow adza  g o  do m im o w o ln ćj  ironii  samego siebie; a jeden w y b u c h  
tej  g o r z k ie j  ironii  z a c y to w a łe m  w mojej  re c e n zy i .  W s k a z a ł e m  z n a ­

czenie m o je j  cytacy i ;  w ięc  n iesłuszn ie  m i zarzu ca  P .  D u b r o w s k i  ge 

to jest  oderwane bez' z w i ą z k u  miejsce. Zresztą  c z e m u ż  n a m ’ d o !  

tą d  nie d a ł  p o zn ać ,  jak ie  sta no w is ko  za jm uje  P .  Szewyrew w  litera^ 
turzo ro s sy jsk ie j?  ( F .  Z . )



m y w a ć  n i e j a k o  k o r r e s p o n d c n c y ą ,  d a w a ć  w i a d o m o ś ć  c z ł o n ­

k o m  r o d z i n y  s ł o w i a ń s k i e j  c o  się u  n i c h  w z a j e m n i e  dzieje? 

A le fam ilijne  lis ty  (?) z w y k l e  m a ł o  m a j ą  o g ó l n e g o  interesu. 

Jeżeli duiieosohy  (?) nie m a j ą  s o b i e  nic w i ę c e j  d o n i e ś ć  p r ó c z  

t e g o ,  ie  żyjUj, że sq zdrowe, że im. się tak lub inaczej po­
wodzi (!?), jeżeli n i e m a  m i e d z y  n i e m i  um ysłow ych  l u b  

uczuciowych scosunkóu) (?), jeżeli tez same przedm ioty ich 
nie zajmują  (???..), nie w z b u d z a j ą  w  n i c h  w r a ż e ń  a ni refle- 

xyi, k t ó r y c h  b y  s o b i e  w z a j e m n i e  u d z i e l a ć  m o g ł y ,  t a k a  

korrespondencya  (?) ś w i a d c z y ,  źe o s o b y  ją p r o w a d z ą c e  

a l b o  m a ł o  się znają, a l b o  t(5ż k a ż d a  z n i c h  z a t r z y m u j e  

p r z y  s o b i e  c o  m y ś l i  (!).“ (5)

T o  z u p e ł n i e  n o w y  s p o s ó b  w i d z e n i a .  N i e p o d o b n a p o -  

g o d a i ć  z n i m  w z n i o s ł y c h  p o m y s ł ó w  K o l l a r a  o  literackiej 

w z a j e m n o ś c i  m i ę d z y  p l e m i o n a m i  s ł o w i a ń s k i e m i  (4 ). J a  

też nic nie p o w i e m  p r z e c i w k o  w s p o m n i o n y m  z d a n i o m .  

P r z y t o c z ę  t y l k o  c o  p o w i e d z i a ł  j e d e n  z n a k o m i t y  p o e t a  

polski:

M ł o d z i !  n a m  p o d n i e ś ć  piersią p i e w c ó w  s ł a w n y c h ;

M ł o d z i !  n a m  p o d n i e ś ć  w i a r ą  b o g ó w  d a w n y c h .

G d z i e  śpi jeszcze w  k a m i e n i a c h ,  r u n a c h ,  g ę d ż b  u k r y t a ,

N a m  w y d o b y ć ,  n a m  w r ó c i ć  d o  S ł o w i a n  k o ryta!

T r z e b a  t y l k o  p r z e j r z y ć  p i s m a  czeskie i sćrbo-ilirskie, 

a b y  p r z e k o n a ć  się, z j a k ą  u w a g ą  z a j m u j ą  sig t a m  k n i d y m  

l i t e r a c k i m  u t w o r e m  i n n y c h  p l e m i o n .  O t o  C z e s i  s w o j e m i  

p r a c a m i  z a k ł a d a j ą  teraz w ę g i e l n y  k a m i e ń  w z a j e m n o ś c i  li­

terackiej. N a k o n i e c  p y t a m  się; c o  ł ą c z y  w s z y s t k i e  l u d y  

s ł o w i a ń s k i e  n a  d r o d z e  u m y s ł o w o ś c i ?

C e l  J u t r z e n k i  w ł a ś n i e  jest, a b y  p o m n o ż y ć  u m y s ł o w e  

s t o s u n k i  i częściej p r z y p o m i n a ć  o nich. Jeżeli z g o d n i e

( 5) N a w y k r z y k iil l i i  i zn a k i zap ytan ia  P . D u b ro w sk ie g o  odpow iem  
p ro śb ą  do c zy te ln ik a  : aby po k-iŁdyin w y k r z y k n ik u  d o d a ł z ini?j 

s tro n y  z n a k  z a p y ta n ia , a po k a żd y m  zn ak u  zap ytan ia  w y k r z y k n ik . 

W  is to c ie  nie p ojm u ję  dla  czego P. D u b ro w sk i się d z i w i ,  a d ziw ię  

s ię  d la  czego  s i f  p y ta . ( F .  Z .)

(4 )  U ober die litera risch e  W e ch s e lse itig k e it zw isch en  den v e r­
schiedenen Stäm m en u n d  IVlundarten der slaw isch en  N atio n  P e s th ,1837



z tyni c e l e m  c h o ć  pocżąteJi 'z*’obiieni, 'iaTfrsżo t o

m i a ł o  s w o j ą  wartos'ć; zjawiają się irihi ¡'pósttną dalej c o m  

zacząi, T a k ,  m o g ę  o t w a r c i e  p o w i e d z i e ć ,  że p i e r w s z y  

w y s t ą p i t e m  z p i s m e m  wyłącznie p o ś w i ę c o n e m  literaturze 

w s z y s t k i c h  S ł o w i a n .  W  z n a c z n i e j s z y c h  m i a s t a c h  S i o w i a ń -  

s z c i y z n y ,  w  P r a d z e ,  Peszcie, Z a g r e b i u ,  L v r o w i e ,  W r o c ł a ­

w i u ,  B u d y s z y n i e  i in- p r z y j ę t o  m o j e  p i s m o  ze s z c z e r y m  

u d z i a ł e m ;  ob. dzienniiii czciskie, serbskie, serbo-ilirskie, 

ł u ż y c k i e  i p olskie ( w y j ą w s z y  w a r s z a w s k i e ) ;  r ó w n i e ż  d o w o ­

d e m  t e g o  listy o d b i e r a n e  z r ó ż n y c h  s ł o w i a ń s k i c h  k r a j ó w

i d r u k o w a n e  w  J u t r z e n c e .  N i e  m i a ł a  o n a  z a s z c z y t u  p o ­

d o b a ć  się tylko w a r s z a w s k i m  k r y t y k o m .

W i e r z ę ,  że między nami znajduią się ludzie, których 
wcale nie interesują wiadomości o Słowianach; lecz daj­
my takim pokój! niech sobie będą zdrowi; niech im do­
brze się powodzi i niech zatrzymują przy sobie co myślą. (6) 
C h c e m y  wierzyć nawet, że takich ludzi jest coraz imniej, 
a więc osiemdziesiąt milionowa Słowiańszczyzn.^ nic n a  

te'm nie straci. ■;

Lecz wróćmy do naszej krytyki.
P- F .  Z .  nie w i d z i  w  m o j e m  p i ś m i e  z n a c z e n i a  w y p a d ­

k ó w ,  ani reflexyi, k t ó r ą  o n e  w z b u d z i ł y ,  j a k  się siam w y ­

raża. T w i e r d z e n i e  t o  z b y t  jest o g ó l n e  i p o t r z e b o w a ł o b y  

d o k ł a d n i e j s z e g o  objaśnienia. P. F .  Z. nie r o z w a ż y ł  w p r z ó ­

d y  c o  p o w i e d z i a ł :  nie z a s t a n o w i ł  się n a d  m o j e m  p o ł o ż e ­

n i e m  i nie z g łębił z n a c z e n i a  -powszechnego słowiańskiego 
pisma. A b y  o b j ą ć  w  n i e m  c a ł ą  d z i a ł a l n o ś ć  u m y s ł o w ą  pl e ­

m i o n  s ł o w i a ń s k i c h ,  w y p a d a ł o b y  c o  m i e s i ą c  w y d a w a ć  p o -  

szyt, s k ł a d a j ą c y  się p r z y n a j m n i e j  z 3o  a r k u s z y  d r u k u .

(0 ) O im ie la in y  się by<5 tu  p rzeciw n ego  jnlt R e d ak to r J u trz e n k i 

zd a n ia . Z d a je  się  nam  z  d uch em  c h rz e ic ia iis k im  z g o d n ie j, z y c z y i  

a b y  n asz p r ze c iw n ik  w y ja w ił  co  m y ś li. JeSeli b łą d z i  trzeb a  g o  

o św ie c ić !, jeS eli n ap rzec iw  n aszym  d ow odom  ita w i in n e, trzeb a  jo  
o d e p rz ić , jeS eli m ożn a co  od n iego s k o r z y s ta ć , tem  le p ie jl A le  n i­

g d y ,  n ig d y  S y c z y ć  nio n aleS y a b y  m ilc z a ł. In a cze j m o g lib y ś m y  

się  p o d ać w  p o d ejrzen ie , &e m ilczen ie  p r ze c iw n ik a  d la  tego  nam  jes 

*alc p r zy je m n e , ii n ie m am y m u co o d p o w ied zićć . . r  F. Z.
Tom II. Mai 1843- 52



Z a s t o s u j ę  d o  siebie w y r a z y  J e d n e g o  z m o i c h  r i o m k ó w ;  

„ M i ę d z y  niepodohieństwęm u c z y n i ć  t o  c o b y m  ź y c z y t  i iy- 

c z e n i e m  z r o b i ć  c o k o l w i e k ,  z r o b i ł e m  co mogłem.'-'' N i e m a  

a n i  ś r o d k ó w ,  ani p o m y ś l n y c h  o k o l i c z n o ś c i  kti t e m u ,  ani 

r y c h ł y c h  i ł a t w y c h  s t o s u n k o i p  d o  o d b i e r a n i a  w s z y s t k i c h  

p i s m  i dzieł s ł o w i a ń s k i c h ,  n a  k t ó r e  c z a s e m  t r z e b a  c z e k a ć  

r o k ,  p ó ł t o r a ,  a  n i e k i e d y  i w c a l e  n i e  m o ż n a  ich d o s t a ć ;  

t y m c z a s e m  t r z e b a  p o p r z e s t a ć  n a  krótkiéj w i a d o m o ś c i

o  t ć m ,  l u b  o w ć m  dziele. G d z i e  n a k o n i e c  w s p ó ł - p r a c o -  

w n i c y  o b e z n a n i  z n a r z e c z a m i  s ł o w i a ń s k i e m i ,  k t ó r z y b y  byli 

w  stanie p r z y j ś ć  w  p o m o c  u s i ł o w a n i o m  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  

p r z y  t a k  o g r o m n ć m  p r z e d s i ę w z i ę c i u ?  W  t a k i m  p r z y p a d ­

k u  p o z o s t a w a ł o  p o  w i ę k s z e j  części o g r a n i c z y ć  się n a  m a -  

ł ć m  i u t o r o w a ć  d r o g ę  d l a  p r z y s z ł y c h  s k u t e c z n i e j s z y c h  

u s i ł o w a ń .  Q u i d  p o t u i  feci, faciant m e l i o r a  p o t e n t e s .  N i e  

t r z e b a  t a k ż e  z a p o m i n a ć ,  że w z a j e m n o ś ć  literacka m i ę d z y  

S ł o w i a n a m i  d o p i e r o  c o  się z a c z y n a ,  p o t r z e b a  jeszcze g r o ­

m a d z i ć  m a t e r y a ł y ,  z b i e r a ć  fakta, i w t e d y  d o p i e r o  filozo­
fować. G d z i e  w y p a d a ł o ,  a  g d z i e  d o z w a l a ł y  o k o l i c z n o ś c i ,  

z ależące o d e m n i e  hezwarunkowo, ni e  z a n i e d b a ł e m  p o k a z a ć  

w  n a l e ż y t ć m  ś w ietle i s z c z e g ó ł a c h ,  z n a c z n i e j s z y c h  u m y ­

s ł o w y c h  w y p a d k ó w  u  S ł o w i a n ,  j a k  z o b a c z y m y  niżćj.

N i e m a  nic ła t w i e j s z e g o ,  j a k  b u d o w a ć  z a m k i  n a  lodzie; 

m o ż e  d l a  t e g o  w ł a ś n i e  nikt tyle nie k r z y c z y  o  wyższych 
widokach, jak ci, k t ó r z y  nie. zadali s o b i e  ciężkiej i m o z o l n ć j  

p r a c y ,  a b y  g r u n t o w n i e  z g ł ę b i ć  o b r a n y  p r z e d m i o t ;  —  z a p a ­

t r u j e  się n a  n i e g o  p o w i e r z c h o w n i e ,  z j e d n e j  s t r o n y ,  a  d o  

t e g o  p r z e z  z a k o p c i a ł e  s z k i e ł k o  filozofii niemieckićj. M n i e  

się zdaje, że j e d n o s t r o r t n o ś ć  w  praiitycziiem b a d a n i u  p r z e d ­

m i o t u ,  d a l e k o  jest bezpieczniejszą, aniżeli w  u r o / o n c m ,  od«/-- 

wanem, k t ó r e  n i e o k r e ś l o n e  g r a n i c a m i , p o k a z u j e  c z c z o ś ć  

p o m y s ł ó w  i n a k o n i e c  n i k n i e  j a k  d y m ,  p o n i e w a ż  nie m a  

p u n k t u  oparcia. N i e c h  b ę d ą  fakta, c z y n y ,  k t ó r e  najsilniej 

m ó w i ą  za s o b ą ;  w y ż s z e  zaś a b s t r a k c y j n e  r o z p a t r y w a n i e  się 

w  n i c h  o b j a w i  się s a m o ;  —  t r z e b a  t y l k o  z e  s z c z e r é m  o d d a ­

n i e m  się i z s u m i e n n o ś c i ą  z a j m o w a ć  się z b i ć r a n i e m  f a ­

k t ó w ,  t r z e b a  t y l k o  u k ł a d a ć  je w  p e w n y  s y s t e m a t ,  a  k a ż d y  

w y ś l ą c y  c z ł o w i e k  s a m  o d k r y j e  ich z n a c z e n i e  i w a r t o ś ć .



I t a k  p . P .  Z .  nie p r z y z n a j e  ż a d n e g o  i n t e r e s s u  d l a  t y c h  

w i a d o m o ś c i ,  k t ó r e  J u t r z e n k a  udzieliła w  z. r.; lecz n i e m a  

jeszcze d w ó c h  lat, j a k  m o j e  d o n i e s i e n i a  o  literaturach słó- 

w i a n s k i e h  u m ie s z c z a n o  w  k a ż d y m  p o s z y c i e  Biblioteki W a r ­

szawskiej, a  czytelnicy u z n a w a l i  je z a  c i e k a w e ,  c h o c i a ż  nie 

tyle b y t y  o b s z e r n e  jak te, k t ó r e  d r u k u j ą  sig teraz w  J u ­

trzence.

W s z y s t k i e  n i e s ł u s z n e  z a r z u t y  p. p .  Z .  t e m  się tyl!'o 

d a d z ą  w y j a ś n i ć ,  że k r y t y k  n a l e ż y c i e  nie z a s t a n o w i ł  się n a d  

m o j e m  p i s m e m .  T a k  n p .  m ó w i ,  że m a t o  d a j e  b a c z e n i a  nii 

to, c o  c u d z o z i e m c y  piszą o  k r a j a c h  s ł o w i a ń s k i c h ;  lecz o d w o ­

łuję się d o  p r z e s z t o r o c z n e g o  w y d a n i a  J u t r z e n k i ,  w  k t ó r e j

w s k a z a ł e m  wszystkie znaczniejsze z j a w i s k a  w  t y m  w z g l ę d z i e ,  

a  n i e k t ó r e  n a w e t  d o ś ć  s z c z e g ó ł o w o  b y t y  r o z e b r a n e  (7). 

Jeżeli J u t r z e n k a  t e m u  p r z e d m i o t o w i  nie m o g ł a  p o ś w i ę c i ć  

w i ę k s z e j  l i c z b y  stronic, w y n i k ł o  t o  z p o w o d u ,  że o b j ę t o ś ć  

jej w  zesztym r o k u  b y ł a  s z c zupła; j e d n a k  k o n i e c z n i e  w y ­

p a d a ł o  d o t k n ą ć  literatury p r a w i e  w s z y s t k i c h  s ł o w i a ń s k i c h  

l u d ó w ,  c o  b y ł o  w a ż n i e j s z e m  i c o  też w y k o n a ł a .  M i ę d z y  

w i e l u  i n n e m i  d z i e ł a m i  w  j ę z y k a c h  obcych-, J u t r z e n k a  r o ~  

z e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e ,  o  k t ó r y c h  ż a d n e  p i s m o  w a r s z a w s k i e  

n i e  u c z y n i ł o  w z m i a n k i :  U r z ą d z e n i a  i P r a w a  D a l m a c k i e  

w w i e k a c h  ś r e d n i c h  p r z e z  R e u t z a  -  N i e d r u k o w a n y  list M a ­

t y l d y  S z w a b k i  (d z i e ł k o  w a ż n e  dla historyi polskiej) i — o  P i e r ­

w o t n y c h  m i e s z k a ń c a c h  Ł u ż y c ,  p r z e z  Scheltza.

P. F .  Z .  c z y n i  m i  jeszcze z a r z u t ,  że j,są n a w e t  w a ż n e  

z j a w i s k a  u m y s ł o w e  ,u S ł o w i a n ,  o  k t ó r y c h  d a ł a  w i a d o m o ś ć  

B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a ,  a k t ó r e  n i b y  J u t r z e n k a  p o m i n ę ł a . ^ '  

N i e  m a ł o  t e m  b y t e m  z d z i w i o n y ,  b o  ciągle d a w a ł e m  b a ­

c z e n i e  n a  w s z y s t k o ,  c o  się dziato w  literaturze S ł o w i a n .  

P r z e j r z a ł e m  B i b l i o t e k ę  z 1 8 4 2  r. i z n a l a z ł e m  w  niej kr ó t k i  

r o z b i ó r  r o z p r a w y  hr. T h u n  o teraźniejszym stanie literatury 
czeskiej, —  m ó w i ę  krótki b o  ni e  o b e j m u j e  g t o w n i e j s z e j  t r e ­

ści tej r o z p r a w y ,  nie p r z e d s t a w i a  w s z y s t k i c h  p o m y s ł ó w ,  sta­

n o w i ą c y c h  jej tto. D w a  r a z y  b y ł a  w z m i a n k a  w  J u t r z e n c e

(7 ) C zyi zawsze wiadomości o Słowiadszczyznie mamy czerpni 
u cudzoziemców??». J^rzyp . au tora .



o  w y j ś c i u  t e g o  dziéika! raz w  liście p. H a n k i  (w 5‘y"* N*'*® 

J u t r z e n k i  i S / p  r.), d r u g i  r a z  w liście p. P u r k i n i e g o  ( w  ó y ™  

j^rzej. W r e s z c i e  r o z p r a w a  ta p r a w i e  c a ł k i e m  b y ł a  u m i e ­

s z c z o n a  w  r o s s y j s k i e m  p i ś m i e  p. t. M oskw itjanin  i 8 / p  r. (8) 

• N a k o n i e c  u z n a j ę - z a  i-zccz k o n i e c z n ą  w s k a z a ć  t u  a r t y ­

k u ł y ,  k t ó r e  s t a n o w i ą  i s totną w a r t o ś ć  J u t r z e n k i  z r. z.
O b u d z e n i e  1 życia u m y s ł o w e g o  w  J b u ż y c a c h  ( p o  n i e m .  

Lausitz), z a p e w n e  p o w i n n o  n a j m o w a ć  k a ż d e g o  S ł o w i a n i n a .  

K r a j  ten, j a k  m a ł a  w y s e p k a  o d e r w a n a  o d  wielkiej d z i e d z i ­

n y  s ł o w i a ń s k i e j  i o t o c z o n a  m o r z e m  o b c z y z n y ,  g e r m a n i z m u ,  

jest s i edliskiem l u d u  n i e l i c z n e g o  w p r a w d z i e ,  lecz m ó w i ą c e g o  

j e d n e ' m  z n a r z e c z y  s ł o w i a ń s k i c h ,  w  k t ó r e m  n a j w i ę c e j  z a c h o ­

w a ł o  się cech, b e z  w ą t p i e n i a  n a l e ż ą c y c h  d o  o d l e g ł y c h  c z a ­

s ó w .  L u d  t e n  s a m  siebie n a z y w a  Seriami, O b o w i ą z k i e m  

n a s z y m  jest z a c h o w a ć  te d r o g i e  resztki, m o g ą c o  s ł u ż y ć  

d o  w y j a ś n i e n i a  n a s z y c h  d z i e j ó w ,  n a s z e g o  j ę zyka, n a ­

szej p o e z y i ;  szczególniej ta p u ś c i z n a  w a ż n ą  jest d l a  P o l a ­

k ó w ,  k t ó r z y  w  t y m  m a ł y m ,  p r a w i e  z a p o m n i a n y m  kraju, 

m o g l i b y  u s ł y s z y ć  nio j e d n ą  pieśń, k t ó r ą  n i e g d y ś  ś p i e w a l i  

ic h  o j c o w i e ^  nie j e d e n  d ź w i ę k ,  nie j e d e n  w y r a z  i c h  r o d z i n ­

ne j  m o w y .  JNfikt d o t ą d  bliżej nie z a p o z n a ł  P o l a k ó w  z t y m '  

k r a j e r h  u t r a c o n y m  n i e g d y ś  p r z e z  nich; i dziś sł y s z ą  o  n i m  

t y l k o  p o d  z n i e m c z o n y m  i p r z e k r ę c o n ć m  n a z i v i s k i e m  Luza- 
ci (Łiiiyce-~ Lusitz!!'). D o p i e r o  J u t r z e n k a  p i e r w s z a  uniie- 

¿ciła p i ę k n y  o p i s  p o d r ó ż y  d o  Ł u ż y e ,  g d z i e  czytelnik p o ­

w z i ą ł  w y o b r a ż e n i e  n i e t y l k o  o  s a m y m  kraju, ale z w y c z a ­

j a c h  l u d u ,  ich literaturze i t, d. P ó j d ź m y  dalój: w y d a n o  

n o w e  z b i o r y  pieśni czeskich, ł u ż y c k i c h  i se r b s k i c h ,  —  i J u ­

t r z e n k a  n i e  o m i e s z k a ł a  n a t y c h m i a s t  z a p o z n a ć  z n i e m i  ś w o *  

ic h  c z y t e l n i k ó w .  Z r o b i ł a  z n i c h  w y b ó r  w  o r y g i n a l e  i p r z e ­

kładzie, z c z e g o  m o ż n a  p o w z i ą ś ć  w y o b r a ż e n i e  o  d u c h u  p l e ­

m i e n i a ,  c h a r a k t e r z e  j e g o  p o e z y i ,  o d c i e n i a  ic h  języka, p o -  

r ó w n y w a j ą c  je z s o b ą .  N a d t o  p o d a ł a  J u t r z e n k a  d o k ł a d n y

( 8 )  W ię c  M o s k w itia n iii p r z e t łu m a c z y ł ro zp ra w ę  H r. T h u n »  G a - 

*eta  Ilzq d o w a P i'u sk a  p o ś w ię c iła  jéj p ó ł  k o lu m n y  w  Bwojćm p iś m ie , 
a Ju trzen k a  pisiliio p o św ięco n e  S ło w ia iiszczyzn ie ,-  p r ze s ta ła  na d w ó ch

naw insow ych w ziiiiànkach  o jć j wyja'ciul i ' ’. -i :.- ..



p r z e g l ą d ' literatury czeskiej, p o c z ą w s z y  o d  r. i836 aż d o  

1 84 0 ,  n a p i s a n y  p r z e z  z n a n e g o  c z e s k i e g o  literata W i n a r z y c -  

kiego., W  c e l u  o b z n a j m i e n i a  z m i e j s c o w o ś c i ą  i m i e s z k a ń ­

c a m i  k r a j ó w  s ł o w i a ń s k i c h .  J u t r z e n k a  p o d a ł a  z a j m u j ą c ą  

p o d r ó ż  p o  halickiej i w ę g i e r s k i e j  R u s i .  Z w r ó c o n o  t a k ż e  

u w a g ę  n a  to c o  się dzieje w  p i ś m i e n n o ś c i  m a ł o - r u s k i e j ; —  

a r t y k u ł  o  n a j n o w s z d j  łtiżycko-serhskiej literaturze ( J o r d a n a )  

i p r z e g l ą d  tejże literatury z d a w n y c h  c z a s z ó w ,  n a p i s a n y  

d l a  J u t r z e n k i  p r z e z  z n a n e g o  u c z o n e g o  i w y d a w c ę  ł u ż y c k i c h  

pieśni p. S m o le r j a ,  —  d o p e ł n i a  t e g o ż  z a m i a r u .  P o w i e d z i a ­

n o  d o s y ć  o b s z e r n i e  o  Iliracli, j a k  u  n i c h  o d r a d z a  się życie 

u m y s ł o w e ,  k to  s t o i  n a  czele l u d u  w  s p r a w i e  o ś w i a t y ;  z n o ­

w u  w  i n n ć m  artykule: W iadom ości z  Z a g r e l ia ,  d o k ł a d n i e  

o p i s a n o  u r z ą d z e n i e  t o w a r z y s t w a  d l a  czyta n i a  (czytelni), n o ­

w e  literackie u s i ł o w a n i a  i t. p. S z a f a r z y k ,  j e d e n  z p i ć r w -  

s z Y c h  u c z o n y c h  s ł o w i a ń s k i c h ,  z n a n y  c a ł e m u  u c z o n e m u  ś w i a ­

t u  E u r o p y ,  zaszczycił s w o j e m .  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  m o j e  p i s m o  

i n a d e s ł a ł  d l a  n i e g o  a r t y k u ł ,  w  k t ó r y m  o p i s u j e  z a p o m n i a n ą  

g a ł ę ź  naszej wielkiej r o d z i n y ,  n a s z y c h  braci, J R e z y a n ó w  i F u r -  

l a i i s k i c h S ł o w i a n ó w ,  z a c h o w u j ą c y c h  jeszcze s w ó j  język, s w o j e  

z w y c z a j e  i o b y c z a j e ,  n a  d a l e k i m  k r a ń c u  E u r o p y ,  n a  z i e m i  w ł o ­

skiej. Z n o w u  d r u g i  z n a k o m i t y  u c z o n y  C z e c h  i b a d a c z  n a t u r y ,  

p r o f e s s o r  u n i w e r s y t e t u  w r o c ł a w s k i e g o  J. K .  P u r k i n i e ,  k t ó ­

r y  p r z y  p r a c a c h  w y ł ą c z n i c  n a u k o w y c h ,  p o k ł a d a  z a s ł u g i  

t a k  d l a  literatury czeskiej, jak dla polskiej, w s p i e r a j ą c  tę 

ostatnią w  S z l ą z k u  i z a c h ę c a j ą c  d o  literatury m ł o d z i e ż  z a ­

m i e s z k a ł ą  w  W r o c ł a w i u  (g),— o z d o b i ł  s w o j ą  p r a c ą  J u t r z e n ­

kę, u m i e ś c i w s z y  w  nićj artykuł, w  k t ó r y m  w ' y k r y w a  g ł ę b o ­

k ie m y ś l i  o  p o t r z e b i e  j e d n o ś c i  literackiej m i ę d z y  p l e m i o ­

n a m i  s ł o w i a ń s k i e m i ,  i p r z e d s t a w i a  c h a r a k t e r y s t y k ę  k a ż d ć j

(o )  P . P u rk in ie  z a ł o ż y ł  w  W r o c ła w iu  lite ra c k ie  to w a rzy stv fo , 
b ib lio te k ą  b o g a ty  w  p o ls k ie  d z ie ła ;  w y d a ł sw oim  k o sztem  p o ls k i 

p r z e k ła d  p r ze z  Ś z u k ie w ic z a  Odgłosu .pieśni C a c íí:¿cA ; p r ze tłu m a ­

c z y ł  na cze sk i jjjz y k  M aryą  M a lc z e w sk ie g o . K tó re & ’’ż  p ism  w a r i 
szaw sk ich  z w r ó c iło  u w ag ę  na p o m ien io n y  p r z e k ła d  Odgłosu pieśn i 

C z e s k ic li?  J u trze n k a  d aw n o  o g łó riła "  lę  wíadom os’é.

P rzy p . au to ra .



gaięzi oddzielnie. D o d a j m y ,  ie i n a s *  s z a n o w n y  b a d a c z  dzie> 

j ó w  W .  A .  M a c i e j o w s k i  objas'nii w a ż n e  z n a c z e n i e  pieśni, 

p r z y s ł ó w  i p o d a ń  polskich. N i e  p o m i n g i a  J u t r z e n k a  i li­

te r a t u r y  polskiej, u m i e ś c i w s z y  j^j p r z e g l ą d  z i 8 4 o r ; c o d o  

literatury rossyjskiej, p o d a ł a  o b s z e r n y  a r t y k u ł  p. S z e w y -  

r e w a ;  w s k a z a n o  t a k ż e  u m y s ł o w e  i m o r a l n e  o d r o d z e n i e  

B o ł g a r ó w ;  z d a n o  s p r a w ę  o  n o w e m  dziele p. S z a f a r z y k a  

Słowiański Narodopis, i w y j ę t o  z n i e g o  p o r ó w n a w c z i i  ta- 

bellę l u d n o ś c i  S ł o w i a n .  D o  b a r d z o  w a ż n y c h  a r t y k u ł ó w  

m o ż n a  jeszcze z a l i c z y ć — p r z e g l ą d  bibliograficzny z b i o r ó w  

pieśni s ł o w i a ń s k i c h  p r z e z  p. S z a f a r z y k a ,  n i e o s z a c o w a n y  dla 

k a ż d e g o  m i ł o ś n i k a  naszej p o e z y i  l u d u .

N i e  m ó w i g  nic o  w i e l u  i n n y c h  a r t y k u ł a c h ,  u m i e s z c z o ­

n y c h  w  J u t r z e n c e ,  już to w  g ł ó w n y m  o d d z i a l e  p i s m a ,  już 

to w  r o z m a i t o ś c i a c h ;  r ó w n i e ż  o  listach, k t ó r e  o d b i e r a ł e m  

i r ó ż n y c h  s ł o w i a ń s k i c h  k r a j ó w  ( o d  p. H a n k i  z C z e c h ,  o d  

p. P u r k i n j e g o  z Szląska, o d  p. W r a ż a  z K r o a e y i ,  o d  p. S m o -  

lerja z Ł u ż y c ,  o d  p. W .  Z .  i L .  z G a l icyi i in.), a  w  k t ó r y c h  

z a w s z e  się z a w i e r a ł y  n a j n o w s z e  literackie w i a d o m o ś c i .

P r z y j ą w s z y  z a  z a s a d ę  m o j e g o  p i s m a  w s z e c h s t r o n n o ś ć  

s ł o w i a ń s k ą ,  ś m i a ł o  m o g ę  p o w i e d z i e ć ,  że- nie u c h y b i ł e m  

tdj zasadzie. S z c z e r z e  ż y c z ę  S ł o w i a n o m ,  a b y  w y r a b i a j ą c  

s w ó j  w ł a s n y  ż y w i o ł ,  j e d n o c z e ś n i e  o k a z y w a l i  w s p ó ł u c z u c i e  

d l a  p o w s z e c h n e g o  życia u k s z t a ł c o n ^ j  ludzkości.

P. Dubrowski.
R e d a k to r  P r z e g lą d u  S ło w ia iis k ie g o ; Jatmnka.

Trzeci tam Biblioteki Zagranicznej wyszedł z dru­
ku i  obejmuje ekonomią przemysłową Blanąuiego, kurs 
w szkole paryzkidj sztuk irzemióst miany w latach 1837 

i  1838. Prelekcyi w tym tomie zamieszczonych jest 13. 
Następny tam ju ż  jest w druku i bliski ukończenia} za­
wiera prace estetyczne Szyllera.



KRONIKA BIBLOGRAFICZNA
W a r s z a w a .

36. Poezye Brunona hrabi Kicińskiego^ częścią 
przekładane, częścią oryginalne w X II  tomach, oddział 
U . 12. Tom V  str. 324. Tom V I  str. 288. Tom V II  
str. 292. Tom VIIIstr. 294, nakładem atttora, w dru­
karni Banku Pdlskiego. Warszawa r. 1843 (cena r. 
ir. .3 czyli zip. 2 Q).

O d d z i a ł  t e n  ze c z t e r e c h  t o m ó w  s k ł a d a j ą c y  się, o b e j m u j e :  

w  V .  A n t o l o g i ą  g r e c k ą ,  a  m i a n o w i c i e  p o e z y e  Solon.-», Pita- 

g o r e s a ,  A n a k r e o n a ,  S a i o n y ,  A l c e u s z a ,  k o r y n n y ,  B a k c h y l i -  

d e s a ,  A r ystotelesa, JSijona, M o s c h a ,  o r a z  B a t r a c h o m a c h i ą  

H o m e r a ,  w  V I .  A n t o l o g i i  n i e m i e c k i d j  c z ęść d r u g a ,  a  m i a ­

n o w i c i e ,  P o e z y e  L a n g b e i n a ,  K a s t e l l e g o ,  V o s s a ,  i dzisiej­

s z y c h  P o e t ó w  G r u e n a ,  Z e d l i c a ,  S z w a b a ,  U l d a n d a ,  E b e r t a ,  

h r a b i  W i r t e n b e r g a ,  b a r o n a  G a u d y ,  S z e n k e n d o r f a ,  C z a -  

b u s z n i k a ,  K e r n e r a ,  Z e i d l a  i C h a m i s s o ;  t o m  V H  i V I I I  

m i e s z c z ą  w  s o b i e  P r z e m i a n y  O w i d y u s z a  d o  księgi lo. 

P r z y  A n t o l o g i i  greckiej z a m i e s z c z o n y  jest text o r y g i n a l n y  

t y c h  a u t o r ó w ,  k t ó r y c h  dzieła nie z n a j d u j ą  się w  h a n d l u  

k s i ę g a r s k i m .

37. Gra Namiętności, dramat w trzech porach 
i pięciu aktach z prologiem, oryginalnie napisany, przez 
Kajetana Niepowie, 8vo. str. 338, drukiem J. Glüks- 
berga księgarza szkół publicznych w Królestwie Pol- 
skidm. Warszawa r. 1843. (cena r. sr. 1 kop. 20 
czyli złp. 8^.

J e s t  t o  d r a m a t  w  r o z w i n i ę c i u  s w o j á m  b u d z ą c y  silny 

interes, treść j e g o  i- s t a n o w i s k o  w  z a k r e s i e  sztuki, z n a j d ą  

m i e j s c e  w  k r o n i c e  literackiej.

38. Wykład praktyczny miernictwa i niwellacyi 
K wszelkiemi zastosowaniami do potrzeb gospodarzy 
wiejskich, tak pod względem, urządzenia i podziału pól, 
jako tés zaprowadzenia gospodarstwa leśnego, osusza­



nia i zwilgotniania łąk i t. d. z przydaniem najprost­
szych obrachowań tyczących się leśnictwa, gorzelnie- 
twa, gospodarstwa rolnego i tabel redukcyjnych miar 
i wag obcych n a  polskie, przez Wincentego Józefowi­
cza magistra fdozofii, professora geometryi stosowanéj 
i miernictwa w Instytucie gospodarstwa wiejskiego i 
leśnictwa w Marymoncie, z siedmiu tablicami, Bvo. str. 
243, nakładem S. H. Merjhacha w drukarni M. Chmie­
lewskiego. W^arszawa r. 1843, (cenA i', sr. 1 kop.SQ 
czyli zip. 12J.

Oprócz wstępu, książka ta na pięć rozdziałów po­
dzielona, oJjejmuje: w I. wiadomości potrzebne w miernic­
twie o miarach długości i narzędziach do tego służących} 
własności wielokątów, równość ich i podobność, kreśle­
nie obliczanie wielokątów, obliczanie brył; w II- wy­
kład miernictwa z opisaniem i użyciem do tego wszel­
kich narzędzi; w III. miary powierzchni, podział i rozgra­
niczanie gruntów; w IV. niwellacya, jej cel ipotrzebne 
narzędzia; w V. nakoniec mieszczą się gospodarskie 
obrachowania np.'ilości siana w stogu, zboża w śtćrcie 
lub stodole, objętości naczyń, oszacowanie lasów i t. d.

* 39. Starożytna Polska pod względem historycz­
nym, jeograficznym i statystycznym opisana przez Mi­
chała Balińskiego i Tymoteusza Lipińskiego. Tom. 1 

8vo. poszyt 1, nakładem S . Orgelbranda, w drtikarni 
pod firm ą M. Chmielewskiego. Warszawa r. 1843 

(cena całego dzieła r .  sr. 6),
Trzy tomy składać mają dzieło wedle podziału daw- 

nój Polski na trzy prowincye: t. j. Wielko-Polskę, Mało- 
Polskę i Litwę. Opisy szczególne każdej, poprzedzone ogól­
nym rzutem oka na cywilizacyą narodu w tej epoce, tudzićż 
treść dziejów narodu litewskiego na czele 3go tomu, sta­
nowić mają wątek dzieła. Wszystkich zaś opisów ostate­
cznym kresem jest rok 1794, jako epoka skończonego bytu
«taroiytnéj Polśki.



40. Bajki i powiastki dla dzieci, Tymoteusza Ra­
dziszewskiego 12 sir. 90, w drukarni Baryckiej. W ar­
szawa r. 1843, (<ena kop. 22| czyli złp. 1 gr. 15J.

Sześćdziesiąt iKijoozek lal) powifisiek liln w i e k u  d z i e ­

c i n n e g o  o b e j m u j e  o b e c n y  zbiorek; dla p r z y k ł a d u  p r z jta- 

c z a m y  3c), _

liiçd'Mrz I dzieci.

W  eznsie obiecî’iiiéj g o d z i n y  

U  c M o p c z y k a  i d z i e w c z y n y ,  _ ,

.Ul)Oi>i slarzec I z a m i  o o z y  rosi 

Ü  k a w a ł e k  c h l e b a  prosi.^

A  e d y  d z i e w c z ę  b e z  itosci ■

P i e s k o w i  z m i ę s e m  o d i z u c a f o  kości.

C h ł o p c a  n i e h i d z k o s e  o b u r z y ł a  taka.

R z e k i  czy nie widzisz żebraka?
G d y  s n m i  m n m y  d o s y ć ,  j e s t e ś m y  szczęśliwi.

N ie c h a j  i b i e d n y  p r z y  n a s  s i ę , p o ż y w i .

• 41. Dawne ścieszki czyli porównanie zasad i nauk
dzisiejszego Judaizmu a religia Mojzesza i proroków 
przet. Alexandra JM.'Caul D, T. w kollegium S. Trój­
cy w Dublinie napisane, a teraz nakładem XX . Missyo- 
narzy angielskich, po polsku wydane, w drukarni X X . 
Missyoîiarzy angielskich. Warszawa r. 1843, zeszyt 1.

O walnoéci prawa ustnego jako zasadzie Judaizmu^ 
wSce sir. C3.

K r a k ó w .

42. Listy z Krakowa napisał Józef Kremer, Tom 
piérwszy 8vo. str. 412, tv drukarni ^Uniwersyteckiej 
nakład autora. Kraków r. 1843, (cena r. sr. l  kop. 
80 çzxjli złp. \2).

A u t o r  w  dziesięciu listach s k ł a d a j ą c y c h  książkę o  której 

m ó w i m y ,  r o z w i j a  p r z e d m i o t y  n a s t ę p u j ą c e j  treści: O g ó l n y  

■widok n a  sztukę, —  o  p r a w i d ł a c h  i u s t a w a c h  w  sztuce,—  

s z t u k a  nie jest n a ś l a d o w a n i e m  n a t u r y ,  —  s t o s u n e k  sztuki 

d o  z m y s ł ó w  i d o  r o z u m u  —  s t o s u n e k  sztuki d o  u c z u ć ,  

istota sztuki,— sztuka, — wiara, —  filozofia, — o  ideale, — ś w iat 

w ł a ś c i w y  d l a  ideału, sytuacya, kollizya, działanie, P a t h o s ,  

c h a r a k t e r .

Tom tl. Mli iSiJ. r>3



• • ' PoziyÀif. ' ' ■
43. W ykład na lament Jeremiasza proroka, przes 

Ks. W . Kticzborjskiego kanonika krakowskiego, Swo str. 
396, nakładem Żupańskiego, w drukarni W . Stefań­
skiego. Poznań,r. 1843 (cenar, sr. 1. kop. 50 czyli 
złp. 10>

Ks. Kuczborski należy do sławnych pisarzy złotego 
wieku naszej Iiter:itury,' byt sekretarzem Zygmunta Aiigu- 
st:i, używalny tlo korresporiclencyl z dworami zagraniczne- 
mi, umart w Krakowie' r. t573 i pochowany w katedrze 
tamtejszej. Obecny wykład lamentu Jeremiasza z komen­
tarzem, wydobyty z półtr:secia wiekowego ukrycia jest 
wzbogaceniem naszćj teplogicznéj literatury.

44. Mowa miana przy pochowaniu zwłok s'. p. 
JW . Marcina Dunin Arcybiskupa gnieźnieńskiego i 
pomańskiego. Legata ś. Stolicy Apostolskiej i Kawalera 
orderu orła czerwonego klassy I I  z gwiazdą, w. d. 2 

stycznia r. 1843, przez ks. Jabczyńskicgo kanonika 
i kaznodzieję metropol. poznańskiego, Swo. sir. 24, na­
kładem Żupańskiego. Poznań r. 1843, (cena kok. 37^ 
czyli złp. 2 gr. 15^.

WiLKtO.
45 Obrazy litewskie, przez Ignacego Chodźkę se- 

rya druga, tom pie'rwszy 8vo. str. 132, wydanie Ada­
ma Zawadzkiego, w drukarni tegoż. Wilno r. 1843 

(cena kop. 90 czyli złp. Q).
Tomik obecny poświęcony jest opisowi hrzegow PFilii
„ P r z e j d ź m y ,  p o w i a d a  autor, p o  b r z e g a c h  rzeki naszćj 

ojczystej 7^ i 7ü; p o ł ą c z m y  j(?j n u r t e m  jak wstt'gfl m i t ć j  p a ­

mięci, kilka w s p o m n i e ń  i p o d a ń  d a w n y c h  z n a d  jćj b r z e ­

g ó w  i kilka o b r a z ó w  ^ w i o s n y  życia n a s z e g o  t a kże n a d  , 

]ćj b r z e g a m i ^  s p ę d z o n e j ,  m t o d o ś c i  szczęsiiwćj, p o g o d n e j ,  

ż y w ć j ,  obfitej w  uczucia, z u c z u ć  w  troski, z trosk' w  ro- 

s k osze, g d y  ostatki p r o s t o t y  d o m o w e j  i t o w a r z y s k i é j  

s z c z e r o t y  naszćj s t y k a ł y  się w  d o b i e g a j ą c y c h  j u ż . p a s m a c h  

z n o w ą ,  teraźniejszą z e g o i z m u ,  c h c i w o ś c i  i z b y t k ó w  

szczególniejszą tkaniną, m i e n i ą c ą  się o b ł u d n i e  jak m o r a ,  

i l>łyszezącą jak s z y c h  f a ł s z y w y ,  w  k t ó r ą ś m y  się oblekli.

A gdy w takiej obyczajów i. życia naszego przemianie, 
.szczęście i wesołość ojców naszych nam znikły, niechże 
przynajmniej zostaną w pamięci sposoby, któremi oni to 
szczęście i tę wesołość obudzĄli.“ Oto jest treść i cel 
obrazów litewskich. J . B .



r o z m a it o ś c i .

o  DOMACH OCHRONY

w  s t a w a c h  Z J K D N O C Z O N T C H  a m e r t k i .  ( * )

J a k  p o m y s ł  tak i u r z ą d z e n i e  D o m ó w  O c h r o n y  w  S t a ­

n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i ,  n a l e ż y  c a ł k i e m  d o  k i l k u  

p r y w a t n y c h  o s ó b  N o w e g o  J o r k u ,  k t ó r e  zdjęte l i t o ś c i ą ,  n a  

w i d o k  m n ó s t w a  dzieci i nieletniej m ł o d z i e ż y ,  z a m k n i o -  

n y c h  w  w i ę z i e n i a c h  w s p ó ł e m  z  z a t w a r d z i a ł e m i  z b r o d n i a ­

r z a m i ,  jakoteż t u ł a j ą c y c h  się p o  u l i c a c h  m i a s t a  b e z  ż a ­

d n e j  opieki, w i d o k u  n a  p r z y s z ł o s c  i m o r a l n e g o  w s p a r c i a ,  

u m y ś l i ł y  t a m ę  z ł e m u  p o ł o ż y ć ,  p r z e z  u r z ą d z e n i e  dla n i e ­

s z c z ę ś l i w y c h  I n s t y t u t u ,  w  k t ó r y m b y  z a m i e s z c z e n i ,  p o d  

c z u ł y m  d o z o r e m  kształceni i z a t r u d n i e n i  m o r a l n i e  i fizy­

cznie,^ m o g l i  n i e t y l k o  drogę- w y s t ę p k u  p o r z u c i ć ,  ale n a w e t  

stać się p o ż y t e c z n e i n i  s p o ł e c z e ń s t w u ,  k t ó r e g o  -zakały b y ć  

mieli.

W t r o p  tej szlachetnej myśli, n a p r z ó d  l i c z n e m i  o d e ­

z w a m i  z a m i e s z c z a n e m i  w  p i s m a c h  p u b l i c z n y c h ,  s t a r a n o  

się z w r ó c i ć  b a c z n o ś ć  w s p ó ł r o d a k ó w  n a  o w ą  o p u s z c z o n ą  

rtiłodzież; p ó ź n i e j  zaś o t w o r z o n o  s k ł a d k i ,  a  te w  k r ó t k i m  

czasie w z r o s ł y  d o  s u m m  takich, ż e  ju» w  1 8 2 5  w  N o w y p i  

J o r k u ,  r o k  p ó ź n i e j  w  B o s t o n i e ,  a w  iQzQ Filadelfii s t a n ę ­

ł y  p i e r w s z e  D o m y  O c h r o n y .  D o m y  te zrazu, j a k o  u t w o ­

r z o n e  p r z e z  p r y w a t n y c h ,  c a ł k i e m  p r y w a t n e m i  I n s t y t u t a m i  

b y ł y :  a n a w e t  i teraz c h o c i a ż  r z ą d  je z a t w i e r d z i ł ,  d o -  

r o c z n e m  w s p a r c i e m  z a p o m a g a ,  ni e  w y s z ł y  z p o d  o p i e k i  

założycieli i p o d  i c h  k i e r u n k i e m  i c a ł k o w i t y m  z a r z ą d e m  

zostają.

(*; A r tykuł niniejszy w y j s t y m  jest z dzieła pp. B e a u m o n t  i 

'rocqueville, podtytułem: S y s t e m  karny w  Stanach Zjednoczonych 

z sprawozdań D o m ó w  ochrony w  N o w y m  J o r k u  i Gazetyj staiiu Bp- 

łtoilski^j.' .



r i e r w o t n i  r.aioiyciel«, f a k o  feż o s o b y  Ittóre w p ó -  

¿ n i c i s ^ y m  czasie z ł o ż y ł y  jakie bijdź s u m m y  n a  k o r z y ś ć  I n ­

s t y t u t u  , l u b  f l o w ó l n e m i  -peryodyczneiiii s k ł a d k a m i  z a p o -  

nianają go, zbierają się raz d o  r o k u  n a  g ł ó w n i }  sesśyii —  n a  

tej ’ wybierajii dyrokl.or<'iw ( M a n a g e r s ) ,  k t ó r y m  powierzajij 

c a ł k o w i t y  zarzijd z a k ł a d u ,  i o b r ó t  f u n d u s z ó w ' .

D y r e k t o r z y  z n o w u  nii.muj,-j u r z ę d n i k ó w  Instyt u t u ,  ja­

k o  też z p o ś r o d  siebie I\adg stałij, którój o b o w i ą z k i e m  jest 

c z u w a n i e  bliższe n a d  w y k o n a n i e m  u c h w a ł  g ł ó w n e j  sessyij 

p o s t ę p o w a n i e m  u r z ę d n i k ó w ,  o d b i e r a n i e m  o d  n j c h  r a c h u n -  

I c ó w  i s p r a w o z d a ń ,  w r e s z c i e  d o z ó r  n a d  m ł o d z i e ż ą ,  bliż;- 

sz e  w g l ą d a n i e  w  ich c z y n n o ś c i ,  j e d n e m  s ł o w e m  admin i s t r a -  

r,ya z e w n ę t r z n a  i w e w n ę t r z n a  z a k ł a d u .

1’o n u ę d z y  u r z ę d n i k a m i ,  N a d - I n t e n d e n t  jest p i e r w s z y m ,  

i jako g ł o w a  a d m i n i s t r a c y l  w e w n ę t r z n e j ,  zostaje p o d  szczo- 

g ó l n i e j s z y m  d o z o r e m  k o m i t e t u .  M o r a l n e  z a s a d y ,  n i e p o s z l a ­

k o w a n e  w  n i c z e m  ob y c z a j e ,  i g r u n t o w n a  n a u k a ,  dają t y lko 

p r a w o  d o  t e g o  stopnia.

'i'ak p o z o s t a w i o n e  s a m y m  s o b i e  D o m y  O c h r o n y  k w i ­

t n ą  p r z e c i e ż ,  a n a w e t  r o k  w  r o k  w z m a g a j ą  się w  f u n ­

d u s z e  i z a s o b y .  N i e  b y ł o  p r z y k ł a d u  o d  c z a s u  ich założenia, 

a b y  c h o ć  g r o s z  u r o n i o n y m  z o stał, l u b  n a p r ó ż n o  u ż y t y m .  

O p i n i a  p u b l i c z n a ,  c h o c i a ż  j e d y n y  stróż s p r a w  k o m i t e t u ,  

jest też s u r o w y m  sędzią. N i k t  w  tak u c y w i l i z o w a n y m  i 

■ wysoko w  m o r a l n o ś c i  p o s u n i o n y m  kr a j u ,  jak S t a n y  Z j e ­

d n o c z o n e  A m e r y k i ,  ni e  ś m i e  p o g a r d z i ć  jej g ł o s e m ,  ani n a  

•pociski n a r azić się.

D o m y  O c h r o n y  p r z y j m u j ą  m ł o d z i e ż  d w ó c l i  k l a s s : to 

jest tę, k t ó r a  dla złycli o b y c z a j ó w  lub w y s t ę p k ó w  s k a z a ­

n ą  została n a  k a r ę  w i ę z i e n i a ,  i tę, która l u b o  nie p r z e k o ­

n a n a  o  ż a d e n  w y s t ę p e k ,  daje o b a w ę ,  że dla b r a k u  opieki, 

n i e d o s t a t k u ,  l u b  i n n y c h  p o w o d ó w ,  skłoni się d o  niego.

N i k t  z a p e w n e  nic nie zarzuci u m i e s z c z a n i u  w y s t ę p n e j  

m ł o d z i e ż y  w  D o m a c ł i  O c h r o n y .  W i ę z i e n i e  z w y c z a j n e  

dla niej i n i e b e s p i e c z n e m  jest i n i e s p r a w i e d l i w e m .  N i e -  

s p r a w i e d l i w e m  —  b o  jakże k a r a ć  z całą s u r o w o ś c i ą  p r a w a ,  

dziecię, k t ó r e  c/ę s t o  nie z n a  i nie c z uje o g r o m u  b ł ę d u  jaki 

p o p e ł n i ł o ,  k t ó r e  b y ł o  d o ń  s k ł o n i o n e  n a m o w ą ,  n i e r o z w a g ą  

■ub tei m u s e m  n ę d z y ?  Jest n i e b e s p i e c z n e m ,  b o  z m i ę s z a m o r



ł i i e d o ś w i a d c z o n ć )  m ł o d z i e ż y  a  zaÎcaÉnienîaÎëmî zbroclnîarza- 

ni¡v alboí- nie z e p s u j e  jéj d o s z c z g t u ,  n i e s c h a ń b i ,  w  o t c h ł a ń  

z b r o d n i  nie -popch n i e ?

A l é  té¿ c z y  s p o s ó b  z o s t a w i a ć  w y s t ę p e k  b e «  k a r y ?  N i e  

b y ł p ż b y  to zaęhęt;t d o  n i e g o  , a  przynajm'niéj litość nie- 

z d a i a i b y  się słabością, dla l e k k o m y ś l n y c h  o b o j ę t n o ś c i ą ?  —  

C z y  tak ż e  b a c z n o ś ć  r z ą d u  n i e m a  s t a w i a ć  t a m y  z ł e m u ,  cho c *  

ijy t y l k o  b y ł  -pozór d o  n i e g o  ? Z  p i e r w s z e g o  i d r u g i e g o  

p o w o d u ,  D o m y  o c h r o n y ,  jak b y ł y  n i e o d z o w n e j  p o t r z e b y  

w y p a d k i e m ,  tak tćź najtrafniej p o m y ś l a n y m  k a r n y m  z a k ł a ­

d e m  ; g d y ż  ich s y s t e m ,  ani jest z b y t  s u r o w y m  dla n i e w i n ­

n y c h  jeszcze, ani z b y t  ł a g o d n y m  dla w i n n y c h  juŻ. C e l e m  

ich jest u c h r o n i e n i a  o d  w y s t ę p k u  jednój m ł o d z i e ż y ,  innéj 

z a s ł o n i e n i e  o d  h a ń b i ą c e j  i n i e b e s p i e c z n é j  kar y .

I n d y  w i d u a  nie p r z e k o n a n e  o w y s t ę p e k ,  a k t ó r e  p o l i c y a  

(Police Officers) jest u p o w a ż n i o n a  p r z e s y ł a ć  p o d  o p i e k ę  

D o m ó w O c h r o n y ,  są m ł o d z i  lu d z i e  obojćj płci d o  lat 20, 

z n a j d u j ą c y  się z p o w o d u  straty r o d z i c ó w ,  o p u s z c z e n i a  o d  

nich, n ę d z y ,  b r a k u  opieki, l u b  t. p. w  stanie z a t r w a ż a j ą ­

c y m  dla s p o ł e c z e ń s t w a ,  t r u d n i ą c y  się ż e b r a c t w e m ,  tułacze, 

i tacy, k t ó r z y  dla z ł y c h  skłon n o ś c i ,  w y b r y d ó w  lekkich, lecz 

ł a c n o  w  g o r s z e  przejść m o g ą c y c h ,  z w r a c a j ą  n a  siebie o k o  

policyi.

A b y  p r z e c i e ż  u n i k n ą ć  p o z o r u  n a w e t  s ą d u ,  i n d a g a c y i ,  

w y r o k ó w ,  p r z e s y ł a n i e  m ł o d z i e ż y  d o  D o m ó w  O c h r o n y  o d b y ­

w a  się b e z  żadnycii f o r m a l n o ś c i ,  u ż y w a n y c h  z w y k ł «  p r z y  

k a r a n i u  lu b  o s a d z e n i u  w  w i ę z i e n i u  d o r o ś l e j s z y c h  w i n n y c h :  

czas n a d t o  z a t r z y m a n i a  o z n a c z o n y m  ni e  jest. Jeżeli I n d y ­

w i d u u m  p o p r a w ę  o k a z u j e ,  d o b r e m  p o s t ę p o w a n i e m  laleca 

się, m o ż e  b y ć  w  k a ż d y m  czasie u w o l n i o n e :  d o  s k o ń c z e n i a  

prze c i e ż  2 0  r o k u  ż y c i a ,  z a w s z e  p o d  o p i e k ą  I n s t y t u t u  z o ­

staje, k t ó r y  m o c n y  g o  w e z w a ć ,  a n a w e t  u ż y ć  siły p r a w e m  

u ż y c z o n e j ,  g d y  p o s t ę p o w a n i e m  s w e m  n i e  o d p o w i a d a  o c z e ­

k i w a n i u  jego, a t ć m  w i ę c e j ,  jeżeli dla n o w e g o  w y s t ę p k u  

z a s ł u ż y  n a  karę.

K a ż d e  I n d y w i d u u m  zaś z 21 r o k i e m  ży c i a ,  w y c h o d z i  

z  p o d  d o z o r u  i m u r ó w  I n s t y t u t u ,  i j a k o  p e ł n o l e t n i e  u l >  

g a  k a r z e  z w y k ł e j  p r a w n e j ,  jeżeli n a  nii^ zasłuży.



P o d o b n a  o p i e k a ,  n a d a n a  D o m o m  O c h r o n y , n i e t y l k o  

n a d  w i n n ą  leca i p o d e j r z a n ą  n a  p r z y s z ł o ś ć  m ł o d z i e ż ą ,  w z b u ­

dziła z r a z u  p o d e j r z e n i e ,  a n a w e t  u t y s k i  n i e k t ó r y c h ,  z b y t  

n a  s w e  osobiste p r e r o g a t y w y  b a c z n y c h  o b y w a t e l i ,  s z c z e g ó l ­

niej też w  P e n s y l w a n i i .

* G ł ó w n e  z a s a d y  a d m i n i s t r a c y i  D o m ó w  O c h r o n y  są bar* 

d z o  proste. M ł o d z i e ż  w  n i c h  u m i e s z c z o n a  p o b i e r a  n a ­

u k i  z w y k l e  w  s z k o ł a c h  e l e m e n t a r n y c h  udzielane, i u c z y  się 

r z e m i o s ł  o d p o w i e d n i c h  s w y m  s i ł o m ,  a c z ę s t o  s t o s o w n i e  

d o  c b ę c i  i n a t u r a l n e g o  p o p ę d u .

Jeżeli I n d y w i d u u m  szczególniejszą z d a t n o ś ć  w  n a u ­

k a c h  , l u b  o b r a n y m  k u n s z c i e  p o k a z u j e ,  n a  p r z e d s t a w i e n i e  

d y r e k t o r ó w  I n s t y t u t u , p o d a n e  m u  są śro d k i  d o  d o s k o n a ­

lenia się w y ż s z e g o ,  i o b m y ś l o n y  f u n d u s z  s t o s o w n y  n a  p r z y ­

szłość, to jest: n a w e t  n a  p a r ę  i kilka lat p o  dojściu d o  peł- 

n o l e t n o ś c i ,  a w i ę c  w y j ś c i u  z o p i e k i  D o m u  O c h r o n y .

N a  w y u c z e n i e  rzemiosł, jako p e w n i e j s z y  s p o s ó b  d ó  ż y ­

cia b i e dnej m ł o d z i e ż y  z a p e w n i a j ą c y c h , w i ę c e j  też z w r a c a  

u w a g i  d y r e k c y a  i w i ę c e j  c z a s u  w  r o z k ł a d z i e  d n i a  p o ś w i ę c a ,

N a d  k a r a m i  i n a g r o d a m i  u i y w a n e m i  w  D o m a c h  Ocl;iro- 

n y  a m e r y k a ń s k i c h  z a s t a n ó w m y  się nieco.

C o  d o  k a r :  t y c h  u ż y c i e  ró^.ni się. w  t r z e c h  p i e r w o ­

t n y c h  z a k ł a d a c h .  W  N o w y m  J o r k u  i Filadelfii sij o n e  n a ­

stępuj ą c e :

i) P o z b a w i e n i e  rekracyi.

z) Z a m k n i ę c i e  s a m o t n e  w  izbie n a  to p r z e z n a c z o n e j .

3) A r e s z t  o  chlebie i v\>odzie,

4) K a r a  cielesna discipliną.

W N o w y m  J o r k u  ta ostatnia k a r a  jest c a leconą, w  F i ­

ladelfii d o z w o l o n ą  tylkq.

W y m i e r z a n i e  k u r  i ich g a t u n k o w a n i e ,  n a l e ż y  w y ł ą ­

cznie i b e z o d w o ł a l n i e  d o  N a d - I n t e n d e n t a .

W  I n s t y t u c i e  B o s t o ń s k i m  plagi są n a j s u r o w i e j  z a k a ­

z a n e :  m ł o d z i e ż  w  n i m  u m i e s z c z o n a  w y c h o w a n ą  jest n a  

z a s a d a c h  najczystszej filozofii.

I n s t y t u t  p r z y j ą ł  za p r a w i d ł o  w y c h o w a n i a :  k s z t a ł c e ­

ni e  d u s z y ,  w z n o s z e n i e  u m y s ł u ,  o b u d z a n i e  u c z u ć  o s o b i s t e j  

g o d n o ś c i  m ł o d z i e ż y  p o w i e r z o n e j  sobie.

A b y  dojśći t e g o  celu, n i o  o b c h o d z ą  się t a m  z  w y c h ( ^  

w a ń c a m i  jak b d z i e ć m i ,  lecz jak z d o r o s ł e m i  l u d ź m i :  ¿a-



d n e  ni e  m o ż e  b y ć  I t a r a n « ' z a  b ł ą d  n i e p r z e w i d z i a n y  ■ prawem 

B o s k i ć m  l u t )  ludakiéra, a szc*ególniéj p r z e p i s a m i  z a k ł a d u ,

Z  tycli p r z e p i s ó w  p r z y t o c z ę  jeden, tío się t y c z e  ucliy- 

b i e ń  w  n a b o ż e ń s t w i e  i służbie Bożej, jako p r ó b ę  z a s a d  In- 

stytytu.

■ ,,1’o n i e w a ź  przecliodzi m o c  l u d z k ą  k a r a ć  u c h y b i e n i a  i 

b r a k  u s z a n o i v a n i a  dla reli^'i > ® o g a  , t e m u  k t ó r y  się d o p u ­

ści. téj okro'pnéj w i n y ,  w z b r o n i o n y m  b ę d z i e  'wstęp d o ^ ś w i ą -  

tyni i ud'/.iał jaki b ą d ź  W  o b r z ę d a c h  religijnych; s u r o w s z a  

k a r a  z o s t a w i a  się B o g u  i przyszłości.

. T o  mijdre p o s t a n o w i e n i e ,  w y o b r a z i ć  s o b i e  t r u d n o ,  jak 

w i e l k i  w p ł y w  n a  m ł o d z i e ż  w y  w i é r a : i n d y w i d u u m  odłą- ; 

c z o ń e  o d  spoleczefistw'a c h r zescian, staje się - w z g a r d z o ­

n e  ó d  t o w a r z y s z y ,  p r z e k l ę t e m  n a  w i e k i  w  ich r o z u m i e n i u ,  

a n a w e t  i w ł a s n e m -  P r z y z n a j ą c e m u  się d o b r o w o l n i e  d o  w i .  

n y ,  k a r a  o d p u s z c z o n ą  b y w a .  K a ż d y  w y c h o w a n i e c  insty- 

t u t u ,  c o  w i e c z ó r  w  ksiii'żce;umyśinie n a  to u s t a n o w i o n e j ,  , 

w p i s u j e  c a ł o d z i e n n e  s w o j e  p o s t ę p o w a n i e ;  p r a w i e  nie b y ł o  , 

p r z y k ł a d u ,  a b y  k t ó r y  k ł a m l i w i e  p o d a ł  je , l u b  zataił ' W y ­

s t ę p e k  jaki p r z e c i w  u s t a w o m  z a k ł a d u .

W y k r a c z a j i j c y ,  s a m  n a  siebie k a r ę  n a z n a c z y ć  m u s i -  

z w y k l e  jest o n a  s u r o w a ,  s u r o w s z a  n a w e t ,  n i ż b y  ją n a z n a ­

c z y ł a  z w i e r z c h n o ś ć .

W  n i e k t ó r y c h  r a z a c h  s ą d z e n i e  w i n n e g o  p o w i e r z o n e  • 

jest t o w a r z y s z o m ;  b i a d a  m u  w t e d y !  b o  te j u r y  lo letnie ni e  

m a j ą  litości.

M o n i t o r ó w  czyli d o z o r c ó w  p o r z ą d k u ,  jako teź n a czel- 

ń i k ó w  klass, w y b i e r a j ą  s a m e  d/ieci: n i e  b y i o ' p r z y k l a d u , 

a b y  w y b ó r  ich p a d ł  n a  n i e g o d n e g o .

K a r y  u ż y w a n e  w  Inst. są nast ę p u j ą c e :

U t r a c e n i e  n a  jakiś czas p r a w a  w y b o r u  k a n d y d a t u r y n a  

m o n i t o r a .

Z a b r o n i e n i e  r o z m o w y  z N a d - I n t e n d e n t e m , zbliżenia się 

n a w e t  d o  jego o s o b y .

W z b r o n i e n i e  r o z m o w y  z  m ł o d s z e m i  t o w a r z y s z a m i ,  a 

n i e k i e d y  c a ł o d z i e n n e  z u p e ł n e  milczenie.

N a k o n i e c ,  g d y  p r z e k r o c z e n i e  cię i s z e j e s t ,  l u b  w i n n y  

ni e  p o p r a w i o n y — d y b y ,  z a w i ą z a n i e  o c z u ,  a l b o  też z a m k n i ę ­

cie, w  o s o b n e j  celi. „



N a g r o d y  p o w s z e c h n i e  u / , y w a n e  te-

U m i e s z c z e n i e  w  klassie i o z n a k a  b o n o r o w a

n a  s u k n i  n o s z o n a .

¡ P o d w ó j n y  głos prifiy o b i o r z e  m o n i t o r ó w .

P o w i e r z e n i e  k l u c z y  i w o l n o ś ć  w y j ś c i a  o  k a ż d y m  c z a ­

sie, b e z  o p o w i e d z e n i a  sig zyv'ierzcIinikora, z  z a k ł a d u  n a  g o ­

d z i n ę  1 lub. 2, z u p e ł n a  w i a r a  n a  s ł o w o .

W r e s z c i e ,  a t o  n a j w i ę k s z a  już n a g r o d a  —  o b c ł i o d z e n i ę  

u r o c z y s t e  d n i a  ich u r o d z i n .

C o  się l y cze f i z y c z n y c h  p o t r z e b  w y c h o w a ń c ó w  , ,te ,są 

z a s p a k a j a n e  p r z e z  D y r e k c y ^  o s z c z ę d n i e  lecz b e »  s k ą p s t w a  

i regularnie.

P o t r a w y  n a  śniadanie, obiad, p o d w i e c z o r e k  i kolacyij, 55 

u d z i e l a n e  s m a c z n e  i z d r o w e :  n a  o b i a d  dajit z u p ę ,  m i ę s o  ,1 

jarzynę; w  ^ n i  u r o c z y s t e  r a c y a  m i ę s a  jest hojniejsza  ̂ piż 

W  p o w s z ę d n i e .

U b i ó r  jest c i e p ł y ,  dostatni, j e d n o s t a j n e g o  k r o j u ,  g a ­

t u n k u  i b a r w y .

S t a n c y e  w y g o d n e ,  o p a l a n e  i p r z e w i e t r z a n e  w  razie 

p o t r z e b y .  W  . N o w y m  J o r k u  i FlladelEi k a ż d y  z m ł o d z i e ż y  

śpi w  o s o b n e j  celi; w  Bo.stonie, p o  kil k u  w y e h o w a i i c ó w ,  

r o z l i c z o n y c h  tylko c o  d o  płci, w  jedijej izbie.

A p t e k a  i lekarz są m i e j s c o w e ,  staranie dla c h o r y c h  o s o ­

b n e ,  u s ł u g a  i d o z ó r  dla n i c h  p r z y z w o i t y .  •

S ł u ż b a  B o ż ą  o d b y w a n i ł  b y w a  w  n i edzielę w  k o ś c i ę -  

le —  w  d n i u  p o w s z e d n i m .

O b r z ą d k i  ¡ p o w i n n o ś c i  ch r z e ś c i a n i n a  ściśle Si} p r z e s t r z e ­

g a n e .  W  niedzielę w  ś w i ą t y n i ,  w  d z i e ń  p o w s z e d n i  w  z a ­

k ł a d z i e ,  k a ż d e  z dzieci ci ę ż k o  s ł a b y c h  p r z y t o m n e  jest o d ­

p r a w i a n e m u  n a b o ż e ń s t w u  p o d ł u g  anglikańskiej liturgii.

R o z w a ż y w s z y  s y s t e m  p r z y j ę t y  p r z e z  D o m y  O c h r .  St. 

Z j e d .  A m e r .  ł a c n o  p o z n a m y ,  iż j a k o  o p a r t y  n a  m o r a l n o ­

ści i c z ł e k o l u b n o ś c i ,  z a l e ż y  też w  s z c z ę ś l i w y m  r e z u l t a ­

cie, o d  p o d o b n y c h  c n o t  w  D y r e k t o r a c h  i N a d - I n t e n d e n t a c h  

I n s t y t u t u .

D o k ą d  p r z e c i e ż  D o m y  O c h .  St, Zj. A m .  celują p o d  

k a ż d y m  w z g l ę d e m  w  administr. i p o m y ś l n o ś c i  i n a d  E u r ,  

s y s t e m  ich przyj.ić b y  nal e ż a ł o ,  b e z  o b a w y  n i e u d a n i a s i ę .  

W s z a k ż e  i u  n a s  są ludzie nie p o ś c i g n i e n i  w  raoralnośęjj



c a y s t o  filantro p i c z n y c h  zasad, i o ś w i e c o n e j  filozofii; w s z a k ­

ż e  i u  n a s  o p i n i a  p u b l i c z n a ,  n i e  jest c z c z ą  n a z w ą :  jak n a ­

g r a d z a ć  t a k  i k a r a ć  u m i e .  K.

0  sposobie obiaskawietiia bawołów i koni dzikichuln-
dyan w Ameryce północnej.

W  dziele C a t l i n’a , o  z w y c z a j a c h  i o b y c z a j a c h  I n d y a n ,  

e ń a j d u j e  się n a s t ę p u j ą c e  c i e k a w e  p o d a n i e .

„ C z ę s t o ,  m ó w i tenże, n a ś l a d u j ą c  I n d y a n , b a w o l e m u  

c i e l c o w i  z a k r y w s z y  r ę k ą  o c z y ,  d r n u c b n ą ł e m  p a r ę  r a z y  m o ­

c n o  w  n o z d r z a :  p o c z é m  z  m o j e r a i  t o w a r z y s z a m i  ł o w ó w  je­

c h a ł e m  kilka m i l  d o  n a s z e g o  s t a n o w i s k a ,  a m a ł y  jeniec 

b i e g ł  z a  m o i m  k o n i e m ,  j a k b y  t e n ż e  b y ł  j e g o  m a t k ą .  Jest 

to j e d n 4  z n a j w i ę k s z y c h  d z i w n o ś c i ,  k t ó r e  m i  się w  t y c h  

d z i c z y z n a c h  w i d z i e ć  n a d a r z y ł y .  W p r a w d z i e  ni e  raz m ó ­

w i o n o  m i  o  t é m  , ale u w a ż a ł e m  tę r z e c z  z a  t a k  n i e p o d o ­

b n ą  d o  w i a r y ,  iż ją raczej za b a j e c z n ą  p o w i a s t k ę  p o c z y t y ­

w a ł e m .  T e r a z  j e d n a k  % w ł a s n e g o  p o  k i l k a k r o ć  p o w t ó r z o ­

n e g o  d o s w i a d c ï e n i a  m o g ę  to s a m  p r z y ś w i a d c z y ć .  B a w i ą c  

w  t y c h  okolicach, u c z ę s z c z a ł e m  n a  w i o s n ę  p o  w i e l e k r o ć  n a  

ł o w y  p r z e z  t o w a r z y s t w a  ł o w i e c k i e  s k ó r  i futer t a m ż e  w y ­

p r a w i a n e ;  a k o r z y s t a j ą c  z  t y c h  s p o s o b n o ś c i  s p r o w a d z i ł e m  

o p i s a n y m  p o w y ż e j  s p o s o b e m  o  sześć m i l ,  jkoło d w u n a s t u  

c i e l c ó w  b a w o l i c h  aż d o  o b o z u ,  a n a w e t  d o  f o l w a r k u  

w s p o m n i o n e g o  t o w a r z y s t w a  i d o  s a m e j  stajni.“

P o d o b n y m  s p o s o b e m  u ł a s k a w i a j ą  się dzikie ko n i e ;  In- 

d y a n i n  z ł a p a w s z y  k o n i a  n a  a r k a n  i s p ę t a w s z y  m u  nog!, 

zbliża się d o  n i e g o  p o w o l i ,  aż m u  r ę k ę  n a p r z ó d  n a  c h r a p ,  

p o t e m  n a  o c z y  p o ł o ż y ,  i n a s t ę p n i e  w  n o z d r z a  n a d m u c h a .  

Z w i e r z ę  w n e t  staje się tak u l e g ł e m  i p o s ł u s z n ć m ,  ż e  w i ę z y  

z  n i e g o  zdjęte b y ć  m o g ą  i daje się p r o w a d z i ć , a n a w e t  

w s i a d a ć  n a  siebie.

P a n  Ellis, k t ó r y  w y d a ł  p i s e m k o  o  u j e ż d ż a n i u  koni, 

b ę d ą c  w j o r k s h i e c  C z y t a ł  p r z y p a d k o w i e  p o w y ż s z y  o p i ś ,

1 p o s t a n o w i ł  n a t y c h m i a s t  z r o b i ć  d o ś w i a d c z e n i e .  O n  s a m  

i j e g o  t o w a r z y s z e  m o c n o  w ą t p i l i  o  s k u t k u ,  ale p o j  d w a -  

k r o ć  p o w t a r z a n a  p r ó b a  n a j z u p e ł n i e j  się ud a ł a .  P r z y  p i e r ­

w s z e j  op i s a ł  o k o l i c z n o ś ć . nas t ę p u j ą c ą :  „ W  s o b o t ę  ¡d. iz
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l u t e g o  1(543 p o d c i a s  k i e d y  w ł a ś n i e  r o b i o p o  d o ś w i a d c z e ­

nie' z  r o c z n y m  ź r e b c e m ,  p o s t r z e g ł  'W', w i e j s k i e g o  g o s p o ­

d a r z a  i d z i e r ż a w c g  B .  jak t e nże p r z y  p o m o c y  k i l k u  ludzi 

n a  p o b l i s k i e m  p o l u  d a r e m n i e  się mozolił, c h c ą c  z narow ; i o -  

n e g o  k o n i a  z w y k ł y m  s p o s o b e m  p r z y p r o w a d z i ć  d o  p o s ł u ­

s z e ń s t w a .  W .  p o ś p i e s z y ł  o p o w i e d z i ć  t y m  l u d z i o m  , z  jak 

d o b r y m  s k u t k i e m  u ż y t o  o p i s a n e g o  w y ż e j  s p o s o b u  n a  r o ­

c z n e g o  źrebca.

T y m c z a s e m  B .  u w i ą z a ł  b y ł  s w o j e g o  k o n i a  b a r d z o  k r ó ­

t k o  d o  d r z e w a  w  ; k ą c i e  m i ę d z y  m u r e m  i o g r o d z e n i e m .  

W :  n a m a w i a ł  g o ,  a b y  p o d o b n i e ż  p o s t ą p i ł ;  lecz B .  z n a j ą c  

n a r o w y  s w e g o  k o n i a ,  ostrzegł, i ż b y  się d o  n i e g o  nie zbli­

ż a n o ,  b o  zar a z  d ę b a  staje i p r z e d n i e m i  n o g a m i  bije; j a koż 

s a m  w ł a ś n i e  o d  n i e g o  s k a l e c z o n y  został w  n o g ę .  W . ,  m i ­

m o  to p o s t a n o w i ł  zr o b i ć  p r ó b ę .  Z  w i e l k ą  p r z y  t é m  p o ­

s t ę p u j ą c  ost r o ż n o ś c i ą  w l a z ł  n a  m u r ,  a  z t e g o  n a  d r z e w o ,  

u  k t ó r e g o  k o ń  b y ł  u w i ą z a n y .

L e d w o  się d o t k n ą ł  u ź d z i e n i c y , Icoń d z i k o  się n a s r o ż y ł  

i całą siłą w  ty ł  się p o c i ą g n ą ł .  Z  téj c h w i l i  k o r z y s t a ł  

W .  a t r z y m a j ą c  się ciągle p r a w ą  r ę k ą  za d r z e w o ,  p r z e g i ą ł  

się tak, i e  m u  się u d a ł o  d m u c h a ć  w  n o z d f z e  k o n i o w i ;  n i e  

z d o ł a ł  j e d n a k  p o ł o ż y ć  m u  l e w e j  ręki n a  o c z a c h .  O d  t e g o  

m o m e n t u  m i a ł  już ł a t w ą  z n i m  s p r a w ę .  W .  k t ó r y  w  o b c h o ­

d z e n i u  się z k o ń m i  m i a ł  w i e l e  d o ś w i a d c z e n i a ,  g ł a s k a ł  g o  

p o t e m  p o  łbie, o d  c z a s u  d o  c z a s u  c h u c h a ł  m u  w  n o z d r z a ,  

n a  c o  w s z y s t k o  k o ń  s p o k o j n i e  z e z w a l a ł .  P o  dziesięciu m i ­

n u t a c h  o ś w i a d c z y ł  W . ,  ż e  w e d ł u g  jego m n i e m a n i a  u p o r ­

c z y w o ś ć  k o n i a  została z u p e ł n i e  p o k o n a n a ;  o d w i ą z a ł  g o  i z  

n a j w i ç l i s z é m  p o d z i w i e n i e m  B ,  k t ó r y  c a ł y  r a n e k  b e z s k u t e c z ­

n i e  się z n i m  biedził, p o p r o w a d z i ł  g o  n a  s a m é j  uździe.nicy.

W ś r ó d  p o l a  z a t r z y m a ł  się, p r z y s t ą p i ł  d o  niego, p o ł o ­

ż y ł  j e d n ę  r ę k ę  na p r a w e m ,  d r u g ą  n a  l e w e m  o k u ,  i z n o w u  

m u  w  n o z d r z a  d m u c h a ł .  C i e k a w ą  h y ł o  r ż o c z ą  patrzyć, 

j a k ą  p r z y j e m n o ś ć  w  t é m  k o ń  z d a w a ł  się u c z u w a ć :  p o d n o ­

sił b o w i e m  c h r a p  d o  g ó r y  dla przyjęcia l u d z k i e g o  c h u c h u .  

P o t e m  W .  z a p r o w a d z i ł  g o  d o  stajni g d z i e  m u  p o d n o s i ł  i 

o g l ą d a ł  p r z e d n i e  i t y l n e  nogi: c z e m u  k o ń  n a j m n i e j s z e g o  m e  

c z y n i ł  o p o r u .

G d y  , W ,  t y l n e  n o g i  o g l ą d a ł *  k o ń  w y k r ę c i ł  szyję i 

o b w ą c h i w a ł  go. N a r e s z c i e  W .  w ł o ż y ł  n a ń  s i o d ł o ,  z a ­



piął p o p r ę g i  i w ł o ż y ł  m u  w  p y s k k a w a ł e l t  p o w r o z u  z a m i a s t  

w ę d s i d ł a .

W s z y s t k o  to k o ń  znosił i p r z y j ą ł  cierpliwie.

P. Ellis m i a ł  t y l k o  d w a  r a z y  s p o s o b n o ś ć  w i d z i ć  to 

p o s t ę p o w a n i e  w  u ż y c i u .  G d y  j e d n a k  w  o b u d w ó c h  r a z a c h  

t a k  d o s k o n a l e  się p o w i o d ł o ,  a s a m  n i e  jest w  t ć m  p o ł o ­

ż eniu, a b y  m ó g ł  dalsze robić p r ó b y ,  p r z e t o  p o s t a n o w i ł

o g ł osić je publicznie, a b y  g o s p o d a r z e  i u j e ż d ż a c z e  k o n i  t a k

ł a t w y  i s k u t e c z n y  s p o s ó b  w y p r ó b o w a l i .

W r e s z c i e ,  to d o ś w i a d c z e n i e  k a ż e  sig d o m y ś l a ć ,  ie n i e  

n a  c z é m  i n n ć m  p o l e g a  t a j e m n i c a  g ł o ś n y c h  c z a r o w n i k ó w  

i r l a n d z k i c h ,  s z t u k ę  u g ł o s k i w a n i a  z n a r o w i o n y c h  k o n i  p o ­

siadających. J a k o ż  p o s t r z e g a n o ,  ź e  cl w  w i e l u  z d a r z e n i a c h  

w  k t ó r y c h  s z t u k a  ich z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  się p o w i o d ł a ,  

u d a w a l i ,  j a k o b y  m u sieli k o n i o w i  c ó ś  d o  u c h a  s z e p t a ć  i 
w  o g ó l n o ś c i  w i e l e  z e  ł b e m  k o ń s k i m  m i e l i  d o  czynie n i a ;  

p r z y c z ć m  z a p e w n i e  d m u c h a l i  m u  w  n o z d r z a .

(N a d e s ła n o ) .

Uwagi nad recenzyami Pseudónima Kostrowca umie- 
szczonemi w Tygodniku Peters. ^ i8 4 a

Jeżeli n o w o  w y c h o d z ą c e  dzieła i d z iełka ściągają n a  

siebie u w a g i  k r y t y k ó w ,  nie m n i e j  też m u s z ą  z w r ó c i ć  n a  

się b a c z n o ś ć  k r y t y c y  z e  s w e m i  u w a g a m i  i r e c e n z y a m i .  

Z  t e g o  w z g l ę d u  c h c e m y  kilka s ł ó w  p o w i e d z i e  o  k r y t y c e  

Familii Przenajświętszej p o e m a t u  B. Z a l e s k i e g o .  P r z e d m i o t  

j e g o  b ę d ą c  c z y s t o  r e l i g i j n y m ,  w y s t a w i a ć  p ó w i n i e n  i w y ­

s t a w i a  rze c z  z g o d n ą  z z a s a d a m i  w i a r y  naszej, w  n i c z e m  

nie mijającą się z d u c h e m  p r a w d  e w a n g e l i c z n y c h .  G d y b y  

k t o  K l o p s z t o k o w i  m a j ą c e m u p i s a ć  M e s s i a d ę  b y ł  p o w i e d z i a ł :  

„ P a m i ę t a j  a b y ś  w  n i c z e m  o d  t e x t u  e w a n g e l i i  nie o d s t ę ­

p o w a ł ,  a b y ś  nic z e  s w o j e j  i m a g i n a c y l  t w o r z y ć  n i e  Ś m i a ł“ 

n a  to K l o p s z t o k  a l b o  b y  w z i ą ł  o s t r z e g a j ą c e g o  za g r u b e g o  

n i e ś w i a d o m c a  i w z r u s z y ł  r a m i o n a m i , a l b o b y  się r o z ś m i a l  

i p o w i e d z i a ł :  „ N i e  m y ś l ę  s ł o w o  w s ł o w o  t ł u m a c z y ć  N o -  

w r y  T e s t a m e n t ,  ni e  t ł u m a c z ę  e w a n g e l i i ,  ale t y l k o  pis z ę  

vv d u c h u  e w a n g e l i c z n y m . “ P o d o b n y  o d p o w i e d ź  d a ł b y  M i l ­

ton» L a m a r t i n e  iinnni.



Jeżeli ¿ m i e j ą  z a r z u c a ć  ■ polskiemu p o e c i e  s ł o w a ,  k t ó r e  

w ł o Ł y ł  w  u s t a  m ł o d e g o  J e z u s a  d o  s w o j e j  M a t k i ,  a k t ó r y c h  

niánia w  P i ś m i e ;  p o d o b n i e  m o i n a b y  zarz u c i ć  a u t o r o w i  

R a j u  U t r a c o n e g o — s ł o w a ,  k t ó r e  w ł o ż y ł  w  usta B o g a  O j c a  

d o  S y n a .  P o e z y a  n i e  cierpi t y c h  w i ę z ó w ,  w  k t ó r e  ją̂  m o -  

n a c h a l i z m  c h c e  k r ę p o w a ć .

N i k t  jeszcze z k i l k u  l u b  z k i l k u n a s t u  p i o s n e k  l u b  d u ­

m e k ,  p i ę k n i e  a n a w e t  b a r d z o  p i ę k n i e  n a p i s a n y c h ,  ni e  z o ­

stał w z i ę t y  z a  g e n i u s z  p i e r w s z e g o  r z ę d u .  T y m  w i e l e  

z n a c z ą c y m  w y r a z e m  ostróźnie s z a f o w a ć  należy. Jeżeli 

■w a u t o r z e  d u m e k  u k r a i ń s k i c h ,  n a r ó d  ujrzał n i e p o s p o l i t y  

w i e l k i  talent; t e n  talent nie stanął j e s zcze n a  téj granicy, 

g d z i e  g e n i u s z  s w o j e  p a n o w a n i e  z a c z y n a .  A l e  t e n  talent 

p r z e d z i e r a  się d o  niej m o c n ą  w o l ą  u m y s ł o w ą ,  p o t ę g ą  m y ­

śli i r o z u m u j  t e n  talent o b i e c u j e  geni u s z .  Z a l e s k i  w  s w o ­

i m  n o w , y m  p o e m a c i e  w z n i ó s ł  się n a d  a u t o r a  d u m e k  u k r a ­

ińskich, a b y ł b y  w c z e ś n i e j  i dzielniej p o l o t  s w ó j  p o e t y c z n y  

r o z w i n ą ł ,  g d y b y  g o  studia u k r a i ń s k i e  d o  niępoetyczn«j ko- 
zaczyzny b y ł y  ni e  p r z y k u ł y .  W p r a w d z i e  r z e t e l n y  talent 

k a ż d e m u  p r z e d m i o t o w i  u m i e  n a d a ć  b a r w ą  p e o t y c z n ą ;  t a k  

t w a r z  s z p e t n a  w y d a  się n a  teatrze p o d  p i ę k s z y d ł a m i  g ł a d ­

k ą  i r u m i a n ą .

P i sarze d a w n i e j s i  traktując w ' s w o i c h  p o e m a t a c h  o  k o ­

z a k a c h ,  w y b i e r a l i  p r z y n a j m n i é j  p r z e d m i o t y  w a ż n i e j s z e ,  

o g ó l n e g o  interesu; dzisiejsi m i ł u j ą  się w  d r o b n y c h ,  m a ł o  

l u b  n i c  ni e  z n a c z ą c y c h ,  p o  w i ę k s z e j  części treści z b ó -  

jeckiéj; m a l u j ą  p o m p a t y c z n i e  s w o i c h  k a ń c z u k o w y c h  R y -  

n a l d y n i c h ,  p u s z c z a j ą  n a m  jak d z i e c i o m  b a ń k i  m y d l a n e ,  n a  

p r z e m i a n  to w  p o e m a t a c h ,  to w  p o w i e ś c i a c h  to w  r o m a n ­

sach. T a k  p i ę k n y  talent O l i ż a r o w s k i e g o  rozbija się n a d  

W e r n y l i o r ą  w a r t y m  n a j w y ż s z e j  s o s n y .

S z k o ł a  u k r a i ń s k a  c h y b i ł a  s w e g o  celu, s k r z y w i o n o  p i ę ­

k n ą  d ą ż n o ś ć  bozkićj p o e z y i ,  u ż y t o  ją n a  m a l o w a n i e  b r z y ­

d o t  s p o ł e c z n y c h .  J e d e n  m o ż e  Z a l e s k i  n a j m n i e j  z t e g o  n i e ­

c z y s t e g o  ź r ó d ł a  z a c z e r p n ą ł  i p ę d z e l  j e g o  n i e p o k a l a n y  jął 

się d o  m a l o w a n i a  Familii Przenajświętszej. U c z e n i  fran- 

c u z c y  k t ó r y m  to p o e m a  z n a n e  n a j w i ę c e j  z  t ł u m a c z e n i a ,  

X  i n n e g o  s t a n o w i s k a  w i d z ą c  rzeczy, inaczej p o l s k i e g o  p o -



etę ocenili, jak r e c e n z e n t  w  T y g o d n i k u  Peters, (i). N i e  

u w a ż a l i  o n i  n a  p e o z y ą  n a s z ą ,  której o c e n i ć  nie m o g l i ,  

ale n a  r z e c z  i m y ś l i  p o e m a t u  w  d o b r e m  t ł u m a c z e n i u  o d ­

d a n e  i p o w i e d z i e l i :  że c o  M a n z o n i  dla d r a m a t u  t o  p o e t a  

p o l s k i  zrobił dla E p o p e i  religijnej.

I d z i e m y  za i c h  z d a n i e m -  W  ó ź y w i o n y m  dziś p o p ę ­

dzie d o  n a u k  i r o z t r z ą s a ń ,  m a m y ż  t y l k o  p o p r z e s t a ć  n a  

p r o z a i c e  teologicznej, w y w o ł a n y c h  s t u d i a c h  s c h o l a s t y - - 

c z n y c h ,  k a z a n i a c h ,  r o z p r a w a c h  c z a s o w y c h ,  l u b  p i s m a c h  

p e r y o d y c z n y c h ,  któ r e  raz p r z e c z y t a w s z y ,  n i k t  p ó ź n i e j  d o  

ręki n i e  w e ź m i e .

S z c z ę ś l i w e m u  s w e m u  p o m y s ł o w i  Z a l e s k i  ż y w s z ą ,  

dzielniejszą d ą ż n o ś ć  nadał. Z y c i e  z i e m s k i e  Z b a w i c i e l a  ś w i a ­

ta p r z y b r a ł  w  n o w ą  e w a n g e l i c z n ą  t o g ę  i n o w ą  m ę c z e ń -  

s k ą  k o r o n ę  n a  n i e t y k a l n ą  g ł o w ę  p o ł o ż y ł .  T ę  n o w ą  ż y w ą  

h a r m o n i j n ą  p i e ś ń  w y d o b y ł  z d u s z y  pałającej e w a n g e l i ą ,  

w d z i ę k i e m  liitni D a w i d a  w y ś p i e w u j e  m ł o d o c i a n n o ś ć  n o ­

w e g o  p r a w o d a w c y  ś w i a t a ,  a z i m n y  r e c e n z e n t  chce, a b y  

p o e t a  n i e b a c z n y ,  n i e d b a ł y  n a  s w e  n a t c h n i e n i e ,  t ł u m a c z y ł ,  

tak d o b r z e  jak s ł o w o  w  s ł o w o  e w a n g e l i ą .

S ł u s z n i e  p r z e c i e ż  p, K o s t r o w i e c  z a u w a ż y ł ,  że w  n i e ­

k t ó r y c h  w i e r s z a c h  Familii 'Przenajświętszej odbija się b a r ­
w a  u k r a i ń s k i e g o  ś p i e w a k a ;  t a k  r u b a s z n o ś ć  k o z a c k a  u w i j a  

się w  z u p e ł n i e  n a w e t  jej o b c e  p r z e d m i o t y ,  tak m a n i e r a  

u k r a i ń s k a  p r z e n i k ł a  w  najpiękniejsze dzieła sztuki. N i e  

c h c i a ł b y m  też w i d z i e  t w o r z o n y c h  n o w y c h ,  n i c  n i e z n a -  

c z ą c y c h ,  l u b  c i e m n o  rze c z  m a l u j ą c y c h  w y r a z ó w .  A u t o r  

Mnicha nie kuje, ni e  w o d z i  p o t r z e b y  k u c i a  n o w y c h  s ł ó w ;  

a c o  za j ę z y k  w  j e g o  p i s m a c h !  ^

Z  n i e w i e l k ą  też p r z y j e m n o ś c i ą  dają się dziś c z y t a ć  

n i e k t ó r e  p i s m a  treści p o w a ż n e j ,  d y d a k t y c z n e j ,  n a p e ł n i o n e  

t ł u m e m  s c i e n t y f i c z n y c h  łacińs k i c h  s ł ó w ,  jak g d y b y  t y l k o  

dla p r o f e s s o r ó w  pisane.

W  i n n y m  a r t y k u l e  u m i e s z c z o n y m  w  fla N r z e  T y g o d .  

Peters, z r, 1 3 4 2  t e n ż e  r e c e n z e n t  ro b i ą c  s w o j e  u w a g i  n a d  

poezyami Lud»>ikade Perthees wydanemi w 1(542 r, rozwiódł

( 1 )  w  N .  81 na ro k  1842.



się n a d  n i e b a c z n y m  i p r z e d w c z e s n y m  z a p a ł e m  m ł o d z i e ż y  

d o  r y m o w a n i a .  C h c i a ł  w s k a z a ć  ź r ó d ł o  złego, i stanął m u  

za raz n a  p o g o t o w i u  K r z e m i e n i e c ,  o  k t ó r y m  dziś r o z m a i c i e  

p i s a ć  lubią (2), o i m a g i n a c y a  ( " m o ż e  r o m a n t y c z n a ;  w s k a ­

z u j e  m u  roje m ł o d z i « ż y  snującej się p o  górach i jarach 
zarosłych w  z a d u m a n i u  i z a p a l e  kreślącej b a l l a d y  o  jjię- 

hnych oczach i stalowych rycerzach. O d k o p u j ą c  d o b r z e  ź r ó ­

d ł o  z ł e g o ,  natraiia n a  F e l i ń s k i e g o  i w  n i e g o  g o d z i  Jako 

w  s p r a w c ę  klęski p o w s z e c h n e j .

W s z y s t k i m  w i a d o m o ,  że A l o i z y  Feliński b y ł  n i ą t y l k o  

d y r e k t o r e m  l i c e u m  w o ł y ń s k i e g o ,  leoz n a d t o  n a u c z y c i e ­

l e m  literatury polskiej. Pisarz g r u n t o w n y ,  p r z y j e m n y  i 

s ł odki, z a m k n ą ł  o n  s z e r e g  p o e t ó w  k l a s s y c z n y c h ,  k t ó r z y  

a c z  n i e c h ę t n i e  bijąc c z o ł e m ,  ustąpili p o l e  n o w e m u  ho.ryfp« 

u s z o w i  r o m a n t y c z n e m u .  C z t e r y  t y l k o  niiesiące ('3) F e l i ń ­

ski n a  czele t e g o  i n s t y t u t u  i n a u c z y c i e l e m :  ś m i e r ć  n i e s p o ­

d z i e w a n a ,  n a  w y d a r ł a  g o  k r a j o w i .  W  czasie j e g o  n a ­

u c z y c i e l s t w a  w  K r z e m i e ń c u  j e d e n  t y l k o  m i e r n y  w i e r s z o ­

p is J. O .  i to b e z  ą a d n e j  p r e t e n s y i  d o  l a u r o w e g o  w i e ń c a ,  

pisał w i e r s z e .

C o  t y l k o  ze z n a k o m i t s z y c h  d o  p o e z y i  t a l e n t ó w  w y s z ł o  

s  K r z e m i e ń c a ,  w s z y s t k o  to b y ł o  p r z e d  F e l i ń s k i m .  P o p r z e ­

dzili go: A n t o n i  M a l c z e w s k i ,  K a r o l  S i e ń k i e w i c z ,  J u l i u s z  

S ł o w a c k i , S z y m o n  Z a b o r o w s k i ,  J ó z e f  K o r z e n i o w s k i ,  S t e f a n

(3 )  A u to r  Mif^szanin obyczajowych w  k a id o in  n ie ledw o p is in ie, 

do k tó reg o  lu b i inięszad ro zp raw ę o p o w in n o ściach  ch rzcściań sk ich , 

rzu ca  p o tw a rz  lu b  na s z k o ł j ,  lu b  na o so b y daw niej w  K rzem ień cu  

in ieszk a jijce : u  n iego  n aw et sied m d ziesięcio letn i sta rzec  K r o p iils k l 

(au to r Em ro^a i  L u d g a rd y )  d ziś  p o zb aw io n y  w z r o k u , z a s łu g u je  na 

szyd erstw o . C zy ta liśm y  d ru gi tom  M ięszaiiin  i w id zim y, Se sq t y l ­

k o  d a ls z im  r o z w in ię c ie m , m yś li i pojj<5 p iirw szp g o . W y ra S en ie  

pana P .  Z . (w  k ry ty c e  ilf/ęsiaratn. u m ieszczo n ij w B ib lio tece  W .ir .)  

ie autor nie jest odrodzony w nauoa, p rzy jm u je m y  w  takie'm 

zn aczen iu  w  jak iem  sam B e jła  zara z  się d o m y ś la ł,  i d o  k tórego  

o b ie c a ł £adhej nie inied u r a z y , św iadkiem  k a rtk a  8 i  O jeg o  p r ze ­

m o w y.
(3 ) C z t ir y  m iesiące zim ow e — to  w cale nie pora do tak ich  p ro ­

m enad po górach  i jarach  z a ro s ły c h  ,  ja k ie  nam  recenzent p . l'’«»'- 
ihees w ystaw ia .



W i t w i c k i ,  T o m a s z  P a d u r r a ;  a takie i m i o n a  p r z y n o s z ą  n i e ­

t y l k o  z a s z c z y t  s w o j e j  s z k ole, ale i literaturze k r a j o w e j .  

P r ó c z  tego, z n a n y ,  j e s t  z - p i ę k n e g o  p i ó r a  G o s ł a w s k i ;  F r a n ­

ciszek K o w a l s k i  o d z n a c z y ł  się j a k o  t ł u m a c z  w s z y s t k i c h  

dzieł M o l i e r a — a w  ostatnich c z a s a c h  H r .  G u s t a w  O l i z a r  

w y d a ł  s w o j e  p o e z y e  p e ł n e  m y ś l i  o r y g i n a l n y c h ,  w d z i ę k u  

i s m a k u .  W  kilka lat p o  Feliiiskim, O l i z a r o w s k i  już b y ł  

u c z n i e m  J ó z e f a  K o r z e n i o w s k i e g o  (ĄJ i g o ' d n y m  ta k  z n a k o ­

m i t e g o  mistrza, a w s p ó ł u c z m e m  j e g o  b y ł  M i c h a ł  B u d z y ń s k i .

P i e r w s z y  raz o d  p- K o s t r o w c a  s ł y s z y m y ,  ¿e w  K r z e ­

m i e ń c u  j>o£ormowały się byiy towarzystwa pc,etyczne. N i e c h  

się p o z w o l i  w y p r o w a d z i ć  ẑ  b ł ę d u .  D w a  b y ł y  j e d n o c z e ­

śnie t o w a r z y s t w a  w  K r z e m i e n c u :  jedno u c z n i ó w  ć w i c z ą ­

c y c h  się w  p o r z ą d n ć m  m ó w i e n i u  i pisaniu, z a t w i e r d z o n e  

p r z e z  n a j w y ż s z ą  w ł a d z ę  szko l n ą ,  i to o d b y w a ł o  d w a  r a z y  

d o  r o k u  p u b l i c z n e  sessye, n a  k t ó r y c h  c z y t a n e  b y ł y  r o z p r a ­

w y  w  r ó ż n y c h  n a u k o w y c h  p r z e d m i o t a c h ;  i drucie, n a  w z ó r  

w i l e ń s k i e g o  t o w a r z y s t w a  s z u b r a w c ó w ,  k t ó r e  s w o j e  a r t y ­

k u ł y  p o s y ł a ł o  d o  m a j ą c y c h  w i e l k ą  w z i ę t o ś ć  Wiadomości 
hruiowych: a w i a d o m o  z a p e w n e  k a ż d e m u ,  ż e  w  n i c h  ni e  

p o e t y c z n e m i  p ł o d a m i  s z a f o w a n o ,  i że c e l e m  s k ł a d a j ą c y c h  

t o w a r z y s t w o  b y ł o — ka r c i ć  nałogi, w a d y  i p r z e s ą d y ,  d o b r ą  

p r o z ą ,  b r o n i ą  r o z s ą d k u  i s z y d e r s t w a .  N a  czele t e g o  d r u ­

g i e g o  t o w a r z y s t w a  b y ł  o b y w a t e l  W o r c e l  ś w i a t ł y  i p r a c o ­

w i t y ,  lecz k t ó r y  w  ż y c i u  s w o j e m  d w ó c h  w i e r s z ó w  nie 

napisał. P o  d w u d z i e s t u  i d w u  leciech o d  c z a s u  g d y  to. 

piszę, p e w n i e  się za p r a w d ę  s ł ó w  m o i c h  nie obrazi. T o  

d r u g i e  t o w a r z y s t w o  t r w a ł o  t y l k o  kilka m i e s i ę c y .  M o ż e ­

m y  z a p e w n i ć  p. r e c e n z e n t a ,  ż e  w  n i é m  . n i e  m y ś l a n o  o sta­
lowych rycerzach na siwych koniach, n i e  p o e t y z o w a n o  ł e z  

i w e s t c h n i e ń .

C o  za s p r z e c z n o ś ć  m y ś lić, a b y  Feliński klassyk, filo­

log, z a m i e n i ł  wszystko co iyło z maiym wyjątkiem (5) n a  

z a p a l e ń c ó w ,  z a p o m i n a j ą c y c h  o  g ł ó w n e m  s w é m  p o w o ł a n i u ,

(4) Nadwczas nauczyciela literatury polskiéj w Krzemieńcu.
( 5) T o  jest w yra-îenie p. K ostrow ca któ rem u  się n ajw ięcej d z i ­

w im y.



a l e c ą c y c h  p o  g ó r z e  k r ó l o w e j  B o n y ,  z a  u r o j e n i a m i  m ł o ­

dej, niesfornej i m a g i n a c y i .  T a k a  sat y r a  n i e  p r z y s t o i  dla 

pisarza, k t ó r y  się zabiera d o  p o w o ł a n i a  k r y t y k a  ̂ i s m  literac­

kich. W r e s z c i e  k l a s s y k o w i  p r z y p i s y w a ć  t w o r z e n i e  bal- 

l a d z l s t ó w  i  r o m a n t y k ó w ,  b y ł o b y  j e d n o  c o  a u t o r o w i  W a l ­

l e n r o d a  l u b  M n i c h a  p r z y z n a w a ć  u k s z t a ł c e n i e  pisarza tra- 

g e d y i  -  Ż ó ł k i e w s k i  p o d  C e c o r ą ,  l u b  Pantei. . T a k i e  s p r z e ­

c z n o ś c i  z d r o w y  r o z s a d e k  o d r z u c a .

G d y b y  s z k o ł a  k r z e m i e n i e c k a  p r z e z  kr ó t k i  czas s w e g o  

istnienia, w y d a ł a  t y l k o  t r z e c h  takich p o e t ó w  jak M a l c z e ­

w s k i ,  S i e n k i e w i c z  i K o r z e n i o w s k i ,  już p r z e z  to s a m o  z a ­

s ł u g i w a ł a b y  n a  w d z i ę c z n y  p a m i ę ć  u  p o t o m n y t h .  L e c a  

w y s z l i  z niej lu d z i e  z a s ł u ż e n i  w  r ó ż n y c h  n a u k  gałęziach- 

i w n e t  n a s t r ę c z a  m i  się k i lkanaście i m i o n  d o  w s p o m n i e  

nia. Z n a n i  są z g r u n t o w n y c h  w i a d o m o ś c i  i p i s m :  F r a ń  

c i s z e k  S k o m o r o W s k i ,  T e o d o z y  Sierociński, G r z e g ó r z  H r e -  

c z y n a  m a t e m a t y k ,  K a r ó l  K a c z k o w s k i  d o k t ó r  m e d y c y n y ,  

c z ł o n e k  r ó ż n y c h  u c z o n y c h  t Q w a r z y s t > v ,  M i c h a ł  K a c z k o ­

w s k i ,  A n t o n i  A n d r z e j o w s k i  botanik, A n t o n i  T y l m a n ,  Piotr 

C h l e b o w s k i ,  K a r ó l  D r z e w i e c k i ,  O k r a s z e w s k i ,  J a n  Sień- 

k i e w i c z  t ł u m a c z  H e r r o n a  i Biissa, M i c h a ł  F r y c z y ń s k i  a g r o ­

n o m ,  PP .  P r z e z d i e c c y ,  H i p o l i b  Błotnicki, J a n  Ja i j u s z e w s k i ,  

K a r ó l  J e n t z  p r o f e s s o r  fizyki, H i l a r y  Ł u k a s z e w s k i  profes- 

só r  literatury łacińskiej w  u n i w e r s y t e c i e  k a z a ń s k i m ,  T y ­

t u s  S z c z e n i o w s k i ,  B o n a w e n t u r a  J . i l e m b o w s k i  i K a n i o w s k i  

u t a l e n t o w a n i  m a l a r z e ,  W o j c i e c h  Z b o ż e w s k i  m i n e r a l o g ,  któ'. 

r y  w y n a l a z ł  k ilkanaście n i e z n a n y c h  d o t ą d  r o d z a j ó w  w  k r ó ­

l e s t w i e  k o p a l n ć m ,  rozdzielił je n a  gatun k i ,  i o d  s w e g o  

w y b o r u ,  p o n a d a w a ł  i m  n a z w i s k a .  W ł a s n y  j e g o  g a b i n e t  

k r u s z c ó w  k r a j o w y c h ,  b y ł  j e d n y m  z n a j r z a d s z y c h ,  p o d z i ­

w i a ł  m u  się i u m i a ł  z n i e g o  k o r z y s t a ć  u c z o n y  E i c h w a l d .  

P a n  Z b o r z e w s k i  iest c z ł o n k i e m  t o w a r z y s t w a  n a t u r a l i s t ó w  

w  M o s k w i e .  W  B u H e t y n i e  p r z e z  to t o w a r z y s t w o  wy­
d a w a n y m  p o d  r. 1 3 3 4  —  c z y t a ć  m o i n a  c i e k a w e  jego: H e -  

cherches physiques rationnelles sur les nouvelles curiosités 
JPodoUe - Volhynionnes et sur leurs rapports g é o lo g iq u e s  avec 
les autres localitéŝ  a r y s u n k a m i  w y o b r a i a j ą c e m i  w ł a s n e  je­

g o  o d k r y c i a .



A c ó ź  p. K o s t r o w i e c  rzeknie.na to, g d y  m u  p o w i e m y ,  

ż e  s ł a w n y  M i c h a ł  W i s z n i e w s k i  jest u c z n i e m  s z k o ł y  C z a ­

c k i e g o ?  M i s t r z e m  jego b y ł  E u z e b i u s z  S ł o w a c k i , p ó ź n i e j  

prof. lit. poi. w  u n i w e r s y t e c i e  w i l e ń s k i m .  D o ś ć  w s p o ­

m n i e ć  c z c i g o d n e  i m i ę  a u t o r a  H i s i o r y i  L i t e r a t u r y  Polskiej, 

a b y  z a w s t y d z i ć  t y c h  c o  p o n i e w i e r a j ą  p a m i ę ć  t e g o  i n s t y ­

t u t u  i téj m ł o d z i e ż y  c h c i w e j  o ś w i a t y ,  garną c e j  się d o  n a ­

u k ,  o d z n a c z a j ą c e j  sie n i e p o s p o l i t e m i  talentami.

N i e r a z  g r u n t o w n ą  n a u k ą  d a l e k o  p o ż y t e c z n i e j s z y m  b y ć  

m o ż n a  k r a j o w i ,  niż d r u k o w a n ę m  d z i e ł k i e m ,  d a j ą c e m ,  p a ­

t e n t  a u t o r o w i  d o  u m i e s z c z e n i a  g o  w  spisie bibliografi­

c z n y m .  N a  t e n  z a s z c z y t  u ż y t e c z n o ś c i  zasłużyli u  n a s  X .  

H r .  O ż a r o w s k i ,  J a n  K o z a c z y ń s k i ,  Eligi P i o t r o w s k i ,  lVIa^ 

r y a n  Piase c k i  p r a w n i k ,  K a r ó l  H r .  M n i s z e c h  C6J, A d o l f  D o ­

b r o w o l s k i ,  D a r i u s z  P o n i a t o w s k i  i inni.

P. K o s t r o w i e c  ( ' p s e u d o n i m )  m o ż e  b y ć  ś m i a ł o  p e w n y  

że w s z y s c y  ci k t ó r y c h  w y m i e n i ł e m ,  (a p r z e p r a s z a m  naj­

m o c n i e j  j e żelim k t ó r e g o  z n i c h  s k r o m n o ś ć  obraził), ż e  

w s z y s c y  ci, n a  g ó r z e  B o n y  ni e  liczyli g w i a z d  n a  niebie. 

T e n  w y m y s ł  i m a g i n a c y i  r e c e n z e n t a  d o w o d z i  jak m a ł o  

jej u f a ć  m o ż e .  K r y t y k a  n i e  jest m a r z e n i e m ,  w y m a g a  o n a  

s ą d u  b e z  l e k c e w a ż e n i a ,  p r a w d y  b e z  o b r a z y .  N i e r a z  sig 

zdarza, że c h c ą c y  k i e r o w a ć  o p i n i ą  w  literaturze p r z y j ­

m u j e  k i e r u n e k ,  k t ó r y  o p i n i a  p o w s z e c h n a  o d r z u c a .  C z a ­

s e m  się to i u  n a s  teraz przytrafia. N i e k i e d y  k r y t y c y  s ą  

jak te s ł u p y  n a  z b i e g a j ą c y c h  się d r o g a c h ,  g d z i e  n a  r a m i o ­

n a c h  p r z e z  o m y ł k ę  p r z e c i w n e  n a p i s y  u m i e s z c z o n o .

I  w  r z e c z y  s a m e j  c ó ż  m o g ą  m i e ć  w s p ó l n e g o  p o e z y e  

p .  P e r t h e e s  w y d a n e  w  1 3 42, z c z t e r o m i e s i ę c z n y m  d y r e ­

k t o r e m  l i c e u m  w o ł y ń s k i e g o ,  z m a r ł y m  p r z e d  d w u d z i e s t o -  

d w o m a  laty? S z a n o w n e  jego p o p i o ł y  już o d d a w n a  z a s t y ­

g ł y ,  nikt ni e  p o m y ś l a ł  o k r y ć  s z y d e r s t w e m  g r ó b  t e g o  za¿ 

s ł u ż o n e g o  w  literaturze m ę ż a .  L e p i e j  b y ł o b y  g d y b y  t e n  

f a talny zasz c z y t  n i k o g o  nie spotkał.

B y ł o  jeszcze czas niejaki w  m o d z i e ,  z a r z u c a ć  t i c z n i o m  

s z k o ł y  Jtrzémienieckiéj z a r o z u m i a ł o ś ć ,  i ci n a j w i ę c e j  o  tćni

W  W ła ś c ic ie l p iękn ej b ib lio te k i , jeden z  lep szych  znaw cóvr 
d zie jó w  k ra jo w y c h .
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praviffli co, ich nié znali. I  t a k  n a p r z y k ł a d :  p r z y p i s y w a n o  

z a r o z u m i a ł o ś ć  i g ą l a n t e r y ą  s a l o n o w ą  A n t o n i e m u  M a l c z e -  

s k i e m U )  a  M a l c z e s k i  n a p i s a ł  M a r y j j ü  __ G d z i e ż  U k r a i n a ,  

g d z i e  P o d o l e  p r z e z  czas istnienia s z k o ł y  k r z e m i e n i e c k i ć i  

c z e r p a ł y  ś w i a t ł o  i c y w i l i z a c y ą ,  jeśli nie w  K r z e m i e ń c u ?  

D w ^ ó c h  s y n ó w  O r d y n a t a  Z a m o j s k i e g o  t u  b r a ł o  e d u k a c y ą  

Wtenczas, g d y  u n i w e r s y t e t  i l i c e u m  w a r s z a w s k i e  p e ł n e  

b y ł y  m ł o d z i e ż y  k r a j o w e j  i postr o n n e j .

W y m i e n i w s z y  z n a k o m i t y c h  p o e t ó w ,  k t ó r z y  s\voje 

u k s z t a ł c e n i e  w i n n i  byli g ł ó w n e j  s z k o l e  w o ł y ń s k i e j ,  m o -  

ż e b y  n a m  w y p a d a ł o  obszerniej o  n i c h  p o m ó w i ć ,  lecz u w a l n i a  

n a s  b d  t e g o  r o zciągłość a r t y k u ł u  d z i e n n i k a r s k i e g o .  W s z a k ­

ż e  z o s t a w i a m y  s o b i e  d o p e ł n i ć  w  p o t r z e b i e  t u  zagajonej 

m a t e r y i ,  jeśli t e g o  w y m a g a ć  b ę d z i e  p o l e m i k a  o p p o z y c y j n a .

K i e d y  p a m i ę t n y  w  dziejach C e s a r z  A l e k s a n d e r  I w y ­

rzekł: xaujafiie moje w Czackim ani się zachwiało ani za- 
chwiac m p ś e ; . c n ą4 t e n  k t ó r e g o  m o ż n a  ś m i a ł o  n a z w a ć  u p e r -  

s o n i f i k o w a n ą  o  d o b r o  n a u k  g o r l i w o ś c i ą ,  p o ś w i ę c a ł  się 

7, o d p o W i e d n i e m  M o n a r s z e m u  z a u f a n i u  u s i ł o w a n i e m ,  k u '  

w z n i e s i e n i u  i u l e p s z e n i u  o r g a n i c z n e m u  u l u b i o n e g o  s w e g o  

instytutu, f i ę c i u  n a u c z y c i e l i  m a t e m a t y k i  d o w o d z ą ,  jaka 

g a ł ę ź  u m i e j ę t n o ś c i  d o z n a w a ł a  szczególniejszej p i e c z y  z a ł o ­

życiela s z k o ł y .  T e n  k u r s  n a u k  u t r z y m a ł  się d o  jej r o z w i ą z a n i a .

K i e d y  p o  z m a r ł y m  Józefie Ł u c z y ń s k i m ,  u c z e ń  j e g o  

K a r ó l  J e n t z  zajął k a t e d r ę  fizyki, a g r u n t o w n o ś c i ą ,  g ł a d k o ­

ścią, p ł y n n o ś c i ą  i s ł o d y c z ą  s w e g o  w y k ł a d u  z o s t a w i w s z y  

d a l e k o  z a  s o b ą  s w e g o  p o p r z e d n i k a ,  l e d w o  źe nie p o w i e m  

c z a r o w a ł  s w o i c h  s ł u c h a c z ó w ,  k i e d y  w  t y m ż e  czasie u c z o ­

n y  M i e c l l o w i c z  w y k ł a d a ł  w y ż s z ą  m e c h a n i k ę  i archite­

ktu r ę ,  o b i e  n a  r a c h u n k a c h  m a t e m a t y c z n y c h  z a s a d z o n e ,  a 

Z i e n o w i c z  n a u c z a ł  n o w e g o  s w e g o  s y s t e m a t u  w  c h e m i -  

z  z a p a ł e m  g o d n y m  w y n a l a z c y ;  w t e n c z a s ,  w i e r z  m i  p a n i e  

K o s t r o w i e c !  m ł o d z i e ż  n a s z a  n i e  m y ś l a ł a  p o  s z a l o n e m u  

b ł ą k a ę  się p o  jarach i g ó r a c h  z m a r z e n i a m i ,  k t ó r e  jéj p r z y  

pisujesz, i w i e r z  mi, że to n i e  b y ł y  p r o m e n a d y ,  p r ę d z e j b y  

z a  treść d o  jakiej b a l l a d y  p o s ł u ż y ł y ,  niż z a ' m a t e r y ą  d o  

r e c e n z y i  n i e z n a j o m e g o  n a m  wierszopisa. J. Sowiński.
S la w u lii, L u ty  1834. '



Kilka słow do P. Edwarda Tarszy. (*)
W  p i e r w s z y m  t o m i e  d r u g i e g o  o d d z i a ł u  A t h e n a e u m  są 

r z u c o n e  o  szkole K r z e m i e n i e c k i e j  m y ś l i  p. E d w a r d a  T a r ­

c z y ,  n a  k t ó r e  m a m  w  k r ó t k o ś c i  o d p o w i e d z i e ć .  M ó w i ą c

o  T .  C z a c k i m ,  ż y c z y  o n :  „ ż e b y  p r z y n a j m n i e j  p o j e d y n c z y  

l u d z i e  z a c h o w a l i  n a  sob i e  w i e r n i e j  p i ę t n o  mistrza, niż m u  

się w y c i s n ą ć  je u d a ł o  n a  o g ó l e .“ C z a c k i  ni e  b y ł  m i s t r z e m  

isni w  P o r y c k u  ani w  K r z e m i e ń c u ;  w c a l e  w i g c  b e z z a s a ­

d n e  p. T a r s z y  ż y c z e n i e  , a b y  p r z e z  w s p o m n i o n e g o  b a d a ­

c z a  p i ę t n o w a n y  b y ł  ogół; b o  t e n ż e  r o z w i j a ł  się i kształ' 

cił p o d ł u g  u t w i e r d z o n e g o  p l a n u  z a s a d  i u s t a w  i n s t r u k c y i  

publicznej, o d p o w i e d n i e g o  p o t r z e b o m  w i e k u  i s p ó ł e c z n o -  

ści a T .  C z a c k i  w  t y m ż e  d u c h u  p r a c o w a ł .  N a s t ę p n y  o k r e s  

w  k t ó r y m  n i b y  K o ś c i e s z a  o  o s o b i e  C z a c k i e g o  c i ę ż k o  r o z ­

p r a w i a  ni e  m a  z n a c z e n i a ,  n a w e t  o b r o t  j e g o  w y r a ż e ń  n i e ­

m i e c k o - f r a n c u z k i  w y m a g a  a b y  p o  p o l s k u  b y ł  p r z e ł o ż o n y .  

F i g u r u j e  w  n i m  o w a :  ,, k r e a c y a  z m u ś l i n u  k o l o r o w e g o ,  ja­

k ą  b y ł  K r z e m i e n i e c .“ N o w y  i d z i w n y  p o m y s ł ,  w sztuce 
przejawiony, w k t ó r y m  m i a s t o  b ą d ź  z a k ł a d  n a u k o w y  t a k  

n a z w a n o .  K t ó b y  chciał u w a ż a ć  Koliszczyznę i Stepy za. 
J e d n o  z a u t o r e m  t e g o  p i s m a ,  p y t a r a  c o b y  o  t a k i e m  c z ł o ­

w i e k u  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ?  U t w ó r  a i n d i v i d u u m ,  to p r z e ­

d m i o t y  z u p e ł n i e  r ó ż n e  i n a  d o w i e d z e n i e  t e g o  w y s i l a ć  d o ­

w c i p u ,  t u m a n n y c h  w y s ł o w i e ń  i mglistej m e t a f i z y k i  n i e  

p o t r z e b a ;  b o  są r z e c z y  k t ó r e  w p r o s t  trafiają d o  p o j ę c i a  i 

p r z e k o n a n i a  w s z y s t k i c h ,  s t a w s z y  się już z w y c z a j n e m i  p e ­

w n i k a m i .  Z r o z u m i a i ż e  a u t o r  p r z y g ó d  K o ś c i e s z y  całą b e z ­

z a s a d n o ś ć  p o w y ż s z e g o  s w o j e g o  t w i e r d z e n i a ,  i jeżeli t y l k o  

n a d  n i e m  się z a s t a n o w i ,  w t e d y  ją p o j m i e  w  z u p e ł n o ś c i .  

C y w i l i z a c y a  h e l e ń s k a  a szczególniej attycka, dla c z e g ó ż  

t a k  ś w i e t n i e  i w  p e ł n i  r o z w i n ę ł a  się, jeżeli n i e  dla t e g o  

w ł a ś n i e ,  ź e  się r o z w i j a ł a  r o z m a i c i e ,  w s z e c h s t r o n n i e ,  ró- 

'żno-kształtnie? Z r e s z t ą ,  n i k t  nie o b w i n i  n a u k o w e g o  za-

(») R e d a k c y a  jednocześnie otrzymała drugi ten artykuł, obej­

mu j ą c y  odpowiedź na zarzuty czynione Szkole Kr7emieniećki¿j, i 

zamieszcza w t e m  przekonaniu, ohociaz odpowiedź ta jest w  czę­

ści powtórzeniem artykułu p. Sowińskiego, »q w  niej jednak n o w e  

szczegóły które zasługują na u w a g ę  czytelniJiów naszych (P. R.)



k ł a d u  w  k t ó r y m  p. T a r a z a  u c z y ł  się, 4e  w y c h o w a ń c y  

t e g o ż  ni e  o k a z u j ą  się z p o d o b n e m i z  c e c h a m i  u m y s ł o w o ś c i ,  

jakie z  siebie a u t o r  p r z y g ó d  K o ś c i e s z y  p r z e d s t a w i a .  P o  

diatribie o  K r z e m i e ń c u ,  n a s t ę p u j e  rapsodia, w  której p. 

T a r s z a  z p e w n y m  r o d z a j e m  strategii literackiej o d z y w a  

się o  p r o f e s s o r a c h ,  a p o t e m  j a k b y  c h c ą c  siłę r o z d w o i ć  

m ó w i  o  d z i a ł a n i a c h  i wyrohack ( u c z n i a c h )  p r z e z  s z k o ł ę  

K r z e m i e n i e c k ą ,  czyli p o d ł u g  n i e g o  p r z e z  machinę w y d a ­

w a n y c h .  N i e  w i e d z i a ł  z a p e w n e  z a c n y  a u t o r ,  ie w  gro- 

n i e  s z a n o w n y c h  jej p r o f e s s o r ó w  byli d a w n i e j s i  jej u c z n i o ­

w i e -  N i e  u b l i ż a m y  z n i m  z a l e t o m  p. O l s z a ń s k i e g o ,  ż o  

kształcił w p r a w n y c h  j e ź d ź c ó w :  jazda k o n n a  ta k  p r z y d a t n a  

d o  zdrowiii, d o  p o d r ó ż y ,  d o  w o j s k a  i t. d. Jeżeli zaś p. 

T a r s z a  s p o t y k a ł  t y l k o  d o b r y c h  z  t e g o ż  ręki j e ź d ź c ó w ,  to 

dla t e g o  j e d y n i e , 5;e i n n y c h  ludzi k t ó r z y  w  l i c e u m  w o -  

ł y ń s k i e m  u c z y l i  się, s p o t k a ć  n i e  życzył. W y m i e n i m y  t u  

ż ą d a n y c h  o d  n i e g o  m a t e m a t y k ó w ,  f i z y k ó w  i p r a w n i k ó w ,  

t r z y m a j ą c  się j e d y n i e  ź r ó d e ł  p i e r w s z e j  n o t y  i w i a d o m o ś c i ,  

jakie n a s t r ę c z y ł a  p o z n a n a  m i e j s c o w o ś ć ;  a dla u n i k n i e n i a  p o -  

"wtarzań, o ś w i a d c z a  się, ze w s z y s t k i e  o s o b y  k t ó r e  w s p o ­

m n i m y  b y ł y  u c z n i a m i  s z k o ł y  K r z e m i e n i e c k i e j .  O d  r. 

J O 0 7  u s t a n o w i o n a  p r z y  t y m  n a u k o w y m  z a k ł a d z i e  j e d y n a  

s z k o ł a  t e o r y c z n o  - p r a k t y c z n y c h  s k a r b o w y c h  j e o m e t r ó w ,

,d o s t a r c z y ł a  c a ł e m u  k r a j o w i  z n a c z n ą  liczbę l u d z i  d o b r z e  

u s p o s o b i o n y c h  d o  p u b l i c z n y c h  i p r y w a t n y c h  t e g o  r o d z a j u  

z u t r u d n i e ń .  P o  n i c h  w z m i a n k o w a ć  n a l e ż y  tych, k t ó r z y

• n a u k  f i z y c z n o - m a t e m a t y c z u y c h  w  całej rozległości w y k ł a ­

d a n y c h  w  K r z e m i e ń c u  słuchali. Z  n i c h  p p .  Piotr C h l e b o ­

w s k i  i A n t o n i  T y l m a n  p r z y s ł u ż y l i  się p o w s z e c h n o ś c i  tru- 

d n e m  d o  w y k o n a n i a  p r z e ł o ż e n i e m  w a ż n e g o  i n a d e r  jej 

p o ż y t e c z n e g o  dzieła: J e o ; n e t r y a  i m e c h a n i k a  s z t u k  i r z e ­

m i o s ł ,  k t ó r e  p r z e z  p .  D u p i n  n a p i s a n e ,  z j e d n a ł o  liczne k o ­

rzyści dla p o s t ę p ó w  k r a j o w e g o  w e  F r . m c y i  p r z e m y s ł u .  

O n u f r y  L e w o c k i  n a p i s a ł  J e o m e t r y ą  dla s z k ó ł  w y d z i a ł o ­

w y c h ,  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  p r z e z n a c z o n ą ;  t e n ż e  d o ­

b r y m  w y k ł a d e m  S t a t y k i  M o n g e ’a, n a u k i  w z b o g a c i ł ;  a ta 

j e g o  p r a c a  t a k ż e  b y ł a  p r z e z  K o i n m i s s y ą  O ś w i e c e n i a  P u b l i ­

c z n e g o  p r z e z n a c z o n a  d o  u ż y t k u '  s ^ k ó ł  K r ó l e s t w a  P o l ­

skiego. F r a n c i s z e k  S l i e c h o w i c z  ogłosił s w o j e  dzieło: N a ­



uka m a c h i n ;  Grzegorz Hreczyna, J e o m e t r y ą  w y K r e ś l n ą  

(tłóm.)i A l g e b r ę  u z n a n ą  za e l e m e n t a r n ą  i W y o b r a ż e n i e  s k u t *  

kóvi  ̂ ka p illarnych, r o z p r a w ę  nie obcą t w ó r c z y m  i r ozle­
g ł y m  w  fizyce p o m y s ł o m  w s p a r t y m  r a c h u n k a m i  w y ż s z e j  

matematyki, Franciszek Skomorowski w y d a ł  s w ó j  p i ę ­

k n i e  w y k o n a n y  p r z e k ł a d  a s t r o n o m i i  L a l a n d e ’a, i r o z p r a ­

w ę :  Podziałnaukfizycznych'! m a t e m a t y c z n y c h ,  zalecającąsig 

nowością w a ż n y c h  dostrzeżeń. J e g o  zaś p r z e m o w a  (ra­

czej r o z p r a w a ;  n a  czlele w z m i a n k o w a n e g o  p r z e k ł a d u  u m i e ­

s z c z o n a ,  g o d n a  p i óra s a m e g ó ź  autora. W s p o m n i e ć b y  t u  

n a l e ż a ł o  o  M i k o ł a j u  C za rn o ck im ,  k t ó r y  b y ł  u c z n i e m  a p o ­

t e m  p r o f e s s o r e m  a l g e b r y  w  s z k o l e  K r z e m i e n i e c k i e j ,  lecz 

p o z o s t a ł y  p o  n i m  a d o k ł a d n i e ; w y p r a c o w a n y  z u p e ł n y  jej tra­

ktat, ni e  o g ł o s z o n y .  Karól P o d c z a s z y n s k i  w a ż n e m  d z i e ł e m  

a rchite k t u r z e  p o ś w i ę c o n e m ,  o z d o b i ł  literaturę; M i c h a ł F r y -  

c z y ń s k i  r o z u m o w a n e m i  p i s m a m i  a g r o n o m i ą  w z b o g a c a ;  

T a d e u s z  'Hreczyna z k r z e m i e n i e c k i e g o  i n s t y t u t u  s k a r b o ­

w y c h  j e o m e t r ó w ,  w y s ł a n y  w  t a k i m ź e  o b o w i ą z k u  d o  S y -  

be r y i ,  s w o j e  p o s t r z e ż e n i a  fizyczne o  t y m  k r a j u  ogłosił 

w  D z i e n n i k u  w i l e ń s k i m ;  J a n  K r y n i c k i  ł ą c znie ze St. J u n -  
d z i ł ł e m  z w i e d z i ł  i opisał o k o l i c e  L i t w y  w e  w z g l ę d z i e  b o ­

taniki; ten'ie p o d a ł  w  d z i e n n i k u  w s p o m n i a n y m ;  S p i s  

o w a d ó w  w  o k o l i c a c h  C h a r k o w a  z n a j d u j ą c y c h  się. A n t o ­

ni A n d r z e j e w s k i  ogłosił s w ó j  s ł o w n i k  b o t a n i c z n y ,  R y s  p o ­

d r ó ż y  m i ę d z y  B o h e m  i D n i e p r e m  i i n n e  p i s m a  o  n a u k a c h  

p r z y r o d z o n y c h ,  k t ó r e  g o  s t a w i ą  n a  czele s ł o w i a ń s k i c h  b o ­

t a n i k ó w .  W o j c i e c h  Z b o r z e w s k i  z g r o m a d z i ł  i u ł o ż y ł  o b ­

fity z b i ó r  k r a j o w y c h ,  szczególniej w o ł y ń s k i c h  m i n e r a ł ó w ,  

k t ó r y  w r a z  z s y s t e m a t y c z n y m  ich o p i s e m  przesłał M o ­

s k i e w s k i e m u  t o w a r z y s t w u  b a d a c z ó w  n a t u r y ,  P. E i c h w a l J  

prof. w y s ł a n y  d o  p o ł u d n i o w y c h  p r o w i n c y i  w  w i d o k a c h  

g e o l o g i c z n y c h ,  k o r z y ś t a ł  w  K r z e m i e ń c u  z tej j e g o  p r a c y .  

Jeżeli p . E d w a r d  T a r s z a  c h c e  w i j c e j  z a s i ą g n ą ć  w i a d o m o ś c i

o  p i ś m i e n n y c h  w  t y m  r o d z a j u  p r a c a c h , n i e c h  ę u m i e n n i e  

p r z e j r z y  ć w i c z e n i a  n a u k o w e  i P a m i ę t n i k  n a u k o w y  w y d a ­

w a n e  p r z e z  u c z n i ó w  z e  s z k o ł y  K r z e m i e n i e c k i e j  w  W a r ­

s z a w i e ,  a p r z e k o n a  się c z y  mieli r o z l e g ł e  w  n a u k a c h  fizy- 

c z n o - m a t e m a t y c z n y c h  w i d o k i .  M ł ó d ź  też z niej w y s z ł a  i



w  służbie w o j s k o w e j  a m i a n o w i c i e  w  artyleryi i itiźenie- 

r a c h  o k a z a ł a  n a l e ż y t e  w  t y c h ż e  n a u k a c h  u s p o s o b i e n i e .

Z a k o n n e  z g r o m a d z e n i a  n a  W o ł y n i u ,  P o d o l u ,  i w  U k r a i ­

nie, m i a ł y  w  p o w i a t o w y c h  s z k o ł a c h  p r z e z  siebie u t r z y m y w a ­

n y c h ,  n a u c z y c i e l ó w  u z d a t n i o n y c h ,  k t ó r z y  w  l i c e u m  w o -  

ł y ń s k i e m  d o  f i z y c z n o - m a t e m a t y c z n y c h  p r z e d m i o t ó w  zusil- 

n o i c i ą  p r z y k ł a d a l i  się. A b y  się o t e m p .  T a r s z a  p r z e k o n a ł ,  i 

d o ś ć  b y ł o  z a j e c h a ć  n p .  d o  H u m a n i a .  T o ż  s a m o  działo się 

i jest W  niejednej z e  ś w i e c k i c h  p o w i a t o w y c h  s z k ó ł  w z m i a n ­

k o w a n y c h  p r o w i n c y i :  w  niejednej też z w y d z i a ł o w y c h  

s z k ó ł  K r ó l e s t w a  Polskiego, n a u c z y c i e l e  z K r z e m i e ń c a  p u ­

blicznie w y k ł a d a l i  m a t e m a t y k ę  i fizykę. U c z n i o w i e  z L y -  

c e u m  w o ł y ń s k i d g e  k t ó r z y  w  B a n k u  P o l s k i m  i w  b i u r z e  M i ­

nistra f i n a n s ó w  zostawali, okazali się z d o l n i  d o  p e ł n i e n i a  

p o r u c z e ń  i p o s i a d a j ą c y  r a c h u n k o w o ś ć .  W y m i e n i m y  w r e -  , 

szcie f i z y k ó w  i m a t e m a t y k ó w  z e  s z k o ł y  K r z e m i e n i e c k i e j ,  

z  k t ó r y c h  c h o ć  j e d n e g o  m o ż e  u d a  się s p o t k a ć  p. E d w a r ­

d o w i  T a r s z y :  m o ż e  też o b a c z y  ich dzieła. C i  Są: G r z e g o r z  

H r e c z y n a  w  l i c e u m  w o ł y ń s k i e m  i w  u n i w e r s y t e c i e  ki­

j o w s k i m — algebry, w  u n i w e r s y t e c i e  c h a r k o w s k i m  w y ż s z e j  

m a t e m a t y k i  p r o f e s s o r , —  F r a n c i s z e k  M i e c h o w i c z  w  p i e r ­

w s z y c h  d w ó c h  n a u k o w y c h  z a k ł a d a c h  p r o f e s s ó r  m e c h a n i k i  

 ̂i architektury, —  K a r ó l  J e n t z  fizyki d o ś w i a d c z a l n e j  w  li- 

’ c e u m  w o ł y ń s k i e m  professor, o d  u n i w e r s y t e t u  w i l e ń s k i e g o  

y r e z w a n y  n a  k a t e d r ę  tech n o l o g i i ,  której s ł u c h a ł  w  K r z e ­

m i e ń c u  o d  prof. p. Stef. Z i e n o w i c z a ,  t w ó r c y  teoryi c h e ­

m i c z n e j ,  o  której a u t o r  teoryi j e s t e s t w  o r g a n i c z n y c h  zalo­

tn e  w  s w e j  k o r r e s p o n d e n c y i  d a ł  z d a n i e , — K a r ó l  K a c z k o w s k i  

profe.ssor u n i w .  w a r s z .  n i e t y l k o  z dzieł o  m e d y c y n i e  lecz 

i z o d k r y ć  w  b o t a n i c e  z n a n y , — A n t o n i  A n d r z e j o w s k i  ad- 

j u n k t  zoologii i b o t a n i k i  w  l i c e u m  w o ł y ń s k i e m ,  prof. 

a d j u n k t  zoologii w  u n i w .  k i j o w s k i m .  M ą ż  t e n , jak w a -  

ż n e m i  w y n a l a z k a m i  i o d k r y c i a m i  t y z b o g a c i ł  n a u k i  p r z y r o ­

dzenia, ile dla F l o r y  k r a j o w e j  u c z y n i ł ,  ile u c z o n y c h  dzieł 

ogłosił, to w i a d o m o  c h c ą c y m  w i e d z i e ć . — J a n  K r y n i c k i  prof. 

b o t a n i k i  w  u n i w . c h a r k o w s k i m , — K a r ó l  P o d c z a s z y ń s k i  w  uni, 

w i l e ń s k i m  prof. architektury, —  M i c h a ł  F r y c ż y ń s k i ,  w  li­

c e u m  w o ł y ń s k i e m  t e o r y c z n o  - p r a k t y c z n e j  a g r o n o m i i  p r o -  

łessor, i n s t y t u t u  a g r o n o m i c z n e g o  p r z y  u n i w .  wi l e ń .  d y ­



rektor. W .  lic. w o ł ,  —  A l e k s .  S a w i c k i  jeoin. prakt. i 

topografii prof., —  W o j c i e c h  Z b o ż e w s k i  vv g i m n .  pułta- 

w s k i e m , — M i c h a ł  K u l i k o w s k i  w  r o w i e ń s k i e m , — I g n a c y  D r z e .  

w i e c k i  w  wileńskiern,— J a n  W i t a n o w s k i  w  Ł u c k u , — M i c h a ł  

Grzesiecki w  M i ę d z y b o r z u , — X a w e r y  Pasiutewicz w  szkol. 
W y d ź .  z a m o j s k i e j  vv S z c z e b r z e s z y n i e , — m a t e m a t y k i  profes- 

s o r o w i e .  J ó z e f  J a s i ń s k i , J a n  C z e r w i ń s k i  w  l i c e u m  w o ł y ń -  

s k i e m  p o m o c n i c y  prof. c h e m i i ,  m i n e r a l o g i i  i t e c h n o l o g i i  —  

P a w e ł  Bielecki n a u c z y c i e l  fizyk* w  g i m n a z y u m  p o d o l s k l e m  

w  W i n n i c y , —  P. S i e n k i e w i c z ,  M i k o ł a j  H e r c z a k l e w i c z ,  a p o  

n i m  J a n  C h l e b o w s k i  p o m o c n i c y  p r o f e s s o r a  e x p e r i m e n t a l n e j  

fizyki w  l i c e u m  w o ł y ń s k i e m ,  —  J ó z e f  O s i e c z k o w s k i  t a m ż e  

p o m o c n i k  prpf. m e c h a n i k i  i architektury. J ó z e f  M i l e w s k i  

u c z e ń  s z k o ł y  K r z e m i e n i e c k i e j ,  p o ż y t e c z n i e  z a j m o w a ł  się 

l a s o w e m  g o s p o d a r s t w e m  na P o d o l u .  M ó g ł b y m  t e n  s z a n o ­

w n y  p o c z e t  p r a c o w n i k ó w  u c z o n y c h  o b s z e r n i e j s z y m  u c z y ­

nić, ale k r ó t k o ś ć  p i s m a  n i e  d o z w a l a :  w s p o m n ę  t y l k o ,  źe 

m i ę d z y  w z m i a n k o w a n e m i  w y ż e j  ich dziełami, s n a ć  z n a j d ą  

się i e u r o p e j s k ą  w z i ę t o ś c  osięgające. W o l ą  n a j w y ż s z ą  

u s t a n o w i o n e  także p r z y  g i m n a z y u m ,  p o t e m  l i c e u m  w o ł y ń r  

skiem, o d d z i e l n e — s z k o ł a  m e c h a n i k i  i sz k o ł a  architektury, 
d o s t a r c z y ł y  k r a j o w i  liczbę d o b r z e  u s p o s o b i o n y c h  ludzi, 
k t ó r z y  o t r z y m a w s z y  w  n i e m  attestata, p o ż y t e c z n i e  z a j m u j ą  

się z a t r u d n i e n i a m i  s w e g o  p o w o ł a n i a .  Ile zaś ich w y s z ł o  

z K r z e m i e ń c a ,  n a l e ż a ł o b y  pilnie p r z ejrzyć u r z ę d o w e  l i c e u m  

w o ł y ń s k i e g o  p r o t o k ó ł y ,  o  c z e m  p. T a r s z a  nie p o m y ś l i ł .

C z ł o n e k  p a r y z k i e g o  t o w a r z y s t w a  z a c h ę c a n i a  d o  p r z e ­

m y s ł u  p r o f e s s o r  m e c h a n i k i  i a r c h i t e k t u r y  F r a n c i s z e k  M i e -  

c h o w i c z  o t w o r z y ł  w K r z e m i e ń c u  k o m p a n i ą  d o b y w a n i a  

s t u d n i  artezyjskich; t e n ż e  n a  p i ś m i e  d a w a ł  z i e m i a n o m  żą­

d a n e  o b j d ś n i e n i a , k t ó r e  z  p y t a n i a m i  w c i ą g a ł  d o  o s o b n e g o  

n a  to p r o t o k ó ł u  p r z e z  c a ł y  czas t r w a n i a  l i c e u m .  R o z m a ­

ite w y r o b y  u c z n i ó w  s z k o ł y  m e c h a n i k i ,  p o t r z e b n e  w  g o s p o ­

d a r s t w i e ,  r o l n i c t w i e ,  r ę k o d z i e ł a c h ,  r z e m i o s ł a c h  i s z t u k a c h  

s ą u  o b y w a t e l ó w  z n a n e .  W  K i j o w i e :  w  f i z y c z n y m  i m e ­

c h a n i c z n y m  g a b i n e t a c h  u n i w e r s y t e t u  są m a c h i n y  i n a r z ę ­

dzia p r z e z  t y c h ż e  u c z n i ó w  s p o r z ą d z o n e .

Rzućmy jeszcze oko na wioski Wołynia, Podola i Ukra­
iny : gdzie ułatwione środki w otrzymywaniu większej-



0(1 u p r z e J n I é j  k o r z y ś c i  z ziemi, z a p r o w a d z a n i e  i u t r z y m a ­

n i e  f a b r y k  i r f k o d zielni, p o l e p s z o n y  b y t ,  o s ł o d z o n a  d o l a  , 

w i e ś n i a k ó w ,  m u r o w a n e  l u b  d r e w n i a n e  i c h  c h a t y  m a ­

jące juź w y p r o w a d z o n e  k o m i n y ,  g d z i e  w i d o c z n a  l u d z ­

k o ś ć  z i e m i a n ó w , '  u ł a g o d z e n i e  ich o b y c z a j ó w ,  przejrze­

n i e  w  m i e j s c o w o ś c i , p o ż y t e c z n e  p r a c e  o d b y w a n e  za p o  

m o c ą  t e c h n o l o g i i  i i n n y c h  u m i e j ę t n o ś c i  g o s p o d a r z o m  

p o t r z e b n y c h ,  —  t a m  o w o c e ,  słusznie p r z e z  P.jTarszę n a z w a ­

n e g o  ,—  r o z s a d n i k a  n a u k , k t ó r e  religia m i ł o ś ć  b l iźniego i 

g r u n t o w n a  o ś w i a t a ,  w s z c z e p i o n e  p r z e z  s p ó l n e  t y l u  u c z o ­

n y c h  u s i ł o w a n i a  i p r z y k ł a d y ,  z j e d n a ł y  s p o ł e e z n o ś c i .  O d ­

daje p o w s z e c h n o ś ć  n a l e ż n ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  s z k o l e  K r z e ­

mie n i e c k i e j .  L e c z  p. T a r s z a ,  tyle i ta k  w a ż n y c h  dla d o ­

b r a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  dla d o b r a  l u d z k o ś c i  p r a c  jćj, n a z y w a  

z m a r n o w a n i e m  jćj p r z e z n a c z e n i a ;  idzie t o r e m  p o s t ę p k u  

G n i e w o s z a  w z g l ę d e m  p i ę k n e j  k r ó l o w ć j  J a d w i g i ;  s a r k a  n a  

t e n  p r z y b y t e k  n a u k ,  k t ó r y  u k r a i ń s c y  j e g o  p r z o d k o w i e  n a ­

z w a l i  s z k o ł ą  nadziei s w y c h  dzieci! G n i e w o s z ó w  i K o ś c i e -  

s z ó w  ś w i a t  p e l e n :  ale s p r a w i e d l i w i  lu d z i e  to rzadsi. G n i e ­

w a  się p. T a rsza, ie s z k o ł a  k r z e m i e n i e c k a  ni e  przeobraziła, 

nie u l e p s z y ł a  r o l n i c t w a ,  r z e m i o s ł ,  p r z e m y s ł u !  I k t ó r a ż  

szkoła, n a w e t  z w i ę k s z y m  p i e n i ę ż n y m  z a s o b e m  w  z u p e ł n o ­

ści toż zdziałała? K t ó r a  z n i c h  n a j w i ę c ć j  d o b r e g o  dla s p r a ­

w y  o ś l e c e n i a  zrobiła, o  t ć m  w s z y s t k i e  h i s t o r y c z n e  m a ­

t e r y a ł y  jako d o k u m e n t a  l u b  d o w o d y  n i e z a p r z e c z o n e  z e b r a ­

w s z y  p o t o m n o ś ć  d o p i ć r o  b e z s t r o n n i e  o s ą d z i ,  a a u t o r  nie 

p r z y g o d n y c h  p r z y g ó d  K o ś c i e s z y  z a w c z e ś n i e  p o k w a p i ł  się 

z f e r o w a n i e m  d e k r e t u ,  w p r z ó d  n i e  w y s ł u c h a w s z y  s t r o n y  

o b ż a ł o w a n ć j .  N i c  g o  tćż nie o b c h o d z i ,  że p o w ó d  sęd z i ą  

b y ć  nie m o ż e ,  c o  t y l k o  p o z y w a  jużci s a m  w y r o k u j e .  A g r o ­

n o m i c z n y  I n s t y t u t  p r z y  l i c e u m  w o ł y ń s k i ć m , d o p i ć r o  n a  

3  lata p r z e d  r. 1 0 3 0  z a p r o w a d z o n y ;  k a t e d r a  a g r o n o m i i  t e o ­

r e t y c z n e j  i p r a k t y c z n ć j  w  tak k r ó t k i m  czasie ż ą d a n y c h  c u ­

d ó w  zdziałać n i e  m o g ł a .  K a t e d r a  t e c h n o l o g i i  d a w n i e j  

o t w a r t a  i u c z n i o w i e  s z c z e g ó l n i e  n i e  m a j ę t n i ,  n i e g d y ś  jćj 

s ł u c h a j ą c y  w  K r z e m i e ń c u ,  n i e  w  j e d n e m  m i e j s c u  k o r z y s t n i e  

i zaletnie w  f a b r y k a c h  i r ę k o d z i e l n i a c h  k r a j o w y c h  p r a c u j ą  

teraz. W s p o m n i e ć  t u  jeszcze n a l e ż y ,  ż e  p. czas b y t u  gl- 

i n n a z y u m ,  potów l i c e u m  w o ł y ń s k i e g o ,  w  o b s e r w a t o r y u m



t f g ó ż , t.rzy r a z y  n a  d z i e ń  b a r d z o  pilnie b y ł y  c z y n i o n e j i  

sta r a n n i e  d o  księgi z a p i s y w n n e  pr/.ez p r o f e s s o r a  fiayki lub. 

p o m o c n i k a  o b s e r . w a c y e  l u e t e r e o l o g i w . n e  P. '¡’arsza nie m ó g ł  

taiiże d o w i e d / . i e ć  się o p r a w n i k a c h  o d  p r a w n i k ó w , - p r a k t y ­

c z n y c h  s z u k a ć  r a c z y  ¡joiniędzy u r z ę d r n k n i n i  i rzecziiikaini 

w  j u r y s d y k c y a c h  p o w i a t o w y c h ,  g u b e r s k i c h  i w  stolicy; 

t e o r e t y i i ó w  w  spisie dzieł d r u k i e m  o g ł a s z a n y c h .  Zniijoniość 

n i e t y i k o  p o e z y i  i w y m o w y ,  lecz ¡ l o w s z e c h n e j  k r a j o w e j  lite­

ratury, to jest llteriitury k a ż d e g o  n a u k o w e g o  p r z e d m i o t u ,  

n i e o d b i o i e  potr/.ebna d o  sijdzeiiia o  tern. K t o  w i e ?  r n oże 

k i e d y ż  t e d y ź  u d a  sig a u t o r o w i  p r z y g ó d  K n ś c i e s z y  o d k r y ć  

staraniiych u c z n i ó w  I g n a c e g o  t ) l d a k o w s k i e g o ,  A n t o n i e g o  

i W o j c i e c h a  J a r k o w s k i c h ,  J o z e f a  J a r o s z e w i c z a ,  Aleks a n d ^ r a  

M i c k i e w i c z a  i M i c h a ł a  C b o ń s k i e g o .  Z  nich, m i g d / . y  

ktyczueiiii p r a w n i k a m i  znajdzie o n  hezUronnych s ę d z i ó w ,  

s u m i e n n y c h  a d w o k a t ó w ;  w  liczbie t e o r e t y k ó w  — pis,-irzów, 

którycli p r a c e  d r u k i e m  o g ł o s z o n e ,  lu b  z n a j o m e  p u b l i c z n e  

M'yki'nfly p r a w a .  L i c e u m  w o ł y ń s k i e g o  p r o f e s s o r  A l e k s a n -  

xler S a w i c k i  u c z n i o m  iuAtytutu s k a r b o w y c h  g e o m e i r o w  

w y k ł a d a ł  rossyiskie g r a i u c z n e  p r a w o .  §4 też « I r u k o w a n e  

p i s m a :  Elig. P i o t r o w s k i e g o  o  p r a w i e  p o l s k o - l i t e w s k i e m ;  

W .  W . ' r r z e t r z e w i ń s k i e g o  o p o i s k i e m ,  Ł r a z i n a  K y k a c z e w -  

w s k i e g o  o  p u l i l i c z n e m ,  K a r o l a  S i e ń k i e w i c z a  o  e k o n o m i i  

politycznej. O  Statucie l i t e w s k i m  b a d a n i a  tegóż, u c z o n y  

L i n d e  tak w a i n e m i  osadził, że je p r z y  p r a c y  O l d a k o w s k i e -  

g o  p o m i e ś c i ł  w  s w o e i ,  której pii;kn^ c z ęść stanowić}.. A .  

1‘. ogłosił w  d z i e n n i k u  w i l e ń s k i m  w ł a s n e  o  t y m ż e  statu­

cie u w a g i ,  w  k t ó r y c h  rozjaśnić jego bibliografią u s i ł o w a ł  

i n o w y  nil stronę przeczijcycb dołijczył d o w ó d :  c z y  p r a v v o  

r z y m s k i e  b y ł o , z a s a d y  p o l s k i c h  i litewskicłi. Mlcl u i ł a  W i ­

s z n i e w s k i e g o  ¡agielońskiego u n i w e r s y t e t u  w  K r a k o w i e  

p r p f e s s o r a  —  Ilistorya literatury polskiej o k a z u j e  n i e p o s p o l i ­

t y m  b a d a c z e m  d z i e j ó w  i ustaw., O t ó ż  . m a t e m a t y c y  o d  

n i a t e m a t y k ó w , fizycy o d  f i z y k ó w ,  p r a w n i c y  o d  prawfii- 

liów. Z e  ż d d n e g  ) z takich ludzi p- Tars/.a nie spotkał, 

t e m  bardziej nie należało m u  ty I k o ; z jeźdźerfw i b e z s a d n y c h  

d o m y s ł ó w  o c e n i a ć  d u c h  n a u k o w e g o  z a k ł a d u ,  a jego d z i e ­

je w y s n o w y w a ć  w  g r z e  vyy.obra^ni l u b  c h a r a k t e r  ic h  p r z e ­

kształcać. Z  przi t o c z o n y c h z a ś  d o w o d ó w  p o k a z u j e  się, że
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n i e  s a m  t y l k o  p. 0Js7,ańsUi u m i a ł  w  u c z n i ó w  p r z e l a ć  s w ą  

u m i e j ę t n o ś ć .  S z k o l e  Kry.emienieckie') n i e  c h o d z i ł o  t y l k o  o  

to, a b y  k i l k u  a r c y - d o k t o r ó w  o t r z y m a ć ,  ale a b y  m a s s a  na j ­

p o t r z e b n i e j s z y c h  s p o ł e c z n o ś c i  ś w i a t e ł  p o  o g ó l e  rozlała się. 

B i e g ł o ś ć  też i n i e s p r a c o w a l n o ś ć  jej p r o f e s s o r ó w ,  z n a n y c h  

z g ł ę b o k i c h  i pocićigających w y k ł a d ó w ,  o d p o w i e d n i c h  p o ­

s t ę p o m  n a u k  W  E u r o p i e ,  traktaty p r z e z  n i c h  o g ł o s z o n e ,  

zasilana p r z e z  n i c h  i p r z e z  u c z n i ó w  p e r y o d y c z n a  k r a j o w a  

literatura, w y ż s z e  u m y s ł o w e  ż y cie o b j a w i a j ą c a — g o d n e z a *  

iste r o z w a g i  myśliciela; p r z e z  ni e  b o w i e m  r ó w n i e  jak p r z e z  

n a u k o w e  p o d r ó ż e  i s t o s u n k i  z u c z o n e m i ,  s z k o ł a  K r z e m i e ­

n i e c k a  o k a z a ł a  d z iałalność w  n a u k a c h ,  jakiej w z r o s t  t y c h ż e  

i o b e c n e  p o t r z e b y  c y w i l i z a c y i  w y m a g a j ą .  B e s s e r a  i A n ­

d r z e j e w s k i e g o  n a u k o w e  z n a j z n a k o m i t s z e m i  n a t u r a l i s t a m i  

k o r r c s p o d e n c y e  u ł a t w i a n e  n a k ł a d e m  r z ą d u  .dały p o z n a ć  

l i c e u m ' w o ł y ń s k i e  i K r z e m i e n i e c  n a r o ż n y c h  p u n k t a c h  kuli.

jeżeli zaś p. T a r s z a  s p o t y k a ł  t y l k o  p a r a f i a l n y c h  z K r z e ­

m i e ń c a  p o e t ó w ,  r o z u m i e m  ż e  t y m  e p i t e t e m  n i e  u r a c z a  

M a u r y c e g o  G o s ł a w s k i e g o ,  ( k t ó r y  z n a m i o n a  i c e c h y  p o e ­

ty c z n e j  s z k o ł y  ukraińskiej n a j w y d a t n i e j  r o z w i n ą ł  w  s w o i c h  

u t w o r a c h ) ,  T o m a s z a  l’a d u r y ,  T y m o n a  Z a b o r o w s k i e g o i  K a ­

rola S i e n k i e w i c z a ,  F r a n c i s z k a  K o w a l s k i e g o ,  Józefa, K o r z e ­

n i o w s k i e g o ,  T o m a s z a  O l i z a r o w s k i e g o ,  E d w a r d a  M a r j a n a

i K a r o l a  D r z e w i e c k i e g o .  C o  się t y c z e  z d y b a n y c h  m ó w c ó w  

w y b o r o w y c h ,  n i e c h  się ni e  g n i e w a  n a  n i c h  a u t o r  p r z y g ó d  

K ó ś c i e s z y ,  g d y  z e c h c ą  c h o ć  k r ó c i u c h n o  o d z y w a ć  się d o  

s p ó ł z i e m i a n ó w ,  w  c e l u  n a k ł o n i e n i a  ich d o  z a m i ł o w a n i a  

p r a w d y , p o r z ą d k u  i s p r a w i e d l i w o ś c i ; są to F r y c z o w i e ,  

M o d r z e w s c y  s w o j e j  sfery. N i e c h  p r z e m a w i a j ą  o  L e m  c o  

jest, czyli c o  z d r o ż n e g o  w  n i c h  w i d z ą ;  g d y  p. T a r s z a  o d z y ­

w a  się o  tern, c z e g o  n i e  było. D l a  u n i k n i e n i a  r o z w l e k ł o ­

ści p i s m a , p o m i j a m  p r z e z e ń  w z m i a n k o w a n e  c z u b y , nie 

m a j ą c e  ż a d n e g o  z w i ą z k a  i s t o s u n k u  z  d z i e j a m i  s z k o ł y  

K r z e m i e n i e c k i e j .  C z e m u  zaś a u t o r  p r z y g ó d  K o ś c i e s z y  w s p o ­

m i n a  o  z a b a w a c h ,  g d y  n a  t y c h ż e  d o z w a l a n o  b y w a ć  u c z n i o m  

w  W i l n i e ,  w  W a r s z a w i e ,  a n i e t y l k o  w  K r z e m i e ń c u  s a ­

m y m ?  T a d e u s z  C z a c k i  prag n ą ł ,  a ż e b y  o b o k  n a u k  w  s z k o l e  

p o b i e r a n y c h ,  m ł ó d ź  r a z e m  s p o s o b i ł a  się d o  n a b y c i a  znajo- 

juości świata. D r u k o w a n e  p r z e p i s y  ó w c z e s n e g o  K u r a t o r a



w y d z i a ł u  wiliińskiego ukiertiu j e d y n i e  d o z w a l a j ą  u c z n i o w i  

b y ć  raz n a  t y d / J e ń  w i e c z o r e m  w  s o b o t ę  n a  z a b a w i e ,  k t ó r y  

p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  p o d ł u g  ś w i a d e c t w a  p r o f e s s o r ó w  i p r e ­

fekta d o b r z e  u c z v ł  się i s p r a w o w a ł .  A u t o r  opisania si^co- 

ł y  K r z e m i e n i e c k i e j  u m i e s z c z o n e g o  p r z y  p o c h w a l e  T .  C z a c ­

k i e g o  ta k  m ó w i :  g d z i e  z i m ą  d a w ? n e  

są bale s k ł a d k o w e :  b y w a j ą  n a  n i c h  o b y w a t e l e ,  o b y w a t e l k i ,  

p a n n y  a p e n s y ó w  i tacy u c z n i o w i e ,  k t ó r z y  w  c i ą g u  t y g o ­

d n i a  n a  n a j m n i e j s z ą  nie zasłużyli n a g a n ę .  B a w i o n o  się 

n i e w i n n i e  p o d  o k i e m  g o s p o d a r z a ,  g o s p o d y n i  i w ł a d z y  

s zk o l n e j ;  w s z ę d z i e  p r z y s t o j n o ś ć ,  o b y c z a j n o ś ć  p o ł ą c z o n e ,  

p o w a g a  s ę d z i w y c h  z w e s o ł o ś c i ą  m ł o d y c h .  I  to n a w e t  

s z k o ł ą  n a z y w a ć  m o ż n a ,  s z k o ł ą  p r z y g o t o w u j ą c ą  m ł o d z i e ż  d o  

l e g o  ś w i a t a , n a  J i t ó r y m  w  k r o t c e  m a  się o k a z a ć .  T e m u .  

w c z e s n e m u  o b e z n a n i u  się z s p o ł e c z e ń s t w e m  p r z y p i s a ć  n a ­

l e ż y  tę s z y k o w n o ś ć ,  tę g r z e c z n ą  s w o b o d n o ś ć  i ł a t w o ś ć ,  

k t ó r e  w  w y c h o d z ą c e j  n a  ś w i a t  k r z e m i e n i e c k i e j  m ł o d z i e ż y  

p o s t r z e g a ć  się dają.“

Kośclesza tłumaczy dobrze wyśmiewane roztargnienie 
C z a c k i e g o ,  dowodząc niem że ten mąź nie mógł wystar­
czyć wszystkiemu. P r z y  dobyciu S y r a k u z y  Archimedes 
tak był głęboko zatopiony w  badaniach matematycznych, 
że nawet nie pamiętał i nie zważał na to, co się dzia­
ło dokoła. W s z a k ż e  to jego rostargiiienie nie dowo­
dzi wcale aby on nie mógł sprostać w  ulubionej mu fi­
zyce i matematyce, a pokazuje tylko silne skoncentro­
wanie i energiczne zajęcie się przedmiotem. Jakiekolwiek 
nawet dohre wyśmiewanie wad, daje niekorzystne w y o ­
brażenie o wychowaniu wyśiplewaczów : Kośclesza tako- ■ 
we wydwarzanle tłumaczy uulewuniia , a jednakże prze­
mawia do religijnego gruntownego przeświadczenia serc
o cnotach i przymiotach! P. Edward 'J arsza tak mocno 
był zaprzątniony wystawieniem w  powieści sWojej w i ­
zerunku epoki dzwignienia u  nas oświaty, z e  na jej repre­
zentanta w ybrał nie kogo innego t y l k o  K o ś c i e s z ę ,  który 
z pewnym rodzajem Idiotyzmu nie wie nawet co począć
2 rękopisem słowiańskim! I  takiemu to reprezentantowi 
„ p o e t a  m a l a r z  U k r a i n y“ powierza pędzel do skreślenia obra­
zu tej epoki tak w a ż n e j  dla naszych prowlncyi i tyle



s w o i m  p r z e d m i o t e m  obcliofl/.fjcéi pows/.eciiiiość O b r i i n y  

I t o m p o z y t o r ,  nie o s w o j o n y  z m i ejscowościif, nieznajijcy 

h i s t o r y c z n y c h  ź r ó d e ł  pisrws/.ćj n o t y ,  maluje s/.lachetne usi­

ł o w a n i a  'l'iul(ius'/.ii (3'/-ackie{;o, d o b r e m  sp ó l / . i e i n U ó w  zajgl-.ef;«,

o  J i t ó r y m  ż y c / . y l i b y ś m y  a b y  p. '1'arsza Sifdjll: s p r a w i e d l i -  

wiói, a p r / y s l u ż y l  się n a u k o m  d/,ieh-!in pr/,yna;miiićj p o -  

(lol)nóm l.eiKii, j a k i e m  :est —  o litfiwskich i p o l s k i c h  p r a w a c h .  

W  p o i n n i k o w y c l i  T .  C z a c k i e g o  p i s m a c h — o d/.iejach i usta- 

w a c l i  , b e z  w ą t p i e n i a  k r y t y k a  dla p o s t ę p u  w i a d o m o ś c i  

m a  p«ł<'ić swojii p o w i n n o ś ć ;  lecz jego p r a c e  i zasługi, 

w  s p r a w i e  o ś w i e c e n i a  już z y s k a ł y  sankcyij w ł a d z y  i c z a ­

su. O d d a j m y  r z a d k i e m u  p o ś w i ę c e n i u  się i pamiiftce t e g o  

tiiepospolitr-go c z ł o w i e k a  n a l e ż n ą  w d z i ę c / . n o j ć , c h o ć b y  i 

y.należli się t a c y  c o  w i e r z ą c  w  obcij z n a k o m i t o ś ć ,  nie w i e ­

r z y l i b y  w  tę, k t ó r a  n a  z i e m i  naszej z j a w i h j  się i w ś r ó d  

n a s  jHŚniała. O d  n i e g o  w i ę c e j  dla n a s  p. T a r s z a  nie zrobi.

Girtliiazyum, p o f é m  l i c e u m  wołyńskicf, zrobiło tyle ile 

t y l k o m o g ł o  zrobić (Ha n a u k .  Jakicli w y d a w a ł o  u c z n i ó w ,

o  tćni w y ż e j .  W y m a g a ć  o d  niego, c z e g o  a u t o r  o d  i n n y c h  

e d u k a c y j n y c h  z a k ł a d ó w  nie żi^da, jest z b y t e c z n a .  M ł ó d ź  

w  n i é m  ks z t a ł c ą c a  się, j e d y n i e  sarnij miłości,j n a u k  p o w o ­

d o w a n a ,  d o  n i c h  usilnie p r z y k ł a d a ł a  się: indziej m i a ł a  w i ­

d o k i  osiijgnieńia s t o p n i  n a u k o w y c h .  J e g o  dz-ieje s t a n o ­

w i ą c  w a ż n ; j  c z ęść d z i e j ó w  o ś w i e c e n i a  k r a j o w e g o  p o w i n n y  

h y ć  t r a k t o w a n e  r y l c e m  h i s t o r y c z n y m ,  k t ó r y  u t r w a l i  p r a c e  

W i s z n i e w s k i e g o  i J o c h e r o .

B ł o g o s ł a w i o n e j  p a m i ę c i  C e s a r z  A l e k s a n d e r  I .  c e n i ą c  

z a s ł u g i  i u s i ł o w a n i a  T a d e u s z a  C z a c k i e g o  w  i n s t r u k c y i  p u -  

l ) l ic z i) ó j ,  n a j m i ł o ś c iwiój d o z w o l i ł  m a r m u r o w o  j e g o  p o p i e r ­

s ie  w y s t a w i ć  w  b i b l i o t e c z n e j  sali te j s z k o ł y ,  dla k t ó r e j  

I V lin is te r  n i i r o d o w e g o  o ś w i e c e n i a  1’ i o t r  h r .  Z a w a d o w s k i  

B w a ł  K r z e m i e n i e c  A t e n a m i  w o ł y i i s k i e m i .

Jclum Siowikowsku
Pisałem  d. 17  M arca 1843 r.



P orów ium ie p ó r  runow ych la t  poprzeth u ch  z  z im ą  
■ tegoroczną p o d  w zg lęd em  le m p e ra iiu j.

]’oc/.;jLe)t D Ó r  r o c znycli flwojalio u w a ż a ć  m o ż n a :  astro­

n o m i c z n i e  i fizycznie. Zieiniii h i e g e m  s w o i m  r z e c z y  w i s L y m ,  

all)o s ł o ń c e  bicfiiem p o z o r n y m ,  w y m i e r / . a  n a m  (lhifi,ość 

rolui; cztery -położenia s ł o ń c a  w z g l ę f l e m  r ó w n i k a  nic-l)ie- 

ski(.-f>o, <la;ij p o c z ą te k  tyluż p o r o m  a s t roiiomic/.nym. T o r y  

le (i)a inies-ikańców półi<uli p ó ł n o c n e j  zac-^ynaj^ się:

W i o s n a  d, 2i marc.i. 

j. L a t o  d- 21 c z e r w c a .

Jesień d. 2 3  w r z e ś n i a .

Z i m a  d. 2 2  g r u d n i a .

P o r y  fizyc7,ne, w ł a ś c i w e  p r a w i e  k a ż d e m u  lu-ajo-wi i 

zale ż a c e  o d  p o ł o ż e n i a  g e o g r a f i c z n e g o ,  nie są t e ż s a m e  dla 

calój p ó łkuli p ó ł n o c n e j ,  ani dla k r a j ó w  p o d  t ą ż s a m ą  s z e ­

r o k o ś c i ą  położonycli.

P o c z ą t e k  W i o s n y  i Jesieni są o z n a c z o n e  p r z e j ś c i e m  

t e m p e r a t u r y  ze s t a n u  j e d n e g o  d o  s t a n u  p r z e c i w n e g o .  Z  w i e ­

loletnich d o s t r z e ż e ń  m e t e o r o l o g i c z n y c l i  w  W a r s z a w i e  c z y ­

n i o n y c h ,  p o d ł u g  o z n a c z e n i a  p. J a s t r z ę l j o w s k i e g o ,  dJ.a n a ­

s z e g o  kraju wypar ł a :

P o c z ą t e k  W i o s n y  lizycznej d. 5  m a r c a .

L a t a  „  d. 5  c z e r w c a .

„  Jesieni „  d. 5  w r z e ś n i a .

Z i m y  • „  d. 5  grudn i a .

D l a  w i ę k s z e j  d o g o d n o ś c i  w  d o c h o d z e n i u  ś r e d n i c h  w y ­

p a d k ó w  i łat w i e j s z e g o  p o r ó w n a n i a  d o s t r z e ż e ń  w  rożnycli 

niiejscacli c z y n i o n y c h ,  m e t e o r o l o g o w i e  zgodzili się, a ż e b y  

p o c z ą t e k  p ó r  frzyc-inych z a c z y n a ć  o d  p i e r w s z y c h  d n i  m i e ­

sięcy grud n i a ,  inarca, c z e r w c a ,  w r z e ś n i a ;  biorąc:

Z a  miesiące z i m o w e :  g r u d z i e ń  rolcu p o p r z e d z a j ą c e g o ,  

s t y c z e ń  i luty r o k u  n a s t ę p n e g o :

za m i e s i ą c e  w i o s e n n e :  m a r z e c ,  k w i e c i e ń ,  maj,

za „  letnie:. czerw'iec, lipiec, sierpień, 

z a  „  ; jesienne: w r z e s i e ń ,  październik, listopad.

Z i m a  t e g o r o c z n a ,  p o d  w z g l ę d e m  -wysokiej t e m p e r a t u ­

ry, b a r d z o  m a ł e  j ilości ś n i e g u  i s p o k o j n e g o  p o w i e t r z a ,  w i e l ­



k ą  r ó ż n i c ę  okazuj’« w  p o r ó w n a n i u  z J n n e m i  latami, i dla 

t e g o  z a s ł u g u j e  n a  bliższą u w a g ę -

Z  d o s t r z e ż e ń  t e r m o m e t r y c z n y c l i  \v c i ągu lat 6 0  p r z e z  

X .  B y s l r z y c k i e g o ,  A n t .  M a g i e r a  i _ w  O b s e r w a t o r y u m  tutej- 

s z e m  w  W a r s z a w i e  r o b i o n y c h ,  średnia t e m p e r a t u r a  z i m y ,  

o t r z y m a n a  d l a  k a ż d e g o  r o k u ,  jest następująca:

Temperatura średnia pory zimowej:

K.

1 7 7 8 /9
1 7 7 0 /0
1 7 8 0 /1
1 7 8 1 /2
1 7 8 2 /3
178.S/4
1 7 8 4 /5
17K 5/6
17!S0/'7
1 7 8 7 /8
1 7 8 8 /9
]781>/'0
1790/1
1 7 9 1 /2
1 7 0 2 /3
1 7 9 3 /4
1 7 9 4 /'5
nos/o
1790/7
1 7 0 7 /8

S t o p i l i «
Reaum.

- 1 « 0 9  
— 2. 99 
—a. Ol 
— 3 .0 2
— 1.12 
- 4 .  10 
— 3 . 04 
— 3 .70  
- 2  17 
— 2 .2 3  
— 7. 17 
+ 0 .2 9
— 0.4.5 
— 2. 49 
-2 .02 
— 1 0 5
— 5.77
+ 0 .0 5
— 1.00 
— 1 .1 8

11.

1 7 9 8 /9  
1 8 0 3 /4  
1 8 0 4 /5
I 805/0 
1800y'7
1 807/8  
1808/9  
IS 0 9 /1 0  
1810/ n  
1811/13 
1812/13  
1813/14
lS U /1 5
1 8 1 5 /1 0
18l0/)7
1817/18
I 8 I 8/10
1 819 /20
1820/'21
1821/22

Stopnie
He-iuin. R.

- 7 “ 57 
- 2 .  03 
- 5 . 83 
-O . 72  
-0.00 
- 2 .  S3
-4.22 
- 1 . 2 8  
- 3 .  34 
- 3 .  33
- 5.00
- 3 .  84 
- 3  45 
- 4  39 
“1. 11 
- 1 .  84  
-2.00 
- 0 . 5 0  
- 5  17 
-l.Ol

1 8 2 2 /2 3
1 8 2 3 / i4
1 8 i4 /2 5
1 8 2 5 /2 0
1 8 2 0 /2 7
1 8 2 7 /2 8
1828}ii9
1 8 2 9 /3 0
1 8 3 0 /3 1
1 8 3 1 /3 2
1 8 3 2 /3 3
1 8 3 3 /3 4
1 8 3 4 /3 5
3 8 3 5 /3 0
1 8 3 0 /3 7
1 8 3 7 /3 8
1 8 3 8 /3 9
1 8 3 9 /4 0
1 8 40 /41
1 8 4 1 /4 ’J
18427'4J

S to p n ie
lleaum .

-O^SS 
—2. 01 
—1-00 
—  1 .8 0  
- 2 . 7 1
— 2 .9 1  
— 4. 85
—7.53 
— 2 08 
— 2. 30
—2.73
—0.00
— 0.01 
— 2 .8 4  
- 2 . 1 7  
— 0 .8 3  
— 2 . 47
— 3. 55 
— 0 .2 4  
- 2  41 
+ 1 . 0 9

Zimy łagodne. Zimy mroźne.

11. S t .  B.B.1U. n . S l  R cau .

1 7 7 8 /9
1 7 8 « /0
1 7 0 0 /1
1 7 9 5 /0
1 8 0 5 /0
1 8 0 0 /7
1 8 3 3 /3 4
1 8 3 4 /3 5
1 8 4 2 /4 3

— 1“09  
+ 0 . 2 9
- 0.45
+ 0  05 
— 0 . 7 2  
— 0 . 00 
— 0 . 0 0  
— O .O l 
+ 1 . 0 0

1 7 8 8 /0
1 7 0 4 /5
1 7 9 8 /9
1 8 1 2 /1 3
1 8 1 0 /2 0
1 8 2 2 /2 3
1 8 2 0 /3 0
1 8 3 7 /3 1
1 8 4 0 /4 1

—7010 
— 5 .7 7  
—  7. 57 
— 5.0(1
— 0.50
— 0 . 55 
— 7 .5 5  
— 0 . 83 
— 0 .2 4



Z  t y c h  w y p a d k ó w  o k a z u j e  się, iź w  ż a d n y m  7.60 lat 

u p ł y n i o n y c h ,  p o r a  z i m o w a  ni e  b y ł a  t a k  ciepła jak w  r o k u  

bieżi{fiym; średnia jéj t e m p e r a t u r a  w y n o s i  +  x<>o<) R ,  to 
fest w y ż s z a  o 4 “ R ,  o d  s t a n u  n o r m a l n e g o  ( —  3 “ R ) ,  ta k  

iż w ł a ś c i w e j  z i m y  w  t y m  r o k u  ni e  b y ł o .  Ilość w o d y  

z d e s z c z u  i ś n i e g u  w  téj p o r z e  z e b r a n a ,  w y n o s i  t y l k o  3 1 .55 

lin. par. to j e s t  o {3’°4 "'ż w  stanie ś r e d n i m ;

z d e s z c z u  w o d y  b y ł o  d w a  r a z y  w i ę c e j  niż z e  ś n i egu, k t ó ­

r e g o  w  p o c z ą t k u  b a r d z o  m a ł a  ilość u p a d ł a .

P o c z ą t e k  i k o n i e c  téj p o r y  t e m  się jeszcze o d z n a c z y ł ,  

iż g r u d z i e ń  r. z. cieplejszy b y ł  o d  listopada, a  l u t y  r. b. 

cieplejszy o d  m a r c a .

Trzy miesiące zimowe najnizszą temperattirę miały 
w latach.

g h u d z i e ń ST Y C Z E Ń L U T Y

U oliu St. n . R o k u S t . R . R o k u S t. R .

1788 — 1 1 “ 81 1795 —  9 "07 1782 — 4«80
1798 —  6 85 1790 —  7 .6 5 1808 — 4 . 83
1799 —  7.05 18 15 —  7 .5 0 18 14 — 7 .6 7

1804 —  6. 30 1820 —  7 .8 3 1816 —  5 33
1808 -  5 .5 0 1823 - 1 1 .  33 1821 — 6 .0 0
18 12 —  8 .5 0 1826 —  8 .6 6 1827 - 5 . 7 5
1810 —  7. 83 1828 —  8 . 00 1820 - 5 . 6 3
1820 —  0. 17 1829 —  7 . 37 1830 — 5.0 0
1829 —  0 .7 5 1830 —  7 .0 2 1838 — 5 .S 2
1840 —  7.00 1838 — 10. 75 18.11 —  7 .0 3

G r u d z i e ń  n a j z i m n i e j s z y  b y ł  w  latach 17O8, >C2 
S t y c z e ń  „  „  „  „  1823, i838- 

L u t y  „  »  „  „  i8»4> 1841.

N a j w i ę k s z e  z i m n o  w  m i e s i ą c u  L u t y m  i G r u d n i u  r. 

1 7 9 9  d o c h o d z i ł o  u  n a s — 2 6“,5 R

N a j w i ę k s z e  c i e p ł o  w  L i p c u  r. 1794, i g n ,  , 8 26, j a k o  

też w  S i e r p n i u  r. 1 7 8 5  i 1 7 9 5  w y n o s i ł o  +  23®. R



Miesiące zimowe najcieplejsi.

GRUnziKK

Roku I Si. 1!.

STYCZlilś I , C T Y

II o U u Si. R. Hi. 1!.

1770
1780
1 aoi! 
1 non
1813 
1 g‘24 
JH'27 
1833 
18/11 
18/ia

--1<’10 
--0 75
4-1-07 
4 O.'83 
40, 83 
40 (17 
40. ()3 
4-1.57
4-1. r>3 
4-1. 2-2

1T!)0 
17!ll 
1700 
1801 
1 > 00 
1817 
1834 
183.5 
18/13

—0''85 
4-0 53 
4-2 31
— O. UO 
~ 0  17
— O. 83
— O 52,
— O. 00
— 0. 83

1770 
1783 
17 00 
1707 
1800 
1813 
1817 
1833 
l.x35 
1843

--1"77 
--1.48 
40 07 
4-1.01 
- o  17
-0.33
4 O 17 
-i O 20 
+ 0, 00 
4-2. 00

G r u d z i e ń  najcieplejszy b y ł  w  latach

1779, iCo(>, 1833, 1041, 1842. 

S t y c z e ń  „  „  1 7 9  1796.

L o t y  , „  „  17791 >7S3i 1797) 1(3-13-
G r u d / . i e ń  r. z. cieplej.^zy b y l  o  3".'i') H  

S t y c z e ń  r. h. „  „  o  5, 5 4  „  ,

L nl , y  I-. h. „  „  o  .j 7 7  „

O f l  s t a n u  n o r m a l n e g o .  W  ¿.idnyni x lat p o p r z fidnich l u t y  

n i e  b y l  tak c i e p ł y  julc w  r. h. temper,Ttura ¡«»o jest-{-2"9 IV 

t o  )«.st hli/.ko o  ó ”il wyż:sxa o d  s t a n u  średnii^go. N a j w i ę  

ltS7.e c i e p ł o  w  t y m  m i e s i ą c u  w  r. 1 7 7 9  w y n o s i ł o  4 -  9 “ R ;  

w r .  h . d n i a  2 4  L u t e g o  c i e p ł o  dochod/.iło +  n " .  5  R ;  osta­

tnie d/.iesięć d n i  Ijyły tak cijipłe jalc w  por/.e letniej. 

D n i a  2 7  t. m .  w i e c / . o r e m  wid/.iano b ł y s k a w i c e ,  a w  o k o ­

licy \ V a r s 7 . a w y  słys/-ana i gr/.nioty. W i a t r  z w y k l e  p a n u ­

j ą c y  w  t y m  m i e s i ą c u  z a c h o d n i ,  w  t y m  r o k u  b y ł  p o ł u d n i o ­

w o - w s c h o d n i .  l’r/,y tak z n a c z n y m  cieple , w e | 5 e t a c y a  r o ­

ślinna z n a c z n i e  wypr z e d / . i ł a  czas s o b i e  w ł a ś c i w  y; w i d /ie. 

liśiny już m u r a w y  zielone, d r z e w a  z a c z y n a j ą c e  p ę k a ć ,  o w a d y  

p o  p o w i e t r z u  latające; n a s t ę p n y  m i e s i ą c  m a r z e c  z m i e n i ł  

stan ł a g o d n y  atmo.sfery, b y ł  i J o w i e m  Jiuoźiiy, s u c h y  i nie­

r ó w n i e  z i m n i e j s z y  o d  L u t e g o .  . ' J- -B-



ISowo o d k r j l j  w ie rsz  S jm o m w ic za .
P r z e d  d w u d z i e s t u  ItilUu laty, nie p o m n e  o d  Icogo. wp.t- 

d t o  m i  d o  r ą k  d z i e ł k o  p o d  t y t u ł e m :  Epithalamion̂  sive 
Benedictiones Nuptiales, ad Serenissimum Sigismundum IJL 
Poloniae Regent, et Atinam Austriacam, con:ugem ejus, a St. 
Socolovio Ca. Cr. tnisse.—Cracoyice 1 5 9 1  kotl-

o u t e g o  z a m i e s z c z o n y  b y l  w i e r s z  p o d  n a p i s e m :  Mulierfor- 
tis, Carmine explicata per t>ebi relstinium po polsku przez 
Symona Simonidesa.  ̂ > j ■ %

G d y  o  w y ż e j  r z e c z o n e m  dziełku, j a U ó  i w  k o ń c u  j e g o  

z n a j d u j ą c y m  się wierszu, ż a d n e j  u  B i b l i o g r a f ó w  n a s z y c h  

n i e m a  w z m i a n k i ,  p r z e t o  o d p i s  w i e r s z a  jaki d o t ą d  z a c h o w a ­

ł e m ,  p r z e s y ł a m  clo z a m i e s z c z e n i a  lleclakcyi Biblioteki W a r -  

s z a w s  dej, w  celu o p h r o n i o n i a  o d  z a g ł a d y  t e g o  acz s z c z u p ł e ­

go, r z a d k i e g o  j e d n a k  i w a ż n e g o  w  s w y m  r o d z a j u  p i s e m k a ,  

p r z e z  s t a w n e g o  w i e r s z o p i s a  b y m o n o w i c z a  n a  polski w i e r s z  

t ł u m a c z o n e g o ,  k t ó r e g o  b r z m i e n i e  jest n a s t ę pujące:

K o m u  k i e d y  B ó g  r a c z y ł  d a ć  c n o t l i w ą  żong:

W s y s t k i e  s k a r b y  iey c e n ą  nie s ą  o d w a ż o n e ,

S e rc e  m ęźo w o  n a  iey  r ę k u  się g ru n tu ie ,
A n i  k r w i ą  o k u p i o n y c h  p l o n ó w  p o t r z e h u i e .

O n a  tei, p ó k i  ł e n o  ż y w o t a  ¡¿y staie,

N i g d y  z ł y m ,  z a w s z e  d o b r y m  d o b r o ć  m u  o d d aie. 

C i e n k i c h  p r z ę d z i w ,  y  d r o g i c h  i e d w a h i ó w  n a b r a ł a ,

I d i i e l n ą  r ę k ą  w i e l e  r o b ó t  n a w i ą z a ł a .

S ta i a  się iako czu y n y ch  k u p c ó w  i’ąd czc  łodz i ,
I  c h leh  d o  d o m u  sw eg o  z o b cych '  s t r o n  przyw odzi.  

W s t a ł a  z św item , y w g m ach a c h  p o r z ą d e k  sp raw iła ,  
G zeladź  y s łużeb n ice  s t r a w ą  o p a trzy ła .

S k u p i ł a  ż y z n e  włości, p o s z c z e p i ł a  s a d y

S w ą  r ę ką, z a m n o ż y ł a  p i ę k n e  w i n o h r a d y .

U i e ł a  się w  stateczność, w z i ę ł a  w ł a d z ą ,  sity

W i e l m o ż n e ,  iey s z l a c h e t n e  r a m i e  u m o c n i ł y .

I p o c z u t a  m i ł y  s m a k  s w o i e y  rostro p n o ś c i ,

A n i  iey ś w i e c e  n o c n e  zgasiły c i e m n o ś c i .

W i ę c  y  d o  w i ę t s z y c h  r z e c z y  p i e c z ą  s w ą  p o d a ł a ,

' I m o c n y m  g o s p o d a r s t w e m  u p r z e y m i e  władała..

J e y  d ł o n i  n i e d o s t a t n i m  z a w s z e  o t w o r z o n e ,

J e y  r ę c e  d o  u h o g i c h  zawsJfe w y c i ą g n i o n e .

JSie s t r a s z n a  idy d o m o w i  z i ma, b o  p o d w ó y n y m

S w ą  w s z y t k ę  p r z y o d z i a ł a  czeladź s t r o i e m  h o y n y m .  

I s a m a  o c h ę d o s t w e m  w p r z ó d  i n s z y m  niedala, (j)' 

S z a r ł a t ó w  z ł o t o g ł o w ó w  s o b i e  n i e s p r a w i a ł a .

( 1 )  W y p r z e d z ić  się uie d a ła .

Tom II. M aj »843. 5 7



Peiiio kleuotii n a  niey: a s t a w a  m ę ż o w i ,

W f k n a ,  g d y , k a i d y  d o b r z e  o  i e y  c n o c i e  m ó w i .

JNikt o c z u  niezapluśnie, y  m i ę d z y  r ó w n e m i

S o b i e ,  ś m i e l e  usiędzie l u d ź m i  p o c z c i w e m i .

Zie'y r o b o t y  w y c h o d z ą  p ł ó t n a  znami e n i t e ,

O d  n i e y  i k a n i c e  k r a i n a r z  bierze r o z m a i t e ,  

P r z y s t o y n o ś ć  y  s t a t c c z n o s ć  iey n a d z i e i  (2) p r z e d n i e y s z a ,

I w o l n i e  sie u ś m i e c h n i e ,  k i e d y  ostatnieysza 

C h w i l a  prziydzie: a  s k o r o  r ó ż a n e  r o z w i n i e

W a r g i  s w e ,  s z c z e r a  m ą d r o ś ć  p r z e z  iey u s t a  płynie. 

S i o w a  iey p e ł n e  w d z i ę k u ,  y  p i ę k n e y  r o s p r a w y ,

A  język, p r a w i e  iste (3) c n e y  łaski u s t a w y .
W s z y t k i e  r u s z e n i a  s t ó p  s w y c h  pilnie przestrzegała,

A n i  d a r e m n i e  s w e g o  c b l e b a  p o ż y w a ł a .

W s t a ł y  c n o t l i w e  dzieci, y  c z e ś ć  iey czyniły 

P o w i n n ą ,  y  m g ż o w e  u s t a  ią wielbiły.

Siła się w  w i e l k i c h  d o m i e c h  p i ę k n y c h  c ó r  zrodziło:

Siła szczęście b o g a t y m  w i a n e m  u d a r z y ł o .

T y ś  u  m n i e  n a d e w s z y t k i e .  C o  an i  m o c  złota 

R a d z i  m i ,  ani krasa, ale s a m a  cnota.

O m y l n a  iest u d a t n o ś ć ,  u r o d a  z d r a d l i w a ,

T a  s a m a  nie faluie, (4^ k t ó r a  b o i a ź l i w a  , ^

J e s t  b o g a ,  a  w s t y d  ś w i ę t y  n a d  w s z y t k o  miłuic,

W s t y d u  ż a d e n  skarb, ż a d n e  z ło to  nie celule. ( 5)
U  k o g o b y  c a ł k o w i t e  p o w y ż s z e  d z i e ł k o  z n a l a z ł o  się nie 

m a t ą  d l a  bibliografii u c z y n i ł b y  p r z y s ł u g ę ,  g d y b y  je ze w s z e l -  

k i e m i  opisał s z c z e g ó ł a m i ,  w ó w c z a s  z p e w n o ś c i ą  m o ż n a b y  

tw i e r d z i ć ,  c z y h  S t a n i s ł a w  S o k o ł o w s k i  p r a w d z i w y m  b y t  je­

g o  a u t o r e m '  a  m o ż e b y  n a d  t o  i łaciński w i e r s z  S e b e s t y a n a  

iPulsztyńskiego łatwiej d a ł  się w y n a l e ś ć ,

7. R.

ff'iadomoid Bibliograficzna.
W  dziele p r z e z e m n i e  n a b y t y m  u  A n t y k w a r y u s z ó w  t u ­

tejszych, p o d  t y t u ł e m :

Melchioris Zeidleri, S S . Theol. J). et Prof. Ptibl. 
Ecclesiae it. Cathedralis Regiomonti Pastoris - Tractatus 
De Połygamia, in quo disquiritur A n  sit contra ju s

(2 )  U  L in d eg o  nie (na, zdaje  »ię w zięto  za o zd o b y, odzieS .
(3 )  P ra w d ziw e , n ie fa łs z y n e .
(4)i N ie  b łą d z i.
( 5) N ie p rze w jŁ s za .



naturaê  aut contra jus divinum sub N. T. ut circa 
earn dispensari nequeat? Jccessit Ejusdem Be Matri­
monio cum Sorore Uxoris defunctae Disquisitio: An tale 
matrimonium sit contra jus naturaê  aut contra jus di­
vinum positivum  ̂ ut circa illud dispensari nequeat? E. F. 
Philippus Jacobus Hartmann  ̂ Phil, et M.ed.D-P-P‘ 

Helmestad Typis sumptihus Georg —  PFo/fgtingi 
Hammi Acad. Typogr. Anno 1690. z í o i o n e m  o p r ó c z  k a r t y  

t y t u ł o w e j  ze stronnic l i c z b o w a n y c h  2 1 6  i i n d e x u  w r a z  z m a ł ą  

p r z y  k o ń c u  eir a t ą  ze stronic m e h c z b o w a n y c h  la, w y d a n ć n i  

in  ̂t r z e m a  w i n i e t a m i ,  p o m i ę d z y  b a r d z o  l i c z n e m i  c y -  

t a c y a m i  w i e l u  s t a r o ż y t n y c h  1 o w o c z e s n y c h  a u t o r ó w ,  o z n a -  

czającemii w i e l k ą  s a m e g o  a u t o r a  t e g o  dzieła e r u d y c y ą ,  

n a  stronicy 179, w  paragrafie o s t a t n i m  49, jest p r z y w i e d z i o n y  

K l e m e n s  L a t i n i u s  Pol a k .  , ^

W y p i s  d o s ł o w n y  c o  d o  t e g o  ł a c ińskiego tutejszego 

p o e t y ,  b r z m i  jak następuje:

„ D e n i q u e ,  u t  p l u r a  a d d u c e r e  e x e m p l a  n u n c  s u p e r s e d c r  

a m u s ,  et d e  B o  islao V .  P o l o n o r u m  P r i n c i p e  m e m o r i a e

Íi r o d i t u m  est, q u o d  e u m  C u n e g u n d a m  Belae, H u n g a r o r u m  

legis, F i l i a m  u x o r e m  duxisset, p r i m i s q u e  n u p t l a r u m  die- 

))us e a m  n o n  attigisset, i n d e  c o n f i r m a t o  p o s t e a  c o n s e n s u  

u n a  religione a m b o  p e r p a t u a m  v o v e r i n t  c o n t i n e n t i a m .  

ü n d e  B o l e s l a o  (sic) P u d i c i  c o g n o m e n  fuit i n d i t u m .  L e g i  

e á  d e  r e  p o t e s t  C r o m e r u s  lib. 9. S e d  et C l e m e n s  L a t i n i u s  

P o l o n u s  d e  e o  canit:

Conjuge consenuit cumWirgine Virgo Maritus, Addictu 
studiis casta Diana tuis. SED habet Deus et de ccetero causas 
suas, cur nolit interdum etiam magnorum capitum matrimonium 
prole heare, u t u t  h u j u s  s u s c i p i e n d a e  e r g ó  sit a b  iis initum. 

C u j u s  c o n s i l i u m  si q u i  e l u d e r e  c o n a n t u r  p e r  aliae illegi- 

t i m a  m e d i a  etc.

O d  s t r o n i c y  18 1  z a c z y n a  sig Disquisitio d e  M a t r i m o - '  

n i o  etc. w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  d r u k  gocki.

W  Indexie, p o d  lit. B. Bolislaus V .  R .  P o l ó n .  in c o n -  

j u g i o  p e r p e t u a r a  v o v e t  c o n t i n e n t i a m  179. P u d i c u s  i n d e  

c o g n o m i n a t u s .  ib. p o d  lit. K. K u n i g u n d a  R e g .  Pol. in c o n -  

u g i o  m a n e t  v i r g o  179.

I n n e  dzieło, p o d  t y t u ł e m  n a c z e l n y m ,  w  rycinie, w y o ­

b rażającej u  g ó r y  orła p r u s k i e g o ,  u  d o ł u  s ę d z i ó w  i s p r a ­

w i e d l i w o ś ć ,

Tractatus De Processu Fori Prutenici i pod na­
stępnym: Tractatus Juridicus de Processu Fori secun­
dum Ordinationem stylum et Cosvetudinem tam inferió.



rum qtiani. superiorum in Borussia Judiciortim RU'e 
ac legitimh insiituendo In gratiam studiosorum Juris 
cuvi 'I'heoria Praxin addiscere dvpienliitm conscriplus 
et usilatissimus hoc tempore Libellorum, Mandalorum, 
Citaiionum, Exceptionum, Juramenlorum etc. etc. etc. 
Formulis Nec non variis itsqueperquam necessariis et uti- 
lissimis Observcdionibus, Cautelis praeticis et Praejudiciis 
Summarum Curiarum in Contradictorio latis illusLratus 
Cum Indice Rerum ac Verbortim locupleLissimo Georgio 
Grube, U. J. D. Serenissimi ac Potentissimi Electoris 
Brandeburgici Consiliaro Judicii aiilici.

Regiom onti, Jmpensis H enrici B oyen  et P a u li F. Rho­
den  1699.

S k ła d a ją c e  się ze s t ro n n ic  n ie l iczbow anycli  C, obejm uif i-  
cy ch  ty t u i ,  p rz e m o w ę  i z b ió r  ro zd z ia łó w ,  k tó ry c h  jes t  36, i 
ze s t r o n ic l i c z b o w a n y c h  1,102, tudzież  in d e x u  w p o rz ą d k u  
a lfabe tyczn ym  n ie l ic zb o w an eg o  zaw ie ra jąceg o  s t ro n ic  68 i 
z e r r a ty  s t ro n n ic  7, w y d a n e  in 4 to  z w ine tam i,  za s łu g iw a ło ­
b y  n a  pom ieszczen ie  w  z b io ra c h  b ib l io g ra f ic z n y c h ; j u i  
z p o w o d u  iż z aw ie ra  w  so b ie  w yciąg i,  z t r a k t a t u  p o k o ju  
p o m ięd zy  W ł a d y s ł a w e m  Jag ie lo i iczykien i K r ó le m  P o lsk im  
a P a w łe m  R usc lo r f f  M is t r z e m  P ru s k im  r. i ,436 sank:,  ze 
S t a t u t u  P o lsk ie g o  ks ięg i a  części IV  ty t .  2 s t ro n .  219 o k a ra c h  
n a  w y s tę p k i  u czn ió w  A kad em ii  K ra k o w s k ie j  w  jeży ku  p o l ­
sk im  i t.  d.; już d la  te g o ,  że m ieśc i  w  sob ie  w iele  f o r m u ł  
p rzy s ięg i  w  j ę z y k u  p o lsk im  a m iano w ic ie  w litew.skifti, k tó ­
re g o  to  języka  b a r d z o  m a ło  p o s ia d a m y  p a m ią te k  p iśm ien ­
n y c h  z d a w n y c h  czasów . F o r m u ł y  t e  z n a jd u ją  sie na  s t r o ­
n icach ,  i5 7 ,  a S i ,  317, 634, 672, 674, 703, Ś45 i 863.

W  cy tac y a ch  a u t o r  t e g o  dz ie ła  w  w ielu  m ie js c a c h  
p r z y w o d z i  A n d rz e ja  L ip sk ieg o .

Stefan Mackiewicz.

f/-1 ■ ,

Redakcya Biblioteki Warszawskidj.
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MARZEC 1843. — D o s t r z e ż e n i a  w  O u s e r w a t o u y u M  

wzniesione jes( 114,05 metrów nad poziom morza 
i s - 14»-47®-O, czyli w luku 18“41'45", na *
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A s t r o n o m i c z n y m :  W a r s z a w s k i e m .  — Miejsce dostizeżeń 
jego szerokość geogr. 52°13'5", długość w czasie 
wschód względem południka Paryzkiego.

BAROMETR 
w Millimetrach sprowadzony 

do o“

6
go. rano

720 .12  
7 3 1 ,7 2
743.98 
750,30 
750 ,15

70 1,8 1
750.08 
758,39 
702,94 
702,10

758.00 
752,80
743.98
742.09 
74 1,3 5

744.29 
754,44 
740,79 
751,0 8  
700,04

700.29 
754,74
75 2 .13
758.59 
759,54

757.59  
75 5 ,2 1  
750,37
748.00 
752,58 
7 5 1 ,7 1

Sre: I 751,950

10
g o .r a n o

720,15
733,38
745.82
75 1.9 0  
757,8 4

70 2 .71 
759,29 
75 9 ,3 1
703.83 
70 1,9 4

75^ ,57
752,50
743.00
74 2.7 4  
7 4 1,2 4

745,59
755.90 
74 4,97 
75 4 ,13
700.10

700,20
754,03
752 .75
7 5 9 .7 1
758.83

757,43
755.00 
749,93
749.10
752.91 
751,90

752,355

4,
g o . w lec

720.08 
73 7,18
747.20 
752^3 
759;50

70 1.93
757.28  
700,48
76 2 .57 
759,87

750.78
750.08
74 1.38
74 1.2 0  
739,99

745,40.
755,88.
744.28 
757,05
759.58

75 7 .7 9  
752 ,13  
75 2 ,5 1
759.39  
757,0 5-

755.28
752.80
748.08 ,
7.48.93 
750,97 
748,89

751,0 77

,10
go. w ie ć

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y

6
g o . r.ino

10
go. rano

4
go . w ie.

10
go. wie,

728.37 
740,35 
749,01 
7 5 4 ,5 1
7 0 1.3 7

70 1 .7 7  
757,3 3  
701,90 
702,95 
75 9 ,13

755,04
748,75
742.20
740.93 
74 1,50

,749,20
■752,57
740.03
759.78  
700,09

750,87
75 1,9 7
755,08
700,28
757.0 4

755,0 3
752.20
74 7.9 4  
750,30 
7 5 1,3 9  
7 4 8 ,11

752,289

+  5»5 
-  1,2
-  5,3 
™  5,9
-  7 ,4

-  1,0 
_  5,0
-  1 ,3
—  3,5
-  2 ,3

—  0,1 
+  0,3
—  0,5 + 2,0 
- -  0,4

+  0.3,
—  4,0 
+  0,5 
- 2 , 4
—  4,2

—  8,1
—  5 ,1
—  3,4
—  0,0
—  5,3

—  0,4
—  7,5
—  7 ,0
— 1,0 
-  1,8 
+  0.«

+ 6»1 
-  1,2
-  3,7
—  3 ,1
-  3,1

+  1 ,3  
- -  0,5 
- -  0,2 

1 , 1  

+  1,0

- -  3,2 
- -  4 ,0  
- -  5,0 
- -  5,3 
- -  8 ,0

+  1.5  
- 2,2 + 2,8
—  2,3
-  1 ,3

—  2 ,5  
0,1 
0,0 
3,7 
1,0
2 .3  
3 4 
1.2
2,2 
3,0
7.3

+  o n  
-  2,0
-  3,7
-  2 ,7
-  0,2

+ 2,1 
+  3,4 
+  2 ,9  
+  4,8 
+  4 ,3

- -  5,9  
- -  3 ,7  
- -  4,0  + 8,2 
- -  5,0

+ 0,1 
- -  0,9 
- -  7 ,6
—  2 ,4  

0,2

t+  5,5 
+  8,7
—  0,5
—  0,4

. 0,2 
0,3
3.7
7 .8  

10 ,4  
13,3

—  2,00 -ł-0 ,8 9 +  3,20

+  3®7
—  3,8 
~  0,2
-  6,1 

-
-  2 ,5
-  1,0 
-  2,0 
+  1 ,2  
+  0,4

+  1,0  + 2,0 
+  2,1 
+  6,2 
-i- 2 ,0  

—  1,2
-  2 ,3
-  0,3
-  4 ,1
-  3,8

-  2 ,7
-  0 ,7 

0 ,0
-  4 ,1
-  1,0
—  4,0
—  4 ,7  

0,0 
1 ,1  
3,5 
0,0

'0^79

S 'o
O2.0 a  

s  o

i s n

95.5 
00,2
90.0
84.2
94.2

8 1.2
74 .7
85.0
79.5
80.5

79 .2
82.7
88.5
88.2
92.0

94.0 
88,2
87.0
97.0
97.0

04.0
59.7
5 7 .7
72.5
80.7

78.5
73.0
67.0 
00,5
09.5
62.7

81,4

STAIi NIEBA KIERUNEK WIATRU
W  ys.oicoś6 

w o d y  
sp a d łe j 

w  ra lllim  
z

6 10 4 10 6 10 4 10 de­ śn ie­
2 2 ^ '  rano god z. rano go d z. w iec. g o d z. w iec. g o . r . g o . r . g o . w . g o . w . szczu gu

p och m urny p o ch m u rn y d eszcz d eszcz P n W . P n W . P n . P n Z . 4,08
b^iieg śni«g p ochm urny p o ch m u rn y P n Z . P n Z . P n Z . Z . 8,50
p ochm urny p och m urny p och m urny p ra. p og od. Z . Z . Z . Z .
p och m urny p o ch m u rn y na p ó ł  p og. p o g o d n y P n Z . P n . Z . Z-,
p o g o d n y na p ó ł  p og. p och m urny p o ch m u rn y Z . Z . Z . —
p och m urn y p och in u rijy pr,^. p och . pogQdny — P d Z . ____

p ogodny pogodriy '■ pra. p ogod. pogodn y P n W . w . w. P n W ,
pr. p och m . na p ó ł  p o g . pogodn y pogodny P n W . P n W . ,w. P n W .
pogodn y p o g o d n y p og odn y p o g o d n y P n W , W „ — P n Z .
p og odn y po g o d n y p o g o d n y p o ą o d n y P n W . — —

poch m urn y p o ch m u rn y pochm urny pogodn y P n W . P n W . ____ P d Z .
p och m urny ch m . p od z. p o ch m u rn y ch m u . podz P d . Z . P n . ____

p og odn y sm ugi d eszcz drob p o ch m u rn y Pd- Pd. Z . P d Z .
p och m urny p o ch m u ru y d eszcz drob d u izcz  dro- P d Z . P d Z , P d Z . P d Z .,
poch m urn y p o ch m u rn y d eszcz • p o ch m iirn y P d Ż . P d / . P n Z . P n Z . 10,0

p ra.p o ch ra . pochińur,qy
t r i  '

ś n ie g .g ę s ty p ra ..p o g o d . Z . ^ Z .. Z . P d Z . 1,00
pogodny. ch m u rki na p ó ł  p o g . p och m urny P n Z . P n . P n Z . P d .
poch ;nu rny po ch m u rn y poch m urn y śn ieg d ro b . P d Z . Z . P n Z , P n . 0,50
chm . p o d z . na p p i  pog,. pogodny^ p og odn y P ń . P n . i? n , P i lZ .
p o ch m u rn y n a p ó i  p o g . p och m urny pogodny P n Z . P n . ■Pni'» —

p ogodn y p ę g o d ń y -. pog^odiiy ' ■pogodny pd w,  ^P d W . 'P d # . P d W .
pogodn y p o g o d n y pogodn y p og odn y P d W . P d W . P d W . P d W .
p o g o d n y p o g o d n y p og odn y p og odn y P d  W  . P n W . P n . P n ,
pogodn y p o g o d n y p o g o d n y pogodn y P n W . P n W . P n W . P n .
na j)(5ł p o g . p o ch m u rn y p o ch m u rn y poch m urn y P n . P d Z , P n . W .

p og odn y ch m urki p o g o d n y p og odn y W - P n W .- W - P n W .
^ O  J
p o g o d n y p og odn y p o g o jln y pogodn y W . W . W . P n W ,
l>Offodny p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y W . i> n W . z. —

pogodny p og odn y po g o d n y p o g o d n y Z . Z . z. Z ,
pra. p o g o d . p og odn y p o g o d n y p o g o d n y — P d Z . z. P d Z .
pogodny p og odn y sm ugi p o g o d n y — — P d Z . Pd,

jl4 ,6 8 10,00



m ilim . c a y l l  c. 1,
Ś rednia w y so k o ść  barom etru  m iesięczna 752,070 27 9,390 
NajwySiSj b aro m etr d o ch o d ą lł

d . 9 o 10 g .  r . 763,83 28 2,003
F ajn i?.ć j d / l o O g .  r . 72 6 ,12  26 9,886
Śred nia  zm iana d zienna barom etru  4,40 1 ,9 9
N a jw . zm iana d zień . d . 1 8 — 10 o 4 g .  w . 13 ,3 7  5 ,93
Ś red n ia  w y s o k o ś ć  barom etru  ję.st w y ższa  o 3 ,i2 4  .1,385

o d  stanu n o rm al, z  1 7  la tp o p rz e d z . (748,946 27 8,005)

Śred nia  tem peratura  M .irca je st  +  0 ,18  C . 0 ,14  I i .
i  ta jest n iższa  o. ’ 0 ,7 7  0,62

o d  stanu norm alnego z  1 7  la t  p o p rz , +  (0,953 +  0 ,7 6 2 .)  
N a j w i ę .  Ciep. d o ch . d . 31 o 4 g .  w . + 1 3 . 3  - j .  io ,6
N ajm n ić jsze  d . 2 1 o 6 g .  r .........................—  8,1 „  — o ,5 „
(Termometograf wskazał min. — 6®,3 R. (!• 27, max. +  ll« 4  R. d .g i)  
Średnia zmiana dzienna temperatury 2,GO „  2,13 „
Największa zmiana dzień. d. 18—19 o 4 g. W. 10,0 „ 8,0 „
Średnia w ilg o tn o ść  p ow ietrza  w yn o si 8 1 ,4  b io rg c  100 za  zu p e łn e  

n asycenie p ow ietrza  parą  w o d n ą , c z y li 4 , 44  gram m ów  na je ­
dnym  m etrze sześcien nym  p o w ie trza .

Średnia tem peratura m iesięczna ź r ó d ła :
Za pałacem K a zim iro w sk im  6®64 R .

D n i p o g o d n ych  b y ło  13 , na p ó ł  p o g o d n y c h ,6 , p o ch m u rn ych  12 .
—  deszczu 6: ( d .  1 ,  1 3 ,  14 , 1 5 , 18 ).
— śniegu 4 :  Cd. 2, 16, 18, 20).
—  m g ły  2 :  (d  10 , 2 3 ).

W o d y  z  d eszczu  sp a d ło  14,68  m ilim . c z y li  O,,?! lih . p a r y z .,  z  śn iegu 
10,00 m ilim . c z y l i 4,43 l .  p - ,  razem  24,68 m ilim . c z y li  10 ,95 lin ij  
p a ry z . to  jest /O f  m nićj j a k  zw y k le  w  ty m  m iesiącu  sp a d a. 

M arzec  r . b. b y ł  p o g o d n y, z im n y , w  d eszcz i  śn ieg  n ieobiity; od 
20 do koitća m iesiąca p r z y  m ro zn em  i  nader suchym  p o w ie­
trz u  pogoda ciąg le  trw a ła , p o czą te k  m iesiąca za  dość p o g o d n y  

; ; 1 takSe u w a ia ć  m o in a , śro dek  ty lk o  n iep ogod n y b y ł  i  d żd ż y s ty .
1 W ia tr  p an ujący  Z .
(, . W ic h e r  b y ł  !•  t . j .  P n .

Ś w ia t ło  zo d yak aln e  w  k o lo rze  b ia ły m  p rzez  c a ły  m arzec b ard so  
w yra źn ie  się  p o k a z y w a ło .

P .  1 7  w  M anchester i  L iw e rp o lu  d a ło  się  u csu d  le k k ie  trzęsien i*  
z ie m i.



o  S T E P A C H  I  P U S T in iiljlC H C

j"z-ez .

tłumaczył

Ludwik Zejszw.r.

U  stop wzniosłego grzbietu granitowego, który w pier* 
wiaslkowym wieku naszego planety, przy utworzeniu 
się zatoki Antylskiej sprostał zapędom wód, rozpościera 
się okiem niezmierzona równina. Pomin^wsęy myśl% 
pagórki Caraccas i pełne wysep jezioro Tacarigua i ) ,  
w którem się nadbrzeżne Pizangy przeglądają; pomi­
nąwszy dalej obszary strojne łagodną zielonością ta- 
ickiej trzciny cukrowej , lub poważnym cieniem ka­
kaowych krzaków, spoczywa oko ku południowi na ste­
pach podniesionych pozornie w gubiącej się odległości, 
a ograniczających widokrąg. Zdumiewa się wędrowiec 
wstąpiwszy zpośrodka najwyższej obfitości jestestw orga­
nicznych , w graniće bczroślinnej pustyni. Na nie­
zmierzonej okiem płaszczyznie, ani pagórek ani skała 
n ie  sterczy. Tu i owdzie leżą połamane warstwy skał, 
zajmujące przestrzeń około 200 mil kwadratowych,

Tom II. Czerwiec »843. 58



widocznie wzniesione nad otaczający je poziom 2). Ta* 
meczni mieszkańcy żom !  ̂je ławicami, przeczuwając nie» 
jako duchem mowy pierwotny ich stan; owe wzniesie­
nia bowiem rasami, stepy zaś same dnem wielkiego 
morza śródziemnego były-

Jeszcze i teraz wywołuje często nocne złudzenie le 
obrazy przeszłości; bo gdy przewodniczące gwiazdy 
szybko wstępując i chowając się, oświecają krańce wi­
dokręgu, lub d rż |c  podwajają 3) swój obraz w dohiej 
warstwie rozkołysanej mgły, zdaje nam się spostrzegać 
nieograniczony ocean. Morze i step wiewa w nas uczu­
cie nieskończoności. Ale przyjaźniejsze ma wejrzenie 
czyste zwierciadło oceanu, na którem zwinne, zlekk a 
spienione wiją się bałwany. Martwym i odrętwiałym 
jest step, jak naga skała zniszczonego planety. 4)

W e wszystkich szerokościach potwórzyła natura 
obszerne równiny, każdej nadała właściwe znamię, a ich 
iizognomia zawisła od rozmaitości g ru n tu , klimatu 
i wzniesienia nad poziom morza.

W północnej Europie uważać można za istotne stepy 
gaiste kraje, swą bujną wegatacy.^ wszystko okrywające 
od krańców Jutlandyi aź do wypływu Skaldy: są to 
jednakże stepy mąłej rozległości, mające znaczniejsze 
pagórki, w .porównaniu z Llanos i Pampas południowej 
Ameryki, lub tez z obszarami rozpostartemi nad Mis- 
soury, 5) i rzeką Miedzianą, gdzie kudłaty wół Bizon 
i mały Piżmowiec bujają. Wspanialszy a zarazem po­
ważniejszy widok przedstawiają płaszczyzny środkowej 
Afryki, Podobnie jak owe, niezmierne spokojnego oce­
anu przestrzenie, usiłowano je dopiero w nowszych cza­
sach rozpoznać. Płaszczyzny te są częściami piaszczy­



stego morza, które na wschód pasy żyznych Itrajów prze­
dziela, albo nakształt wysp otacza, jak pustynia przy 
górach bazaltowych Harudez 6 ) ,  gdzie bogata w da- 
ktyle oaza Siwah dźwiga pamiętne zwaliska świątyni 
Ammońskiego Jowisza, co nam przypomina szanowny 
dawnej cywilizacyi siedzibę. Ani rosa, ani deszcze 
nie skrapiaji tych postaci (a), a ze spiekłego iona ziemi 
nie wykluwa s i ę  zarodek roślinny: bo słupy skwarnego 
powietrza wszędzie podnoszą się w górę, rozpuszczają 
w sobie wyziewy, i przeciągające chmury rozpraszają. 
A gdzie się puszcza zbliża do Atlantyckiego oceanu, 
jak pomiędzy Wadi Nun a Białym przylądkiem, tam 
wpada wilgotne powietrze morskie, zapełniając próżnią, 
która powstaje przez wiatry prostopadle wiejące. Na 
wet żeglarz płynąc na tem morzu podobnem' do łąk 
przez pokrywające Tangy fb), przy ujściu Gambii prze 
czuwa szeroko rozpostarte, ciepło promieniejące pia 
sJ«') go nagle Wschodni wiatr podrównikowy opu 
sci 7). Stada gazellów, prędkonogie strusie, krwiożer. 
cze lamparty i lwy przebiegają z nierówną siłą po owych 
niezmierzonych przestworach. Wyjąwszy nowo odkryte 
gruppy wysep w źródła obfitujących w tem morzu pia- 
skowem, na którycii pobrzeżach zielonych roją się ko­
czujące pokolenia T i b b u s ó w  i T u a r y k s ó w  8), resztę afry­
kańskich pustyń za niemieszkalne można uważać. Po­
bliskie ucywilizowane ludy, tylko od czasu do czasu od­
ważają się je odwiedzać. Drogami przez stosunki handlo­
we od tysiąca lat niezmiennie wytkniętemi, ciągnie się

(a )  G óralo  la tro w i o zn acza ją  tym  w yrazem  m iejsca b ezro ślin n e  
jio sp o lic ie  to rfo w e.

( b )  R o ślin a  m orska.



długa karawańa od Tafdet do Tombuktu, albo od Mo- 
urzouh do Bornou. Śmiałe te przedsi^jwzięcia zawisły 
od wielbłąda zwanego w dawnych powieściach wscho­
dnich, okrętem pustyni 9).

Te afrykańskie równiny zajmuję przestrzeń trzy razy 
większą od pobliskiego morza Srodziemnego. W  części 
s.| pod zAvrotnikami, w części w bliskości onych, i to po­
łożenie nadaje im właściwy charakter. Przeciwnie jest 
na wschodniej połowie starożytnego lądu stałego: tenże 
geognostyczny fenomen właściwym jest umiarkowanej 
strefie.

Najwyższe a zarazem najobszerniejsze stepy około 
tysiąc mil długie, rozpościerają się na grzbietach gór 
średniej Azyi, odA ltaja i Zung— ling 10) i od muru 
chińskiego aż do gór niebieskich i ku Aralowi; jedne 
bujna trawa pokrywa, inne zdobią soczyste, wiecznie 
zielone potażowe rośliny, inne części stepu świecą 
zdała przez wykwitujące nakształt porostów, sole któ­
re  miejscami jakoby zwiane śniegi iłową ziemię okry­
wają.

Te mongolskie i tatarskie stepy rozmaitemi pasma­
mi gór poprzerzynane, oddzielają starożytne od wie­
ków ucywiliozowane narody Tybetu i Hindostanu od 
dzikich północno azyaiyckich ludów. Byt ich nawet 
znakomicie wpływał na zmienne rodu ludzkiego koleje. 
Skupiwszy bowiem ludność ku południowi, stawiły na 
północy więcej niewzruszoną zaporę, dla rozprzestrze­
nienia się łagodnych obyczajów i twórczej sztuki, aniżeli 
Himalaja, lodowate góry Sirinagur i Górka.

Nietylko za proste zapory winna historya te pła­
szczyzny środkowej Azyi uważać: nieszczęścia i spusto­
szenia sprowadziły one nieraz ua inne narody. Pasterskie



ludy tych stepów —  Awarowie, Mogołowłe, Alanowie i 
Uzowie wstrzęsły całym światem. A jeżeli w przeciągu 
wieków wczesne wykształcenie ducha, do ożywiającego 
promienia słorica podobne, ze wschodu na zachód prze- 
nosiło się, z tejże strony zagroziły później Europie 
barbarzyństwo i dzikość. Brunatne plemię pasterzy 
Hiognu i i )  z e  szczepu tukiuickiego (t. j. tureckiego), 
zamieszkiwało w skórzanych namiotach wysokie stepy 
Gobi, D ługo straszni chińskiej potędze, przecież zo­
stali w części ku środkowi Azyl wyparci. T o  falowanie 
ludów p r z e n o s iło  się bezprzestannie po nad Uralem 
aż do Finlandyi. Ztąd wypadli Hunnowie, Awarowie 
i Chasarowie i rozmaici mieszańcy azyatyckich pokoleń. 
Naprzód okazały się nad W ołg | hordy H unnów , po- 
tem w Panonii, dalej nad Marn^ i brzegami Padu, pu­
stosząc pięknie uprawne niwy, na których od czasów 
Antenora oświecone narody pomnik obok pomnika sta­
wiały. Gdy tak od mongolskich stepów zawiały za­
raźliwe wyziewy, znikły w Cyzalpińskiej krainie staran­
nie dawno pielęgnowane arcydzieła sztuki.

Od solnych stepów Azyi, od gaistych krajów Europy, 
zdobnych latem czerwonemi miodowemi kwiatami, i od 
bezroślinnych pustyń afrykańskich wróćmy się do ró ­
wnin południowej Ameryki, których obraz w grubych 
zarysach kreślić począłem.

Powab, którym badacza zająć zdoła ten obraz, jest 
czystym powabem natury. Nieprzypomina tutaj ani 
oaza dawniejszych mieszkańców, ni ciosany kamień 12), 
nawet zdziczałe drzewo owocowe nie świadczy o starań* 
ności znikłych pokoleń. Ta z losami ludzi nie połączona 
ustroń zajmując jedynie swą teraźniejszością, jest tylko 
dzikim widokiem swobodnego życia roślin i zwierząt.



Od nadbrzeżnych iańcuchów gór Caraccas do lasów 
Guayany rozciągają się owe stepy, 1 od śnieżnych gór 
M erydy, na ittórych pochyłości Jezioro sodowe Urao 
leży, przedmiot zabobonów religijnych mieszkańców, aż 
do niezmiernej Delty, którą Orynoko przy swem ujściu 
tworzy. W południowo zachodniej stronie ciągnie się ten 
step podobny do ramienia morza i 3); z drugiej strony 
rzek Meta i Wichada aź do odosobnionych wirchów, 
które bitne ludy Hiszpanii w ożywionej swej fanlazyi 
nazwały Pazanio de la summa Paz, to jest roskoszne sie­
dlisko wiecznego pokoju.

Ten step zajmuje przestrzeni 16,000 mil kwadrato­
wych. Niektórzy wystawiali go z niewiadomości jeo- 
graficznéj jakby się nieprzerwanie w jednakowej szero­
kości rozciągał aż do Magielańskiej ciaśniny, pomijając 
zarosłe lasami równiny nad rzek^ Amazońską i/j) odgra­
niczone na południu i północy stepami trawnemi rzek 
Apure i Rio de la Plata. Łańcuch Andów Cochabamby 
i brazylijskie pasma wypuszczaj.^ ku sobie pojedyncze 
grzbiety, pomiędzy prowincyą Chiquitos i środzie- 
uiiem Villabella. W^zka równina połączą Hylaę rzeki 
Amazońskiej z Pampasami Buenosayreskiemi, trzy ra ­
zy większą przestrzeń zajmującemi, aniżeli Llanos We­
nezuelskie. Rozległość ich niezmiernie jest wielką; 
granice północne zdobią gaje palmowe, południowe 
zaś wieczyste śniegi okrywają. Tym Pampas właści­
wym] jest] do K azuara podobny Toujon, jako i gro­
mady zdziczałych psow i 5) towarzysko mieszkających 
w podziemnych jamach, napadających ze wściekłością 
na człowieka, w którego obronie ojcowie rodu ich 
stawaj^.



Llanos czyli równina najdalej ku północy posunigla 
w Ameryce południowej, w goręcym pasie ziemi, podobna 
jest do puszczy Zaliara. Wszakże w obudwócli poło-' 
wacli roku odmienny przybiera postać: raz jest pustę 
jak step morza piaskowego w Libii, drugi raz zaziele­
nia się i podobna do wzniesionych stepów środkowej 
Azyi.

Wjin.agradzaĵ ćem się, jakkolwiek mozolnem za­
daniem powszechnej jeografii jest porównanie między 
sobę własności przyrodzonych odległych części ziemi
i wyprowadzenie z tiicli rezultatów w niewielu zarysach. 
Rozliczne a w części jeszcze nierozwinięte przyczyny i6) 
zmniejszają ciepło i suszę nowej części świata.

Wężyzna tego licznie powcinanego kontynentu w pół­
nocnych częściach podrównikowych okolic, rozległy 
przestwór aż do lodowatych biegunów, otwarty ocean 
po nad którym pędẑ  podrównikowe wiatry, niskie po­
łożenie wschodnich pobrzeźy, pędy zimnej wody mor­
skiej płyn.̂ ce od ogniowego kraju aż ku Peru na pół­
nocy, liczne gór łańcuchy zobfitemi źródłami, których 
szczyty śniegiem okryte wystrzeliły daleko nad wszel­
kie warstwy obłoków, mnóstwo niezmiernych rzek 
szukających żwykle po zakrętach najodleglejszych brze­
gów, stepy niepiaszczyste i dlatego mniej skwarne, 
nieprzebyte bory co pokrywają pod równikiem pła­
szczyznę poprzerzynaną tysiącem strumieni, a w głębi 
kraju ŵ największej od gór i oceanu odległości, wy­
ziewają niezmierni ilość wody, częścią wsysanej, czę- 
s'ciij utworzonej przez siebie; wszystkie te przyczyny 
razem zebrane nadają równiom amerykańskim chłodny
i wilgotny klimat, dziwnie różny od afrykańskiego. 
Od nich to jedynie zawisły owe soczyste, mocno rozra-



mienione, bujnego-wrzostu rośliny, właściwy charakter 
nowemu światu nadające. Jeżeli z tych przyczyn bę­
dziemy brali jedną część naszego planety za wilgotniej* 
szą od drugiej, uwagi wymienione nad teraźniejszym 
stanem, są dostateczne do wyjaśnienia tej zagadkowej 
nierówności, Niepotrzebuje już fizyk rozwięzując to 
nadarzenie natury, osłaniać się szatami geologicznych 
m itów , nie potrzebuje przypuszczać, źe jednocześnie 
zgubna walka iywioiów nie ustała na zgrzybiałej ziemi, 
albo że Ameryka owa bagnista wyspa,;;^siedziba kroko< 
dylów i wężów, później od innych części świata wynurzyła 
się z chaotycznej wód powłoki 17), Nie można zaprze­
czyć, izby Ameryka południowa nie miała już na pićr- 
wszy rzut oka uderzającego podobieństwa z południowo- 
zachodnim półwyspem dawnego kontinentu, co do 
kształtu zarysów i kierunku pobrzeżów. Wewnętrzny 
wszakże skład gruntów i względne położenie granicz­
nych krajów, sprawiają w Afryce ową dziwną suszę, nie 
dozwalającą na jej niezmiernych przestrzeniach rozwi­
jać się roślinom i zwierzętom. Cztery piąte południo­
wej Ameryki leży z tamtej strony równika, a zatem na 
półkóU chłodniejszej i wilgotniejszej 18) przez więk­
sza nagromadzenie się wod i rożnych innych przyczyn 
nie mających miejsca na półkoli północnej. Wielka część 
Afryki leży z tej strony równika.

Stepy południowej Ameryki czyli Llanos trzy razy 
są węższe od wschodu na zachód, aniżeli pustynie afry­
kańskie. Na tamte wieją wiatry podrównikowe, te zaś 
graniczące z Arabią i południową Persyą stykają się 
z powietrzein przebywającem skwarne ciepło promie­
niejące krainy. Już ów szanowny, długo niepoznany 
ojciec historyi Herodot, przenikniony wielkiemi pomy-



słahii nad aaturą, wyobrażał sobie wszystkie pustynie 
północnej Afryki, Yemen, Kerman i Mekhrą (Gedrozy^ 
Greków) aż do Multan w przednich Indyach jako jedno
i nierozł^czooe morze piasku 19).

Do skutków gorących wiatrów przyłącza się w Afryce, 
ile ją dotąd znamy, brak wielkich rzek wodne pary wy­
ziewających a z i m n o  sprawujących, lasów i gór wysokich. 
Wiecznym śniegiem okrywa się tylko zachodnia część 
'Atlasu 20), którego w^zUi grzbiet zboku widziany, wy­
dawał się starożytnym pobrzeźa trzymającym się źegla* 
rzom, jako odosobniona podpora nieba. Do Dakul ku 
wschodowi przedłużają się te góry, gdzie w gruzach za­
grzebana m0Żn0"władna Kartagina lezy. Jako rozci^« 
g n io n y  łańcuch gór nadbrzeżnych, jako getulskie przed­
m urze, wstrzymują chłodne wiatry północne z niemi 
wznoszące się pary wodne z morza Śródziemnego, W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa wznoszą się nad niższe 
granice śniegów góry Księżycowe 21) Alkoniri, o któ­
rych bajeczne głoszą wieści, ae są równoległe z afry- 
kańskiem Quito, czyli wzniesioną równiną Habesz i źró­
dłami Senegalu. Nawet KordelieraLupata na wschodnich 

 ̂pobrzeźach Mozambiku i Monomotapa rozpościerająca 
się jak łańcuch Andów na zachodnich pobrzeźach Peru 
pokrywa się wiecznemi lodami w bogatej w złoto Manice. 
Lecz te góry obfitujące w wodę, zbyt są odległe od 
tej strasznej pustyni, rozciągającej się od południowej 
pochyłości Atlasu aź do Nigru na wschód płynącego. 
Możeby te wszystkie razem wymienione przyczyny* 
sprawiające susze i skwary, nie zdołały zamienić równin 
afrykańskich w tak straszne morze piaskowe, gdyby 
jaka rewolucya natury np, wdzierający się ocean, nie 
obdarł kiedyś owych . ogromnych rówriin Jz roślirihej

Toni II. Czerwiec iSiJ.



powłoki i urodzajnej ziem i, Riedyby się to nadarzę» 
nie przytrafiło, jaka siła sprawiła owe wdarcie? — poniro- 
ka czasu okrywa. Może niezmierny wir aa) pędzący 
od ławicy przy Newfundland do dawnego kontynentu, 
cieplejsze wody i zachodnio - indyjskie orzechy do Ir- 
landyi i Norwegii sprowadzający, był tego powodem. 
Jeszcze w teraźniejszym czasie jedno z ramion tego pędu 
morskiego zwróciło się od Azorów ku południowemu 
■wschodowi, zsypując na zacliodnich pobrzeźach Afryki 
nieprzyjazne żeglarzowi piaski. Wszystkie pobrzeźa 
nadmorskie (przypominam Peruańskie pomiędzy Amota- 
pe i Coquimbo) dowodzą, jak wieki ^  moie tysiące lal 
m ijają, zanim na skwarnych a bez dżdżystych krainach, 
na których ani Lecydije, ani inne porosty nie wschodzą, 
dozwolą sypkie piaski umocować się korzeniom ziół.

Tc uwagi wystarczają do wytłumaczenia powodów, dla 
których Afryka pomimo zewnętrznie podobnego kształ­
tu , tak ma odmienne stosunki klimatyczne od Ameryki 
południowej i tak różny charakter wegetacyl. Chociaż 
stepy południowej Ameryki cienka warstwa urodzajnej 
ziemi pokrywa, którą peryodycznie skraplają ulewne 
deszcze, a bujne trawy zdobią, nie przynęciły przecież 
do siebie pogranicznych ludów, ani spowodowały do 
opuszczenia pięknych dolin Caraccas, lub nadbrzeiów 
morskich i kraju kędy swe wody Orynoko toczy, aby 
się gubić w téj pustyni, którą ani drzewo ocienia, 
n i źródło orzeźwia: dla tego też ten step był prawie 
bezludnym , dopóki europejscy i afrykańscy koloniści 
nie przybyli.

Bezwątpienla przeznaczone są Llanos na pastwisko 
dla bydląt; chowu jednakże mlekodajnych 2/1) zwierząt 
nie znali pierwotni nowego świata mieszkańcy. Żadne



z pokoleń amerykańskich nie umiało użytkować z tego 
tlaru natury. Dwie odmiany krajowych woiów pasają 
po obszarach zachodniej Kanady, w Quiwira przy ko­
losalnych ruinach zamku Azteków (Amerykańskiej Pal- 
miry) wznoszących się w pustyni nad brzegami rzeki 
Gyla.

Z długiemi rogami Muflon ojciec rodu owczego buja 
pojnagich skaiach Kalifornii. Południowemu półwy­
spowi właściwe S5 takie do wielbłąda podobne Vicun- 
nas, Alpakas i Lamy. Lecz wszystkie te pożyteczne 
zwierzęta, prócz Lamy, zachowały tysiące lat swoją przy­
rodzoną swobodę. Używanie bowiem mleka i sera i 
uprawa roączystych traw a 5) wybitnie cechują narody 
dawnego świata.

A jeżeli niektóre pokolenia przez północną Azyą 
do zachodnich brzegów Ameryki przeszły, i nawykłe 
do zimna a6) posuwały się ku południowi po wysokim 
grzbiecie Andów, w przechodzić tym nie dotknęły krain 
w którychhy trzody lub Cerealia tym nowym prze- 
chodoiom towarzyszyć mogły. Może po rozpadnięciu 
dtugo wstrząsanego wewnętrznemi zamieszkami państwa 
Hiongnu, wyparcie tego potężnego szczepu dało także 
początek wędrówkom narodów w północno - wschod­
nim kierunku od Chin I Korei, w czasie którym m ogli 
się przenieść ukształceni Azyanie do nowego kontynentu. 
Gdyby ci przychodnie zamieszkali tylko stepy w któ­
rych nie znano uprawy roli, mogłaby ta zbyt śm iała, 
już z porównania języków mało co usprawiedliwiona 
hipoteza, tłumaczyć ów uderzający brak właściwych 
Cerealiów w Ameryce. Może jedna z kolonii księży mi* 
stycznemi ideami do żeglugi pobudzana, burzą zagnana, 
wylądowała ua pobrzeża Nowej Kalifornii; tego rodzaju



pamiętny przykład zaludnienia Japonii 37) za czńsów 
Tlising-cliihuang-li przechowały dzieje.

A jeżeli życie pasterskie, ów błogi stan pośredni, 
który koczujące łiordy strzelców do pastewnych grun­
tów . przywiązuje, a tem samem do rolnictwa przyspo­
sabia, nieznanem było pierwotnym ludom Ameryki, 
w tej samej tedy nieznajomości upatrywać należy po­
wody zupełnego braku ludności na południowej Ameryki 
stepie. Natomiast silniej rozwinęły się na nim przyrodzo­
ne siły różnych gatunków zwierząt swobodnych i tylko 
w sobie ograniczonych, jak rośliny w lasach nad brze» 
gami Orynoka, gdzie Hymeneów, lub olbrzymich drzew 
laurowych, niszcząca ręka człowieka dotąd nie tknęła;
i tylko stawia im zapory bujne rozpieranie się wijących 
roślin. Po tych bezdrzewnych przestworach błąkają 
się A gutis, małe plamiaste jelenie, pancerne Arma- 
dyle, które jak szczury wystraszają podziemnego za* 
jąca; trzody ociężałych Chigiurów pięknem! pręgami 
zdobne, co powietrze smrodliwemi wyziewami zarażają, 
W iwerry, wielki bezgrzywny lew, pstry a plamiasty 
Jaguar, tutaj tygrysem nazywany, który wlecze w górę 
ubitego przy pagórku ciołka, i wiele innych przesuwa 
się zwierząt 28).

Przez same zwierzęta prawie zamieszkałe, nie mogły 
do siebie przynęcić nawet jednej nomadycznej hordy, 
któraby indyjskim obyczajem pokarmem roślinnym się 
żywiła, gdyby tu i owdzie rozrzucona nie była wachla­
rzowa palma, Maurycya 29). Słynne ma zalety to do­
broczynne drzewo życia 29). Wyłącznie bowiem żywi 
przy ujściu Orynoka, niezwyciężony naród Guaranów, 
k tó rzy  z liściowych ogonków Maurycyi uplecione maty 
rozpinają sztucznie od drzewa do drzewa podczas słot-



nćj pory; w czasie wezbrania wody i zalania Delly źyj.-}
ua drzewach jak małpy.

Owe wisz|ce skały wylepiają w części gUną, a ich 
kobiety rozniecają ogień na wilgotnej powale, ku do- 
Ulowej potrzebie. Kto nocą płynie na tej rzece, spostrze­
ga rzędami wysoko w powietrzu migający się płomień 
nad ziemię wzniesiony. Guaranowie winni swą nie­
podległość fizyczną, a moie nawet i moralną tym ugi­
nającym się wpółpłynnym trzęsawiskom, po których 
lekką nogą stąpają, i mieszkaniom na drzewach, owej 
wysokiej siedzibie do którejby pewnie nigdy religijne 
uniesienie am ery k a ń sk ieg o  Sty lity 3o )  nie zawiodło.

Nietyiko bezpieczne mieszkanie ale i rozmaitego 
rodzaju pokarm daje Maurycya. Zanim przepęknie 
na męzkiej palmie lekka pochwa kwiatowa, zawiei-a 
rdzeń tego drzewa mąkę do sago podobną, którą ró­
wnież jako i mąkę z korzenia Jatrofy suszą w cienkich 
grzankach do chleba podobnych. W tym tylko okresie 
metamorfozy Mauryeyi znajduje się mąka. Skiszony sok 
tegoż drzewa jest słodkiem upajającem winem palmo- 
wem Guaranów. Jej owoce o gęstej łusce do czerwona* 
wyćh szyszek świerkowych podobne, tak jak pizang i 
prawie wszystkie owoce podrównikowe wydają rozmai­
ty pokarm , jeżeli są w różnych czasach zebrane: 
po zupehiem bowiem rozwinięciu się zawierają cu­
krowe, wcześniej mączyste części. A tak byt pokole­
nia zostającego na najniższym stopniu ukształcenia 
ludzkiego (podobnego do owadu ograniczającego się 
pojedynczemi częściami kwiatu), zawisł od jednego 
drzewa.

Po odkryciu nowego kontynentu zaludniła się ta 
równina. W  celu ułatwienia handlu pomiędzy pobrze-



żami a Gujany, wybudowano miasta 3 1) nad rzekami 
stepowemi. Rozpoczęło się wszędzie chodowanie bydła 
po tych niezmiernych przestrzeniach. Pojedyncze chaty 
na dzień podróży od s ie b ie  odległe, s^ z trzciny i rzemieni 
splecione, skórami wołowemi pokryte. Niezliczone trzo­
dy zdziczałych wołów, koni i mułów bujają po stepach. 
Niezmierne rozmnożenie zwierzijt dawnego świata tem 
godniejszem jest uwagi, im liczniejsze niebezpieczeń­
stwa, z któremi one w tych stronach walczyć muszą.

Gdy się pod prostopadłym promieniem nigdy nie 
zaobłoczonego słońca zwęglona darń w proch rozpada, 
rozdziera się stężała ziemia jakby potężne wstrzą* 
śnienia wzruszały; a jeżeli się wtedy przeciwne sobie 
pędy powietrza spotkają, walka ich kończy się w ru ­
chach wirowych, a równiny dziwne przedstawiają wi­
doki. Jako lejkowato obłoki 3 a) dotykające się swo- 
jemi krańcami ziemi, wznosi się piasek jak para, w skut­
ku rozrzedzonego powietrza, a może nawet elektrycznie 
naładowanego środka wiru, zupełnie podobnie jak w szu­
miących trąbach morskich, które trw ogą doświadczo­
nego żeglarza przejmują. Na spiekłe niwy rzuca po­
zornie zniszczone sklepienie niebios, mdłe półświatło 
słomianego koloru. Horyzont zbliża się nagle i ścieśnia 
step jak umysł wędrowca. Spiekła, w kurz zmieniona 
ziemia unosi się w mglistym parokręgu, zwiększając 
duszące ciepło powietrza 33). Zamiast chłodu sprowa­
dzają wschodnie wiatry nową spiekę, wiejąc po rozpa­
lonych oddawna równinach.

Zwolna wysychają kałuże, które od wyparowania zżół­
kła palma wachlarzowa wstrzymywała. Jak na lodowa­
tej północy, zwierzęta kostnieją od zimna, tak tu  kroko- 
dyl i wą?, boa od gorąca; w wysuszony ił wkopane drzy-



mią bezwładne. Wszędzie susza śmierć zapowiada i 
wszędzie ściga mara kołyszących się bałwanów, igraszka 
łamiących się promieni światła 34 ). Głodem i pieitącem 
pragnieniem dręczone konie i woły, pędzą przez gęste 
tumany kurzu; te ponuro rycząc, tamte, z wyciągniętą 
szyją wietrzą, i w wilgotnych prądach powietrza szu« 
kają bliskiej, niezupełnie jeszcze wyschłej kałuży.

Przezorniejsze z większym przemysłem muły, starają 
się przynieść ulgę pragnieniu. Kulista z licznemi że­
brami roślina kaktus melonowy 35), ukrywa wodnisty 
rdzeń pod swą kolczastą powłoką. Przednią nogą od­
bija m uł kolce i dopiero ostrożnie zbliża swe wargi i 
pije chłodne soki. Jednakże czerpanie z tego żywego 
roślinnego źródła, nie zawsze jest bez niebezpieczeństw^, 
często bowiem widać ich kulejącemi po zranieniu kopyt 
kolcami kaktusa.

A. gdy po piekącym upale chłód następuje, w czasie 
porównania dnia z nocą, konie i bydło rogate nie dozna­
ją  i wtedy spokoju. Niezmiernej wielkości nietoperze, 
jak wampiry krew im pod czas snu wysysają, lub cze- 
pi^j^ się grzbietu i zadają jątrzące rany, w które za- 
lęgają się Mosquity, Hipoboski i roje innych kłujących 
owadów. Tak dolegliwe życie prowadzą te zwierzęta, 
gdy przed skwarem słońca znika woda z powierzchni 
ziemi.

Gdy wreszcie po długiej suszy, błogi deszcz się zjawi, 
zmienia się nagle scena na stepie 36). Rozjaśnia się 
ciemny błękit niezachmurzonego do tego czasu nieba. 
Zaledwie w nocy można wyśledzić czarną przestrzeń 
konstellacyi południowego krzyża. Gaśnie łagodne fo ■ 
sferyczne migotanie magiellańskich obłoków. Nad gło- 
wą unoszące się nawet konstellacye orła i nosorożca



drż^cein jaśnieją światłem. Jako odległe góry wydają 
się na południu pojedyncze obłoki. Wyziewy parne 
rospościeraj^ się jakby mgła nad zenitem, a zdała hu- 
cz|cy piorun deszcz ożywny zapowiada. Po pierwszem 
zroszeniu się ziemi natychmiast pokrywają step wo­
niejące killingy, wieloźeberkowate Paspalum i różne 
trawy. Zieliste Mimozy światłem dziennem drażnip- 
ne rozwijają swe uśpione liście, witając wschodzące słoń­
ce, jak poranny śpiew ptaków lub otwieranie się kwia­
tów wodnych roślin. Swobodnie pasają się teraz konie 

‘ i woły. W bujnej trawie kryje się pięknie plamiasty 
Jaguar, i lekkim skokiem nakszatłt kota chwyta podo­
bnie jak azyatycki tygrys przechodzące zwierzęta.

Niekiedy, opowiadają tamtejsi mieszkańcy, pękają 
zwolna gliny niedaleko bagien i wznoszą się jak w ski­
by 37). Z  silnym a ponurym szumem wylatuje w górę 
wzruszona ziemia, jak przy wybuchu małych błotni­
stych wulkanów. Kto zna to nadarzenie, ucieka przeęl- 
niem: bo wie, źe olbrzymi wąż wodny, albo pancerny 
krokodyl za pierwszym deszczem 2 letargu obudzony, 
opuszcza ukryv;ającą go pieczarę.

Stopniami nabrzmieją rzeki A ram a, Apure i Pay- 
ara ograniczające w południowej stronie równinę; a tak 
przyrodzenie przymusza też same zw ierzęta, które 
w pierwszej połowie roku ledwie uie ginęły z pragnienia 
wśród krain pełnych kurzu, prowadzić teraz życie pła­
zów. Część stepu okazuje się jakoby niezmierne mię­
dzymorze 38). Klacze z swojemi źrebiętami sadowią 
się na ławicach wyspowato nad wodami wzniesionych. 
Codziennie umniejszają się suche miejsca. Z niedostatku 
paszy w ściśniętych gromadach wiele godzin pływają 
v,ywi%c się mizernie trawką unoszącą się nad kisząceini



wodami brunatnego koloru. Mnóstwo źrebców tonie 
wtedy, mnóstwo chwytają krokodyle, płatając je kolcza- 
tym ogonem dla łatwiejszego połknięcia. Często wymy­
kają się z paszczy téj krwiożerczej jaszczurki konie i woły 
nosząc ślady ostrych zębow na goleniach.

Teu widok inińiowolnie głębszemu badaczowi na­
tury przywodzi na myśl ową giętkość, którą wszystko 
umiejąca sobie przyswoić natura wyposażyła pe- 
wne rośliny i z w ie r z ę ta . A jak mączyste owoce Cerery, 
tak tutaj i rumak po całym swiecie towarzyszy czło­
wiekowi; od Gangesu a i  do rzeki La Plata, od pobrze- 
£Ów a fryk ań sk ich  do płaskowzgórza Autyzany Sg), Ie- 
źącego wyzéj aniżeli ostrokręgowy wirch Teneryffy. 
Tutaj północna brzoza, tam palma daktylowa osłania 
cieniem zmordowanego buhaja od promieni południo­
wego słońca. W  zachodniej Europie walczy z niedźwie­
dziem i wilkiem, w ciepłych strefach musi uchodzić przed 

krokodylem. Nietylko Jaguar i krokodyle 
grożą południowo amerykańskim koniom, lecz i w ry­
bach strasznych znajdują nieprzyjaciół. Bagniste rzeU 
Bera i Rastro 4o) napełnia nieprzeliczone mnóstwo 
elektrycznych węgorzy; ich kleiste, żółtawo plamiste 
ciała z każdej części podług woli wstrząsające uderzenia 
wydają. Są to Gymnoty mające^ 5 do 6 stóp długości. 
Największe zwierzęta zabijają, jeżeli mają sposobność 
swe w nerwy obfite organa od jednego razu w dogo­
dnym kierunku wyładować. Drogę na stepie z Urilucu 
musiano raz zmienić, gdyż w jednej rzeczułce tak się 
namnożyły, że corocznie wiele koni odurzonych podczas 
przeprawy ton'ęło. Nawet ryby inne unikają tych s tra ­
sznych węgorzy,; nawet łowiącego ryby wędką na stro* 
mém pobrzeżu przerażają, zmoczony bowiem sznurek
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z odległości służy za przewodnika wstrz^^nleniora. Tak 
to z łona wód wypada elektryczny ogień. Malowny 
widok przedstawiają łowy Gymnotów. Muły i konie 
spędzają Indyanie do bagna i ściskają do koła, dopóki 
niezwyczajne wrzaski, odważnych ryb do natarcia nie- 
pobudzą. Jak węże wiją się po wodzie i cisną się pod­
stępnie pod brzuchy koni. Wiele z nich pada od razów 
niewidomej siły, drugie z najeżoną grzywą parskają, 
a a  dzikim przestrachem malującym się w iskrząęem oku,' 
uciekają przed srożącemi się piorunami. Indyanie dłu- 
gieml kijami bauibusowemi wganiają je napowrót do 
środka bagna. Stopniami zmniejsza się wściekłość uie> 
równego boju. Jak wyładowane obłoki, rozpraszają 
si§ znużone Gymnoty. Długiej spokojności i obfitego 
pokarmu potrzebują, nim napowrót zbiorą swe roztrwo­
nione siły galwaniczne. Słabiej i coraz słabiej wstrząs 
sają ich razy. Pluskaniem koni przestraszone uciekają 
ku pobrzeżom, i tam rani je harpun, a suchem drze­
wem jako złym przewodnikiem wyciągają je na ziemię.

Dziwna to jest walka koni z rybami. Z jednego źró­
dła wypiywa i zlewa się w jednę odwieczną wszędzie roz­
postartą siłę, tak niewidoina broń owych mieszkańców 
wodnych, jako i siła powstająca z zetknięcia mokrych i 
różnorodnych ciał 4 1), która ruch utrzymuje we wszyst­
kich organach roślin i zwierząt; siła co z grzmotem zapa­
la obszerne niebios sklepienie, żelazo z sobą spaja, i w je> 
dnoź miejsce wracające spokojnie ruchy igiełki kieruje.

Mógłbym tutaj te może zbyt śmiałe zarysy obrazu 
stepów zakończyć; ale jako na oceanie chętnie marzy 
fantazya o odległych pobrzeżach, tak i my nim znikną 
ogromne równiny, wróćmy się myślą do krain step 
ograniczających.



Północna puszcza afrykańską dzieli dwa rodzaje 
ludzi, pierwotnie tę część świata zamieszkujące, a których 
niezagodzona nienawiść zdaje się być tak dawn^, jak 
mity o Ozyrysie i Tyfonle 42)- Na północnej pochy­
łości Atlasu mieszkają prostych obyczajów długowłose 
pokolenia, żółtawej cery z zarysami kankazkiemi.

Na południe zaś od Senegalu kuSudan, osiadły hordy 
murzynów'stojące na rozmaitych stopniach cywilizacyi. 
W  środkowej Azyl oddziela mongolski slep barbarzyń­
stwo syblryjskie od starożytnej cywilizacyi półwyspu 
Hlndostańskiego. Równiny południowo-amerykańskie 
również odgraniczają kraje wpół europejską cywiliaacyą 
majęce 43 ). W  półnoęnej stronie pomiędzy pasmem 
gór W enezueli a Antylskiem morzem leź^ rękodzielnicze 
miasta, chędogie wioski; a w ^koło nich pełno starannie 
uprawionych gruntów. Nawet pojęcie sztuki, umiejętne 
wykształcenie i szlachetne zamiłowanie w obywatelskiej 
wolności, już się tam od dawna obudziły. Od południa 
otaczają step straszne dziczyzny. Odwieczne bory, nie­
przebyte gąszcze składają kraj wilgotny między Oryno- 
kiem a rzeką Amazońską. Ogromne massy granitu oło­
wianego koloru 44 ) ścieśniają koryto rzek spienionych. 
Góry i lasy huczą echem grzmiąco spadających wód, ry­
kiem Jaguara i stłumionem deszcz zapowiadającem wy­
ciem małp brodatych 45 ). Gdziekolwiek na mieliźnie po­
została kępa piaszczysta, tam krokodyl z rozwartą paszczą 
loży jak kamień nieruchomy, często ptakami obsiadły 46 ). 
Ogromny za.ś wąż Boa jak tygrys plamiasty, okręciwszy 
ogon o gałęż czatuje nad brzegiem rzeki, pewny zdo­
byczy. Nagle rzuca się i chwyta przechodzącego ciołka 
lub słabszą zwierzynę i połyka z trudnością przez na- 
brzmiewającą gardziel 47), powlókłszy naprzód śliną swą



zdobycz, W  tych obszernych i dzikich jeszcze z łona 
natury  niewydoby tych krainach, źyj^ rozmaite plemiona 
ludzi, oddzielone od siebie dziwną różnicy mowy. Jedni 
prowadzą życie koczujące, a nie znając rolnictwa źyw i| 
się mrówkanai, gummą i ziemią 48). Są to owe rodu 
ludzkiego wyrzutki Otoniakowie i Jaururowie:inni w stal- 
szych siedzibach żyją z uprawnych przez siebie płodów, 
są rozsądni i łagodniejszych obyczajów. — (Makwiratory 
i Mąkosowie). Na obszernych przestrzeniach pomiędzy 
rzekami Cassquiare i Atabapo, niemasz ludzi, tylko się 
Tapir i towarzyskie małpy chowają. Ryte na skałach wi­
zerunki 4g) dowodzą, ze i te pustynie były kiedyś siedli­
skiem wyższej cywilizacyi, świadczą o zmienności losu 
narodów, jak formy giętkich języków, owych niezagu- 
bnych pomników ludzkości.

A jak na stepie tygrys i krokodyl walczy z koniem 
i bydłem rogatyna, tak przeciwnie na zarosłych lasami 
pobrzeżach, w dzikich puszczach Gujany, wiecznie się 
zbroi człowiek przeciw człowiekowi, z dziką i naturze 
przeciwną chciwością piją całe pokolenia wyssaną krew 
swych nieprzyjaciół, inne duszą ich, bezbronni napo- 
zór, a przecież przysposobieni do m ordu, 5o) mając 
trucizną zapuszczone paznokcie wielkiego palca. Słab­
sze hordy po piaszczystych idąc pobrzeżach zasypują 
rękami starannie ślady swych lękliwych kroków. A tak 
człówiek na najniższym stopniu dzikości zwierzęcej, 
jak w pozornym blasku wyższego wykształcenia gotuje 
sobie ciągle żywot pełen trudów. Tak to wędrowca po- 
obszernym ziemiokręgu na morzu i na lądzie, jak b a ­
dacza dziejów, przez wszystkie wieki ściga jednakowy 
rozpaczny obraz zwaśnionego rodu.



Dla tego ktokolwiek usiłuje pokój ducha osiągnąć 
w pośrodku nieuleczonej waśni ludów, zatapia mysi 
c h ę t n i e  w s p o k o j n e m  życiu roślin, lub w wewnętrznych 
działaniach świętej siły natury, lub oddany odziedziczo­
nemu popędowi, który od wieków ozywiałludzkosc, pełen 
przeczucia, spogląda ku górnym gwiazdom, opisującym 
w niezmąconej harmonii odwieczne drogi.

W yja śn ien ia  i  d o d a tk i.

i )  Jezioro  T a ca rig u a .
P rzebiegając wnętrze Ameryki południowej od po- 

brzeiów Caraccas albo Wenezueli ku granicom  b r a ­
zylijskim, czyli od lO stopnia północnej szerokości i>ż 
do równika, napotykamy naprzód wysokie pasmo gór 
rozciągające się ze wschodu na zachód, następnie nie­
zm ierne bezdrzewne stepy czyli równiny (los Llanos) 
ciągnące się od stóp wspomnionego pasma, az do Ory* 
noka; wreszcie następuje pasmo gór dające początek 
kataraktom przy Atures i Maypures, a pomiędzy źró­
dłami Rio Bramo a Rio Esquibo ku holenderskiej i fran­
cuskiej Guyanie rospostartemi. Te ostatnie góry na­
zywam Sierra Parime.

Jest to siedlisko sławnych mitów Dorada. Do nich 
przytykają borami okryte równiny, w których Rio Negro 
i rzeka Amazońska swe koryta wyżłobiły. Kto się bli­
żej chce obznajomió z temi jeograficznemi stosunkami, 
niechaj rzuci okiem na wielką mappę przez la Gruz 
Olmedilla sporządzoną, z której wszystkie nowe mappy 
Amerykipołudniowej powstały («), naj waźniejszychdozna

(1)  N p . m appa Bonnego p r z y  d zie le  R a y n a la , raappa p o d  ty tu ­
łe m  la C a rte  de la  C a p ita n e r ie  gene'rale de C a ra ccas Poirsona za­
łą c z o n a  p r zy  d zie le  D e  P en s: V o y a g e  łL la  T e r r e  F ir jn e . L a  C r u z  
sam (1 7 7 5 )  u S y ł  p o p rzed za ją ce  pr»ce Solana, a in o S e  n aw et C a u lin a  
m app ę O ry n o lia  (1 7 5 0 ) . W  n ajn o w sze j inappie Poirsona a r. 1805



tylko zmian przez moje astronomiczne oznaczenia po­
łożenia różnych punktów. Pasmo nadbrzeżne gór 
Wenezueli, jeograficznie uwaźajgc, jest częścią ł<ińcucba 
Andów Peruańskich. Przy źródłach rzeki S* Magdaleny 
(szerokość i ° 55 ' do a°ao ') na południe od Popayan 
dzieli się w tym ogromnym węźle gór na trzy ł.-ińcucby, 
z których najbardziej ku wschodowi posunięty, stano­
wi śniegami okryte góry Merydy. W okolicach Paza- 
mo de las Rosas, góry Merydy przemieniaj;} się w kraj 
pagórkowaty Quibor i Tuncyołgczy z Kordeiierą, Cun- 
dinamarca z nadbrzeżnćm pasmem Wenezuelskićm, 
ci§gn|cem się nieprzerwanie nakształt m uru, od Porto 
Cabello a i do przedgorzów Paria. Średnia ich wyso­
kość wynosi zaledwo ySo s^źni (T oises), pojedyncze 
Wszakże wierzchołki są nieporównanie wyższe. I tak 
Silla de Caraccas ozdobiona Befariami wznosi się do 
j 35o sążni nad poziom morza ; ta góra nosi takie 
drugie nazwisko Cervo de Awilec. Pobrzeża Terra F ir ­
ma przedstawiają wszędzie ślady spustoszenia, wszędzie 
poznajemy działania wielkich pędów wód w kierunku 
ze wschodu na zachód, które po rozdzieleniu się wy- 
sep Karaibijskich odnogę Antjlską wyrobiły. Języki 
ziemi w Araya i C buparipari,  mianowicie zaś nadbrzeża 
Cumany i nowéj B a rceHony są dla geologa nader cie- 
kawemi. Skaliste wyspy Boracha, Caraccas i Chimanas 
sterczą z morza nakształt wież, świadcząc jak niezmierne 
musiało być parcie wdzierających się wód ku rozbitemu 
gór łańcuchowi. Kto wieczyli Antyiskie morze nie było 
kiedyś, jak nasze śródziemne—zamkniętem morzem, które 
się nagle z Oceanem połączyło. Na wyspach Kuba, 
Hajty, Jamajka pozosta'y jeszcze szczątkiłupku mikowe- 
go,na wysokich górach tworzących północną granicę 
lego morza. Uderzającą jest rzeczą, iż najwyższe szrzy-

pow zię ta  je s t  szerokość  tw ierd zy  S an  C a rlo s del R io  N egro  z  m o ­
ich  as tro n o m iczn y ch  lis tó w  do  L a la n d a  p is a n y c h , długośiS z a ś b łę -  

p rz y ję ta  z  m a p p y  B u a ch a . P ra w d z iw a  d łu g o ść  
w e d łu g  m oich  o b se rw acy î je s t n a  zachód  o d  P a ry S a .



ty są właśnie w tćm miejscu gdzie się trzy wymienione 
wyspy najbardziej do sieijie zbliżają. Z tego możnaby 
wnosić, że trzon Antylskiego łańcucha leżał pomiędzy 
Cap Tiburon a M orant Point. Miedziane góry (Mon- 
tanas de Cobre) przy S* Jago de Cuba nie zostały dot^d 
zmierzone, lecz niewątpliwie wyższemi s |  aniżeli nie­
bieskie gory na Jamaice ( 1138 sężni), i wyższe od wcięcia 
S‘ Gothard ( io 65 T.) Moje domniemania o kształcie 
oceanu Atlantyckiego i daw'nym związku kontynentów 
rozwinąłem błiźćj w rozprawie pisanej w Cumana pod 
tytułem: Fragm ent d’un tableau géologique de 1’ Amé­
rique méridionale, umieszczonej w Journal de Physique 
Messidor an. g.

Północna część prowincyi Cnraccas bardziej upra­
wna, jest górzystym krajem. Łańcuch nadbrzeżny po­
dobnie jak Alpy szwajcarskie dzieli się na kilka grzbie­
tów, albo pastn gór, pomiędzy któremi są podłużne 
doliny. Między niemi najsławniejszą jest dolina Ara* 
gua, produkująca w znacznej ilości indygo, cukier, ba>. 
wełnę, a co najbardziej uderza, europejską pszenicę. 
Do jćj południowej części przytyka piękne jezioro Wa- 
lencyi, w starodawnym języku indyjskim Tacarigua na­
zywane. Uprawność przeciwległych pobrzeżów nadaje 
mu wielkie podobieństwo do jeziora Genewskiego. 
W  prawdzie pozbawione roślin góry Guigue i Guiripa 
mniéj są uroczyste aniżeli sabaudzkie Alpy, ale za to 
nadbrzeża gęsto zarosłe krzewami Pizangowemi, Mimo­
zami i ïrip la res  przewyższają co do malownych piękno­
ści winnice kantonu Vaux. Jezioro Tacarigua raa 
około lo  mil morskich długości (ao idzie na stopień) 
okryte mnóstwem wysep ciągle powiększających się; bo 
więcćj ulatnia się wody aniżeli przypływa. Od kilku 
lat wystąpiły ławice piaskowe jako prawdziwe wyspy. 
Stosowną dano im nazwę: nowo okazujące się, 
Aparecidas. Na jednéj z nich nazywanéj Cura upra­
wiają ciekawy gatunek Solanum z owocami jądalnemi 
które Wildenów opisał pod imieniem Solanum Huin-



' boltii (Hortus Berolineasis fasc. II). To jezioro leiy 
około 220 s^źni nad poziomem morza, Otaczają je 
piękniejsze i przyjaźniejsze widoki od którychkołwiek 
na całej ziemi. Kapiąc się w niem przestraszały często 
Pana Bonpland i mnie okazujące się bawy. Jestto ga­
tunek dotąd nieopisanej jaszczurki (Dragonne?) 4 do 5 

stóp długiej, do krokodyla podobnej; wejrzenie ma szka? 
radne, lecz nie jest szkodliwą. W  jeziorze znaleźliśmy 
Tyfe, zupełnie podobną do gatunku europejskiego angus- 
tifolia: jestto nader ważny przypadek w jeografii roślin.

W  około jeziora w dolinie Aragua chodują m ie­
szkańcy dwie odmiany trzciny cukrowej—zwyczajną Can- 
na Creolia i nowo wprowadzoną z morza południowego 
Cańna de Otaliaiti. Ostatnia ma jaśniejszą i przyjemniej­
szą zieloność, tak iż w znacznej odległości można roze­
znać pole taickiej trzciny cukrowej od zwyczajnej. Cook 
i Forster pierwsi dali o niej wiadomość; lecz o ile z roz­
prawy ostatniego o jadalnych roślinach morza pohidnio- 
wego wyrozumieć można, mało znali wartość tej drogiej 
trzciny. Bougainville sprowadził ją do Isle de France; 
ztamtąd przeszła do Cayenny, a od r. 1790 do M arty­
niki, Santo Domingo i reszty małych Antyllów. Śmiały 
ale nieszczęśliwy kapitan Bligh, wprowadził ją do Ja ­
majki wraz z drzewem chlebowem. Z Trinidad wyspy 
bliższej stałego lądu przeniosła się ta nowa trzcina 
cukrowa do Caraccas. To nazywaj| ją mieszkańcy 
południowego morza. Dla wymienionych okolic stała 
się ważniejszą aniżeli drzewa chlebowe ta dobroczynna 
obfity pokarm dająca roślina, która nawet Pizangom 
nie ustępuje. Trzcina cukrowa Otahaity słodszą jest 
od zwyczajnej mającej pochodzić ze wschodniej Azyi. 
Na równej przestrzeni ziemi daje więcej cukru, aniżeli 
Cahna Creolia, której trzcina cieńsza z liczniejszemi ko­
lankami. Gdy prócz tego wyspy Indyów zachodnich 
poczynają doznawać braku drzewa (na wyspie Kuba 
parują cukier drzewem pomarańczowem), więc nowo 
wprowadzona trzcina tem jest ważniejszą, że ma



trzcinę grubszy i bardziej drzewiastą. Gd^^by zapro­
wadzenie tej now«j rośliny nie przypadło prawie w chwili 
początitu krwawej wojny Negrów na St.Donjingo, byłyby 
ceny cukru wtedy w Europie bardziej poskoczyły, kie­
dy już znacznego podwyższenia doznały przez utrudnie­
nie uprawy i handlu. Waźnem jest pytaniem, czy trzci­
na cukrowa z Otabajty oderwana od rodzinnej ziemi, 
nie wjrodzi się Ewoina i zostanie zwyczajny trzciny 
cukrową? . Wszakże doświadczenie dotychczasowe tego 
nieudowadnia. Na wyspie Kubie wydaje jedna Gasalle- 
ria, to je s t  przestrzeń 3459^9^'y^dratowych są/.ni, 870 
centnarów cukru, zasadzona trzcin | cukrową z wysp po­
łudniowych. Z 261,795 skrzyń, czyli 4 ,188,7 20 Arro- 
bas (każdy po a5 funtów hiszpańskicb|w r: 1822 z wy­
spy Kuba wywiezionych, połowa z taickiej trzciny cu­
krowej pochodziła. Dziwnem jest to zdarzeniem, źe ten 
ważny płód wysep południowych został uprawianym 
właśnie w tej części osad hiszpańskich, które leżą naj­
dalej od morza południowego. Od peruańsklch nadbrze- 
żów 25 . dni płynąć trzeba do O tahajty , a przecież 
w czasie mojej podróży nie znano jeszcze ani w Peru, 
ani w Ghlll otahajtskiej trzciny. Mieszkańcy wysep 
Wielkanocnych cierpiący wielki niedostatek słodkiej 
wody, piją sok trzciny cukrowej pomlęszany z wod^ 
morską, (cofizyologicznie uważając, bardzo ważnem jest 
zdarzeniem). Na wyspach Towarzyskich, Przyjacielskich 
i Sandwicb uprawiają wszędzie ten gatunek jasno-zielo* 
nej trzciny cukrowej o grubej łodydze.

Prócz Canna de Otahajti i Canna Creolia uprawiają 
w Indyach wschodnich jeszcze czerwonawą afrykańską 
trzcinę cukrową, mającą mniej soku aniżeli pospolita. 
Wszakże sok afrykańskiej odmiany bardzo jest przy.“ 
datny do fabrykacyi wódki cukrowej. Od jasnej zielo­
ności taickiej trzciny cukrowej odbija bardzo pięknie 
w prowincyi Caraccas ciemny cień kakaowych krzewów. 
Mało roślin pod równikiem tak gęste ma liście jak The- 
obroma Cacao. Ta przecudna roślina lubi gorące a wil-
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golnę doliny. Obfite urodzaje i niezdrowe powietrze tak 
w Ameryce północnej, jak na wyspach południowej Azyi 
nieodłącznie chodzą z sobą w parze. Uważają, iż w mia­
rę wzmagania się cywilizacyi jakiego kraju i zmniej­
szania się lasów, ziemia i klimat bardziej wysychają, a nie 
tak dobrze udają się plantacye Kakao. I tak w prowin- 
cyi Caraccas widocznie się zmniejszają, a w prowincyach 
wschodnich Nowej Barcellony i Cumany, mianowicie 
w pasie wilgotnym i leśnym pomiędzy Cariaco a Golfo- 
triste rozmnażają się szybko.

2 . Ławice.
Llauos de Caraccas mają za podstawę potężną i bar­

dzo rozległą formacyą dawnego konglomeratu. Idąc 
z dolin Aragua przez najbardziej południowy grzbiet 
łańcucha nadbrzeżnego Guegne i Villa de Cura ku Pa- 
rap a ra , następąjące skały spotykamy: naprzód gnęjz 
i łupek mikowy, dalej skały przechodowe składające się 
z illadu i czarnego wapienia, serpentyn i dioryt kuli­
sto podzielony, wreszcie na skraju wielkiej równiny 
pomniejsze pagórki migdałowca z piroxenem i łupko­
wy porfir. Te pagórki pomiędzy Parapara a Ortiz, 
wydają mi się wulkanicznemi wybuchami na dawnym 
brzegu rao.rskim przy stepie Lianos. Dalej ku północy 
sterczą poszarpane, głośne z mnóstwa jaskiń, wzniesione 
skały dolomitowe wyraźnie ziarniste; nazywają je Mor- 
ros de S. Juan ( i) . Można je raczej uważać za pobrze* 
źa, aniżeli za vvyspy pierwotnej odnogi morskiej. Ja 
nazy\vam te Llanos zatoką morską; bo wziąwszy na 
uwagę małe wzniesienie onych nad teraźniejszy poziom 
morzaj ich kształt prądom wirowym otwarty i niskość 
wschodnich pobrzezy przy ujściu O rinoka, nie mo­
żna powątpiewać, że morze zalewało kiedyś całą 
miedzę (bassin) pomiędzy łańcuchem nadbrzeżnym

( 1 )  P a trz  p a m iętn ą  ro zp ra w ę  L e o p o ld a  B u ch a  o D o lo m ic ie  ja k o  
sK ale, w  ro czn ik ach : A b h an d lu n g en  d er B e rlin e r  A cad em ie  d e r W is s e n -  
schaften z  r .  jg a a  i i8 3 S  i m oje R e la tio n  h isto riq u e  T .  H . s tr . 140.



a Sierra dé la Parime; w zaelioduiéj stronie zaś docho­
dziło aż do gór Merydy i Pampeltiny. Pochyłość w m o­
wie będących Llanos zniża się od zachodu ku wschodo­
wi, a wysokość przy Calaborre w odległości loo  mil 
jeograficznycli od poziomu morza zaledwie 3o sątni 
dochodzi. Poziom Lianów tak jest doskonały na wielu 
punktach, i i  w więcej aniżeli na 3o milach kwadrato­
wych nie masz miejsca o stopę wyższego od drugiego. 
Jeśli sobie wystawimy brak zupe'l'ny krzewów, (w Mesa 
de Pavones nie masz nawet pojedynczo stojących drzew 
palmowych), dopiero utworzymy sobie obraz téj jak 
morze równej zupełnie pustej płaszczyzny. Jak daleko 
oko sięga, nie może prawie nigdzie spocząć na przed* 
miocie kilka cali podniesionym. Gdyby horyzont nie 
był ciągle zmienianym przez drienie faliste niższych 
warstw powietrza i załamywanie się promieni światła, 
moznaby mierzyć wysokość słońca nad równiną jak nad 
poziomem morza. Przy tak dokładnym poziomie pier­
wotnego morza, tém bardziej uderzają te ławice. Są 
to połamane warstwy wzniesione 2 do 3 stóp nad ró ­
wninę z największą jednostajnością, rozciągają się 10 
do 12 mil jeograficznych. Z tych sączą się małe rze­
czułki stepowe. Wracając z Rio Negro, gdyśmy prze­
bywali Llanos deBarcellona znacliodziliśmy częste ślady 
zapadającej się ziemi. Nie były tara ławice wysokie, 
tylko pojedyncze watstwy gipsu 3 do 4 sążni głębiej 
aniżeli otaczające skały. Daléj zaś ku zachodowi w bli- 
skosci ujścia rzeki Caura do Orinoka zapadł się w r. 
^ 79 *̂ . trzęśięnie ziemi wielki kawał lasu na wschód
od Missyi St. Petro de Alcantara, i powstało na równinie 
jezioro mające przeszło 3oo sążni średnicy. Wysokie 
drzewa (Demanthus Hymenee i Üwarye) długo z zielo­
nym liściem stały pod wodą.

3 . Driqfi podwajają swój obraz.
Widok niezmiernego stepu tém bardziej uderza 

podróżnego, im d łu iśj zostawał w gęstwinach leśnych; 
nawykł bowiem jego umysł do ciasnego widokręgu bo­



gato uposażonego przyrodzenia. Nie zntartćm nigdy 
pozostanie to wrażenie, które na mnie sprawiły Llanos, 
gdym w powrocie z wyższego Orinoka ujrzał tę nie­
zmierną przestrzeń z góry naprzeciwko wypływu Rio 
Negro Apure przy Chato del Capuchino. Słońce właśnie 
zaszło, zdawało się, że step poczyna tworzyć półkulę. 
Wschodzące gwiazdy jaśniały w dolnej warstwie powie­
trza. R ozpalon a bowiem równina od prostopadłych słońca 
promieni, przez całą noc przedstawia grę proniieniają- 
cego cieplika, wznoszącego si^ pędu powietrza i bezpo­
średnio zetknięcia warstw atmosfery różnej gęstości.

4 - N aga Skaia.
Niezmierne przestrzenie kraju, na którym tylko na* 

gie skały tablicowało ułożone sterczą, nadają pustyniom 
afrykańskim i azyatyckim właściwy charakter. W  Sha- 
mo, kraju oddzielającym Mongolią od Chin, nazywają 
skały ławicowe, a Tsy na równinach leśnych Orinoka, 
które najbujniejsza wegetacya wieńczy.

5. Obs%arj nad Missoury.
Nasze widoki fizyczne i geognostyczne nad Ame> 

ryką północną w najnowszym czasie sprawdzone zo­
stały przez śmiałe podróże majoi-a Long, i wyborne 
prace jego towarzysza, Edwina James. Wszystkie ich 
nowe odkrycia nietylko że nie zostawiają wątpliwości, 
ale potwierdzają to, com wyrzekł w mojem dziele o 
nowéj Hiszpanii, o północnych łańcuchach gór i ró­
wninach, Tak w opisach natu ry , jak w history­
cznych badaniach długo stoją odosobnione fakta, 
aż mozolną , pracą uda się je połączyć. Pobrzeża 
wschodnie Stanów Zjednoczonych ciągną się w po łu­
dniowo zachodnim kierunku ku północno wschodniemu, 
tak jak z drugiéj strony równika nadbrzeża brazylij­
skie od rzeki ia Plata aż ku Olinda. W  małej odle­
głości od pobrzeżów ciągną się dwa pasma gór za­
chowujące między sobą bardziej równoodległość, an i­
żeli Andy na zachód położone, albo Kordeliery chi-



lijskíe i peruaiískie, łub leż północno-ainorykańskie 
Rocky Mountains. Systemat brazylijskich gór na po • 
łudniowej póikóli tworzy oddzielny gfnppę> której 
najwyższe szczyty Itacolumi i Itambe nie przenosz| 900 
sijżni. Wschodnie tylko wyniosroścł bliższe morza, 
mają stateczny kierunek południowo-zacłiodni ku p ó ł­
nocno-wschodniemu. K.U zachodowi rozszerza się owa 
gruppa, natomiast wysokość znacznie się zmniejsza. 
Pasma pagórków Parecis zbliżają się do rzek Itenes 
albo Guaporc, jak góry Aguapchy i San Fernando (na 
południe od Villa Bella) zbliżają się ku wysokim Andom 
Cochabamby i Santa Cruz de la Sierra. Owedwasyste- 
mata gór przy pobrzezach Atlantyckiego i Południowe­
go oceanu (brazylijskie i peruańskie Korderliery), nie 
•łączą się pomiędzy sobą; i niziny prowincyi Chiquitos 
tworząc dolinę podłużną, ciągnącą się z północy 
na południe w równej szerokości, otwierają się ku 
równinom rzeki Amazońskiej i la Pląta, oddzielając 
przytćm zachodnią Brazylią od wschodniego Alto Pe­
ru .  ̂ Tutaj podobnie jak w Polsce, często niepozorne 
wzgórze (po słowiańsku UwalliS zapewne u wału) roz­
dziela rzeki w przeciwne sobie części świata, i to się 
zdarza pomiędzy Pil Comayo a Madeira, pomiędzy 
Aguapechy a Guapore, pomiędzy Paraguay a Rio Topa- 
yos. Ten wał ciągnie się od Chayanta i Pomabamba 
(szer. 19° — 20°) w kierunku południowo wschodnim 
przez równiny prowincyi Chiqitos, które po wypędzeniu 
Jezuitów na powrót zostały nieznajome jeografora, a 
w północno-wschodnim kierunku tworzą w mowie bę­
dący wał, gdzie pojedyncze góry dają początek owym 
Divortia aquarum , przy źródłach rzeki Baurer i przy
Villa Bella (szerokość 15 ° — J7°)- Téj nader ważnej 
linii dzielącej rzeki, tyle wpływu wywierającej na 
stosunki handlowe i w/magającą się cywiliżacyą, od­
powiada na północnej części Ameryki południowej 
inija (szerokość 2°— 3 °) oddzielająca systemat rzek 

Orinoka od Rio Negro i rzeki Amazońskiej. Owo



wzniesienie na równinach, owe wały, można braó słu" 
sznie za nierozwinięte systemata gór, przeznaczone 
łączyć dwie pozornie rozdzielone gruppy, to jest Sierra 
Parirnei wzniesione równie brazylijsiiie złańcuchem An­
dów przyTim ena i Cochabamba. Te mało dotąd pod 
uwagę brane stosunki, potwierdzają przezemnie zro­
biony podział Ameryki południowej na trzy niziny 
albo systemata rzek, to jest Orinoka, rzeki Amazońskiej 
i Rio de la Plata. Tych nizin krańce jak już wyżej w spo- 
mnieliśmy są stepami albo łąkami; środkowa zaś po­
między Sierra Parime a gruppami gór brazylijskich 
leśnym krajem (Hylaea). Skreślając obraz natury Ame­
ryki północnej również kilkoma zarysami, szczególniej 
zwrócić należy uwagę na wązki z początku, następnie 
rosnący w szerokość i wysokość łańcuch Andów w Pa­
nama, Veragua, Guatimala i Nowej Hiszpanii w kierun­
ku południowo-wschodnim ku pułnocno-zachodniemu. 
Ów grzbiet, niegdyś siedlisko ucywilizowanych ludów, 
odpiera wielki prąd morski, utrudniając zarazem stosunki 
handlowe pomiędzy Europą,zachodnią Afryką i China­
mi. Od 17° szerokości, czyli od sławnego Istm u Gua- 
tacualco, skręca się wspomniany grzbiet od pobrzeż 
Spokojnego oceanu i zostaje Kordelierą zapuszczającą 
się wewnątrz kraju z północy na południe. W  półno­
cnym Mexyku i w zachodniej Kanadzie, tworzą góry 
Żurawie Sierra de las Grullas część gór Rocky Moun- 
tains. Z nich wypływa na zachód rzeka Columbia 
z Rio Colorado w Californii, na wschód zaś Rio roxo 
di Natchitoches, Canadian River i płytka rzeka nazwa­
na Platte-River, którą niekrytyczni jeografowie brali 
jeszcze niedawno za srebro prowadzącą rzekę La Plata. 
Pomiędzy źródłami tych rzek wznoszą się (szerokość 
87° 20’ a 4 o° i 3 ’) trzy igły (aiguilles) granitowe 
(skała ta ma mało miki a obficie amfibol), zwane James 
i  Longs Pic. ( i ) .  Ich wysokość przechodzi szczyty

( 1 ) T a n n e r . G eo g rap h isch es M em o ir  1828 s tr . 10 . L o n g  P io  
n a zy w a ją  M ełish  i  Jam as, « Ib o  po p io s tu  H ig h e st P e a k , a lb o  B ig  
l io m .



rnexykariskich Andów leżących pomiędzy i8 °  a 19», 
czyli pomiędzy gruppg gór Orizaba (27x 7  Toisow) 
i Popocateptl (2771 T.) aź do Santa Fe i Taos w No­
wym Mexyku, nigdzie granicy wiecznych śniegów nie 
dotykając. James Pic (szerokość 38 ° 38 ’, a długość 
paryzka 107° 5i ’) ma i798s^źni wysokości;z tych i 335 

sążni wymierzoną jest trygonometrycznie, reszta lo jest 
463  sążni, w niedostatku barometrycznych obserwacyi, 
zasadza się na niepewnetn oszacowaniu wzięteiń z po* 
toczystości rzeki (2)- Od 4 °° szerokości zwracają się 
góry Rocky Montaines na poPnocny zachód i zniżają 
się w okolicy długo zamrożonej rzeki Mackenzie, z m o­
rzem  zaś Biegunowem  stykają się w 68" szerokości, 
a i3o°2o '  długości.

D-Pugość ich od skał granitowych Diego Ramirez 
i Cap Horn aż do morza Biegunowego wynosi 2800 
do 3ooo mil morskich. Jestto najdłuższe chociaż nie 
najwyższe pasmo gór naszej ziemi. Wystąpiło podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa ze szczeliny utworzo­
nej na południku, od jednego do drugiego bieguna; 
tym sposobem zajmuje jedną połowę naszego planety. 
Długość jego tyle mil wynosi, co przestrzeń od słupów 
Herkulesa aż do przylądka Lodowatego Czukczów 
w północno-wschodniej Azyi, Zajmuje wraz z środ­
kowym pasmem północnej Ameryki, mexykanskie i

( 2)  9 *15̂  w y m ia r  try g o n o m e try c zn y  p r z y  a w iereia d le
m orza  n ie  da się u s k u te c z n ij, w y ra ch o w a n ie  w z n io s ły c h  a n ie d o s lfji-  

y c  g o r  ^ s t  zaw sze  w  ozęsfci try g o n o m e try czn e , w o z g ió i b aro m e- 
try c z n e . o zaco w an ia  sp a d ku  r z e k , ich  szybkos'ci i d łu g o ś c i  b ie g u  ta k  
sg n iepew n e, ze ró w n in ę  u st<5p R o c k y  m o un ta in s n ieda lek o  Jam es P io  
u w ażan o  ra z  8000 d ru g i ra z  3 000 stóp w zn ie sio n ą . L o n g  E x p e d i­
tio n  T .  I I  36, 382, 382 A p . str. X X X V I I .  D la  p od ob n ego n iedo­
sta tk u  obserw acyi^  b aro m e try czn y ch  w yso k o śd  H im a la jsk ic h  g ó r  
b y ł a  d łu g i  czas nieznaną* teraz  p r z y  ro z k w ita n iu  um iejgtn os'ci i  
c y w iliz a o y i w  In d y a ch  w sch o d n ich , d o  teg o  sto p n ia  p o s u n ę ły  się 
k u n s z ta , ii p o r u c z n ik  G erard  w s tą p ił  na T a r h ig a n g  w  b li -  
skos'ci S u tle d g e , w  p ó łn o c n e j stro n ie  od S h ip k e , i  ch o o iaS  w  w y -  
sokos'ci 1 9 ,4 1 1  stóp  a n g ie ls k ic h  t r z y  b aro m etra  s t ł u k ł ,  p o z o s ta ły  
m u  p rzeciek  c ztery  ró w n ie ż  d o sk o n a łe . C r it ic a l  R esearch es on  
philology a n d  geography 1824 s tr . 144.



kanadyjskie Andy, którycli nie trzeba mieszać z nadmor- 
skiemi Alpami Kalifornii i Nowego Albionu, połączonemi 
między sobą poprzecznemi grzbietami pod /¡6° i /iS” sze* 
rokości. Owe Alpy nadmorskie rozcir^gaj^ go od Cap 
San Lucas aż do rossyjskiej Ameryki, gdzie góra Ella* 
szowa, jeżeli wymiar Malespiny (2792 sążni) weźmiemy 
za dokładniejszy, aniżeli Laperousa f 1980 sążni) prze­
wyższa śniegiem pokryte góry Auabuao. W tym iau- 
cuchu śnieżnych gór, to jest mesykańskich i kanadyj­
skich Andów, niemasz teraz żadnego palącego się w ul­
kanu; jednakże w północnej stronie od ao° szerokości, 
podobnież jak w Ameryce południowej, chociaż nie do- 
bywiiją się z głównego łańcucha podziemne »ognicj 
wybuchają za to z równoodległych. Wulkan Kplimy 
(podług wymiaru Kapitana Basil Hall w i 9“36 ' sze­
rokości?) ostatni jest w Kordelierach mexykańskich. 
Od pobrzeżów Mechoacan i Guadalaxara zdaje się, 
źe pozostały tylko otwarte szczeliny dla wulkanów. 
W  Alpach nadmorskich Californii widziano górę zwaną 
Sierra de las Virgines w dymach, a od New Norfolk, 
aż do półwyspu Ulaszki i do morza Kamczatki, tak 
pobrzeża jako i dno morza ciągle wstrząsają siły pod­
ziemne. Wyspę w r. 1784 przy Unalaszcze wzniesioną, 
nazywają Rossyania Gromów Synem, Pomiędzy Mexy- 
kańskimiańcuchem Andów, do którego góry Stony Moun­
tains należą, a Alieghanis nie mającemi wierzchu wino- 
szącego się nad 1100 sążni, rozpościera się niezmierna 
równina od zatoki Antylskiej aż do H udsons-baj. Na 
wschód od rzeki Missisippi panują nieprzebyte lasy, 
w zachodniej stronie przeciwnie trawiaste stepy, po 
których hasają trzody Buffalów (Bos Americanus) i 
wołów piżmowych (Bos moschatus)- Obadwa te naj­
większe zwierzęta nowego kontynentu‘służą'za pokarm 
pasterskie życie prowadzącym Indyanom, nazywanym 
Apaches—Llaneros i Apeuhes—Lipanos.'^Bisona ame- 
rykańskiego nazywanego przez Mexykanow Cybolo za- 
“ ’j^ją zwyczajnie Ii dla języka, będącego poszukiwanym



)rzysmakieni. Jestto zupełnie właściwy gatunek, a nie 
ekka odmiana bawołu dawnego świata; chociaż inne 

gatunki awierząt, jako to łoś (cervus alces), ren (C. 
tarandus), tudzież człowiek podbiegunowy o krótkim 
kadłubie, spólne wszystkim północnym kontynentom, 
co dowodzi ich dawniejszego połączenia. Mexykanie na» 
zywają wołu europejskiego w dialekcie Azteków Oquich- 
quaquave, to jest zwierze rogate, od wyrazu quaqua- 
vitl, róg. Niezmiernej wielkości rogi wołowe, odkryte, 
w starożytnycli gmachach mexykaiiskich niedaleko Cuer- 
nawaca w południowo- wschodniej stronie od miasta 
stołecznego Mexyku, zdają mi się naleźyć do Bos mos- 
chatus. Tylko bisona. kanadyjskiego możiia do upra­
wy roli przyuczyć, parzy się on e wołem europej­
skim. Niewiadomo wszakże czyli powstający bękart, 
może zapładniać się i rozmnażać. Ulubionym pokar­
mem Bisona jest Tripsacum dactyloides, (w północnej 
Karolinii nosi imię trawy Buffala) i nieopisana dotąd 
roślina, blisko zpowinowacona z Trifolium repens, któ­
rą Barton Trifolium bisonicum ^buffalo clover) nazywa,

6. G o/J bazaltowe Harudez.
W  pobliskości egyptskich jezior sodowych, które 

się za czasów Strabona jeszcze w sześć nie rozdzieliły, 
wznosi się rzęd pagórków; w północnej stronie sterczą 
ich skały od Libakku, a dalej ze wschodu na zachód 
przez fezzan łączą się według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa z górami Atlasowemi, oddzielając w północno- 
wsc iodniq Afryce (jak Alias w północno zachodniej) 
zamieszkałą prze« ludzi nadmorską Libią Herodota, 
W  bogatej W'zwierzęta Berberyi albo Biledulgeridu. 
Cały pas kraju od 3o° szerokości na granicy środko­
wego Egiptu jest morzem piaskowem ,,na którem wy- 
spowato leżą rozrzucone Oazy bogate w źródła i rośliny. 
Starożytni znali tylko trzy Oazy, które Slrabon do 
plam na skórze rysia prównywa. Liczba ich zwiększyła 
się wszakże przez odkrycia nowszych podróżujących ( i) .

( 1) Caillaud; Voyage à l’oasis des Thebes, str. 54. '
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Trzecia Oaza starożytnych Ammońskiego Ńoiiioś, na­
zywana teraz Syouah, zostawała pod rządem kapłanów 
i służyła na spoczynek karawanom; tam była św i|tyn ia  
rogatego Ammona (a) wraz z peryodycznemi chłodnemi 
zdrojami. Ruiny Um m ibidy (Omm. Bajdach) należy 
bez wątpienia do Karawan - Seraju przy świątyni Am- 
mona; a zatém s% to szczątki najdawniejszych pomników  
z poczynającej rozjaśniać się cywilizacyi rodzaju ludz­
kiego, dot.^tł zachowane.

Słowo Oasis pochodzi z języka egiplskiego i jest je­
dnoczesne z Auasis i Hyasis (Strabon xięga X V II p. Alm. 
i i 4o. Herodot księga IH  wyd. Wessel, str. 207). Abulfe- 
da nazywa Oazę al Wahat. W  późniejszych czasach za 
Cezarów wysyłano zbrodniarzy do Aar. Wypędzano 
ich na wyspy piaskowego morza, podobnie jak teraz 
Hiszpanie i Anglicy wywożą złoczyńców na M alouiny 
lub do Nowej Holandyi. JLatwiéj jest wymknąć się 
przez ocean, aniżeli przez pustynie otaczające Oazę. 
Ich urodzajność zmniejsza się przez ciągłe nawiewanie 
piasków. ’

Małe pąsrao gór Harudez ( 3) (Harudje) Pliniusza 
Mons Ater, składa się z pagórków bazaltowych mocno 
poszarpanych. Jego zachodnie części nazywane górami 
Soudah rozpoznał w najnowszym czasie mój nieszczę­
śliwy przyjaciel R itchie. W ydobycie się bazaltu z wa­
pieni nowszej formacyi (formations tertiäres) i ich rzędy 
pagórków jakoby z ż y ł dobyte, okazują wielkie podo­
bieństwo do kształtów W icentyńskich. Natura bowiem  
wywołuje jedneż fenomena w najodleglejszych częściach 
ziemi. W  białym Harudez (Harudie al abiad) znalazł 
Hornemann niezmierne mnóstwo skamieniałych rybich

(2 ) D lo d o r str. W essel 580. T en  je o g r a f  odróżn ia św ią tyn ię  
w  zam ku  od św ią tyn i w lesie p rzy  źró d le . P o ró w n aj— C a illa u d : V o . 
y a g e  ä  S yo u ah  it r .  14  Id eler F u n d g ru b en  des O rients T .  I V  
ł t r .  3 0 9 ,4 11.

( i )  P a trz  m istrzow skie d zie ło  R ittera: D ie  africauische E r d k u n ­
de (1822 T .  I . str. 885, 988, 903), i w yb orn ą m appg A fry k i  w k to -  
ré j Berghaus n ierów nie ziem i, sobie w łas'ciw ym  a g en ialn ym  sposo­
bem  w y d a ł. ■ , .



głów  w riajiilfoSszych formacyach wapienia. Ritęhie 
i Lyon. spostrzegli w górach Sondeh bazalt w wielu 
miejscach, podobnież jak w Monte Berico ściśle zmie­
szany z węglanem wapna, co pochodzi bez wątpienia, od 
przebicia się bazaltu przez poWady wapienne. Lyon na 
swej mapple narysował nawet w pobliskosci Dolom it. N o ­
wsi mineralogowie odkryli w Egipcie syenit i pierworo­
dny dyoryt,^ lecz bazaltu nie dostrzegli. M oże być, iź 
na zachodzie leźąice góry dostarczyły materyału do sta­
rożytnych naczyń, tu > owdzie z prawdziwego bazaltu 
sporz|dzoaycb; miałzeby także lapis obsidius z tamtąd 
pochodzić? M oie wypada obsydyan i bazalt szukać 
nad morzem czerwonem. W ulkaniczny wybuch ^ ó r  
Harudez na kraju puszczy afrykańskiej, przypomina 
jepo^rafowi migdałowce zawieraj^jce piroxen z m nó­
stwem pęchyrzyków, Fonolity i Porfir Dyoritu na p ó ł­
nocnej i zachodniej granicy step W enezuelskich i Ar­
kansas leżących jakoby nad dawnetni łańcuchami po- 
brzeinem i ( j ) .

7, Gdy go nagle wschodni wiatr zwrotnikowy 
opuszcza.

Jestto szczególnlejszćm , a żeglarzoro dobrze zna- 
jomém zjawiskiem w pobliskości nadbrzeź afrykańskich 
(pomiędzy wyspami Kanaryjsklemi, przy Cap Vert le- 
żącemi; mianowicie przy przedgórzu Bajador a wypły­
wem Senegalu), iż zamiast pospolicie wiejącego wscho­
dniego, dmą zachodnie wiatry. Przyczyną tego jest 
obszerna pustynia Sachąra. Nad jéj rozpaloną pła­
szczyzną piaszczystą wznosi się prosto w górę roz­
cieńczone powietrze. Dla zapełnienia tego przestworu 
rozcieńczonego powietrza przypływa morskie, a tak 
na pobrzeżach zachoâniçh Afryki powstają zachodnie 
wiatry, które są przeciwne okrętom do Ameryki p ły , 
n^cym i dają im uczuwać skutki ciepła promieniują.

(1) Humboldt: Relation historique T . U  str. 142. Long> E x­
pedition to th łR g ck y M o u n tą in i T* i l .  «tr. 01, 406, ,  ̂ . i



cego piasku, chociaż lądu nie widzą. Z  tejże samej przy­
czyny pochodź,1 zmiany wiatrów lodowych i morskich 
wiejących naprzemian we daie i w nocy w oznaczonych 
godzinach przy wszystkich pobrzeżach. W  około wy- 
sep przy Cap Vert położonych okrywa się morze nie- 
zmiernćm mnóstwem pływającej morszczyzny (Fucus 
nalans). Innefaw ice z morszczyn leżą w kierunku pół­
nocno-zachodnim, prawie na południe dwóch wysep 
Azorskich Gureoo i Flores,pom iędzy a 3 ° a 3 5 ° szeroko­
ści. Starożytni już znali te łąkowate okolice. W ia­
trami wschodniemi zapędzeni, mówi Aristoteles (a ) ,  
zeglarze fenicyjscy po czterodniowej podróży przybyli 
w okolicę morza całkiem trzciną i morszczynami okry­
tą (ÓQVfJ,og '/ai rpvKoç). W ielu mniemało że owe zgro­
madzone morszczyny dowodzą istnienie zagubionej 
wyspy Atlantys. O tem wszystkiem zdaje się za cza­
sów Kolumba zapomniano; bo jego towarzysze przelę* 
kii się, widząc owe części morza roślinami pokryte, 
co Portugalczykowie Mar dé Sargasso nazwali. Miej­
sca morszczyznami okryte przy wyspach niedaleko Cap 
vert opisał Scylax (Gronov str, 126) jak następuje: 
morze po za Cerno dla płytkości bagnisk i morszczyn 
niezdatnćm jest. do żeglugi. Morszczyny tworzą war­
stwę na p ięd i grubą, ku • górze są kończaste i mocno 
kłują. Jeżeli Cerne (co ,także przyjmuje uczony Ide- 
ler) jest wyspą Arguin, wtedy to miejsce wskazuje na 
wyspy pi-zylądka zielonego (Cap Vert).

8) L u d  pasterski, Tibbusome i Tuaryksowie.
Te dwa ludy zamięszkują puszczę pomiędzy Bornou 

Fezzan i niższym Egiptem , i dopiero przez podróże

(2 ) A risto t. de M ira b ilib a s  au scu ltation ib us du V a l sU-. 1 1 5 7 .. 
W  tém  w ain ém  m iejscu  w yraźn ie niem asz m o w y o w ysp ach  jirz y  
C a p  V ert p o ło żo n y c h , le cz  o jak o w ym  p ły tk im  p u n k c ie  p o m ięd zy  
31® a 36° szerokości. P o d czas opadania m orza, m ów i A risto teles , 
wida<5 d o k ła d n ie  o d słon ion e m o rszczy n y , k tó re  za w zdym anie™  
*>? piiorza w oda p o k ry w a . N iew iadom o w sżak ze  c z y li  te g łę b ie  
’ lag in ęły  p rzez  w slrząśn ienia  w u lk a n iczn e , lu b  c z y  n a l e î g  do ster­
czących  s k a ł na p ó łn o c  od M adeiru p rzez  V ob on n e w id zian ych. 
P atrji tak i«  EdrisH  G cogr. N u b . cd. Pan 's. 1610 str. 157.



Hornemana i Liona, bliżej zostały poznane. Pokolenia 
Tibbos albo Tibbous błądzą po wschodnich, Tuaryksów 
zaś po zachodnich c z ę ś c ia c h  wielkieg-o morza piasko­
wego, Pierwszych nazyw ają ptakami dla nadzwyczajnej 
z w in n o ś c i .  T u a r y k s o w ie  dzielą s ię  na dwa plemiona 
Aghades i Tagazi, które trudnią się handlem i prze­
wodnictwem przy karawanach. Jednakowy z Berbe­
rami mając ję z y k ,  należą niezawodnie do pierwotnych 
mieszkańców Libii. W ażne fizyologiczne zjawisko na 
nich daje się  spostrzegać: ich pojedyncze pokolenia 
żyjąc w różnych klimatach, mają stosownie do tego 
biały, brunatny i prawie czarny kolor skóry, lecz nie 
są im właściwe ani wełniaste -włosy, ani ryęy twarzy 
murzyńskie, , ■

9 ) Okrqtem puszczy-
W  wschodnich poezyach nazywają wielbłąda okrę­

tem lądowym, albo okrętem puśzczy. Chardin Voyage 
T, II str. 192.

1 o ) Pom iędzy A łta jem  a Zung-ling.
W ielka gruppa gór, powszechnie płasko-wzgórzem  

azyatyckiem nazywana, zamykająca w sobie m ałąB u- 
charyą, Turkistan,Songaryą, Tybet, Tangut i kraje M on­
gołów , szczepów Chalechas i Olotów, leży pomiędzy 3o“ 
a 5o° szerokości. Błędnie utrzymują niektórzy, jakoby 
ta część środkowej Azyi c o d o  wielkości i prawie co do 
kształtu podobna byfa do Nowej Holandyi, z jedny skła­
dała się połączonej massy gór zajmującej około 160 ,000  
mil kwadratowj^ch, podobnej do płaszczyzn Q uito i 
M exyku, pomiędzy 7 a g  tysiącami stóp nad poziomem  
morza rozpostartej. W  moich poszukiwaniach o gó­
rach północnych Indyj juz nadm ieniłem , iż  niepo­
dzielnego płaskowzgórza w środkowej Azyi nie masz. 
Wprawdzie niezmierne przestrzenie kraju rozpościera­
jące się pomiędzy Himalajskiemi a Altajskiemi górami 
wyżej leżą, jeżeli je będziemy brali za płaskowzgórza 
a nie za boki gór, od daleko znanego płaskowzgórza 
w prowincyi de los Pastos na grzbiecie Andów. D o-



wody czerpane w jeografii roślin, bujne plantacje baweł­
ny i winnice, którym stosowny stopień ciepła potrzebny, 
w północnej stronie od gór Zung-ling i Kiien-ling jako 
i w Haeni pomiędzy 36o a /(5.° szerokości, przelionywaj^ 
nas dostatecznie ii. znaczne płaszczyzny te łańcuchy gór 
przedzielają. O położeniu owych pasm rzucił w  naj­
nowszym czasie wiele światła Juliusz Klaproth przez 
swoje mozolne a ścisłe poszukiwąnia. Od zniknienia 
z map wątpliwych i miejscowych nazwisk gór Mustag 
i Mussant (właściwe Mussur, co znaczy-góry lodowe) 
położenie pasm gór okazało się takiem jak je wystawiają 
Chińscy, Mandczu i M ongolscy pisarze, zajmujący się 
ze szczególnem zamiłowaniem statystykgi i opisem kra­
jów. W  niezmiernie wielkiej gruppie gór środkowej 
Azyi łg c z | się wprawdzie środkowe łańcuchy nakształt 
krat u ok ieh ,'często  skręcaji| się nagle prawie pod 
prostym kątem, mają podoliieństwo do zachodnich c z ę - , 
ści europejskich Alpów. Aczkolwiek te gruppy gór 
tak się rozgałęziają, cztery wielkie pasma można odró- 
źni(i, mające kierunek ze wschodu na zachód i z OJVO 
ku W S f^ ^  których położenie pokrótce skreślimy.

l )  Góry Himalaja, w zachodniej stronie nazwane 
Hindu-Kusch, zniżają się ku Herat i Chorasan, a potem  
na południe od morza Kaspijskiego wznoszą się 
znowu ku Demavend i Adzarbidszan.

a) Góry Znng-ling, na wielu mappach noszą 
imię Mustag 1 Mussart (szerokości 36°), w zachodniej 
stronie nazywają ich Kuen-llng; leżą na północ Tybe­
tu i Koten, na południe zaś od Koten (Chotlan), od 
jeziora Lop i Turfanu.

3)Góry JNiebieskie alboThran-scbnn(szerokości 43°) 
pomiędzy Turfanem a środkowym systematem rzek je­
ziora stepowego Lop i krainą Songorów, albo jeziorem 
stepowym Saisan. W północno-wschodniej stronie góry 
N ie b ie s k ie  (Alak, Mussart i Bogdo na mappach n oszące  
imię:) f^czą się z górami Nomchun; w południowo- 
wschodniej zai stronie z górami Taugat. Pomiędzy



dwiema dopiero wspomaianemi gałęziami Ifomcfaua l 
Taiigut leży kotlina czyli dółzewsz|d górami otoczony—  
Chamit albo Hami, mająca bardzo ciepły klimat. Do 
łańcucha gót Niebieskich należy góra lodowa Bogdo 
Oola, czyli góra Święta, od której Pallas cały ten dań- 
cuch nazwał Bogdo.

4 ) Wielki i mały Altai (szerokość 4 7 °a 5a°) połączo­
ny z górami Tagnu i Niebieskiemi,a ku wschodowi z wy­
sokim grzbietem In schau, oddzielającym pustynią 
(Schamo, Gobi a nie Cobi) od doliny rzeki Ainur.

Które z tych -pasm jest najwyiszem —  niewiadomo; 
n a jw Y n io ś le jsz y c h  bowiem szczytów Himalajskich dot^d 
może nie wymierzono, stanowiących część Imausa o któ. 
reeo ro z le g ło śc i starożytni dziwnie śystematyZowali. 
Posłowie angielscy podróżując w lektykach z północnych 
Indyów do Tybetu, pomimo łatwego nabycia barome- 
trów w Kalkucie, nie pomierzyli wszakże wzniesienia 
płaskowzgórza Tybetańskiego nad poziom morza. Tem 
pożędańszemi zato były wyborne trygonometryczne jako 
i barometryczne pomiary, innych angielskich podró­
żnych w upłyhionych dwudziestu la ta c h ;  ich imiona s  ̂
następujące: Colebrook, W ebb, H o d g s o n ,  Herbert, 
Gerard i Blake. Bczwątpienia pojedyncze wierzchołki 
pasma Himalajskiego wyższe s^od Chimborazo najmniej
o 4ooo stóp paryzkich. Rozumiano, że Pic Chamalari 
niedaleko którego Turner przechodził, udając się z Tissu 
Lumbu, tudzież Pic D h a w a la g ir i  leżący na południe od 
Mustung nad źródłami rzeki Gunduck, mają jednakową 
wysokość 4390 sążni (1). Pomiary pierwszego Piku 
robione były za p o m o c ą  kątów w znacznej ■ bardzo od­
ległości branych. Wysokość góry Dhawalagiri Webba 
potwierdził nawet Blake; lecz w niżej umieszczonej ta­
blicy wysokich pasm gór wziąłem pomiar Herberta i 
Hodgsona, Piku Jawahir, jako z nierównie większą ^ci* 
słością dokonany.

(1) Jouinal of the Royal Institut 1821 Yol. U , str, 2« ,



Ł a ń c u c h y  gór
N ajw yitsze

s z c z y ty
Średnia w yso- 

kos'¿ grzbietów

Him alay.1 (szeroko ść 30” 18 ' do 
S l^ S S '. l) łu gos'ó  p a ry zk a  7 5 ”2 3 ' 
do 77 » 3 8 ') . . . . . . .

A n d y  (p o m ię d zy  5 “ p ó łn o cn ej 
a 2 “ p o łu d n io w ej szerokości) ( 1 )  

A lp y  .w S zw a jc a ry i (2) .  . 1 
P i r e n e e ............................................

4,026 SfjSni

3,350 „  
2,460 „  
1 ,7 8 7  „

2 ,450 s^Sni

1.850 „
1 .1 5 0  „
1 .1 5 0  „

Przejścia prowadzące z Hlndostanu przez góry Hi­
malajskie do Tartaryi Chińskiej, albo raczej do zacho­
dniego Tybetu, leżą na wysokości a 4oo do 2700 sążni. 
W łańcuchu Andów znalazłem przejście Assuay pomiędzy 
Quito a Cuenca, przy Ladera de Cadlud a 4a8 s^żni 
nad poziom morza wzniesione. Znaczny część równin 
po górach rozpostartych w środkowej Azyi, okrywałyby 
cały rok wieczne śniegi i lody, gdyby nie działania pro- 
mienuj^cego cieplika i wschodniemu kontynentalnemu kli­
matowi właściwe mocne ciepło słoneczne, nie zwyższyło 
dziwnie granicy śniegów na północnych pochyłościach gór 
Himalajskich, może do aSoo sążni nad poziom morza, 
a pastwiska i uprawne role mają się aź do a 334 sążni 
wznosić. Tymczasem na południowej pochyłości granica 
wiecznych śniegów zniża się do igoo  sążni. Gdyby 
tak dziwny podział ciepła nie istniał w wyższych war« 
stwach powietrza, nie mogłyby miliony ludzi zamie­
szkiwać wzniesionej równiny południowego Tybetu. (3) 

i  i )  Brunatne pletnie pasterzy Hiongnu.
Naród Hiong-nuu uważa Deguignes, a za nim wielu 

innych za szczep Hunnów, rozpościerający się po nie-

( 1)  H u m b o ld t, R e la tio n  h istoriq u e T .  I I I .  Str. 192.
(2 )  L u d w ig  von  W eiden ; d eb e r den IVTontc llo s a  1824 str. 29 

(M o n te  R osa  2370 T .  M o n t C e r d in  2309 T .  F in ste r  A arborti 
2208 T . )  i  ‘

(3) H um boldt i P rem ier M ém o ire  su r Ies M ontagn es de l ’ Inde 
w A nnales de C h im ie  T .  I I I .  str. 297. S econ d  M ém oire T .  X l V .  
str. 5 1 . K lap ro th : A sia  n o ly g lo ttá  Str. 1 4 7 , 2 0 5 . '2 1 0 .,  Q u arterly  
R eview  N , 41 (¡1820) s tr . 4 1S ; 430.



zmiernych krajach tatarskich, których granice na wscho­
dzie były Uo-hang-ho, dzisiejsza kraina Mant.szu, na 
południu mur chiński, na zachód zaś U-suin, w północy 
kraina Eleutów. Północni Hunnowie, dziki lud paster­
ski, nie znał rohiictwa, miał cerę czarnawo-brunatnę 
(zapewne od promieni słonecznych?). Bardziej południo­
we zamieszkujące strony Hiongnu, albo Hajatelak, często 
wspominani przez bizantyńskich pisarzy pod imieniem 
Euthalilów albo Neftalitów, wschodnie pobrzeża morza 
Kaspijskiego zamieszkający, mieli białą skórę. Był to lud 
trudniący się uprawą ro i i żyjący w miastach. Nazywają 
ich często białemi Hunnami, a Herbelot bierze ich za 
Indo-Scytów. O wodzu Punu, w języku Hunnów nazy­
w a n y m  Tanju, o wielkiej suszy i głodzie, które w r. 46 
po narodzeniu Chrystusa przymusiły część tego narodu 
do przeniesienia się w północne okolice, patrz Deguigne 
HistoryąHunnów, T. II. str. la ,  1 »3 , a a 3 , 447. Wszystkie 
wiadomości z tego dzieła powzięte o narodzie Hiongnu 
w najnowszym czasie, P. Juliusz Klaproth również ucze­
nie jak ściśle roztrząsał. Z poszukiwań jego r'ypada, 
źe naród Hiongnu należy do obszernie rozpostartych 
pokoleń tureckich zajmujących góry Ałtajskie i Tang-nu. 
W  trzecim wieku przed Erą Chrześciańską imięHiong-nu 
służyło narodowi Ti albo Turkom, osiadłemu w północnej 
i północno-zachodniej stronie od Chin. PołudniowiHioa* 
gnu poddawszy się Chinom zniszczyli wspólnie państwo 
północnych Hiongnu, którzy parci ustępowali na zachód, 
i p ie rw s z y  dali powód do wędrówek narodów środkowej 
A z y i ( i ) .  Hunnów m ię s z a n o  długo z narodem Hiongnu 
(podobnie jak Uigurów z Ugrami albo W ęgrami); na­
leżeli podług Klaprotha do pokoleń Finnickich mają. 
oych siedziby pod górami Uralskiemi, które to plemię 
często za Germańskie, Tureckie i Samojedzkie brano, (a

( 1) Klaproth: Asia poliglotta s tr. S U . Ten£at TabUau h iito ri- 
que de l’Asie s tr. 109, .

( 2 )  A s ia  p o lig lo tta  str. I 8I ,  180, *

Tom IJ. C*erwiec 18«. 63



l a .  A n i ociosany kamień.
Nad brzegami Orynoka przy Kaskara, gdzie leśne 

krainy graniczy z równiną, znajdowaliśmy w skale wy* 
kute obrazy zwierząt i słonia. W samych wsakze Lla­
nos ani śladu nie odkryło tych grubych pomników daw­
n ie jszy c h  mieszkańców. Żałować wypada, źe nie mamy 
bliższej wiadomości o pomniku posłanym przez Hr. 
Maurepas do Franoyi, który podług powieści Raima (3 ), 
Pau Verandier na obszarach trawiastych Kanady, 
podczas expedycyi do pobrzeż morza południowego od­
krył w stronach 900 mil francuzkich odległych na 
zachód od Montreal. Ten podróżnik znajdował kupy 
kamieni ręką ludzką ułożone, a na jednej z nich rysy 
mające mieć podobieństwo do napisu tatarskiego. (A r­
cheologia or miscelaneous tracts published by the society 
of Antiquarians of London. Vo V III &tr. 3o4 ). Jak 
mógł tak ważny pomnik bez dalszych poszukiwań pozo­
stać? Byłyż to istotnie rysy liter albo raczej obraz 
historyczny, jak ów mniemany przez Court de Gebelin 
wsławiony napis fenicyjski nad brzegami Taunton River? 
Za bardzo prawdopodobną rzecz uważam, że ucywilizo* 
wane ludy przebywały kiedyś w tym stepie. Piram idalne 
kurhany i niezmiernej długości wały pomiędzy Rocky- 
Mountains a Alleghany takowe domniemania potwierdza­
ją (4 ). Verandziera wystał kawaler de Beauharnais, gene­
ralny gubernator Kanady około roku 1746. Wielu Je­
zuitów w Quebek zapewniało panuK ahn, że mieli w ręku 
ten mniemany napis. W yryty był na małej tabliczce 
w ociosany słup wpuszczonej. Bezskutecznie zobowiązy­
wałem wielu przyjaciół we Francyi do rozpoznania tego 
pomnika, czyli istotnie znajduje się w zbiorze Hr. M aure­
pas. Verandzier utrzymuje nadto, jako i wielu przed nim 
podróżujących, iż na obszarach trawiastych zachodniej

(8) K a h n a n  R eisen  T .  111  str. 4 16 .
(4 )  D la te g o  p o zb ie ra łe m  w  n ajn o w szym  czasie  w s z e lk ie  ¿lady

ja k ą k o lw ie k  b ą d ź  sty czn o ść  z  d aw n ie jszą  p ó łn o c n o  - a in ery-
j j 9 “ <noSe i A zte k sk i)  c y w iliz a c y ą . P a trz : R e la tio n  h isto riq u e



Kanady przez całe Jnie podróżując, widaó ślady pługa.' 
Zupełna jednakże nieznajomość pierwotnych ludów 
Ameryki z narzędziami ornemi, brak pociągowego bydia, 
upoważnia mnie do wniosku, iż nieznane ruchy wody 
nadały powierzchni w tych okolicach tak dziwne po­
dobieństwo do ornej roli.

13) Podobna do odnogi morskiej.
Ogromny step rozciągając się ze wschodu na zachód, 

od ujścia Orynoka aż do śnieżnych gór Merydy, skręca 
się pod 8“ szerokosci ku południowi, zajmujcie prze­
strzeń zawartą pomiędzy pochyłościami wysokich gór 
Nowćj Grenady a rzeką O rjnoko, płynącą tutaj ku 
północy. Część ta Llanos, którą zwilżają rzeki Meta, 
Vichada, Zama i Guaviare, łączy dolinę rzeki Amazoń­
skiej z doliną niższego Orynoka. Słowo Paramo często 
przezemnie używane, znaczy w hiszpańskich koloniach 
kraj górzysty i8oo  do aaoo sążni nad poziom morza 
wzniesiony, gdzie nadzwyczajnie ostry klimat panuje. 
W wyższych Paramos codzień padają kilka godzin grady 
i śniegi. Tam drzewa są karłowate nakształt rozpiętego 
parasola, rozrastają się i zawsze swieźa zieloność zdobi 
ich koszlawe gałęzie. Powszechnie, bardzo są podobne 
do mirtów i laurów. Escalonia tubar, Escalonia myr- 
tiloides, Freziery i nasz M yrthus mieróphiłla ( i )  mo* 
gą służyć za reprezentantów fizognoniii tych roślin. Na 
południe od Santa Fe de Bogotá leży głośny Paramo de 
la Summa Paz; jestto oddzielna gruppa gór, w której 
wedle powieści Indyanów niezmierne ukrywają się skar­
by. Z tego Paramo wytryska strumień, toczący sw'e 
spienione nurty  przez rozpadlinę skalistą Ycononzo pod 
zdumiewającym mostem naturalnym.

14) Pomijając grzbiety gór.
Niezmierną przestrzeń pomiędzy wschodniemi pp- 

brzezami południowej Ameryki a pochyłościami wschód*

( 1) Humboldt ct Bonplaudi Plantae aoquinoxialcs Fas« II.



niemi Andów zawarty zwężają dwie massy gór, oddzie- 
luj.^ce w ŁZ^ści trzy następujące doliny albo równiny— 
niższego Orynoka, rzeki Amazońskiej i Rio de la Plata- 
Rardziej ku północy położone góry, noszące nazwę 
gruppy Parime, leżą naprzeciwko Andów Cundinamarki, 
rozci^g'aj^cyeVi się daleko ku wschodowi, Jffochodzę po­
między 68° a 70° długości do znakomiléj wysokości. 
Wgzki grzbiet Pacarayma ł§czy je z pagórkiem g ra ­
nitowym francuskiej Gujany. Na mappie Kolumba, 
którą podług moich obserwacyi astronomicznych skre­
śliłem , połączenie to jest wyraźnie oznaczonćm. Ka­
raibowie przybywający z Missyi Carona przechodzą 
przez grzbiety Pacaraima i Quimiropaca wracając do 
równin Rio Branco lub granic brazylyjskich. Gruppa 
brazylyjska jest drugą massą gór oddzielającą doliny 
rzek Amazońskiej i la Plata; która to jama w prowincyi 
Chiquitos (na zachód pagórków Parecis) zbliża się dó 
podgórza (Vorgebirge) Santa Cruz de Ja Sierra. Gdy 
się ani gruppa Paiim e, dająca początek wielkim ka* 
taraktoni Orynoka, ani góry Brazylijskie nie stykają 
bezpośrednio z łańcuchem Andów, wynika, ze równiny 
Patagońskie i Wenezuelskie łącz;; się bezpośrednio. Zo­
bacz mój obraz geognostyczny Ameryki południowej, 
w dziele; Relation historique T. III str. 188 — a 44 -

i 5 . Zdzicza łe  psy.
Na stepach trawiastych (Pampos) w Buenos Ayres 

zdziczały psy europejskie. Żyją one towarzysko w jamach, 
w których swe szczenięta kryją, a gdy się zbytecznie 
rozmnożą, wynoszą się pojedyncze rodziny, tworzącnowe 
osady. Zdziczały pies europejski szczeka również głośno 
jak pierwotny amerykański. Garcillaso opowiada, źe 
Peruanie przed przybyciem Hiszpanów mieli perroz 
gozques, krajowego zaś psa nazywa AJico. Odróżniając 
pierwotnego psa w języku Qquichpa od europejskiego, 
nazywają go Run-Allco, lo jest pies indyjski (pies kra­
jowy). Run-Allco zdaje się być lekką odmianą naszego 
psa owczarskiego, lecz jest mniejszym, długą ma sierc,



białe i brunatne plamy, a uszy slojgce spiczasto. Zby­
tnie szczeka, a zato mniej k^sa. Gdy Inka Pachacu-teo 
w swych wojnach religijnych zwyciężył Indyanów Xauxa 
i Huanca i przemocy do czci słońca zniewolił, dostrzegł' 
źe ten naród cześć boską psom wymierza. Ich księża 
trąbili na wyskieletowanych psich głowach, a pełni wia­
ry spożywali owe psie bóstwo ( i) . Podczas zaćmienia 
słońca grały psy ważną rolę. Bito ich dopóki nieminęlo 
zaćmienie. Jedyny niemy, ale zupełnie niemy pies 
pochodzi z Mexyku i nazywa się tiim Techichi; jestto 
mała odmiana zwyczajnego )sa, który ma imię Chidii. 
Być może, że wyraz Techic li pochodzi od pierwiastko­
wego słowa języka Azteków Tecbichialitzli—czekać, cza­
tować n a  nieprzyjaciela. Ten mierny pies służył chiń­
skim zwyczajem wpół na pokarm; nawet Hiszpanom siał 
się tak niezbędnym przed zaprowadzeniem bydła roga­
tego, że zwolna cała rassa wyginęła (a). Buffon (3) bie 
rze psa Tbechichi za zwierzeRoupara. Ostatnie wszak­
że jest to samo co Ursus CancrlYorus, albo muszlami 
karmiący się Agnara - Gnauza na pobrzeżach Patagoń­
skich (4 ). Przeciwnie Linneusz pomięszał niemego psa 
ze zwierzem Itzeiurtepotzoli, mającym być niedokładnie 
jeszcze opisanym gatunkiem psa z ogonem krótkim^ 
głową małą, a nader wielkim garbem na grzbiecie. P o­
dróżując po Ameryce, tiderzała mnie mianowicie w’Quito 
i Peru wielka liczba czarnych bezwłosych psów, które 
Buffon nazywa Chicns turcs (C an isacgyptius Lin); nawet 
pomiędzy Indyanami odmia-na tS jest pospolita, lecz 
w ogoIc pogardznją i źle się z niemi obchodzą. Czyli 
i te psy znitjdowały się przed odkryciem nowej części 
Świata przez Europejczyków, lub czy z innemi produ­
ktami wprowadzili ich Portugalczykowie z Afryki, czy 
też powstała ta rassa pod wpływem miejscowego kii-

( 1 ';  C o m m en ta rio í reales T .  I .  str. 184.
( a )  C la v ig e ro ; S to ria  de M e is ic o  T .  I .  str . 7J .
(3 )  T o m  X V .  str. 1 5 5 .
(4) Azara: Sur Ies quadrupedes du Paraguay T . I , str. 3lS>



m atu, niewiadomo; ostatnie mniemanie niema zasoby 
żadnego prawdopodobieństwa. Wszystkie bowiem psy 
europejskie bardzo się dobrze rozmnażają w południo­
wej Ameryce, a jeieli tara niemasz również pięknych 
psów jak w Europie, przyczyna zawisła od ziego pielę­
gnowania i od wprowadzonych rass, gdyż najpiękniej­
szych zupełnie niemasz, jako to—chartów. W  koloniach 
hiszpańskich powszechnie utrzymują, że pies bezwłosy 
pochodzi z Chin lub z K.antonu i Malakki. Nazywają 
go bowiem Perro chinesco albo Chino. Bassa ta bardzo 
jest powszechną podług Klaprotha w państwie chiń-, 
skiem, sięga nawet najdawniejszych czasów jego kultury. 
W  Mexyku był krajowym wilk zupełnie bez włosu, do 
psa podobny, niezmiernie wielki, nazywany Xaloitzcuin- 
tli. O psach amerykańskich patrz„ Bartona i Fragments 
of the natural history of Pensilvania T. I. str. 34 . 
A utor tego dzieła uważa uderzające podobieństwo 
w słowie znaczącym, pies tak na nowym jako i na da­
wnym kontynencie. ^Łacińskie słowo Canis ma bez- 
wątpienia pewne podobieństwo, z niekapne u R ana. 
dyjskiego narodu zwanego W uanaumeeh, z Kannang 
azyatyckich Samojedów *i z chińskim Kiuan, Zdzi­
czałe psy europejskie juź na początku hiszpańskiego 
zaboru znajdowały się na wyspie St. Domingo ( i )  i 
na K ubie; na błoniach trawiastych pomiędzy rzeka­
mi Meta, Arama i Apare aż do i6  wieku jadano psy 
nieme (perros mudos). Krajowcy nazywają ich Majos 
albo Auries, jakto zaświadcza Alonso de Herera który 
■w r. i 535  przedsięwziął wyprawę naukową nad Oryno- 
kiem . Uczony podróżnik P. Giesecke znalazł tę samą 
odm ianę niemego psa w Grenlandyi. Psy Eskimosów 
żyją całkiem pod otwartem niebem, podczas nocy wy­
kopują sobie nory w śniegu i wyją jak wilki. W  Mexyku 
trzebiono psy, gdyż tym sposobem stawały się tłustszemi 
i smaczniejszemi. Na granicach prowincyi Durango i 
nad jeziorem niewolników (Sclavensee) raieszkańcy mie-

( \ )  GorcUlasło T. I. str. 330.



waj§ wielkie psy do przenoszenia swych namiotów ze 
skór, gdy zmieniają swe mieszkania podczas zmiany pór 
roku. Te kilka rysów wziąłem z ¿ycia wschodnich 
azyatyckich ludów, ( i )

i6 . Łagodniejsza susza i ciepło nowego kontj-
nentu.

W  jeden obraz staraiein się zwięźle zebrać rozmaite 
przyczyny sprawujące wilgoo i mniejszy stopień ciepła 
w Ameryce. Mowa tu tylko być może, jgk się rozumi,
0 ogólnym stanie higroskopicznym powietrza i tempera­
tury całego nowego kontynentu. Niektóre w prawdzie 
okolice, jako to wyspa Margaritha, przebrzeźa Cumana
1 Coro również są gorące i suche, jak którakolwiek 
bądź c z ę ś ć  Afryki. Najwyższy stopień ciepła, biorąc 
długi szereg lat, jest prawie jednakowym we wszystkich 
strefach, czy to nad Newą, czy nad Senegalem lub 
Gangesem i Orynokiem i 3o do 3 a° Reaumura nie 
przechodzi. Spostrzeżenia te powinny być robione 
w cieniu, w odlegiych miejscach od ciał promienujących 
cieplik, lub powietrza przepełnionego rozpalonym py­
łem (ziarkami drobnemi piasku), ani też termometrem 
wysokowym pochłaniającym w siebie światło. Średnia 
temperatura krajów podrównikowych, albo właściwego 
klimatu palmowego jest 21” do 23° Reaumura; z tego 
czynią wyjątek spostrzeżenia zebrane nad Senegalem, 
w Pondicheri i Surynamie (2).

Wielki chłód albo raczej zimno trwające długi czas 
pod zwrotnikiem n a  peruańskich pobrzeżach, zniża 
termometr do i 2°Reaumura: nie pochodzi jak to niżej 
zamierzam okazać, od bliskich gór wiecznym lodem 
okrytych, ale raczej od ragły(garua) otaczającej słońce,
i pędu morskiego sprowadzającego gwałtownie wodę 
od ciaśniny Magiellariskićj ku północy do Cap Parinna. 
Na pobrzeżach Lima, temperatura Spokojnego oceanu

( 1 ) H u m b old t. E ssa i p o lit iq u e  su r la  n ou vello  Espaeno T .  I .  
str. 448. R e la tio n  h isto riq u e  T .  I I , str. 025.

(2 ) Humboldt. Mémoires sur les lignes isotherme* 181T.



wynosi i a ° ,5, a gdzie nie masz pędu pod szerokością
2 1°. Szczególniejszą jest rzeczy, ie  na tak ważne 
factum nie zwrócono dot^d uwagi.

17) Z  Am eryki później ustąpiło chaotyczne mo- 
rze, aniżeli z  innych części świata.

Bystry badacz przyrodzenia p. Benjamin Smith 
Barton bardzo słusznie twierdzi w swoiem dziele: F rag­
ments of the Natural History of Pensilvania T. I str. 4 

I  Cannot but deem i ta puerile supposition unsuported 
by the evidence of nature, that a great part of America 
has probably later emerged from the bosom of the 
Ocean than the others Continents. Niech mi będzie 
wolno z jednej z moich poprzednich rozpravv o p ier­
wotnych ludach Ameryki następujący uczynić wypis ( i) .

Często pisarze których słusznie powszechny sza­
cunek otacza, powtarzali, jakoby Ameryka w całćm 
znaczeniu tego wyrazu, nowym była kontynentem. Owa 
bujność wegetacyi, ów zbytek wody w rzekach, owa 
burzliwość potężnych wulkanów, mówi: że ta nie zupełnie 
dotąd wyschła, ciągle wstrząsana ziemia, bliższą jest 
chaotycznego pierwotnego stanu, aniżeli dawny kon­
tynent. Takie myśli wydawały ml się długo jeszcze 
przed mojemi podróżand, również nie filozoficznemi, 
jak przeciwnemi fizycznym prawom. Obrazy młodości 
i niespokojności, powiększenia suszy i ociężałości sta­
rzejącej się ziemi, rodzą się w głowach ubiegających się 
za igraszkowemi przeciwieństwami pomiędzy dwoma 
półkulami, a nie starających się jednym rzutem oka 
cały skład budowy ziemskiej ogarnąć. Czyż się godzi 
południowe Włochy uważać za młodsze od północnych, 
źe w pierwszych wulkaniczne, prawie ciągłe wybuchy 
i trzęsienia ziemi trwają? Jakże drobnemi są fenomena 
dzisiejszych wulkanów i trzęsień ziemi w porównaniu 
z temi, które geognosta przypuszcza podczas chao­
tycznego stanu ziemi, przy wzaiesieniu i rozpadaniu

(1) Berliner M oiiatschrift T . XV str. 100.



się całych stwardniałych pasm gór? Różne przyczyny 
w odległych klimatach winne ws^niecać odmienne dzia­
łania sił natury. Na nowym kontynencie może dla 
tego dłużej przetrwały ognie wulkanów (liialiczyfem ich 
teraz jeszcze 54), źe wysokje grzbiety z których wybu- 
fhaji bliższe s |  morza, i że ta bhskość i wieczne po- 
krywaj^ce je śniegi wpływają nie dokładnie dotąd 
wyjaśnionemi sposobami, napotęgępodziemnych ogniów. 
Dot^d trzęsienia z i e m i  i wybuchy wulkaniczne poczynają 
się tylko peryodycznie. Panuje teraz niespokój fizyczny, 
i cisza polityczna ria nowym kontynencie, a na dawnym 
przeciwnie nieprzyjaźnie ludów nie dozwalają uspoko- 
[onei natury używać. Moze nadejdą czasy, w których 
zniknie Ła dziwna sprzeczność sił fizycznych i moralnych, 
i jedna część świata przejmie rolę drugiój (2).

Wulkany spoczywają wieki, zanim się na ^nowo 
zbudzą i rozsrożą; a wyobrażenia, jakoby na dawnym 
kontynencie taki pokój w naturze miał panować, od­
nieść należy pomiędzy igraszki wyobraźni. Jedna część 
jiaszego planety ani starszą, ani młodszą być nie moze 
od drugiej. Wyspy wulkanicznenii siłami na wierzch 
pchnięte, albo zwolna lepione przez koralowe zwierzęta, 
jak Azory i mnóstwo wysp morza Południowego, są 
bezwątpienia młodsze od granitu w środkowym łańcu­
chu europejskim. Małe przestrzenie kraju jak np. 
Czechy, a bo liczne doliny na księżycu, wkoło otoczone 
górami, miejscowe zalewy mogły długo tworzyć jeziora, 
z których gdy woda odpłynęła, możnaby ziemię okry- 
wającą się zwolna roślinami uważać obrazowo jako 
nowszego powstania. Lecz pokrycia wody (jakie geo- 
gnosta przyjmuje przy tworzeniu skał warstwowych) 
według praw hydrostatycznych, jednocześnie musiały 
po wszystkich częściach świata, a we wszystkich klima­
tach nastąpić. Gdyby morze zalało niezmierne równiny 
Orynoka albo rzeki Amazońskiej, zniszczyłoby zarazem 
nasze krainy nad - bałtyckie. Nadto jednakowość tak

(2) Pisałem w  jesieni w r , 1805 •

Tom II. Czerwiec >843.



w następstwie jako i w rodzaju warstw w Caraccas^ 
Turingii i Niższym Egipcie dowodzi, że te ogromne 
osady odbywały się jednocześnie na całej kuli ziemskiej, 
jakiem to rozwinął w moim geognostycznym obrazie 
południowej Ameryki.

18) Południowa półkula jest chłodniejszą i 
gólniejszę od północnej.

Chili, Buenos - Ayres, południowa część Brazylii 
rP e ru  maj.} prawdziwy klimat wyspowy,-— lato chłodne 
a zimę ■1'ńgodną; co pochodzi od w^skości kontynentu, 
który ku południowi mniej jest szerokim. Te bardziej 
sprzyjające okoliczności na południowej półkuli mają 
iniejsce aż do l\o° południowej szerokości; lecz dalej 
ku lodowatemu biegunowi południowemu, prawdziwie 
pustyni krajem jest Ameryka południowa. Ciaśnina 
Magielańska leży pomiędzy 53° a 54° szerokości, a 
¿hbciaż słońce w miesiącach grudniu i styczniu przez 
i8  godzin świeci, termometr przecież nie więcej jak 
4 ° Reaumura pokazuje. Prawie codziennie pada śnieg 
na równinie, a najwyższy stopień ciepła przez Churruca 
w r. 1788 w grudniu obserwowany, nie przenosił-4-9°. 
Cabo Pilar, skałę do wieży podobną, 218 sążni wysoką, 
można uważać za koniec południowy łańcucha Andów, 
ą który leży prawie w tejże szerokości jeograficznej 
co Berlin. (Relation del Yiage al Estrecho de Ma- 
gellanes (Appendico lygS j str. 76).

19) Nierozłączone morze piaskowe. >
Towarzysko żyjące wrzosy (Erica) od ujścia Skaldy

aż do Elby, od krańców Jutlandyi aż do Haruc, mo­
żna uważać jako jeden pas roślinny; tymże sposobem 
łączy się morze piaskowe od Cabo Blanco aż do Indus, 
zajmujące przestrzeni około i4oo nrii jeogfaficznych. 
Herodota krainy piasczyste, od Arabów puszczą Sahara 
nazwane, mają podobieństwo do wyschłego ramienia 
morskiego, ciągną, się od 18° do 28° szerokości p^*

Najszerszą est puszcza z północy na p o łu d n ie,'
iponiiędzy Marokko do średniego Nigru; najwęższą zaś



ïicziieini wodami przerzynana, pomiędzy Tripolis a 
Dar '  Baghermi. Dolina Nilu jest wschodnią grą- 
nicą Libijskiej puszczy. Z drugiej strony międzymorza 
Suez, za skałami góry Sinal ziożonćj ż Syenitu porfiro­
wego i Dyoritu ( i ) ,  rozpoczyna się pusta wzniesiona 
równina Nedsied, tworząca wnętrze półwyspu Arab­
skiego, któr;| od zachodu na wschód urodzajne i szczęśli­
we pomorskie krainy Hedjaas i Hadramant ograulczajs|. 
Ewfrat od wschodu zamyka puszczę arabskąi i syryjską.

Niezmierna morza piaskowe przerzynają całą Per- 
syi (a), począwszy od Kaspijskiego aź do Indyjskiego 

' morza. Do nich liczą się obfitujące w sól kuchenną i 
p o ta ż  puszcze Kerman, Serstan, Beludszystan i Mekran. 
Ostatnią dzieli rzeka Indus od puszczy nazwanej Mul- 

' tan. 'Przestrzeń wszystkich tych mórz piaskowych po- 
cząwszy od pustyń afrykańskich aż ku Jesulmlr ijoad- 
pur w Indyach, zdaje mi się po odtrąceniu urodzajnych 

' części kraju czyli Oazów zajmować około iia ,o o o  
jeograficznych mil kwadratowych.

20) Zachodnia cz.gJc Atlasu.
Położenie Atlasu było dla starożytnych zagadką, 

a w nowszych czasach usiłowano ją często rozwiązać. 
W  tych poszukiwaniach mięszają powszechnie uczeni 
npjdawniejsze tradycye fenicyjskle z baśniami później- 
szemi o Atlasie Greków i Rzymian. Pan Ideler, mąż 
głęboki, znawca języków, tudzież gruntownie znający 
astronomią i matematykę, pierwszy jasno wykazał, jak

(^), M n ich y  n a  gó rze  p o k azu ją  p o d ró lu ją c y m  tab lic e  p r ź y -  
l^azau M o jS eszo w ych . P .  R o s ie r  to w a rzy szą cy  w y p r a v îe  francuz«. 
kiéj do E g ip tu  posiad a z  n ich  u ła m k i; jestto  syen it w  k tó ry m  
A m fib o l przew aSa. S y e n it  zdaje sig sp o czyw a ć na porfirze ro g o ­
w co w y m . G łę b ie j w  d o lin ie  w ystęp u je  fil.id p rze ch o d o w y  trom at 
i  b ard zo  stnry k o n g lo m erat sk ła d a ją c y  się  z  u ła m k ó w  g ra n itu  
i  p orfiru . S ta r o îy tn i sn y ce rze  bardzo cenili ,ów  kon glo m erat. Sza 
Jiow ny p o d ró żn y  p . B u rk liard t ro z p o z n a w a ł p o r firy  trapowe" e ó r v  
S in a i, le cz  jeg o  op is g e o g n o sty czn y  z a w iły  i m niej ś c is ła .

(3) W  perskim  _odró£mają rr^.ez wyraz descht równinę! Liano,
w  o gólności o d  k r a ju  g o rzystego ; p rzez  M ergzan  o zn aczaia  b ło n ie  
o k ry te  tra w ą , bejabau zas lo w m u f p u stą , b czro slin n q .



dalece te wyobrażenia zostały pomieszane, Niechaj rai 
•wolno bęclzie dać wypis z tego co mi w tym  ̂ważnym 
przedmiocie ów pełen bystrości umysłu uczony udzielił.

»Fenicyanie w najdawniejszych czasach żeglując po 
morzach, puszczali się po za ciaśninę Gibraltarską, nad 
brzegami hiszpańskiemi pobudowali Gades i Tartessus, 
a Lixus i wiele innych miast na pobrzeżach Maurytań- 
skich dotykających oceanu Atlantyckiego. Około tych 
pobrzeż pływając otrzymali cynę z wysep Rassiteryjskich, 
a bursztyn z pobrzeż Pruskich; na południe zaś zapu­
szczali się za Maderę do wysp przylądka Zielonego. 
Tiadto zwiedzili Archipelag wysp Kanaryjskich i tu 
zwrócił ich uwagę szczególniej Pik Teneryffa, ktorego 
znakomita wysokość tera większą się wydaje, iź bez­
pośrednio wznosi się z morza. Kolonie ich udające się 
do Grecyi, a mianowicie do Beocyi pod Kadmusera 
przeniosły razem wieści o górze aź po nad obłoki się­
gającej, o szczęśliwych wyspach we wszystkie owoce 
a mianowicie w złote pomarańcze obfitujących. Ta 
tradycya przenosiła się w pieśniach bardów od poko­
lenia do pokolenia, aż do Homera. Mówi on o Atlasie 
który zna głębie morskie i dźwiga wielkie słupy od­
dzielające niebo od ziemi (Odyssea X. I. 5a), tudzież
o polach Elizejskich które wystawia jako nader roskoszną 
krainę na zachodzie (Od. X. II. 5 6 1). Podobnymze spo­
sobem wyraża się Hezyod o Atlasie i czyni go sąsiadem 
N im f Hesperyjśkich (Theogonia XV 617). Pola Elizej­
skie kładzie na zachodnich granicach ziemi, nazywa je 
■wyspami szczęśliwemi (opera et dies w 167). Późniejsi 
poeci bardziej ozdobili te mity o Atlasie, Hesperydach, 
złotych jabłkach i wyspach szczęśliwych przeznaczonych 
ludziom dobrym po śmierci na mieszkanie: nadto z nie­
mi połączyli wyprawę Melicerta boga handlu w Tyrze, 
który u Greków nosił imię Herkulesa. Bardzo późno 
poezęli Grecy z Fenijeżykami i Kartagińczykami spie­
rać się o pierwszeństwo w żegludze. Zwiedzali wpraw­
dzie pobrzeża oceanu Atlantyckiego, lecz się nie zapu*



szczali w dalekie podróże, i wątpliwą jest dotąd rzeczy 
czy znali wyspy Kanaryjskie z ich. Pikiem. Pomimo 
tego wszystkiego rozumieli iż ów Atlas wysławiany 
przez poetów i w powieściach gminnych jako bardzo 
wysoka góra na zachodnich krańcach ziemi leząca, na 
pobrzeżach zachodniej Afryki znajdować się powinien. 
Tam go sadowili ich późniejsi jeografowie Strabo, 
Ptolomeusz i inni. A  ponieważ w północno-zachodniej 
Afryce niemasz góry  ̂znaczniejszej wysokości, zostawali 
badacze w wątpliwości o istotnem położeniu Atlasu, 
szukając go już to na pobrzeżach, znowu w'środku 
kraju, to znów nad morzem Srodziemnem, i znów głę­
biej w Afryce południowej. W pierwszym wieku naszej 
E r y ,  kiedy oręż Rzymian do wnętrza Maurytanii i Nu- 
midyi doszedł, nazywano powszechnie Atlasem pasmo 
oór rozciągające się ze wschodu na zachód równoodle­
głe od pobrzeżów morza Śródziemnego. Pliniusz i 
Solin uczuli wszakże bardzo dobrze, ze opisy greckich 
i rzymskich poetów Atlasu nie odnoszą się do tego pasma 
gór; i dla tego rozumieli, że tak świetnie wystawiony w po- 
ezyi Atlas powinien się znajdować w nieznanych krajach 
środkowej Afryki, w afrykańskiej terra incognita. Atlas 
Homera i Hezyoda nie może być inną górą jak Pik Tene- 
ryffy. Atlasu zaś greckich i rzymskich pisarzy w północ­
nej Afryce szukać wypada.<f

Do tych uczonych wyjaśnień poważam się następu­
jące dodać uwagi:

W edług Pliniusza i Solina wznosi się Atlas z piaszczy­
stej równiny (e niedio arenari); słonie które zapewnie na 
leneryffie nigdy nie postały, pasają się na jego bokach. 
Góry w teraźniejszym czasie Atlasem nazywane, tworzą 
długi grzbięt. Skądże więc przyszło Rzymianom to 
pasmo przez Herodota opisane uważać za oddzielnie 
stojącą ostrokręgowatą górę?

Przyczyną tego nie mogło być optyczne złudzenie; 
każdy bowiem łańcuch gór z-jednego końca widziany 
w kierunku długości, wydaje się ostrokręgowatym. 
Będąc na morzu, wydawały ira się często długie grzbiety



jako oddzielne góry. Pod Marokko okrywają Atlas 
podług Hosta wieczne śniegi, wysokość jego zatém w téj 
okolicy musi przenosić 1800 sążni. Dziwna jest oko­
liczność, że Barbarowle czyli starożytni Maurytanle 
podług Pliniusza Atlas nazywali Dyris. Dot^d nazy­
wają Arabo’jvie łańcuch Atlasu Daran, słowo mająjce 
też same spółgłoski co Dyris. Ilorntus (de orlglnibus 
Amei-lcanorum str. igS) przeciwnie w słowie Dyris 
znajduje podobieństwo do imienia Piku Teneryffy w ję ­
zyku Guanchów Aya-Dyrma.

2 j)  .G óry X iężyco w e A l- K o m r i .
Góry Xiężycowe Ptolomeusza podług Ahulfedy Al- 

komrl nazywane, nakreślili na swych mappach Ecnnel 
1'Arrowsmith jako niezmierne, nigdzie nieprzerwane pa­
smo. Ich bytność jest niezawodn.'j, lecz rozciągłość i 
kierunek dotąd wątpliwe, i nie można je sobie wy­
stawiać, jak to uczynili wspomnienl jeografowie. Hebesz 
podobnie jak i Quito jest równiną wyniosłą podług Bru- 
ca barometrycznych wymiarów, nie zasługujących wszak­
że na zupełną ufność. Źródła niebieskiego (zielonego) 

' Nilu leżą 1654 sążni nad poziomem morza. Ważną jest ta 
okoliczność, że kraj ten górzysty stykał się z siedliskiem 
cywilizowanego narodu, z państwem Meroe. Tak więc 
w Afryce jaktł i w nowym kontynencie r/ykształcone ludy 
zamieszkiwały kraje górzyste, albo z niemi graniczyły.

22) Skutek wielkiego m m  morskiego.
W  północnej części oceanu Atlantyckiego, czyli po­

między Europą północną, Afryką 1 nowym kontynentem, 
obracają się wody, tworząc prawdziwy wir kręcący się 
wkoło. Pod zwrotnikami ciągnie się główny prąd ze 
wschodu na zachód, który możnaby nazwać p rą ­
dem wirowym: ma bowiem jednakową przyczynę ż wia­
trami peryodycznemi, wiejącemi w tymże samym kie­
runku. Przyspiesza on żeglugę z wysp Kanaryjskich 
do Anierykł p,ołudniowój; prawie nie podobna przeciw 
niemu płynąć z Cartagena dé Yńdias do Cdmaná. Tutaj 
tworzy nowy kontynent od Istmu aż ku północnym stro-



nom Mexvku, tamę stawiaj^¿| opór parciom morza zza- 
diodu bijVego. Z tych przyczyn przyjmuje prąd przy 
Veragua kierunek północny, i trzyma się Zagięcia brzegów 
Costa, R i c c a ,  Mosquitos, Campeche i Tabasco. Wody 
płynące pomiędzy przylądkiem Catoche a wyspą Ruba 
dozatoki Mexykañskiéj, wpadają napowrót do Spokojne^' 
go oceanu, przebywszy w połnocnćj stronie kanał Ba­
hama; a pomiędzy Veracruz, Tamiagua, ujściem rzeki 
Riobravo del Norte i Mississipi, dając początek miej­
scowemu wirowi. Tutaj tworzą ciepłą, rzekę przez 
żeglarzy Golfslrom nazwaną; jej wody płyną szybko
i w przekątni oddalają się coraz dalej od pôbrze» 
Ameryki północnej. Okręty płynąc ku tym pobrzelo<a 
z Europy, gtiy są pewne swej jeograficznćj szero­
k o ś c i ,  dostawszy się na pęd Golfowy, odrazu Wiedzą 
gdzie się znajdują; kierunek jego bowiem Franklin^ 
Williams i Pownall dokładnie oznaczyli. Od 4o° sze­
rokości zwracają się owe cieple wody, pęd ich zmniejsza 
się zwolna, a wtedy coraz bardziej rozszerzają ¿ię ku 
wschodov/i. Wprzód nim do zachodnich dochodzi 
Azorów, dzieli się na dwa ramiona; z tych pierwsze 
w pewnych porach roku ku Irlandyi i Norwegii, drugie 
zaś ku wyspom Kanaryjskim i zachodnim pobrze^.om 
północnej Afryki zmierza. Przez ten wir atlantycki, 
który w inaćm miejscu (Voyage aux regions equi 
noxiales T. I.) obszerniej opisałem, wyjaśnia się przyczy­
na, ie  pomimo wiatrów peryodycznych pnie drzewa 
Cedrela odorata z południowej Ameryki i z zachodnich 
Indyów do pobrzez Teneryffy przypływają. Liczne 
robiłem doświadczenia nad temperaturą wody pędu 
Golfowego w pobliskości ławicy przy New Fundiand, 
który z wielki  ̂szybkością sprowadza wody cieple w pół­
nocne strony. Z tego powodu temperatura pędu, o dwa 
lub trzy stopnie jest wyższą od spokojnych wód, które 
wydaje się jakoby tworzyły pobrzeża płynącej rzeki. 
Cały ten fenomen zupełnie podobny do perunńskiego
o którym w nocie i 6 , wspominam.



2 3) L ecyd ie  i  inne po ro sty .
,W kraji^ch północnych pokrywa się bezroślinna zie­

mia różnemi mchami, a mianowicie Baeomyces roseu&, 
Cenomyce rangiferinus, Leciclea muscorum, L. semada- 
phila, i tym podobnemi skrytopłcioweiui, przygotowu- 
jącemi niejako ziemię trawom i ziołom. W krajach 
podrównikowych zastępują porosty rośliny z liściami 
soczystemi, a w cienistych miejscach zbierają się mchy 
i porosty.

24) G łodow anie M lek o -d a jn ych  zw ie rzą t.
Dwa gatunki wołów, o których już wyżej wspomnia­

łem, to jest wół amerykański i wół piżmowy, właściwe 
są północnym stroaonfi nowego kontynentu. —  Lecz 
krajowcy

Queis ñeque mos, ñeque cultus erat, nee jüngere 
tauros. Virg. Aeneis r. 3 i 6 . 

spijali świeżą krew, a nie mleko tych zwierząt. P. Barton 
okazał z wielkiem prawdopodobieństwem, że niektóre 
pokolenia zachodniej Kanady chodowały wołu ainery- 
kańskiego dla mięsa i skór (fragm ents T. L str. 4)- 
Jest to szczególnym trafem, że Chińczykowie aczkolwiek 
otoczeni z północy i zachodu pasterskiemi ludami, nie zna­
li prawie zupełnie użycia mleka krowiego, owczego, ani 
końskiego. W Peru jak wiadomo, lama jest zwierzem 
domowem, nie znaleziono jéj nigdzie w pierwotnym stanie 
dzikości; na zachodnich zaś pochyłościach Chimborasso 
zdziczały, w czasie gdy spalono Lican dawną stolicę 
państwa Quito.

Na południe od rzeki Gyla, która wraz z Rio Colo­
rado ku zatoce Kalifornijskiej (Mar de Cortes) zmierza, 
sterczą samotnie na stepie ruiny owych zagadkowych 
pałaców Azteków, przez Hiszpanów las Casas grandes 
nazwanych. Aztekowie około r. i i6 o  z nieznanego 
kraju Aztlau wyruszywszy, pokazali się w Anahuac, i 
przez pewien czas osiedli nad rzeką Gyla ( i) .

( ^ ) ^ ‘>ekawq jes t ta  o lco liczn o ió , ja k  to  w ie lk i badacz dziejáw  
Jana M ailer u w a ä a , 2e w ł«s'n ie w  ty m ie  cza»U w  A zyi p ó łn o cn e j



Dwaj' Franciszkanie Garces i Font po ostatni raz 
w r. 177Ś owe Cazas Grandes zwiedzili. W edług nich 
mają te ruiny milę kwadralpw^ przestrzeni zajmować. 
Całą równinę okrywają skorupy z naczyń glinianych 
sztucznie pomalowanych. Główny pałac (jeśli na to 
imię zasługuje dom z niewypalonej gliny ulepiony) ma 
420 długości a 260 stóp szerokości. (Patrz rzadką w Me­
xyku drukowaną kronikę: Cronica Serafica del Cole- 
gio de Propaganda Fide de Qu^eretaro por Fray D o­
mingo Arricivila). Z w ierzlaye z Kalifornii przez ojca 
Venegas odrysowany, zdaje się mało roźnić od Mufflona 
(C apra Ammon) dawnego kontynentu. Toź zwierze 
widziano także przy górach Stony Mountains, nieda­
leko źródła rzeki Pokoju. Odmiennym wszakże od niego 
jest małe zwierze do kozy podobne z czarnemi i białe^ni 
plamami, pasające się nad brzegami Missoury i Arkan-
sas-B.iver.

25j U praw a m ą c z fs t jc h  traw .
Nie mało bezwątpienia uderzającą jest to okolicznością, 

iż na jednej stronie naszego planety znajdują się ludy 
nie znające zupełnie użytku mleka i mąki z kłosowych 
roślin; gdy tymczasem na drugiej, prawie wszystkie ludy 
uprawiają cerealia, czyli zbożowe rośliny i mleko-dajne 
zwierzęta chodują. Uprawa rozlicznych traw cechuje 
niejako każdą półkulę. Na nowym kontynencie od 45“ 
północnej do 4^“ południowej szerokości, jedną tylko 
trawę zasiewają mieszkańcy, to jest Mais. Przeciwnie 
na dawnyn^ kontynencie ( t )  znajdujemy wszędzie od

w ie lk ie  w ęd ró w k i n arodów  m ia ły  m iejsce. W p a d n ie n ie  T a taró w  
N iu  n azw an y z n a g liło  ch iilskich  cesarzów  D y n a s ty ł Sflm do p rze­
niesienia  sto lic y  d a lij  k u  p o łu d n io w i d o L iu e g a u  (D eg u ig n e ’ s R eoh. 
s t r .  8 3 ).

(1 ) Ci k tó rzy  w  pow ieściach o A tla n ty d z ie  chcą znajdow ać cie­
m ne w iadom ości o w ielk im  zachodnim  k ra ju  (A m ery ce), poiadane'm  
znajdy  m iejsce w  D io d o rze  Sycylijsk im  w k siędze  trzeciej. Je o g ra f  
ten  m ów i w yraźn ie: A llan tydow ie  nie zn a li ow oców  G erery , pon ie- 
w aż się w czes'niij od  re sz ty  ro d za ju  ludzk iego  oddalili, nim  te  ow ol 
ce śm iertelnym  dano poznać (D io d  p . W essel pag . 130) .  G uancho- 
w ie m ieszkańcy  w ysp K an ary jsk ich  u p raw ia li jęczm ień , i  k tó rego  
sporządzali swe Golio (R o d z a j p iw a).

Tom II- C zerw iec i843> ^>5



najdawniejszych czasów do których dzieje sięgają uprą-/ 
WÇ pszenicy, jęczmienia, orkiszu i owsa.

Że pszenica dziko rośnie na błoniach Leontyńskich 
jako i w wielu miejscach w Sycylii, wierzyły starożytne 
ludy; o czćm już wspomina Diodor Sycylijski (księga 
V. wydań. Wessel. str. 199 i 23a). Znajdowano także 
dary Gćrery w Alpach Enny. Pan Sprengei zebrał kilka­
dziesiąt miejsc ciekawych z autorów, z których dowodzi, 
że najznaczniejsza część naszych roślin rosła pierwotnie 
dziko w północnej Persyi i w Indyach, a mianowicie: 
pszenica w kraju Musikanów, jednej z prowincyi w pół­
nocnej Indyi (Strabo księga XV. str. 1077). Jęczmień 
nazywa Pliniusz antiquissimum frumentum, pochodzi 
podług Mojżesza z Chorene (Geograf, armeni. st. 36o) 
z nad Araxesa albo K uru w Georgii, a podług Marco 
Polo z Balascham w północnych Indykach, (Ramusió II. 
lo ). Orkisz zaś z Hamadan. Lecz pan liink okazał 
w treściwej, pełnej krytyki rozprawie, źe te miejsca sta­
rożytnych autorów wielu wątpliwościom ulegają. (1) Ja 
sam dawniej powątpiewałem o bytności dzikich roślin 
zbożowych, i uwalałem je za zdziczałe (2).

Jeden z czarnych niewolników wielkiego Gorteza, 
pierwszy uprawiał pszenicę w Nowej Hiszpanii, której 
wybrał trzy ziarnka z ryżu przywiezionego z Hiszpanii 
dla zaopatrzenia armii. W Quito zachowwjąi w klasztorze 
franciszkanów jakoby relikwią, prosty garnek gliniany 
z którego franciszkanin Fray Jodoco Rixi de Gante pier­
wszą pszenicę zasiał w Quito. Rixi urodził się w Ganda­
wie we Flandryi. Pierwszą pszenicę uprawiano w miejscu 
zwanćm la plazula deS. Francisco; później zaś po wy­
rąbaniu lasów u podnóża Wulkanu Pichincha. Mnichy 
których często odwiedzałem podczas mojego pobytu 
w Quitte, prosili mnie o wyjaśnienie napisu na garnku, 
w którym domyślali się tajemniczego związku z pszenicą.

(1 ) A bhand lungen  der B erliner Academie d er W issenschaften  
» 1816 Str. 123

(.2) Essai ju r la Geographie des Plantes 1807 str- 28,



W starym dyalekcie następujące zdanie wyczytałem; »Rio 
ze mnie pije, niechaj o Bogu swym nie zapomina.« I  dla 
mnie ten dawny puhar germański wydawał się bardzo 
szanownym. B o d a j b y  wszędzie na nowym kontynencie 
przechowały się raczej imiona tych, co pierwsi wprowa­
dzili owoce cerery, aiiiżeli tych którzy spustoszyli'ziemię.

26) N aw ykłe do zim na na grzbiecie A ndów  p o ­
stępow ały. .

Po całym Mexyku i Peru, na wzniesionej równinie 
rozpostartej po górach, widać siady znakomicie ucywili­
zowanych ludów; znajdowaliśmy ruiny pałaców i łaźni 
na wysokości 1600 do 1800 sążni. Północne tylko n a­
rody mogą zasmakować w takim klimacie.

a 7) Z alu dn ien ie .
Źe ludy nowego kontynentu zostawały w stosunkach 

ze wschodnią Azyą przed przybyciem Hiszpanów, zdaje 
mi się zem tego dowiódł w dziele mojem o pierwotnych 
pomnikach narodów amerykańskich, (1) przez porówna­
nie kalendarza mesykańskiego z tybetańsko-japońskim
i najdawniejszych mitów o czterech wiekach, albo 
zniszczeniach świata, klóre miały miejsce przed roz­
szerzeniem się rodzaju ludzkiego po wie kim poto­
pie. Po wydaniu mojego dzieła, ogłoszono w Anglii 
nader ważną księgę o owych dziwnych rzeźbach znaj­
dujących się w ruinach G uatim ali (a ) , których styl zu­
pełnie indyjskim odpowiada: co właśnie téj analogii 
nierównie większą wagę nadaje. Istnienie dawnych 
stosunków handlowych pomiędzy zachodniemi Amery­
kanami a wschodniemi Azyanami, uważam za rzecz nie­
zawodną; ale które były drogi i jakie narody azyatyckie 
zostawały w téj styczności, nie można dotychczas z pe­
wnością wyrzec. Nie wielka Ijczba indywiduów zukształco- 
néj kasty kapłańskiej mogłaby zaprowadzić w zachodniej 
Ameryce tak wielkie zmiany. Rojono także od dawna

( 1 )  V ues dans les Coi’delieres e t M onum ens. 2 T o m y .
( 1 )  D r .  A n ton io  del R io; D escrip tio n  o t  th e  ïu in s  d isco te red  

n c a r  P a len q u e . L ondon  1821 s tr . 9 tab lica  12 i l ï .



0 expedycyi cliińskićj do nowego kontynentu; lecz takowa 
ogranicza się tylko na żegludze do Fusang albo Japonii. 
Wszakie Japońezykowie i Sian Pi 2 Korei mogli burzą 
zapędzeni, na pobrzeża Ameryki wylądować. Często 
bowiem Bonzowie i inni awanturnicy żeglowali po wlel- 
kiéni wschodnio - chiriskiem morzu, w celu wynalezienia 
środka do zapewnienia ludziom nieśmiertelności. I ta k  
pod panowaniem Tschin-chi-huang-ti na 200 lat przed 
erą chrześciańską wysiano 3oo par niłociyth męiczyzn
1 kobiet do Japonii ( i j ,  które zamiast wrócenia do Chin, 
osiedli na téj wyspie. Nie móglie podobny wypadek za­
pędzić expedycyi do wysp Lisich (Fuchsinseln), dó Alaszki, 
lub do pobrzeiów nowéj Kalifornii? A ponieważ po- 
brzeźa ariierykańskie ciągną się ze strony północno- 
zachodniej ku poíudniowo-wschodniéj, odległość zatem 
od krajów rozwinięciu się cywilizacyi sprzyjających 
pod 45“ szerokości jest za bardzo wielką. Z tego powodu 
wypada przyjąć, że piérwsze wylądowania były w nie- 
gościnnćj strefie pomiędzy 5a° a 55° , a cywilizacya p o ­
stępowała szybko w ślad za posuwającemi się ludami 
ku południowi, (a) Na pobrzeżach północnych części 
Dorado (nazywanych Quivira i Cibora) miano nawet 
znaleść na początku i6g° wieku szczątki okrętów zCa- 
tąyo czyli z Japonii i Chin. (3)

Zanadto mało do tego czasu poznaliśmy języki 
amerykańskie; dla tego nie należy wyrzekać się nadziei, 
ze kiedyś odkryjemy dyalekt wspólny ludom mieszka­
jącym nad rzeką Amazońską i w środkowej Azyi. Takie 
odkrycie byłoby niezawodnie jedném z najświetniejszych, 
jakiegoby się spodziewać można w dziejach rodu ludz­
kiego.

28) W iek innych zwierząt.
Na stepacłi Karakas biegają stada jeleni nazwanych 

Cervus Mexicanus. W młodości ów jeleń ma pstre

f l )  K U p ro tli: T a b le a u x  historic^ues de ï ’A s ie  1824 str. 79.
. W  'l ’o w aSne zagadnienie ro zb iera łem  w inn^m raîeiscu (reía* 

tion  historîq[ue T .  ITJ. s ir  155, 160).
(3 ) Gomara: Historia gen eral de ludias atr. 117#



plamy i podobieństwo do sarny. Często znajdowaliśmy 
białe odmiany, co szczególniejszą jest osobliwością w tak 
ciepłym klimacie. Cervus Mexicanas niepokazuje się 
wyżej na pochyłościach Andów, jak do 700 i 800 sążni. 
Ale aż do wysokości 2000 sązńi żyje wielki, także czę­
sto biały jeleń, którego gatunkowo od europejskiego 
jelenia ledwie mogłem odróżnić. Zwierze Cavia Capy- 
bora nazywają w prowincyi Caracas Chigiure. Na to 
nieszczęśliwe zwierze czycha w wodzie krokodyl, a na 
ziemi Tygrys (Jaguar). Bardzo źle biega, tak ie  często 
chwytaliśmy je rękami. Mieszkańcy wędzą ich uda na 
szynki; smak wszakze tego mięsa jest nieprzyjemny dla 
zapachu piżmowego. Ozdobne pręgowate zwierzęta 
cuchnące są: Viverra M apurito, Viverra Zorilla, Vi. 
verra vittata.

2 9 )  Palma wachlarzowa Maurjcya.
■ Piękną palmę Moriche (Mauritia flexuosa) bardzo 

n ie d o k ła d n ie  opisał Linneusz: uważał ją bowiem za 
bezlistną. Jej pien miewa a 5 stóp wysokości, do której 
w i 5o lub aoo latach zapewne 'dochodzi. Maurycya 
tworzy pyszne gruppy w wilgotnych okolicach, odzna- 
czaj|c się świeżą połyskującą zielonością, bardzo podo­
bną do naszéj olszy. Ich cień utrzymuje wilgoć ziemi; 
a Indyanie sądzą, źe Maurycya tajemną attrakcyą przy­
ciąga wodę w około swych korzeni. Z podobnejże teo­
ryi wychodząc wzbraniają zabijania wężów; bo myślą, 
że^za ich wytępieniem wyschną bagna (Lagunas). Takto 
dziki człowiek bierze skutek za przyczynę.

Nad brzegami nie odwiedzanej rzeki Rio Atabapo 
W środku Gujany odkryliśmy nowy gatunek Maurycyi 
z pniem kolczasty m, którą M auritia aculeata nazwa­
liśmy ( i) .

30 )  Amerykański Stjlita
Szymon Sassanites Syryjczyk, założyciel sekty Sty- 

litów, 37 lat przepędził, stojąc napięciu słupach śttrią-

( 1 )  H u m bolt, B on p lan d  ot K u n th  N ova gen era  let .species 
p lan tarum  T .  1 str. 3lO.



tobliwyui rozmyślaniom oddany. Ostatni słup na 
którym stał, miał 4« łokci długości. Przez 700 lat 
znajdowali się ludzie naśladuj|cy ów sposób życia; 
nazywano ich Sancti columnares. Nawet w Niemczech 
około Trewiru usiłowano założyć takie powietrzne 
klasztory. Biskupi wszakże sprzeciwili się temu nie 
bezpiecznemu przedsięwzięciu. Mosheimi: Institutiones 
Historiae Ecclesiasticae str. 192.

3 i )  Miasta nad rzekami stepowemi.
Familie źyj|ce z chodowania bydła a nie z rolnictwa, 

zebrawszy się w środku stepów, potworzyły małe miasta, 
które zaledwie wioskami mog^ się nazywać w porówna­
niu z miasteczkami w ucywilizowanych częściach Europy.
I  tak np. Calabozo podług moich astronomicznych 
obserwacyj, leży pod 8° 56 ' 14" północnej szerokości 
a 4° 4o 2 0" zachodniej długości; Villa de Pao szerokości 
8° 38 ' i"  długości 4 ° k i ' • San Sebastian i t. d.

3 a) Lejkowatego kształtu obłoki.
Ów szczególny fenomen tr^b powietrznych zawie- 

raj|cych w sobie piasek, ma niejakie podobieństwo 
do europejskich powstających na krzyżowych drogach. 
Właściwy jest mianowicie peruańskim stepom piasko­
wym, pomiędzy Amotape i Coquimbo. Takowy obłok 
kurzu byw a dla podróżnego niekiedy niebezpiecznym, 
jeżeli go starannie nie wymija. Nadto szczególną jest 
rzeczy, ie  te miejscowe przeciwne sobie prądy powietrza, 
powstają tylko przy zupełnej ciszy. Co do tego, ocean 

' powietrzny podobny jest do morza. W  ostatnim mo­
żna także dostrzedz mało strumienie, kiedy w zupełnej 
ciszy (calme plat) sączy się woda. z zaledwie dającym 
się usłyszyć pluskiem (filet de courant).

33) Powiększa duszące ciepło powietrza.
W folwarku Guadalupe w Llanas de Apure ile ktoć 

uważałem termometr od 217° do 29° B.. podniesionpi', 
tyle razy powiewał z pustyni wiatr ciepły. W  środ 
pełnego kurzu obłoku, wynosiła temperatura kilka mi­



nut 35°. Wyschłe piaski przy wiosce San Fernando 
de Apure rozgrzewały się do 4 a°.

34) I g ra s zk a  łamiących się promieni światła.
Znajome zjawisko powstające przez odbijanie przed­

miotów, m irage, nazywa się w języku sanskryckim. 
Pragnieniem Gazelli ( i) . Wszystkie przedmioty zdają 
się unosić w powietrzu i odbijają się przytem w dolnej 
jego warstwie. W  tedy cała puszcza podobną jest 
do niezmiernego jeziora, ktorego powierzchnia zdaje 
się składać z sam ych  bałwanów.

W ostatniej wyprawie Francuzów do Egiptu, to 
złudzenie optyczne przyprawiało często spragnionych 
żołnierzy do rozpaczy. We wszystkich częściach świata 
objawia się ten fenomen. Nawet starożytni znali to 
szczególne załamanie się promienia w puszczy Libij­
skiej. Owe dziwne łudzące obrazy afrykańskie Fata 
Morgana z jeszcze bardziej dziwacznem tłumaczeniem—
0 zwijaniu się cząstek powietrza, znajdują się w Dy* 
odorze Sycylijskim X IIIs tr.R hod  i 84 (str. Wessel 219).

35)  Kaktus melonowy.
'  Cactus melocactus dochodzi często do dziesięciu calów 
średnicy, miewa powszechnie 14 żeber. Ten gatunek
1 cactus nobilis, niedokładnie Linneusz w swej mantyssie 
opisaf; wiele bowiem nowych blisko spokrewnionych 
gatunków poopuszczał.

36) Zmienia się nagle scena na stepie. ,
Początek pory , dżdżysty i symptomatów onę zapo­

wiadających, zamierzyłem tutaj skreślić. Nieba kolor 
ciemno-niebieski pochodzi od niezupełnie rozpuszczo­
nych wyziewów w powietrzu podrównikowćm. Cyanometr 
pokazuje jaśniejszy błękit, gdy tylko pary opadać za­
czynają. Czarna plama w konstellacyi południowego 
krzyża zostaje téiii niewydatniejszą, im siig bardziej

( 1 ) P a trz  m oja d zie ło : R ela tio n  h isto riq u e  T .  1  str. 296 635. 
T .  I I  stn  164,



przezroczystość atmosfery zmniejsza. Tymże sposobem 
gaśnie żywe światło konstellacyów (nubecula major i 
minor). Gwiazdy stałe świecące poprzednio spokojném 
światłem jak planety iskrzą się nawet w; Zenicie ( i) . 
Wszystkie te nadarzenia wynikają z pomnożenia i uno­
szenia się wyziewów wodnych w parokręgu.

37) l i y  wznoszą się W skiby.
Wielka posucha też same wywiera skutki na rośliny

i zwierzęta co zimno. Bardzo wiele roślin pod równi­
kiem tracą liście w czasie upałów, a krokodyle i inne 
gady kryją się w ziemię lub iły. Pozornie zmarłe 
spoczywają tym sposobem owe zwierzęta w Afryce pół­
nocnej, gdzie ich ziemia we śnie zimowym pogrąża.

38) JSiezmierne międzymorze.
Nigdzie bardziej nie rozszerzają się zalewy jak 

w owej źe tak powiem siatce rzek, utworzonej przez 
Apure, Arachuna, Pa jara, Arauka i Gabuliare. Wielkie 
statki w różnych kierunkach środkiem step jéj 10 do 
la  mil przepływają.

39) Do g ó rzp te f równiny Antisany.
Wielka wyniesiona równina Wulkan Antisany ota­

czająca, liczy 2107 sążni nad poziomem morza; ciśnienie 
powietrza tara tak nadzwyczajnie jest małćm, że buha­
jom zdziczałym psami szczwanym, płynie krew nozdrzami
i pyskiem.

40) B era  i  R astro .
Łowienie Gymnotow w innćm miejscu obszernie 

opisałem. Observations de Zoologie et d’anatomie com­
parée T. I. str. 83 , i Relation historique T. II. str. ?73 
191. To doświadczenie udało się nam zupełnie P. 
Gay-Lussac i mnie niedawno powtórzyć w Paryżu na 
żywym gymnocie, bez użycia stosu galwanicznego. Wy­
ładowanie jednakże zawisło od woli tego zwierzęcia. 
Wypływającego światła nie widzieliśmy.

( 1 )  P a tr i  w y tłu m a cze n ie  scin tyllacjri P . A ra g o  w  d ziele  m ojém , 
lle la tio n  h isto riq u e  T .  I str . 623.



' 4 0  Z etkn ięcie  m o k tjch  i  różnorodnych  cia-i.
W całym organizmie stykają się z sob^ różnorodne 

części. Płynne i stałe materye ł,^czą się między sobą; 
gdzie zatem organizm i życie trwa, tam tez ma miejsce 
natężenie elektryczne i działania stosu Wolty.

42} Ozyrys i Ty/on.
O walce dwóch rass ludzi, to jest arabskiej prowa­

dzącej życie pasterskie w dolnynn Egipcie, z ucywilizo- 
wanemi rolniczemiEtyopami, o białowłosym Xięciu Baby 
a lb o  T y fo n ie , założycielu Peluzyum i czarnym Bachusie 
albo Ozyrysie, patrz mistrzowskie dzieło Zoegi: de
obelisćis str. 575.

43) Dziedzina europejskiej wpóikultury.
W Capitanea general dé Caraccas ogranicza się cy- 

wilizacya przez Europejczyków wprowadzona do wąz- 
kiego pasu ziemi rozciągającego się w podłuż pobrzeż 
morskich. Przeciwnie dzieje się w Mexyku, Nowej Gre­
nadzie i Quito; ślady cnej w głębi kraju na grzbietach 
Kordellierów. W  tych bowiem stronach zastali Hiszpa­
nie w wieku i 5 od dawna wykształconych ludzi, i za 
niemi postępowali: nie zważając czyli cywilizacyapodłuź 
pobrzeży, czyli też daleko od nich siedlisko swe obrała.

44 ) Ołowianego koloru massy granitu.
W  rzece Orinoko, a mianowicie w Kataraktach przy 

Maypure i Atures (ten przypadek nie zdarza się w rzece 
Czarnej Rio Negro) przyjmują wszystkie bryły granitu, 
nawet kawały białego kwarcu, jeżeli je zwilżają wody 
Orynoka, szarawo - czarną powłokę, około 0,01 linii 
grubą. Wydaje się jakoljyśmy patrzyli na bazalt, albo 
grafitem powleczoną skałę. Zdaje się nawet że ta po­
włoką składa się z części węglowych. Mówię zdaje się, 
ponieważ ten przedmiot nie jest dotychczas dokładnie 
wyjaśnionym. Coś podobnego odkrył Pan Rozier na 
Syenitach Nilu przy Syenie i Philae. Owe kamienie 
ołowiano-szarego koloru zwilżone, wydają nad Oryno-

Toro n . Czerwiec i8'(3- 67



kiein szkodliwe zdrowiu wyziewy. Bliskość ich ma epi n 
wadzać febrę (2).

45) W f d e  broda tych  m a łp  za p o w ia d a  d e s zc z .

Na kilka godzi« przed nastąpić mająęym deszczem, 
słychać melancholicziie wycie małp, a mianowicie z ga­
tunku Simia seuiculus, Simia beelzebub, i innych. Te 
wycia mają podobieństwo do odległej burzy. Silny 
głos owych małych zwierzr^tek pochodzi od znacznej 
ich liczby, na jedném bowiem drzewie siedzi ■yo do 80 
sztuk. O torebkach głosowych i kostnych jamkach 
głosowych tych zwierząt, patrz moją rozprawę ana­
tomiczną w pierwszym poszycie dzieła mojego p. t. Re-, 
cueil d’observations de zoologie str. i8 .

46) C ię s to  p ta k a m i o b siad fy .

Często widywałem krokodyle lężące jakoby zupełnie 
martwe, a na głowie siedziały ptaki z rodzaju flemingów 
(Phoecopterus), cale zaś ciało jako pniak obsiadło pta- 
stwo wüdue.

4 7) P r z e z  n a b rzm ie w a ią c y  g a rd z ie l.

Ślina węza boa, którą powleka swą zdobycz p rzy­
spiesza zgniliznę. Mięso takowe emienia się w ciało 
galaretowate, a tak całe kawały przeciskają się przez 
gardziel węża. Kreolowie nazywają tego węza Traga 
Venado t. j.łykacz jelenia, i liczne prawią bajki o wę­
żach, którym z paszczy rogi jeszcze niepołkniętego jelenia 
wyglądały. Widziałem węza boa płynącego Orynokiem: 
głowę jak pies podnosi do góry,'skórę ma ozdobnie 
plamistą. Utrzymują, źe 45  stóp długości dochodzi; 
najdłuższe wszakże skóry z boa w Europie starannie 
mierzone, nie przechodzą 20 do 22 stóp. Południowo­
amerykański boa (Pyton) różnym jest od wschodnio- 
indyjskiego. O etyopskim boa patrz Diodora X III wy­
dania Wessel str. 204. ■

(2) U elation  historiq:uo 1 ' .  11  str. a 09 — 304.



48) Giimmj i ziemię jedzące.
Wracający Franciszkanie zMissyi w Gujanie odby­

wanych, odwiedzając pobrze/a Cumana, Nowéj Barcello- 
ny i Karakas, rozgłosili wieśćo ludziach ziemią jedzących,. 
Gdyśmy wracali z Rio Negro, po odbytéj 36  dniowej 
podróży na Ory noku, strawiliśmy dzień 6 czerwca iSoo 
w missyi zamieszka'iéj przez Otomakow ziemię jedzą­
cych. Wioska ta nazywa się Conception di Uruana, 
jest bardzo malowniczo położona, zdaje się jakoby za­
czepiona była na granitowej skale. Szerokość jéj eo- 
graficzną znalazłem pod ■7° 8 3 , a długość zachoc nię 
od Paryża 4 ° ‘ Ziemia służąca Otomakom za
pokarm, jestto tłusty w dotknięciu łagodny ił, prawdziwa 
glinka garncarska, zołtawo-szarego koloru, zafiirbowana 
nieco wodnikiem niedokwasu zelaza. Wybierają, sta­
rannie ów ił z niektórych ławic nad Orynokiem i Metą, 
różne gatunki za pomocą smaku rozróżniają; nie kaidy 
bowiem jedzą z równą przyjemnością. Ugniatają sobie
7. glinki kule, mające 4 do 6 cali średnicy a po tém wy- 
palają je przy słabym ogniu, aź do zczerwienienia po 
wierzchu. Przy jedz«niu na nowo z\yilzają. Indyanie
00 są dzikiemi ludźmi, nienawidzącemi uprawy roślin, 
najdalej od Orynoka położone narody, chcąc ozna­
czyć coś bardzo niechlujnego, mówią w przysłowiu; tak 
brudne, ii  go Ottomak może poireć. Dopóki woda 
małą jest ną Orynoku i Mecie żyją rybami -i źółwia- 
mi. Ryby pływające na powierzchni wody, strzałami 
zabijają; temu icli polowaniu przypatrzyć się miafem 
często sposobność i uwielbiać nadzwyczajną zręczność.

W  czasie peryodycznego nabrzmienia rzek, ustaje 
połów ryb; bo równie trudno jest łowić ryby w głę- 
bokich rzekach, jak w głębiach oceanu. W  owym 
czasie połykają Otomaki niezmierne ilośpi ziemi. Znaj­
dowaliśmy w ich chatach wielkie składy takowych kul 
w piramidalne kupy poukładane. Indyania zjada co ­
dziennie d o f u n t a  iłu, o czém nas upewniał pcFen 
rozsądku mnich Fray Ramon Bueno, rodem z Madrytu.



który l a  iat pomiędzy uieoii przeżył. Sami Oltoma- 
kowie opowiadają, ii  la ziemia służy im głównie za 
pokarm w dżdiystej porze roku; przytem jędzę jeżeli się 
zdarzy ułowić jaszczurkę, rybkę, lub korzeń paproci. 
Nawet tak łakomi na ił, iż w czasie posuch, cho­
cia i maj^c ryb podostatkiem, po skończonej wieczerzy 
jedz^ codziennie troszkę ziemi jako miły przysmaczek. 
Ci ludzie majg kolor ciemno-miedziany. Rysy ich s:j 
nieprzyjemne tatarskie, otyli, lecz bez brzucha. Frań- 
ciszkanin pomiędzy niemi jako missyonarz żyjący, 
zaręczał, ze zdrowie Ottomaków nie zmienia się w cza­
sie pozywania ziemi. To s |  proste fakta. Indyanie 
zjadają wielkie ilości iłu, który bynajmniej nie szkodzi 
zdrowiu, uwaiają tę ziemię za pokarm t. j. po użyciu 
jego długo zostają nasyconymi. S^dz^, że ziemia ich 
tylko syci a nie inne pokarm y, które skromnie 
spożywajlj, a które prócz iłu tu i owdzie zbierają. Je- 
ieli się kto zapyta Ottomaka o jego zapasy zimowe 
(zim | nazywa się w skwarnej południowej Ameryce 
pora dżdżysta), natenczas wskazuje w chacie na swe 
kupy ziemi. Te prosto dane, wszakże nie rozstrzygają 
pytania, czyli ił może shiżye za pokarm? czyli nie leży 
jako próżny ciężar (Ballast) w żołądku, a rozpychając 
|ego ściany tylko głód, odwraca? Wszystkich tych py­
tań nie umiem rozstrzygnąć ( i) . Uderzającą jest rze­
czą, i i  7. resztą łatwowierny i nie krytyczny ojciec Gu- 
jTiilla, w prost zaprzei-za jedzenia ziemi. (Histoire de 
rOrenoque T. I str. 283}. Utrzymuje, że owe kule z iłu 
są pomięszane z mąką kukurydzową i tłustością k ro ­
kodylową. Lecz missyonarz Fray Ramon Bueno, tu ­
dzież nasz przyjaciel i towarzysz podróży Fray Inau 
Gonzalez, który z częścią naszych zbiorów utonął nad 
brzegiem afrykańskim, zapewniali nas, że Ottomakowie 
nigdy iłu krokodylową tłustością nie nasycają. I o do-

( 1 )  W s z e lk ie  te p ytan ia  fizyo lo g iczn e ro z tr ig s a łe m  w 
tlzielM R ela t. h ist. T .  I I  str. 008 do 820.



mieszywaniu mąki nie słyszeli. Ziemię
tę przywieźliśmy do Europy. Podług rozbioru p. Vau- 
quelin jestto zupełnie czysta, z niczeai nie pomięszana
glinka. . . ,

Miaiźeby Gumilla mięszając różne przedmioty, 
m y ś l e ć  o sporządzaniu chleba z rośliny o długim 
strączku z gatunku Inga? Ten owoc istotnie zakopu­
ją w ziemię, Że Ottomakowie jedzą znaczną ilość zie­
mi a nie chorują, najbardziej mnie zadziwia. Może 
być, źe ien lud nawykł od wieków , do tego bodźca. 
We wszystkich krajach podrównikowych mają ludzie 
dziwną, nie przezwyciężoną prawie żądzę pożerania 
z ie m i, a do tego nie alkalicznej (wapno) dla zobojętnie­
nia kwasów, lecz tłustych mocny zapach mających iłów. 
Dzieci .trzeba zamykać często, żeby nie uciekały na 
pola po świeżo spadłym deszczu dla jedzenia ziemi; 
kobiety indyjskie nad rzeką S. Magdaleny, w wiosce 
Banko przy robocie garnków, widywałem wielkie kawa­
ły iłu do ust wkładające ( i) . Prócz Ottomaków In- 
dyanie wszystkich innych pokoleń chorują, jeżeli n ie ' 
wystrzegają się dziwnego pociągu jedzenia ilu.

W missyi San Borja widzieliśmy dziecię indyanki, 
nie chcące prawie nic innego jadać jak glinkę; ale też 
było za to wyschłe jak skielet. Czemuż ten pociąg 
chorobliwy jedzenia ziemi w krajach umiarkowanego
i zimnego klimatu nierównie jest rzadszym, i ogranicza 
się na dzieci i ciężarne kobiety? Można z pewnością 
utrzymywać, że jedzenie ziemi wszystkim krajom podro- 
wnikowym jest właściwe. W Gwinei jedzą murzyni 
żółtawą ziemię, którą nazywają Caonac. Jako nie­
wolnicy do Indyi zachodnich zaprowadzeni, wynajdują 
sobie podobną; zapewniają przytem, że jedzenie ziemi 
w ich ojczystym k imacie jest zupełnie nie szkodliwem.

(1) Toi  samo u w aS a ł G U ly i S a g g io  di storja A m erica  T. II 
str, 3 1 1 . W ilk i  podczas m ocn ej z im y jedzq  ziem ię, a szczeg óln iej 
i ł .  B y ło b y  bardzo_ w ażn ą  r ie c z q  exercm en ta  z ie m io iw n y c h  lu d z i 
i zw ieizi|t d o k ła d n ie  J'ozi)oznać.  ̂ ■



Lecz od Caonac ua amerykańskich wyspsch choruje 
niewolnicy, a z tąd poszedł zakaz jedzenia ziemi: cho- 
(iiaź w Martynice przedawano potajemnie na targach 
(un tufrouge jaunâtre). Les Negres de Guinée disent 
que dans leur pays ils mangent habituellement une 
certaine terre dout le goût leur plait sans en être 
incommodés. Ceux qui sont dans l’abus de manger du 
Caonac en sont si friands qu’il n’y a pas de châtiment qui 
puisse les empecher de dévorer de la terre. Thibault de 
Chanvallon str.85 . Na wyspie Jawie, pomiędzy Surabaya 
a âamarang widział po wioskach Labelladiere sprzeda­
wane czerwone czworograniaste placki,które mieszkańcy 
tamtejsi nazywają tanaamp^ Po bliźszem rozpoznaniu 
znalazł, źe to mniemane ciasto jest czerwonym iłem, 
do jadła w placki ugniecionym (Voyage à la recherche, 
de la Perouse str. 32a). Mieszkańcy nowéj Kaledonii 
zaspokajając głód, jedzą kawałami wielkości pięści Ste­
atyt minerał zwany Spektitem, dający się łatwo rozcie­
rać, w którym znalazł Vauquelia znaczną ilość miedzi 
fL. e. str. 2o 5 ) .  W  Papajau i w wielu częściach Peru 
sprzedają Indyanom na targach wapno jako wiktuął, 
które razem z Cocca spożywają. Cocca są to liście ro­
śliny inazwanej Erythroxylon peruvianum. A tak znaj­
dujemy jedzenie ziemi upowszechnionéin w c-ilym go­
rącym pasie naszego planety, pomiędzy rassami gnu- 
.śnych ludów, zamieszkujących najroskoszniejsze i naju­
rodzajniejsze krainy. Zdaje się, ze natura raczéj prze­
znaczyła ten pokarm dla mieszkańców pustej północy.

/19) Rfie na skaiach wizerunki.
W  środku południowej Ameryki pomiędzy 2” a 4 ° 

szerokości północnej rozciąga się równina niezmiernemi 
borami okryta, mająca za granicę cztery rzeki: Orynoko, 
Atabasso, Rio Negro i Cassiquare. Tam znajdują si^ 
skały granitowe i syenitowe, które podobnie jak przy 
Caicara i Uruana okrywają Symboliczne obrazy t. j- 
kolosalne figury krokodylów, tygrysów, narzędzi domo­
wych , słońca i księżyca. Ten odległy kawał kraju 
zajmujący przeszło 5oo mil kwadratowych powierzchni,



jest zupełnie uie zamieszkały. Pograniczne ludy na 
najniższym stopniu cywilizacyi zostaj|ce, s^ nag^ wło- 
cz^c^ się zgraj?, bardzo dalek| od rycia heroglyfów 
w kamieniu.

W  południowej A m e ry c e  można całe pasmo skał 
uważać temi symboliczuemi znakami okryte, rozciąga- 
jace się od llupumery i Essequibo aż do brzegów 
rzeki Yupura. ( i )  Ciekawe szczotki zatraconej cywili­
zacyi, są także owe naczynia granitowe, zdobne pyszne- 
mi labiryntami, jako i gliniane, podobne do rzymskich 
masek, które pomiędzy dzikiemi Indyanatni nad brze­
gami Mosquito wynaleziono (Arcbaeologia v. V. str.
q 5 i V .  V I-s tr . 107). Pierwsze dałem wyryć w Atlasie
widoków, do historycznej części mojej podróży przyłą- 
czonym. Anlykwarze zdumiewają się nad podobień­
stwem tych a Ja Grec, z ozdobami pałacu w Mitle 
przy Oaxaca w nowej Hiszpanii znajdującemi się. Rassy 
ludzi z wielkiemi nosami, tak często w płaskorzeźbach 
nad Palenque w Guatimala i ua obrazach Azteków wyo­
brażanej, nie znajdowałem nigdy na rzeźbach Peruań 
skich. Pan Klaproth przypomina sobie podobnie wielkie 
nosy uChachasów, hordy północnych Mogołów. Ludzie 
z wielkiemi oczami, białawi, na północno-zachodnich 
pobrzeżach Ameryki osiedli, podług Marchanda pod 
54° a 5 8 ° szerokości, pochodzą może od narodu Ousun, 
mieszkającgo wśrodku Azyi, rassy Alano Gotskiéj?

• 5o) A  przecież do viordu gotowi.
Ottomakowie zatruwać zwykli często paznokieć wiel­

kiego palca za pomocą Curare. Samo wciśnienie takiego 
paznokcia śmierć przynosi; gdyż Curare łączy się z krwią. 
Posiadamy czepiącą się roślinę, z której soku nad brze­
gami Orynoka w Esmeralda robią Curare; szkoda jednak 
żeśmy nie znaleźli tej rośliny kwitnącej. Fizyognomiu 
onéj zpowinowacona jest ze Strychnos.

Relation historique T. II. str. 547— 556 .

(1) Relation historique T H-str. 589 i wyborna rozprawę Mar- 
tiusá o fizyoguomii roálin w Brazylii 1824 str. 14,



m w m  m m m
POWIEŚĆ

przez

Ig. Barankiewicza.

Dziś bez krzywego miecza u boku 
Z cybuchem^ w ręku, Harun oddycha 
Po trudach drogi, od bitew wrzawy,
Zwycięzka w twarzy Haruna pycha:
Bo tak poraził greckich górali,
Zc długo hufiec się nie wydali 
Z gniazd, rozrzuconych w państwach obłoku, 
By spaść w doliny gdzie Koran chwalą 
Z odgłosem swojćj piosenki krwawej 
1 ze spragnioną posoki stalą.
Harun sztuką chytrą pająka 
Na swe ofiary zastawił sieci,
Dobrze się zgubna powiodła przędza,
W  perzynę poszły nie jedne sioła,
Trupami Rleftów położył krocie.
Wyciął bezbronne starce i dzieci,
Tylko niewiastom życia oszczędza.
Żeby je wydać na łup sromocieJ 
Tam się rozpierzchły Rleft teraz błąka, 
Szczątek swobodnej, walecznej młodzi 
Z skruszonym mieczem, z rozpaczą w twarzy, 
Mniej go niż pierwej wiosek tam stało.
Smutne spojrzenie po zgliszczach wodzi,
I choć po trudach mdleje mu ciało.
Przecież myśl jego o zemście marzy!

Harun na miękkiej leżał murawie 
Milszej niż cudne Smyrny kobierce;
W gaju we wschodnich dtzewin oprawie, 
Rtópym krzew wonny stopy oplata



1 ta zielona pachnąca szata 
Milej swobodą pieściła serce 
Niźli przepyszne jego pokoje,
Co im mozajka ściany odziewa 
Ale gdzie ludzie — duszami drzewa — 
Albo gdzie w piersiach; podłości zdroje. 
Dalej siedziała młoda Fatyma 
Córka Haruna, lilija Janiny.
Śnieżnej jej piersi troski nie gniotą; 
Choć u niej nie jest blada jagoda 
Lecz i rumieńcem żywym nie płonie. 
Zda się że czucie zebrała w łonie 
W łonie dziewiczem — dla tej godziny 
Kiedy jej roskosz puchar swój poda ” 
Gdy ją  kochanka zamkną uściski. 
Przepychu w stroju dziewicy niema,
Bo na cóż stroje dla tej Huryski 
Po co kwiat krasić i złocić złoto?
Przy oczach rzęsy. Czarna korona 
Chociaż odsłoni te uczuć światy 
Jedwabna frendzla tak clłuo-o sięga 
Ze okna widać zawsze z za kraty.
A gdy Fatyma oko przymruży 
Nie wiesz powieki czy rzęsy dłużej?
Na cóz tea czarny dyadem słuzy.^
Czy to żelazna oczu obrona,
By w nie namiętna nie szła potęga...
Czy to z magnesu frendzla wycięta 
Co i żelazne wole opęta?....
Jednego mało czarnej koronie —
Dla niej to godło ,ywalczę i bronię '̂:
Usta jej były jak róży pączek *-
Co jeszcze czeka letniego hasła.
Przy drobnych ząbków białej druSynie, 
Urjańskich pereł świetnośćby zgasła;
A tłumne stado kruczych obrączek 
Niechcąc go zmatwać, wietrzyk pominie. 
Serce jej biło niewinnie śmiało.
Uczuć miłości jeszcze nie znało,
Na jej gładziuchnem jak marmur czole 
Wstydu, roskoszy nie było pole,
I  jak łabędzia toczona szyja 
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Szlak z karminowych nosiła nicr^
Ajiij powietrznej, gibkićj kibici ,
Jeszcze nie dotkła ręka niczyja.
Kiedy się Harun dymem okłębia 
Pieśń m uFatym y uszu dotyka,
Tkliwa jak ślubne nuty gołębia,
Pełna jak oocne pieśni słowika.

I.
„Harunieł tobie przystał spoczynek!
W  pysznym pałacu, w wonnym haremie, 
Gdzie brodzi pięknych Czerkiesek plemie. 
Gdzie brodzi plemię pięknych Greczynek.

II.
Przystał spoczynek tobie Harunie!
Na Odalisek pieszczotnćm ręku,
Pozwól juź zgasnąć pożarów łunie,
Dosyd juź dosyć Greckiego jęku-'

III.
Spoczynek przystał Harunie tobie!
INiech inny bułat krwią się napawa,
Dosyć już wrogów z twej ręki w grobie... 
Więcej od ciebie nie żąda sława.“

Harun usypia —  piękna Fatyma 
Przez chwilę jeszcze gitarę trzyma 
Jeszcze pół jawne dobywa dźwięki,
Potem zanikła we mgłę dumania,
Małą gitarę wypuszcza z ręki 
I na tę rączkę głowę nakłania,
I  potej główce, sen dumań dziecie 
W girlandy kwiatów myśli jćj plecie.

Fatyma pląsa po wonnej łące 
Ze swoich młodych dziewcząt orszakiem^ 
Stanie nad każdym kwiatem i krzakiem,
A wszystkie strojne, wszystkie pachnące, 
i  de razy ziemi dotyka,
•lylekroć z eiemi tryska muzyka;



Ilekroć oddech w przestwór wyzionie,
To tyle kwiatów pieszczą jej dłouie.
I  wśród zieleni, braniec łąkowy 
Strum yk się cedził jasnym kryształem.
Ona spojrzeniem pyta nieśmiałem—
Czy piękne lica, czy tkliwe oczy?.. ^
I  nagle w pośród wodnych przezroczy *
Spotkała widok nieznanej głowy.
Z wody już cała wynika postać,
Srogi jej wyraz Fatymę trwoży,
Ale coś razem Fatymę nęci...
Chciałaby uciec —  chciałaby zostać.
I  w tem zmieszaniu przeciwnych chęci.
Ta postać sroga— przy niej się korzy.

A w owym czasie w Plaruna mysIi 
Obraz się bitew niedawnych kryśli,
Bułatem zmiata głowy górali 
I  brnie do kolan w krwawej powodzi,
Na mord i grabież Turkom przewodzi,
I  w jassyr wiąże, i w popiół pali,
I  wśród tej krwawej sceny postrzega 
Z ostatniej walki —  Makara zbiega.
Makara, który góralów rocie 
Przodkując z sercem co nie zna trwogi 
Położył jego janczarów krocie,
Długo był jemu zaporą drogi.
Aź z trudu bitwy i z krwi utraty 
Ustąpił z placu —  poniósł w ukrycie 
Na pół w tej bitwie zwątlone życie 
I  duch w zamysły zemsty bogatyl 
Sen Harunowi bliskim go stawia,
Z skruszonym mieczem, z strawioną siłą.
Czas wodza Rleftów skarcić bezprawia —
Tak się Haruna serce wzruszyło,
Że się przebudza —  liście z szelestem 
Lekkim rozwarto —  i przy nim stoi ,
Mąkar wódz Kleftów. —  Znasz mnie kto jestem? 
„Zwiastun ostatnićj godziny twojej.“
Makar powiedział.—Harun trze oczy,
Myśli ze senna zmora go tłoczy,



Widząc Makara, w Turka odzieży,
Zabłysnął bułat—^jeszcze nie wierzy....
Aź gdy napotkał spojrzenie wroga.
Jak bodzie konia nowa ostroga 
Tak się porywa Harun z trawnika 
I w koło siebie bułata szuka.
Lecz w jego ręku niemasz żelaza —
Makar ramienia Baszy dotyka;
„Twoich okrucieństw czeka zapłata.
Po naszych siołach przewiałeś Baszo!
Jak kiedy krajem wionie zaraza,
Na naszych trupach sępy się paszą;
W  naszych się zgliszczach dziki zwierz siedli, 
Rleftów ostatki, bracia wybledli 
Po swej ojczyzny krążą cmentarzu!
A tyś to zrobił — duchu zagłady!
Każden pagórek i kaźden parów 
Śmiercią jakiegoś lUeftu znajomy...
Z siłąś się spoić nie wachał zdrady.
Zdeptałeś żniwa, zburzyłeś domy,
I na kościołów naszych ołtarzu.
Wierne małżonki, dziewice skromne 
Konały z chuci twoich Janczarów.
Wkradłem się Baszo! w twoje ustronie,
W słodkie twojego cienie haremu- 
W  odzieży turka i z zemstą w łonie!
Teraz ci Baszo! ostrzem przypomnę 
Ileś dni w naszej przebył krainie...
Za każden, z nowej rany popłynie 
Krew twoja warta tygrysich piersi.
Na ostrym waszych nieb Al-Szyracie 
Ty prorokowi powiedz twojemu.
Czy jacy ludzie mogą być szczersi
Nad greckich Rleftów, w zemsty wypłacie.“

Przed dzikim Rleftem, przed stalą nagą 
Harun «tał milcząc, z zimną odwagą.
Bo nieuchronnej wypadek doli —
Koniec, mniej Turka niźli nas boli.

się broni — ani się prosi.
Makar błyszczący hindżał podnosi



i  zatrzymana górala ręka...
I u stóp jego Fatyma klęka,
U stóp górala którego głowę 
W  wodach tworzyły śnienia różowe.
„Przebacz o Giaurze! woła Fatyma,
Chociaż do zemsty słuszne masz prawa,
Lecz dobroć z twego jaśnieje czoła.
Zachowaj Giaurze! ojca Fatymie!
Przy krwi twych ziomków, sioł twoich dymie. 
Większa dla ciebie, przebaczyć, sława,
Niz w piersiach jego utkwić żelazo!
Nam was niewiernych wytępiać każ.-j,
A wam się każą rozstać z obrazą,
Boga z łagodną wielbicie twarzą!“

O! skoro Makar ujrzał Fatymę,
Jak słońce z wiosną roztapia zimę 
Tak w jego duszy krwawego dzieła 
Od jasnych spojrzeń, żądza pierzchnęła. 
Zapomniał Makar o ostrej stali,
Że go mścicielem bracia nazwali,
I w niezgłębionej ócz jej otchłani 
Makar się nurza z miłością dla niej.
I jak na polu kłosy i kwiaty 
Od żniwiarskiego padają sierpa,
Tak jego myśli i czucia jego 
Padają ostrzem miłości ścięte...
Spojrzenia Rlefta w oczach zaklęte 
W oczach gdzie nowe odkrywa światy,
I za te zdroje co z myśli biegą,
Pojące zdroje miłości czerpa.

„Tak, ja  przebaczam— na twoje modły 
Ja mu przebaczam —< choć mnie powita 
Przekleństwo braci — chociaż nie zmyta 
Przyszłość mi w czole wyciśnie „podły“
Ja mu przebaczam, piękna dziewico!“

W oczach Fatymy dwie łzy się świecą;
Na jego szyję rzuca ramiona 
Tak mu do piersi lgnie zapłoniona,
Jakby dwa ciała w jedno się zrosły.



A Harun srogi, Harun wyniosły 
Na tę roskoszną grupę spoziera,
I jakby dobroć tknęła go szczera 
W te do Makara przemawia słowa:

„Fatyma twoją zostać gotowa.
I Harun, co mu nad życie droga,
Na twoje śluby z córką zezwoli.
Ale się twego wyrzeknij Boga 
I twoje czoło okryj turbanem,
Oderwij dolę odRleftów doli,
Bądź naszym sługą— będziesz jej Panem“ .

Na te haniebne Baszy rzeczenia,
Wstydem twarz Klefta się zarumienia 
I  ogień gniewu w sercu go pali,
I ręką znowu sięgnął do stali;
Lecz z rękojeścią j^j nie jednoczy,
Bo znów Fatymy napotkał oczy.

A Harun jeszcze szydząc przemawia: 
„Więc wasze śpiewy miłości — kłamią?
Cóź są uczucia, które nie złamią.
Które nie zerwą zawady, pęta;
Co kiedy niemi dusza przejęta,
Na same nawet śmiała bezprawia?
Głosicie Giaury! źe my w haremie 
Naszych Odalisk kochać nie umiem, 
Miłości waszej ja nierozumiem...
Miłość ofiary stwierdzać powinny,
Jabym się wstydził takiej dziecinnej,
Którą ustrasza sumienia brzemię.“

A Makar słucha co on powiada 
I dwa uczucia w piersiach się mącą...
W serce go gryzie rodaków zdrada —
Przy sercu — ona z piersią bijącą.
Przy nim Fatyma z okiem — skarbnicą 
Którego skarby w raj go zachwycą.
Zeby zwyciężyć opór górala
Ona mu pieczęć z ust w usta kładzie,



Pojący w żyłach ogień zapala,
Jedne po drugiej' kruszy zawadzie,
Ig ło s ostatni sumienia kona!....
W  pow rót przycisnął piękną do łona,
I przed Harunem Makar się korzy, 
Odstępca Kleftów — odstępca Boży,

Miesiące zeszły— Haruna niema... 
Makar się zmienił w baszę Selima.
Selim ogarnął skarbiec roskoszy 
Piękną Fatymę, gmachy i sady 
I braci Kleftów po górach płoszy, 
Groźny jak czarny anioł zagłady 
A gdy rodaków krwią zabryzgany 
Powróci Selim, to w swoim sadzie 
Głowę na łonie Fatymy kładzie,
1 tylko Selim —  stale unika 
Ciernia pamięci, tego chłodnika,
Gdzie się z szlachetną pożegnał chwałą... 
Jakby coś w sercu wstydu zostało.

Gdy oprze głowę na j^j kolana,
Czemu Fatymy myśl oderwana?..
Igdy  mu dłonią twarz spiekłą głaska 
Czemu jej oko indziej się tuła?
Czemu Fatyma tak mało czuła 
Gdy odwiązana szaty przepaska?

Bo  ̂po uniesień przelotnej chwili 
Pojęcie szczerzej czyny osądza;
Kobićta tego cenić nie może 
W  kim nad sumieniem przemogła żądza. 
Darmo jćj serce posiąść się sili 
Kto z siebie owej zrobił. podnóże. 
Kobieta ofiar z kochanka żąda 
I  lubi walkę chęci, rozumu;
I  kiedy tryumf chęci ogląda,
Na chwilę radość unidj zwycięża,
Ale niedługo o nidj pamięta.
Jej czci prsedmiotem — wola niezgięta.



Ten dla niej wiecznie wyżej od tłumu 
lito raz nie skłamał wymiarom meia. 
Dopóki jeszcze dziewica trwozna 
W tenczas te myśli drzemią w jej głowie, 
Ale roskoszą zmięte wezgłowie 
Z drzewem poznania porównać możua!

Odkąd ust tknęła ognista czara,
W niej się zbudziły tłumne pojęcia.
Darmo się Selim miłym być stara...
Mdłe są dla niego żony obięcia.
I całą wartość z tą myślą traci —
Że się wyprzysiągł Boga i braci.
I im się więcej kochać ją sili...
Tem ona czuje chęć tę nie milej.
Bo żeby posiąść serce kobiety 
Trzeba nie kochać — albo kochania 
Trzeba zamykać potęgę w sobie.
I  tylko w swoje jaśnieć zalety,
W jej blask nic wierzyć, przeczyć ozdobi^-. 
Bo ona stroni — kto ją ugania...
Ona za tobą — gdy gonisz nie ty!

...................... i Selim wierzy
Że ona wstydu anioł wcielony. - 
Z każdej podróży wiezie strój nowy:’ 
Perły, bławaty zwozi dla iony;
W  wojnach zacięciej tępi górali,
Że może sławą przeniknie dalej...
Zawsze z nadzieją patrzy w wezgłowie 
Że mu miłością równą odpowie.

1 czemuż teraz, dawniej milcząca,
Fatyma słodsza, czuła, pieszcząca,
Czemu naprzeciw Selima bieży...
Kiedy i z krótkiej wraca podróży?
Czemu starania więcej w odzieży,
Czemu w uścisku trzyma go dłużej?
Czemu w całunkach dziewicza siła 
Riedy się pićrwćj od nich chroniła?



Czy więc Selima donośna sława 
Tak jego żonie serce napawa?..
I czy ten smutek co miał na twarzy 
Tkliwe Fatymy serce porusza?
Czy pełnią jego błysnęła dusza,
Że żyje szczęściem, a już nie marzy?

O! nie Selimie! darma to praca...
Kobieta z ziemi wstrętu nie wraca!
O! nie Selimie! miłość zgaszona 
Nigdy na powrót nie grzeje łona...
Ale dla tego Fatyma czuła,
Że gdy noc lampę srebrną zapala,
A ciebie sprawa z /domu wywoła,
Ona po sadzie zaraz się tuła 
Czekając Rleftą nięzkiego lica,...
Czekając Klefta dumnego czoła 
Co ciebie gasi ogniem spojrzenia;
I wtedy twoje całusy emienia
Jak miedź na złoto — w ustach górala.

Stąd cię czułością dzisiaj zachwyca 
Bo się niewierna Fatyma boi 
Wstępu podejrzeń do duszy twojej.
Stąd ona dzisiaj pieszcząca, tkliwa.
Bo tego raju któren ukrywa 
Lęka się stracić — Oto niewiasta!
Ileż jćj kwiatów z błota wyrasta.

Właśnie powrócił Selim z podróży 
I w ogród schodzą—iSelim i ona,'
Gdzie noc ze wschodnim zeszła urokiem. 
Perskich się wonią napoić róży,
Czystem się gwiazdy ubawić okiem, 
Karmić roskoszą z Fatymy łona.

I gdy altanę ową mijali 
Gdzie im spotkanie pierwsze wypadło,. 
Lekkim się ruchem zachwiały drzewa... 
Jakieś wynikło z gaju widziadło,..,

Tom n. Ciemieo 1845.



Widziadło bieży... wyniosł.-j postać 
Biała, szeroka szata odziewa...
I nim kindźału Selim mógł dostać 
Ona juź przy nich... w chwili spotkania 
Pęd drogi szatę jego odsłania, •
I pod nii} widać suknią górala.

Błysł jeden bułat, błysnął i drugi,
Już się żelazo z żelazem składa...
Walka zacięta — nie było długiej...
Znikł jeden biiłat — Selim upada.

Kleft w ręku bułat skrwawiony trzyma,
Święte kadzidło widzi w krwi dymie.
Jestem, powiedział, brat twój Selimie!
I milczy potem... ale Fatyma 
Jakby ją bolał ciosów przestanek 
Dodaje jeszcze: to mój kochanek.

Selim sig unieść pragnął z murawy,
Z gniewu mu w piersiach przestał ciek krwawy, 
I znowu upadł... i do Donata 
Rz«kł głosem w którym życie ulata:
„Tyś, moim bratem“ — nic nie rzekł do niej...' 
„Jestem Donato bracie Makary!
Przy starym ojcu, syna posługi 
W wypłacie nasze spóźniły długi.
Przy ojca mego przyśiągłcm łożu 
lVa imię matki, na godło wiary 
Ze cię od zemsty nic nie ochroni.
I na mojego ojca mogile
Jam tę przysięgę wyrzekł raz wtóry,
Braciom przyrzekłem, nie wracać w góry 
Aź ze krwią zdrajcy na swoim'nożu.
W sercu mnie gniotły ołowiem chwile...
Chwile odwłoki — dzisiaj roskosze 
Ziszczonej zemsty w pełni odnoszę.
Słuchaj odstępcol juź od miesiąca 
Brat się do twoich sadów zakradał 
1 twoJ.-j piękną Fatymą władał.



Miech ta myśl zdrój d  ostatni zmącą...
Ostatnie szczęście... które po zgonie 
Mogłoby duszy twej być pancerzem.- 
Umieraj z pchnięciem braterskiem w łonie 
Z przekleństwem braci — z jej pchnięciem śŵ leżóm.“

Wyzion.-jł ducha — i Rleft ponury.
Fatyma mówi—uchodźmy w góry...
K-lelt się postrzega źe stoi przy niej,
Piękną Fatymę ręką oddala...
I zamiast czułych dźwięków górala 
Słychać wyrazy: „Odstąp zdrajczynii 
Więc nie pojęłaś źe czucia moje 
Były udaniem, dla zemsty jeno?.
Ja się krwią zdrajcy z roskoszą poję,
Ty jej powinnaś płakać — hyeno!
Wszak on dla ciebie odstąpił braci?
On się dla ciebie wyprzysiągł Boga!..
A twoja zdrada za miłość płaci?..
Słuchaj Turczynko! chociażby siła 
Waszych powabów serce podbiła,
Dosyć to serce dumy posiada 
By rzec: niegodnym czuciom zagłada,
A tyś mojemu nie była droga,
Ty byłaś tylko zemsty narzędziem 
Które rzucamy gdy czyn odbędziem.“

Piękna Fatyma przed Kleftem klęczy 
I chce go zamknąć w ramion obręczy,
Ale się góral z ramion wyrywa.
A ona drżąca i jeszcze tkliwa,
Jeszcze w swem sercu chowa nadzieję,
Ze łzą, czarownym welunem oka,
Ze łkaniem, silnych uczuć stworzeniem 
,,Ja się wyrzeknę, mówi, proroka...
Ja chcę uklęknąć przed twojm krzyżem.
Uchodźmy w góry! tam się odmieniem...
Ty będziesz lepszy, ja sercem świeżem 
Moją ci miłość w serce przeleję“ .

Kleft patrzy na nią i mówi do niej:
„Jak się brat kiedyś korzył przed tobą



Tąk się TuPczynka przed bratem korzy...
Ale ja z ciebie żony nie zrobię,
W  śród'naszych dzikich, wolnych przestworzy 
Są 'wierne żony i skromne córy,
Ja bym się lękał powieść cię w góry 
Gdybyś i mojem sercem władała...
Żeby od ciebie, ich szata biała,
Szata czystości, się nie skalała.^*

I Kleft odchodzi — ucichło łkanie...
Padła Fatyma — czy juź nie wstanie?
Za miesiąc ledwie — o czułe plemiei...
W nowym Fatyma śpiewa haremie.

BER LIN? WIEDEŃ I  GRAEFENBERG
POD WZGLĘDEM LEKARSKIM 

przea

Felixa Jabłonowskiego,

Wiedeń i Berlin dwa jedyne w Niemczech miasta, 
do których nietylko lekarze z Polski, ale zewsząd prawie 
udaji się: juź dla odbycia całkowitego kursu nauk lekar- 
skich, już dla dalszego po odbyciu go gdzieindziej ukształ- 
cenią się. Wielka atoli między temi miastami, w roz­
dzieleniu, wykładzie i teraźniejszej dążności nauk lekar* 
skich zachodzi różnica, którą wykazać jest przedewszyst- 
kiem^ niniejszego pisma zadaniem.

W  Wiedniu katedry nauk lekarskich są tylko o je­
dnym professorze, kurs caikovvity pięcioletni. Ucznowie 
nauk na każdy rok przepisanych w tymże roku słuchać,
I w końcu jego zdawać examina obowiązani; brak stopnia



chociażby z jednego tylko przedmiotu, pociąga za sob | 
stratę całego roku. Po ukończeniu pięcioletniego kursu, 
n a s t ę p u j ą  a po nich napisawszy rozprawę, otrzy­
muje uczeń stopień Doktora Medycyny. Ubiegający 
się o stopień z chirurgii, o magisteryat okulistyki lub 
akuszeryi, oddzielny examen zdawać muszą. Uczniowie 
podlegają prawom policyjnym, opłacają rocznie wpisu 
po złotych 3o monetą konwencyjną (120 złp); rygoroza 
zaś są daleko droższe, kosztują bowiem do 5oo złotych 
takąż monetą (2000 zfp). Uniwersytet zupełnie oddzie­
lono od Josephinum, gdzie kształcą się lekarze wojskowi, 
którzy osobne mają gabinety, osobne kliniki, osobne na 
wszystko przepisy i osobnych do wykładu każdej nauki 
professorów. Kurs całkowity w Berlinie jest czteroletni 
tylko. Zapisujący się na uniwersytet, oprócz matry- 
kuiy otrzymują kartę rozpoznawczą (Erkenungs-karte). 
Zapisani nie podlegają prawom policyjnym; dla tego 
wrazie przekroczenia, policya za pokazaniem karty zano* 
towawszy tylko nazwisko, odnosi się do władzy szkólnej, 
a sąd uniwersytecki o skardze i obwinieniu wyrokuje. 
Ustawa uniwersytecka wskazuje kursa, które każdy uczeń 
odbyć powinien. Wolno mu atoli odbyć je kiedy i pod 
którym professorem zechcej każda bowiem nauka naj­
mniej od dwóch a często od trzech i więcej nauczycie- 
lów jest wykładaną. Wszyscy professorowie oprócz 
kursów publicznych, za które płaci się tylko wpisowe 
do kassy uniwersyteckiej, czytają także kursa prywatne, 
za opłatą na pół roku stosownie do przedmiotu od je­
dnego do dwóch, a od kursu anatomii praktycznej czte­
rech frydrychsdorÓM', wnoszoną do kassy uniwersytec­
kiej za kwitam, który się doręcza professorowi. Niektórzy 
zaś dają jeszcze kursa zwane primtissima, zwykle nie



więcej jak dla sześciu lub ośmiu uczniów, nietrwające 
dłużej jak cztery do sześciu tygodni, i za które honora- 
ryum do r.]k professorowi płaci się. Co do examinów 
całokursowych, kandydat po udowodnieniu ze uczęszczał 
do uniwersytetu lat cztery, ze słuchał wszystkich nauk 
ustawy przepisanych, i że zdał examen t  nauk przyro­
dzonych philosophicum zwany, składaj.^cy się zwykle 
w czwartym lub piątym półroczu, a mogący takie skła­
dać się i przed samemi rygorozaml, przypuszczony bywa 
do tentaminu piśmiennego; to jest na pytanie przez 
dziekana wydzia-łu zadane, pod okiem jego opowiada 
na piśmie. Jeżeli odpowiedź uzna dziekan za dostat(jczn|, 
odbywa się tentamen ustny, to jest dziekan examinuje 
sam kandydata ze wszystkich nauk lekarskich i potem 
dopiero następują rygoroza. •

Opłata od rygorozów wynosi a 5 fridrichsdorów; 
połowa składa się do r |k  dziekana przed zdaniem, druga 
po zdaniu examinu. Nie utrzymujący się na examinié 
traci złożone pieniądze, i do powtórnego za nową opłatą 
nie prędzej jak w trzy miesiące, a niekiedy dopiero 
w pół roku dopuszczony bywa. IJpadający trzykroć 
■w examinie, prawo do składania go traci na zawsze. 
Po odbyciu rygorozów kandydat, w obranym według 
swej woli przedmiocie napisanej a za pozwoleniena dzie­
kana wydrukowanej rozprawy i tezów publicznie broni; 
poczćm wykonawszy przysięgę otrzymuje stopień Dokto­
ra  Medycyny i Chirurgii.

Kandydaci na lekarzów wojskowych, będący na kosz­
cie rządu, słuchają tychże samych professorów w uniwer­
sytecie co i uczniowie do cywilnej praktyki kształcący się, 
do tychże samych uczęszczają klinik, w których zarówno
2 niemi otrzymujij chorych,co jest z wielkim uszczerbkiem



dla prywatnie pobierających nauki; gdyż kandydaci woj­
skowi, nietylko ucząc się równych z niemi praw uzywaj,j, 
ale potem nawet zostając chirurgami, a następnie le­
karzami starszemi (Stabsärzte) w Charité, mają łatwość 
głębszego i rozciąglejszego kształcenia się, której lekarze 
do cywilnej praktyki sposobiący się mieć wcale niemog^; 
i pod tym względem zakładowi Józefa lle° w Wiedniu 
zupełnie samoistnemu i w niczem nie szkodzącemu kan­
dydatom do prywatnej lekarskiej praktyki sposobiącyn» 
się, przyznać należy wyższość nad zakładem Pepinieryi 
Berlińskim. Główna zatem różnica Wiednia od Berlina 
co się tyczy urządzenia jest ta, źe tam uczniowie aż do 
rygorozów uczyć się mogą prawie darmo, źe muszą 
słuchać jedynego do kazáego przedmiotu naznaczonego 
professora, a zatem przyzwyczajają się jurare in verba 
magistri, i ¿e corocznie są obowiązani zdawać examina; 
w Berlinie zaś uczniowie mając wszelką wolność, słuchają 
tego z professorów który lepiéj wykłada, a tym sposobem 
utrzymuje się między professorami wspólubieganie się 
i dbałość o postęp z nauką, i uczniowie także zapła­
ciwszy za kurs starają się ile można korzystać za swoje 
pieniądze; wreszcie słuchając wykładu w tym samym 
przedmiocie kilku professorów różniących się, często 
w zapatrywaniu się na rzeczy, sami własnego na­
bierają o nich sądu i stają się przez to samudzielnemi. 
Uniwersytet berliński ma w swoim gronie mężów, 
jeżeli nie najsławniejszych w święcie, to pewnie w całych 
Niemczech. Jakoż dość wspomnieć Buscha, Dieffenba- 
cha, Ehrenberga, Froripa, Jiingkena, Rlugego, Linka 
Joh. Miillera, Mütscherlicha, Bomberga, Schönleina 
Schultza i wielu innych, z których każdy znany me­
dycznemu światu, każdy z zamiłowaniem swemu przed.



miotowi oddając się, już przez własne odkrycia, juź 
przez korzystanie umiejętne z cudzych, stara siebie i 
swych uczniów utrzymać w równi z postępem czasu i 
wzrostem nauki. Tpgo jednak zataić nie można, ie  
cudzoziemiec chcący odbyć w Berlinie całkowity kurs 
nauk lekarskich, albo kształcić się dalej po odbyciu go 
winnym uniwersytecie, bez znacznych funduszów nie 
dałby sobie rady; bo tu  nigdzie bez karty wejścia(Einlass, 
Karte) nikogo nie w puszczają; gościnność zaś na 
prelekcyach a tem bardziej w klinikach nie jest tu 
w modzie (i).

Professorowie wiedeńscy daleko mniej s§ znani 
za granicą Austryi; zdaje się to pochodzić od braku 
emulacyi: otrzymawszy bowiem raz katedrę, łatwo się 
zaniedbują i nie postępują jakby powinni w równi z na­
uką i czasem. Moie też przyczyny tego złego dalej 
należałoby szukać, to jest w rozwinięciu samego za­
wiązku oświaty narodowej, czyli systematu nauk szkol­
nych, w których czczególniej zwracają uwagę na me> 
chaniezną około języków starożytnych pracę, a nie za­
chowują odznaczającej szkoły pruskie —  troskliwości
o kształceniu tlmysłu przez filozoficzne rozwinięcie nauk 
przyrodzonych i dążność filozofii igg® wieku jest jeszcze 
kamerą obskurą dla Austryi, Przyzwyczajeni do me­
chanicznego trybu rzeczy, kręcą się jak machiny pu-

(1 )  w  m iesiącu  L ip c u  1842  ro k u , w  k lin ic e  S chö n W n a b y łe m  
¿w iadkiem  następ u jąceg o  z d a rz e n ia . Slcoro w szed ł d o  sa li ch o ry ch  
» zobaczy ł k ill tu  słu c h aczy  co  bez  z a p ła ty  w e s z li , w  te  s i j  o d ezw a ł 
s ło w a : „ M e in e  H e rrn  da ich  so v ie le  frem d e  G esich ter h ie r  sehe 
so schliesse ich fü r  H eu te  m eine V o rlesu n g , M o rg en  w erde ich 
w ieder anfangen* ' poczym  zaraz  w yszed ł. Z d z iw iła  m nie n ezm ie r-  
n ie  ta k a  in te re sso w n o ii w  la k  sła w n y m  ze sw ej p o p u la rn o śc i m s* 
5 u J a le  niestety! w idzia łem  ją  w ła sn e m i oczym a.
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szczóne w obibg przez siłę poruszało^, nie czufe na 
wszystko cokolwiek za ich obrębem dzieje się. Rzekłbyś 
że Stoli, Brown i Frank jeszcze tam żyj^; bo od Ich 
czasów medycyna w Wiedniu ani na krok nie postąpiła, 
i profesorowie wiedeńscy przejęci zupełnie ich pojęciem 
rzeczy, przemawiają nieledwie własnemi ich wyrazami.

Kiedy jednakże Wiedeń zdawał się usypiać na da­
wnych laurach i przed kilkoma jeszcze laty lekarze 
cudzoziemscy i to okulistyce poświęcający się, przy­
jeżdżali tylko dla Jaegera i Rozasa, nagle zjawili się 
na horyzoncie wiedeńskim dwaj mężowie — Skodh i Ro- 
kitansky, czujący w sobie dość siły i charakteru do wy­
bicia się z pod miejscowego pedantyzmu i zrównania 
się z resztą medycznego świata Europy. Silnem i 
szczerem współdziałaniem i nieugiętą pracą dokazali 
cudu niesłychanego dotąd w Austryi; bo zostali 
professorami nadzwyczajnemi, otrzymawszy pierwszy 
klinikę chorób piersiowych, drugi katedrę anatomii 
patologicznej. Dwaj ci mężowie otworzyli zawód 
do współubiegania się nietyiko swym rówiennikom ale 
nawet i młodszym pokoleniom (2), i oddali wielką przy­
sługę krajowi już to przez osobiste swoje znaczenie, 
JUŻ to, że wzbudziwszy między professorami ęmulacyą, 
wprowadzili go na drogę ciągłego postępu z czasem. 
Skoda i Rokitansky są twórcami nowej niejako szkoły 
wiedeńskiej; do czego wielce im pomogło założenie sali 
sekcyjnej (Todten - Kammer), do której z jeneralnego 
szpitalu (Allgemeine - Kranken - Haus) ciała zmarłych 
nie na sta, ale na tysiące rocznie liczące się, są skła-

( 2) W  r o k u  1841 D . S chuh  z o s ta ł  n ad zw yczajnym  pofessorem
kliniki chirugicznej.

Tom II. Czerwiec i84i-



dane. Rozbiór szczegółowy zasług tych dwóch ludzi 
■byłijy za rozwlekły w tym artyiiüle i nie zgadzałby 
się z celem jego; wszakże kto czytał w ostatnich latach 
po rozmaitycli pismach peryodycznych ich rozprawy, 
przyzna, że się odznaczają jęclrności^ stylu i oryginal­
nością myśli i pojęć, a dzieło Skody o Auskultacyi i 
Perkussyi, którego już drugie wyszło wydanie, ■ dowo* 
dzi, że on godnym jest Auenbruggera i Lánneka «a- 
fitępci-

Szkoła Lánneka czuła, źe Anatomia patologiczna 
jest światłem z którego promienie racyonalnćj teoryi 
a nawet i wskazań terapeutycznych rozejść się musz§. 
Jednakowoż, jakkolwiek dużo miała stronników, nie 
udało się im wyjść z obrębu symptomatycznych po- 
istrzeieri. Obraz choroby powzięty przy łóżku chorego, 
nie odstępował ich przy sekcyi; i dlatego Anatomia par 
tologiczna zapełniała często mamidiami próżnią pomię­
dzy symptomatami a chorob|. Bo i któryż z lekarzy 
przystępując do sekcyi z właściwy sobie teory§ i ze 
spisany przez siebie historyk choroby, ustrzeże się aby 
w trupie nie upatrzył zmian potwierdzaj.^cych jego 
dyagnozy, a tćm samem uwalniających sumienie od 
ciężkiej odpowiedzialności? Rokitansky pierwszy poznał 
prawdziwe znaczenie Anatomii patologicznej, pierwszy 
nadał prawdziwy jćj kierunek. W szpitalu ogólnym 
(Allgemeine.  Kranken - Haus) nie lekarz ordynujący 
robi sekcye,ale professor Anatomii patologicznej; któ­
remu nic nie zależy na udowodnieniu biegłości dyagno* 
etycznej lekarza i usprawiedliwieniu Terapii jego. Ro­
kitansky znajdując zmiany patologiczne w trupie, za­
daje sobie pytanie—dla czego one nastąpiły, jakich fizy­
cznych i fizyologicznych możności mogła być ta zmia-



iia przyczyną? i gdy jedne z drugiemi porównywa, dcK 
chodzi do prawdopodobieństwa, którem my w nauce 
lekarskiej zadowolnieni być musimy.

Jego metoda wnioskowania nie zaczyna się np, od 
zaziębienia, po którem wszczął się kaszel a następnie 
zapalenie płuc, ale od zwątrobienia (hepatisatio) płuc. 
Poszukuje więc jakim sposobem się ono rozwinąć mog-fo, 
jakie przyczyny zmianę tę zrządziły i jakie oznaki 
wykształceniu się jej towarzyszyły. Jest to aprijoryczna 
konstrukcya postępu choroby i etiologicznych z nią 
stosunków; jednakowoż różni się ona od owej apri- 
joriczno-idealnej, do której dawniej przyzwyczajeni by­
liśmy. Ta daje nam wypadki wykazując możności, a 
tamta ogłaszając się za nieomylną ma tylko same idee; 
możności zaś oparte na realnych wypadkach mogą 
nam utorować drogę do zbliżenia się do prawdy. Przy­
zwyczajeni dawniej, analitycznie postępując, patrzyć 
na ogólny obraz choroby powzięty z przedstawiają* 
cych nam się symptomatów i ich związku, wnosząc na­
stępstwo z poprzedzających, zapomnieli lekarze, źe nie 
było nigdzie punktu stałego oparcia się, że się miało 
do czynienia z ulotnemi rozmaite znaczenie mogącemi 
mieć phenomenami. O ile stanowisko z którego Ro- 
kitansky wychodzi jest ważnem, czas pokaże; a cho­
ciaż dziś byłoby przedwczesnem rozgłaszać nowe teo- 
vye, to jednak pewna, że on nadał Anatomii patolo­
gicznej to znaczenie, które ona mieć powinna dla Pa­
tologii i Terapii, i że przyjdzie czas w którym Pato. 
logia otrząsnąwszy się ze spostrzegania tak niepewnych 
i rozmaicie mogących się tłumaczyć symptomatów 
uzasadnioną zostanie na zmianach do udowodnienia 
łatwych, a co do znaczenia swego na prawach fizyki



i fizyologii opartych. Przyjaznetn to jest dla nauki 
2rz|dzeniera losu, źe Skoda 1 Rokitansky współczesne- 
mi sobie. Gdyby bowiem nie wspierali się -wzajem, 
dwa te przedmioty jako nierozdzielriem połączone wę- 
ziem, nie doszły by nigdy do tego na jakim dziś s^ 
stopniu świetności.

Kto pozna całą wagę dijżności tej ie tak nazwę 
nowej szkoły wiedeńskiej, życzyć tak jak my będzie, 
ażeby i u nas w Polsce po szpitalach ustanowiono bie­
głych prosektorów, którzyby przystępując do sekcyl 

,z zupełny bezstronnością opisywali tylko to co znajdy; 
a id |c  w ślady Rokitanskego, ze znalezionych odmian 
dyagnozę pośmiertny wyprowadzali. Ten bowiem jest 
jedyny sposób kontrolli nad spostrzeżeniami przy łó­
żku chorego przez ordynującego lekarza poczynionemi, 
ten jest jadyny środek podnoszenia coraz wyżej naszej 
nauki i zbliżenia się stópniowo do nieomylnej prawdy. 
Rozwodząc się nad zasługami tych dwóch uczonych wie­
deńskich, nie poniżam przez to uczonych berlińskich, 
owszem oddaję im należną sprawiedliwość. Wyznać bo­
wiem winianem, że kiedy w Wiedniu sam tylko Skoda 
obznajmiony był z Auskultacy^ i Perkussy^, i nauka 
ta dla reszty lekarzów wiedeńskich była nie tak now§ 
jak raczej zupełnie obc^, professorowie berlińscy już 
się z nią dostatecznie byli oswoili. A gdy dziś jeszcze 
w Wiedniu wyliczać z ogółu lekarzów trzeba tych co 
się t |  nawk| zajmują, i to tylko z grona młodych leka­
rzów ponajwiększej części uczniów Skody, w Berlinie 
krócejby było wyliczyć tych którzy się tą nauką nie 
zajmują, mianowicie lekarzy w wieku podeszłym; bo 
młodsze pokolenie ma o ważności przedmiotu przeko­
nanie, zaniedbywać go nie dozwalające. Źe Anatomia



patologiczna w Berlinie nie wzięła jeszcze tego kierunku 
jaki jej Rokitansky nadał, jest łatwo pojąc. Krótkość 
czasu nie dozwoliła jeszcze wszystkim przekonać się o 
ważności tego sposobu widzenia i stosowne do tego 
przedsięwziąść środki; jednakowoż przekonany jestem 
źe w krotce Berlin uzna całą zasługę Bokitanskego i 
pójdzie jego śladem. A jako Berlin nie przejął się 
jęszcze nową dążnością Anatomii patologicznej, tak zno­
wu źyczyćby należało, aby w Wiedniu Fizyologia na 
wyższym stanęła stopniu; Berlin bowiem mając Ehren­
berga, Miiliera, Schultza a z młodszych Roberta Re- 
jnaka, współziomka naszego, ludzi prawie co chwilę 
nowe czyniących spostrzeżenia, pochlebiać sobie może, 
że Wiedeń przy najlepszych chęciach powolnym bardzo 
krokiem za nimi postępować będzie.

Kiedy uczeni Berlińscy i Wiedeńscy z zapałem i po­
święceniem pracowali nad zbadaniem tajników-natury, 
ukazał się w przeszłym dziesiątku lat w Szląsku au- 
stryackim, “nowy Neptun, zarazem alchimik, który 
zwalając wszelkie teorye w medycynie, całą jej terapią 
zredukował do jedności, i dowiódł światu, że i z wody 
można złoto zrobić. Któż nie wie ile ten nowy sposób 
leczenia hałasu wszędzie ą najwięcej może u nas naro ­
bił ? przyczynę tego łatwo odgadnąć. W  wieku naszym 
powszechny kierunek wykształcenia jest encyklopedycz­
ny. Wszyscy niemal roszczą sobie prawo, znać Wszytko i 
i wiedzieć o wszystkiem, A że na to geniusi nawet nie 
jest wystarczający, zwykle też ludzie miernych zdolno­
ści, chcąd się o wszystkiem dowiedzieć, po większej części 
nic nie wiedzą. Któryż z takich encyklopedystów, źe do­
tknął się szkieletu, że widział.fizyologiczne dzieło, że kil­
ka kartek z dictionaire de sciences medicales przeczytał.



nareszcie którai clama przerzuciwszy cztery tomy Btr- 
liana (3 ) niema pretensyi znać medycynę i o niej roz­
prawiać? Tacy to nie wezmij od lekarza recepty, póki 
im .nie wytiumaczy działania każdego z osobna środka, 
póki im nie dowiedzie, że to lekarstwo jest dla nich ko­
nieczne; często i po tak odbytej dyspucie, wymazują 
jakiś środek z recepty lub też jéj nie użyję, jeżeli z ich 
widzimi się nie zgodna: a lekarz gubi się potem w do­
mysłach, dla czego nie otrzymał pożądanego skutku, i 
musi kończyć na podejrzeniu aptekarza czyli nie dał 
starego i zwietrzałego preparatu. Medycyna stawszy się 
teraz popularną, przestała być jak dawniéj tajemnicą, 
udzielający się tylko ludziom wyłącznie jéj poświęco­
nym; nie zadziwia już nikogo, owszem kto tylko spa­
miętał kilka lub kilkanaśdie wyrazów technicznych, sądzi 
lekarza z jego czynności jak sędzia kryminalistę. Wiek 
zatém ten potrzebował czegoś niezwykłego, nadzwy­
czajnego, o czćm ani słownik medyczny ani fiuhan 
nie pisze, i w samą też porę zjawił się mu Priessnitz, 
ogłaszając, ie  bez używania lekarstw to jest trucizn, 
czystą wodą wszystkie leczy choroby; co większa, źe 
z ciała ludzi, trucizny, któreini ich przesycili lekarze, 
wodą jakby żelazo magnesem wyciąga i czystych (szkoda 
źe i nie tak niewinnych jak nowo narodzone dzieci) 
społeczności wraca. Kogoż zaiste nie zwabiłaby taka 
obietnica równająca się cudom? Czytając rozmaite p i­
sma wychwalające ową hidropatyczną metodę, ogłuszony 
jeszcze bardziej krzykiem obojéj płci wyznawców Pries- 
snitza, już to wracających z Gracfenbergu i zapewnia- 
hcych jakich byli świadkami cudów, już to leczących

(.3) Buhau la tncdeciiic dom estiquer



«ię podług przepisów Graefenbergskich spisanych przez 
Munda: chociai wszystkim tym powieściom w części 
zaledwie setnej wierzyłem, tłumacząc sobie dziaPanię 
wody, potów i ioh skutki według znajomych nam lek'a- 
rzom zasad, wzięła mnie przecież ochota przekonać się 
naocznie o wszystkiem; i dziś na zarzuty czynione mi da­
wniej przez entuzyastów hidropatyi: y>nie widziałeś, tĄ 
niemów« odpowiedzieć mogę: vmdziałein i  mówię 
z  przekonania.^

W  sierpniu i 84 i roku przyjechawszy do Graefen- 
bergu i zostając tam a i do iS° grudnia tegoż roku 
oświadczam szczerze i otwarcie, źe wtem przeciągu czasu, 
nie widziałem cudów o jakich prawiono mi i pisano, ale 
widziałem zparaliżowanych bawiących po kilka i kil­
kanaście miesięcy bez najmniejszego ulżenia, chorych 
na rozmaite chroniczne wysypki (exanthemata) przez 
dwa i trzy lata napróżno usiłuj|cych je zmyć wod^, 
skrofulicznych różnego rodzaju bez najmniejszego skut­
ku po długim pobycie Graefenberg opuszczających, 
artrytykow niektórych doznających wprawdzie jakowejś 
ulgi, ale nierównie więcej takich, których stan od czasu 
pobytu w Graefenbergu pogorszył się, hypochondryków, 
których nerwy, kuracya ta jeszcze bardziej rozdrażniła; 
wreszcie przekonałem się, że wyleczenie artritis ce cheval 
de bataille Priessnitza, jak sięwyrażajg jego entuzyaści, 
jest zupełnie bajeczne. Ze cierpiący na hemoroidy i 
aatkania brzuszne (Unterleibs-Stokungen) ulgi doznaj|, 
nigdyin o tém nie wątpił; ależ czyż koniecznem jest do 
tego użycie wodnej kuracyi? Niech urzędnik, literat 
rzemieślnik, słowem kto tylko z przyczyny długiego co- 

<lziennego siedzenia cierpi na hemoroidy i rozmaite z nie. 
jniw zw i|zku zostajico słabości— chodzi, jeździ, zmieni'



sposób życia, a obejdzie się bez Graefenbergu. Ale 
kiedy takiemu lekarz tych rad udziela, jakaż jest od­
powiedź? Urzędnika: »rady te są zbawienne, ale jeieli ja 
W biurze siedzie nie będę stracę urząd;— literata:« książki 
to mój źywióf, ja bez nich źyć nie mogę; — rzemieślnika: 
»jeżeli ja niebędę siedział,któż będzie pracował na utrzy­
manie mojej żony i dzieci?« Ale jak tylko który z nich 
pojechawszy do Graefenbergu, zmieniwszy sposób życia, 
biegając po tamtejszych górach, doznaje ulgi wcier- 
pieniu; nuż wysławiać ow§ wodną kuracyą, nuż krzy- 
czyć na lekarzy, źe mu nic nie pomagali. Czasem kto na 
dotvod swego twierdzenia coś skomponuje, drugi to 
usłyszawszy coś przyda, bajeczka z ust do ust przecho­
dząc, coraz się zwiększa, »mobilitare viget viretque 
aequivit eundoa Virg. X. I. Aeneid; i ztąd to jak na droż­
dżach owe bajeczne cuda grefenbergskie urosły. Mówiąc 
tu przeciwko kuraćyi w Graefenbergu bynajmniej nie 
jestem zdania, ażeby użycie zimnych wodospadów 
(douche), kąpieli, zawijania chorych w wełniane kołdry 
dla wzbudzenia potów, przez lekarzy zarzuconemi zu- 
pełnie były; bo Hipokrates jeszcze powiedział: »ne 
pigeat ex plebejis sciscitari, si quid ad curationem utile 
sit«, .mówię tylko przeciwko ich nadużyciom, a raczej 
przeciwko niewiadomości ich zastosowania przez Pries- 
snitza. Widziałem chorych, których skóra przez nad- 
użycie wzbudzania potów tak była przedrażnioną, że i po 
cztery i pięć godzin zawinięci leżeli bez najmniejszego 
ukazania się potu. Widziałem gorączki nazywane przez 
Priessnitza nerwowemi, które niczem innem nie są, tylko 
gorączkami wzbudzonemi przez nadużycie wodospadów 
i kąpieli zimnych, gorączkami z przeziębienia, po 
■wzbudzeniu potów we 24 godzin ustającemi.. Te



także gorączki i inne rozmaite zjawiska nazywa Pries- 
snitz przesileniem się choroby (crisis), ale po ich przej* 
ściu słabość pozostaje. Je s tto  najfałszywsze pojęcie cri­
sis; bo któż tłzis nie wić, źe pod tym wyrazem lekarze ro­
zumieją wysilenie się natury, po którem choroba ustaje? 
A przecież przyjeżdzaj|cy do Graefenberga zapominają
0 tćm, i łudzą się fałszywemi kryzysami Priessnitza. 
Wszelkie zapewnienia piśmienne i ustne jakoby Pries- 
snitz wyprowadzał z ciała lekarstwa dawniej używane, 
są jak najfałszywsze, jako i to: źe preparata m erkury. 
alne w stanie pierwiastkowym w kąpielach siedzenio­
wych osiadać mają, że kołdry używane do potów i p łó­
tna do obwijania ciała przechodzą zapachem lekarstw 
dawniej używanych jak np. siarki i asafoetidy. Pomimo 
najstaranniejszego poszukiwania nigdzie nie mogłem do- 
strzedz nawet homeopatycznej dozy merkuryuszu. Kołdry
1 płótna czuć potem każdemu właściwym, ale żadnego 
zapachu aptecznego odkryć nie mogłem; a przecież z téj 
to fikcyi wylągł się przesąd, że przy kuracyi wodnej 
żadnych lekarstw używać nie można: bo jakżeż do za­
trutego już ciała jeszcze dodawać trucizny? Priessnitz 
nie mający wyobrażenia o działaniu lekarstw, nie mógł 
inaczej postąpić, tylko je wszystkie za trucizny ogłosić; 
bujna zaś imaginacya hypochondryków i histeryczek 
dająca im widzić lekarstwa w wodzie, w której się mo­
czyli, i czuć ich zapach przez poty się wydobywający, 
zdanie jego utwierdziła.

Przesąd przeciwko wszelkim uźywaniom lekarstw tak 
jest ogólnym w Graefenbergu, iż jeżeliby który z leka­
rzy radził komu napić się rumianku, ogłoszonoby go 
natychmiast zbójcą, człowiekiem czychającym na życie 
chorego, chcącym go otruć; a są nawet i tacy, co na 
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sam widok lekarza wpadają w furyą; bo Priessnitz im 
nabił giowę, *e lekarze są przyczyną ich cierpień, 7,e 
lekarze zatruH ich ciafo. Priessnitz nie znający nic a nic 
zasad medycyny, ma takie o niej wyobrażenie, jak ślepy 
od urodzenia o świetle i kolorach. A chociaż kulawy 
nie zwykł hrać ślepego za przewodnika, zalotna piękność 
niezwykła go radzić się jaki jej kolor do twarzy- przy­
stoi, wiedząc źe on o świetle i kolorach niema wyobra­
żenia, z P r iessn i tzem przecież inaczej się rzecz ma. Nie 
wiedzie on kulawych widomych, nie radzi przenikliwemu 
wzrokowi zalotnicy, ale przewodniczy niewidomym jak 
sam, przystraja ślepe kokietki w strój najdziwaczniejszy 
i dla nich najniewłaściwszy, i oni temu radzi; bo nie ma­
jąc sami wyobrażenia o świetle, nie mogą się ujrz|yć 
w zwierciadle prawdy, bo błonę ich rogową oka po­
krywa ciemna zasłona niewiadomości. Zwolennicy 
hydropatyi są to ci sami, a przynajmniej do tej samej 
kategoryi należący (bo z tamtych wielu już radykalnie 
wykurowanych przeniosło się do wieczności), co przed 
niedawnemi czasy hołdowali mięszanii^ie Le Roy; ci 
sami co pożerali gorczycę i cytryny, ogłaszając je za 
ogólny środek leczenia wszystkich chorób; ci sami co 
się chcieli utuczyć pigułkami Morysona; iiareszcie ci 
sami, którzy dziś po odbytej kuracyi w Graefenbergu, 
przekonawszy się, że im albo nie pomogła, albo te i  
zaszkodziła, udają się do bliskiej wioski pod Grae- 
feabergiem, Lindenwiese zwanej, do kollegi Priessnitza 
nazwiskiem Schrott, który wbrew zasadom jego, potę­
piając użycie wody, zaledwie pozwala chorym ugasić 

»i% pragnienie, zawija ich w' kołdry wełniane, poci 
ich przez 5 łub 6 godzin dziennie, za pokarm daje 
tylko czerstwe bułki, w pocz§tkach jednę, potem dwi&



a najwięcej trzy na dzień, i pomimo tak uciążliwej ku- 
racyi, ma przecież zwolenników!; bo zwiedzając jego 
zakład zastałem do kilkudziesięciu chorych, a z tych 
niektórzy zapewniali mnie, źe im ta kuracya nadzwy­
czaj pomaga, i miotali pioruny na Priessnitza, źe ich 
swoji wodą chciał otruć. Zwolennicy hydropatii jest 
klassa ludzi skłonna lgnąć do byle jakiej nowości tak 
dalece, iż przypuścić można, ze gdyby kto ogłosił źe 
leczy gorącą smołą wszystkie choroby, zaraz znalazłby 
w niej zwolenników; bo każda nowość się im podoba, 
każda ich bawi i łudzi, póki się druga aa jej miejsce 
nie zjawi. Nie jestże to dziwnem, że osoby po trzy
i cztery lata w Graefenbergu bez żadnego skutku sie­
dzące i ciągle obiecanych przez Priessnitza kryzysów 
wyglądające, chwalą sobie przecież tę kuracyą; bo 
powiadają, że przynajmniej lekarstwami nie zatruwają 
swego ciała? Przekonałem się także o fałszywości zwy­
kłego sofizmatu entuzyastów Priessnitza: że jego kura­
cya jeżeli komu nie pomoże, to pewnie nie zaszkodzi. 
Pominąwszy bowiem co się wyżej rzekło, że stan hy- 
pochondryków po tej kuracyi znacznie się pogorszą, 
widziałem podczas czteromiesięcznego pobytu w Grae­
fenbergu, chorych na wysypki chroniczne, którzy je­
żeli wysypka schowała się, doznawali rozmaitych cier.- 
pień wewnętrznych, w organiczne słabości przemienia­
jących się. Widziałem bardzo wielu co dawniej nie znając 
reumatyzmu, po tej kuracyi nabawili się tak mocnego, 
że go się pozbyć nie mogli; widziałem i takich, których 
ta kuracya zgubiła. Na dowód czego, nie licząc cudzo­
ziemców, wspomnę tylko o Zygmuncie hrabi Działyń- 
skim i półkowniku Sierawskim; którzy oba skbnni do 
apoplexyi (lecz mogący żyć jeszcze długo gdyby w Grac-



fenbergu nie byli), padli ofiary niewiadomości Pries* 
snitza: pierwszy po dwumiesięcznej, drugi po trzech- 
tygodniowej kuracyi. Chociaż mnie zapewniano, źe to 
nie pierwsze i nie jedyne było tego rodzaju zdarzenie; 
piszę przecież o tćm tylko, czego sam byłem świadkiem. 
Wypadki zaś takie nie dowodzą zapewne- upatrywanej 
•w Priessnitzu przez entuzyastów jego bystrości WDOzna» 
•waniu chorób, i uciszyć powinny głosy tych ludzi, 
którzy jak to zwyczajna stronników różnych, w umieję­
tnościach, udawań, kłamstw i złudzeń, rozgłaszają tylko 
dobrą ich stronę, a milczą o wypadkach, które niepowe­
towanych wielu rodzin strat były przyczyną. Niepo­
dobna mi także uwielbiać bezinteressowności Pries- 
snitza; bo przekonałem się, źe nie przestał być człowie­
kiem, że bogatych od których spodziewa się lepszego 
wynagrodzenia, odwiedza codzień bez potrzeby, a do 
ubogich po dwa i trzy tygodnie nie zajrzy, chyba, ze 
już gwałtowna zajdzie tego potrzeba. Żałuję mocno
i i  w żaden sposób nie mogę przystąpić do zdania tych,
00 przypisują Priessnitzowi geniusz lekarski; widzę ja 
"W nim geniusz ale inny—to jest, geniusz robienia pienię-r 
dzy. Jeżeli atoli sztuka jego uwodzenia w rzeczach Ie- 
karskich na potępienie zasługuje, przyznać należy z dru­
giej strony na jego wielką zaletę, że on pierwszy potra­
fił obudzić w publiczności wiarę w dyetę, w konieczność 
ruchu ciała, w potrzebę porzuczenia potraw i napojów 
rozpalających. Od najdawniejszych czasów aż do Hah- 
nemana, żaden lekarz wpływy tego nie wywarł na pu­
bliczność; sam nawet Hahneman, pomimo, źe dużo mii»f 
zwolenników, tak stanowczo nie wpłynął na przekona­
nie ludzkie. Tę jedyną powtarzam ma zasługęPriessnitz, 
iż zalecając użycie pokarmów pojedynczych, rozbrat



/ .

z napojami spirytusowemi, spowodował przystąpienie do 
dyety najwłaściwszej człowiekowi. Jak Priessnitz abso­
lutnie odrzuca wszystkie lekarstwa, nazywając je tru- 
ciznami, tak ja wcale, jakem to już wyżej powiedział, 
nie jestem przeciwko używaniu wodospadów, kąpieli 
zimnych, zawijania chorych w wełniane kołdry i t, p,; 
ale jestem tego jednak przekonania, że one same nie są 
dostateczne do wyleczenia wszystkich słabości, żewoda 
nie jest uniwersalnym środkiem na wszystkie choroby, 
nie jest owym oddawna szukanym kamieniem filozo­
ficznym.

Każdy naród, każdy kraj, każda niemal prowincya, 
ma sobie właściwe środki i metody leczenia. Wszystkie 
według rozmaitych potrzeb, więcej przez przypadek 
i instynkt aniżeli przez rozumowanie wynalezione; a we­
dług tego co Józef Frank dobrze wyraził »Non enira 
obliyiscendum potiora remedia, non ratiocinio sed casui 
debere,« lekarz i lud nie powinni stanowić dwóch odrę­
bnych kast indyjskich, nie powinni żyć rozdzieleni; lekarz 
od ludu, a lud od lekarza uczyć się powinien. Prawdziwy 
lekarz,którego najwyższym celem było i będzie niezawodne 
wyleczenie swych chorych, dla którego chorzy są najświę­
tszą rzeczą na. ziemi, jego życiem, niebem, jego Bogiem i 
religią, prawdziwy lekarz pocieszyciel cierpiącej ludz­
kości, przekona się i przyzna, źe najlepszych wiadomości 
więcej z życia, z doświadczenia nabył, aniżeli ze szkoły 
w jakiejkolwiek się kształcił; przyzna, źe praktyka jest 
probierczym kamieniem wszelkiej teoryi. Przeciwnie, 
lekarz odrzucający wszelką teoryą, zapominający wszel­
kich swych poprzedniczych wiadomości, uciekający się 
do jednego jakiegoś ogólnego środka, nie z przekonania 
(bo temu nigdy nie uwierzę), a le i  wyrachowania, ze spe-



kulacyi, przestaje być lekarzem, pocieszycielem cierpią­
cego czfowieczeństwa, i staje się spekulantem, uwodzicie­
lem, prawdziwą i srogą plagą rodu ludzkiego. Razdy 
zwolennik ogólnego środka na wszystkie słabości, niecli 
tylko zawierzy sobie samemu i swojej sztuce, a pewnie 
znajdzie wiarę u publiczności: jeden tylko mając środek 
na wszystkie choroby, najmniej potrzebuje czasu do 
postawienia dyagnozy, a nawet nie potrzebuje go wcale. 
Środek jego wszystko leczyć powinien; po cóż mu, więc 
wiedzić co leczy? Dla niego niema ciemnego sympto- 
matu, niema w organizmie tajemnic! Dla tego to cyru­
licy i rassowi hydropaci (4) zawsze mają gotową odpo­
wiedź. Pierwszy na zapytanie chorego odpowiada: puścić 
krew, pijawki przystawić, wziąść enemę, lub przyłożyć dy-. 
achylon; drugi, zawinąć w koidrę, pocić się, wziąść kąpiel 
zimną w wannie, potem wodospadową i t, p. Choremu 
ani do myśli nie przyjdzie spytać się takiego lekarza—dla 
czego to każe robić? Wjakimżcby był kfopocie Pries* 
snitz, gdyby mu podobne zadano pytanie? Ale entuzyaści 
wodnej kuracyi, zawsczasu ostrzegają, że Priessnitz wie, 
.tylko nie potrafi się wytłumaczyć: dla tego mu wszyscy 
wierzą i ślepo wykonywają jego rozkazy. W iara może 
się obejść bez przekonania, ale przekonanie nigdy bez 
wiary. Człowiek wiary żyje tylko w teraźniejszości, przy­
szłość nie może wyrokować o prawdziwości jego wiary, 
ponieważ sama jest czasem: usprawiedliwienie myśli i 
działań każdego, należy tylko do teraźniejszości. O ile 
uwagi moje o kuracyi w Graefenbergu są prawdziwe.

(4) Pod tym wyrazem rozumiem wszystkich tych, którzy do wy­
leczenia swych chorych, prócz wody Sądnych Iskarstw nie uSywają, 
a  nawet Miyeie takowych potępiają.



każdy się będzie mógł przekonać. Prawda sama tylko 
nie żyje w czasie: jest ona jasnym promieniem Boga i 
dla tego wieczna jak On. Każdy lekarz, każdy uczony, 
zrzucając z siebie obłudny płaszczyk wiary, przez teory^ 
i empiryą dochodzi do świątyni prawdy, i im więcej 
ślepą wiarę w sobie pokonywa, tem więcej się zbliża do 
światła prawdy. Ale ta walka jest ciężką, nie jeden upa­
dnie na siłach, wypocznie, pojedyncze światełka olśnią 
go, i zamiast postępować rakiem lezie; wpół-spiący sądzi 
że czuwa, a że inni marzą; a kiedy sam marzy, sądzi że 
to jest na jawie. Kuracya wodna znalazła zwolenników 
i w samych lekarzach. Ci któray dali się uwieść jej 
łudzącym pozorom, którzy nie ,dla spekulacyi przeszli 
na wiarę hydropatyl, ockną się z letargu i powrócą do 
prawdziwego światła i prawdziwej nauki. Tych zaś,którzy 
przeiz spekulacyą się od niej oderwali, niema się ciego 
obawiać; bo prawdziwa nauka miała i mieć będzie po 
wiek wieków swych obrońców i prawdziwych kapłanów, 
bo prawda jak Bóg jest wieczną.



POMIAR BAROMETRYCZNY

¿ U P Ï  b o c h e ń s k i e j

w  MIESIĄCU MARCU H. 1843 WYKONANY

przez

L. Zefsznera.

Z dyplomatów pochodzących z izternastego wieku 
okazuje się, źe starożytna żupa wielicka od sześciu wie­
ków soli kamiennej dostarcza. Znakomite ilości W tym 
przeciągu czasu wydobyte tego do życia niezbędnego 
minerału, dały początek niezmiernym jam om , które 
zdumiewają podróżujących. Są to największe na świe­
cie próżne przestrzenie w łonie ziemi zawarte. Odmien­
na budowa pokładu wielickiego od bocheńskiego, wpły­
nęła na różny sposób dobywania soli w dwóch tych ko­
palniach; a stąd wynikła każdej właściwa fizognomia. 
Pokład wielicki składa sig z brył soli zwanej zieloną, 
zajmujących wierzchnie onegoź części; w spodniej zaś 
spiżowa i szybikowa tworzą pokłady. Wybrana sól z tych 
dwóch odmiany dał« początek niezmiernym jamom, 
mającym trzy równe wymiary, albo podłużnym ale nis­
kim przestrzeniom, rozoięgającym się pod pierwszemi. 
Pokład bocheński przeciwnie składa się , z licznych 
równoodległych warstw soli 6 do i 5 stóp grubych, 
stojących prostopadle, albo pod znacznym kątem do 
poziomu nachylonych, iłem szarym i anhydrytem czyli 
g‘psem bezwodnym poprzedzielanych. Wybrane owe 
cienkie warstwy dały początek podłużnym, nieco pochy­
lonym korytarzom, nie mającym malowniczych widokow



i dlatego zupę bocheńską rzadko kto z ciekawości odwie­
dza. Nierównie znaczniejsza grubość pokładu wieli­
ckiego od bocheńskiego sprawiła, źe w Wieliczce odbywa 
J3 się roboty górnicze jeszcze w wierzchnich częściach, 
w Bochni zas trzeba się było niżej spuszczać, i dla­
tego ta kopalnia nierównie jest głębszy. Rzecz ta 
od dawna jest wiadomą. Sydów w swym opisie jeogra- 
ficznym Tatrow podał nawet w liczbach głębokość żupy 
bocheńskiej; gdy jednakże te daty nie s§ usprawiedli­
wione jak zostały wykonane i przez kogo, uważałem 
że nie będzie zbyteczny rzeczą rozpoznać ze ścisłością 
stosunki jeograficzne tej mało co w powszechności znanej 
żupy. W  rozprawie o pomiarze barometrycznym żupy 
wielickiej, ogłoszonej w Tomie I. Nowych roczników 
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, przez kilka­
krotne powtarzanie okazałem, źe barometer również 
zdatnem jest narzędziem do mierzenia wzniesień nad 
poziom morza wystających, jak do wyznaczenia głębo­
kości kopalń zapuszczających się pod poziom morski. B a-. - 
rometer tylko wprost przeciwnie zachowuje się na górach 
i kopalniach. Im wyższa góra, tem słup merkuryuszu 
rurki barometru jest niższy; przeciwnie w kopalniach, 
im ta jest głębszę, tenj sfup wyższy.

Pokrótce opowiem jakim sposobem wykonywałem 
pomiar w żupie bocheńskiej zapomocą barom etru, odsy- 
ł a j | C  bliższą wiadomość powziąść życzących do Rocznika 
wydziału Lekarskiego T. II. z r. 1889, lub do dziennika 
Poggendorffa: Annalen der Physik und Chemie T, 5g 
str. 23o Po porównaniu do podróży przeznaczonego 
barometru, przez Greinera w Berlinie sporządzonego, ze 
stałym barometrem obserwatoryum krakowskiego, uda- 
łem się w miesiącu marcu r. b. do Bochni, zapisawszy
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poprzednio różnice pomiędzy niemi zachodzące. W cza­
sie podróży robił p. Steczkowski codzień kilka razy od­
powiednie obserwacye na stałym barometrze w obser­
watoryum umieszczonym, co godzina zaś począwszy od 
6 rano do 6 wieczornej w dniach do zwiedzania żupy 
przeznaczonych. Tym sposobem każda obserwaćya w ko­
palni robiona znalazła sobie odpowiednią. Po powrocie 
nie mógł być barometer na nowo porównanym, albo­
wiem w końcu podróży został uszkodzonym; aże w ciągu 
obserwacji nie doznał żadnego wstrząśnienia, poprawka 
na początku podróży zrobiona tylko wciągniętą została 
do obrachunku. Prócz barometru uważałem równocze­
śnie stan dwóch termometrów; jednego na barometrze, 
drugiego wolno zawieszonego. Po porównaniu obser- 
wacyj tak barometrycznych jako i termometrycznych 
wczasie podróży wykonanych, z obserwaćya mi nastałym 
barometrze i termometrze obserwatoryum krakowskiego 
wykonanemi, obrachował różnice p. Steczkowski 
według tabliczki G aussa; i z tego wypada wyniesienie 
i zagłębienie dla następujących punktów, wyrażonych 
na tablicy:
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Najgłębsze miejsce żupy bocheńskiej, chodnik Gru- 
benthal leży zatém 388 stóp paryzkich pod poziomem mo­
rza. Chodnik Liii 3 i 4 s. p. równieł, pod morzem; ao4 

również pod morzem chodnik Podmoście. Miasto Bo­
chnia leży 645 s. p. nad zwierciadłem morza, a zatém 
kopalnia rachując od poziomu oberży, znajdiijącój się na 
drodze prowadzającej się do Wieliczki, jestgłęboką io 33 

p.; od otwoiu szybu Regis zaś rachując, 997 s. p. 
od otworu szybu Kampi leżącego na wzgórku półno­
cnym 1099 s. p. Mało jest zatem kopalń również głę­
bokich na wschodzie Europy jak Bochnia. Niektóre 
wprawdzie kopalnie węgierskie s |  głębsze od bochen* 
sjiiéj, jakoto: w Szpanéj dolinie (Herrengrund) przy By- 
strycy Bańskiej (Neusohl); ale ta znajduje na wysokości 
2i,ooo s. p. nad poziom morza wyniesionéj, i nie sięga 
nawet powierzhni Uiorza. Kopalnie Uralu za zbyt s^ 
nowe, aby dochodzić mogły do znaczniejszej głębokości.



O D F O W I K D Ż

NA UWAGI P. DUBROWSRIEGO

p rze z

A . TfszjńsJdego.

Winni jesteśmy odpowiedź p. Dubrowskiemu. Do 
sądów o dziełach sztuki pisze zwykle kommentarze bieg 
ozasu, z zarzutów na polu nauk winien się usprawiedli­
wiać sam autor. Uwagi Redaktora Jutrzenki o piśmie 
naszem B fs oświecenia Słowian (właściwiej o jednym 
lub dwóch oddziałach tego pisma) z zajęciem odczytali­
śmy. Miłość nauk mamy dla nauk. Uwagi te rozważy­
liśmy owszem bliżej, i przedstawiamy wnioski.

Najnowsi badacze myśli, nader trafnie rozwinęli to 
postrzeżenie, iż myśl nasza trzy główne chwile (momen- 
ta) przejść musi, nim dojdzie do stanu prawdy. P ier­
wszym jes t— jej poczęcie (zbudzenie się wewnątrz), dru­
gim—odbicie o przedmiot, trzecim—powrót i pojęcie te­
go przedmiotu. To postrzeżenie o myśli znakomicie też, 
według nas wpłynąć by winno na sąd o jej formach; 
sama forma musi zdradzać moment swój myśli. Myśl 
zatrzymana np. w czasie spoczynku swego w przedmio­
cie (w swej chwili agi^j) musi się wydać zewnętrznie 
w kształcie rozdzielenia, sprzeczności (jakoby rozjątrze­
nia) tak z sobą jak samym (nieuznanym  jeszcze) przed­
miotem. Kiedyśmy lat temu kilka, uczynili przed sobą 
zadanie przedstawienia włącznym, ogólnym rysie oświaty 
wszystkich plemion słowiańskich, nie mieliśmy prze­
wodników i wzorów, i nie mogliśmy przyjść doskutków



pi'zed obnifUeniein. Przeciwnie rnyśl Recenzenta, który 
nas spotkał, zdaje się, iź się złam ała  o przedmiot. 
Dla tego tć2 ta myśl Recenzenta w jego uwagach przed­
stawiła,' się co do kształtu w stanie owego rozdzielenia 
z przedmiotem i z sobą (sprzeczności, gniewu). Dla tego 
też nasza odpowiedź na te uwagi nie objawi się w ró ­
wnym kształcie^ -

Naszą odpowiedź na rozbiór chcielibyśmy tylko zewnę­
trznie odziać w dwie główne cechy: krótkość i jasność. 
Przytoczymy kategorycznie sami, każdy z zarzutów Re­
cenzenta przynajmniéj główniejszych i odpowiemy lub 
objaśnimy je prosto. .

I.
I .  P. Dubrowski czyni nam najprzód zarzut: 

nasz do Rysu oświaty Słowian, czyH wzmiankę o pierwot­
nych ich dziejach,,uczyniliśmy według badań autora pi­
sma czeskiego Slowenske stûroiitnosti (p. Śzaffarzjka). 
Recenzent miałby przeciwnie prawo pówstać, gdybyśmy 
nie uczynili tego co nam zarzuca. Zasługi dziejóbadaczy 
nasżych, ruskich i nawet ¿ermańskich, na polu dziejów 
szczególnych plemion/słowiańskich nader znaczące S|, 
ále na polu badań o dziejach pierwotnych Słowian w ogó­
le, jeden p̂  Szaffarzyk postąpił. P. Szaffarzyk żjedno- 
czył W swem piśmie to wszystko, cokolwiek pisarże da- 
Wńi i nowsi rzekli już wprost, juź pośrednio o dziejach 
ludów Europy północno-wschodniéj, dodał owoc ze 
źródeł które sara posiadł, połączył tb nicią kry­
tyki i do pewnych wypadków doszedł. Głównśra za­
daniem źywóta p. Szaffarzyka zdaje się, iż byio wła­
śnie dojście do tych wypadków. Dotknąwszy tejże 
kwestyi j drogi, nie mogliśiny się cojąó na drodze. Zja­
wiska pism j pisarzy czyiiź są zewnątrz świata i nie



spełniają zadań? Te zadania czyliż być maję bez związku  
wstecz i nadal? W  naszein czynieniu wzmianki o dzie­
jach pierwotnych Słowian, rzeczywiście najwięcej winni 
byliśmy badaniom p. Szaffarzyka w starozftnoéciach'x 
sami wskazywaliśmy to. , ,

p . Dubrowski uczyniwszy uwagę, iź wszystko co po? , 
wiedzieliśmy \v oAAÚíAq Plemiona Słowian, wzięte jest 
z p. Szaffarzyka, dodaje: »DWA przypiski na str, 8 i 9 
znajdują się i u p. Szaffarzyka w starożytnościach« — »to 
co autor mówi o Mpjmirze i Świętopełku wzięte jest 
z Szaffarzyka« (str, kryt a i 5). Czy te dwa ostatnie zda­
nia są zbytnie? czy  pierwsze błędne? O  pierwotnych dzie­
jach M orawian, powtarzaliśmy'według p. Szaffarzy ka i 
to wskazane. DWA przypiski są to dwie wzmianki w Ta­
cycie i Pliniuszu o Wenedach, dwie jedynie wyraźne 
wzmianki o Wenedach w starożytności, wzmianki które 
znajdzie Recenzent nietylko w piśmie p. Szaffarzyka Sta- 
ro iytnoki słowiańskie, ale tez w każdym badaczu (jako 
Dobrowski, Siestrzeńcewicz, Szlecer i t. p.) tego przed­
miotu. Wzmianki w, starożytnych i nawet nowszych do 
wieku V III pisarzach wprost o Słowianach, są nader 
szczupłe i powtarzać się muszą kpniecznie przez pisarzy 
jeden przedmiot dotykających. Jeżeli sam Recenzent ze« 
chce się kiedy zająć pisaniem dziejów pierwotnych Sło­
wian, ujrzy natenczas, iż nie zdofa położyć cytacyi z p i­
sarzy dawnych w przednjiocie Słowian, któraby nie była 
ju i w pismach którego z badaczy; tćm bardziej w piśmie 
p.Szaffarzyka—Starożytności, które właśnie jest zbiorem 
wszystkich cytacyj.

2,. Robi Jiam daléj Recenzent zarzut w przediniocié 
Lutyków  i Rugii. Powiedzieliśmy, iż Lutyków i 
szkańców M^ii, ,p. Szaffarzyk nie załączył do Słó-



wian Leskich jakkolwiek robi wzmianki o ich powino^ 
wactwie z Słowianami. Tak jest istotnie; dość jest spój* 
rzyć (V Starożytnościach na oddział Słow ian ie Polscy, 
Objaśnień które dofijczył Recenzent, dowodząc przeci- 
wnie, nie zrozumieliśmy.

3 . Robi nam zarzut Recenzent w przedmiocie wy­
liczania nazwisk plemion słowiańskich. Niewierny isto- 
tnie cżyli się mamy smucić, cieszyć lub tylko dziwić 
z wyszukiwania w ten sposób zarzutów przez Recenzenta? 
P. Dubrowski zarzuca nam, że zamiast Korułanie, Kra- 
incf, wyraziliśmy się mieszkańce Raryntyi^ Karnioli 
(tak jaśniej), że zamiast Wendów  (jak to wnet niżej 
mówimy w Rysie) w przypisku umieszczone Wenedów, 
ze wreszcie Albańczjków  zaliczyliśmy niesłusznie do 
Słowian, albowiem Albańczykowie-Grecy. Pochodzenie 
istotny Albańczyków nie jest dobrze udowodnione. Wielu 
z podróżujących po Grecyi, do Słomian ich zalicza. Na­
zwisko ich wskazujące na przydomek nadawany sobie 
przez ludy slowiariske {Białoserbowie, Biaiochrobatowie 
Białorusini i t.p.)zdaje się stwierdzać to— P. Dubrowski 
w wydawanćm przez siebie piśmie Jutrzenka, sam chwa­
lił wdzięcznie artykuł w Rèm e de deux Mondes p. Cy­
priana Robert o świecie Grecko•słomańskim ( i )  P. Ro­
bert właśnie w artykule tym zalicza i Albańczyków do 
Greko.Słowian; owszem Albanią za miejsce pierwotnego 
pobytu tak Słowian jak Greków podaje (a). W  każdym 
razie nie od Sławianofila mogliśmy się tu spodziewać 
ząrzutu.

\

( l )  J u tr z .  S ty cz , z  r .  b .
(*) „ E n  effet, dodajo p. Roh. le peuple des Blancs s’étendait 

autrefois sur la plus grande partie de la presqu’île g r é c o - s l a v e ,  oà 
son séjour est attesté par les n o m s  albanais de p l u s i e u r s  vîHe» t e  

bourgades qu’habitent aujourd’ hui les S erbes au les HeUénncs- O n



4 - Wzmiankując o dziejach leskich zwróciliśmy 
w tjs ie  uwagę, źe sławne bóstwo rugijskie nazywane 
dslsiaj Światowid albo Swietowid, winno się wyma­
wiać Swiętowif. tak bowiem spółcześni kronikarze maję 
(^Zvantewith, Svantewith i t. p). -Przyplsek o Swięto- 
widzie, mewi Recenzent, wymaga 3>wielesprostowań«: au* 
tor oświadcza tu: iż jest zdania pisarzy ruskich, źe się 
mówić winno Swietowid, oraz, że podziela domysł p. 
Wosiokowa (który p. Szaffarzyk znalazf dogodnym), że 
samogłoski nosowe istniały i w starosłowiańskim języku.

5 , Wskazaliśmy na ułudę domysłów etymologicz- - 
nych, przytaczając liczne wywody nazwiska Rusi. Naj­
nowsze popisy (np. wywód nazwiska Rusi od Rugii) 
są tejże natury. I tu więc nie zrozumieliśmy ani za­
rzutów ani sprostowań autora. Recenzent wie o tém 
dobrze, że wywód Nestora od Russów najpowszechniej 
dzis jest podzielanym w samej literaturze rossyjskiej. 
P. Mogilnicki w czasopismie lwowskim (z r. 1829) 
w rozprawie swej o języku ruskim podaje Kijów za 
najdawniejszą i pierwotną ziemię ruską. Nestor mówiąc
o południowej (Kijowskiej) Rusi, mówi: »jeże njnie  
zowiemaja Ruś« t. j. teraz dopiero (po rozciągnięciu 
pod Olegiem władzy Russów) tak nazywana. Pomiędzy 
domysłem dzisiejszym, a świadectwem spółczesnem, ra­
czej za tém świadectwem idziemy.

II.
6. Robiąc domysł (zgodny z kądinąd z wnioskiem 

Mureta) o miejscu pierwiastkowego pobytu [plemienia

iro ü re  même encore sur plusieurs points de la Bulgarie, de la Mace- 
■ doine et de la Bosnie d’anciens villages où les Albanais, sont ineićś 
aux Tsintsar  (Slaves hellénisés) Monde Greco-Slave art. les AU  
hanais.

Tom II. Cjierwiec i8i*. 72



Słowian, powiedzieliśmy, źe najnowsi a najdokładniejsi 
pierwotnych dziejów słowiańskich badacze nie oznaczyli 
łiam tego miejsca; oraz iż p- Szaffrzyk mimo zalicze­
nie Słowian na czele do pokoleń Indo-europejskich, uwa­
ża ich raczej za Tubylców, czyli za pierwotnych w Euro­
pie. P. Dubrowski twierdzi przeciwnie, i na dowód 
wzmiankuje, że p. Szaffarzyk mówiąc o Górach (jest to 
rozdział w Star. ¡poświęcony jeograficznemu opisaniu 
krąju Słow.,nie zaś badaniu o plemionach), wyprowa- 
,dza źródłosłów Karpat od Chrib Chrb wrch gdzie 
Słowianie zamieszkiwać musieli od dawnych czasów; 
oraz przytacza text p. Szaffarzyka z początku jego p i­
sma (o którym właśnie wspomnieliśmy), iż Słowianie są 
pokoleniem Indo-eüropejskiém.

T u też dowodzi Recenzent, źe przypisek o nazwisku 
Serbów zrobiliśmy według p. Szaffarzyka (?); i wreszcie 
wzywa nas o wytłumaczenie się ze zdania w r. i8 4 ł  
w  kronice Bibl. Warsz- o dziele p. Szaffarzyka obja­
wionego. (3)

III.

7, Do rozdziału o wpływie obrzędów na oiwiatę 
i je j  rodowość śród Słowian, zastosował autor recenzyi 
kilka zarzutów historycznych.

Powiedzieliśmy w tym rozdziale, źe dwór rzymski 
do czasu rozdzieleń nie wzbraniał odprawowania obrzę­
dów w mowach krajowych, że przeto obrzęd Metodiu- 
szowy mogący istnieć i w Polsce, nié oznaczał anti-wspól-

( 3)  W  k ro n ice  B ib l. W arsz . p rzed staw ia n e  są zw y k le  jed y n ie  
wnioski, zw łaszcza  o tłu m a c z e n ia c h . Ż e w  t im  co je s t p o w ied a ia -  
"*  °  ^ iie le  p .  SziUimyka StaroBytnoici n ie  w yrzeczone, fa łsze , od- 
w o łu jem y  się do p rz y z n a n ia  sam egó P .  S zaffa rzy k a-



ności z Rzymem. P. Z?«¿/w j /íí z jednej strony jest 
zdania, źe autentyczność listu Papieża Jana VIII. (któ- 
ryśniy na dowód uznania obrzędu słowiańskiego przy- 
toczyli), sprawiedliwie jest zaprzeczoną (przez P. Blum- 
berger); z drugiej zaś, że odprawowanieobrzędów w mo- 
wach krajowych nie stało się i następnie przedmiotem 
wyraźnego zakazu.

List Papieża Jana V ÍII. przywiedliśmy jako naj­
bliżej będący w związku z naszem opowiadaniem dzie- 
jowćm, zaprzeczenie przez p. Blumberger nie jest do­
wodem; zaprzeczenie to zkądinąd jest żadne, pod wzglę­
dem przedmiotu listu.. Do w. X I obrzędy w mowach 
krajowych były zawsze przez Rzym zatwierdzane. Fakta 
świadczą, że troskliwość Papieży ściągała się zawsze do 
W iary nie do obrzędów, jeśli się zaś ściągała jdo obrzędów 
tedy ze względów wiary. Kraje które w owyn* wieku 
(XI) zostały przy pierwotnej spólności związków i do ­
gmatów z Rzymem^ otrzymały i zatwierdzenie obrzędów. 
Istnieniesłowiańskiego obrządku do dni obecnych w kra­
jach katolickich słowiańskich, które przed owym wie­
kiem chrzest przyjęły (jako w części Bulgsryi, Dalmacyi 
czyli Serbii zachodniej i t. p.) jest najlepszém świade­
ctwem istnienia jego i przedtem. Po zajęciu Grecyi 
przez Ottomanów i przejściu południa Słowian pod ja^ 
rzmo ich, Stolicą Apostolska szczególną owszem tro ­
skliwość ku obrzędowi słowiańskiemu zwróciła. Dla 
Kleru słowiańsko-katolickiego założono liczne semina- 
rya w tym czasie, jako w Spolato, Amissie, horecie
i t. p. (Farl. Jllir. Sacr. T. III. 5a6  i 563)___Sobory
^  A k w ile i^ i^ ^ ^  5/?oZ<zto(i688) (4), Parenzo (lySS)

(4) Z akt Concilium spolałytiskiego dowiadujemy się: ii z licz­
by 30 parafii katolickich w Jlliryi, 8 tylko odprawowalo óbrzgd



zwróciiy szczególny baczność na czystość ksi^g litur­
gicznych siowiańskich. Papież Sixtus V założył w Rzy­
mie kościół dla Słowian (S. Hieronimaj. Istnąca w Rzy­
mie szkoła tluchowna (Collegium graecum) była nie­
tylko dla Greków ale i dla Słowian. Przy kongregacyi 
de Propaganda Fide istniała drukarnia słowiańska i 
wydawała (tak typami głagolickieoii jako i cyryllic- 
kiemi) księgi słowiańskie ( 5). Bulla owszem Papieża 
Benedykta XIV (6) z powodu żądanej przez ducho­
wieństwo dalmackie zmiany mowy dawnej na now^, 
wydana, istnienie obrzędu staro-słowiańskiego na nowo 
zatwierdziła i niezmienność tegoż zawarowała.

Jeśli jednak obrzęd słowiański w krajacli w których 
był juź użytym, tejże co i łaciński doznawał od Rzymu 
opieki, wzgląd na zmienność słów mowy potocznej a prze­
szłość, sprawiły: i i  wprowadzanie obrzędów w mowie 
krajowej (w krajach gdzie się to jeszcze nie było stało) 
wyraźnie zostało wzbronionemu Liczne o tem listy papie- 
zkie, (7) bulle, sobory i wreszcie kanon IX  Sessii XXII 
Soboru Trydenckiego: Siquisdixerit, eic.Powiedzieliśmy 
w tymże rozdziale, iż pod względem przedmiotu naszegó

w  ję z y k u  ła c iń sk im i „Q u u m  in ter trig in ta  se x  p a ro ćh ias h uju s dice- 

cesis octo  tan tu ia  sia t la tin o ru in , ate.ro illivicorum  a liq ua  e x  d ictis 

repetem us, p lu ra  adjun gain iis , S fo rzia  P e n zen iu s  b o n .m e m . P rae- 

decessor noster a. 1020 co n stitu tio n es eidem Clero p reso rip sit li 

b c llo  contentas, qu as confirm ainus, renovamus“ etc. (A svaem anua 

T .  I V  p  4 1 1 ) .

(5 )  O d ru kach  s ło w ia ń sk ic h  w W e u e c y i i R zy m ie  Duhrowshi, 
K opiiar, Appendini  i t .  d . '

(0 ) „ E x  p a sto ra li m uñere etc. ^
C7) Ja k  n p . list G rze g o rza  V II  do W r a ty s łą w a  J tró la ' czeskiego» 

g d iie  m ijd z y  innem i . . . .  „S c ia s  nos h uic p e titio n i tuae (o  obrząd  

w j.m ow ie krajow<!j}. nequaquam  posse favere .■• ne id f)» *  a n cto rita te  
B eati P e tri inhibem u9<‘ etc . . . .



obrzęd łaciński ten sprawił mniej spodziewany skutek, iź 
nietylko ogół oświaty, lecz nawet mowy krajowe, w kra­
jach do których był wprowadzony, rychlej podźwign^ł,
i i  wreszcie w ogóle w Sfowiaństwie zachodnićm rychlej- 
sze te objawienia. Tak mówią fakta. Rękopis gfagolicki 
z wieku Teodora Arcybiskupa M. Salony księga VII W. 
(Kop. cod. doz prce/at^ 11)\ kroniką krolovi^ Dalmacji 
i Kroacji jest z W  XI. Szkoły wyższe (wszechnice) ist-, 
iiiafy juź w w. X III i XIV w Krakowie i Pradze. Wieki 
XV iXVIby'*’y to wieki złote dla literatury czeskiej^ 
polskiej, dalmackiéj (8) w mowach krajowych. Nastę­
pstwa te były zjąd, iż język obrzędu łaciński przynosił 
z %o\i^pismiennóić (literaturę bogaty), sk^dinędzaś nie­
podobieństwo zachowywania go‘ w stosunkach między 
duchowieństwem i ludem, sprawiało podźwiganie mów 
ludu. Modlitwy codzienne, nauki, czytanie Ewangelii(9), 
śpiewy kościelne, uczenie się języka łacińskiego, formy 
ślubów małżeńskich, przysiąg i t. p. (forma ślubów mał­
żeńskich, sięgająca 17«  ̂czasów wprowadzenia Chrześci­
aństwa do Polski, jest jednym z najdawniejszych po­
mników języka polskiego), potrzeba ksiąg do modlitwy 
(zwłaszcza dla płci żeńskiej) i t. p., podźwignąć musiały

(8) W  Dalmacyi jakkolwiek obrzęd nie jest łacińskim, mowa 
jednak obrządku jest prawie nie zrozumiałą dla ludu. Ztąd właśnie 
duchowni dalmaccy domagali sig o przekład ksiąg liturgicznych na 
nioWJ ludu, inni w języku łaeiiiskim odprawiać naboSeństwo za­
częli. (Sowisoh).

(9) Tak było i u Słowian uSywających obrzędu Łacińskiego na 
południu „Et «bi more Komano Pivina celibrantur offioia, Epistoła 
et Evangelium Zllirieo idiomate populo interpretantur omnibus do- 
minicis diebus ac festivis nec non in quadragesima, vigilüg et qua­
tuor temporibus etc. (Caramanus Ar«yb. «arat. w Apologîi podnne'j 
Benedyktowi X I V .  2 'T .X .X 'Z J / / ) .



wcześnie (ipodźwignęły)mowy krajowe. Fakt ten okazać 
się nie mógł w Słowiaństwie wschodniem, a mianowicie 
naRusi, gdzie Język cerkiewny jakkolwiek (jak to wyjaśnia 
najlepiej sam p. Dnbrowski) skądinąd sprowadzony, był 
jednak zrozumiałym dla ludu i stał się językiem oddziel­
nym (uczonym), istniejącym tylko dla klassy duchownej. 
Recenzent na te twierdzenia powstał, lecz tylko powstał. 
P, Dubrowski zaprzeczył: iź tylko w Siowiaństwie zacho- 
dniém narzecza ludu na piśmienne się zamieniały do ostat­
niego wieku,! zarzuciłmiędzy innemi, żeśmy mowę Jawor­
skiego, Prokopowicza i t.p . oddzielnym dialektem nazwa­
li. »Przecież wiemy, mówi odpierając Recenzent, źe Jawor­
ski, Prokopowicz, Buźyński i inni pisali pomięszanem  
narzeczem«. Cóż jest właśnie dialekt, jeżeli nie pewien 
odcień językowy, fetóry się nam wydaje pomięszaniem?

IV.
8. Uwagi nad rozdziałem o Recenzent po* 

święcił jedynie apologii wpływu protestantyzmu na 
rodowość oświaty słowiańskiej* i jako na świadectwo 
dzisiejsze wskazał na Peszt, gdzie jest kaznodzieją pro­
testant Jan, Kollar. Właśnie świadectwo tegoż Jana Kol- 
lara jako najwłaściwsze przytaczaliśmy, dla wskazania 
owego wpływu.

V.

9. Zasmucił nas prawdziwie p. Dubrowski rozbio­
rem następującego rozdziału. Tak mylnie skreślił sta­
nowisko nasze względem przedmiotu. W  rozbiorze swym 
zdaje się, iź p. Dubrowski chciał tu  wskazać: jako piszący 
dzieje, prawie mimowolnie zostawać niekiedy muszą pod 
wpływem już słów, juź pism siebie bliźszych;jako ztąd, 
obfitować w zasób uprzedzeń już względcKO plemienia



swego, już z n o t spófplemion. Zgadzamy, się je ili tak 
chce Recenzent; stanowisko to jednak równie spólne być 
może tak pisarzom jak i krytykom ich. W naszym krót­
kim obrazie Słowianie Ruscy wskazaliśmy na bezprzy­
kładny a nagły postęp oświaty tych Słowian w przeciągu 
jednego wieku, postęp olbrzymią przyszłość dla krainy 
nauk niosący, a który odbity być musiał o fakt dziejowy 
długiego ściągania się różnorodnych a wpół jeszcze 
martwych pierwiastków. Powiedzieliśmy, iż rozpoczęcie 
i"  Okresu oświaty Rusi piękną podało wróżbę i wróżba 
ta niemylną się okazała zapewne; kilka jednak następnych 
wieków nie były jej jeszcze spełnieniem. P. Dubrowski 
zarzuca nam, żeśmy przedstawili mylnie ten cały okres, 
żeśmy dostateczniej liczby faktów nie wyliczyli. P. D u­
browski w któremś miejscu swej recenzyi zrobił uwagę, 
źe cały nasz rys historyczny szczuplejszym jest od jedne­
go rozdziału starożytności p. Szaffarzyka. Tak jest isto> 
tnie: obfitość przedmiotu w jaknajciaśniejsze raray ująć 
staraliśmy się. P. Wiszniewski ogłosił już 4 tomy o dzie­
jach oświaty w Polsce przed wprowadzeniem druku. 
W  rysie jednak n ie  przytoczyliśmy z tego całego okresu, 
nad faktów parę. Dla czegóż pragnął Recenzent abyśmy 
dla jednego rozdziału tylko uczynili wyjątek? P. Du­
browski zamierzył w recenzyi dowieść, źe nasz obraz 
dziejowy był całkiem mylny, i rozwinął w tym celu 
nić rozpraw, badań i rozumowań, rozpraw może nici 
próżnych zalet; lecz które byłyby niewłaściwą ością śród 
rysu. Rysy dziejów wymagają nadto: faktów nie rozpraw. 
Powiedzieliśmy, że jsdnązcech  uwag autora recenzyi, 
jest zwykle sprzeczność. Ta sprzeczność jest nawet we­
wnętrzną. P. Dubrowski w całym biegu swych uwag 
inne zwykle zakłada dowodzenie,, inne ma wnioski. Przy



zaczęciu np. uwag Recenzent założenie uczynił, źe wszyst­
ko w dwóch naszych lychoddziałach jest tak, jak u p. Szaf­
farzyka w Starożytnościach, ¡rozwijał dowody: iż wszyst­
ko w tych rozdziałach jest nie tak. Toż czynił z prote­
stantyzmem, dialektami i t. p. Sprzeczności te tem się 
więcej ścisnęły w dziale obecnem, w którem autor każdy 
nasz szczególny peryod chciał pogrześć. Powiedzieliśmy 
iż dawne a z pierwszej epoki pisma Słowian ruskich 
jakkolwiek znakomite sw§ treścią, niebyły jednak w języ­
ku ludu, ale w cerkiewnym, uczonym. Recenzent za­
przeczył i dowiódł: źe narzecze w którem były tworzone 
te pisma, niebyło narzeczem ludu; lecz że:» język ten był 
wybranym kwiatem wszystkich narzeczy, i był języ­
kiem wiary i uczonoici, Sławian ruskich« (str. 277). 
Zarzucił nam Recenzent, żeśmy liczbę pomników z epo­
ki I  oświaty Rusi, obejmującej latSoo, podali na 8: wy­
liczył je po nazwisku (str. a'y5) i właśnie nie okazała 
się liczba przewyższająca. Zarzucił nam , żeśmy w^edług 
świadectw pisarzy ruskich wzmienili, ie  nauka szkolna 
w tym kraju prawie do wieku X V III ograniczała się 
do uczenia pisania i czytania, i mówi: »nauka ^w szko­
łach nie ograniczała się zapewnen^  pisaniu i czytaniu« 
(str. 280). Autor twierdzi iż przez pisarzy!rossyjskich 
a zwłaszcza Kommissyą Arcbeograficzn| mnóstwo uczy- 
nionem zostało odkryć odnoszących się do owej epoki 
literatury, lecz nie objaśnia nas (czego ^owszem istotnie 
pragnęlibyśmy) chociaż jednym przykładem, (ro ) Za-

(10 ) P race  ro s sy jsk ie j E x p e d y c y i A rc h e o g raficzn ij u rząd zo n ej p r ze z  

akadem ią n a u k , a n astępnie o g ło szen ia  ty c h  p rac  i  5 o p e łn ie ń / z  B ib l.

Petersburskich) przez Kommissya Arheograficzną, jako zapo­
wiadały tak ^rzeczy wis'cie przyniosły ¡nieocenione źródła^do dziejów 
krajowych. Źródła te (ile je znamy ^til) [odnoszą si§ t i i  tylko do



rzucii też nam w rozdziale tym p. Dubrowski poraź 
drugi rachunkową pomyłkę, z której tu tłumaczymy się. 
Powiedżieliśmy, że użycie t. j. upowszechnienie w Hossyi 
druku, nastąpiło zaledwie w lat 200 po jego wynalazku, 
albowiem za Alexandra Michałowicza. Wydrukowanie 
księgi Apostół, po którem jak mówi sam, autor recenzyi, 
drukarze skryć się musieli, nie może być uwazanem 
zapewne za upowszechnienie.

Te s^ główne zarzuty, które nam poczynił Recenzent 
co do szczegółów naszego Rysu historycznego. Recen­
zent przyzna nam, żeśmy nie ukrywali zarzutów. Nie- 
wspóminamy tu o uwagach w recenzyi p. D ubro- 
wskiego przechodnich (jak np. żeśmy się z kimś zbiegli 
w twierdzeniach, że przytoczyliśmy za text przekład 
wierny i t, p.), albo ubocznych (jak o poezyach ludu
i t. p.), nie możemy jednak jeszcze nie wspomnić o 
ostrzeżeniu i ostatniej wymówce Recenzenta. Ostrzega 
p. Dubrowski przy końcu, żeśmy mieU w Rysie oczer- , 
nić pismo Jana Kollara O wzafemnóici Słowiańskiej 
(Ueber Wechselseitigkeit der Slaven), W  biegu dzie­
jów spełniać się musi co okres szczegół jakowyś my­
śli (idea), nader wierzymy w to. Jedna , z tych które 
dziś rosną jest nadejście plemion słpwiańskich na

dziejów nie do pistniennoici. Są to hramoty, przywileje, nakazy, 
ustawy metropolitów, sohorów, 7corespondencye i  t. p . Wszystkie od^ 
’k'c'^c\» ̂ om m issyi i dotąd nieogłoszone, ile jednak wiemy
z e  sprawozdania te nie sijgają owe'j epoki l i j ;  najstarsze są z w.iXlV: 
„B i HiKoniopHSTi xapSinefiH6ie a  tfysiaHCHBie no/i;iHHnHKH bocxo-. 
flam t KI XV H flajKc XIV cmoAiniio h o  hs:i. raaKi msao >imo no- 
nran KaHtfloil aKmt cero speMenH cocraaB;iHcmB naAeórpałH^ecKyio 
flpa^o^iH K0CI^s.‘ ‘  AKmbi coSpamie 05 BuSji. n  A p xu e . Pocc. 
M Mnepin apxeoapa^K%ecKow eKcmdaąieio etc. 183G Pnedm ow a  
str. IF .
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kolej moralnego rozwicia, a ztącl wiara przez niektó­
rych żywiona w podźwignienie się ogółu Słowian,
i wiara w najwyższość Słowian {Panslawizrn). Idea 
która rośnie, ściąga soki, ¡zabłyśka, odbija się o 
przedmioty światowe i musi nareszcie wydać kwiat, 
owoc. Cokolwiek ma zaród kwiatu, ma też i śmierci. 
Śmierć idei nie jest to wprawdzie śmierć kłosa, bo 
idea to duch człowieka (zbiór duchów) ma pierwia­
stki w sobie skończone, ma też i wieczne; właśnie 
jednak dla tego baczymy na rozróżnienie pierwia­
stków. Elementem żywota jesi miłość, śmierci nie­
nawiść. P. Kollar w swem piśmie »o Wzajemnościv. 
pięknie rozwinął pomysł, iż myślą, zadaniem Słowian 
jest urzeczywistnienie idei miłości ogółu ludzi; wzmianki 
jednąk, jakie o swych sąsiadach (Magiarach i Niem­
cach) w temże piśmie dołączył, sam zwrócił prze­
ciwko sobie. P. Dubrowski pyta w uwagach swych, 
dla czego przypisujemy Kollarowi myśl: iż »zesłaniem, 
zadaniem Słowian jest obejmować ludzkość.« Jest to 
zarzut który chyba wziętym być musi w dosłownem 
znaczeniu, a wtedy tera mniej byłby słusznym. P. D u­
browski który podziela myśl p. Kollara sam wyśmiał 
niedawno ideę F;:rt«<?«'(Magiarów), którzy marzą o Pan- 

Jinizrnie i udzieleniu swych wiar i oświaty światu 
całemu ( u ) ;  nieprzyznaje więc widzimy za prawdę mar 
jednostronnych. W piśmie p .  Dubrowskiego Jutr,zen- 
ka  czytaliśmy owszem niedawno ładną pieśń Słowia­
nina z południa, w której ten zapytując sam siebie 
gdzie jest ojczyzna (domowina) Słpwian, zdaje się

( 1 1 )  >,B ędzie to  śliczn e  zgrom ad zen ie, m ów i a u to r, Z y rja n io  
(*  p ó łiio o n ij R o ss y i), O s t ia c y , W o g u lic z e , F in n o w ie  i c a ła  ieh
drużyna«  e t c / , i f , 4 / ilfar® . 215.



raczej do czasów jakowéjs pierwotnej niewinności, nie 
zaś do zasad nienawiści westchnienie wznosić. ( la ) .

Przedmiotem krytyk o pisniie bywa nie jedno­
krotnie. nie pismo lecz cel uboczny; już podniesienie 
się własne za cenę obcą, już zła umyślność, juz po­
pis i t. p. Nie uczynimy zapewne żadnego z zarzutów 
tych Redaktorowi Jutrzenki. Uwag Redaktora Jutrzen­
ki zasady jest owszem (przynajmniej według nas) dobra 
wiara., P. Dubvowski tak przekonanym jest zwykle
o prawdzie swej myśli, iż objawienie jéj juź poczytujeza 
tryumf, i mniej troszczy się o dowody. Krytykę R e­
daktora Jutrzenki moglibyśmy z pewnej strony do 
kaskadf przyrównać. Jest ona obrazem rzutów, wy- 
krzyknień, zapytań, oraz wylewu myśli na przedmiot , 
obrany, i w biegu swym unosi i wzrusza wszystko oprócz 
przedmiotu. Przeczytaliśmy i odczytaliśmy wszystko co 
nam powiedział Recenzent, a tak w ogóle jak i szczegółach 
myśli pisma naszego nie znaleźliśmy rúe do dodania, nic 
do ¿mienienia. Myśl Recenzenta w uwagach dopiero 
w momencie swym drugim objawiła się. Tak rze- 
kliimy i  to powtarzamy. Co raz rzekliśmy nietylko 
to po raz drugi powtórzyć możemy. • P. Dubvowski 
zrobił uwagę, iź mamy jak^ś z której wycho­
dzimy niezmiennie, cel i systemat. Tak jest istotnie. 
W  kaźdem naszćm piśmie tém lub inném, mamy za­
sadę, cel i systemat. Ten systemat, cel i zasada są za* 
wsze jedne. ' Tym systematem, celem i t§ nasz§ za ­
wsze jedną  zasad| jest — Prawda.

( 12)  ............... „ T a m  je SJaw ska doinovina
G d é no v iad a  sn aga ina 
N eg ó  narav/ k r o tk a , m ila ,
K á  je  p arvjm  Ijudhn b ila ,“

Jntri. Marf.  5.
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P O W IA S T K A  H IS T O R Y C Z N A  1 656— 1 658 
przez

J d .  A m . Kosińskiego.

I.
Straszna byfa to wojna, którą przez cały ciąg pano* 

wania Jana KLaźimierza niebo dręczyło Polską koronę!—  
Od Bałtyku po Dniéster, od Dniepru do Odry, wszędzie 
zniszczenia barbarzyńskie, okrutne. Po jarach na któ­
rych kiedyś rzeźwe stada bydląt hasały, trawa nie tknięta 
kosą wyrastała swobodnie, lub dziki zwierz krążył na­
daremnie żeru szukając, role, które kiedyś tysiące płu­
gów rznęło w zagony, dziś odłogiem puszczone, chwast 
bez przeszkody pokrywał. W  miejscu ludnych i zamo­
żnych sioł, sterty gruzów często dymiących jeszcze. 
Bogate dworce, obronne zamki, zrabowane, zniszczone, 
w stosy ruder padały. Gdzie niegdzie tylko jakie oca< 
lało miasteczko; ale dreszcz brai, ulice jego zbiegając. 
Skromne domy mieszczan, gmachy panów, wspaniałe 
Boże świątynie, wszystkie w zaniedbaniu, w opustosze­
niu: tu  bez okieq, tam bez drzwi, jednym braknęło 
dachu, inne po świeżym pożarze sterczały niby smętne 
widma dawnego blasku, niby szpetne skielety dawnego 
ogromu i chwały; a wśród ruin po ulicach, na których 
bardzo często wśród bruku rdest wywijał kolcżystemi 
strzępam i, błąkała garstka ludu znękanego, schorobli- 
wego, wygłodionego.



Gdy zaś dom jaki mniéj zniszczony pozostał, to 
w nim gwar i.hałas ustawny; bo pewno za kwaterę 
nieprzyjacielowi służył: tym zaś nieprzyjacielem był 
mieszkaniec odległych stron północy, bitny ale okrutny 
Szwed. Puszył on wśród zwalisk dzieła swojego, urą­
gał nieszczęśliwym mieszkańcom, odzierał świątynie, ra ­
bował co mógł i gdzie i mógł: ni łzy, ni wiek, płeć lub 
stan, były świętemi dla niego. Zniszczenie zdało się 
być jego żywiołem, krew—życia potrzebą. Rozlewał ją 
bez miłosierdzia i bezkarnie; bo jakież prawo mogło 
wiązać najezdnika zwycięzcę?! — Czytając dzieje ówcze­
sne, zabiegając w wspomnienia, Izą nachodzi okoj serce 
kraje się na myśl —  ilu uciskom i nędzy uległa wów­
czas nieszczęśliwa Lecbja ; a przecież czy one nie były 
tylko wstępem do innych, do okropniejszych?...

Lecz gdy miasta legły w ru inach , gdy bogate 
sioła w gruzy upadły, nie znający stanu kraju a zbie- 
gaj^t^y przypadkowo odwiecznych lasów rozłogi w miej­
scach najniedostępniejszych, w kniejach, które przezna­
czenie dzikiemu tylko zwierzowi za schronienie nazna­
czyć się zdało, napotykał z zadziwieniem ślady bytności 
ludzi, świeże ogniska, obozowisko nawet, w którem cała 
ludność okolicy, każdy wiek, płeć i stan szukały przy­
tułku. Ale jeżeli wędrowiec cokolwiek litości posiadał, 
jeżeli sam nie ubiegał przed okrutnym wrogiem—omijał 
czemprędzej te miejsca, stronił od nieszczęśliwych, po­
między któremi głód, nędza, a częstokroć morowa za­
raza rozpościerały swoje władanie.

W owym tp nieszczęsnym czasie pożogi i ?nó^dów, 
przy końcu maja i 656  roku, drogą od Częstochowy 
ku grodowemu miastu Brzeźnicy wiodąog, na rosłym 
meklemburgskira rumaku pośpieszał waleczny rotmistrz



niemieckich rejtarów na żołdzie szwedzkim służących 
Jau Jerzy Weihert. Był to trzydziesto-letni młodzieniec, 
lica jego lubo nieco wojennym ogorzałe znojem, dorodne
i hoże; w błękitnem germańskiem oku łacno mogłeś 
czytać łagodność charakteru, serce niezamknione litości i 
szlachetną duszę. Smutnie niem teraz wokoło porzucał; 
bo też kraj który przebiegał, więcej niż inne strony 
Polski ulegl zniszczeniu. Bezustannie od szwedzkich 
l)odjazdów trapiony, szczególniej też od armii jenerała 
Moliera, który haniebną swą porażkę przy Częstocho- 
'vie, mścił łupieżą dóbr księżych, królewszczyzn i szla­
chty przeciwnej partyi. Krajobraz zmienił się przecie, 
gdy* podróżny przejechał granice włości Prusieckich. 
NależałyJ one do Michała Abdańczyka Warszyckiego łę ­
czyckiego Miecznika, jednego z tej wielko-polskiej szla­
chty, która jeszcze na początku wojny Radziejowskiego 
hannity, namowami skłoniona, opuściwszy nieszczęśliwe­
go monarchę, poprzysięgła wierność najeźdźcom, i frymar- 
ką sumienia ochroniła wśród powszechnej klęski swoje 
majątki. Z radością młody rycerz poglądałdokoła. Wszę­
dzie staranność, dostatek i przemysł, obszerne pola buj- 
nem zbożem pokrytemi były, na łąkach tu i owdzie 
rozrzucone stogi siana świadczyły o bacznem gospo­
darstwie i uwadze na przyszłość, droga utrzymywana 
starannie z jednej i drugiej strony odwiecznemi lipami 
ocienioną była.

Dziwiło przecież młodziana, źe jak tylko okiem zdo­
ła ł zasięgnąć, nie dopatrzył nigdzie ni śladu człowieka. 
Cała okolica zdała się być głuchą i pUstą: niby ją 
morowa dotknęła zaraza, niby ją mieszkańcy w ja k ie jś  

trwodze, w jakimś panicznym opuścili popłochu. Kiedy 
niekiedy tylko rozległ w oddalu ponury ryk bydlęcia,



lub sm ętne psa wycie. Kiedy niekiedy tylko, przerwał 
monotonną c i s z ę  trzepot skrzydeł gołębi szukającycli 
żeru po nad krajem drogi, a zstrachanych rżeniem 
lub sztukiem kopyt rumaka. Ździwienie jednak podró­
żnego nie zm ieniło się w obawę. Od czterech dopiero 
tygodni zmuszony obowiązkami służby, opuścił tę oko­
licę, i wiedział, że przez ten czas wojną nie była dotknię­
ta, a od ucisku Szwedów broniła ją znana wierność 
Miecznika dla sprawy ich króla. Nadto, czyż m ógł od­
dawać się smutnym podejrzeniom i myślom, wracając 
na ziemię do wioski, która mu była miłą jakby rodzinna? 
W  niej on bowiem  długi czas przeżył, w niej znalazł 
przyjaciół, opiekunów, W  niej mu m iłość rozśmiafa. Gięg. 
ko raniony na początku tego roku przy oblężeniu Czę- 
stochowy, do Prusiecka b y ł zasłany. Przyjęto go chętnie
i  mile, z ti| gościnnością cechującą lud polski, co najza­
ciętszemu nawet wrogowi odmówioną nie jest. Przez 
kilka m iesięcy nie szczędzono opieki i starań istotnie 
rodzicielskich. Stary Miecznik polubił go jak syna, 
córka jego piękna ośmnastoletnia dziew ica— jak brata.
I  on też ich kochał; lecz jeźli starcowi dałby chętnie 
ojca nazwisko, to jego myśl i chęci dorodnej Jadwidze 
świętsze niż siostry rade były dać miano. Przejeżdża* 

■jąc zatem kraj i obie drogi, w itał okiem i duszą ka- 
żdą stronę, każdą ścieszkę, strumyk, łączkę. W szystkie 
oa  znał, wszystkie kochał; bo mu lubą przypominały 
Jadwigę, szczęśliwe chwile z nią razem spędżone, jej 
dobroć i piękność. Ach! ujrzyć ją czemprędzej, pow i­
tać , poić ucho dźwiękiem głosu, serce urokiem spoj. 
rzeń, było najdroższą i najżywszą chęcią młodziana.

N iedługo przecież w sercu jego miała radość i na­

dzieja gościć. R oń siluie party ostrogą, dobiegł nareszcie



szczytu wzgórza, co dotąd pięknej wioski widok zasłaniał. 
Z ciekawą bacznością spojrzał rycerz przed siebie; lecz 
przestrach wy w ił w oku, krew ścięła się w iy łach , drżenie  
całćm  ciałem  obiegło. Raz jeszcze spojrzał, przetarł 
dłonią źrenice jakby niedowierzając terau co widział; 
lecz nie, nie było to złudzenie, nie była okrutna igra* 
szka wyobraźni. Cała wieś, kościół i dworzec Miecznika, 
le ia ły  w ruderze, w opustoszeniu.

Z rozpaczą, nieokreślonym bólem , chwil kilka przy­
glądał się młodzian okropnemu widokowi. —  Boże mój! 
co to znaczy, wykrzyknął. Jakiż jé) los? los jéj szlache­
tnego ojca?! —  W spiął kolcem ostrogi rumaka, iek rew  
dychające jego boki skropiła, i po kiku minutach stanął 
w sioła ruinie.

Tak! była to tylko ruina! Po obu stronach bowiem  
szerokiego gościńca— sterty gruzów. W p ół zwalone ko­
m iny wskazywały jedynie miejsce chąt wieśniaczych n ie ­
dawno jeszcze przynęcających zamożnością i porząd­
kiem; okrążające je sady w ydęte, pasieki rozrzucone, 
płoty powyrywane, wszędzie zniszczenie straszne, bar­
barzyńskie. Z modrzewiowego kilku wieków świadka 
kościoła, jedna tylko murowana ocalała w leźa; lecz 
ściany jéj spękane, potrzaskane, zadymione, przejęte 
ogniem , waliły się w odłamy. Droga była.zasłaną rum o-' 
wiem budowli, nawałem popiołu i węgla.

W  oku młodzieńca wiła łza , w piersi było duszno, 
boleśnie, kiedy zawróciwszy konia, przez mały kamienny 
mostek, co jeden w śród powszechnego zniszczenia o c a : 
la ł, zajechał na obszerny dżiedziniec, dobrze sobie zna­
jomego dworca. N iestety! w jakże go różnym przed 
kilku tygodniami pozostawił stanie?... Obszerna budowla 
wtedy należała do najpiękniejszych w okolicy, mię-



szkanie zamoźnnego obywatela, upięknion^ była c ię ­
głem  i gorliwćtn staraniem; dzisiaj zaległa w popiele 
i gruzach, barbarzyńska ręka żadnej jéj części nie 
ochroniła, gdzie niegdzie tylko niedopalona tarzała się 
belka, gdzie niegdzie sterczała ściana muru, a na niej 
siad jeszcze dawnego malunku, złocenia; a to była ru* 
dera świeża, przekonywał o tém lekki dym, co za sil­
nym wiatru poświstem dobywał się jeszcze z pośród 
rumowisk. Lecz kogo zapytać o los nieszczęśliwych mie­
szkańców domu, lub o nazwę okrutnego spustoszyciela? 
W szędzie głucho i pusto... Stado jaskółek tylko smętnie 
świergocąc krajało ‘ wartkiemi skrzydłami powietrze, 
m oże szukając swych piskląt lub gniazd od wieków 
spokojnie lepionych w załomkach okien, lub pod go­
ścinnym dachem budowli; tylko jak kiedyś i teraz lotny 
skowronek wiosenną nucąc piosenkę, wzbijał w obłoki. 
Młodzian z konia poskoczył, przywiązał go dopoblis- 
kiej lip y , jakiś czas z boleścią przyglądał się jeszcze 
ruderze, gdy nagle o parę staj w oddaleniu, za obszer­
nym, teraz opustoszonym ogrodem, dojrzał czerwony 
ceglany dach znanego sobie biidynku —  kiedyś officyny 
dworca: ku niemu poniósł swe kroki.

Na ławkach okrążających skromną budow lę, na 
jej progu i w ganku, kilkunastu spoczywało żołnierzy. 
Byli oni znajomi m łodzieńcowi, bo należeli do jego roty  
zostawionéj dla obrony Miecznika. Jedni opatrywali 
broń i zbroje, inni zabijając czas długi w chwilowym  
odetchu pokoju grali w kości lub przypatrywali się 
grającym; kilku będących na służbie, przechadzało się 
przed przyległą stajnią, niosąc koniom trawę lub siano  

na południową paszę. W szyscy skoro ujrzeli dowódcę, 
opuścili natychmiast swe miejsca. Niedoczyszczońa broń'
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niepoliczone punkta kości, n ie  zatrzymały ¡ch na chw i­
lę. Okrążyli w społem: przybywa Rotmistrz! pao R ot­
mistrz powraca! wykrzykując w niemieckim języku. 
Była to chwila nie udanej radości, prostych lecz tkli­
wych serca wynurzeń; byłyby oue zapewne miłemi 
w innym razie młodemu dowódcy, lecz teraz gdy serce 
krwawiło, ból dusił w piersi, zimno odepchnął garną* 
cych si§ na okół, nie odpowiedział na ich powitanie, . 
lecz wskazując ku ruderze, groźnie, ponuro wykrzyknął:

— Dla Boga! odpowiedzcie co to znaczy? kto tam po- 
niósł zniszczenie?...

Żołnierze gwałtownem pytaniem  strw ożeni,odsunęli 
si§ milcząc. W tedy wystijpił ich sierżant, krępy, o g o ­
rzały, ,z szramą na czole, ale pogodneol okiem i ob li­
czem żołdak, i odparł:

—  Ź le panie Rotmistrzu! to nasi...
—  Nasi! jęknął m łod zien iec... Źrenica jego  groźnym  

gniew em  prysnęła , d ło ń  ciężko Upadła na rękojeść  

szabli, gdy m ówił:
—  W y to więc?., moi podkomendni!, wy, których zo ­

stawiłem na obronę tego miejsca... biada wam!., znacie 
mnie... N ie mam litości gdy zbrodnia woła o pom stę... 
dziś natychmiast, winni, zuchwalstwo śmiercią przy­
płacą! Sierżant! którzy są?., broń cię Boże choćby je­
dnego zataić!

Żołnierz lekko wzdrygnął, widząc gniew zwykle 
łagodnego dowódcy i przysuwając rękę z uszanowaniem  
do kasku, odparł pośpiesznie:

—  Ależ to nie m y, nie nasza rota panie Rotmistrzu!., 
io  Szwedzi... major Grotenhauzen.

Na wspomnienie człowieka, który nawet w barba­
rzyńskiej Skandynawców armii za okrutnika uchodziły



Rotmistrz przeczuł los drogich sobie istot. ZapytaÍ o 
szczegóły nieszczęsnego zdarzenia —  dał mu je sierżant.

— W  tydzień po odjaździe pana Rotmistrza, mówił, 
nadciągnął z swoją rotą major. Rozłożywszy żołnierzy  
we wiosce, sam się wkwaterował do dworu. Z początku 
przecież wszystiio dobrym szło trybem, Miecznik nie 
szczędził m iodu i wina, lecz na nieszczęście córka jego 
panna Jadwiga przypadła do gustu Szwedowi. Chciał 
się z nią żenić, ale ' jakże dziewczę hoże i dobre m o­
gło pokochać dumnego i okrutnego majora?... Ani słu ­
chać nie chciało zalecanek jego. Z tego zemsta, ucie­
m iężenie chłopów, grabież dobytku i zboża. Myśmy 
byli za słabi aby stawić jaki opór: zresztą starszemu 
nie sposób. Lecz ujął się za gnębionych poddanych 
sam M iecznik, przyszło do sporów a nawet szabel do­
bycia. Szlachcic choć stary, lecz dziarski, tęgo kara- 
bellą robi, pogłasnął nią nie żartem majora po uchu; 
ztąd większe rozjątrzenie jeszcze i chęć zemsty- Nada­
rzyła się do tego sposobność: przejęto listy Miecznika 
do krewnych przesiane... Podobno w nich nazbyt się'< 

rozpisał i nie ta ił chęci przejścia- na stronę dawnego 
króla; co jak chodzą wieści Szlązko opuścił, i nie żartem 
chce odzyslcać utraconą koronę. Jjuboć ludzie mówili, 
że te pisma tylko podrobione były, złożono zatém sąd 
w Piotrkowie: wyrok jego b y ł łacny do odgadnienia. 
Ogłoszono szlachcica za zdrajcę, i uwięzić kazano; lecz 
on nie czekał końca sprawy. Zebrawszy swoich pod­
danych uciekł w bory, a m ajor, jak to widział pan 
Rotmistrz, nietylko dworzec ale i wieś do gruntu ka­
zał zrabować i spalić.

W cią g u  opowiadania żołnierza, nieraz czoło m ło ­
dzieńca głębokie zrysowały bruzdy, nieraz pod stało-



wym kaftanem serce zakołatało gwałtownie. Przeczuwał 
niewinność Miecznika, drżał o los miłej jego córki, i 
chęć ukarania okrutnego Szweda silnia w piersi kipiała. 
Zapytał o niego sierżanta.

__Od trzech dni, to jest od czasu zniszczenia dworca,
odpowiedział mu tenże, ciągle on w ruchu, śledzi po 
lasach i okolicy ubiegłych Polaków; dzisiaj zarządził 
obławę w lasach nad W art^... odkryto tam ślad (lieszczę* 
śliwych... biada gdy w jego ręce popadną!

Młodzieniec w tedy nie wahał się ni chw ili: »Bracia! 
krzyknął do zebranych żołnierzy, jeżeli szczęście waszego 
wodza, jeżeli jego honor jest wam m iłym , pośpieszajcie 
za mną; nie pozwólcie okrutnemu niewinnej krwi roz* 
lewu!.. Miecznikowi jak wiecie, życie moje winienem ... 
hańbą więc byłpby opuścić go w niedoli. W  Im ię Boże! 
na koń! Siłą nie zrównamy Szwedom, lecz przenieść po­
trafimy męztwem.«

W |kilka już m inut szczupła rota rejtarów , a na 
jej czele Rotm istrz, pędziła ku lasowi, którego m glisty, 
okiem nieprzejrzany obszar rozciągał się szeroko po 
nad brzegiem Warty.

II.

D o tego czasu, do najznakomitszych lasów ziemi 
Piotrkowskiej należą Prusieckie; łącząc się z innemi 
przyległem i, zajmują przestrzeń mil kilku. W ia ta c h ,  
których piója powieść zasięga, były one jeszcze zna­
czniejsze; ale też częściej niż dziś poprzerzynane ba­
gnami, wydmami i obszernemi stawami. Droga więc 
przez nie była utrudzająca i mylna; lecz rotę szlache­

tnego {młodzieńca wiodły świeże ślady Szwedów i »cb 
krzyki rozlegające się od czasu do czasu po kniei.



*

Barbarayńcy naśladowali polskie wyrazy, a szczególniej 
chrzestne im iona, aby wywabić nieostrożnych z kry­
jówek, lub przymusić na wzywania niby pobratym­
cze do odpowiedzi. Po godzinnej podróży droga dla 
koni niepodobny stała się: trzeba je więc było zo- 
stawić, a postępować pieszo. Las coraz był więcćj 
gęsty i błotny; to trzeba się było przedzierać krza­
mi łożu  leszczyny i karłowatego iglastego drzewa, 
to znowu brodzić w kałużach i błotnistych topielach. 
Siły żołnierzy wyczerpały się do szczętu, tchu nie stawało  
w piersiach, pot grub^ i ciężką odzież przesiąkał: sam 
tylko Rotmistrz nie czu ł znużenia, jemu nadzieja i m iłość  
dodawały m ocy... Pierwszy darł się przez gąszcze kniei, 
pierwszy rzucał w topiele. Szwedzkie okrzyki brzmiały 
już ledwie w ćwierć milowćm oddaleniu, gdy znajomy 
nam sierżant wyrzekł dowódcy.

—; Niesposób iść dalćj... żołnierze całkiem upadli na 
siłach, las coraz więcćj gęsty i błotny, koniecznie odpo­
cząć wypada; zresztą, czemuż mamy za Szwedami g o ­
nie?., znużeni, czyż p ok on am y dwukrotnie liczniejszych? 

Mojém zdaniem, lepiej byłoby pozostać na miejscu  
i zwabić ich do siebie. N ic  łatwiejszego nićma; róbmy  
jak oni, udajmy polskie wykrzyki. Major będzie sądził, 
że z obozowiska polskiego pochodzą, nie zaniedba tu 
pośpieszyć, a w tedy przyjmiemy go jak pan Rotm istrz 
rozkaże.

Rada chociaż nie odpowiadała niecierpliwości m ło­
dziana, do wzgardzenia n iebyła . W ydał stosowne roz­
kazy. Żołnierze z bronią nabitą, z gotowem i szablicami 
do walki rozsiadłszy na małym nagim wzgórzu, gęstą

otoczonym knieją, zaczęli odpowiadać na wykrzyki, Szwe* 
dów. Podstęp caikowicie udał. się; odgłosy wrogów wii



jąc na lewo i prawo, zbliżały się widocznie. Już tylko 
na kilkanaście staj odległemi były, gdy nagła okropna 
wrzawa rozległa po lesie... Kilka jednoczesnych wystrza- 
łów.łoskotliwe echo daleko rozniosło. Wyraźne okrzyki— 
otóż s^! nie oszczędzaj!., morduj!., zabiiaj!,. doszły ucha 
Romistrza. Zimny pot występił na jego czoło, trwoga 
wywinęła w oku!..— Rzucił się w gąszcz kniei, za nim 
wierni towarzysze. Nie zważano na bagna, topiele, zwa­
lone kłody drzew, tysiączne inne zawady... Przera­
źliwy Jiałas, jęki, wzywanie Polaków o miłosierdzie 
lub pomoc, barbarzyńskie odkazki, szydercze śmiechy 
Szwedów i szczęk szabel, rozniesione, zmięszane, zwię­
kszone w okropności, były im drogi wskazówką. Kwan- 
drans przecież upłynął za nim | mogli stanąć na miejscu 
zkąd ' pochodziły V a jakiż okropny widok był przed 
ich oczyma?..

Kilkudziesięciu rozhukanego sołdactw a, a na ich  
czele major Grotenhauzen napadłszy tabor zbiegów, pu­
ścili natychmiast wodze okrutnej rozpuście, barbarzyń­
skiej zem ście... P ióro wzdryga się chcąc określać katusze, 
cierpienia, jakim nieszczęśliwi ulegli. N i wiek, ni płeć, nie 
były od nich zasłoną. W yrywano niemowlęta od piersi 
matek i mordowano bez miłosierdzia , w oczach mę- 
ży urągano żonom , i dziewicom. Kilka z nich krew 
oblewała potokiem , broniącym się barbarzyńska ręka 
ciężkie rany poniosła. Grubemi postronkami krępo­
wano starców i młodzież; a biada! kto zuchwalcom  
śm iał jaki opór stawić.' Biada ojcu lub mężowi śpie­
szącemu w obronie córki lub ż o n y ! .. Śm ierć była 
ich udziałem , jęk, płacz i prośby rozlegały się wkoło; 
lecz czyż okrutny Szwed znał litość?., c z y  zemście i okru­
cieństwu um iał łożyć hamulec?...



O kilkadziesiąt kroków dalej, inny był widok... Major 
zostawiwszy chłopstwo rozhukanej woli żołnierstwa, poił 
swe oko, karm ił zemstę cierpieniem Miecznika. Z rożka, 
zu zuchwalca, przywiązano poważnego starca do ogrom ­
nego pobliskiego dębu. Dwóch żołnierzy z nabitą bronią 
stanęło o podał, niecierphwie czekając na znak d o w ó d cy , 

aby ponieść strzały mordercze... Już ten znak m iał być 
danym, gdy do nóg Szweda rzuciła się piękna Jadwiga.

Lica jej śnieżna powlekła bladość, rozpacz i prze­
strach jasno wywijały w ok u , włos b y i w nieładzie, 
łkała ręcę łam iąc.

— Zmiłuj się! przebacz mu! — zabij mnie!,, zamor­
duj!., ale oszczędź jego.

Z szyderczym tiśm lecheni| z okiem iskrzącem ros­
koszą zemsty Szwed odparł:

— Aha! teraz u  nóg mych czołgasz, teraz błagasz łaski, 
łez  potoki lejesz... wspomnij przecie kilka dni wstecz, czy  
tak samo u nóg twych nie byłem, nie błagałem clę, łez  
nie toczyłem? a czyś zmiłowała się, dała na nie baczenie?.. 
Godzina pomsty nadeszła!., nie miałaś litości, i ja m ieć 
jej nie będę; drwiłaś z mych cierpień, i ja z twoich  
drwić będę; chciałaś mej zguby, na zgon ojca patrzeć 
musisz!..

Rospacz nieszczęsnej zdało się granic nie miała. Jej 
cierpienia, opisać nie sposób... nagle silne jakoweś posta­
nowienie nadzieją zabłysnęło w oku., ale ono było bo­
lesne, utrapliwe, rospaczą tylko natchnione, chęcią oca- 
lenia życia kochanego ojca. Ujęła dłoń barbarzyńcy i 
drżącym głosem  mówiła:

—  Majorze! słuchaj mnie! jeżeli go ocalisz, ojtrutnej 
śmierci oswobodzisz... ja .,. dziś, ju tro, kiedy zechcesz, 
twoj^ żoną będę..



Szwed w zdrygn |ł na te wyrazy, żądnemi oczyma 
pogonił dziewicę... K ochał on tą miłością burzliwą, 
namiętną, którą niekiedy istoty jemu podobne czuć mo­
gą. Lecz źlem  się wyraził: n iebyła to  m iłość. Czyliż ją 
zbrodniarz okrutnik znać kiedy może?.. Była to raczej 
chuć szpetna, straszna— jak serce było skalane, jak' życie 
występne zbrodniarza. Ofiara dziewicy była więc nade- 

' wszystko m iłą dla niego, i i ie  dawał baczenia, ż e n i  
m iłość, ni wdzięczność, lecz rospacz ją wiodła. Już miał 
dać rozkaz oswobodzenia Miecznika, gdy ten wykrzyknął; 
»Córko! Jadwigo! zastanów się, co chcesz uczynić?.. Okru- 
tnikowi, barbarzyńcy, mordercy tylu istot niewirinych, 
tyranowi ojca, wbrew sercu, wbrew przekonaniu, chcesz 
oddać twą rękę?.. Zaklinam cię nie czyń tego, zostaw 
mnie lósówi jaki Bóg w słusznym gniewie naznaczy. Cię­
żkie były przewinienia... ciężką kara być musi; lecz tyś 
niewinna... występek ojca nie powinien spadać na twą 
głowę. Ja zginę, lecz Bóg litościwy... ty bądź szczęśliwa!«

Oblicze Szweda rozpełPo gniewem w piersi kipiącym. 
Kilka chwil m ilczał... tak obraza silnie wstrząsnęła jego 
dumą i duszą; lecz wkrótce i on wziął postanowienie... 
a jakie było— szydńy, groźny uśm iech, pałające oko^ 
jaśnie wskazywały. U ją ł rękę dziewicy, gwałtownie po- 
ciągnął przed nieszczęśliwego starca i móviih

—  Twe słowa dumny Polaku! rozstrzygnęły los twój. 
Przysiągłem c i zemstę, dotrzymam jej wiernie: chcesz 
zginąć— zginiesz; lecz... a tu  oblicze okrutnika szatańskiej 
radości zabłysło wyrazem. Patrz! córka twoja w mym rę­
ku... Zgiń więc z przekonaniem, że ona w nich pozo­
stanie na zawsze; bo klnę ci się na me imię, na ho­
nor! bidzie, musi być moją... alie nie z żony nazwiskiem.



Starzec jękaąf boleśnie. Boleść, grom, na blade wjr- 
lica. Silnie w strz|snął więzami, jakby cbciai je 

rozerwać, ponieść śmierć zuchwalcowi, lub zginąć wspó- 
■Pem z nieszczęsną swą córką... Wyrwała się ona z rąk 
Grotenhauzena, poskoczyła ku pjcUj slabemi objęia ra­
m ionam i, jakby u jego boku, u jego fon a szukała 
zbawienia, opieki. Boleść i rOspacz obojga były tak 
straszne, tak przerażające, ze  tylko kamienne serce Szwe­
da m ogło być niewzruszone niemi. D ał znak żołnie­
rzom... wpółzemdlorią dziewicę oderwali od łona nie­
szczęsnego starca, porzucili w obięcia Majora. »Juźczas! 
k r z y k n ą ł  on, dajcie ognia!« Lecz za nim rozkaz móg-I być 
wypełniony, dwa dobrze skierowane wystrzały powa­
liły  siepaczów na ziemię. W  tej chwili bowiem nadbiegł 
Rotm istrz z swym hufcem i poskoczywszy do Szweda 
krzyknął mu głosem drżącym od gnifewu: ; :

—  Nikczemniku! takież to dajesz baczenie na obowiąz­
ki chrześcianina i człowieka?., nie wstydziszże się urągać 
niewiastom , nieść śmierć niewinnym? Twoje zbródnie 
winnej oczekują • kary.,, dobądź szabli i broń się!

Grotenhauzen oręż z pochew wydobył... Ciosy jego  
były silne lecż niezręczne. Gniew kipiący wpiersi, świe­
ża obelga, może zrząd?enie niebios om yliły wprawną 
dłoń... Po kilku chwilach walki potoczył się własną krwią 
zbroczony pod nogi szlachetnego młodziana; oddział 
zaś jego po krótkiej obronie, przerażony zgonem do­
wódcy poddał się lub rozbiegł po lesie. *

Któżby zdołał opisać radość i wdzięczność ocalo­
n y c h  od haiiby i śmierci?!.

Gdy przeszedł pierwszy żar uczuć, szlachetny R ot­
mistrz zajął się zapewnieniem dalszego losu nieszczę'
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snej rodziny; lecz pytanie jego , —  gd zie chcą aby od- 

prowadzonęm i zostali, w idocznie zasm uciło i przeraziło  
M iecznika. C zoło jego głębok ie zrysow ały  bruzdy, c ier ­

pienie i rozpacz w yw ijały w oku.
 ̂ . Gdzie? odparł ponuro. Alboż ja wiem sam?.., 

wieś moja zniszczona, dworzec w ruinie..., Ach! ciężko 
lecz słusznie karze mnie B ó g .. .  złamałem przysięgę, 
oddałem  się w opiekę najeźdźcom, i otóż jestem tuła­
czem na rodzinnej ziemi... dachu pod którymby sobro- 
nić się, ogniska przy któremby odpocząć, niemam nie­
szczęsny!..

Głucho jęczał... Dziewica ujęła dłoń jego, przyci­
snęła do ust, izami skropiła, i rzekła:

—• Ojcze! dla czegóż te straszliwe wspomnienia, te 
bolesne myśli?.. Zapomnij przeszłość, wyrwij ją z pamięci.^

—  Nie! nie!' odparł starzec ponuro, gwałtownie po 
wychudłej piersi uderzając ręką. Nazbyt utkwiła tu ona, 
aby kiedy zapomnianą być mogła. Ach! dziecko! ty nie- 
czujesz, nie pojmujesz ile ja cierpię... D nie, tygodnie, dwa 
lata ju i tak cierpię. K.ażda chwila nową zgryzotę niesie, 
nowe męczarnie... O! Bóg mściwy, srogo karze... czuję 
to teraz... niestety! zapóźno....

Cierpienie starca było tak widoczne, tak przerażają­
ce, ze oko młodzieńca pomimowoli łzam i nabiegło. Spo­
strzegł to Miecznik, i ujmując dłoń jego, smętnie, ale 
razem z dziką rozpaczą tak mówił:

—  Posłuchaj mnie młody przyjacielu! Jesteś dobro­
czyńcą mej córki, jesteś i moim: winniśmy ci życie i 
honor. Biedny, tułacz, czemże wynagrodzić mogę szla­
chetny postępek jeżeli nie radą?.. Przyjm ją, bo doświad­
czeniem własnem nabyta, własną troską stwierdzona. 
Wchodzisz w świat, życie się uśmiecha do ciebie, chwała^



roskosze... chceszźe zachować ich złudy, pokój duszy 1 
serca?.,. Błagani cię! b^dź wierny twoim przysięgom, 
zdradą n i e  obci^zaj sumienia.,, ach! ty nie wiesz, nie poj­
mujesz ile gorzką ona... Spójrz na ranie... pięcdziesiijt lat 
bez zakała żyłem , szanowany od sąsiadów, krainy ca­
fé], cłilubą odwiecznego rodu, a dziś?., dziś jestem że­
brakiem, nędzarzem, ciężarem sobie, sromotg rodakom i 
krewnym. Pięcdziesi^t-łetnię budowę szczęścia jedna 
cliwila zniszczyła... kiedy podawszy ucho szatańskim 
poszeptom własnego interessu, stargałem wiarę jakę 
własnemu winienem był monarsze, ja k | krajowi wi- 
nienąm. Ach! powtarzam ci, Bóg słusznie karze, i nie 
wiem, czym ci dziękować powinien za ży c ie , któreś 
zbawił przed chwilą? Ono mi ciężarem, piekłem... Boże 
mój! lecz gdy mnie karzesz, czemu karzesz i tę biedną! 
niewinną dziecinę?.. Czyż twoja pomsta i na jéj głowę 

.Tia spadać?., nieszczęśliwa! pamięć ojca masz kląć na 
zawsze?..

Godzina ubiegła, zanim nieszczęśliwy slarzec ukoił 
się nieco: wtedy młodzian znający stosunki jego fam i­
lijne, wyrzekł:

—  Czyłiż w Działoszynie, dziedzictwie stryjecznego 
brata, nie możesz znaleść schronienia? Droga niezbyt 
daleka, dziś jeszcze być tam możemy..,

—  Tak ! jest to jeden dom tylko, co swe drzwi tuła­
czowi m oże otworzy— odparł Miecznik posępnie — szu­
kać w nim opieki, było oddawna mojém życzeniem, 
to jest od czasu jak własny opuścić musiałem. Prze­
szkadzała pogoń i straż Majora.,, A więc niech się dzie« 
je  wola Boża; jestem do podróży gotowy.

W  jednej chwili Rotmistrz stosowne wydał roz- ' 
kazy. Zebrano wieśniaków, i pospieszano knieją, która



dla znających miejsce, nie była już tyle, ile poprzednio 
utrudzającą. Przecież mimo pośpiechu mały orszak le­
dwie o słońca Zachodzie, kraju lasu się dobrał. Tam 
dosiadłszy konie do oddziału młodzieńca należące, bez­
pieczniej już i pospieszniej m ógł swą drogę odbywać. 
Pominąwszy miasteczko Brzeźnicę, niedawno jeszcze za­
m ożne i ludne, teraz w gruzach leżące, przebywszy niwy 
dwóch wsi Gajęcic i Dworszowic, po trzygodzinnej po­
dróży ustanął wreszcie we wsi Niwiskach, należącej już 
do Alberta W arszyckiego sieradzkiego kasztelana. Był 
on stryjecznym bratem Miecznika, równie jak ten sprawie 
Szwedów uległy: dotychczas mienie swoje i włości ochro­
nił, Rotmistrz'wtedy chciał pożegnać starca; zatrzymał 
go on słowami:

—  Nie! tak się  rozstać nie m ożem : chceszźe mnie 
pozbawić roskoszy przedstawienia znajomym i krewnym, 
szlachetnego wybawcy,,. Droga do Działo.szyna niedale­
ka?.. pojedź ż nami, odpocznij po trudach dnia dzisiejr 
szego, uchyl się na jakiś czas zemście Moliera.

Drobną łzą wilgne oko dziewicy, czułe jej spoj­
rzenie, wymowniej jeszcze od łaskawych słów Miecznika, 
skłoniły młodzipńęa do przyjęcia zaprosiu.

III.

Tydzień upłynął, Rotmistrz gościł jeszcze w D zia ło­
szyńskim Zamku. Uprzejmie od kasztelana przejęty, n ę­
cony wdziękami Jadwigi, wdzięcznością Miecznika, ani 
pom yślał o wyjeżdzie; a jeżeli pomyślał, to jak o jakim 
przykrym obowiązku, który im się dłużej odkłada, tem  
mniej bolesnym dla serca. Pięknego wiosennego po­
ranku, w bśnie o wschodzącem słońcu , gdy dopiero 
co z miękkiej powstał pościeli, niezwykły gwar i hałas.



a nawet brzęk szablic i chrzęst zbroi doszedł jego ucha. 
N ie wiele na to dawąi baczenia , aż wszedł' znajomy 
czytelnikom sierżant... Przestrach wywijał' w olcu po­
czciwego żołnierza, głos d r ia f  gdy mówrl:

—  Dla Boga! panie Rotmistrzu! Szwedzi nadciągnęli.
Lekki dreszcz obiegł żyły młodzieńca, uspokoił się

w krótce przecież, i odparł: *
—  I cóż to nja cię przestraszać?
—  Na ich czele jest sam jenerał M öller... widziałem  

go przed chwilą, śmierć w jego oku...
__Wszakże wiesz, że od czasu oblężenia Częstocho­

wy, nie zostaję pod jego dowództwem , gniewu zatem  
niemam przyczyny obawiania się.

—  Lecz ocalenie Polaków?., śmierć Grotenhauzena?.. 
pan wiesz, iź on był pokrewnym i pierwszym ulubień­

cem jenerała, mówił żołnierz posępnie.
—  Bez sądu przecież nie będę skazany. Jako do­

wódca osobnej i najemnej roty, tylko od króla Karola 
zależę.

Sierżant głową skinął nieufnie i mruczał:
— Naszych jest ledwo trzydziestu, ich tysiąc obsadzi­

ło  zamek. Trzy razy tyle jak się dowiedziałem stanęło 
w mieście i przyległych wioskach. Có* prawo przeciw 
sile pomoże?., lecz czas jeszcze, możesz pan się ratować... 
granica niedaleko...

M łodziana oko gniew em  rozpełło .— T yż to m nie ra­
dzisz ncieczkę? w yrzekł do sierżanta. W idziałeś m nie  
przecież nieraz w boju upale, a czy chron iłem  się prżed  
śm iercią, ch oć się być pawną zdawała?., teraz m am że 

u ciekać przed grożącą zdaleka? nie! n igdy!..

Żołnierz m ilczał, leoz w oku jogo łza poiysnęła. 

K ochał on dowódcę jak ojca, w ielb ił jego męstwo, lecz



d riat słusznie o życie. Przeczucie poczciwego spełniło 
się wkrótce; bo niespe'ina godziny, drzwi się otworzyły 
z łoskotem , weszło kilku żołnierzy z doby temi szablami, 
a na ich czele adjutant jenerała—Szwed pochmurny i 
dumny.

—  % rozkazu dowódcy wzywam pana rzekł do m ło­
dzieńca, byś natychmiast udał się za mną.

Trudno było opierać się przemocy; okrążony przez 
żołnierzy, przeszedfäfey kilka komnat, ustanął nareszcie 
Rotmistrz w głównej sali zamkowej —  kwaterze nateraz 
Moliera. Znany tea w naszej historyi jenerał, już to da- 
remnem oblężeniem Częstochowy, już okrucieństwami 
swojemi, rozparty w krześle, groźną właśnie dokoń- 
czałprzem owę do Kasztelana i Miecznika obok stojących.

M ówił do ostatniego:
—  Na ten raz przebaczam Aszmoici! przebaczam, ma­

jąc wzgląd na wierność Kasztelana dla monarchy mojego, 
i na jednomyślne wstawienie się uległej Aryańskiej szla­
chty. Konfiskata majątku jedyną tylko karą niech bę- 
dzie; ale biada Aszmości! biada całemu twemu dom owi, 
jeżeli najdrobniejszy dwuznaczny postępek, najlżejszy 
wyraz, poda w wątpliwość dobre twoje chęci!,.. W tedy.,, 
znasz prawa wojenne, znasz mnie, śmierć ci niezawodna!..

Miecznik dojrzał Rotmistrza otoczonego żołnier- 
stwem, pojął uwięzienia powód. Szlachetne serce roz­
bolało na myśl, że wybawiciel jego w niebezpieczeństwie. 
Coś z cicha bratu poszepnął do ucha, lecz gdy ten trwo­
żliw ie głową skinął, m oże na znak niepochwalania za­
miaru, zbliżył się sam do M ellera i mówił:

—  Jenerale! dziękując ci za własne uwolnienie, prze­
bacz, że proźbą śmiem ci się narzucać. Spostrzegam  
pod strażą— Rotmistrza von Wejhert; sądzę, iź  udział



jaki m iał w nieszczęsnej mej sprawie przyczyną uwię­
zienia jego. Byłeś dla mnie łaskawym, nie cofaj i jemu 
swych względów; jeżeli pobf^dzif, to tylko z zam iło­
wania ludzkości, z chęci przyniesienia pomocy nieszczę­
śliwym.

Blade brwi Moliera ściągnęły się gwałtownie, mdlej 
barwy oko prysło pożarem gn iew u , odparł ponuro:

—.D o wojennego sędu należy roztrzygnięcie sprawy 
Rotmistrza... ja, n i hamować jego wyroku, ni łagodzić 
nie chcę. Przecież mospanieMieczniku! jeżli mu on śmierć 
przyniesie, twoje sum ienie obciążać ona powinna.

Kasztelan wtedy rzucił także kilka słów proźby. 
Szwed oJparf, gwałtownie uderzając po rękojeści swej 
szabli:

—  Nie! na biesa n ie ! przysięgam ci Kasztelanie! —  
wstawienie się twoje daremne.,. Uwolniłem  Miecznika> 
bo miał choć pozor słuszności za sobą. Przekonał iż 
listy któremi obwiniony zosta ł, były fałszywe; lecz 
Rotmistrz zawinił tyle, że litość sprawiedliwości ustą­
pić powinna... Gzy nie znasz jego zbrodni?., napaść towa­
rzyszy broni, śmierć mojego krewnego, alboż nie wołają
o pomstę?,, zginę, lub ona spadnie na jego głowę.,, śmierć 
m u, śmierć! to powinność moja, to chęć jedyna...

Obaj bracia jednak nie ustępowali w swych proź- 
bach. Zniecierpliwiony Szwed, groźnie wykrzyknął:

_  Dosyć tego panowie! wasza sprawa skończona... 
ustąpcie więc, nie mięszajcie się do rzeczy, co źle w yło­
żona zgubę wam obu przynieść by m ogła.

Miecznik z łzą w oku, Kasztelan z nietajonem  
oburzeniem, opuścili komnatę,. Co pierwszy czuł odda­
wna, drugi pojął teraz— co jest zdrada, jakie jej korzyści, 
co było panowanie Szwedów?,»



Chociaż w ręku człowieka którego znai dobrze 
okrucieństwo i bezprawia Rotmistrz nie stracił odwagi. 
Ufał on w słuszność swéj sprawy, ufał w zasługi 
jakie stronie szwedzkiej, lubo od dawna już niemi- 
•Ićj sob ie, poniósł. Król Karól X ‘y znai go osobiście 
i względami swemi zaszczycał. Potomek znakomitej 
niemieckiej fam ilii, s łu ży ł on w Wojsku jego nie 
z obowiązku, lecz jako dowódca roty, k tór | kosztem 
swym zebrał i wynajął w czasie wojny w Polsce 
wybuchłej. A więc lubo przeczuwał wyrok sądu wo­
jennego złożonego całkiem z zauszników M oliera, 
m iał prawo odwołania się do ostatecznego wyroku 
monarchy; i n iew ^tpił aby uwolnionym całkowicie 
ńie był.

W yznaczeni sędziowie zasiedli swe miejsca. M öl­
ler sam b y ł oskarżycielem; wyrok zatém, jak słu­
sznie przewidział młodzieniec, zwiastował mu— śmierćl 
»Stosownie do praw moich, odrzekł wtedy spokojnie, 
żądam , aby cała spraw a, przełożony była Królowi 
jegom ości«.

Sędziowie zakłopotali się nieco, ale jenerał gw ał­
townie uniósłszy się z krzesła, wykrzyknął:

—  Nie! na piekło nie! —  odpowiedzialność biorę na 
siebie: wyrok nieodwołalnie wykonanym być musi.

Młodzieniec wzdrygnął się nieco na te wyrazy, i 
z oburzeniem odpowiedział;

—  A le ż  to morderstwo bezprzykładne i oczywiste! 
morderstwo wołające o pomstę!., zbrodnia, godna je; 
nerale ciebie, godna człowieka, którego ok ru c ień stw o  

jak nieprzyjaciele tak i właśni podkomendni znają od 
dawna, i przeklinać muszą.



Szweda oblicze pobladfy od gniewu. W ydobył z po­
chwy szahlę, w krotce przecież ukoił się i wyrzekł 
głosem pysznym i ponurym:

—  Kilka kropli krwi do tej com już wylaf, nie za­
straszy mnie wcale; a jeśli gniew króla dosięgnie, nic 
wyrówna on słodyczy zemsty jakr  ̂ ci poprzysiągłem, 
ktor<5 niezadługo m ieć będę. Przygotuj się więc, bo 
jutro o wschodz-^cem słońcu, zginiesz.

IV.

Odprowadzono młodzieńca do więzienia —  lochu  
w podziemiach zamkowych, okuto kajdanami jego ręce 
i nogi, silną straż postawiono przed drzwiami od 
zewnętrznej strony.

Jak niewinnie osadzonemu i potępionem u bezpra­
wnie spływały godziny, które przecież ostatniemi ży­
cia byc m iały, pióro nie zdolne wyrazid cierpie­
nia, na których odkreślenie brakuje słów; i zapewne to 
sprawiedliwe zrządzenie Boga, bo czyż dla wielu istot, 
znać cudze troski, nie jest cierpić samym?

Przed sadem wojennym , w obec zaciętego wroga, 
m łodzian stał spokojny i dumny, urągał śmierci; ale 
teraz zostawiony sam otnie, wręcz z nig niejako, za ■ 
drż-»ł m im ow oli. *

Um rzy<5 w trzydziestym roku ¿ycia, gdy się je  za­
ledwie pojęło, zrozum iało, zgodziło z chęciami; gdy  
wszystkie roskosze, m iłość, sława, nadzieja uśmiechały 
w niem , to stragzliwie?.. okropnie!..

Mało jest osób, a i te m ało chwil takich doliczy, 
kiedy wybierając a ięd zy  bytem a zgonem , zgonby 
wybrały. Mądre przeznaczenie wlało w nasza serca ro­
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zurtl i chęci, tyle zamiłowania w kłopotliwem istnie­
niu , tyle nadziei, źe rozbrat z nieni dobrowolnie uczy­
n ić , chyba rozpacznego szalu może być natchnieniem.

Żołnierze przed drzwiami więzienia, pięciokrotnie 
odm ienili wartę, to było wskazówką czasu dla R otm i­
strza.

—  Już więc północ!., wykrzyknął, sześć tylko godzin  
pozostaje dla mnie istnienia... Ojcze! matko, luba siostro! 
już więc nie ujrzę was więcej! nie przycisnę do łona!.. 
Rodzinna ziemio! juz dla mnie zgubionaś na wieki!..

Ach! gdyby jeszcze grot wroga przeciął b y ł życie 
w boju zapale, śm ierć wtedy mniejby straszną dla mnie 
b y ła ; lecz zginąć zgonem występnych', zginąć nie­
winnie, to okropnie!..

Lecz czemu te ponure myśli?, ginę daleko od przy­
jació ł, od rodziny.*. Lecz czyliż zgon mój nie będzie 
zgonem  sprawiedliwego?.. Czyliż i tu nie znajdzie się 
jaka istota, co łzę  na m ogiłę nieszczęśliwego poniesie, 
w  pamięci go zachowa?.. Jadwiga! ona tak dobra i p ię­
kna... ąn ioł... nie będzież tą istotą?.. —

M yślał i m arzył długo jeszcze, aź Bóg ulitow ał 
się nad cierpiącym, lekkim snem zamknął jego powieki. 
N iedługo trwał on przecież: nagle uczuł młodzieniec 
miękkiej dłoni dotknięcie... ocknął się, przetarł źrenice. 
Jemu się zdało, że sennej wyobraźni mara go ściga... 
przed nim stała piękna córka Miecznika, poczciwy sier­
żant ostrym pilnikiem kruszył jego okowy.

—  Dla Boga! cicho!., poszepnęfa dziewica, widząc źe  
młodzian chciał cóś przemówić. Idzie tu o twe życie,
o źyćie nas wszystkich.

W  tej chwili więzy roztarte żelazem oswobodziły 
nogi jeńca. Jadwiga ujęła dłoń jego i rzekła:



— Spiesz się pan!., jesteś wolny!., pośpieszaj za nami.
Rotmistrz machinalnie prawie za ni<̂  postgpii, i 

z zadziwieniem njrzai w murze więzienia nieznaczny 
otwór, źelaznemi opatrzony drzwiami. W ychodził on na 
kurytarz d ługi, wilgotny i niski. W eszli. Dziewica 
postępowała naprzód, niby drogę wskazując. W  jej rę* 
ku połyskiwał mdłym blaskiem kaganiec, włos b y ł w nieła­
dzie, oko pełło febrycznie. Kilka m inut w głębokiem postę­
powali m ilczeniu... Kurytarz to f-azzwężał s ię , źe ledwo 
jednej osobie dosyć miejsca do przechodu zostawiał, to 
znów rozszerzał się nagle, lub wbiegał w obszerne pod­
ziemia zamkowe, pełne wojennego rynsztunku, lub składy 
prochu. Powietrze było wilgotne i duszne: po kwadransie 
dopiero przeczyściło się nieco. Niezadługo nawet świe­
ży powiew wiatru twarz młodzieńca ow ia ł, a ucha do­
szedł szum i plusk, niby wartkim pędem w niedalu  
toczącej swe nurty —  rzeki. Jakoż tak było w istocie. 
Kurytarz doszedł wąskiej rozpadliny skały; a gdy za 
dziewicą wyszedł przez nią Rotm istrz, ujrzał się w gęstwi 
lasu, tuż po nad brzegiem W arty. Przestrzeń ćwierci 
m ili oddalała go od niedawno opuszczonego zamczy* 
ska. Piękna córka Miecznika rzekła wtedy:

— Teraz panjesteś całkowicie bezpieczny. Konie stoją 
ztąd nie daleko, sierżant zna miejsce: za dwie godziny, 
możesz przebyć szląską granicę, tam cię zemsta wroga 
nie dojdzie.

Radość młodziana ten tylko pojąć zdoła, kto jak 
on, o jeden tylko krok od śm ierci, uniknąć jej zdołał- 
lecz powab tej chwili, zatruł wkrótce bolesny wspom i­
nek. »Pani!., ocalając m nie, czyliż nie narażasz się sa­
ma?..« zapytał.



— A lboi gromiąc szwedzkich zuchw alców , kilka 
dni tem u, m yślałeś o własnem bezpieczeństwie?.. O bo­
wiązek wdzięczności nie masz być równie silny, równie 
święty dla mnie, jak b y ł dla ciebie szlachetny niedawny 
postępek?.. Zostaw nas świętemu Boskiemu zrz|dzeniu, 
sam ratuj się pókąd czas sposobny.

— Lecz czemu nie unikacie okrutnego wroga sami?,, 
róż was tu wiązać może? I wy na cudzej ziemi nierów* 
nie bezpieczniejsi będziecie,

—  Mój ojciec nie m ógł znieść cierpień dnia wczo­
rajszego, w ciężką zapadł chorobę... inaczej zapewno by­
libyśmy towarzyszyli tobie. Ach! los nasz okropni... od­
parła posępnie dziewica, i usiadłszy na złamku pobliskiej 
skały, rzewnie płakać zaczęia.

—  A  więc to być nie może!,, znam M oliera, głucho  
rzekł Rotm istrz, okrutny! zemście koniecznie m usi m ieć 
ofiarę,.. Szlachetny twój czyn wyda się zbrodnią dla n ie­
go,.', Ratując m nie, gubisz się sama, gubisz ojca!.. Nie! 
za tę cenę nie przyjmuję życia... pozwól wrócip się!,.

Jakoż istotnie postąpił ku rozpadli skały: wstrzymała 
go dziewica, »Dla Boga! co chcesz uczynić?,, krzyknęła. 
Czuję dobrze, czu ł i mój ojciec na co się narażamy 
ocalając ciebie; lecz gdy twój zgon b y ł nieom ylny, nam  
jeszcze uśmiecha nadzieja... K ról Jan Kaźmierz z Łubo' 
mirskim i  walecznym Czarnieckim, jak pewne doszły 
nas wieści, przed kilku dniami przybył do Częstocho­
w y,,. wraz z tobą jeden z naszych dworzan pojcdzie... 
błagamy o pomoc monarchę, wyrzekam y się strony 
szwedzkiej.,, m oże ulitować się raczy, przyjmie pod swą 
opiekę nieszczęśliwych,.. Czemuż nie mamy mieć ufno-



m;- : .. Bliższych Zguby Bóg nas za twoją ponioc;^ ocalił, 
i teraz nie poskąpi jej pewnie.

Młodzian wahai się, Jadwiga dodała: ,
—  Największy mamy nadzieję w  Czarnieckim: da­

wnym on towarzyszem broni ojca m ojego. Szlachetny, 
pewno przyjdzie z p om oc|... Ach! gdyby ona tylko mogła 
już jutro nastąpić... ocalenie nasze nieomylne. Möller 
jakkolwiek srogi w swej zemście, musi m ieć wzglgd na 
prawa... bez sydu nie potępi nas przecie; a to jakiś czas, 
dzień przynajm niej zabierze.

Oko młodzieńca zabłysło roskoszy nadzieją... silne 
jakoweś postanowienie wybijało w niem jasno. U ją ł dłoń 
dziewicy, przycisnął do ust. »Pani! wyrzekł, teraz w a­
hać się ni chcę, ni powinienem. Los mój rzucony... Bóg 
powiedzie krokami, i ufam, pozwoli ujrzyć cię wkrótce 
w szczęśliwej chw ili...« Dorzekłszy słów tych przywołał 
sierżanta, pobiegł ku miejscu, na którem konie czeka­
ły , i niezadługo zginął z przed oczu dziewicy. Stała ona 
jeszcze chwil kilka na miejscu, serce jej kołatało gw ałto­
wnie; zdało się jej bowiem, źe odgadła znaczenie wyra­
zów Rotm istrza. Cichą m odlitwę przesłała mebiosom, 
i zagrąiyła się w podziemnym przechodzie,

V .

Trzej podróżni, bo towarzyszył Rotmistrzowi dwor­
ski Kasztelana wiozący listy braci Warszyckich do 
polskiego obozu, przeszło godzinę biegli to lasem, to 
manowcami łąk i niw Działoszyńskiego starostwa. K o­
nie ich dychały szybką utrudzone jazdą, aż wreszcie 
ustanęły na krzyżujących się drogach granicznych. Rzekł 
wtedy polski dworzanin:



—  Panowie! udajcie si^ na pratyo, trzymając się 
ciągle szlaku lasu i ni*eszczędząc ostróg. Za godzinę już 
w Slązku będziecie.

__N ie! żw aw o od parł R otm istrz , pojedzieroy z tobą
do C zęstochow y. ^

S zlachcic zdziw ionem i oczym a zm ierzył m łodziana, 
odgadnął zam iar dow ódcy poczciw y sierżant, i wyrzekł 
spokojnym  ale m ocnym , zw ykłyin  sob ie głosem :

—  Dalipan Rotmistrzu! dobrze zrobimy. Juź mi się 
też przyjadł chleb szwedzki... to antychryści gorsi je­
szcze od pogan: a z resztą sama wdzięczność to nakazu­
je... Panna Jadwiga—  an io ł istotny... nie przynieść jej 
pom ocy, gdy w ręce Moliera dla lias popadła, byłoby 
*hańbą...

K onie ostrogami parte znowu rączo pobiegły. Po 
dwugodzinnej jeździe stanęli podróżni na obszernym  
ługu . O ćwierć mili tylko Jasnogorski klasztor ster­
czał przed niem i... do koła niego bielały namioty poi* 
skiego obozu. Kopijnik lekką zbroją i burką odziany 
zaszedł im wtedy drogę z odwiedzionym pistoletem i 
»kto jesteście?« zapytał.

Dworski Kasztelana odparł pospiesznie:
— Jestem herbowym szlachcicem a Koniuszym Jego­

mości Sieradzkiego K asitelana, wiozę zaś listy do Naj­
jaśniejszego Króla i Panów rady. Dwaj moi towarzysze 
dotąd w szwedzkiej armii s łu ż y li, lecz teraz na żołd  
Reczypospolltej przejść pragną.

— Lecz czy to nie szplegi?.. z podejrzeniem poszepnął 
kopijnik, mierząc buremi mazurskleml oczyma obudwu  
orężnych. R otm istrz, który przez ciąg dwuletniego  
pobytu w Polsce, dobrze twardego sarmackiego języka



w yuczył się, wzdrygnął na tę .wyrazy, i machinalnie 
dłoń jego po rękojeści'szabli brzęknęła. To oburzenie, 
baczności kopijnika nie uszło... wyrzekł, uśmiechając się  

. lekko:
—  Jakem wojak, to graćki Jegomość! Takich nam  

potrzeba, niezawodnie uda się panu Kasztelanowi. (*) 
W  jakimże Aść regim encie służyłeś? «

—  Byłem Rotmistrzem własnym kosztem utrzym y­
wanej kompanii.

T ytuł Rotmistrza znacznie powściągnął kopijnika 
rubaszność. Oddał młodzieńcowi zwykły pokłon woj­
skowy, a n a u w a g g  dworzana,— źe jego interes zwłoki 
nie cierpi, i źe bezzwłocznie chce list panu Czarniec­
kiemu dóręczyći odparł: • *

On ztąd niedaleko być musi. W idziałem  przed  

chwilą jak stanowiska objeżdżał... pośpieszcie za mną 
mości panowiel

M oże o jedno staje drogi dalej, między opuszczone- 
mi bateryami szwedzkiemi spotkali podróżni mały or­
szak rycerski z szlachty i pancerników złożony. Na jego 
czele, na dereszowatym rumaku harcował piędziesiąt- 
letni wojownik. Twarz jego słońcem  ogorzały długie  
Wąsy zdobiły, oko błyszczało żarem młodzieńczej je­
szcze duszy, na podgolonem  czole głęboka szrama ku 
lewemu zabiegała uchu, z prawej zaś strony policzka
skóra żółta, sfałdowana, rozryta św iadczyła__że kiedyś
kulą naruszoną być musiała. G łowę rycerza zdobiła 
karmazynowa, o wązkim czarnym baranku, na bakier 
założona czapka. Stalowy pancerz dzielną pierś pokry­
wał: ną nim niedbale zarzucona burka szamotała się

(* ) Czarniecki by ł wówczas Kasztelanem Kijowskim.



uo tureckim siodle, za każdym silniejszyuj wichru p o ­
wiewem.

—  To pań K asztelan, Begirnentarz koronny Czar- 
oiecki— dworzaninJiolmistrzowi poszepnąf, i skoczywszy 
% konia, z niskim ukłonem , zbliżył się do bahatyra,

—  Cóź Aść m i powiesz? zagadnął go ten giosevn, 
żwawym i silnym .

Dworzanin list Wręczył. Szybko przejrzał Czarniac- 
ki, i —  per Deum  immortalera! krzyknął. To źle!., znam 
M oliera, żartować nie lubi.

M łodzian zadrżał, przeczuł treść pisma.
—  A  Aść kto jesteś? spytał go Kasztelan.
—  D o dnia wczorajszego byłem Rotmistrzem w słuź,- 

bie Jegomości K róla Szwedzkiego; od dziś zaś, gdy sie 
Waszej M iłości podoba, życzę sobie służyć Królowi i Rze­
czypospolitej Polskiej.

—  To dobrze! bardzo dobrze!., potrzebujemy rU'k 
wprawnych i silnej stali. Lecz jakież Aszm ości nazwisko ■

—  V on W ejhert!
—.Jakto?.. R otm istrz niemieckich rejtarów? tea  to  

ubiegł M iędzyrzec, odznaczył się pod Krakowem, i prr y 
obleceniu tej o to  fortecy, nie mało naszym dokuczyir..

—  Byłem wokazyach, które W asza M iłość wspomina; 
lecz nie wiem, czy błache moje czyny na jego wzgląd 
zasługiwać mogą?..

— A to byłoby źle M ospanie!.. Czy sądzisz, ¿e dzielny 
zołnierz choćby nawet b y ł wrogiem, ujdzie raojej uwa­
gi? Znam cię z wieści Rotmistrzu i witam z radością; 
lubo przebacz, nie pojmuję co cię skłonić m ogło, do 
przejścia na naszą stronę?..

—  Jenerał M öller wczoraj na śm ierć m iłie skazałr 
szczególnym tylko zdarzeniem uchronić jej BJ'S zdołałem



—  Bóg i Najświętsza Panna do zguby ich pędzi, 
korzystać nam z tego wypada. Pozbawili się dzielnego 
serca i nieomylnej dłoni; ale czy to nie Aszeć Mie­
cznika Warszyckiego i jego córkę od sroinoty i śmierci 
ocaliłeś, jak u nas o tćm wieści chodziły?

—  Tak jest panie Kasztelanie! i to była jedyna ma 
wina w oczach Jenerała,

—  Hańba mu! wieczna hańba! —  wykrzyknął wtedy 
gwałtownie po szabli ciężką ręką dzwoniąc Czarniecki,.-« 
Ha! Mospanie Molierze! dobrze umiesz chronić się , ale 
przecież doścign | cię kiedyś: wtedy rozrachujemy się, 
i Bóg świadek, z lichwą odpłacę krew którą przelałeś 
i jeszcze pragniesz przelewać. Panie Rotmistrzul dosiądź 
konia.,, zostajesz przy mnie, Wacpanowie!,. tu się zwró­
c ił do orszaku— rozjechać się po stanowiskach, porząd­
ku doglądać; ja do klasztoru jadę. Możesz mi towa­
rzyszyć Rotmistrzu! będziesz nawet potrzebnym ,,. Oby 
cię Bóg natchnął wymową, oby świadectwo twoje o tro­
skach Warszyckich znalaało litość w sercu Króla a ra­
czej Królowej.

Kasztelan pogłasnął gęstą grzywę rumaka, wspiął 
nieco ostrogą wychudłe jego boki, i rzeźki bachmat 
żw aw oposkoczył. N iezadługo przecież ustanąłi Czar­
niecki bowiem w miarę przejazdu obozu, znalazł wszę­
dzie coś do poprawy, nagany lub pochwały, Z ciekawą 
uwagą przebywszy m ost zwodzony, oglądał młodzieniec 
tę forteczkę, która z szczupłą, bo trzystu ludzi nie do­
chodzącą załogą, kiedy kraj cały u leg ł przemocy Ka­
rola, zwycięzko dwumiesięczne oblężenie siedemnasto- 
tysięcznej potęgi Szwedów wytrzymała,| Spostrzegł to 
m ę ż n y  Czarniecki; bo w trop m yśli młodzieńca w y­

rzekł:
Tom II. Czerwiec 1845. 77



— Dziwisz się zapewne, jak garstka żołnierzy, niewo’ 
jenni księża i kilku reczkowćj szlachty, wśród tych sła­
bych murów, caíéj waszej potędze opor stawić mogli.

__Prawda Panie Kasztelanie! zwłaszcza iż zwalenie
wieży, która nad całym klasztorem góruje, m ogło­
by gP zasypać gruzami, i wszelki opór niepodobnym  
uczynić.

—  Z upełnie myślę tak sąmo: albo więc M ller głow ę  
utracił, albo ocalenie fortecy między istotne cuda po­
liczyć wypada.

—  Möller słynie w całćj armii jako wyborny jenerał, 
kilkanaście fortec niemieckich daleko obronniej szych 
od téj, zdobył bez trudu.

—  W ięc to był cud... i czemuż w niego nie wierzyć?.. 
Któżby naprzykład przed dziesięcioma laty za panowania 
nieboszczyka W ładysława, kiedy nasz oręż daleko prze­
strach roznosił, kiedy przerażał Turki, Tatary, i Szwe­
dów znaglał wśród pokoju do oddania pięknych miast 
pruskich —  któżby mówię, m ógł był przewidzić, że 
ciż sami Szwedzi Polskę całą zagarną?.. żeK ozactwo Ruś 
zniszczy i po W isłę dzicze swoje rozrzuci?.. Lecz n a c o  
tak daleko zachodzić?... Spójrz na m nie, jestem zagonę- 
wymszlachcicem, średni z jedenastu dzieci; lat trzydzieści 
liczyłem , gdy dopićro porucznikiem mianowany zo­
stałem , dziś jestem kasztelanem, dziś gdybym zapragnął 
i na W ojewody krześle łacno m ógłbym osiąść. Z Poru­
cznika—Regimentarz, z szlachęica częściowego—Kaszte­
lan: alboż to nie cud w tym kraju, gdzie urodzenie więcej 
niż zasługa do godności wiedzie?..,Wreszćie w własne ży­
cie spójrz chwilę młodzieńcze! Przed tygodniem je- 
szcze alboż mogłeś pom yślić, źe z stronnika szwedz­
kiego będziesz polskim żołnierzem?., że do téj fortecy



jako przyjaciel i obrońca wejdziesz, której jako wróg —  
niedawno zniszczeniem groziłeś?

Domawiając tych wyrazów, wjechał rycerz iją g łó­
wny dziedziniec klasztorny; oddał konia luzakowi i 
wraz z Rotmistrzem pośpieszył na wschody do komnat 
Jana Kazimierza wiodące.

— Król Jegom ość wstał już? zagadnął jednego z Szam: 
helanow królowej.—chudego, niskiego, obficie kwiatkami 
wst§ieczkami i galonami obrzuconego' Francuza, który 
właśnie po wschodach zstępował.

__ Ah! monsieur la Castelan, bon jour, c’est dobrze.
Leurs Majestés prennent leur café, Król i Królowa en. 
semble, oni są invisibles, mais dla pana Kasztelana 
inną rzecz. Monsieur le prince Lubomirski, monsei­
gneur Opaliński, et ce valereux, comment se nomme-l-il, 
co broniła klasztora kiedy fojna bila... a ha! Kardecka 
jest là haut. Odszedł, kłaniając się nisko.

—  N iech bies weźmie tych przeklętych Francuzów!.. 
zrozum iałieś co on szczebiotał?., to ni do szabli, ni 
do rady, ni do tańca, ni do róiańca.

Młodzian wyjaśnił Kasztelanowi co mu Francuz 
chciał powiedzieć. :

—  Dobrze, bardzo dobrze! więc rozumiesz ich barani 
język? to nam się przyda za chwilę... Mówiłem ci, źeja  
szlachcic zagonowy z dziada i pradziada, ani z soli ani 
z roli, ale z tego co mnie boli wyrosłem. Umiem ,po ła ­
cinie  Pater noster, Ave maria wyborniej w Credo już
jąkam się nieco; po polsku to ale... Rąbię nieźle krzy­
żowy sztuką, musiałeś o tém słyszeć?..

Młodzian odparł nieco pochlebstwo; lecz prawda 
nakazywała, i dodał:



— Czyny pana Kasztelana znane Europie całej. Kró) 
Szwedzki nawet, z jego ust słyszałem , uwielbia je i 
podziwia.

—  Ach! prawda... m ów ił mi to w oczy po wzięciu 
Krakowa, a przecież zawinął się gracko, aby w jassyr 
zagarnąć; le c z j  nie w ciemię bity... starego lisa nie 
łacno ująć w pófapkę.

Zbliżając się do drzwi przez hajduków i oddział 
gwardyi strzeżonych, dodał zatrzymując się nieco:

—  Słuchaj! powiem ci otwarcie czego chcę od Króla 
i Królowej. Kasztelan i Miecznik W arszyccy piszą, iż 
są w niebezpieczeństwie, źe się poddają Królowi i do 
Tyszowieckiej koafederacji przystępują; ale ouiAryanie, 
nadto krewni zdrajcy Radziejowskiego. Jedni z pier­
wszych do związku W ielko-PolskiegoprzystąpHi. Takich 
ludzi Król a szczególniej Królowa nienawidzą: wątpię 
więc, czy w pomoc pójść im dozwolą... Lecz tak niech  
się stanie; kiedy ja Króla nakłaniać będę po polsku, ty 
przemów po francuzku do Królowej. Powiedź jej, źe 
wyprawa na Działoszyn jest jednym z warunków tw o­
je g o  poddania; d o łó ijak i wyraz pochlebny, naprzykład, 
że ona dobra, mądra, a co nadewszystko piękna... Będzie 
to kłamstwo, ale cóż robić, kiedy dobre skutki przy­
niesie.

—  Ocalenie Miecznika świętą jest dla mnie powin­
nością. —  Tu opowiedział w krótkości szlachetny czyn 
d ziew icy .

—  A  więc w Im ię Boże śpieszmy!.. —
Straż broń sprezentowała, hajducy drzwi na roz­

szerz otwarli, wszyscy znali Czarnieckiego, i  w ied z ie li 

źe od dzielnej jego szabli los. tych którym służą, a więc 
i ich własny zależy.



W  sali do której z młodzieńcem wszedł Kasztijlan 
przechadzało się kilku dygnitarzy kraju— Biskup Trze- 
bicki, Opat Jan Opaliński, "Bogusiaw Leszczyński I*od- 
skarbi wielki koronny, brat jego Jan Wojewoda P o­
znański, Stanisław Łubieński Sufragan, Krysztof 
Tyszkiewicz Wojewoda Czernihowski, Jędrzej, Potocki 
Oboźny koronny, Jan W ielopolski Kasztelau W ojnicki, 
i wielu innych —  wszyscy członkowie Konfederacyi Ty* 
szowieckiej i jej gorliwi obrońcy. Ojjrgżyli natychmiast 
walecznego Stefana,po bratersku witali —  o nowiny ba­
dając; a gdy dowiedzieli się o aiebezpieczeństwie War- 
szyckich, zdało się, źe jako współrodacy, a kilku z nich 
jako pokrewni, ubolewali nad tem i chętnie widzieliby  
oswobodzonych z rąk okrutnego Moliera. To dodało 
nieco otuchy i nadziei m łodzieńcowi, jakkolwiek mu 
czas bez widocznej korzyści spędzony, długim  się wy* 
dawał.

W  tej chwili z królewskiej komnaty, wyszedł ¡wielki 
podkomorzy koronny Stanisław Jabłonowski. Ujrzaw­
szy Kasztelana serdecznie uścisnął dłoń jego; i mówił:

—  W itajie  nam z dzisiejszym porankiem waleczny 
przyjacielu! Król jegomość oczekuje cię z niecierpliwo­
ścią, hetmani już się na radę zebrali.

— Trzeba więc z burką rozbrat uczynić?.. Bab! panie 
podkomorzy! wcale do etykiet stworzony nie jestem. 
Zbroja zdrdzewiona... nie wiem jak się to dzieje, prze­
c ie i nieraz szwedzka szablica ją wytrze. Aksamit też 
spłowiał; to naturalnie... przed słońcem i burzą nie  
chronię go nigdy; lecz królestwo przebaczą. Chodź za 
inoą! mówił dalej, obracając się ku Rotmistrzowi.

— Któż jest ten pan? zagadnął podkomorzy. K ró ­
lestwo ichtność m oie dziwić; się będą.



—  Tak!., prawda— zdziwią się, ale nie rozgniewają, 
za to ci ręczę. Ten pan jest Niem iec szlacheckiego ro­
du, wczoraj był szwedzkim Rotmistrzem, a dziś pra­
gnie być polskim żołnierzem.

W eszli do komnaty królewskiej.

VI.

Przy małym okrągłym stoliku, który bogaty holen­
derskim pokrywał obrus, siedział w obszernym krze­
śle piędziesi^t-letni mężcżyzna. Twarz jego była blada, 
oko duże błękitne, lecz bez wyrazu i duszy. Na wązkiem 
czole głębokie rozbiegały marszczki, W|s siwy, zlekka 
zakrzywiony, sterczał nad wypukłemi blademi ustami; 
strzępiasta hiszpańska bródka pokrywała na dwoje 
rozdzielony podbródek, a ogromna ciemna peruka, 
według mody z czasów Ludwika X III trefnie ułożonemi 
kędziorami zbiegała na bogaty adamaszkowy robron 
francuzkiego kroju. Tym mężczyzną był to Jan Kazi­
mierz, monarcha o którym słusznie jeden z naszych , 
poetów wyrzekł— iż pod nieszczęśliwą urodził się gwiazdą. 
W  młodości—.kardynał, później— żołnierz, dalej— jeniec, 
wreście— król, zakończył ¿ycie na cudzej ziemi— opatem. 
W  żadnym zawodzie nie smakując, każdego pragnął do­
świadczać. Przeznaczenie wyniósłszy go na tron polski, 
za cel miało zdaje się, aby nim Polskę, a jego Polską 
udręczyć koroną: któryż bowiem z monarchów Lechii, 
■więcej był od niego nieszczęśliwym?., który, prócz osta­
tniego?..

Obok piątego Kazimierza, ną miękkich sparta p o ­
duszkach, nalewając z srebrnego naczynia w porcela­
nowe filiżanki kawę, spoczywała w ogromnem krześle 
Marya Ludwika z domu Gonzagów de N evers, małżon-
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ka po kolei dwóch królów braci. Była, to trzydziesto­
letnia, średniego wzrostu, nieco nazbyt otyia, lecz jesz­
cze piękna kobieta. Twarz jej, jak zwykle po niedawnem  
obudzeniu, lekki powlekał rumieniec; gęste czarne włosy 
familijnej Gonzagów miękkości i |)lasku, ocieniały wy­
sokie i białe czoło;' na niem najbaczniejsze oko ni je­
dnej nie dojrzało marszczki. Ktoby sadził iż życie królo­
wej w ciągłej roskoszy i szczęściu spłynęło; a przecie 
jakże było, inaczej!.. Młode jej lata przeszły w troskach,., 
m iłość zawiodła... pierwszy i najmilszy kochanek zginął 
na rusztowaniu. 'Łez jeszcze nie otarła po nim, a juz 
duma fam ilii, rozkaz monarchy, rzuciły ją za żonę  
chorowitemu i kapryśnemu królowi. W dowa po nim, 
oddała rękę szwagrowi— teraźniejszemu monarsze. Pra­
wda, źe nad słabym jego charakterem miała przewagę, 
żeona istotnym Polsce królem była; lecz korona tej 

krainy jakże nieraz.gniotła jej czoło!,.
Po za krzesłem królewskiem stał wielki marszałek 

koronny— Jerzy Lubomirski. Wzniosła postawa, czoło po­
chmurne, nos orli, dumne ciemne oko, zwiastowały cha­
rakter tego magnata, eon ie  wachał się w źle zrozumianej 
gorliwości o dobro kraju, zakłócić go w krótce potem  
wojną dotnow|. Przy nim, lecz za krzesłem królow ej,stał 
Biskup Olszowski— kapłan dworzanin. W ieczny uśmiech 
zdało się przylegał do bladych ust jego, w oku wybi­
jała dusza żywa, niespokojria, chytrość Jezuity z ukła­
dem ministra złączona; przymioty, które ubogiego pa­
rocha, potomka częściowej szlachty wieluńskiej, na 
przód biskupią infułą, później podwójnym arcyb isk u ­
pim krzyżem i kardynalską ozdobiły purpurą. Trzecim 
z przytomnych był znany z dziejów przeor Jasnogórskich 
Paulinów-r-Augustyn Kordecki. Chociaż pobożnie oczy



w ziemię skłaniał, chociaż dłoni§ przebierał paciorki 
różańca zawieszonego u pasa, łacno każdy poznał, źe 
ani ta dłoń do paciorków, ani szerokie barki do «ha­
bitu stworzone nie były. Pierwszej raczej przystałaby 
szabla, drugim zbroja rycerska.

Dwaj hetmani koronni— Stanisław Potocki wojewoda 
kijowski wielki i Stanisław Lanckoroński polny, oparci 
na szerokich szablicach, stanęli po drugiej stronie stołu  
w milczeniu. Oba dzielni rycerze, oba przywódcy Ty- 
szowieckiej Ronfederacyi, przemyślali być może teraz, 
jakby skuteczniej zuchwałego Szweda wojować i wy­
przeć z granic krainy.

Gdy Rasztelan Kijowski wszedł do komnaty, niski 
chociaż niezgrabny pokłon oddał obojgu Królestwu. 
Jan Kazimierz przyjął go uprzejmem skinieniem ręki
i m iłym uśmiechem, Marya Ludwika łamanym polskim  
wykrzykiem.

—  D zień dobry panie Regimentarzu! pierwszy raz 
zapewne wstaliśmy raniej od ciebie? Jakież nam no­
winy przynosisz?

—  Najjaśniejsza pani! odparł z lekk| dumą wojownik, 
nie przystoi słudze bezpiecznie łoza zalegać, kiedy 
państwo czuwają. Mnie pierwszy brzask świta widział 
już w obozie; z nowin... jedna tylko. Tu podał Królowi 
prośbę W arszyckich... Jan Kazimierz przeczytał j |  obo­
jętnie i wyrzekł;

— Skrucha nieco za późna, a Bóg wie C2y szczera, 
kiedy j^ bieda ibojaźń wyciska.

Królowa ciekawie pochwyciła z rąk męża papier, 
przeczytała ¿wawo, i miotając się po krześle, krzyknęła:

—  N ie  będzie z tego nic! na jaką z a s ł u ż y l i ,  niechaj 
m aji nagrodę. Poprzysięgli wierność Sswedom, niech



czują siodycz ich rządów: czas też ukarać tę dum ną 
szlachtę, co rozumie, iż z królem igrać może jak dzie­
cko z cackiem. N ie tak jest we FranCyi! i westchnęła..

Jerzy Lubomirski czarne brwi zmarszczyf, Czar­
niecki wąsa pomusknął. N ie postrzegła tego królowa, 
ale dostrzegł baczny Olszowski: coś monarchini z lek­
ka do ucha poszepnął... mówiła w tedy:

—  Z resztą wiedzie ci trzeba Regim entarzu! iż  
uchwaliliśniy pochód na Warszawę; nie m ożem y zatem, 
rozdrabniać ani trudzie armii bezpoiytecżnem i marsza* 
m i. W szakże tak panowie?

Gbaj hetm ani w znaku potwierdzenia, lekko skło­
nili głowami. •

Czarniecki odparf:
—  D roga niedaleka: cztery m ile nadłożyłbym tylko 

do W arszawy idąc, a zysk znaczny. Mniejsza pom oc 
W arszyckim, lecz rozbicie hufcu, albo nawet schwy­
tanie M oliera, który pozostawiony spokojnie, łacno 
nasz pochód mógłby niepokoić. Z a pom yślny skutek 
prawie mogę Waszej Królewskiej M ości za ręczyć, zwłasz­
cza mając przy swym boku tego pana, byłego R ot­
mistrza wojsk pretendenta szwedzkiego.

Dokończywszy tych słów, przedstawił obójgu K ró­
lestwu m łodzieńca, nie skąpiąc mu pochwał, a zarazem 
wzmiankując za jaką cenę chcę przejść na służbę  
Rzeczypospolitej.  ̂ ,

Król według zwyczaju, wachał się co czynić. K ró­
lowa bacznem okiem zmierzyła Rotm istrza... Złośliwe 
dzieje wzmiankują, że dorodny mężczyzna rzadko był 
obojętnym dla nićj: uśm iechnęła się zatem , w ład  
przywiodła gęste pukle włosów spadające na czoło, i 
rzekła w niemieckim języku, kalecząc g o  z fraacuzka: 
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—  A więc pan jesteś Niemcem?., lubię jego naród... 
jak b itay, tak jest wierny prawym Monarchom. Ufam, 
źe się nie odrodziłeś od charakteru twych ojców.

—  Najjaśniejsza pani! odparł poftancuzku młodzian: 
Wasza Królewska mość nie zawiedzie się w dobrem
o m nie m niem aniu. W alczyć za jćj sprawę najgorętszćm  
było dla mnie oddawna życzeniem , przelać krew dla 
nićj lub nawet życie utracić, niczćm dla mnie będzie.

Królowa ucieszona francuzkim językiem, i pochle­
bną odpowiedzią Rotmistrza, zarzuciła go tysiącem za­
pytań, na które starał się skromnie, ale ż dwornością 
■wyisze cechującą wychowanie, odpowiedzićć; przy czćm  
nie zaniedbał wspomnieć o  szlachetnym czynie Ja­
dwigi w uwolnieniu go od pewnej śmierci. Zakończył 
zaś następnemi wyrazami swoją rzecz:

—  N . Pani! pojmujesz teraz jak świętym dla mnie 
obowiązkiem jest wdzięczność, ile winienem W aszą Król. 
M ość błagać o zezwolenie panu Kasztelanowi poniesienia 
wsparcia nieszczęśliwym, których życie a przynajmnićj 
bezpieczeństwo od jednego W . K . M ości słowa zależy?.. 
N . Pani! chciej je wyrzec... okaż zmiłowanie! i tyle do- 
broci ile wdziękami niebo Cię obdarzyło!..’

—  Lecz córka Miecznika nierównie więcćj ma w dzię­
ków i dobroci, a co nadewszystko jest młodszą; nie znam 
jćj, ale tak sądzę: nieprawdaż panie Rotmistrzu?

Rzeźwy rum ieniec oblał lica młodziana.
— Od razu odgadłam , że w tćm wszystkićm mały 

romans gra rolę. Jako kobieta w pomoc przyjść mu 
powinnam: i odwracając się żwawo do króla, co z Czar­
nieckim plan pochodu na Warszawę układał —  dodała;

- -  Mon cher! inaczej być nie m oże.Pan Stefan sądzi, 
i¿ bez ujmy naszym planom, Moliera ścigać a nawet



zwalczyć potrafi. Daj mu pozwolenie: zysk trzykrotny 
odniesiesz... naprzód, pokażesz poddanym jak mało na 
osobiste baczysz urazy, powtóre oswobodzisz ca łk o ­
wicie te strony od Szwedów, a wreszcie pozyskasz ż o ł­
nierza, którego szabla zapewnie tak silny jak wymo­
wa gładky.

W ola żony była prawem dla m ęża, udzielił żyda* 
ue pozwolenie, i w kilka chw il później Czarniecki
2 Rotm istrzem , zaledwie m ogycym ukryć swy radość, 
opuścili komnatę.

Zchodzyc ze schodów rzekł tryc ręce Kasztelan:
—  G racko sprawy dopiyłeś, już zwątpiłem o n iej, Ö  

co chce królowa to chce i król... teraz żwawo do dzie­
ła , a oto plan mój. W ezmę moje pułki, sześć tysięcy  
ludzi, człek w człeka do pałaszy stworzeni, jak ryby do 
wody. M usimy oskoczyć M oliera, a jeźli m ożna, prze- 
ciyć mu odwrót. Tobie powierzę regim ent kopijników: 
żołnierz ciężki, lecz wprawny... Znasz drogę do D ziało­
szyna, pośpiesz tam i odrazu uderz na zamek: attak nie 
trudny, bo fossy w złym  stanie. Ja w póf godziny 
najdalej z piechoty i hussarzami przybędę ci w pomoc.
O ho{ M öller nareszcie musi popaść w me ręce!..

W  p ó ł godziny po tej rozm owie, juź Rotmistrz na 
czele dw utjsiycznego oddziału śpieszył drogy ku D zia­
łoszynowi wiodycy. M imo mocnego upału, rycerze p o l­
scy jakby nie czujyc znużenia, żwawo na dzielnych  
harcowali rumakach. Żadna zawada wstrzymać ich  
n ie m ogła, przesadzali płoty i rowy, , cwałem obszerne 
stepy piasków m ierzyli... O ćwierć mili drogi od miasta 
m ały podjazd szwedzki zaszedł im drogę: pokonać 
go, jednej chwili było dziełem. Cały regiment cwałem  
ku zamkowi pośpieszył i właśnie do bratny przedmo7>



stowej zbliżał się, gdy nagle w oddału półtory mili 
m oże, usłyszano gęste rusznioze wystrzały, pomiędzy 
któremi huk armat kiedy niekiedy dworował.

—' To pan Kasztelan uciera się z Szwedami, wyrzekł 
z towarzyszy jeden.

—  A leż nie sposób... jechaliśmy szybko, gdy on wie­
dzie piechotę... odparł zdziwiony młodzieniec.

—  N ie żałuje koni pan Regimentarz, a w razie po­
trzeby i piechotę na nie sadza. Już się to trafiło razy 
kilka —  była odpowiedź.

Zamek stał bez załogi, most nawet nie był zwie­
dziony, w baszcie broniącej go ni jednego żołnierza... 

Zaledwie przecież na obszerny dziedziniec wiechał z częś­

cią rycerstwa dowódca, ziemia wstrzęsła się, i z trza­
skiem którego niesposób opisać, zamek wysadzony m i­
nami,. runął w zwallny.

Gwałtowność wybuchu zwaliła na ziem ię R otm i­
strza. G dy po kilku minutach przyszedł nieco do siebie 
jakiż straszliwy widok m iał przed oczym a... Obok niego  
kilkudziesięciu żołnierzy zabitych lub okropnie spa­
dłem! belkami i gruzem pokaleczonych tarzało się po 
ziemi; przed nim jedna część zamku w ruderze zale­
g ła , drugą płom ień ogarnął; 2 ruin zaś i z płomieni 
okropne wydobywały się jęki i wzywanie ratunku... Z k il­
ku odwaźnlejszemi towarzyszami poniósł Rotm istrz nie^ 
szczęśUwjmi pom oc... W tedy poznał całą srogą zem stę 
Moliera! Okrutnlk uprzedzając nap^d Polaków rozka­
zał wszystkich dworzan, Miecznika i Kasztelana, .w  ró ­
żnych stronach zamku pozamykać i tak w powietrze 
■wysadzić! Co się stało z Warszyckiemi; żaden z o ca ­
lonych sług nie m ógł wiedzieć z pewnością. Osadzeni 
W scisłem  więzieniu właśnie w tej stronie zamku, któ-



r§ zrujnowały m iny, niezawodnie znaleźli śmierć 
okrutny w zwalinach.

VII.

Dwa lata ubiegło... Lecbija oswobodzona prawie 
całkiem od Szwedów została , a nawet jéj hufce pod 
dowództwem Czarnieckiego, teraz juź Ruskiego W oje­
wody, przedarły się aż do H olsztynu, niosąc przeważny 
pomoc Duńskiemu K rólowi.

Nad burznemi Bałtyku brzegami na przeciw wy­
spy A lsea , zalewem morskim ćwierć mili szerokim, 
przeflzielonej od l^du, na swoim dzielnym rumaku, stał 
Wojewoda zajęty rozmową z niedawnym wrogiem a te­
raz drogo opłaconym przyjacielem—'Wilhelmem E lekto­
rem Brandeburgskim.

Związkowe wojska, najwięcej zjazdy złożone, sze­
roko okólne pola zaległy... Na wyspie Alsen wrzała 
walka podjazdu Brandeburskiego z hufcami Szwedzkie; 
ml. Na nie cała uwaga tak E lek ora  jak i Czarnieckiego 
była zwróconą... Oba wojska dzielnie walczyły; lecz Bran- 
deburskie orszaki przewyższającą naciskane siłą, coraz 
na miejscu i odwadze traciły. Elektor niecierpliw ił się 
i zżym ał ; chciałby słać pom oc, lecz promy wstrzymał 
wiatr przeciwny u drugiego brzegu. Już Szwedzi hufce 
jeg o  przyparH do morza, już zupełna porażka ic h n ie -  
uchronną być się zdawała, gdy pobiegłszy do swego 
przybocznego regim entu Czarniecki, mocnym głosem  
wykrzyknął:

_  Bracia! nie przeszkodziło Szwedom morze napaści 
naszej ziem i,,, czyliż ono ma nam zawhdza^ć w ukaraniu 

zuchwalców?,. Śm iało za mną! nietraćm y czasu, pokażmy



-że odwaga nie potrzebuje m ostu, fal się morskich nie 
zlęknie!..

Dorzekłszy słów tych, pierwszy skoczył w kipiące 
wody Bałtyku. Jego przykład, znajomy nam Rotmistrz 
naśladował, dalej kilku towarzyszy pancernych, wreszcie 
cała jazda polska z  dwóch pułków złożona, przy g ło ­
śnych wykrzykach: —  górą |Czarniecki! wiwat Rzeczpo­
spolita!.. w bezdenne morskie rzuciła się fale.

Elektor Brandeburski, Montekukuli dowódzca Au- 
stryjacki i wielu oficerów sprzymierzonej armii, po­
śpieszyło wtrop Sarmackich hufców: nie, aby pójść ich  
przykładem, lecz aby przyjrzyć się szczególnemu w ido­
kowi przeprawy ciężkiej jazdy wpław przez morski 
zalew; a kto w ie, m oże ucieszyć klęską rycerzy, których 
choć przyjaciele, z rozpaczą zuchwałą podziwiali odwa­
gę, a zrównać jéj nie mogąc, zazdrościli nieraz.

Być m oże, iż  surowo byłby ukaranym polski d o ­
wódca , za lekceważenie burznych odmętów Bałtyku. 
Zimne fale drętwiły rumaki i jeźdźców, bezdenna o t ­
chłań pewną zgubą groziła; lecz los nić odstąpii u lu ­
bieńca swojego... pow iał w tej chwili lekki wietrzyk 
zachodni, i promy u przeciwnego zatrzymane brzegu, 
szparko szybować w kierunku śm iałych pułków zaczęły.

—- To istna pom oc niebios kochanku! rzekł dó towa­
rzyszącego sobie młodzieńca W ojewoda. D alipan, są ­
dziłem, ze moja krew gorąca narazi was wszystkich
o zgubę, a o to inaczej się stało. Héj! żwawo M ościwi 
panowie! konie do nich przytroczyć, i na wyspę.

Rozkaz W ojewody w jednéj wypełniono chw ili... i 
w kilka m inut późnić] cały hufiec polski, jednego tylko 
towarzysza w przeprawie straciwszy, stanął na brzegach 
Alsen. Porażka Szwedów była zupełną, mała tylko



ich liczba zdołała schronić się do warownego zamku 
stolicy wyspy. Obiegł go bezwłocznie Czcirniecki.

*
¥ Y

N oc była burzliwa i ciem na, zimny wicher gru­
dniowy silnie od slrony Bałtyckiego morza, pomia­
tając tumanami chm ur, co drobnym śniegiem biły po 
hełmach i zbrojach małego orszaku rycerzy, dowodzo­
nego przez znanego nam Rotmistrza von Wejhert.

G odzinę przeszło w najgłębszej cichości wspo- 
mniony orszak przedzierał się wśród skał i zarośli, aź 
doszedł do ogromnej opoki na której zamek Alsen 
dum nie piętrował. Trzy dni nadaremnie ob legał go 
waleczny Czarniecki, wszystkie attaki dzielnego rycerza 
udaremnione były, mniej szablą i odwagą Szwedzką, jak 
raczej niedostępnem położeniem  fortecy. Już nawet 
chciał znieść oblężenie, gdy znajomy nam Rotm istrz 
ofiarował się śmiałym napadem od strony morza p o -  
probować szczęścia. Istotnie było to zuchwałe przed­
sięwzięcie: skały bowiem w tem miejscu prostopadle 
wznosząc się, niedostępnemi być się zdawały. Jedno po- 
śliźnięcie, jeden fałszywy krok, m ógł b y ł udaremnić 
w yprawę: nie wstrzymało to przecież walecznego m ło­
dziana, w iedział, źe na pewną szedł śmierć; lecz czyliź 
go ona straszyła? f.ycie nie byłoż m u nudne, bolesne 
od dawna?., a to od chwili, kiedy okrucieństwo Moliera, 
z zniszczeniem Działoszyńskiego zamku, roztrąciło wszy­
stkie jego nadzieje, wydarło cel starań i życia; zgon  
bowiem W arszyckich niewątpliwym zdawał się. Przez 
dwa lata Rotm istrz nie szczędził wszystkich usiłowań 
aby się o ich losie wywiedzieć; nikt mu nie m ógł dać naj- 
wątlejszej nadziei: nawet jeńcy polscy w Szwecyi dręczeni, 
a którzy szczęśliwym trafem do rodzintićj ziemi mogli 
byli powrócić.



Istotn ie, —  szczęście i cHoń Boża wiodły Rotmistrza 
w wyprawie teraźniejszej. Po: kwadransie niebezpie­
cznego wysilenia, po kwandransie trudów i znojnego 
wdzierania się na strome skały, ujrzał się nareszcie 
pod murami zamku. Nad jego gfow^ wyiiijała się wy- 
wysoka wieża; kilka w niej tylko było okien żelazne- 
mi zasłonionych kratami, nagle w jednym z nich, przy 
mdłym blaśku księżyca, który właśnie w tej chwili z za- 
ciem nych chm ur w yw inął, dojrzał młodzian wyci^- 
gpion^ rękę: potoczył się z niej drobny sznurek, a do 
niego przytwierdzony papier zaszemrał pod nogami 
Rotmistrza. Zdiąć go i przeczytać, było dziełem jednej 
chwili. W liście pisano:

—  »Od trzech dni z okien więzienia naszego spostrze­
gamy was bracia!.. D la Boga! przyjdźcie na ratunek czem- 
prędzej!.. W  wieży od strony morza, skał^ zakryte znaj­
duje się m ałe drzwi żelazne, nie obsadzili ich Szwedzi, 
bo poj^ć nie mog§, aby ktobądź po prostopadłej skale 
m ógł się do nich wedrzyć. Przejście tamtędy będzie 
łatw e, gdy już największa trudność przewalczona szczę­
śliwie. Śm iało i szybko przecież uskutecznijcie napad, 
gdyż Szwedzi g r o ż | w razie niemożności obrony, wy­
sadzeniem zamku w powietrze. Jest tu nas szlachty 
piętna stu—Jan Opaliński brat W ojewody, Podkomorzy 
Mirosławski,, dwaj bracia W arszyccy—Kasztelan i M ie­
cznik z córką.«

Dalćj Rotm istrz nie czytał... Oko jego pałało rado- 
ś c i |.. .  w sercu znowu nadzieja roztlała... N ie spodziewana 
a szczęśliwa wiadomość jednakże nje dała mu zapom­
nieć powinności żołnierza. Przytroczył do żelaznćj sssta- 
by zamykającej drzwi, d iu g | supłami opatrzoną hnę: 
za kilka chwil trzech żoinierzy bez szwanku dosięgło



siczjtiv skały. Wkrótce za icli przykładem caiy orszak ■ 
pośpieszył, i brama silaenoii ramionami partn, podsadzo­
na szablicami i oskardami, otwarła się z szczękiem.

W  wieży kilku Szwedów strzegło uw ięzioo| szlach­
tę, lecz napadnięci znienacka, nie długi mogli stawić 
opór. W  zamku nie określone zamięszanie powstało... 
N agle ze snu obudzona załoga, w miejscu stawienia 
oporu Polakom, niedbaj^c na rady i zachęty dowódców, 
w wszystkie rozbiegała strony, lub kryła się w licznych 
korytarzach zamku. Na głównym dziedzińcu przecież 
jenerał M öller komendant załogi zdołał wreszcie mały  
hufiec zebrać. Rotmistrz to ujrzawszy, poskoczył że 
swoim oddziałem co żyw o. Okrutny Szwed poległ 
w pierwszym natarciu: reszta załogi broń złożyła, prze. 
Straszona szczękiem , broni i hukiem wystrzałów całej 
polskiej armii, co pod dowództwem dzielnego Stefana, 

tej chwili nadbiegła pod mury Alsenu aby korzy­
stać z szczęśliwego napadu Rotmistrza i jego towa* 
rzyszy,

¥ *
W  trzy tygodnie później, w jednej z głównych sal 

zdobytego zamku, Czarniecki z Miecznikiem Warszyckim  
żwaw^ zajęci byli rozmową. Przedmiot jej m usiał być 
ważny, bo Wojewoda przeciw zwyczajowi swojemu zdo­
bywał się na piękne słówka, i jednym ciągiem kilka 
m inut prawił. Było to największy ofiarę i wysileniem  
człowieka, który częściej szablę niż język m iał w ru­
chu. Na wymowne jego słowa, skłaniaj-jc siw^ głow ę, 
odparł Miecznik poważnie;

—  W stawienie się waszej m iłości panie W ojewodo i 
bracie! jest dla mnie zaszczytne i miłe. T erbutn  ńobile 

d a j ę  ci. Rotmistrza von W ejhert szacuję i kocham niby

Tom II. C**rvTieo t848.



rodzonego syna. W szakie wiesz, ile mii jestem winien... 
podwójnie życie własne i honor mej córki. A leż mości- 
wy panie bracie, oddać mu moję Jadwigę! inna rzecz... 
Dalipan! ja szlachcic z dziada pradziada, mogę ci po­
kazać nasze genealogiczne drzewo: ani jednej na niém  
skazy... wszędzie krew czysto polska szlachecka^., chcesz- 
że  więc abym ujm ę przyniósf pamięci mych przodków?., 
krew ich m ieszał z cudzy, zagraniczny?..

—  Ależ Rotmistrz von W ejhert jest szlachcicem i to 
dobrym starym szlachcicem w  swym kraju: sam czyta* 
łera jego dowody.

—  Cóż to wszystko znaczy?.. U  nas dziedzic na za­
grodzie równy Wojewodzie; ale ich wojewoda, dalipan  
Mosanie! aż strach bierze pom yślćć...

—  Lecz gdyby Rotm istrz został polskim nobilito­
wanym szlachcicem?., zagadnył nieco Iwawo Czarniecki.

Miecznik potarł dereszow.ity czuprynę i wyrzekł:
—  Wtqdy M ospanie W ojewodo i bracie! wtedy... no 

wreszcie... co innego byłoby. W czorajszy nasz rodowity  
szlachcic więcej u mnie znaczy, niż przedpotowe zamor­
skie ksiyżytko. Jednak długie to zindigenatem  korowody. 
N ie wytpię o wadze wpływów Aszm ości, lecz chciej so­
bie przypomnić, ile to cżasu i kłopotu kosztowało 
Batorych, zanim rodzinny węgierski klejnot pomiędzy 
polskie zaszczyty wpisali?,.

—  Jeżeli tylko o indygenat rzecz idzie, to chciej 

zobaczyć W aszm ość, —  T o rzekłszy Czarniecki wydo­
był z zanadrza pargamin: Warszycki rozwinył go szybko
i znalazł Dobilitacyy Rotm istrza.

—  Także więc?., zagadnył Czarniecki.
Miecznik pasa poprawił, wys pogłasnył, oko jego 

zabłysło radościy... największa jprzeszkoda w poiyezeniu



córki z Rotmistrzem runęła... Przecież aby etykiecie 
szlacheckiej nie chybił, pragnął nowe dawać poz^ory i 
wyrzekł:

—  Ależ Mo.ścl dobrodzieju! to dobrze... bardzo do­
brze... przecież nie wiem czy moja dziewczyna zezwoli?.. 
W iesz Aszmość dobrodzieju miły! niewiasty maj^ czę­
stokroć dziwne kaprysy...

—  Gdzie tara Mosauie Mieczniku! niechaj tylko pan 
młody będzie gracki, rycerski i niedereszowaty jak 
m y... każda panna m ile patrzy na niego!.. A le i przeko­
nać się m ożem ... zechciej przywołać tw^ córkę, ja we­
zwę Rotmistrza.

Brzęknął po klindze szablicy... w idać, źe to b y ł 
znak um ów iony, bo natychmiast Rotmistrz ustanął 
w komnacie: za chwilkę była w niej i Jadwiga.

Nazajutrz, jak się należy spodziewać, pan Czar­
niecki w iódł państwa m łodych do ślubu. Na biesia' 
dzie zaś niezbędnej przy podobnych obrzędach, kiedy 
już wino szumiało nieco w głowie, a nowożency oddalić 
się chcieli, wydobył z zanadrza dwa pargaminy: jeden 
m ianował Rotmistrza Wejherta —  Oberszterenj przybo­
cznej gwardyl Króla Jegom ości, drugi nadawał mu 
bogate starostwo Brzeznlckle. Młoda para z Mleczni* 
kiem pospołem rzucili się w objęcia bohatera, ocie­
rając łzę w oku wijący... W yrzekł on żwawo: ,

—  Bah! _i za cóż jest tu dziękować?.. Zrobiłem ca  
słuszność nakazywała. Gdyby nie było nagrody, nie by­
łoby bodźca do szlachetnych czynów: aleź słuchaj pa» . 
panie Oberszterze! a raczej piękna jego żono! N o­
wina jak^ wann powiem , pewnie miły będzie... Daję  
panu Oberszterowi urlop półroczny: czas to miodowy 
związków m ałżeńskich, milej wam zejdzie na łon ie  
pokoju w Krakowie, niż w krwawych Marsa gonitwach. 
Zatem jutro już w drogę,^ bo po sześciu miesiącach—-na 
koń panie bracie! jak Bóg trakt pokaże, a honor i po­
winność wezwie, robota się znajdzie!..



b b On ib l a  l i t e r a c k a .

Kirgiz, powieść przez G. Z. 1842, fFilno drukiem 
T. GlUcksberga 12«® str. 76.

Pbwieść Kirgiz wniosła nam nowy przedmiot (świiłt 
i niebo kirgiskie) do naszej poezyi. —Treść jej następna: 

Jakieś dziecko pustyni i stepów (Kirgiz) opuszcza ta­
jemnie ściany, które go więziły la t dziesięć, i wraca na ste­
py, Jjeci nocą i przebiega przestrzeń, stepową. Dla poe­
zyi i; poety to żywioł — pustynia i śród niej człowiek. Tu  
przyrody óbraz pierwotny, swobodniejszy, człowieka, ich 
wzajemny związek jawniejszy. Jeidziec-Kirgizrozwija przed 
nami cały zawód człowieka w pustyni. Widzimy go tu 
W śród nocy, śród dnia,, śród świtu, wieczoru; widzimy 
go pod niebein pogody, śród burzy; w całych dwóch 
pi^rw^ych oddziałach powieści jeździec jeden na stepach. 
Kirgiz pierwszą swą radość wylał w słowach do wierz­
chowca zwróconych,- całą piersią wciągał powietrze któ­
rem odetchnął, i lękał się, ieby mu tchnień nic zabrakło. 
Patrzył nocą na tumany pustyni, na niebo; gwiazdy ró- 
• w n ą t : d o  kwiatów na stepie, kwiaty do gw'iazd: wracał 
z n o w u  do pieszczot z wierzchowcem, los jego ze swoim 
równał, i bieg jego do biegu swej myśli stosował. Mrok 
nocny,był,rodzajem snu zmysłów dla jeźdźca, wnira 
rozwijał. Swit nastał i rozjaśnił przedmioty pustyni. Zda* 
je się, źe ze znajomością tej natury dalekiej, autor szczegó­
ły jej nam kreślił.

„Zapłoniło się jakby dziewica, mówi poeta, niebo na 
wschodzie, wiatr lekki poranny powiał.“

j^.jW słupach się wzniosły muszki brzęczące^ 
Zaklekotały w dali żurawie,

prom ień— którym błysnęło słońce '
^  pó cał^j stepów przestrzeni, "



1 na miliony rozbryzi promieni.
I wszystkie krople wiszącej rosy 
Ogniste'm życiem diamentu graty, , •
I wszystkich ptasząt zbudzone gîosy 
W  jednego hymau ton sig zlewaiy.—

A ranku tego przybył jeszcze nowy szczegół do świ- 
tu byi to głos najznakomitszej z istot na ziemi (człowie­
ka) władczyni istot, —głos jeźdca. Głos ten lubo z samo­
tnej piersi wznosił się w niebo, opadał i rozlewał się na 
całą przestrzeń pustyni.

Kirgiz powitał pieśnią wschód słońca...
Z s z e r o k i c h  piersi n u t a  lecąca 

D ź w i ę c z n a ,  doniosła, jak s r e b r n y  d z w ’o n e k  

O d b i ł a  IV n i e b o  —  i jak s k o w r o n e k  

Z a w i s ł a  w  górze, ai d r ż ą c a  cała 

S p a d a j ą c  z w o l n a  t o n y  niższemi,

Jak deszcz wiosenny zeszła ku ziemi,
J gdzieś w dalekićm echu skonała.
O dziwna nuto pieśni Kirgizkiś;.

(dodaje autor określając jéj cechy wewnętrzne obok ze-
TVDgtrznychJ.

Melancholijna—jak te płaszczyzny;
Dzika—jak krwawej zemsty pociski;
Rzewna—jak tęskność do pól ojczyzny.
Gdy cię pierś męzka z siebie wylewa.
Cała natura wytęża słuchy;
Niebu się zdaje; że to step śpiewa.
Ziemi; że nucą niebieskie duchy.

II.
Dzień minął, noc druga przyszła, i Kirgiz leciał. Trud 

i głód znużyły go, ale on śmiał się: od lat młodych przy­
wykły był do trudów ,i głodu. Ku wieczorowi jednak 
okazały się złowróżbe znaki, znaki bui-zy. Burza jest stra­
szną w pustyni, gdzie sztuka nie daje schronień. Kirgiz 
■wstrzymał się, wbiegł na kurhan z kości przodków zło­
żony, i patrzył czyli też gdzie nie ujrzy pyłu dymu ognisk 
koczowych? Nie ujrzat i czekał Łui-iy. Wiatr który co­



raz się wzmagai, z chmur ściany zaczął płaty oddzierać, 
i te z pędem po niebie popychał w kształcie jakowycliś 
dziwnych potworów. Cza&em błyskała gwiazda jakoby 
„uśmiech aniołai“  ale w tem zaciągnął się czarny obłok 
„jakoby w nowy dzieri potopu“ oderwał się, i całe stepy 
widok tylko gry strasznej żywiołów, przedstawiły. Błyski 
i gromy bity co chwila i obejmowały step—w wodę na 
ziemi zamieniony. Jakiż to duch śród burzy stał na mo­
gile? co za głaz którym burza nawet zachwiać nie mogła? 
to stał Kirąiz na koniu.

III.

W Aule (koczowisku kirgizkiem) nagłe ożywienie po­
wstało: albowiem przyjechał ¿joj'ć. Gość! to zjawisko w pu­
styni i najtłustszy baran na cześć przybycia gościa padł 
pod nożem. I po za Aułem stała się radość nie mniej­
sza, radość prawdziwie pustynna: gdzie sam zwierz uczu- 
wa tęsknotę i ucieszenie gromadne. Tak nam opisał po­
eta przybycie jezdca — '

„Ol nie mniej obraz byt ożywiony 
Po za Aułem, gdzie liczne trzody 
Szukały paszy u brzegów wody. —
K o ń  j e ź d ź c a  w o l n o  z u z d y  p u s z c z o n y  

Z a r ż a ł  i c w a ł e m  p o b i e g ł  k u  stronie,

Kędy mu w odzew zarżały konie;
W padł do ich środka— a całe stado 
W mgnieniu skupione, zbitą gromadą,
Z zdziwionym wzrokienr poważnie kroczy j 
I przybyszowi zagląda w oczy.
Ale poznawszy z obc^j postaci 
Że to nie żaden z tabunnych braci;
Konie uszyma strzygą — prychają, —
Postąpią krokiem, to znowu stają;
A i w końcu jakby drucha poznały,
Radośnem rżeniem gościa witały.
Tr*ody _  jak gdyby chcąc radość zdwoić



♦
Wtórem ryczały -  i psy szczekały,
Diugo nie mogąc się uspokoić.

Jeźli zajmującym byt dla nas opis stepów, gdzieśmy 
widzieli przyrodę lubo naszą (ziemską) lecz nową, tem 
więcej stać się muslat podobnym: obraz nowego dla nas 
towarzystwa ludzkiego. Obraz grona Kirgizów w jurcie 
(namiocie) Autu po raz pierwszy widzimy tu 'vv naszej poe­
zyi. „W  największej jurcie mówi poeta, zebraia się lud­
ność Autu w okotcf ogniska, i zajęta miejsca na ziemi. 
Bi; tylko gtowa rodu siadt na wojłoku i gościa obok sie­
bie posadził. Malownie określił nam autor ognisko jurty 
(tłumione gotującą się strawą), i grono' okolne.

„Ognisko wielkim kotłem zduszone, ,
Siląc się dobyć że szranków ciasnych,
Ogarnia kotła boki zczernione,
I wyskakuje w płomykach jasnych
.Tak rój wzruszonych w swem gniaździe węży
A blask padając w strony— oświca
Ostre, wydatne, wąsate lica
Zawiędtych w trudzie stępowym męźy,
I żon ich twarze wychudłe, śniade,
O oczach lśniących, ukośnych, małych.
Co tam jak widmy, w swych płachtach b iałych  
Snuty się, warząc w kotle biesiadę. —
Blask ten od węgli i iskr lecących 
Nadaje jakieś barwy oddzielne.
Przez pót zbójeckie, przez pół piekielne.
Najbliższym kształtom. Dalsze, w półcieniu 
Na tle się ctemnem jurty rysują.
Jak te postacie które w marzeniu 
Nagle się jawią; a—w przebudzeniu 

' Chwilkę się jeszcze przez pamięć snują....“
Zastawiono wieczerzę, i grono do wieczerzy usiadło; 

a w gronie tem , tym silniej musiała się odbić córka 
Bija, sąsiadka gościa (Demela) o której mówi autor, iź by- 
ta jedyną na catą przestrzeń koczową. ,



„W zdłuż i w szerz przeleć caią pustynię 
Od ujść Sir-Darii i A/aguzy 
Od zapadłego Urgantii w  gruzy;
D o siedmiu źródeł, zkąd Jszym płynie 
I w całym bujnym stepie Iszyma

■ Równaj w piękności Demela niema.‘‘
Piękność i miłość są względne-, wrażenia gościa ry­

chło się wzniosły; bo le i i gość śród znanego dotąd 
a podwładnego grona, córce Bija był równie zapewne 
mniej powszedniem przed oczy zjawiskiem. Cały ten 
oddział powieści poświęconym jest określeniu uczucia 
które się w dwóch młody sercach (Demeli i gościa) zro­
dziło.

„Jeździec, okiem w jej sig oczy wkrada. 
Tchnieniem, łowi jej dziewicze tchnienia^
Rosa szczęścia z niebios iachwycenia 
Na płonące jego serce pada.
J dziewica, spojrzeń nie odtrąca.
Lecz je biegnie uprzedzić, powitać.
Ku nim zwraca się jak kwiat do słońca,
Z nich jak z gwiazdek chce swą przyszłość czytać.“

IV.
Spi Aut, ale jeździec nie zdołał oczu snem skleić. Sta­

ła mu przed oczymia ubiegłość, stała obecność: tak go 
mile łudziła obecność, tem tez sroisze były spomnienia. 
„Wszak to lat drugi płynie dziesiątek, mówił do siebie, 
jako mój ojciec w Aule został napadnięty, zabity, jego 
dobytek wzięty, a mnie małe pacholę odprzedano w nie­
wolę daleką; lat drugi dziesiątek jakem żył w tej niewoli 
do ostatnich posług użyty, cały dzień na posługach mi 
schodził, a śród nocy st;i\'v;ił pr2edemną trup ojca i wołał 
„zemsty“. Upatrzyłem nareście porę —uciekłem.

„Jak ptak co skrzydłem swobodnem płynie.
Lecę, w rodzinne moje pustynie ' , ,
Witani step z dawna mi niewidomy,
S p o t y k a m  w i c h r y ,  b u r z e  i g r o m y ;



Ał wycieiiciony od trudów, itnoju,
Spostfaegam wreszcie — widoku ciuiy ;( z;
Po tylu leciech! — pierwsze Auty!...
Wpadam, nie pytam jakiego rodu,
Bo w każdym glosie, stroju, postaci.
Poznaję sw o ich — i jak mych braci 
Ściskam, caiuję: iza z ócz mych tryska.
Mnie wtenczas urok jakiś czarował!»
Wszakźem zabójcę ojca cato-wai!..
I u jednego siadt ż nim ogniska.”

: Kirgiz poznat to, iż byt w domu zabójcy ojca. Nie mo-: 
gąc się odjąć myślom, powstał i wyszedł a w jednćf jurcie 
spo,strzegł takie ognisko, podstąpił i ujrzał jjrzy niem 
stojących Bija i starca Wieszczka. Bij patrzył blady na czary, 
a wieszcz przerwał je, gęśl pochwycił i  pieśń zaśpiewał. Pieśń 
ta przypominała właśnie treścią ów czyn Bija  ̂ który miat 
związek z gościem.

V.

„Dziwny, dziwny ja miałem sen, ipiowal] starzec: śniło 
mi się żeś ty Biju był mtpdszy, 1 jam byt młodszy. W ę- 
drowaliśwy po przestrzeni nieba, po gwiazdach i na jednej 
z tych gwiazd ujrzeliśmy — pasące się honi stado. Słynni 
wświecie z Baranty (nocnej kradzieży koni) nie usunęliśmy 
się, podstąpili lecz ostrożnie; albowiem! sam księżyc stał na 
straży. Tyś porwał stado. Księżyc ujrzał, pogonił, lecz ucie­
kamy: chwila jeszcze i od pogoni umkniemy (na żywszą mło­
dzieńczą miarę śpiewał wieszczek tę pjeśńj:

„Stado nasze!... ziemia blisko....
1 rodzinne koczowisko ,

Widać z wietrznych gór. ^  •
Wt^m — mgła pęka ... hłyskawlca 
Jakby z zemstą z za księżyca 

Grzmi za nami z chmur.
Grzmi ....lecz nagle kształt swój zmienia 
Niby dziecko ....• a w pół mgnienia

Zda sig olbrzym ro ść ......
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Jui nas, chwyta,.... spojrzę w łice 
Biju!... znam; tg błyskawicę!.... '

To mtodzian.,..twój goscl...
I  cóż począć mam, wysiuchawszy i zrozumiawszy zna­

czenie pieśni rzekł Bij, wszakże tO gość? — Urzekła', go De~ 
mela odpoTi»ie starzec, łudź go — a po ehwili ■zwin jurty, 
uprowadź za krąg gościnny^ i zabij!..

'VI. ■■■ '■ ■ ^
j',- „Za danym znakiem Auły — zdięto —

Zebrano sprzęty, — jurty zwinięto —
Ina, dwukolne złożono „wozy.“ -i

' Idzie s^do, barcuje młodzież, a jednotonność podróży prze*
■ ryWaj^ W śród tyck  gonitw Demela wyprzedzi
.wszystkich, i tylko dopędza ją —

„Dla eiebiem ja zemsty zapomniał, rzekł, zapomniał 
ojca... uchodź zemną.“ ~  I uprowadza ją z sobą wpół~ 

^mimo woli. — Bij to widzi i'wysyła pogonie, lecz próżno.

" ,,Mamże wrócić i iyc śród hańby? O! wyślę sęa hieifti 
, takie pogonie, od których nic ich nie zbawi, rzekł Biji“ Te  

pogonie to—pożar Zakończenie powieści; opis po-
‘̂ ąęu, jest najpiękniejszą zapewpe i zarazem najwięcej ory~ 
'ginalną częścią poematu.

o ‘ i ł  iW-̂  trzech miejscach wsypano trzy iskry^ te iskry wnet 
się mienią w trzy gwiaidyyywet w trzy słońca i 'wnet, trzy
rz€ki ogniste flynii.

„L u b y ! wota Demela, cóż to za światło za nami... czy 
księżyc?“—„O! droga Demelo, księżyc nie jest tej mocy, to  
pewnie zorza północna.“

A trzy rzeki zlewają się, łącżą, i jedna już tylko ra­
ptownie płjrnicr-lawa ognista. JPtaki się wznoszą i opadają; 
krzaki i drzewa''śtawają W ogniu; „trzęsą chwife złotemi 
liśćmi jakby gwiałdaiiii“ i wnęt w, popiół si0 kładą.



~  „Luby! wola Detnela, byćie moie by tak okropnie 
świeciła?“ - - ,łHa! rżeki jeźdżieć,— tQ siejmy i

lę̂ zĵ icii się .w’strorie — wiatr świszCze, pożar w około płynie 
 ̂ dym jak goniec już dolatuje biegiicycli. ' ,

„Droga Demelo! spiesz się!., twój koń się opóźnia....,^ 
Allach! już upadł, siadaj na mego, widzisz ten las?... Tam, 
dostańmy się, a pożar przejdzie bokiem.“

Poeta kończąc ten dpis, głos zwolnił, i mechąhiczn%! 
wskazówką {rytmem/ wskazał ną chy?ilę poznania pier;-] 
wszego: _

....„Rzekł, —  D e m e l a  l e k k o  n a  k o ń  w s i a d a ,  

j e ź d z i e c  r ę k ą :  w p ó ł  k o c h a n k ę  c h w y t a *  ’ ' 7  
P ę d z i  k o n i a  —  w z r o k i e m  o g n i s k  b a d a j  \ . "r ; 

I drży;., a  k ó ń ,  jeździec i k o b i e t a  

I C t g b e m  d y m u  jak c h m u r ą  o w i a n i ,

V- F a l ą  o g n i a  jiak p i e k ł e m  ścigani, '

6 Umykają z największym pośpiechem, r- ^
, W  tetti wiatr z ognisk takim żarom wionął, -  ■  ̂i 

Ze tlusząćyitt objęty oddechem > ,t; , ' i: ??
i Padł koń drugi... ' V

Jeździec został z kochanką na ziemi, dym i płomie» 
tiie tuż były, Kirgiz objął swątowarzyszkę, uścisnął; i tat’ 
spoinie jednej śmierci czekali. , r ,1

„Jak dwie wierzby przy jednym strumieniu.
.. , Gałązkami ujmą się, pochwycą..., J “

Taił młodzieniec z stepową dziewicą  ̂ ' «
W tem  ostatnidm smutnym uścisnieniu ,
Pocałunkiem usta do ust zlali, >

' Duch się zduchem, tchnienie zbiegło z tchnieniem, 
Pocałunki^em i te'm uściśnieniem 

' T u —na całą wieczność się żegnali... , |
„ J przeszło przez nich morze płomierjd‘'' dodaje autor i Wską- 

iuje^wnęt na samych nawet smutków czysto—żięmskipłii 
inikomość.- ; . . .  .

„Przeszło, a w miejscu zga^ych poiąroW; o 
, ,Dzis znowu cisia pośród obszarów, i .

'«>‘7 «r5^«’.v.;ł (f fxs.xi:s-v,'i I j i ,  ^•iirbwsi

U



1 jeszcze bujniej step się zieleni.“
Na t^m się kończy poemat. — Treść jego nietylko 

wuciucie, jest widzimy i w moralny vikiad odzianą. Stary 
Bij za porwanie i zbawienie syvobody od lat dziecinnych 
syna obcego, traci tu córkę; — córka za opuszczenie ojca, 
syn za ppuszcxenie zemsty za ojca, tracą życie; — ¡sprawie­
dliwość jest wymierzona widzimy ścisłe w poemacie, przy­
najmniej według sprawiedliwości kirgizkiej; — my wo­
lelibyśmy raczej starego Bija w owej płomienistej lawie 
oglądać. • t  ♦♦

Taki / « i  Kirgiz. Poemat ten przypomniał nam lep­
sze czasy naszej poezyi. Nasza poetyczna literatura dawno 
nie oglądała już całkowitego poematu na skalg większą. 
Myśl nasza postąpiła' w powadze widzimy od tego czasu. 
Zaczęcie nowego autora jest (jak wskazujemy to właśnie) 
odrazu na skali od prżedmiptu. pomyślanego nowo,
przedstawionego pełnie, mamy w nim rozwinienia myśli, 
położeń, uczuć, mariiy też i  zewnętrznie barw rozmaitość'. 
Czyli jednak to spoważnienie jny/Zi jest postępem dla sztuki . 
której warunkiem jest piękność a te młodzieńczości Czyli 
czas tej młodzieńczej piękności jest dziś właśnie w poezyi 
naszej w swym ktiiiecie» czy jeszcze w niedojściu do kwia­
tu? czy już w przekwiciu? — sąd nasz byłby jeszcze za- 
•wczesnym śród chwili. Co do t.ileńtu autora, oczekujemy 
z zajęciem istotndm dalszych jego objawień. W  źródle ta­
lentu tego zdaje się nam iż oglądamy dotąd lo t wyższy, 
zarazem zaś i jakoby pewną bojażń, pewne przybicie w tym 
locie: pierwszewidzimy w pomyśle, w odżyciu naturą nową; 
drugie już w szczegółach treści (jako niewolę, klęski, chęć 
zemsty i cofanie się od piej), już w przejmowaniu ścisłym, 
naśladowstwie, obcych obrazów i form.'* Układ, szczególne 
myśli, miary, ledwie nie słowa, nie jednokrotnie wcielane 
tu  są z innych powieści naszych, jak np. o jeźdźcu Arab­
skim (Farys), o kochankach Ruciany i Ą z z y i l . p .

To 'jednak co powiadamy wskazując, nie wskazujemy 
czerniąc. Przenoszenie obrazów i form lubo niekiedy lot 
zwalnia, totwleka; jeęt też nieraz, (i owizem częściej w po-



wieści Kirgiz; tylko przesczepem i’ozvvijącym dalej przed nami 
piękny krzew nowy; owe naśliidowstwo, przybicie, Cktóre 
się widzą nam), nie są tyle zapewne fałszem w talencie 
Autora ile zwątpieniem nie zużyciem lecz powściągnieniem 
fantazyij.nie oznaką i cechą, siewem sii juź przetrawionych, 
niknących, ale dążących.. A. Tyszyński.

Rzut oka na źródła archeologii krajowej, czyli opisa­
nie niektórych starożytności odkrytych w Zachod­
nich guberniach Paristwa Roŝ yjskiego przez 
Eus. Hr. T.... [Eustachego Hrabię Tyszkievvi- 
cza) z 8 tablicami lito grafowanemi. Wilno, dru­
kiem Józeju Zawadzkiego 1 8 4 a. w 4 '® stron 
VIII 5 6 .

Autor, wielki miłośnik dawnych dziejów ziemi swojej 
rodzinnej, trudniąc się od niemałego czasu śledzeniem i 
zbieraniem zabytków staroiytriości po różnych jéj stronach, 
postanowił o g ło s ić  w y p ad ek  swoich poszukiwań, i jak saiQ 
w przemowie oświadcza, dać przykład innym chcącym się 
poświęcać tego rodzaju pracy. Pismo tedy jego nie jest 
żadnym wykładem systematycznym arheologii, ani dziełem 
obszernego zakresu. Pan Tyszkiewicz chciał tylko zdać 
sprawę z tego, co mu przy zamiłowaniu jego w tym rodzą* 
ju badań uczonych, udało się /wyśledzić; i chciał przeko­
nać współziomków, że i w téj gałęzi umiejętności history­
cznych można u nas pracować z niemałą korzyścią dla nauk.

Słowem, pismo to wypada uważać za rozprawę o róż­
nych sprzętach i narzędziach z ziemi wydobytych, a niegdyś 
należących do ludów pogańskich zamieszkujących w odle-i 
głych mniéj więcej epokach Litwę, Ruś litewską, ora* 
Inflanty Polskie. Autor podzielił swoią pracę na lo krót­
kich oddziałów, w których przebiega nader ogólnie przed­
mioty badań arheologicznych, to jest miejsca posiukiwań



i to CQ w nięh pospolicie znajdują: jak np. kurhany, Jbia- 
Wnice, ozdoby kobiet, broń'metalową, bóstwa, monety,' 
zamki, młotki kamienne i kamienie. Najwięcej źajmujący, 
który ciałej pracy autora pewną wartość nadaje, jest po- 
cz^tkoWy opis kurhanów, czyli kopców ż żiemi usypanych.' 
Rozk-op.anie nawet kilku z tych, które się znajdują do­
brach autora, i odkrycie pod nieriii grobów, były istotnie 
zachęceniem do ogłoszenia niniejszego pisma. „W  Guber- 
nii Mińskiej, mówi p. Tyszkiewicsi, ppowiecie Borysowskim 
nad rzeką Hajną, od niepamiętnych czasów znajdowało 
się przeszło 3o kurhanów jeden przy drugim usypanych, 
które lud pospolity szwedzkiemi nazywał. Żaden z tych 
kurhanów zarosłych odwiecznym lasem, przypadkiem nawet 
nie był rozkopany. Były one różnej wielkości; najwyższy 
miał sążeń wysokości; były i takie które wznosiły «¡6 
ledwie nad powierzchnią ziemi. Pb rozkopaniu kilku oka­
zało się iż z czystego piasku usypane byty* ie piasek ten nie- 
pfzyniesiony z innego mifejsca, lecz z ziemi tejże byt bra­
ny. Żadnych nie byto w nich kamieni na spodzie, po sa­
mym środku na pokładzie węgli - leżały szkielety ludzkie, 
przy nich były garnki gliniane wypełnione piaskiem. Przy 
jednym, znalezione ozdoby dały rozpoznać grób kobiety, 
na ręku miała bronzową bransoletkę w kształcie węża, na 
palcach dwa pierścionki srebrne, na szyi siedm diizych 
pąciorek, ź których dwie kamienne, reszta zaś szklane ró­
żnego kształtu, kolo prawego ramienia diiże kółka z ple­
cionego srebra misternej roboty, zupełnie podobne rzym­
skim, do utrzymywania draperyi szaty. Wszystko to nie- 
biesko-zielonawym kolorem przez dawność pokryte byto. 
Żadnego śladu drzewa lub rzemienia, kości zaś zupełnie; 
spruchniate byty.“ Ciągnąć dalej opis ten rozkopanych 
przez siebie kurhanów, autor rozróżnia potdm rodzaje 
owych kopców, a szczególnie tych które sypali u nas Ta­
tarzy, dla oznaczenia szlaku jakim wpadli na ziemię naszą, 

Szwedzi, a ostatecznie Francuzi na pobojowiskach." 
Następne po kurhanach wspomnienia oŁzawnicach, ozdo- 

^obiecych i broni metalowej, przedmiotach najzwy- 
,̂ w tóogitacb prziBdchrześcianskięh, cho-



t:iai śą nądzwyciaj ogólne ł krótkie, zawierajii wizakże pa­
rę. uwag dość ważnych, a szczególniej tę,„które się tyczy 
"stopnia cywilizacyi Litwy przedchrześciańskiej. W  kilkunar 
sto —wierszowym paragrafiie o Bóstwach, szkoda że p-T y­
szkiewicz nic nie powiedział o pięknych i osobliwszej pósta^ 
ci posążkach brązowych, które znalezione przed kilkunasty 
laty w Jiownie, złożono potem w Bibliotece Uniwersytetu 

, Wileńskiego. Tu było pole także dodać coś o gajach 
świętych w Litwie i na Żmudzi, o owych dębach olbrzy­
mich, o stawnym Baublisie. Wszakto wszystko bez wątpie­
nia jest dobrze wiadome autorowi znającemu miejscowość
i literaturę krajową! A od badau arheojogicznych takich 
rzeczy wyłączać nie należy. Paragraf o monetach odko­
p y w an y ch  w dawnej Litwie i należących do niej Inflantach 
la w ie ra  się tylko w 17.wierszach, gdy tymczasem 17 stroin- 
nic możeby za małp było do dokładnego opisania nuiijii* 
zmatyczńych skarbów, nie gęsto wprawdzie, ale już nie« 
raz znajdowanych po ziemiach dawnej dziedziny Olger- 
da. Jeżeli i brakteaty jak autor twierdzi, nie są rzadkie 
między wykopanemi tu  i owdzie skarbami, dla czegożby 
je sądził niegodnemi publicznej wiadomości? dla czegóż 
umieszczając wizerunki tylu zabytków starożytności, od­
mówił słusznie należnego miejsca numizmatom, znanym 
może i pospiolitym w ogólnem znaczeniu tego wyrazu, 
ale nie obojętnym dla Numizmatyków z professyi pracu^ 
jących nad wyjaśnieniem tego ważnego źródła historyi, 
ani też dla posiadających zbiory tego rodzaju, równie jak 
dla wszystkich miłośników dziejów ojczystych. Nie wy­
magamy od p. Tysz. żeby nam w tej rozprawie swojej 
traktat o Numizmatyce pisał, ale mamy prawo żądać> żeby 
lekce nie ważąc tak ciekawego przedmiotu, przynajmniej 
cośkolwiek nad nim się zastanowił; bo czegóż pytamy, 
nauczy się czytelnik z tych kilkunastu wierszy zwiastujących 
nam, żenumiżmata znajdowane są w Litwie? Cokolwiek ob­
szerniej zastanawia się autor nad zamkami; chociaż mą jakiś 
wstręt od zagłębiania się w swoim przedmiocie, ważne jedna­
kże robi postrzeżenie tyczące się znajdujących się po któju 
okopowisk, które jak słusznie twierdzi, nie zawsze byiy zam-



kami do mieszkania i obrony od napaści; ale niera* miej­
scami ofiar i modłów, albo zgromadzeń starszyzny na r a ­
de lub sądy. Ztąd wywodzi źe te okopy {Ko piszczę w ]ę- 
zyku m i e j s c o w e g o  ludu) nio od kopania, ale od zgroma­
dzania się tam sześćdziesięciu czyli kopy osób, zostały 
nazwane. Tu jednak źaiować nam przychodzi, ie autor 
nié chciat się zastanowiń nad budową pozostałych dotąd 
w Litwie zwalisk zamków, nie wyliczył miejsc znakomit­
szych gdzie się one znajdują, i ze wreszcie nie starał się 
pomnożyć szacownych badań Zoryana Chodakowskiego, co 
do starożytnych grodzisk, w języku tniejscowym horody- 
szczami mianowanych.

W  opisie młotków kamiennych odkopywanych w gro­
bowych kurhanach słuszny wniosek jest autora, że nie mo­
żna' ich uważać tylko za broń pogan Litewskich i Słowiań­
skich przed przyswojeniem od nich użytku żelaza. Owszem 
większa ich C2ęść dla zręcznej roboty i małej obiętości 
zdaje się wskazywać, że prędzej do ozdoby i oznaczenia, 
może jakiegoś dostojeństwa, niż do walki służyły. Wzmian­
ka o kamieniach z napisami ksiąźęcia Borysa, w rzece 
Dźwinie pod Dzisną znajdujących się, jest już obszerniej 
■w piśmie pod tytułem Rubon wydanćm obiaśniona. W zam­
knięciu tej rozprawy autor daje ważne przestrogi, jak się 
m a j ą  odbywać rozkopywania kurchanów, a kończy zachę­
ceniem miłośników starożytności krajowych do naśladowa­
nia go, oraz przyrzeczeniem że z czasem postara się ogło­
sić obszerniejsze opisanie źródeł Arheologii miejscowej. 
Niecierpliwie będziemy oczekiwali ziszczenia tej obietnicy, 
.T tym czasem wdzięczni za chwalebne chęci P. T. i za 
przełamanie pierwszych lodów, prosimy, aby w następnej 
swojej pracy starał się porównać opisy ftossyjskich kur­
hanów p. Koppen w r. 1837 wydane, z własnemi odkry­
ciami a co jeszcze ważniejsza, żeby się starał korzystać
I szacownego dzieła profesora F. J iru se , które pod ty­
tułem JVecroZivoniia odsłoniło nam w roku zeszłym mało 
dotąd znane starożytności Inilant, Estonii i filurlandyi 
przed przyjęciem wiary chrześciańskiej.



Jeżeli ten zarys poszukiwań starożytności Litewskich 
*echće, jak się spodziewamy autor w krotce obszerniej­
szym zrohić, należałoby ściślej oznaczyć rozmiar odkrytych 
zabytków, które pi’zy teraźniejszem piśmie wystawiane są 
w  ośmiu tablicach'dosyć zręcznie łitografowanych.

m .B .

Gra namiętności, dramat w trzech porach i pięciu 

aktach z prologiem, przez Kajetana JNiepowie (?) 
z godłem r>Enquo virtus, ąuojerat error:« i843. 
Warszawa, J/r. 338.

JNasże naukowe teprye o tyle są warunkiem na drodze
i warte, o ile do tastosowań prowadzą. Dzieła sztuki są 
więc wartości głównej; dzieła te są właśnie przewodnika­
mi od odkryć w krainach nauk do zastosowań. Wyzna­
wać, iź dzieła sztuki są bez związku z biegiem ludzkości 
są celem sobie, (i)  jest to wyznawać znajomość teoryi 
sztuki, dziejów tej teoryi, ale nie sztuki. Z form piśmien­
nych dwie zwłaszcza najznakomitsze są wpływem, a,ztąd 
znaczeniem: Dramat i Romans. Dramat pie’rwszy w zesła­
niu sweni podźwignąt niegdyś i pokierował myśl ogółów 
(cyrk Grecki). Romans dziecko lat nowych, ogólniejszą 
jest jeszcze pod względem, wpływu i postępową formą. 
Dramat słowami serca irpada nam w serca, budzi i roz­
wija uczucia jako zapragnie, tak właśnie jak księga o my­
śli, nasze odcienia myśli; pieśń .epopei, fantazyą. Romans

( 1)  Z n ak o m its i p isa rze  nas i p rzenoszą  d z iś  p o m y s ł te n  w  l ite ­
ra tu rz e  obcej p o w s ta ły , do  naszej Cp* n P ' Sibl. PFarsz. T. I ,  s f ; -  
547 i d , z T'. b.)} m am y zam iar w ije  w y tłu taaczyd  się w k ró tce  ja .  
śn ie j w tym  przedm iocie . Pew na o d d zie lno lć  zd an ia  co do szcze­
g ó łó w  n a u k  i  sz tu k , nie je s t zapew tiś ich p o tęp ien iem . K ilk a  p ism  
u czy n iło  w  ty m  czasie uw agę, £e a r ty k u ły  um ieszczane vr B i l l .  
J fa r s z .  ró£n iq  się w zasadach i ce lu ; a r ty k u ły  um ieszczane w B ih l. 
inogij się ró£n!(S w u z n a n iu  środków  a le  nLa w  nasadach  i  celu.
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jédnocïy te írodki. Romans jest łącznie: dramatem, my- 
sliv (chcemy rzec jedną z nauk oddzielnie wziętych) i epo­
peją. Dwie formy dramat i romans są dzisiaj w czasie 
pwćj walki. Wptyw iceny dat pewną przewagę pierwszej 
pod względem miasta, i formie téj stanęli głównie na stra­
ży pisarze ńiiasta.

Jakoż, każdy dziś prawie znakomitszy romans spót- 
czesny, wnet przerabiają na dramat poeci miasta. Nie­
którzy przedstawiają owszem sami swój pom yj/_ |u¿ ^  
mie romansu, już dramatu. Ten przypadek jest właśnie 
z treścią dramatu, który mamy przed sobą. Główny dziś 
ulubieniec czytającej publiczności paryzkićj—P. Eugène Sue, 
który swój pomysł losów Matyldy ogłosił lat temu parę 
w formie Pamiętników młode; koÍ?iety czyli romansu (Ma- 
thilde momoires d’une jeune femme, tomów VI), przed­
stawił go w roku zeszłym w formie dramatu (Mathilde 
mélodrame en cinq actes). Myśl zaś ta jednocześnie i unas 
znalazła odbicie; dramat pana K. N. Gra namiętności, o któ­
rym mówiwy jest także na tema Matyldy.

Nie mamy nic przeciw zadaniu, które nam wskazał na­
pis i ogót pomysłu autora Gry namiętności. Nie mamy 
zapewne prawa za złe miéé autorowi, jeśli to a nie inne 
téma za przedmiot swéj sztuki obiéra, i nie poczytujemy 
za złe panu K. N. ii w sztuce jego znaleźliśmy nazwiska 
osób i dwa lub trzy dialogi pi"zeniesione z romansu Ma~ 
tylda-, dziwić się wszakże możemy, (mówimy to skądinąd) 
dla czego autor zatrzymał te podobieństwa: prócz bowiem  
nazwisk i dwóch łub trzech dialogów, dramat Gra namię­
tności nic nie ma spólnego z romansem i melodramatem 
P. Sue. JNie poczytujemy tém wiçcéj za wadę zamiaru- 
przedstawienia przed nami: w imionach, związkach i rysach 
społeczności nam obcej, (francuzkiéj). Okoliczność ta może 
znakomicie zmniejszyć wpływy sceniczne, ,ale ściąga, środ­
kuje i łączy w jedne piśmienności różną rodowość ludzką. 
Wdzięczni taś owszem jjesteśmy istotnie za przedmiot 
k t ó r y  nam wskazał napis. Zaiste, jeśli jaka część czynów 
naszych, m y ś l i ,  i uczuć, w tćj mętnej dla c z ł o w i e c z e g o  oka 
harmonii układów d r o b n y c h  w y m a g a  r o z w i t ł a n ,  rozja-



M
śnień i pokierowali, tedy zapewne gtównie Gra nami¡tnií~ 
śct. Im jednak znakomitsze żądanie, tćm tći drażliwsze jest 
zwracamy wigc tu kilka bliższych uwag na wypełnienie.

Treść dramatu pana K. N. w jego rysach głównych 
jest następna:

Dwie towarzyszki życia pośród l a t  rannych, dwie 
młode istoty Lez matek — Matylda i Ewa, wychowują sig 
i wzrastają razem pod okiem ciotki Matyldy (panny JUa~ 
ran). Dalszy zawód światowy miał boleśnie rozłączyć dwie 
towarzyszki. Matylda, to bogata dziedziczka znakomitego 
imienia i majątku wm . Paryżu; Ewa, ,to biedna Kreolka 
z którejś h i s z p a ń s k i d j  czy francuzkiej wy?py przywiezio­
na. Panna Maran dziewica w wieku, ofiara niełaski przy­
rody, mścić lubiąca na przyjaźniejszych jéj objawieniach, 
zaspokoiła w części swe żądze w obmyśleniu partyi dla 
wychow.inek. Panna M-aran w sercu Matyldy obudziła 
miłość i silną ku młodzieńcowi świata pięknego—Hr. Gon- 
trande Lancry, i wydała ją za niego. Panna Maran potra  
fiła tylko ukryć jeden rys charakteru p. Gontran de La- 
nery przed siostrzenicą. P. Gontran, ten na pozór po­
wabny miłośnik ludzi, w istocie kochał więcej pieniąd* 
,iiiż ludzi; więcej ludzi niż przyszłą panią de Lancry. Ewę 
wydała panna Maran za osobę do ktoréj ta czuła odrazę— 
p. Schérin, fabrykanta cukru z.buraków.

Jasny z pozoru, smutny jednak w istocie stal się dal­
szy los życia Matyldy.— P. Gontran, byt to umysł bez za­
sad, umysi zmienny i nizki, ale zwykle spokojny, bowiem 
bez zasad; straty, zdrady, podstępy, nawet fałszerstwa 
i zbrodnia wszelka byty mu tylko niewinną igraszką, jeśli 
potrzebą. Owe fałszerstwa i straty zrobiły go już byty 
niewolnikiem jednego z spólników, jednéj z istot niemniej 
ohydnej moralnie, więcej przytém fizycznie — Lugarta, 
H r .  Gontran być musiał na zawołanie Lugarta; na żąda­
nie Lugarta musiał w chwili poświęcać siebie i wszystko 
około siebie, nawet satiią hrabinę de Lancry, a przynaj­
mniej sławę hrabiny. Ewa Secherin nie darowała p o ło ­
żenia śród zebrań świata sw^j towarzyszce, czuta wstręt 
ku podłości serca Gontrana, a jednak chciała uwieść to



serce. Byíy to wszystko przedmioty szczęścia a powody 
tkliwej litości dla panny Maran. —Matylda byía silną po­
śród tych ciosów. Umyślnem udaniem pokoju rujnowa­
ła  złośliwość ciotki, trochę oślepioną miłością wyba­
czała rychło mężowi, z dumą cnoty odganiała natręctwa 
namiętnego miłośnika swego (Lugarta). Lugarto ten byt 
jéj jednak najcięższćm zadaniem. Przekupstwa, zabójstwa 
trucizny, były to żarty dla czynów a żądzy jego. JVIatyIda 
otrzymała pismo od męża, nakazujące jćj zjechać na wieś 
do majętności pani Secherin’, i znalazła się rzeczywiście 
śród wioski i bezpośredniej władzy ocbydnych rysów Lu­
garta, Matylda obróciła nóż w serce, napój jednak po­
dany poprzednio zbawił ją sił. Ratunek próżnym się 
zdawał, ale w stanowczej chwili ukazał się anioł zbawca, 
przyjaciel zmarłej matki Matyldy — pułkownik JfTartignac. 
Z mieczem nad szyją Lugarta wszelkie zrzeczenia i oświad­
czenia wymógł na nim na korzyść Gontrana, i zbawił 
Matyldę.

Uwolnienie sig od Lugarta było epoką w domowem 
pożyciu Matyldy z mężem, lecz nie jéj szczęścia. W ró­
cony Gontran spokojnym był, ale się nudził „barankiem 
swym“ jak nazywał Matyldę; a przybyła do odwiedzenia 
swej przyjaciółki Ewa Secherin łacno go odwiodła od 
nudy. Młoda, piękna i żywa pani Secherini naci wszystko 
przekładała zaloty młodzieży, przez próżność; głównie zaś, 
xiwodzita hrabiego, przez jakąś tosvarzyską zemstę nad 
przyjaciółką. Tymczasem omamiona pocblebslwy, stara 
panna Maran zarząd majątku i domu oddała hrabiemu 
Lancry. Z dniem oddania została też prawie wygnaną 
z domu i opuszczoną od wszystkich, oprócz Matyldy. Pan­
na Maran leżała sama kiedy się zjawił i stanął przed nią 
Lehlanc, posłaniec daleki. Ten posłaniec uwiadamia ją i 
składa dowody intrygi, która niszczy towarzysko wszystkie 
iwiązki dramatu. Objawia: iż rzeczywistą córką i dziedzi- 
czką ojca Matyldy jest Ewa, zaś Matylda jest jego córką 
nieprawą. Panna Maran składa pokwitowanie, odprawia 
posłańca, i ukrywa dowody mówiąc: ii  ich nie wyda, bo 
niszczą szczęście Matyldy.



Mąż Matyldy ale kochanek Ewy tu wchodzi, dostrzegł 
ślad wyjścia, pióro nie otarte, wpada na jakiś domysł, po­
strzega ukrywane papiery, ściska dłonią szyję broniącej 
się starej, ducha wyciska i unosi dowody ukryte. Uoso­
biony obrońca i zbawca cnoty Pótkownik Martignac zja­
wia się znowu. Wiaśnie wesoîa Ewa dawaîa lekcye ko“ 
kieteryi zebranej młodzieży, a Hr. Contran szaptat jej 
(na co mniej zwaźnla), iz ma dla niej przy sobie miliony, 
kiedy się ziawia Puíkownik Martignac z dowodami zbro­
dni. Ewa spojrzała na Półkównika i zatrzymała się: mo­
że po raz piérwszy spojrzała przed sobą na cnotę męzką. 
Ewa uczuła miłość, miłość istotną, i ta miłość zbawiła ją. 
Zabójcy i fałszerze papierów publicznych Gontran i Lu- 
garto (który tu się ukazał) zostają na galery skazani. Ewa 
Secherin przebiera się za starą piastunkę chorych, i pil­
nuje chorego Martignac. Niewidzianej dosyć jéj patrzeć 
na cnotę. Wzmocniona, poświęciła się dalej jedynie pil­
nowaniu męża swego p. Secherin, który wpadł w stan 
obłąkania. Uwolniona Matylda poślubiła p. Martignac.

Takie jest pasmo uczuć, serc, m yśli, czynów, które 
przedstawia nam dramat pana K. N. Gra namiętności. 
Głównem zadaniem autora, zdaje się iż było wskazanie 
nam drogi cnoty (En cjuo virtus etc.), uosobienie téj cnoty 
w postaci jednéj z bochaterek (Matyldy), i pociągnienie 
wten sposób serc innych do jéj przejęcia. Niektóre sceny 
dramatu są istotnie dokonaniem tego zadania. Są sceny 
w dramacie które nie mogą nie godzić z cnotą, z wiarą 
w istnienie jćj, które owszem wlewają myśl szczęścia, iź 
jesteśmy na ziemi, na której spotkać możemy istoty, jak 
jest Matylda w niektórych scenach. Znakomitość zadania 
zvviększo jednak wagę wymagań. Jeżeli w dziele które 
dajemy, zamierzamy cel jaki, winniśmy przedewszystkiem 
zapewne, zdać przed 'sobą sprawę ze szczegółów celu. 
Jeżeli zamierzamy np. przedstawić jakowąś cnotę, winni­
śmy zdać sprawę przed sobą z warunków téj cnoty. Zkil- 
ku wzmianek w dramacie wnieść możemy, iż autor chciał 
przedstawić Matyldę jako typ cnoty Chrzesciariskiéj. Za­
danie to uczyniłoby jasnemi warunki, a cel równy mógłby



tylko uzyskać poklask. Zdaje się nam jednak, ii  cel ten 
byt tylko moie w życzeniu autora. Matylda Hrabina La- 
nc.ry, według nas, nie jest wcale typem Chrześcianki. Jfe- 
ieli Matylda Lancry rozwija niekiedy przed nami i pełni 
cnoty, wypełnianie to idzie raczej z dumy nie z zasad.
Z  dwóch m łodych istot, z dwóch se rc , które nam autor 
p rz e d s ta w i ł  jako dwa przeciw ieństw a, dusza E w y  zdaje 
się nam być owszem zbyt wigcej duszą Chrześciańską.

, Pani Secherin była zapewne wad pełną, lecz wady 
te płynęły ze źródła , które je pierwej lub później 
zmyć miało. Ewa młoda, żywa, otwarta, czująca n iesłu ­
szne piętno swego położenia towarzyskiego, cały ogień 
uczucia wylała przeciwko tej, która jej była wskazówką 
tej niesłuszności; było to może pierwsze i ostatnie jej prze­
winienie. Ewa lubiła hołdy, lecz dla rozrywki; ścigała i 
uwodziła młodzież i spoglądała z pogardą na tę młodzież; 
uwodziła hrabiego Gontran i nazywała go podłym. Ewa 
lubiła co piękne i mi:iła odrazę do tego co było szpetnem. 
Ujrzała półkownika Martignac i było to — jej przyjście go­
dziny. Autor trzymając się prawdy (z natury) nader 
trafnie przedstawił nam serce Ewy; w chwilach nawet jej 
obłąkania widzimy w jej słowach: czułość, otwartość, dzie- 
cinność, te rysy przebijające cechy dusz sprawiedliwych i 
tych zbłąkanych, które w naznaczeniu swem mają stać się 
pjerwszemi. Cnoty hrabiny Lancry w wydaniu ich płyną 
przeciwnie z dumy. Matylda odpycha zręcznie złość cio­
tki, a to aby jej nawzajem z/ojc sprawić; odpycha oświad­
czenia Lugarta bo nienawidzi go; jest w nieszczęściu, do­
wiaduje się o nieszczęściach nowych, i obraca sama nóż 
w  piersi; kocha męża dopóki się kochaną być sądzi; prze­
konywa się, iż się rzecz ma odmiennie, i nienawidzi go. 
Zakończenie (nader według nas trafne) najlepiej objaśni­
ło nam naturę dwóch charakterów.- Ewa rzuca świat i 
przedmiot miłości, aby pilnować śród obłąkania tego, któ. 
r e n j u  wiarę do śmierci zaprzysięgła; Matylda korzysta 
z Roz. IV tytułu V Kodexu Fracnuzkiego o śmierci cywil­
n i], i S2częślivira oddaje rękę Półkownikowi Martignac.



Giówne postacie dramatu Gro namiętności nie przed­
stawiają -więc nam wcale ideału cnoty chrześciańskiej. 
Tem więcej postacie inne. Fałsze, zdrady, zabójstwa, to 
są jedyne czyny tych postaci. Sama uosobiona według 
autora cnota męzka (pułkownik Martignac) na t o ' si§ tylko 
zjawia, aby wiązać, mordować i sądzić.

Stroną zbyt lepszą dramatu pana K, N jest jego część 
zewnętrzna —djalog. Strona ta owszem jest istotnie piękną 
w dramacie pana l i .  N. Dowcip wyższy, godność języka, 
pełność i siła wyrzeczeń, przejęcie się charakterem, stanem 
i położeniem figuri to eechy stałe dyalogu i dykcyi dramatu. 
Dyalog ten w prawdzie jest prieniesieniem niekiedy z roman- 
su P. Sae—Matylda; ale tylko niekiedy. Sceny. np. może naj­
lepsze w dramacie, jak kokieteryi Ewy, są prawie wszyst­
kie własne autora.

Zewnętrzna strona dr.;imatu każe nam żałować we­
wnętrznej; im więcej dostrzegamy zdolności autora do 
przedstawiania zadania, tem więcej mamy się prawa uska­
rżać na pokrzywienie tego które obrał. Prawie każdy 
dyalog autora jest przedstawieniem jakowychś różno- 
stronnych dążeń, krzyżujących się zasad, niezdania przed 
sobą sprawy, rzec możemy—z tych zasad, W scenach np. 
wyznaczonych na przedstawienie głównych obrazów i try­
umfów cnoty, znajdujemy: już przeciwnie upadek jej, już 
przymieszane fałsze. Z dwóch scen natarcia Lugarta, Ma­
tylda odpycha go w isz ĵ z tej jedynie zasady „że jest 
z gminu-'- 2gą kończy na samobójstwie; Dyalog iszy jak­
kolwiek nie znajdujący się w tychże szczegółach w ro­
mansie P. Sue, może istotnie być przedstawienieml zasad 
poważnej francuzkiej damy z jakowychś niknących czasów 
(arystokratki), ale nie cnoty którą zapowiedział nam au­
tor. Matylda na powtarzane coraz zuchwałej natarcia Ł o- 
garta odpowiada skąd inąd pięknie i godnie, i żałować 
istotnie musimy owych przymieszań. „"WacPana to mało 
ohejdzle, odpowiada odtrącając miłośnika Matylda, jeżeli 
mu powiem: że lice jego jest znośne kiedy je złość szpeci, 
obrzydliwe kiedy je czułość wykrzywia.—Są twarze ludz­
kie na tyra świecie, godne pocałowania jędz piekielnych, 
a taką jest twoja JJaltazarze Lugarto! Są twarze na któ.



i-ych nigdy promyk srlachetnego uczucia nie zablysnąi, 
a taką jest twoja Baltazarze Lugarto! Doszedłeś do w iel­
kiej potęgi finansowej może zbrodnią a niezawodnie po­
dłością. Urodziłeś się w Gminie, pniesz ‘się clo mo­
żnych, kręcisz się W świecie tytułów i herbów, gdzie 
podobni tobie drzwi ci otwierają. Grozisz rai spojrzeniem 
i postawą: pogardzam jednem i drugiem. . Myślisz źe wszyst­
ko sprzedajne na ziemi... Kupowałeś ludzi, zdaje ci się, źe 
możesz kupić uczucia. Cyfra jest u ciebie dogmatem. 
Cudownem jakiemś zrządzeniem losu wkradłeś się w po­
ufałość mego męża. Jest to rana trawiąca moje życie, 
ale dla mnie będziesz zawsze istotą godną najwyższej po­
gardy... człowiekiem, któregobym nie śeierpiała nawet na 
tylnych stopniach mojej karety.“  uikt 1, scena XV.

Dla tego też zdaje się nam, iź całkowiciej dosko­
nałym jest dyalog, gdzie autor chciał strony słabe, 
ułomności ludzkie przedstawiać: a takiemi jak rzekliśmy, 
są sceny kokieteryi Ewy i t. p. Dla dania rysu bliższego 
charakteru tego w jego zbłąkaniu, przytaczamy tu część 
dyalogu między Matyldą i Ewą (z sceny II Aktu I llj , po 
ich zamęściu. Matylda dostrzegła podejść bawiącej w do­
mu jej Ewy, zalotów jej do Gontrana: życzyła więc od­
jazdu swej niegdy towarzyszki, i oświadczyła jej wreszcie 
■wprost, że ma odjechać. Ewa przeczy zalotom, i przypo­
mina w dowód słowa, któremi odstręczyła hrabiego. Ma­
tylda twierdzi, iź słowa te były to umyślne przynęty, cza­
ry. „Tak! chciałabyś je posiadać, mówi zła Kreolka, bo przy­
ciągnęłabyś serce Gontrana“ Dyalog staje się żywszym.

Matylda: Podobna myśl powstać tylko mogła w twej 
głowie: podobne słowa mogły się tylko wyrwać z ust, 
co się miłośnie uśmiechały do takiego kochanka, jak pan 
Chopinelle.

Ęwa porywając się z Łrzej/a—Spojrzyj mi w oczy Ma­
tyldo! co w nich widzisz?

Matylda Wyskok trucizny!
Ęwa. Co słowo, to obelga! ale co słowo, to prawda.— 

Niech i tak będzie. — Zerwałaś mi maskę. — Cieszy mie to  
xnocno, gdyż ta maska pali mi twarz od lat wielu.



Matylda. Nie rozumiem.
Ęula. Rzecz łatwa do pojęcia—tylko stucbać trzeba 

(zwolna przybliża się do Matyldy). Ty myślałaś mieć we 
ranie przyjaciółkę od serca... siostrę... krewnę. Powiedz 
sig więc, źe zaufanie twoje i wiarę skarbiłaś dla zaciętego 
nieprzyjaciela! Tak, ja ciebie zawsze nienawidziłam.

Natylda. A mój Boże! Mnie! mnie?
Ewa. Tak! —ciebie —biebie! Krzywdy doznane w dzie­

ciństwie zapominają się, ale krzywdy doznane ■wmtodo- 
c i— kwitną, rosną, żyją wraz z pokrzywdzonym.

Matylda, Co ja słyszę! jakie krzywdy?
Ewa. Wyliczę je ci zaraz. W czternastym roku zo­

stałam towarzyszką twoją. Dojrzałam wcześniej od ciebie, 
bo słońce amerykańskie nie jest słońcem europejskiem! 
Wychowanie moje było jałmużną, którą mi rzucono w twem  
imieniu. Na samym wstępie do domu od twej ciotki by­
łam poniżoną, bo czułam i myślałam jak kobieta, nie jak 
dziecko. Później dnie, chwile, godziny, liczyłam na zgryzoty... 
Co krok to nowa krzywda.., co krok to nowe poniżenie... 
co krok byłam poświęconą tobiet a miłośd własna moja 
■wytrzymywała co dzień srogie katusze, ciągłem passo> 
■waniem się z tobą. Ewabyła brzydka—Matyldabyła ładna! 
Ewa była kopciuch—Matylda była Dama! Ewa była głu­
pia—Matylda była rozumna!.. Ewa głupia? (śmieje się). Nie 
prawdaż jak toteabawnie?.. I ty myślisz, że ja to wszystko 
zapomniałam?.. Nie! nie... To nie są draśnięcia—to są rany! 
głębokie rany!

Mat. A mój Boże! mójBoie!.. spełniły si$ więc piekielne 
plany panny Maran. Wiedziała ona dobrze w jakie serce 
rzuciła nasiona zawiści.

Ewa Co mnie tam do ręki która mię biła, ja tylko 
pamiętam uderzenie. Zawsze ty! wszędzie ty —stawałaś rai 
na drodze.... Rok schodził po roku, aź tu nowe męczarnie 
rozpoczęły się dla biednej sieroty, Pomyślano dla ciebie o 
mężu z wyższych sfer towarzystwa. Rzecz oczewista... byłaś 
bogatą, ja byłam biedną. Wybór padł nakoniec na kawa­
lera otoczonego całym blaskiem urodzenia, całym urokiem
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piękności męzkidjj... I ja ci mam przebaczyć twoje zucliwa- 
ie  szczęście?..

Mat. Nie Ewo! ja ci nie wierzę... ty się oczerniasz... Czy- 
podobna, żeby tak młode serce, tak zatrutem było?

Ewa Wolno ci być kokietką cnoty, co do mnie tego 
nie umiem.

Mat. A więc to jest rzeczywistością wszystko co sły­
szę?. A więc ta szkaradna nienawiść sięga epoki naszego 
dzieciństwa?.. A więc każdy uśmiech twój, każde przymi- 
lenie, każde pocałowanie, każda łza czułości braterskiej, 
były kłamstwem, bluźnierstwem?..

Ewa. Ja ci więcej jeszcze powiem... Jesteśmy bez świad­
ków... Ta, która sama się oczernia przed tobą, jest zazdro­
sną i zawistną zvirodzenia, tak, jak ty jesteś wspaniałomyśli- 
ną i szlachetną z natury.

Mat. Ale ponieważ wyznajesz tę moją wyższość, dla 
czegóż mne nienawidzisz?

Ewa, Właśnie dla tego żeś wyższą. Ja cię nienawidzę 
dla tego—żem w duszy upokorzona przed tobą! Ja cię nie­
nawidzę, boś we wszystkiem szczęśliwa. A najbardziej cię nie­
nawidzę, bom przymuszona była rumienić się w twojej 
obecności, a to z przyczyny poniżającej mię skłonności dla 
tego eleganta krotochwilnego, dla tego pana Chopinelłe... 
Wydarłaś mi tajemnicę śmiesznej, gminnej, podłej skłon­
ności do człowieka, godnego wygwizdania uliczników. I ja 
mam ci przebaczyć?., nie, nigdy! ( i)  płaćte.

Dramat Gra namiętności,' n\e możemy tego nie widzieć, 
jest nader pożądanem dla literatury naszej z pewnej.stro- 
Bj zjawiskiem. Objawił on pomiędzy nami istnienie jakie­
goś pióra talentu dramatycznego; —dramat ten jednak, nie 
jest tym podarunkiem, jakim myśl kierująca tem piórem 
obdarzyć nas pragnęła. Autor Gry namiętności mówiąc 
w ogóle, okazał znajomość przed nami sztuki, lecz nie jej 
celów; znajomość szczegółów' serc, ale nie serc; umiał 
pochwycić i skreślić zjawiska sit, uczuć, czynów w ichoder- 
waniach i rysach, lecz tylko w oderwaniach i rysach. Mo-

O )  Dyalop. ten  w c tg i c i  je» t'w  rom nngi^ p .  S t te .



ralny obraz, który przeclstawii nam autor, nie jest to obrsł 
pociągów, wskazali i pokierowali, nie jest to upatrzony ury­
wek jakowy z harmonijnych wewnętrznie w biegach swych 
czynów hiclzkich; —jest to tylko istotnie przed nami—gra 
namiętności. Dodajemy: iź charakter głównej bohaterki 
dramatu, Matyldy, nie zdaje się jeden być w związku z na* 
pisem dramatu, Siowa i postępki Matyldy przedstawiają 
nam', powściągnienie, powagę, wyrachowanie, rozsądek, 
ale nie grę namiętności. Wykonanie jakkolwiek piękne, 
nie wykazało i nie objaśniło nam szczególnych zadań Au­
tora. Wykonanie to wy wrzeć może owszem wpływ anti— 
pragniony. A. T.

Dyplomataryusze.

Znanym to jest jujl powszechnie pewnikiem nauko 
wym, ie  krytyczne spisanie dziejów każdego narodu, po­
przedzone być musi wydaniem zbioru jego dyplomów. 
W  nowożytnych dziejach oświeceiiszych krajów, dostrze­
gamy iż zdolniejsi pisarze i znawcy, umieli pojmować t§ 
kolej pracy historycznej. I nasi historycy zdawna radzi 
do źródeł odnoszą się. Gallus przywodzi w skróceniu list 
cesarski do Bolesława Krzywoustego, o (niby) należącym 
się haraczu Niemcom od Polski. Długosz tę dążność 
krytyczną upowszechnił. Paprocki chciał krytykę oprzeć 
na źródłach; oparł ją dopiero Naruszewicz, lecz dyplo- 
mataryusza niezrealizował. Nikt też po nim tego nie do­
piął, tak samo, jak nikomu nie udało się dotrzymać wy­
padły z rąk jego dziejopisarski rylec. Mozolna praca nie 
strudzonego Dogiela, wstrzymana w samym początku pu­
blikacyi, przypadkowem zgorzeniem jego rękopismu, nie 
w całości została ogłoszona, tak samo, jak następne usi­
łowania połączone, i niedokonały przerwanych prac Na­
ruszewicza, i nie ogłosiły nie wydrukowanych części dzie­
ła Dogiela, mimo ofiarowaną w tym ostatnim względzie, 
silną pomoc kanclerza państwa hrabi Rumiancowa. —Ucze­
ni rossyjscy nie przestajątej pracy Dogiela oceniać. W ro-



ku 1837 biograf Teresczanka, pisząc żywoty rossyjskich 
męiów  stanu, często powołuje się na rękopisowe tomy 
dzieła Dogiela, a zeszłego roku, w numerze listopadowym  
Dziennika Ministerstwa Narodowego Oświecenia, znajdu­
je się decyzya Kommissyi Ai’cheograficznéj, zapowiadają­
ca rychłe wydanie dzieła Dogiela, zaczynając od nie dru­
kowanych tomów.-rWszędzie gruntuje się coraz mocniej 
dowodne przekonanie, że pierwotne wydania drukowane 
pie'rwotnych kronikarzy, niedaleko zawiodą krytycznego 
badacza. Uznano potrzebę ogłaszania komentowanych 
wydań wszelkich nieznanych kronik, lub ich odmiennych, 
albo żle dotąd wyczytanych i sprawdzonych egzemplarzy. 
Ten sposób drukowania wszelkich waryantów rękopiso- 
wych, stał się jedynym środkiem krytycznego rzeczy histo­
rycznej badania) czego u nas wprawoznawstwie krajowćm, 
J. W . Bandtkie, swojem Jus polonicum, tak piękny dat 
przykład.—Obok tego ustala się tćm większa potrzeba dru­
kowania Dyplomataryuszów. Od najdawniejszych czasów, 
uznawali ją u nas aż po dziś dzień, pisarze pojedynczych 
wypracowań historycznych, w których znajdujemy licznie 
rozrzucone dyplomata, związek mające zieh przedmiotem. 
Tu, że nowszych przemilczę, z dawnych ialiczają się: Na- 
kielski, Szczygielski, Damalewicz i -tylu innych. Po nie- 
dojściu poprzednio zamierzonego wydania całkowitego 
dzieła Dogiela. nie zastąpiono go dotąd ani w części, ża­
dnym zbiorem odpowiednim. I tak dla mniej dokładne­
go wyczytania i druku, nie zupełnie powiódł się, temi 
czasy ogłoszony Dyplomataryusz W ielko-polski, nakładu 
Edwarda hrabi Raczyńskiego, wydawcy któremu kraj ty­
le obywatelskich poświęceń zawdzięcza.

Tymczasem przypomnijmy sobie co w tym kierunku 
postronnie ogłoszono:

1. de D reg e r F r .  C odex  F om m eran iae d ip lo m aticu s. Z  d o d a tk ism  
O elrichs’a . Z  ry c in am i. F o lio . B erlin . 1708. D a ls z y  c iąg  z b io rn  
resz tu jący o h  dokum entów . F o lio . 1705. R azem  z  dalszym  ciągiem . 
1708. F o lio .

S* W ag n er C . A nalecta  S cap u sii sacri et profani. Viennae. 1774. 
4k(i w igksza.



3. S o b ra n le  g o su d a rs tw ian n y ch  g ram o t i  dogow orow . W y d an io  
M ik o ła ja  h ra b i R um ianoow a. M oskw a. T om ów  4 .1 8 1 3  —  1827 . 
F o lio .

4 . U rk u n d en  'des K lo ste rs  L c u b u s . Breslau» 1821. F o szy t I .  8ka 
m niejsza .

5. B iel'oruski, A rch iw . C zast I .  W y d an io  M ik o ła ja  h ra b i R um ian» 
cow a. M oskw a. 1824. 4 k a .

6 . F c je r . C odex d ip lom aticus H ung ariae  eclesiasticus ao c iv ilis . B u . 
dae . 1829. W y s z ło  go do ro k u  1832. tom ów  6. w 13 częściach. 8ka .

7. V. R au m er G . W . C odex d ip lom aticus B randenburgensis 2 . tom y. 
B erlin  1831— 1833. W ie lk a  4ka'.

8. tirk u n d e n sa m m iu n g  z u r  G eschichte des U rsp ru n g s  d er S tädto 
a n d  d e r  E in fü h rü n g  u n d  V erb re itu n g  deu tscher K o lo n isten  u n d  
R ech te  in  Schlesien u n d  d er O b er-L ausitz  von  G ustaw  A d o lf  
T zch o p p e  u n d  G ustaw  A do lf S tenzel. H am burg . 1832. 4 k a .

9 . Jo sep h  C hm el, M a teria lien  z u r  ö stre ich isch en  G esch ich te . L in z . 
1833 4k a .

10. ITapiersky. In d e x  C o rp o ris  h isto rico  d ip lom atic! L ivoniae , E sth o - 
n iae , C u ro n ia e . R iga  u n d  D o rp a t 1823. F o l .  I  czgść.

11. Jo se p h  C hm el. R egesta  chronolog ico-d ip lom atica R u p e r t i  R o ­
m anorum  R cg is . F ra n c o fu r ti ad  M . 1834. 4k a .

12. v. R aum er G . W . R egesta  histox’iae B randenbürgensis . 1830.
13 . C odex d ip lom aticus e t e p is to la ris  M oraviae, Studio e t  oper» 

A n to n ii B oczek, O lo m u n cii. 1836—1841. T om ów  trz y .
14. Z b o rn ik  M uchanow a. M oskw a. 1830. 8ka w iększa.
15. A k ty  sob rany je  w  b ib lio tek ach  i arch iw ach  R o ssijsk o j Im p eril 

A rcheograßczesko ju  E x pcd ic ie ju  Im pera to rsko j akadem ii n au k . D o -  
p o łn ie n y  i izd an y  w ysoczajszeju u cz re id en n o ju  K om m issieju . Pe« 
te rsb u rg . 1830. T om ów  4 . T o m y  te  m ieszczą w sobie w szelkiego 
ro d z a ju  d y p lo m ata . 1838, T o m  I .  m ający  obejm ow ad sam e dy> 
p lo m a ta  p ra w n e . 1841. T o m y  8. obejm ow aó m ające sam e d y p lo ­
m a ta  h isto ryczne,

16. Ł isch  G . C. J .  M ek lenburg ischa  U rk u n d en . S chw erin , 1837, 
1 T o m . Sita m niejsza .

17. d r .  R ie d e l. N ovus codex d ip lom aticus B ran d en b ü rg en sis . B e r- 
lin . 1838.

18. C odex d ip lom aticus M oeno> Francofu rtanus, 1 8 3 t. F ra n c o fu r ti .
10. W ła c h o  B o lg arsk ija  iii Dako* S łow iańsk i ja  G ram aty , so b ran y ja

i  o b jasn ien n y ja  Ju lie m  W enelin em . P e te rsb u rg  1840. 1 T o m , 8 k a .
«¡0. H isto rica  R ussiae  inon im euta  ex  an tiq u is  e x tran ea ru m  gen tium  

arch iv is  e t b łb lio thecis d ep rom pta  ab  A , J ,  T u rg en ev i’o. P e tro -  
p o li . 1841. T o m l ,  S t»now i on  to m  d y p lo m atary u sza  K om m issy ł 
A rcheograficznej.



21. S obran iu  d rew nych  g ram o t i  ak tów  gorodpw  W iln y , K o w n a , 
T ro k , p raw osław nych  m o nasty re j cerkw iej i  po  ro żn y m  p re d -  
inetam . W iln o . 1843. u M arcinow skiego. 4 k a  w iększa . T om ów  2 .

Nie mamy pod ręką żadnych dyplomataryuszów ogła­
szanych tegocześnie na ogromną skalę w zachodniej Eu­
ropie. Ile bądź ich jest, dość silnie przemawiają wszyst­
kie, za tym koniecznym środkiem, bez którego wszelkie 
usiłowanie dziejopisarskie, zoitanie czczym tyiko marze­
niem. A w czemże leży główna zasługa dyplomataryu- 
szów? Oto że dyplomy spółczesne tak często wątpliwym 
kronikom pierwotnym, jako akta urzędowe najlepiej ro­
zwidniają zamierzchłość odleglejszych czasów, nie dość 
dokładnie przez owe kroniki przekazanych. Przez dyplom 
zaś rozumie'my tylko urzędowy , pomnik dziejowy, odno­
śny co najpóźniej po koniec XVgo wieku; później bowiem  
zaraz pojawiający się druk, upowszechniając dyaryusze i 
statuta, znosi wyłączność tych rękojmii historycznych, 
jakie przed wiekiem XVIstym głównie ’V dyplomatach widzi­
m y.—Słowem, dyplomataryusz dziś jedynie, jest owem  
polem, na którem krytyka historyczna, dopiero wnioski 
swoje uzasadniać może.— W a rsz a w a ,24  maj, 1 8 4 3 .— Fr. St. G.

Drugi tom Biblioteki Starożytnej wyszedł na widok 
publiczny i zawiera:

1. F a c s ím i l  Modlitwa powssednya do Troyce swyętey 
przeciwko nyeprzyyacyelom Koscyola Swyętego 1532.

2. Droga do Szwecyi Zygmunta 111 odprawiona roku 
1594, przez Andrzeja Zbylitowskiego 1597.

3. Przypowieści Polskie przez Salomona Rysińskiego 
zebrane 1629 r.

4. Oekonomia albo porządek zabaw Ziemiańskich we­
dług czterech części roku Wład. Jeżowskiego 1648.

5. Relacya prawdziwa o weszeiu Wayska Polskiego 
do Wołoch, przez Teofila Szamberga spisana 1621

6. Pamiętniki do panowania lana  I I I  (z rękopismu).
7. Przywiléj cechu Rzeznickiego wSandomierzu  1620 

roku (z rękopismu).



KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA

W a r s z a w a .

46. O Tarnowie mazowieckim (Thorn) do Ko­
pernika, przez Dominika Szulca CzŁ Kor. T. N . Kr. 
p . z U. Jagieł. 8. str. 39. Warszawa r. 1343.

Rozprawa ta, jest odbiciem w maîéj liczbie exempla- 
rzy, artykułu zamieszczonego w Pamiętniku Religijno-Mo- 
ralnym w poszycie za miesiąc kwiecień r. b.. Zawiera ona 
wyjaśnienie krytyczne ważnego pytania względem Tarno­
wa, należącego niegdyś do kapituły mazowieckiej, a prze­
zwanego później Thornem, Toruniem-, tudzież, czćm była 
ziemia chełmińska do puszczenia je'j krzyżakom, a tém 
samem przedstawione dowody potwierdzające rodowość 
Kopernika. Ważna ta i gruntowna rozprawa tém więcej 
zasługuje na uwagę, że porusza żywotną w obecnym cza­
sie o Koperniku kwestyą.

47. Historya biblijna w ksztatcie rozmów, częźól. 
8. str. 58 w drukarni X X . Missyonarzy angielskich. 
W arszawa r. 1843.

Tu Professer w rozmowie wyjaśnia przedmioty histo­
ryi biblijnej używając wielu cytacyi w języku hebrajskim.

48. Rys biograficzny życia Alexandra I  Cesa­
rza Wszech Rossyi i  Króla Polskiego etc, etc, etc, zebra~ 
ny przez I. H . Kurzewskiego, 8 str. 150, w drukarni 
J. Wróblewskiego, z 5 rycinami. W arszawa r. 1843. 
(cena r . s r , l  kop, 50, czyli złp. 10^.

Na końcu téj książki zamieszczony jest śpiew histo-> 
ryczny tegoż autora o Cesarzu Âlexandrze I. z muzyką 
Józefa Oamse, i lista prenumeratorów.

49. Mémoire sur la conservation des céréales et 
sur la. nécessité d'établir des reserves de grains p a r  le 
Baron Galicket. Imprimerie de la Banque de Pologne.
8. str, 24. Varsm ie  1843.



W i l n o .

50. Reszty rgkopismu Jana Chryzostoma naGo- 
sławcach Paska, Deputata s  powiatu Jjelowskiego na 
koło rycerskie za Króla Michała Korybuta, a pierwdj 
T o w a rzy s za  pancernego 1656 —  1688 z egzemplarza 
to Cesar. Publ. Bibliotece w Petersburgu znajdujące­
go się, spisane i wydane przez Stanisława Augusta L a ­
chowicza: naJtład i druk Teofda Glücksberga Księgarza 
i Typografa szkół Białoruskiego nauk. okręgu. 8. str. 
411. Wilno r. 1843. (cena rub. sr. 2 kop. 70 czyli- 
zip. i s ; .

Wydawca w przedmowie ostrzega, źe rękopism ni­
niejszy, nie jest bynajmniej resztą, czyli pie'rwszą częścią, 
Łtórdj’ niedostaje w ogioszonych przez Hr. Raczyńskiego 
Pamiętnikach Paska, jakby to mógt ktos' z tytułu wno­
sić. Tytuł ten zachowany został, jako znajdujący się na 
samym oryginale, a porównanie tej książki z ogłoszonym  
exemplarzem Hr. Raczyńskiego, przekona, źe wydanie to 
uczynione zostało, jeżeli nie z tegoż samego, to przynaj­
mniej z najbliższej jego kopii.

51. Mięszaniny obyczajowe przez Jarosza Bejłę  
Tom I I  8 str. 219. nakład i druk Teofila Glücksberga 
W ilno r. 1843. (Cena rub. sr. 2 kop. 2^ czyli

Ńa wstępie umieszczone są uwagi z powodu kryty­
ki na tom I w Bibliotece Warszawskiej przez pana F. Z. 
napisanej, które zajmują str. X X X IV , dalej przedmioty 
następnej treści: Arystokracya—Rzut oka na literaturę 
starożytną—Honor—W olność—Obmowy—O postępie cy­
wilizacyi — Pasibrzuch — Gospodarz samochwał—O wiel­
kich mężach.

52 . Korrespondencya literacka M .G r . . . .  skiego. 
Tomów 2 12. str. 228— ^li3>nxiktad i druk Teofila Glücks- 
herga. ' Wilno r. 1843. (Cena r. sr. 3 kop. 30 czyli 
(¡>łp. 22).

Korrespondencya ta obejmuje ai listów pisanych przez 
P. Grabowskiego w przedmiotach literatury bieżącdj, do



rozmaitych osób, mianowicie: do PP. Germans Hotowiri- 
skiego, Kazimierza Bujnickiego, Romualda Podbereskiego, 
Alexandra Grozy, Janiszewskiego w Warszawie, J. Kra­
szewskiego, Ks. Hotowińskiego, Augusta Bielowskiego, 
Hr. Henryka Rzewuskiego, Swiętorzeckiego, Karola Drze­
wieckiego, Hr. Józefa Krasińskiego i P. E. Ziemęckie .'

53. Legendy zebrał X. J. Hołowińskiy 8 str. 144 
nakład i druk Tęofila Glucksberga. Wilno r. 1§43< 
(Cena r. sr. 1 kop. 35 czyli złp. i)J.

54. Powiastki i obrazki historyczne przez J. L  K ra­
szewskiego. S. str. .206, nakład i druk Teofila Gliicksber- 
ga Wilno r. 1843. (Cena r. s. 1,. kop, 35 czyli złp. Q).

Mieszczą się tu następujące rzeczy: Wieczór w Czar­
nym lesie, obrazek XVI w. Dyalog wielkanocny z pamię­
tników pana .lacka Hreczyny i 6 io. Marcin Kaptur, szkic 
historyczny z XVI w. Stańczyk biografia XVI w. Alher- 
tus 1Ś96—1625. Komedya rybattowska. i6 i5 . Synod kle­
chów podgórskich 1607. Dziady. Dorotka.

55. Ulana,powieść polska przez J. L  Kraszewskie­
go, 8. str. 274 nakład i druk Teofda Glilcksberga, W ilno 
r. 1843. (Cena r. s. 1. kop. 35 czyl izłp. 9^

56. Pielgrzymka do ziemi świętej odprawionaprzez 
X . Hotowińskiego. Tom. 3 .8 . str. k lS , nakład i druk 
Teofila Glilcksberga, z ryciną— widok z góry Karmelu. 
Wilno r. 1843. (Całe dzieło r. s. 9 czyli złp. 60J.

57. Ołtarzyk nowy czyli zbiór nabożeństwa ka­
tolickiego, mieszczący w sobie nabożeństwo poranne, 
mszalne, nieszporne, wieczorne i  t. d. także różne nau­
ki duchowne, z różnych ksiąg krajowych i zagranicznych 
przez kościół ś. potwierdzonych dla użytku wiernych 
ułożony, 12. str. 754 nakład i drtik Teofila Gliicksber- 
ga. Wilno r. 1843. (Cena r. sr. 2 czyli złp. 13 gr. 10).

P ozna:i&.

58. Dwór wiejski, dzieło poświęcone gospodyniom 
polskim, przydatne i osobom w mieście mieszkającym., 
przerobione z francuzkiego Pani Anglae Adansonz''wielu 
dodatkami i zupełnym zastosowaniem się do naszych

Tom II. Czerwiec i84I. L. 83



obyczajów i potrzeby przez panią z P. K. iV. %o 3ch 
tomach, 8. 1 . str- 262 tv nowej Księgarni. Poznan r. 
1843. (Cena, caie dzieło r .s r .  4 kop. czyli złp. 32J.

Lw ów .

59. Opowieści i legendy Jadama z ziemi Zatorskiej, 
zbiór 1., wydanie Kajet. Jabłońskiego, 8. str. llB ,L w ów  
r. 1843. ___________

60. Historya biblijna dla dzieci, wyciąg z dzieła 
obszerniejszego Pana Krzysztofa Schmida. Dwie części 
z których pierwsza obejmuje powieści starego, druga 
zaś nowego przymierza, z 50 winietami i obrazkiem 
na czele dzieła, 8. I. str. 88, 11. str. 103, nakładem 
Franciszka Pillera i spółki. Lwów r. 1843. (Cena r. 
sr. 1 kop. 10 czyli złp. 7 gr. lOJ.

61. Święta droga krzyzowa Jezusa Chrystusa, po­
dzielona na 14 stacyj az dogrobu świętego, ze 14 ry- 
cinami tych stacyj, 8. str. 48, nakładem Franciszka P il­
lera i spółki. Lwów r. 1843. ( Cena kop. 20 czyli złp. 1 
gr. 10>. ___________

62. Robinson dla dzieci, albo najciekawsze w y­
padki Robinsona Krusoe opowiadane dzieciom przez ojca. 
Dziełko z V I I I  rycinami, 16 str. 51, nakładem Fran­
ciszka Pillera i Spółki. Lwów, bez roku. (Cena r . \  
kop. czyli złp. 1 gr. lOJ.

63. Sybilla, czyli zręczna wróżka, nauczająca spo­
sobu wróżenia, z 32 kart; tak jasno, iz każdy w bar­
dzo krótkim czasie, bez obcej pomocy, sobie i drugim  
kabałę ciągnąć potrafi. Przedmiot ciekawości, rozryw­
ka dla smutnych, pociecha dla cierpiących, doradca dla 
kochających i zakochanych; z niemieckiego przełozył 
na język  polski S t. M r. z siedmiu tablicami, 8. str. 40, 
nakładem Franciszka Pillera i spółki. Lwów r. 1843. 
(Cena kop. 371 czyli złp. 2 gr: 15J.

K-RAICÓW.
64. Upominek od matki dla dobrych dziatek, 16
122, 5 ryciną, W drukarni Józefa Czecha, Kraków

r. 1843. (Cena kop. 67¿ czyli złp. 4 gr. 15J. J. B .



r o z m a i t o ś c i .

ŚPIEWAK - WĘSHOWIEiC-

Poezya, która jest objawieniem sig myśli niezależnem 
od woli człow ieka, rów nie jednak' jako czyn każdy przez 
po łow ę jest z woli skończonej, przez po łow ę z nieskoń­
czoności. Czyściej duchowa, jaśniej tylko isto tę rzeczy 
odkreśla. Poezya pierw iastkiem  swoim wskazuje nam 
nn pierwotną siłę stw orzenia, trw aniem  na wieczność, w ę- 
ziem  z ziemią { porządkiem objawiania się i kształcenia ) 
na szyk rzeczy jaw nie widomych. Zdolność albo raczej 
przywilej poczynania i objawiania pieśni (poezyi) o trzy ' 
mują tylko szczególne istoty; a duch w  ciele, pewnym  
stałym  przejściom (momentom), w edług ustaw  w oli przed­
wiecznej został poddanym. Jakoż przyroda i nuta pieśni 
szczegó ln ych  osób różni 'się w edług osób. Skład i od­
cienia myśli wew nętrznej, bieg i przyroda wrażeń zew nętrz­
nych, czas, w iek i miejsce sprawiają i odkreślają barw ę 
i znaczenie śpiewaka. T ak : mimo tajnie poczęcia, inną 
pieśń w yda śpiew  dziecka, inną głos starca, inną męża
0 siłach kw itnących; inne tło  oznaczy nutę i słow a śpie­
waka z krainy słońca, inne z kraju gór i tumanów; innym 
W pieśni swej będzie śpiewak wioski, śpiew ak jedności 
wrażeń, strzegący i opiewający bogów domowych, innym 
zaś Śpiewak Wędrowiec.

Barwa pieśni w ędrow ców , dopiero za dni niedawnych, 
W czasach kiedy , w miejscu migracyi bojowych, is to t w  pó ł 
dzikich, nastały i wędrów ki — Śpiew aków , objawiać się-
1 odkreślać poczęła. D uch śpiewaka wędrowca zbyt ży 
wiej czuje , zbyt rychlej przerabia , rozwija b ieg 'w lan e­
go weń pierw iastku poetycznego. D uch ten nagiej wy- 
swobadza się z w ięzów  zm ysłowych, i jawniej pozostaje 
sam sobą. W ędrowiec opuszcza ciałem te miejsca do'



których wolą przyrody b y ł przybity , przedm ioty śród 
których u ró s ł, z klórenoi łącznie byt, wzrost, i przejście 
części przyrodzenia nakreślił. W  innej noweJ dla siebie 
stronie w ędrow iec jest jako gałąź na p iasku, lub mię­
dzy drzewa obcego dla siebie lasu , rzucona. W ędrów ka 
a zwłaszcza stała (i o tej mówimy tu) jeśli jeszcze nie 
śmiercią, tedy {ednak.jest już jakoby półśmiercią dla cia­
ła  człowieka, i pieśń jego już tylko wpółziem ską być 
musi.

Treść pieśni śpiewaka wędrow ca tak obiawi się 
rychło — zmiennie, jak bieg jego ducha. Będzie ona prze­
kształcać się nagle w  kierunku w ra ie ń , wyzwalać się 
z w pływ ów  nikłości w kierunku w iary. Ż yw io ł ducha 
poetycznego czułośc i miłość przez zawarcie się w sobie, 
rychlej swe momenta przejścia przebędą. M iłość ta przez 
uczucie sił swoich zwrócona ku sobie, w net rozcii}gnie 
się do przyfacioł (kraju), przylgnie chwilę do związków 
now ych i przejdzie w  ludzkość, w n e t jednak nie krępo­
wana grą ułud, w zniesie się i przejdzie w nad ludzkość, 
W  treści tej pozostanie już tylko jako odcień , odbicie 
porannych natchnień, roślinnych w spom nień, dawnych 
pamiątek domowych.

Szata pieśni tych (Słowa i Sztujta) w  tymże rychłym  
stosunku ziemsko osłabną. Nie będą to już w swem 
przedstaw ieniu ow e ulubione niegdyś dla myśli poety  
barw y ziemskie, ow e zw roty  słow a dziwiące, myśli p rze­
nośne; wszelka owszem siła w yraiu  nieraz tu  zniknie. 
Niebędzie to już tyle przed nami widok ciała i duszy, 
jak raczej jedynie d u s z y ; jeśli nieuleciałej jeszcze z ciała 
tedy ulatującej.

N iedawno jeszcze słyszeliśmy tu  między sobą: . pie- 
śnio • tw órcę od stron połudn iow ych , słow ika od w ód 
ukraińskich—Poetę W ędrow ca. Śpiewak ten , znamaszcze- 
nia śpiew ak, zanucił pomiędzy nami, zatęschnił i poszedł 
dalej; a w słow ach i nucie jego odkreśliły się nam dobi­
tnie duch i typ  śpiew aków  w ędrowców. lUerwszą treści? 
]ego nucenia były  dumki tęskne, miłosne; te  dumki ozna­
czające już m iłość, lecz zbyt blisko z w łasną Kwiązaną: 
tresc tez ich zamieniły w krotce k ra j, lu d z k o ś ć ,  i w net



duch św iat i ludzkość obejmujący. Ostatnie słyszane 
przez nas pieśni («) tego śpiewaka': to zbiór kw iatów  i 
jasnych kamieni miłosnego, wkładanego na skroń ludzko­
ści wieńca: Pieśni Chrześcijańskich.

Zhiór ten miłosno-religijnych pieśni jest świadectwem  
tego, co rzekliśmy o przyrodzie pieśni wędrowców.

Tw órca pieśni nieraz w  nich zwraca myśl na uczu­
cie, które mu śpiewać każe, i przystępując do rozpoczęcia 
śpiewów sam Je tłumaczy:

„Juź dusza moja, więzień, dzw oni w  pęta.
Ku początkow i się swojem u miota.“
Każda z pieśni szczególnych zbioru śpiew aną jest ser­

cem urosłem z zasad chrześcijańskich, jest poświęconą 
chwale i utw ierdzeniu tych zasad. Poddanie, się, pokora,
u f a n i e ,  ow e swłaszcza głów ne cnoty  chrześcijańskie __
m i ł o ś ć ,  nadzieja, w iara, oraz cześć pańska, jest to  s ta ły  i 
jedyny przedm iot tych pieśni. Jedna z nich najobszer­
niejszego zawarcia, ma nadto za przedm iot obraz dzie/owy, 
wielki dziejowy. Być może, źe nie wyrażamy się jasno 
mówiąc wielki. Pieśń ta nie ma bowiem  za przedm iot 
jakowejś okresowej głośności, kolosalności, potęgi; ma 
ona owszem za przedm iot kilka postaci, faktów  świato- 
w o-w ątłych spółcześnie-głuchych, których ślad i znacze­
nie dopiero z upływ em  w ieków  na coraz rozmaitsze i 
szersze, na coraz » ięcej olbrzymie pośród ludzkości jo z -  
rosły się miary. M a ona za przedm iot czasy pierwszego 
zawiązku Chrześcijaństwa, rodzinę która otrzym ała zesła­
nie ziemskie utw orzenia tego zawiązku.

O piew anie nu tą  poezyi przedm iotu rów nego, nie jest 
zapew ne niegodnem pieśni chrześcijańskiej. Przedstawia­
nie w  obrazie fak tó w , śród których każdy znaczącym jest 
szeregiem i naturą sw ych n as tęp s tw , przypom inanie 
słów  2 których każde jest związpne z losem ludzkości, 
mało sprzyjającem, źywotnem, zdaje się być dla poezyi, 
Poezya jednak nie jest (lubo być może) jedynie fikcyą.

fi) Trafne według nas, i ze stanowiska w prost religijnego oce­
nienie tych pies'ni, czjtalismy jeszcze roku zeszłym w Tygodni­
ka Petersburgskim.



Obraz Przenajświętsza Rodzina, nie jest to poet'yczne przed 
stawienie jakowychś w ypadków , osób zm yślonych, wg 
złów  lub m achin, jako to byw a W innych z przedmio 
tów  religijnych, obrazach. Treść pieśni tej nie przedsta 
wia nam całości rzeczywiście naw et istnących osób , 
całości ich żyw ota, faktów  szczególnych: jest ona jakby 
wylaniem się tylko myśli wdzięcznej, kochającej, chrze­
ścijańskiej , zwróconej ku szczegółom źród ła , ku owym 
czasom. — W  pieśni tej stają tylko przed nami rysy  jak­
kolw iek g łów nć, lica, myśli i słow a rodziny Chrystusa, 
i sama obławiająca się św iatu postać Chrystusa.

Słowa w  których w ylaną jest myśl poety w  tej p ie­
śni, są proste, szczere i jasne: są to słow a naszej mowy 
codziennej, a jednak mniej pow szednie, pow ażne, snać 
samą pow agą przedm iotu. Poeta przenosi nas W czas 
dawny jakby naocznie, przedstawia nam opiewanych 
osób m ow ę, odcienia czynów, a te  czyny i mowa, zale­
dwie to rzec możemy, że są tworzone.

A utor np. w  pieśni lej obrazu Przenajświętsza Rodzina, 
przedstawiając nawiedzenie Elżbiety przez M aryą, po­
w tarza nam słowa Elżbiety i słow a M aryi, a każde z tych 
naw et obojętne, nie widzimy dla czegoby nie być miało 
Przytaczamy losem urywek:

,,Elżbieta dalej: u mnie pusto , cicho,
 ̂ Sędziwy mąż mój od wczoraj w  Jerycho; 

fan  jako cudzy, daremna, oh! praca,
W ieści ni słychu, kędy ęię obraca.
M łode sw e latka na pustyni traw i 
W  postach, modlitwie — o moi łaskawi!
Co nie obwieszcza o ludzkim niewstydzie,
A jest poprzednik tego, k tóry  idzie“ ...

M arya słuchając tych słów , wzniosła ku niebu oczy 
i ręce, i uginając kolana zawołała:

„U w ielbia dusza moja Boga Pana 
■ W ielce, o! w ielce w  nim rozradowana:

Albowiem pojrzał na sługę swą drobną 
Przyodział łaską wielką i osobną:

Przenajświętszą ziemia mię nazowie 
1 błogosławić bgdą narodowjie.“



Foclzielili, dodaje Poeta, te  słów wznlesienie~JE/ifcie^« 
i Józef ,

„ I  rozdźwięk stro jny, rozciągły, troisty,
•Mąci sig w espó ł jak w  strunach lutnisty,
Dawne,' prom ienne proroctw a rozstrzela,
Jeremiasza i Ezechiela.“

Opowiadanie podobne, mówimy, nie zdaje się nam 
być niegodne praw dy chrześcijańskiej. D la  wskazania 
na malowność kreślenia a razem szczerość obrazów, przy­
toczymy tu  tyHso jeden : Obraz Przenajświętszych Rodzi­
ców i Dzieciątka Jezus w  Św iątyni Salomona.

Autor opisuje nam wejście do tej św iątyni Rodzi­
ców i pierw sze kroki M issyi ich Syna:

JNiepostrzeżenie, w cisnącym się tłum ie i > ' 
D o odźwiernego W' kościele filara 
Jak^ś przysionlciem pomyka się para:
Starzec poważny, wzniosły, siwobrody,
Obok niewiasta przecudnej urody, 'ii
Postawa skromna, polotna, dziewicza,
Kiedy niekiedy ow al jéj oblicza 
I  blask od oczu odsuwa zasłonka — - 
Jezus z M aryą..,.

-------—  j ,
Przed Arką, która chroni przykazania,
Z góry chorągiew jedwabna się słania, . 
Olśniona słońcem, w  blask mieni się pawi; 
W  półkole siedzą m istrzowie ciekawi;
Na, Icobiercowém, kwiecistém  wzniesieniu 

, Stoi Pacholę Ul hłękititdm odiieniui 
Każe pbwolniej nieco — i umilka,
I  w ypoczynku — podziwienia chwilka;
Oczka ku Niebu, a w- skroni od oczek 
Nieme dumanie buja jak obłoczek,
Niby z w łosam i jasnemi się wije 
Na obnażone ramiona i szyję.
Skinął młodzieńczyk, i ozwał się w mowie, 
A mowy jego język nie w ypow ie,
Na wieki w ieków  nie wysnuje wątku:
„I było, wołał, Słowo na początku!

.i



Słowo to było u  Boga! To słowo 
Bóg — było Bogiem! (i w oła ł na now oj 
Słow o to było św iatłem  i żyw otem .“

W  innych, oddzielnych -pieśniach, poeta te obrócone 
ku  czasowi dawnem u słow a w  obecność wciela. Z w ra­
ca myśl na zawód swój ziemski, swój los w ędrow ny, a 
m yśl ta, w yp ływ  złączeń, treści zawodu, w iar serca, s ta ­
je się jedną z g łów nych cech pieśni. M us ciągnienia 
by tów  skończonych, tęschność ku innym, uczucie niskości 
w łasnej śród blasków obcych, uczucie wdzięczności ku 
Tem u, k tóry  tę  niskość w cielał, uczucie pokory i dum y, 
tęsknot i ucieszenia, obiawiają s ię , plączą śród pieśni 
i  jednoczą w  śpiew ie Chwalenia. M imo własne zw ątpię 
nie w  głosie, śpiewak nieraz rozradow uje się, patrząc na 
przedm iot sw ych pieśni, na to naznaczenie które w ypeł­
nia, naw et uczuciu pychy chwilowej oprzeć się niekiedy 
nie m oie.

W  jednej a pieśni unosząc się myślą przez nastę ­
pstw o uczuć, ku  pierw szem u w rażeniu p raw d  w iary , 
czasom dzieciństwa, matce, woła:

„Św ięć się nam w  sercu domowa pamiątko!
O w  syn, o matko! ledw o przeżegnany.
T w e pogrzebow e, gromniczne dzieciątko 
Piastuje lu tn ię między Ghrześcijany. 
B łogosław ieństw em  tw ojem  buja w dumie 
I służy panu  i chw ali jak um ie.“

W  opiew aniu pam iątek obchodu św iąt uroczystych, 
czasów um artw ień i św iąt znow u, tych  pam iątek, wspo­
mnienie których tak sig łącay żywo i rzew nie z czasami 
dzieciństw a, poeta znajdować się zdaje rozkosz naw et 
w  pow tórzeniu tonu tych nut, miar p ieśn i, k tó re  w gło-. 
sie ludu, śród którego stw orzonym  został, słyszał w  dzie­
ciństw ie. (2^

(2 )  W  jednym  n p . z ob razó w  a u to ra  najtkliwszych, albow iem  
w obrazie M a tk i stojącej p r^e d  Synem  amęczonym p rz e z  ludzi bez 
w in y  iudzlsiej, znajdu jem y  i. ow ą m iarg  p ie śn i re lig ijn y c h  lu d o -k ra -  
low ych .

„ S ta ła  M a tk a  bo lejąca 
T u i  pod k rzyS era , w g ło s  łk a ją c a

Za S ynem  na  k a tu s z y ."  i t .  d .



Barwa pieśni Śpiew aków  W ędrow ców fpraynajm m ej 
śpiewaków duszy tkliwszej, żywszej i doskonalszej), jest 
oddzielną, widzimy, sobie właściwą. Dusza Śpiew aka 
W ędrow ca o stc^pień bliżej zdaje się wznosić ku stronie 
tajnej przyrody, czyściej i miłośniej ku Temu, k tóry  roz-- 
kazanie jej daje, ku miejscom na których to rozkazanie 
stw orzyło go (dla sw ych celów).

Ten podwójny kierunek, to jest główna cecha ich pie- 
łni; w  kaźdem miejscu i czasie znaleśćby zapew ne w inien 
odbicie — rów ny kierunek. A , Tyszyński,

I O  ni u z yc e.
(u ła m e k )

Ja i  serca i duszy mego tisrodu pH«
K anary  e s te ty c z n a ...................................
Celem  m oim  jes t äz tuka  sw o jsk a , sam o d z ie l, 
noscią m ej jaźn i do  iy c ia  w y w o łan a .

; D as G ute  au s  d e r  F re m d e  m ag  zw ar a ls  Mu*.
Ster d ienen , soH aufgenom m eti u n d  z u r  B eleuch­
tu n g  ged u ld e t w e rd e n , m u ss  a b e r  den S inn  
n ic h t verb an n en  au s  w elchem  e in jig  O rigińa* 
li tä t  u n d  N a tio n a litä t hervorgehen kann.-

M yśl urobiona w  łonie człowieka, w ysnuta jak paję­
czyna i na zew nątrz w  zm ysłowej wylana form ie, bu­
dząca w  nas uczucie piękności, niby tętno głosów  cb tę 
myśl stw orzyły  — to jest praw dziw a sztuka, to  kw iaty. 
Gdzie brak tego działania na czucie, tam sztuka jest spe- 
kulacyą, bukietem  obranym z farb i woni, artysta rze­
mieślnikiem. W szędzie gdzie oddycha człowiek', jedyna 
w stw orzeniu is to ta , co w  podziele uczucie piękności 
wzięła, — m nóstwo jest poetów  i artystów . Któż nim 
nie był przynajmniej raz w  swojem życiu? W praw dzie  
by ł nim może dla siebie tylko; ludzie otaczający nie w i­
dzieli p łom ien ia , co jak błędny ognik m ignął św iatłem  
i  zagasł na zaw sze; nie odgadli ukrytego skarbu, bo im 
nie dano przejrzyć powierzchnią skorupę co go otacza* 
jak nie zgadują bogactw zamkniętych może w łonie ziemi,' 
k tórą depcą, boby w zięli ten skarb jako obiaw  raz tylko 
wydarzonego w  życiu zagłębienia się w  samym sobie, 
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— tica —

obra* w ¡ednym rysie całego istnienia, może potw ór na­
w et, ale pełen właściwego porządku, jedną myślą stwp^ 
rzony. Ale go nie dojrzeli, stracili na zawsze. B ył to 
w ulkan nieznany, co cały zapas m ateryałów palnych zużył 
sam w so b ie ; zbyt icli miał mało by płom ieii na św iat 
zew nętrzny w yrzucić, zalać go lawą, lub chociaż grzmo­
tem podziemnym dać znać o swoim bycie.

1 znów są inni, co jak nigdy nie wygasłe, na chw ilę 
tylko spoczywające wulkany, za każdym Wybuchem ol­
brzymią kolumną św iatła rozświecą okolice ducha Są 
oni jak słońce coby zawsze czyste św iatło na nas lało , 
gdyby obłoki materyalnego życia, wycieńczenia chw ilo­
wego lub niechęci, nie zasłaniały nam jego tarczy. Ale 
w ew nętrzny, niezwalczony pociąg, jak w iatr spędza obło­
k i, a św ietna gwiazda znów' w całym blasku jaśnieje. 
Takim jest artysta praw dz'w y. Jak słońce podrówniko- 
w e m artw y naw et kamień swym żarem przejmuje, tak 
byłeś miał w zro k , s łuch , geniusz artysty wkradnie się 
okiem lub uchem w  tw e serce, drobną iskierkę z popio­
łu  rozbudzi, swem własnem tchnieniem ją roznieci, ogar- 
iiie cię spieką jaka jegó samego pożera, stw orzy cię na 
chwilę rów nym  sobie a r ty s tą — p o e tą ., Jiamu nie konie­
cznie trzeba w praw nej ręki. lub g ło su , ani teg-o naw et 
co ukształconym smakiem zowiemy; jego myśl jest w szy­
stkiem ; z a r y s  jakkolwiek dziw aczny, jedna nuta jakkol­
w iek osobliws ~  podbije; tę on ci wmówi pewność, że 
to  jest piękne, bo niem jest w  istocie; on ci smak ukształ- 
ci, narzuci. Tem chętniej to jarzmo ogół przyjm uje, im 
geniusz co mu je wkłada , podobniejszym doń jest cha­
rakterem  , im więcej przesiąkł temi co i on pojęciami; 
słowem, im więcej jest narodowym. Narodowość w  sztu­
kach pięknych nie da się schwycić i opisać, jak ubiór i 
»w yczaję; nie polega jak różnice szkołami zwane, na ko­
lorycie, porządku, ozdobie, m etodzie, ale jest tem dla 
charakteru narodowego V czem woń dla kw iatu. W onią 
ioślinę od rośliny rozróżnisz, opiszesz naw et ogólnie 
przycaynę działania i skutek jaki ona wyw iera, ale obia- 
»nij bea porównania i przykładu czem się różni w oń ró­
ży i fiołka — bzu i dziewanny?!



Narodowość w architekturze obiawl się butłynkjein do 
klimatu, szczegółowego przeznaczenia fgilyby się jakie zna- 
iazło), i zwyczajów mieszkańców zastosowanym; w malar­
stw ie — obrazemy do którego -pomysł z dziejów własnych jest 
w zię ty , portretem  ^sławnego męża, lub sceną z domowego 
•>,ycia; też z w łaściw ą różnicą w  snycerstw ie. W szystko tó 
odziane ozdobą w ynikłą z uhształcenia narodu i jego po« 
jęcia piękności, w ierne prawdą historyczną, napiętnowane 
podobieństwem  fizyonomii do typu narodowego, nakoniec 
w ydatne myślą, którąby każdy członek narodu bez mo­
zołu odgadł i pojął.

Poezya narodowa, o ile się przedmiotem <lo malarstwa 
zbliża, o tyle jego cechy zatrzymuje; co innego gdy się 
uczuciami zatrudnia. W ówczas ograniczoność środków
(wyrazów') zbliża ją do muzyki ('której organem są dźwięki 
iTiuzyczne) i forma muzycznie (w dęklamacyi) pojmowana.

Poeta, m alarz, snycerz, dziełem swem  przem ów i do 
umysłu i uczucia : trudno mu w prawdzie to oboje zado- 
woliiić; ale dla pierwszego rozsądkiem obierze— zdarzenie, 
charakter, form ę, ko lory t, ubiór; dla drugiego m a— na­
tchnienie. M uzyk swym utw orem  tylko na czucie dzia^ 
ł a ; bo w  czasie poruszająca się forma praw ie żadnej po­
mocy mu nie przynosi, i tylTio dla artystycznego w ykoń­
czenia zdaje się być wynalezioną. Ma jednak i muzyka 
cechy zmysłowo w ydatne. Rytm  między niemi głów ną 
gra rolę, tw orzy wyrazy, myśli i okresy, które się w ustę-. 
p y  wiążą, a te zaow u w  rozliczne formy zlewać, się mo­
gą. Instrum enta muzyczne miejsce farb zastępują, lub 
charakter wydatniej stopniują, k tóry  wszakże głów nie 
dźwiękami, nic określonego umysłowi nie przedstawiają.: 
cemi, malować trzeba Może w praw dzie muzyk dźwięki 
te  szykować dow olnie; mało go kto jednak zrozumie, jeśli 
pomocniczej mimiki albo naw'et wyrazów um ysłowo 
rodzaj i stopień uczucia malujących, nie użyje. W  takim 
stanie rzeczy trudno jest być w  muzyce narodowym , 
trudniej jeszcze może Narodowość tę dotykalnie, źe tak 
powiem, przedstawić. Zastanowiwszy się nad budową 
rytmiczną naszych melodyj gminnych, można z niej w y­
snuć praw idła ogólne; bo w przód była sztuka niż pr a i



pisy do niej Pole to u  nas nie tknięte jeszcze, a sam 
przedm iot znacznieby przeszedł zakres niniejszego pisma. 
Idźm y rac?ej za geniuszem narodu', i przypatrzm y sif pa­
miątkom; jakie 'nam  zostaw ił w  melodyach gminnych, ( i)  
w  tej muzyce pierw otnej, co najmniej, w pływ om  zew nę­
trznym  uległa.

Chociaż człowiek ciałem do ziemi przyw iązany, zie­
mi najwięcej myśli pośw ięca, dosyć często jednak spo­
tykają go zdarzenia, co duszę i serce jego do wszech­
władnego Boga zwracają. Z t^d melodye gminne natu­
raln ie rozpadają się na dwa o d d z ia ły — św iatow y i reli.- 
gijny. Ten ostatni mniej ma wystających charakterysty­
cznych rysów : już to dla tego, źe powolność śpiew u na­
bożnego zaciera i roztapia w  sobie rytm iczną cechę; głó­
w nie jednak dla tego, źe się. odnosi do początku i końca 
jednostki i ogółu stw orzenia — do Boga, którego pojęcie 
w  każdej duszy jest jednakie. Chw ilow y nam ysł wskaże 
nam zaraa m nóstwo z życia ludzkiego zdarzeń , k tóra  
jako bodźce do tw orzenia pieśni nabożnych służyły. Nie 
ulega w ątp liw ości, że po największej części pieśń i melo- 
dya do n ie j, dziełem były  jednej i tej samej osoby. Tę 
utw orzył obyw atel zgięty pod ciężarem nieszczęść domo­
w ych, tę rolnik pracujący w  pocie czoła na w yżyw ienie 
dziatw y i czeladzi, błagając odwrócenia klęsk przyszłym  
plonom grożących; tę pobożny w ędrow iec có w  dale­
kiej krainie miejsca św ięte naw iedzał, tę  znowu plfeban 
bogobojny u tw orzy ł i między lud w prow adził, korząc 
ię z nim razem pod rózgą karzącą spraw iedliw ości 
przedw iecznej, dziękując za otrzymane łaski,, i czcząc 
tajemnice w iary zbawienie zapewniającej. Pienia te, to 
najwznioślejsza muzyka religijna, jaką każdy naród posia­
da; to muzyka narodowa, bo jej nie skaził smak obcy. Ona 
jest wypadkiem naszej czystej ę indyw idualności w  s tru ­
mieniu pocieszającej religii skąpanej. Pienia te  są daleko 
wyższe nad wszelkie u tw ory  mistrzów], bo do nich nie

♦

(1 )  P od n a z w j podciągam y tak że  m elodye au lo ru w  do gm i­
n u  n ie  należących , k tó re  jednak  jak o  gen iuszow i n a ro d u  odpow iad« .

pow szechni«



wchodzi rachuba naukowa i spekulacya ducha, bo płyną 
z serca nie mogącego pomieścić swych uczuć; są też ser­
deczne, w ielkie błaganiem i napojone wdzięcznością. Kto- 
by nie w idział tego wszystkiego w samej melodyi, i efekt 
na rachunek tex tu  p o ło ży ł, niech idzie posłuchać obija­
jącego się o sklepienia św iątyni — Sty Boże, Sty mocny, Sty 
nieśm iertelny! nad co w całej muzyce kościelnej nic 
wznioślejszego nie znam: albo — Kto się w  opiekę — 
Twoja cześć ch w ała— W itaj królowo n ieb a—i t. p. Tu 
jest bogaty zasób do uczonej muzyki kościelnej, która 
im  więcej do tego źródła zbliżona, tem więcej będzie
religijno-niirodową.

Ustęp wielkiego poety  do pieśni gminnej nie do sa­
mego tylko tex tu  rozciągam. Człowiek z gm inu, nie ma 
czasu !jak poeta ze skłonności lub zawodu, myślić nad 
p ieśn ią ; on stwarza w  chwili natchnienia, nie jak impro- 
w izator w ychodow any w  szklarni wielkiego miasta, wy- 
chuchany tchnieniem cyw ilizacyi, ale jak człowiek — co- 
w szystko w inien naturze jak dziecię matce. D la tego też 
nie deklamuje sw ych tw orów  tonem w yrachow anym , ale 
śpiewa.; bo śpiewać natura sama go nauczyła. Uczucie 
mu się leje jak strum ień ■ z gór spadający, bryka jak ru ­
mak stepow y; dla niego mało wyrazów do odmalowania 
m yśli, jemu muzyki potrzeba, coby podparła znaczenie 
wyrazów. To też nie improwizuje bez śpiew ania, a na­
w e t samem śpiewaniem tylko: gdy mu wyrazów nie sta­
je ,  albo ich znaleść nie m oże, a w tenczas, textem  ogól­
nym do smutnej lub wesołej pieśni, bywa — oj! da! da! da­
n a — hej! li! li! li —albo inny jaki ogólnik prowincyonalny 
tego rodzaju. Rytm icznie nim odznacza inelodyą , która 
wtenczas sama tylko maluje jego uczucia.

Jak strumień wyssawszy śniegi i deszcze—ustaje, jak 
rumak zbasany spoczywa, tak i nasz improwizator wyla­
w szy co czu ł, wraca do prozy swego położenia. A le 
każde zdarzenie ogólnie kraj jako wielką rodzinę obcho­
dzące, każda okoliczność osobista, znów go budzi do no­
wej pieśni: niekiedy przy towarzyszeniu znanej już nuty, 
("w której jednak obecna chwila ważne odmiany czyni) naj­
częściej zupełnie now ej, która w  przyjaznych okoliczno­



ściach od tłum u pojęta i pow tó rzona, zrazu miejscowę 
się staje, coraz dalej ją sioła siołom podają , aż nareszcie 
ogólnie znaną bywa. (z) Na utw orzenie charakteru tych 
pieśni, wi^ki się składały. Dzieje i cywilizacyą jak niań­
ka, co kilka lat dziesiątków now e bajały dziwy swem u 
dziecinnemu w ychow ankow i — lu d ow i; on je pojm ow ał 
i pow tarzał coraz wykształoeńszym językiem , aż doszedł 
do lat, w których skłonności w yrostka zlewają się w  cha­
rak ter męża co się już nigdy nie zmieni. D la tego, pod- 
sy tu  do naszych pieś: i gminnych nie szukajmy vv tera- 
in iejszości: ona je zastała już w  pewnej sile. W róćm y 
się do lat up łyn ionych , jak to czynimy badając charakter 
człow ieka; wszakże wówczas okoliczności na przeszłość 
w pływ ające, w ielkiej są dla nas wagi.

Charakter prow incyonalny, więcej niż indyw idualny, 
wyciska na pieśni sw e piętao; bo pieśń , albo jest tłum a­
czem uczuć ogółu , i w tenczas cechę jego na sobie nosi, 
albo jest skutkiem pojedynczego uczucia, które przecież, 
jest wypadkiem  uczuć i pojęć tłum u, na który znowu po-, 
łożenie jeograficzne i stopień pomyślności jaknajmocniej.. 
s z y ,w p ły w  wy\viera. 'Lupiezkle zagony hord tureckich 
i tatarskich, niewola w  jakiej lud jęczał pod okrutną 
szlachtą na Ukrainie, kozaoze wichrzenia i mordy, ztąd 
nęijf.a i dzikość, dobitnie malują się w smutnej i jednp- 
tonnej praw ie jak step jednostajny, — nucie tJkraińcóvy. 
Zafnknięty sam w sobie Iiitw in  mieszkaniec ziemi w obszer­
ne knieje i liczno w ody bogatej, pożyw ienie i opiekę pod 
czas częstych dawniej zawieruch w  nich znajdując, prze­
jął coś w  swym śp iew ie, do echa borów  i krzyku w odne­
go ptastw a podobnego. Przeciągłą zawodzi nutę, i akcent 
ten naw et w  mowie zi\'yczajnej zatrzymał- Spokojniej 
żyjący mieszkaniec kraju, który W isła, N arew , Bug, W ieprz, 
Pilicai Bzura, W arta  i Gopło użyźnia — weselej nuci: ni© 
m pie się jednak otrząsnąć ze sm utku i rzewności jaką

(2 ) 'N iekiedy do jednego lex tu  jest k ilk u  inelodyi c .iłluem  od 
siebie różnych ; snać inne  nie o d p o w iad a ły  ch a rąk te ro w l pi-owiii- 
cjronalnem u lub in d y w id u a ln em u ; w szystk ie  jednak  b arw ą s.̂  do 
»iebiK podobne.



swój śpiew  cieniuje, porów nyw ając swój los ę losem cjtę- 
sto spotykanego magnata, złorzecząc a może zazdroszcząc 
zbytkom , którym  pracą w piaszczystej często ziemi d o ­
starczać musi. Jak wszędzie lud okolic górzystych, tak 
i u  nas Krakowiak najweselszym. Przyzwyczajony w a l­
czyć -ze skalistą ziemią i narowam i strum ieni, mający sre­
bro Olkuszu, sól w W ieliczce, żelazo w  około siebie, 
a Króla do pożalenia się pod bokiem, na nic nie dba, ze 
■wszystkiego żartuje. Zawsze czynny, przebiegły, krną­
brny, najwcześniej i najdłużej patrzący na słońce, tańczy 
i śpiewa w esoło, a kółeczka u  p asa , podkóweczka u  ob­
casa, dziarsko mu wtórują. Najsuciéj żyjący Kozak, pój­
dzie może jutro z ójcen: hetmanem na tatarski taniec, 
albo na lotnej czajce zdobywać haremy i meczety caro­
grodzkie popłynie: i tu  i tam gorąco; ale on hula, bo i 
cóż straci jak głow ę położy? To szalone i hulackie życie 
pozostaw iło nam pam iątkę w  w łaściwej muzyce. W ychó-' 
w aniec D niepru  łamie się tańcząc jakby kości nie miał, 
a śpiewa wykrzykam i i wyskakuje głosem ; szafuje nim 
jak życiem , wypręża go i przedłuża jak lo t po step ie , 
ktcSrego zdarzenia wojenne i czarnobrew'e sioł mieszkan­
ki w  swej poezyi k reśli, i tylko jnu torban pomrukuje 
jak D niepr w gęstwinach porohów , a janczary brzęczą 
jak szczęk oręża.

Jakby przeczuciem zasłużenia się narodowości wiedze- 
ni —W acław  z Oleska, W ójcicki i wydaw'ca pieśni ludu Kra­
kowskiego, dołączyli do sw ych zbiorów niektóre melodye 
gminne. D ołączyli Je jednak jako zabawkę, jak dołączają 
inni portre ty  i w’idoki do pism svt'oich. Nie mieli na 
celu S z t u k i, ,  a dowodząc potrzeby i korzyści te x tu , n i k t  

kilkoma wyrazami naw et, nie wskazał artystycznej takich 
melodyi wartości. A przecież już Górczyn w przedm o­
w ie do swego dziełka w  r. 1647 w ydanego pod tytułem : 
Tabulatura muzyki a lb o ’zaprawa muzykalna etc, lak się 
wyraża. „Bo jeśliż tylko sami postronni wiedzieć principia 
kunsztów będą, a my tylko od nich zrąk wszystkiego pa- 
trzać, jakichże pośmiewisk słyszeć nie będziemy: których 
i teraz dosyć się nasłućhamyy gdy poryw am y to z chci­
wością co w nich jest najlichszego, a nasze własne inwen-



cyc, gdy tylko po Polsku zarzucamy i nikczemnie szacu­
jem y, lubo one nad tych wszystkich daleko bywajij me- 
lodyjniejsze.“ Tak pisał przed dw ustu praw ie laty. Dzi* 
siaj już podobne skargi miejsca mieć nie mogą; bo niwa 
bogata muzyki domowej dawno przestała leżyć odłogiem, 
Jak w  poezyi ludu leży zaró4  do poematu narodowego, 
tak w  melodyach gm innych jest w ątek  do muzyki naro­
dowej. Czuli to już E lsner i K urpiński, ¡ch staraniem 
mieliśmy na chwilg muzykę narodowo-dramatyczną: dziś 
salonowa bogatsza; bo jedyne z późniejszych narodowo- 
dram atyczne dzieło Dobrzyńskiego „W yspa czarów“ do­
tąd tylko w  ustępach publiczności jest znane. Niech nam 
wolno będzie w  tćm miejscu wyrazić powszechne życze­
nie — posłyszenia całości co prędzej.

Z tego cośmy dotąd powiedzieli, niech nik t nie w no­
si, że obrobienie techniczne tem atu żywcem z naszéj do­
mowej muzyki wziętego i w pew ną w plątanego formę, 
już całą tu  jest zasługą. N ie , samodzielność pom ysłu 
przedewszystkiem  iść pow inna, a jednak oryginalności téj 
największą zaletą jest nieopisane podobieństw o do tego, 
co już w tym rodzaju znamy. Tak bracia rysami rodzin- 
nemi obławiają jedno pochodzenie, ale każdy z nich ma 
charakter sobie w łaściwy-

Jak melodya narodow a ze szczupłych form M azura, 
Krakowiaka i Poloneza ("pod którem i w yłącznie tylko 
w ielu jeszcze muzyki narodow ej szuka) oswobodzona, 
ożywia przestronne formy w  św iecie muzycznym przy­
ję te , mamy przykład w  Sym fonii, K w artecie, Fantazyi 
D obrzyńskiego, ujrzymy w e wszystkich dziełach Chopina, 
z których jednemu przypatrzm y się bliżej. W eźm y np. 
jedno z najnowszych dzieł tego kom pozytora — Fantazyą 
na sam fortepian, dzieło 49 u  Breitkopfa i H ârtel’a w  L ip ­
sku w ydane. Już w  rozpoczynającym Fantazyą marszu znaj­
dują się tu  i owdzie zw roty naszą muzykę cechujące; ale 
głów ny tem at zaczyna się na stronicy 4tćj. W yjdź za 
mury W arszaw y, a naokoło siebie usłyszysz znajomą 
“ n tę , myśl pozornie ubogą, którą geniusz Chopina w  ogro­
mne w ykształcił 'd rzew o, co korzenie swoje głęboko po 
gruncie całego dzieła (rozpostarło , dozwalając pod s w ł



opieką krzewić się tu  i owdzie mnieiszym roślinom. Po 
agitat.o na stronie Ctej w ystępuje zachwycającej piękności 
melodya, która jednak przem ija, rów nie jak i ustępy na 
stronicach 8«) i 9“i- Każdy z nich mniej więcej nacecho­
w any jest naszą narodowością. Daleko jednak w ydatniej­
szy pod t;^m względem jest ustęp  na stronie loiej zachę­
ty ,  gdzie śpiew w  basie zamieszczony, za serce poryw a.

Tu kończą się praw ie niateryały, z których się Fan­
tazya składa. Sento sostenuto stronicę i 5tq zajmujące, jest 
tylko nie ako w ytchnieniem , a może odstąpieniem od głó­
w nego p anu , do którego autor żnów na następnej stro ­
nie powraca, poprzednie myśli znow u wprowadza: ina­
czej jednak ubar^wione--to rozmaicie pow ikłane, to har­
dziej zwięzłe. A puszczając wodze wyobraźni, jak szumiący 
na górach wicher rozcinając się o wysktikujące skały, spa­
da na dolinę i w ięźnie w  gęstych uplotach pierw iastko­
wego tematu. J. Sikorski

O  ważnym wynalazku używania gazów ulatających 

dotąd próżno z wysokich pieców, do przetapiania 

i fryszowania zelaza.

U życie stosowne gazów wywiązujących się i, próżno 
ulatujących z pieców wysokich, już od dawna było przed­
miotem gorliwych usiłowań wielu- hutników-

Pierwsze w  téj mierze doświadczenia a pożądanym 
skutkiem  zrobił w e Francyi p. A uberton posiadacz hu t 
W  departamencie C her, które spow odow ały ich opis 
przez p. Berthier w  r. 1814: — Sur plusieurs moyens pour 
employer la flamme des hauts fourneaux^ des fogers (Jour- 
nal des mines N 210 Juin 8x4). Pomyślny skutek tych do­
świadczeń spow odow ał w krotce używanie we Francyi i 
^ n y c h  krajach, nietyiko płom ienia i gazów pieców  wysokich 
do w ypalania w apna, cym entu i t. d. ale na lakiż cel 
obracano gazy wywijające się i próżno ulatujące z fry- 
szerek.  ̂ Później używano gazów tych w e Francyi do 
w ęglenia 1 suszenia drzewa i do opalania maszyn paro­
w ych służących, do dostarczania w ia tru  potrzebnegoJjdo 
pieców  wysokich.

Lubo przy pomocy sposobu tego, w ielkie massy do­
tąd  prożno ulatującego m ateryału palnego, do celów uży­
tecznych obrocóne by ły ; jednakowoż ilość użytego gazu 
nie wydawała, skutku, jakiego się spodziewać można było: 
a wyższego stopnia żaru wcale w  piecach zrządzić nie 
było można sposobem dotąd znanym.
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W ielki i oijrginalny postęp w użyciu gazów u latn iają­
cych się % pieców  wysokich, v< înno się dług^iin usiłow a­
niom Radcy górniczego wirtembergskiego Faljer de Feun 
W W asteralfingen —- Jem u tó udał się wynalazek, podług 
którego palenie gazów w  ogólności bez pomocy kominów 
w ysokich, zggszczonym płomieniem i powietrzem  usku­
tecznia się. Kównież za pomocą tego ,wynalazku można 
gazy ulatniające dotąd próżno z pieców wysokich, w  nie- 
,zapalnym stanie, tak j a t  gaz do oświecania, we wszelkich 
kierunkach prowadzić do pieców  osobnych, ku rafinowa- 
rtiu, pudlingow aniu, spajaniu (szwejsowaniu) i przetap ia­
niu  żelaza służących; i temiź palenie i żar przeszło do 3006 
Stopni Celsyusza podnosić — który jest większy naw et od 
tem peratury pieców  wysokich.

Przy pomocy tego nowego wynalazku prowadzenia 
^azów  od pieców wysokich, a więcej jeszcze palenia ich 
i użytkowania z nich, udało się p. Faber, bez nakładu 
m ateryałów  palnych ilości większej jak dotąd, znaczną 
część żelaza z pieca w ysokiego otrzym ywanego, przeta­
piać lub na szyny w yrabiać, pudhngow ać Jub  spajać: 
a to jedynie gazem z tegoż pieca, który dotąd hezużytę- 
ćźńie ulatyw ał. W ypada także tu  dodać, że używając ga­
zów, do odlew ów  lub szyn, więcej się utrzym uje w yrobu, 
aniżeli podług dotychczasowych najlepszych sposobów.

D o oszczędności materyału palnego, i zysku miańego 
lia lepszym wydatku żelaza i lepszym jego gatunku, i  ta  
jeszcze przybywa korzyść, że przy płomieniu gazowym— 
pudlihgarze, kowale i walcowniki_ z nierównie większą 
łatwością pracują, lepsze szyny robią, a odlewacz podług 
upodobania wydaje mniej lub więcej twardy biały odlew.

Liczne doświadczenie gazem dopełnione W W asteral- 
liiigen, wszelkich tych korzyści dokładnie dow iod ły : mia­
now icie , doświadczenia tamtejsze co do użycia gazów pie." 
ców wysokich, takie skutki wykazały:

1. Za pomocą gazów nierów nie lepsze szyny otrzy­
muje s ię , jak przy sposobach dotychczesnych. Professor 
D egen znalazł żelazo w  W asteralfingen w yrabiane— w y­
tw o rn e , tak pod względem giętkości jako też miękkości: 
moc jego oznaczył na O6757 funtów  ria cal kw adratow y, 
kiedy dobre żelazo szwedzkie ledwie znosi Qoooo fun.

2. Gazem z pieca wysokiego, wydającego tygodniowo 
i?oo ceiit. żelaza, i mającego dęcie dokładne, może iść piec 
■do rafinowania, pudlingo'.!łrania i spajania. ,
_ 3 -‘Piec do rafinowania (W eissoffen) tygodniowo 
cent. żelaza p r z e r a f i n u j e ,  skoro żelazo doń w  r o z p a l o n y m  
stan ic , jak b y ć  pow inno , Wkładane będzie, z ubytkie*®



•¿\ procentów surowego ¿elaza z piasluęm i 7,u>.lem pomię- 
szanego, a z ubytkiem tylko zżelaza surowego czystego.

4- Piec pudlingowy może żelaza przez piec raflnacyjny 
w ydanego, 200 do 220 cent. w lupy i materyalne żelazo 
przerobić, gatunku wytw ornego.

Piec do spajania, przy pomocy dobrego m łota l u b  
w alcowni, może tygodniowo w yrobić do 350 cent. l u p  na 
żelazo szynowe. Podług dokładnych doświadczeń Radcy 
górniczego Degen, delegowanego Kommi-ssarza rządu W ir- 
tembergskiego, oraz podług tabelli utrzymyw anych w  W as- 
teralfingen, okazuje się ubytku żelaza przez odpadki, i 
S p a le n ie  15J na pudlingowaniu i spajaniu; a ubytku od 
surowego żelaza do szynow ego— lOii o. Przytem wspo­
mnieć w ypada, iż w  wielu-[przypadkach będzieslosow nćm  
zamiast pieca do spajania i do pudlingow nnia, raczéj 2 
pudlingarnie urządzić: gdyż zw'ykle mechaniczne urzą­
d z e n i e  do niłptowania i walcowania szyn, bywa oddalona 
o d  w ysokich pieców  — kiedy m łot pudlingow y ła tw o  po ­
ruszany być może za pomocif pary , którą znowu wydaje 
b e z  kosztu zbyteczny źar z  pieców  gazowych ulatujący.

6, Co do nakładów  na piece gazowe, podług p. Faber, 
te , doświadczenia w  AVasterallingen tak oznaczyły

a. A pparat gaz chwytający . . . .  -/ip. ggoo
b. I te c  do rafinowania .(WeissofFen) . . „  5200
c. Piec do pudlmgowania................................„ ¿goo
d . ł i e c  d o  spajania. ...................................... ......  ^ 000

_ .7. L.0 do pracy przy  piecach gazowych, juź wyźćj po­
w iedziano , źe ta dla pudlingarzy i kowali mniéj jest ucią­
żliwa jak przy teraźniejszćin postępow aniu.

O Odprowadzanie gazów przy każdym już istniejącym

iiiecu wysokim w  czasie biegu jego , urządzić można je- 
dokładnie jak w now ych budpwach.

Objaśnijmy teraz stronę ekonomiczną tego w ynalazku 
znamienitego: o j .

W ia ^ m o  pow szechnie, iż podług najnowszych do­
tąd znanych sposobów, do wyrobienia szynowego żelaza.
najmniej 3 centnary dobrego ziemnego węgla potrzeba, aby 
z surow cu jt^den centnar szyn wyrobić, i że na centnar szyn,

- więc, iż za
pieca 700 cent.

, J , '  r/t. Iia cułtt łiOi. ii f
w ychodzi centnara surow cu. rrzypuściwsKy więc, ¡¿za 
pomocą chwytanych gazów z wysokiego pieca 700 cent, 
surow ca tygodniowo w ydającego, tylko 175 centnarów  
szyn w yrobim y; w ięc naprzód w 'te n  sposób oszczędzimy
iroir r.Antnnrnw 'lA/̂ o-la ____ __• ____  . '525 centnarów  węgla ziemnego. N astępnie — przy gazie 

daleko mnie) surow cu na szyny po trzeba, bo tylko 214 
centnar na 175 centnarów  żelaza szynowego; a w ięc oszczę­
dza się surow cu 51 centnarów w  porów naniu ze soośo- 
baoii 'Jotąd uży w an eu ii-b ez  gazów.



Kładąc wartość centnara węgla w  pieniędzacłi złp. i 
g t. 6, a surowcu centnar złp. i2, więc okaie się zysku przy 
tém arcy skromnétn założeniu 1300 złp. a więc na 200,000 
cent. żeląia  sztabowego u  nas wyrabianego, rocznie około 
złp . 1,402400. ■

Co do węgla drzewnego, stosunek również okaże sig 
korzystnym  : gdyż do w yrobienia 17̂ 5 cent. szyn sposo­
bami dotąd używanem i, potrzeba najmniej 2500 stópku- 
bicznycb węgla drzewnego zaś na w yrobienie 175 cent, 
szynowego żelaza, wychodzi przy dzisiejszych sposobach 
242 cent. surovvcu-

•Rachując stopę kubiczną węgla gr, I2,*^a surow cu złp. 
12 cen tnar,—okaże się oszczędności tygodniowo 1530 złp, 
czyli na 200000 cent. żelaza sztabowego rocznie u  nas 
wyrabianego, złp. 1,533,72(3; nie rachując korzyści dla kraju, 
jaka z zaszanowania i oszczędzenia lasów wynika.

Każdy hutnik  zresztij w ie, iż założenie to, jako przy­
bliżone przecięcie oszczędności uważać należy, stosownie 
do miejscowej wartości węgla i żelaza, k tóre przecież 
w  każdym razie i wszędzie, na korzyść urządzenia pleców  
do gazu w ypadnie.

Z  tego co w yżej okazuje się, jak dalece zbawienny 
i korzystny  jest, szczęśliwy pom ysł i wynalazek p. Faber.

K tokolw iek pragiiie się przekonać o rzeczywistości 
tych korzyści, niech się uda na miejsce do W asterallin-

fen, i przyjrzy się całemu sposobowi działania, n iech  ta- 
elle w ydatku dokładnie utrzym yw ane przeczyta, a zoba­

czy, iż rezukata są większe od wyż przytoczonych podań. 
1’. Faber każdemu skłonnem u do użycia gazów w  swych 
zakładach, w ygotuje plany potrzebne; a naw et swego 
inżćnlera do urządzenia pieców  da, za wynagrodzeniem 
stosownóm  tak ważnego wynalazku.

Spodziew ać slę należy, że to wyjaśnienie rzeczy, za­
chęci naszych właścicieli hu t żelaznych, do użycia gazów 
w  sw ych zakładach, bez straty  czasu: które i im i krajo­
w i w ogólności, tak znaczne nlem ylne korzyści przynosić 
będą.(*;_  ̂ ,

W yjaśnienie to na w yrachow aniach numerycznych 
o p a rte , ogłoszone w  niemleckiem języku, spow odow ało 
mnie do przetłum aczenia i podania go do wiadomości mo­
ich w spółziom ków . K, L. Wolicki.

(1. 28 K w ie t. 1843 r .

(* ) K o rzy śc i z  w y n a lazk u  o k tó ry m  tu  mowii, sp raw dza ją  
znacztiRgu czasu  fa b ry k i w W ę g rz e c h  w okolicach  S zozy ln ika  
(C se tn e k ) , p o jj K rom paohem  na S p iż u , gd z ie  P o la k  fa b ry k j  p ro -  
w adsi  i t .  d.  °  P . R .



WIZYTA U PAŃSTWA 0ŚL1K.0WSKICH
przez Aa. Wi.

22 M aja o l e j  z pó łn o cy
W czoraj, równo ze wschodem słońca, wyjechaliśmy 

znoclegu. Pawełkowi i Grzeli powiedziałem^ ¿epanE dw in  
którego zabieram , jest podróżny literat szukający staroży­
tności krajowych. Cztery mile za Siennicą,—(miejsp i osób 
po  ich prawdziwém  nazwisku wymieniać nie będę: gdzie 
dla gładkości opowiadania w ypadnie, pożyczę imion zmy­
ślonych ; a chociaż się każden pozna w  swoim obrazku, 
wdzięczen mi przynajmniej będzie, żem go obc^ nazwą za­
s ło n ił)— 'W Pakułach, pan Oślikowski zapominając że mi 
W roku zeszłym na jarmarku w  Łukow ie, kulawego konia, 
pod słowem honoru, za zdrowego sprzedał, -przyjął nas 
z szaloną radością. Hałas pow stał w całym dom u, jakby 
sig paliło ; Jejmość z córkami uciekła do sypialni, iżby 
zamiast usmolonych, strojne włożyć sukienki. Jegomość 
zrzuciwszy grubo watowany i srodze zużyty szlafrok, w na­
szej obecności w rzucał sig w  porządniejsze ubranie, w oła­
jąc donośnie:

— Przepraszam! przepraszam ! — a to mi gość n iespo­
dziany... Héj! Janie! niechaj M ateusz wyda obroku dla koni, 
bryczkę w toczyć na w ozownię. Héj! Janie! Janie! zawo­
łać ze stodoły kucharza, mogą na tćm klepisku młócić bez

})ilnowania... cóż to nie dałeś mi parzystych ciżemków?... 
ćjmości proście,aby sig długo nie stroiła, —panow ie wy­

baczą... a nie raz m ówiłem ,—gdzie panny na wydaniu, za­
w sze pow inny być czyste sukienki.— Zaraz panom służyć 
będę... podaj mi atłasową chustkę na szyję... panowie prze­
baczą żem nieogolony, człowiek pr?iy gospodarstw ie,—mój 
Boże! dopóki byłem  kaw alerem ... W eronika! słyszysz 
kołow atafpołóż ten czepek, przynieś mi wody!—ja jeszczem 
sig nie um ył. — Jakoś przy gospodarstw ie, c z ł o w i e k  nie­
ma czasu sig i  umyć. — Darujcie panow ie! zaraz podadzą 
wódeczki: panow ie zziębli...

Edwin. O! takprzezacny panie! jechaliśmy pod w iatr, 
a deszcz zacinał w  oczy: nie zawadzi kieliszeczek¡any- 
żówki.

Oślikowski. Zaraz, zaraz..... a to  istotnie gość niespo­
dziany.

W kładając drugą rękę po za rozdartą podszew kę, w y ­
biegł z pokoju.

Edwin. Poczekamy zp ó ł godziny: ręczę, żew tym ro» ' 
howorze klucze od szafki zgubili... Złaje żong, selźy cór-



li!, wybije W eronikę, j dopiero poślą po kowala aby ia- 
niek odbijał.

I  zgadł djabeł co do oty: na przód słyszeliśmy prze» 
cienkie ściany „klucze! k ucze! ^dzie Jejmość klucze po-- 
działa?!“ —potem „a do rejmcnt djabłów, gdzie są. klucze?!“

— „Ja tam twoich kluczy pilnować nie bgdg, W e ro ­
nika! wyprasuj mi haftow any kołnierzyk“ — „mnie tę 
jedwabną chusteczkę“ —̂ „i dla mnie pelerynkę“ - , , , ty l­
ko się śpiesz Weronisiu'!“

— „Ja kluczy chcę, bo wam te wszystkie tiule na
ogień w rzucę“ — ,,Zawsze byłeś i jesteś impertynentem.'-''_
„Ale ja Jejmości powiadam że kluczy! natychm iast kluczy 
potrzebuję!“  — „Emilko! poszukbj ojcu kluczy“ — „Papo! 
może to te klucze?“  — „Zw aryow ała, klucze od sypania, 
a ja chcę kluczy od szafki, gdzie mam dubeltow ą wód-

— „Niema już téj dubeltowej... w yp ił resztę pan Po­
rucznik.“

— ,,Niedobra kobieto! kiedyś ty też resztę wódki 
wyczęstowała!“ — „Papo! jest jeszcze w oplatanej butelce 
likier różow y z imienin mamy.“ -—„To także trzecia g łu­
pia... słodkim likierem jak na muchy, każe mężczyznę czę­
stować, a jeszcze byłego żołnierza..., a i ten drugi marso- 
w aty  kaw aler...“ — „Mężu! czy ty  w iesz, że on kaw a­
ler? ...“ — „A bodajże cl się język przekręcił z twojem p y ­
taniem : ja kluczy chcę, a ona się w yw iaduje czy on ka­
waler! mówię kluczy!“

Potem zaczęli odstawiać kufry, szafy, łóżka. Jegomość 
pokłócił się z Jejmośoią na de gruhis... panny płakały. 
W eronika wracająca po sukno do prasow ania, dostała 
w  policzek: Jegomość w ydarł' jéj żelazko z ręki, uderzył 
niém o ziem ię, i w ypadł ną dziedziniec wrzeszcząc co 
gardła: „Bartek! Bartek!... a zawołaj mi tam kowala, n ie­
chaj zaraz przyjdzie_ otw orzyć szafę, bo klucze zginęły... 
a śpiesz, jeno się śpiesz!“

Odrzekłbym  się i dubeltow ej w ódki, i całej gościn­
ności pana Oślikowskiego... i gdyby Grzela nie był juź 
w yprzągł k o n i, możebym był odjechał bez pożegnania. 
E dw in śmiał się do rozpuku i zacierał ręce. M ocne ude­
rzania młotem przekonały nas, że kowal ślósarstwa nigdy 
się nie uczył. I^?kły drzwi... Jegomość potrącał szkło, 
krzyknął „Janie! kieliszka!“  i wszedł do pokoju z dwiema 
butelkam i w  ręku.

_Oślikowski. Panowie darują... alé chyba z araczkięm 
zmięszamy, bo likier za słaby.

Edwin. Sam araczek podobno będzie najlepszy,
_7»< M y l i s z  s i ę  p a n !  —  je s t t o  ba*^dzo s z k o d l i w y  t r u n e k . . .

napijemy się 'likieru. ' ,



Oklikows’ii. Ale panie Majorze! jakżeŁ można sam l i ­
kier...

Ja. Bardzo proszę o sarn likier.
Ośiikowski. Już to pan Vlajbr znów kilka lat w  mieście, 

przyw ykłeś do tych słodyczy... chociaż jednę kropelkę...
Ja. Dziękuję, — ani kropli.
W tem  ukazała się z najmilszym uśmiechem na tw a ­

rzy, gospodyni d o m u -p a n i Oślikowska i dw ie mocno wy- 
sznurowane córeczki, zupełnie młode dziewczątka, ale 
już panienki n a  w y d a n iu . E d w in , jak uw ażałem , podo­
bał się mamie od ra - iu . Panienki się zarum ieniły, oczki na 
dół spuszczając, i tylko z ukosa wyłącznie także na E d w i­
na, od chwili do chwili spozierały. M nie więc pozostał pan 
O śiikow ski,' któren też chętnie i skw apliw ie ucho moje 
na całe przedobiedzie zadzierżawił... O pow iadał mi no­
w in y , które przed g miesiącami w  gazetach czytałem; z a ­
pew n ił mnie, i e  skoro odbierze spadek po swojej ciotce 
na Podolu, która i w  5 małżeństwie jest bezdzietnią, przy- 
czéro genealogią dwóch nieboszczyków i żyjącego wuja, 
obszernie przytoczył... że natychmiast postaw i na granicy 
o i  Paździerza—karczmę; że przypozw ie sąsiada o mor­
gi leszczyny; źe powydaje córki za m ąż, i że chce odpo­
cząć na stare lata.-

— A przecież Pan D óbr. w  saméj sile wieku..i ileż sä ­
ble panie lat liczysz?

—  Tak na pamięć, nie wiem: urodziłem  się w  dzień 
trzech Króli igoo roku.

— A proszę pana Oślikowskiego? to krótka rachuba; 
weź Pan Dobrodziej kredkę, napisz u góry 1841, pod spo­
dem iQuo,—i odciągnąć: zero—od jednego jeden,—zero...

— Nul się mówi Panie Dobrodzieju!..
— Zgoda! niech będzie — nul. Zaczniemy więc od po ­

czątku: nul od jednego—jeden, nul od czterech—cztery. A za­
tém  Pan Dobrodziej ma—4 * i®*-- A że od 5' Króli upłynęło 
już miesięcy 4 i dni ló, przeto dzisiaj liczysz- pan wieku, 
sw o jeg o — lat 41, miesięcy 4, dni 15.

— a ! tak, tak.._< mój Boże! dawniéj człowiek z książką 
w staw ał, z książką jadał, z książką się spać kładł; toraz przy 
gospodarstwie już i matematyki zapomina... Ale nie dziw... 
od ożenienia się, zupełnie się człowiek w  naukach za­
niedbał.

— D aw no się Pan Dobrodziéj ożenił?
Ośiikowski do iony. Nimciu! nie pamiętasz w którym  

my się to roku pobrali?
Oślikowska. Nie prowadzę kalendarza, ale łatw o poli- 

liczyć.. Stefcia ma lat 14...
O.Uifiowski. Ba! bal cóż znów gadasz?,, toćae młodsza 

siedmnasty zaczęła.



Nie wiem jakiby ta sprzeczka obrot wzięła,—szczęściem 
chłopak wyrostek otworzył drzwi i do objadu zaprosił. A 
źe i panna Eugenia na maleńkim klawikorcie wielką uwer­
turę już odegrała, udaliśmy się więc nie bez wielkich ce­
remonii na salę jadalną, która miała rozmiaru 8 łokci 
wszerz, 5 łokci w  podłuż.

l’o obfitem jedzeniu, za które Oślikowscy 10 razy 
niepotrzebnie przepraszali, po kilku toastach za zdrowńe 
szanownych gości, czegośmy jednakie przed zdrowiem  
pani domu, a następnie pięknej kónsolacyi, ^  żaden 
sposób przyjąć nie chcieli,—po czarnej kawie, i po jednym 
jeszcze kieliszku na słodką pamięć miłej a panem Edwi­
nem Zbrodniewskim znajomości... trzykrotnie upewniwszy, 
źe nam jest bardzo pilno... obdarzeni zbyt czułemi uści­
skami...—wyjechaliśmy z Pakuł o 3 z południa.

—■ I cóż mi powiesz o tych ludziach?...
— Oślikowski jest to sobie głupiec z najlepszém 

w  świecie sercem. Było ich siedmiu braci-., rodzice nie- 
naglili żadnego do nauk, i ledwie źe któren 3 klassęukoń­
czył; obsadzali zaraz na dzierżawie, i o ile możność do­
zwalała , najspieszniej żenili, pragnąc za swojego życia 
wszystkie dzieci postanowić. I szczęśliwie się im powio­
dło.,, bo obywatelstwo istotnie aiedmią rodzinami Dśliko- 
wskich zwiększone zostało.

Wpraw4zie, pan Bonifacy, u któregośmy co dopiero 
byli, bezpośredniej korzyści nie w iele dla nas rokuje; bo

t
iupiec i w  karty nie grywa, i pić w iele nie może dla sła- 
ego organizmu płuc; — ale pośrednio— i on i jego bracia i 
jemu podobni oby watele, w ielkie nam wyświadczają usługi:

_ Fowiedz mi SpiriantusI jakiego to rodzaju są te
wielkie usługi?.. ■

— Oto widzi pan Dobrodziej!,, ci ludzie zajmują sta­
nowisko z-którego mogliby sprawom naszym niezliczone 
czynić przeszkody, ale oni szanując moc czarta, nie chcąc 
się djabłoin narażać,—drzemią w  najniedołężniejszćj obo­
jętności... ato tchnienie ich roślinnego życia, jest to tą pośre­
dnią, wielką i niezmierzoną usługą dlaŁucypera,

Redakcya Biblio teki W arszaw skid j.
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KWIECIEŃ 1843. — D o s t r z e ż e n i a  w  O B S E iu v A T o n y u M  A s t r o n o m ic z n e im l  W a r s z a w s k i e i w .  — Miejsce dostrzeżeń
wzniesione jest 114',05 metrów nad poziooi tnorza 

1 e-14 “• 47 O, czyli w luku 18°41'45", na
jego szerokość geogr. 52°13'5", dlugośd w czasie 
wscJiód względem południka Paryzkiego.

! o

BAROMETR 
w Milliinetrach sprowadzony 

do o°

TERMOMETR 
stu s topni owy

Ł ti¡£'3Ü CJJ$ sg's o 3- o H

N 3 O C* i“ V a S

STAN NIEBA KIERUNEK WIATRU

V '

1W ysokóśiS
w ody

spadłe')
w m illim

z

1 6 10 4 10 6 10 n 4 10
2 o FI g OH 6 10 4 10 6 10 4 10 de- - śn ie ­

i g o .ra n o go. rano go- wiec. go. wiec. ÍÍO. rano go . ran o go. w ie. go. wie. 8 P godz. ran o godz. ran o godz. wiec. godz. wiec. go. r . go. r . go. w . go. w . szczu g i

1 747,30 740,90 740,39 747,98 h 0“0 +  10»7 +  15“7 +  9°9 03,7 sm ugi sm ugi na p ó ł  pog. n a  p ó ł  pog. Pd- P d Z . P d Z . Z . ,
3 751,07 751,19 748,05 747,02 h 5 .4 + 12,2 -17,0 +  9,1 72,0 pra . pogod . sm u g i'lek k . lek . zachm . p ra . pogod. Z. P dZ . P d Z . P d Z .
4 74(1,30 750,90 740,00 745,88 -10,4 -13,4 -11,4 4 -  7,8 84,2 sm ugi m gli. na p ó ł  p o g . p ra . pochm na p ó ł  pog. Z. Z . Z . 'u*
5 745,21 745,33 744,44 745,03 - 0,7 -10,0 -11,2 + 3,0 84,2 na p ó ł  pog . p o chm urny p o ch m u rn y p ra . p o g o d ­ Z . z . P n . P n .747,31 748,90 749,37' 752,00 h 1,8 + 3,2 f- 5,0 + 0,2 72,7 p o ch m u rn y p o ch m u rn y p o ch m u rn y na p ó ł  pog . P n . P n W . P n W . P n W .

7 754,80 755,34 755,40 753,84 - 3,4 + 4,0 H 8.5 h 4,0 70,0 pogodny pogodny p o ch m u rn y p ra . pogod . W . P d W . P d . —
Q 750,77 748.90 744,18 741,37 + 2,9 -10,0 I- 8,8 - 8,8 87,5 chm . podz- pogodny deszcz deszcz d rob P d W . P d . P d . P d Z . 1,00On 738,04 737,40 734,77 738,44 -10/3 -11,5 -13,0 + 8,9 85,8 po ch m u rn y deszcz p ra . pochm p ra . pochm P d Z i P d Z . P d Z . Z . 11,24m)lA 739,94 739,30 738,79 738,29 - 0,3 + 10,9 -10,4 +. 0,5 75,7 pra . poch . na p ó ł  pog'. p ra . pochm p o c h m u ru y z . z . Z . P n .J V 73.'i,13 733,04 738,50 742,11 + 0,0 - 0,3 - 0,4 - 1,2 98,7 śn ieg  i des. śn ieg  gęs ty śn ieg p o ch m u rn y P n . P n . , P n Z . P n Z . 32,00U

1o 744,03 745,38 744,27 744 73 - 7,7 - 1,7 h 3,8 — 0,0 88,7 pra . pogod. pogodny sm ugi sm ugi _ P d Z .' Z .
2̂, 

1 0 744,77 745,21 745,02 740.04 h 0,2 - 3,8 h 2,9 h  1,1 83,7 lek . zachm . Jek. zachm . na p ó ł  pog . p o ch m u rn y P d Z . Z . Z . P d Z .
1 \ 748,3Ś 748,42 747,00 747,32 - 0,5 - 4,7 , - 4,7 h 0,3 83,5 na p ó ł  pog. sm ugi sło ń  i chm . po g o d n y P d Z . P d Z . z . Pd.

1 K 741,53 741,11 741,30 743,79 - 1,3 - 0,0 - 2.0 h 0,2- 92,0 p o ch m u rn y śnieg gęs ty p o c h m u rn y po ch m u rn y P d W . z . z. P d Z . 0,50■̂0 737,09 744,00 751,82 750,05 — 0,4 - 1.9 - 3,2 - 0,1 S3.7 śnieg p o ch m u rn y p o c h m u rn y p o g o d h y P n . . PiiZ', P n Z . P n Z . 3,30iG 758,44 754,84 750,08 750,38 - 1,1 h 2,0 h 0,4 h 2,8 72,0 pogodny pogodny na p ó ł  pog. pogodny Z . z. Z.•ł / 
1 Q 754,50 753,73 749,98 748,04 + 0,2 t- 7,0 -14,5 h 5,9 08,5 pogodny p ogodny sm ugi sm ugi P d W . P d W . P d W . P d W .18In 747,98 748,73 748,07 750,50 + 4,0 -10,5 -10,9 + 11,1 07,0 lek . zachm . sm ugi sm ugi pogodny P d W . _ P n Z . P n .752,60 753,17 752,03 751,40 - 0,5 -11,5 -15,8 + 9,4, 07,0 p ogodny ch m u rk i sło ń  i chm . p ogodny P n . _ Z .*‘\j 751,39 751,53 749,05 748,80 - 0,4 -12,5 -10,5 + 10,0 01,7 lek . zachm . sm ugi lek . zachm . p o g o d n y — P d Z , Z. —

747,01 747,04 745,80 740,02 h 7,9 -13,0 -19,7 +12,3 00,5 , p o ch m u rn y na p ó ł  po g . sm ugi na  p ó ł  pog . , P n Z . P n . P h .
23 747,93 749,40 751,18 753,09 - 7,8 - 7,3 - 0,5 + 4,4 08,7 po ch m u rn y p o ch m u rn y p o ch m u rn y p o ch m u rn y P n . P n . P n W . P n W .

24 755,58 750,05 750,01 750,58 - 2.7 - 0,2 - 7,0 4,a 55,7 poohiD urny na p ó ł  p o g . s ło ń  i ohin. na p ó ł  pog . P n W . P n W . P n W . P n W .
25 750,00 750,41 754,7̂ 755,28 k 0,2 - 0,9 h 0,9 - 4,4 58,2 pogodfiy pogodny pogodny p o g o d n y P n W . W. W- ' W . *

On 755,94 755,20 752,05 752,07 - 3,3 - 9,0 -12,8 + 7.1 54,0 pogodny pogodny pog o d n y pog o d n y W- W . . W . W .

27 751,29 750,92 750̂53 749,00 - 0,4 f-11.7 -12,7 + 9,3 57,5 po g o d n y pogodny p o ch m u rn y p o ch m u rn y W . P d W . P d W . P d W .

28 749,55 749,17 748,01 749,94 h 8,2 -14,7 -17,0 + 10,9 • 48,2 , s ło ń ,i  sm ug sm ug i sm ugi pogodny P d W . P d W . w,' P d W ,

29 751,48 752,20 751,74 752,95 - 8,7 -14,8 r l 9 ,3 + 9,6 50,5 pogodny pogodny p ogodny pogodny W- P d W . w . —

aft 754,27 754,02 753,74 755,19 h 8,2 -10 ,2 -20,3 -10,5 55,0 pogodny pogodny sm ugi pogodny W . P d W . P d W . —«łv 750,55 755,24 756,15 750,57 - 9,0 +14,7 + 1 8 ,3 - 9,8 49,2 s ło ń . i chm . sm ugi sm ug i pogodny P d W . P d W . W . W .

1 748,825 748,990 748,502 749,191 + 3,85 +  8,49 + 11.07 jj + 6,00|p r iT “ t ' j 12,84 35,80



mlUm. c a y li c. I,
Ś redn ia  wysokoi«S b a ro m e tru  e in a  748,878 ü7 7,075 
N ajw ySéj b a ro m e tr  d o c h o d z ił

d . 16 o 10 g . r .  758 ,84  28 0 ,391
N a jn iże j d . l O o lO g .  r .  733,04 27 O,0S4
Ś re d n ia  am iana  d z ien n a  b a ro m e tru  4 ,0 7  i ,8 0
N ajw . zm iana  dzień . d . 15— lO o O g .  r .  ’ 20^75 9 ,20
Ś re d n ia  w ysokość  b a ro m e tru  je s t wySisza o 0 ,048 0 ,100

o d  s ta n u  n o rm a l, z 17 la tp o p rz e d z . (74 8 ,7 7 2  27 7 ,9 2 7 )

Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  K w ie tn ia  j'cst +  7 ” 3C C . -4- 5,89 R .
i  ta  je s t n i is z a  o. i0 ,15 0 ,1 2

od  s ta n u  no rm alnego  z  17 la t  p o p rz . +  (7 ,509  „  +  6 ,0 0 7 .)  „  
N a jw ię . c iep . doch . d . 2 9 o 4 g .  w . 20 .3  +  16 ,2  „
N a jm n ie jsze  d . l l o 6 g .  ............................—  7 ,7  —  0 ,2  „
(T e rm o m e to g ra f  w sk aza ł m in .—  6®,2 R . d . l l , m a x .  +  1602 R . d .2 9 )  
Ś re d n ia  zm ian a  d z ien n a  te m p e ra tu ry  2 ,8 0  „  1 ,06  „
N ajw ięk sza  zm iana  d z ień . d . 21— 2 2 o 4 g .  w .1 3 ,2 0  „  10 ,6  f,
Ś re d n ia  w ilg o tn o í í  pow ie trza  w ynosi 71 ,1  b io rą c  100 za  z u p e łn e  

n asy cen ie  p o w ie trza  p a rą  w o d n ą , czyli 6 , 14  g ram m áw  n a  je­
d n y m  m etrze  sześc iennym  p o w ie trz a .

Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  m iesięczna ź ró d ła :
za  p a ła c e m  K azim iro w sk im  4 * {(‘’O- 

O n i  p o g o d n y ch  b y ło  5, n a  p ó ł  p o g o d n y ch  1 6 , p o c h m u rn y ch  O,
—  deszczu  5: ( d .  1 , 3 , 7 , 8 , 0 ) .
—  śn iegu  3 :  ( d .  10 , 1 4 , 15).
—  g ra d u  1; (d . 8 ) .
—  m g ł y l :  (d  1 8 ) . ' ,
—  g rzm o tó w  Is (d .  8 ) .  .

W o d y  a  deszczu  sp a d ło  12 ,84  m ilim . czy li .*(,69 B n. p a r y ż . ,  z  s'niegu 
35, 80m ilim . >czyli 15,87 1. p . ,  razem  4 8 ,6 4 m ilim . czy li2 1 ,5 6  lin ij  
p a ry z . to  jes t o J w i f c é j j a k  zw ykle  w  ty m  m iesiącu  sp a d a . 

K w ie c ie ń  r .  b .  b y ł  szczególny  ze w zg lęd u  s ta n u  a tm o su ry . D n i  
p ierw szo  teg o  m iesiąca  b y ły  ła g o d n e  co d o  te m p e ra tu ry , a d e ­
szcze n iek ied y  pad a jące  do  w czesnej w egetacy i zn aczn ie  sig 
p rz y c z y n ia ły . W  d . 8 deszcz u le w n y  z  g rzm otam i i g radem » 
o b ra z  d n ia  le tn ieg o  p rz e d s ta w ił .  W e  dw a d n i pó£n i¿ j t .  ,j. 
d . ,1 0  śn ieg  n adzw yczaj o b f ity  p rz e z  c a ły  dzień  p a d a ł ,  tem pe­
r a tu r a  nag le  się z n iż y ła  i  ta k i  s ta n  a tm osfery  trw ały  do  <d. t j .  
O d tą d  do  k o ń ca  m iesiąc a  d n i b y ły  p o g o d n e , su c h e  i  c iep łe . 

W ia t r  p a n u ją c y  Z a c h o d n i, dośó częs ty  P o łu d n io w o -W sc h o d n i. 
W ic h ró w  b y ło  6 ;  W  1; P d  1; VAZ  1; Z  2 | !PnZ  ! •
K o ło  w ie lk ie  o ta c z a ło  s łońce  d . 2 0 .
T a k ie ii  Ico ło  o k o ło  k d ę S y c a  d . 11 , 13 i  14 .



N O W E  D Z I E Ł O .

P R O S P E K T ,

a p o l e o n !  Jakiż urok olac 
■: wielkie imię!jaka sławaUC2 

je głośttcra we wszystkicl 
 ̂ ściach świata, w każdym, 
odluclniejszym zakątku z 
Zaledwo dwadzieścia latm 
jak spoczęły w grobie z 
olbrzyma wieków, a juz un 
wszelkie skargi, wszelkie za 
wszelkie obwinienia, jakie 

T̂ -—- bistość, lub chwilowe v 
wywoływały przeciwko n 
nieprzyjazne nawet naro 

które boleśnie Ucierpiały z jego powodu, dziś hołd należny o



i  gciiiuszowi. Sprzeczne ztlania, sądy nietrafne lub uprzedzone, 
lięc krzywd i uraz, wszystko u c ich ło , a raczej zlało się w jedeu  
i^szcchny okrzyk: W IE L K I! N a p o l e o n  nie do samej Francyi 
;zy; wszystkie narody, ludzkość cała do niego inajij prawo: on ho- 
iii jest z rzędu tych mężów, których Opatrzność zsyła w długicii 
irwach wieków dla wzruszenia świata i spełnienia niedościgłych  
jch zamiarów.

¡czne są dzieła opisujące czyny Napoleona; niniejsza Historya mieć 
sie własny, odrębny charakter. Da ona poznać nie tylko bohntera, 
bięzcę, prawodawcę; lecz obok lego człowieka w domowem po-
u, w stosunkach rodzinnych; nie tylko powie o Naczelnym Wodzu 
i)skiej armii, o Konsulu, Cesarzu, ale i o małym chłopczyku mi 

\i) ie  Korsyce, i o uczniu szkoły w Brienne, i o oficerze pod Tulo- 
; Nie same świetne dzieła, ale i uczucia i poufałe obcowanie 
zyjaciołmi i myśli wynurzone w otwartej rozmowie przez wiel- 
b nięza, znajdą miejsce w tej historyi.

jstępując koleją zmieanych losów Napoleona, obok wypadków 
mych zgromadzą się tu podrzędne, owe szczegóły charaktery sty- 
 ̂które służą częstokroć ku wyjaśnieniu zdarzeń najważniejszych,
! nadając barwę e p o c e , przedstawiają jej obyczaje i ducha 
awdziwem świetle, i poważne opowiadanie w powab i wdzięk 
pblekają.

;'Cie takiego męża jakim b y ł Napoleon, niewyczerpanem jest źró-
1 dla badań nie tylko wojownika, męża stanu, prawodawcy; ale 

filozofa, dla miłujących wglądać w tajniki serca, w uczucia,
i P łeć  Piękna w wielkiej czci ma Napoleona. Niem ało znajdzie 

Av niniejszem dziele wiadomości, jakich by nadaremno w innych 
jła: zbliska się*tu przypatrzy bohaterowi, jak zszedłszy z pola 
lięztw, lub opuściwszy głębokie roztrząsanie spraw politycznych, 
a w rodzinne koło, jakim jest małżonkiem, ojcem i przyjacie-

jydawca ze swej strony niczego nie oszczędzi ażeby i powierz- 
fność zewnętrzna godnie odpowiadała wysokiemu przedmiotowi 
a. Ozdobi je  przeszło dwieście rycin rozmaitej wielkości, po- 
 ̂ rysunku znakomitego Jul. Davida, wykonanych przez najcel- 
tych rytowników paryzkich Porreta i Brugnot. Piękny papier 
lOwy, druk nowy umyślnie na ten cel przygotowany, poprawność 
jiranniejsza: wszystko to, obok wartości wewnętrznej, przyda 

dziełu. Spodziewa się zatem wydawca iż światła Publiczność,



—  3 —

która niejedno wsparła juz pożyteczne jego przedsięwzięcie, nie od 
mówi uprzejmych swycli względów i dla tej nowej Historyi Napoleoni

M) ' S p o i i i a w i «  c ti i ir t ,  t O T L t t i c i t  -18/^ .3  ttfhn»-

ilufluet €mmanuel (felucksbirfl.

JULES. DA'/ZO A.PEHAFD. sa



77AUTJWSI PElEiTUMSRiiTT.
¡ Historya Napoleona-,"z wykwintnością drukowana, ua najpiękniejszym  
^elinowym papierze, składać się będzie z dwunastu poszyto w, zktó- 
yćh każdy zawierać ma od trzech do czterech arkuszy, formatu 
j-8 wielkie. D zieło to ozdobi dwieście przeszło rycin, wyobrazają- 
ych sceny najciekawsze z życia tak publicznego jako i prywatnego 
ławuego hięza.

I Cena prenumeraty wynosi w Warszawie: Rub. sr. 6. (złp . 40), a na 
;^owincyi z pocztą Rub. sr. 6. Kop. 60  (złp . 44).

PRENUMERATA PRZYJMUJE SIĘ W  WARSZAWIE:

U A u g u s ta  Em m anuela GLUCKSBERGA, Nr 497, ulica Miodowa» 
)od filarami.

U G d s ta w a  L e o n a  GLUCKSBERGA, Nr 483, uHca Miodowa, w prost 
^apucynów.

I we wszystkich innych księgarniach.

: NA PROWINCYI:

\ Po wszystkich Urzędach i Stacyach Pocztowych*
f

ZA GRANICĄ:

U znaczniejszych księgarzy.
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